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Prolog
 
Moskwa – listopad 1920
Nad „oficjalną” Moskwą wisia ła zatę chła atmosfe ra rozra chunków i wzajem nych rekry mi-

nacj i za przegraną woj nę z Polską. Nastroje pogarszała trwają ca od kilku dni nieprzerwana je-
sienna mżawka, która wieczora mi zamarzała na ulicach. Wprawdzie urzędowa propaganda prze-
stawiała wy nik woj ny  jako zwy cięski remis – Pola cy  zatrzy mali natarcie i rozpoczęli rozmowy
pokojowe, jednak kory ta rze Krem la huczały  wprost od wzajem nych oskarżeń, a poszukiwanie
winnych trwało od miesię cy. Dla każdego oficera Sztabu Generalnego Robotniczo-Chłopskiej  Ar-
mii Czerwonej  nie by ło tajem nicą, że marsz na Zachód zakończy ł się pod Warszawą, a bitwa nad
Niemnem spowodowała utratę le dwo uporządkowanych armii Frontu Zachodniego i ogrom ną
próżnię opera cy j ną. Armia Czerwona straciła tak wielu oficerów i żołnierzy, że nie by ło komu
bronić drogi na wschód. Pola cy, gdy by  chcieli, mogliby  prawie bez oporu maszerować na Mo-
skwę. Ale stanęli, i to dało podsta wę twierdzeniom, że woj na nie by ła przegrana. Gazety  podały
do wiadomości, że „jaśniepańska Polska”, w obawie przed nieuniknionym kontrata kiem wojsk Ar-
mii Czerwonej , wola ła zawrzeć pokój . Ty lko nikt w sztabie nie wiedział, skąd te woj ska miały by
przy być. Zdolne do dalszych działań dy wizje by ły  związane walkami na Sy berii przeciwko inter-
wentom1 i na Kry mie przeciwko Wranglowi, odwodów nie by ło. Rozejm z Polską przedsta wiano
jako sukces, natomiast odwrót spod Warszawy  w podejrzliwej  atmosfe rze panują cej  na Krem lu
powoli zaczy nał nabierać kształtów zdrady. Winnych tej  zdrady  zawzięcie poszukiwano i dosłow-
nie każdy  mógł zostać oskarżony.

Po rozpoczęciu negocjacj i pokojowych z Polską przewodniczący  Rady  Komisa rzy  Ludo-
wych Włodzimierz Ilj icz Lenin nie zrezy gnował ze swoich wielkich planów. Pomost do prole ta ria -
tu Europy, ja kim by ła Polska, obronił się przed inwazją i Armia Czerwona nie zdoła ła połą czyć
się z klasą robotniczą Niemiec, ale to nie oznaczało porzucenia idei zbudowania Wszechświatowej
Republiki Rad. Lenin uważał, że rewolucja do dalszego rozwoju potrzebowała wsparcia prole ta -
ria tu Niemiec z ich ogrom ną bazą przemy słową, natomiast zamknięta w granicach Rosj i zadusi
się i upadnie. W jego przeświadczeniu jedy nym ratunkiem by ło rozszerzenie idei rewolucj i so-
cjalnej  na inne kraje i narody. Niepowodzenie pod Warszawą odwlekało w czasie rozprzestrzenie-
nie my śli socja listy cznej  po świecie, ale nie oznaczało jej  końca. W poję ciu Lenina i otaczają -
cych go komunistów Polska stała się państwem buforowym zagradzają cym bolszewikom drogę
do Europy. Pokonać Polskę oznaczało obalić porządek wersalski i rozpocząć światową rewolucję.
Skoro jednak Polska, anty bolszewicki szaniec Ententy, odparła najazd, nale żało podejść do proble-
mu w odmienny  sposób i zacząć długofa lową pracę nad zmiękczeniem przeciwnika. Dy rekty wy
nie zosta ły  jeszcze wy dane, Politbiuro miało zale dwie mgliste poję cie o nowych kierunkach dzia-
ła nia, ale cel rewolucj i socjalnej  by ł przecież niezmienny.

Wy wiad nieprzerwanie pracował nad zdoby ciem nowych informacj i o przeciwniku. Podję -
to długody stansowe działa nia obliczone nie na doraźny  zysk, ale na tworzenie ośrodków wy wiadu,
który ch zadaniem by ło podminowanie struktury  państwa polskiego, poznanie sy ste mu obronnego
i umieszczenie agentów we władzach cy wilnych oraz woj skowych. Z natury  rzeczy  te działa nia



musiały  trwać lata mi.
Podmuch powietrza wpadają cy  przez raptownie otwarte drzwi poderwał papiery  na biurku.

Drzwi trzasnęły  pchnięte silnym ramieniem i ciężkie kroki zadudniły  o drewnianą podłogę. Sie-
dzący  za biurkiem szef Wy działu Zagranicznego Czeka z niecierpliwością podniósł głowę znad
czy ta ny ch papierów. Niezadowolony  z przerwania mu pracy  spoj rzał niechętnie na intruza. Ja-
kow Christoforowicz Dawtian właśnie rozpoczął pracę w nowo utworzonym departa mencie wy -
wiadu zagranicznego i dopiero zapoznawał się z wy znaczony mi mu zadaniami. Podchodził do
pracy  z energią i w ciągu pierwszych dni urzędowania wy dał już wstępne pole cenia mają ce na
celu stworzenie siatki w Polsce. Rozpoczął organiza cję grup dy wersy j nych, który ch zadaniem
by ło sianie niepokoju w strefie przy granicznej , ale jednocześnie zaczął my śleć o przy gotowaniu
wy szkolony ch agentów zdolnych do przeprowadzenia głębokiego wy wiadu. Czy tał właśnie raport
z Pole sia, które z racj i ukształtowania geograficznego stanowiło znakomity  te ren do przerzucania
szpiegów przez granicę, nie mógł zatem spoglądać życzliwie na natrę ta.

Aleksiej  Prota sow, podwładny  i chwilowo prawa ręka Dawtia na, z szerokim uśmiechem na
twarzy  i bły szczący mi oczami szybko zbliży ł się do ustawionego na środku dużej  sali biurka, za
który m siedział jego przełożony.

– Znala złem kandy data, towarzy szu komisa rzu – powiedział Aleksiej  Prota sow, kładąc obie
dłonie na brzegu biurka i pochy la jąc się do przodu. Rozpiera ła go radość z wy pełnienia trudnego
zadania i nie mógł odmówić sobie naty chmiastowego zameldowania przełożonemu o wy konaniu
rozkazu. – Doskonały  kandy dat. Człowiek, który  pasuje do legendy. Ideowy  bolszewik i czy sty  Po-
lak. Lepszego nie da się nigdzie znaleźć.

– Ach, to wy, Aleksiej . Można pomy śleć, że denikinowcy  wdarli się na Kreml i wpadli do
moje go biura – powiedział sarkastycznie Jakow Dawtian, nie wy kazując zainte re sowania samym
meldunkiem. – Siadaj cie. Porozmawiamy  o tym. Czy  to pewny  człowiek?

Szef INO2, jak w skrócie nazy wano Wy dział Zagraniczny, czy li wy wiad Czeka, odłoży ł pió-
ro i zamknął teczkę, nad którą pracował. Wierzy ł swoje mu współpracownikowi, ale to nie ozna-
czało, że miał podzielić się z nim wiedzą, której  tam ten nie potrzebował. Gestem ręki wskazał Pro-
ta sowowi krzesło przed biurkiem, a sam oparł się łokciami o blat.

Na pomy sł przeprowadzenia dale kosiężnej  akcj i wy wrotowej  Dawtian wpadł na początku
miesią ca i zlecił swoje mu podkomendnemu znale zie nie właściwego człowieka do wy konania za-
dania. Od początku zdawał sobie sprawę, że wierność ideologii bolszewickiej  by ła naj ważniej -
szy m wy maganiem wobec kandy data na szpiega. Lista warunków, jakie musiał spełniać kandy -
dat, obej mowała polskie pochodzenie, a to stwarzało dodatkową trudność – Pola cy  wprawdzie
by li ideowi, ale zwy kle by li również patrioty cznie nasta wieni do swoje go świeżo odtworzonego
kraju. Przy  ty m pochodzenie społeczne niekoniecznie wskazy wało na wierność ideologii, przecież
oprócz strate gii Piłsudskiego to patrioty zm chłopów obronił Polskę w lecie 1920 roku. Polscy  chło-
pi nie przy ję li ideologii bolszewickiej  i stanęli do obrony  własnego kraju. Ideowość agenta musia -
ła by ć dodatkowo mocno ugruntowana, gdyż Dawtian przewidy wał długoterminową działalność
we wrogim kraju i w warunkach luksusowego ży cia. Wszystko razem zmuszało do starannego po-
szukiwania odpowiedniego kandy data. Dawtian nie mógł być pewien, czy  jego człowiek nie zdra-
dzi pod wpły wem uczuć patrioty cznych albo z przy wiązania do zby tku nie przej dzie na stronę Po-



la ków. Stąd jego py ta nie. Wiedział, jaką otrzy ma odpowiedź, nie o to chodziło, chciał mieć w ręku
dowód, że w wy padku zdrady  będzie mógł winą obarczyć Prota sowa.

– Nie ma lepszego bolszewika – odparł Prota sow, siadając na trzeszczące krzesło. – Zupełnie
pewny. Polak z mieszczańskiej  rodziny, oj ciec by ł le wicują cym nauczy cielem, matka dora biała
szy ciem w domu. Oby dwoje rodzice zginęli po zaję ciu Kowla przez Pola ków w 1919 roku.

– Zamordowani przez Pola ków? – przerwał mu Dawtian.
– Jak to by ło, tego nikt już nie doj dzie. – Prota sow wzruszy ł ramionami. – Bardak by ł taki, że

kto to wie. Ale on wierzy, że rodziców zlikwidował polski wy wiad w odwecie za działalność socja-
listy czną. Chłopak działał w naszych organiza cjach od gim nazjum. Inte ligentny  i oczy ta ny. Ma
wy kształcenie, studiował na Wy dziale Prawa w Piotrogrodzie jeszcze przed woj ną. Potem go
zmobilizowali i został lej tnantem, ale ty le uzy skali, że im rady  żołnierskie zakładał w 81 pułku pie-
choty. Od końca 1919 roku jest w Czeka w Piotrogrodzie. Zdolny  pracownik, szczególnie cięty  na
Pola ków, aż trzeba go pilnować, bo potra fi przesa dzić. Pracował jako taj ny  agent, odznaczy ł się.
Towarzy sz Dzierży ński chciał zabrać go ze sobą do działań na tere nie Polskiej  Socjalisty cznej  Re-
publiki Rad, ale to nam nie wy szło i wrócił do Piotrogrodu.

– Sprawdzony  czekista, to dobrze – mruknął do siebie Dawtian. – Towarzy sz Dzierży ński ma
do niego zaufanie, a to bardzo dobrze. Możemy  zatem zacząć działa nie. Zrobimy  tak: przeszkolicie
go w zakresie działań agenturalny ch. Ty lko krótki kurs. Wiecie: nawiązanie kontaktów, przekazy wa-
nie informacj i, maskowanie przed kontrwy wiadem. Znaj dziecie mu nazwisko – polskie, dobre, ale
nie ary stokraty czne. Panowie wszy scy  znają się między  sobą i ła two rozpoznają podrzuconego
im agenta, zatem ładne polskie nazwisko, inte ligenckie. Potem odbędę z nim rozmowę i podam
mu szczegóły  zadania. Zadania, które potrwa lata mi.

Brwi Prota sowa uniosły  się ze zdziwienia. Sam nie znał przeznaczenia agenta i ra czej  my ślał
o zadaniu ty pu dy wersy j nego, na krótki czas. Tym czasem słowa Dawtia na wskazy wały  na wielo-
letnią działalność na ty łach wroga. Woj na się skończy ła, zatem działa nia z zakresu szpiegostwa
woj skowego, zawsze ważne, zeszły  jednak na drugi plan. Jeśli nie dy wersja to co? Kolej ny  rezy -
dent w Warszawie? Mieli już jednego, a te zadania rzadko dublowano. Nie rozumiał, do czego
dąży  Dawtian.

– Jak nazwisko? – spy tał Dawtian.
– Bobiński Andrzej .
– Ile ma lat? – indagował dalej .
– Dwadzieścia sześć.
– Dobry  wiek. Już dorosły, ale może jeszcze długo pracować. A jak się zachowuje pod pre-

sją?
– Spokoj ny  i opanowany. Dowiódł zim nej  krwi już wielokrotnie. Odważny, ale nieskory  do

podej mowania niepotrzebnego ry zy ka. Naprawdę doskonały  agent.
– Widzę to – mruknął Dawtian. – Będzie agentem śpiochem. Obudzimy  go we właściwym

momencie. A na razie będzie się piął po szczeblach karie ry  urzędniczej . W tym też trzeba mu bę-
dzie pomóc, ale tą część zorganizuję osobiście przez kontakty  w Warszawie. Do was nale ży  jesz-
cze umieszczenie go na liście repatria cy j nej . Naciśniecie kogoś w Czerwony m Krzy żu, ale tak
bez śladów.



– A co on ma tam zdziałać? – spy tał Prota sow, wiedząc, że nie uzy ska odpowiedzi. Jednak
ciekawość wzięła u niego górę nad ostrożnością.

– Tego, Prota sow, nawet wy  wiedzieć nie musicie – ostrym głosem powiedział Dawtian
i wy mownie popatrzy ł podwładnemu w oczy. – Znaj dziecie mu dobrą le gendę. Jakąś rodzinę pol-
ską, zlikwidowaną, żeby  nie można by ło sprawdzić, ale na ty le dobrą, żeby  go przy ję to jak swego.
Nazwisko musi by ć rozpoznawalne w kręgach elit w Warszawie, ale, jak mówiłem, nie z ary sto-
kracj i. A, niech zapozna się z działalnością Narodowej  Demokracj i, prawicy. Tam go ulokuje my.
Zała twcie mu polskie książki i parę stary ch gazet prawicowych. Musi rozumieć idee endecj i, żeby
mógł powiedzieć kilka chwy tliwych haseł, jak będzie szukał stanowiska, ale to… No, to będzie póź-
niej , jak ja z nim porozmawiam.

Prota sow coraz mniej  rozumiał z robiony ch półgłosem uwag szefa INO. Uwaga Dawtia na,
żeby  nie dopy ty wał się o szczegóły, nieco go zdenerwowała. W ty m rzemiośle nale żało by ć
ostrożny m, a on wy kazał nadmierne zainte re sowanie nowym agentem. Jednak ostrożność szefa
wy dała mu się nielogiczna.

Przecież to zupełnie głupie – pomy ślał Prota sow. Przecież to ja wy nala złem tego Pola ka, ja
mam mu znaleźć nazwisko i przy krywkę, pod jaką będzie działał. Czy li ja będę wiedział o nim
naj więcej  ze wszystkich, ale ja kie ma zadanie to komisarz mi nie powie. Dlaczego?

– Tak, tak, dużo pracy, zanim przy gotuje my  agenta – mruczał, jakby  do siebie, Dawtian. –
A wódkę to on pije?

– Całkiem po naszemu, towarzy szu komisa rzu – z uśmiechem powiedział Prota sow. – I lubi,
i potra fi.

– No to od teraz nie będzie wódki i przej dzie na pół porcj i.
– A czemu tak? Za co go karać? Nasz człowiek…
– Prota sow, żadnej  wódki, mało żarcia! Rozumiecie! – Dawtian zjadliwy m tonem dał wy raz

niezadowole niu z kwestionowania jego rozporządzeń. – Czy  kto widział tłuste go repatrianta z flasz-
ką w ręku? No, zrozumieliście. Idźcie do roboty, macie dużo do wy konania.

Dawtian uznał rozmowę za zakończoną i spoj rzał na blat biurka, usiłując przy pomnieć sobie,
nad czy m pracował, zanim mu przerwano.

– Odmeldowuję się, towarzy szu komisa rzu – powiedział Prota sow, stając na baczność na
wprost biurka.

– Jeszcze jedno, Prota sow – Dawtian westchnął i oderwał oczy  od dokumentów. – Następ-
ny m razem, jak macie taką sensację do zameldowania, to melduj cie się przez sekreta riat, od tego
jest. Możecie tu wpaść bez zapowiedzi, ty lko jeśli Chińczy cy  rozpoczną szturm Krem la.

Dawtian uśmiechnął się lekko na widok zdziwionej  miny  swoje go podwładnego. Wiedział, że
zaj mie mu trzy  minuty, zanim zrozumie, że to by ł dowcip.

 
Ty m razem Prota sow cicho zamknął za sobą drzwi. Dawtian wrócił do przerwanej  pracy,

ale po krótkiej  chwili rzucił papiery  na biurko, odchy lił się na krześle i zamy ślił się. Wy ty czne
udzielone mu przez Feliksa Edmundowicza by ły  zupełnie ja sne i oparte na jego znajomości Pol-
ski. Dawtian nie by ł przekonany, że Dzierży ński miał całkowitą rację, niemniej  nie zamierzał pod-



ważać jego zdania. Pole cenie nakazy wało mu wy branie kandy datów, jak na razie miał jednego,
do długiej  pracy  agenturalnej  w Polsce. Agent miał wrosnąć w społe czeństwo i przez lata wspi-
nać się po drabinie urzędniczej , żeby  w końcu dotrzeć do stanowiska, na który m będzie mógł
wpły nąć na kierunek polity ki w Polsce.

Tu właśnie Dawtian miał naj większe wątpliwości. Co taki agent mógł zdziałać? Czy  dotrze na
odpowiednie stanowisko? A nawet je śli tak, to czy  nie zdradzi? Długi poby t w burżuazy j nym pań-
stwie, pieniądze z tym związane i władza mogły  łatwo odmienić lojalność agenta. Wprawdzie Fe-
liks Edmundowicz powiedział, że w Polsce pod nieobecność zewnętrznego wroga poja wią się za-
wiści między  polity kami i Pola cy  zaczną gryźć się między  sobą, ale to ty lko by ła teoria.

Wy tyczne Feliksa Edmundowicza by ły  proste: odsunąć Piłsudskiego od rządzenia. Dawtian
nie mógł uwierzyć, żeby  wódz, który  objął naj wy ższy  urząd w momencie odzy skania niepodle -
głości, skonsolidował państwo i poprowadził Polskę do zwy cięstwa w woj nie, został nagle usunięty
od władzy. A to przecież by ło celem całej  opera cj i obliczonej  na lata, zgodnie z teore ty czny mi
wy wodami szefa Czeka Dzierżyńskiego. Żeby  ten cel osiągnąć, Dawtian zamierzał wy słać agen-
tów, którzy  staną się polskimi urzędnikami, a przy  pewnej  dozie szczęścia i z właściwy mi instruk-
cjami – może nawet polity kami. Wtedy  za pomocą chwy tliwych haseł i moskiewskich pieniędzy
będą mogli podsy cać działalność prawicy  przeciwko Piłsudskiemu. Narodowcy  cieszy li się
w Polsce duży m poparciem i mogli przechwy cić władzę, a bez Piłsudskiego Polska upadnie pod
naporem kolej nego ataku. Praca by ła obliczona na lata, szansa sukcesu nikła, niemniej  koszt ta kich
opera cj i też by ł niewielki i można by ło zary zy kować. W każdym razie kiedy  sprawa stanie na Po-
litbiurze, to będzie można wy kazać, że INO pracuje nad usunięciem buforu między  Niem cami
a radzieckim komunizmem, czy li dąży  do rozszerzenia rewolucj i. I w końcu ty lko o to chodziło.

 
Warszawa – styczeń 1926
Kapitan Józef Niemojewski prawie marszowym krokiem doszedł do rogu Chmielnej  i Szpi-

talnej , po czym skręcił w lewo. Obej rzał się za siebie, żeby  zobaczyć kolorowy  neon Chevrole ta
na dachu narożnej  kamienicy. Lubił spoj rzeć na reklamę, choć wiedział, że za jego gażę nigdy  nie
kupi sobie amery kańskiego automobilu. Trój kątna, narożna kamienica, ograniczona zbiegiem Zgo-
dy  i Szpitalnej , oprócz podtrzy my wania kolorowego neonu, mieściła w swoim wnętrzu liczne re-
dakcje gazet codzienny ch, który ch reklamy  zwisa ły  z balkonów na różnych piętrach. Niemojew-
ski na ten widok zawsze uśmiechał się nieco pogardliwie, gdyż żadnej  z redakcj i, w tym nawet
naj bardziej  endeckiej  „Gazety  Warszawskiej”, nie by ło stać na świetlną reklamę, a Chevrole ta
owszem. Będąc zwolennikiem Marszałka, Niemojewski miał złe zdanie o endekach, który ch ob-
ciążał winą za śmierć pierwszego prezy denta Rzeczy pospolitej , rozróby  na ulicach i korowód
zmieniają cy ch się prawicowych gabinetów.

Kilka chwil później  dotarł na miej sce, obrócił klucz w zam ku i pchnął drzwi swoje go miesz-
kania w domu przy  Chmielnej  24. Miał zamiar odświeży ć się, przebrać i wy jść na umówione
spotkanie z kole gami. Spędzanie wieczorów samotnie w mały m pokoiku jakoś kłóciło się z naturą
ułana, do tego kawale ra. Kobiet w ży ciu kapita na Niemojewskiego by ło dużo, ale żadna nie zosta -
ła jego żoną, być może dlate go, że by ło ich tak wiele i tak szy bko się zmieniały. Jednak tego wie-
czoru nie wy bierał się na randkę, lecz na wódeczkę w męskim gronie.



W przedpokoju położy ł okrągłą czapkę z żółtym otokiem na półce, zdjął rękawiczki, pas z ka-
burą i idąc w stronę pokoju, zaczął rozpinać kurtkę mundurową. Położy ł dłoń na klam ce oszklo-
nych drzwi i zatrzy mał się. Coś by ło nie w porządku. Zasta nowił go zapach unoszący  się w miesz-
kaniu – zapach aromaty cznego ty toniu tureckiego, innego niż zwy czaj  palił. Niemojewski, oficer
wy wiadu, rozpoczął karie rę woj skową w 3 pułku ułanów podczas woj ny  z Sowieta mi, wcześniej
służy ł krótko w woj sku rosy j skim, z który m odby ł kam panię w Besara bii. W woj nie 1920 roku od-
znaczy ł się w zagonie na Kalenkowicze, za co otrzy mał Krzyż Waleczny ch. Pomimo zmiany
przy działu i przeniesie nia do Sztabu Generalnego stale nosił mundur oficera 3 pułku ułanów, do
które go miał senty ment. Lata spędzone na koniu i w okopach, w ciągły m niebezpieczeństwie, na-
uczy ły  go opanowania i podej mowania szy bkich decy zj i. Udział w dziesiątkach starć wręcz, czy
to na koniu, czy  na piechotę, przy gotowały  go do walki z bliska, zatem momentalnie przeszedł do
akcj i. Niemojewski nie czuł obawy  przed spotkaniem z – jak przy puszczał – włamy waczem. Wa-
hanie trwało ty lko sekundę i wy robione przez woj nę odruchy  pobudziły  go do działa nia. Zawrócił
do przedpokoju, wy jął pistolet z kabury  i odwrócił się w stronę pokoju. Kciukiem prawej  dłoni od-
sunął bezpiecznik, a lewą nacisnął klam kę. Ostrożnie zaj rzał do środka, ale patrząc z oświetlonego
przedpokoju w głąb ciem nego pomieszczenia nic niepokoją cego nie zauważy ł. Wy celował pistolet
w głąb swoje go gabinetu, który  jednocześnie służy ł mu za sy pialnię i ja dalnię, i lewą ręką zaczął
macać po ścianie, szukając kontaktu. Przekręcił przełącznik i w świetle wiszącej  pod sufitem lam -
py  zobaczy ł siedzącego w jego fote lu człowieka w cy wilnym garniturze, który  gasił papierosa
w leżącej  mu na kola nach popielniczce.

– Ręce do góry ! – warknął Niemojewski przekonany, że złapał złodzieja. Liczba rozbojów
i włamań w stolicy  by ła duża i kapitan pomy ślał, że przy ła pał kry minalistę na plądrowaniu jego
mieszkania. Wy dało mu się ty lko dziwne, że siedzący  w fote lu posiwiały  mężczy zna by ł porząd-
nie ubrany, nie próbował uciekać, a pokój  nie nosił śladów przeszukiwania. Mężczy zna wpatry wał
się w Niemojewskiego spokoj nym wzrokiem, trzy mał ręce oparte na podłokietnikach i nie robił
wrażenia przestraszonego spotkaniem z uzbrojonym oficerem.

– Widzę, że awansowałeś, Józuś – powiedział nieznajomy, powoli podnosząc ręce do góry,
ale w ten sposób, że łokcie ciągle doty kały  podłokietników, jakby  szukały  wsparcia.

– Ktoś ty ! – rzucił Niemojewski, nie ruszając się z miej sca i trzy mając pistolet wy celowany
w intruza. Zaskoczy ło go, że obcy  uży ł zdrobnienia, ja kim obdarzali go wy łącznie rodzice i naj -
bliżsi kole dzy.

– Nie poznajesz? No, upły nęło kilka lat i zmieniłem się, ale naj lepszego kole gę powinieneś
pamiętać – powiedział spokoj nie intruz.

Niemojewskiemu na moment odebrało mowę. Siedzący  w fote lu mężczy zna nie wy glądał
na uzbrojonego, nie robił żadnych agresy wnych ruchów, a ostatnie zdanie spowodowało, że kapi-
tan zaczął uważnie przy glądać się dobrze widocznym w elektryczny m świetle ry som jego twa-
rzy. Liczne zmarszczki koło oczu i skrzy wiony  po złamaniu nos nadawały  mu wy gląd stare go czło-
wieka, ale posta wa i gęste włosy, wprawdzie wy raźnie siwieją ce, wskazy wały  na średni wiek.
Milczenie trwało kilkanaście sekund, aż wreszcie Niemojewski doznał olśnienia, rozpoznał przy by -
sza i mocniej  ścisnął pistolet.

– Karol Czerski! Renegat! Zdraj ca! – prawie krzyknął zaskoczony  Niemojewski i podniósł pi-
stolet wy żej , jakby  dla oddania strzału.



– Wiem, posta rzałem się, ale jednak poznałeś – powiedział Czerski i po raz pierwszy  lekko się
uśmiechnął – Mogę opuścić ręce? Jestem bez broni.

– Nie! – powiedział Niemojewski chrapliwym głosem, mrużąc oczy. – Trzy maj  ręce w gó-
rze. Wstawaj . Idziemy.

– My ślisz o tym, żeby  zaprowadzić mnie na poste runek żandarmerii i aresztować za zdradę?
– Czerski wciąż się uśmiechał, ale jego oczy  by ły  pozbawione wy ra zu. – Zasłuży łem, ale wstać
nie mogę, bo rozsy pię popiół z popielniczki, czekając, wy paliłem kilka papierosów i uży łem…

– Wstawaj! – prychnął Niemojewski, przery wając wy wód. – Ręce w górze i marsz przede
mną.

– Jeśli wy j dziemy  stąd i będę trzy mał ręce w górze, zginiesz. – Czerski mówił tym samym
obojętny m tonem. – Jestem bolszewickim agentem wy wiadu i mam obsta wę. Strzelą ci w łeb na
klatce schodowej  albo na ulicy. Nie dadzą ci szansy. To zawodowcy  i je stem dla nich ważny, bar-
dzo ważny.

– Pieprzysz głupoty, Czerski – odpowiedział oficer i robiąc wy mowny  gest pistole tem, dodał:
– Wstawaj  z fote la. Idziemy !

– Pamiętasz sprawę Leśniewskiego? – Czerski nawet nie drgnął. – On odmówił współpracy
z nami, kiedy  agent go werbował. Ostenta cy j nie przy szedłem tutaj , żeby  namówić ciebie do
współpracy. Nawet dano mi takie pole cenie. Jeśli mnie wy prowadzisz z rękami w górze, to będzie
znaczy ło, że odmówiłeś.

Niemojewski doskonale pamiętał porucznika Ignacego Leśniewskiego, które go rok wcześniej
znale ziono zarżnięte go na klatce domu, w którym mieszkał. Krew z podcięte go gardła pły nęła po
stopniach w dół, ale nikt niczego nie sły szał. Wy glądało na to, że dawny  frontowy  oficer piechoty
nie bronił się przed atakiem. Policja uznała, że to bandycki napad, ale wy wiad wiedział swoje –
Leśniewski pracował w Sztabie Generalnym i miał dostęp do taj ny ch dokumentów.

– To nie by łem ja – Czerski odpowiedział na nienawistny  wzrok kapita na. – Wtedy  jeszcze
leczy łem się w szpita lu pod Moskwą.

– Widzę, że dużo wiesz o Polsce pomimo długiego poby tu za granicą – rzucił z sarkazmem
Niemojewski.

– Jak mi pozwolisz, to opowiem ci kilka inte re sują cych ciebie spraw – powiedział Czerski,
my śląc z zadowole niem, że naj trudniej sza część spotkania by ła już za nim. Niemojewski nie za-
strzelił go, by ł zaintry gowany  nieoczekiwanym przy by szem i bez wątpienia chciał się więcej  od
niego dowiedzieć.

Niemojewski zawahał się. Obecność zdraj cy  w jego mieszkaniu, całkowity  spokój , z ja kim
patrzy ł na wy celowaną w niego lufę pistole tu, sprawiła, że zaczął zasta nawiać się nad powodem
wizy ty. Czerski zniknął dwa lata wcześniej  z planami obrony  Kresów Wschodnich przez atakiem
z Rosj i Sowieckiej . Wkrótce wy wiad doniósł, że przeszedł na stronę bolszewików, ale dalsze jego
losy  pozosta ły  nieznane. Nagłe poja wienie się zdraj cy  w mieszkaniu kapita na wy wiadu by ło tak
zaskakują ce, że Niemojewski zupełnie tego nie rozumiał.

– Po co przy szedłeś?
– Po nowe plany  obrony  wschodniej  granicy  i plany  mobiliza cy j ne.



– Co? – po raz drugi tego wieczoru Niemojewskiemu odebrało mowę. – Przecież wy kradłeś
je i zaniosłeś bolszewikom.

– Ale są, a raczej  będą, nowe plany. Plany  dla zreorganizowanej , zredukowanej  liczebnie
armii. Nowe plany.

– Żadnej  reorganiza cj i nie by ło.
– Ale będzie.
– Nic o ty m nie wiem.
– A właśnie – w oczach Czerskiego poja wił się bły sk try um fu. – Ty  jeszcze nic nie wiesz,

a ja już wiem.
– Hę? – Niemojewskiemu opadła ze zdziwienia szczęka.
– Będzie reorganiza cja armii, w każdym razie jest planowana, i wobec tego plany  defen-

sywne „Wschód” ulegną mody fikacj i, a może nawet zosta ną sporządzone plany  ofensywne. Wy -
wiad sowiecki wie o tym, ale w sztabie dopiero nad tym pracują. I właśnie o tym przy szedłem
z tobą porozmawiać. Daj  mi szansę to opowiem ci, o co w tym wszystkim chodzi.

Niemojewski patrzy ł na swego dawnego kole gę szeroko otwarty mi ze zdziwienia oczami. To,
co opowiadał, nie mieściło mu się w głowie. W jaki sposób wy wiad bolszewicki mógł wiedzieć
o zmianach w armii polskiej , zanim wiedziało o nich Ministerstwo Spraw Woj skowych? Przełknął
ciężko i sięgnął po stoją ce pod ścianą krzesło. Odwrócił je oparciem do przodu i usiadł okrakiem,
trzy mając pistolet wy celowany  w Czerskiego. Poruszy ł kilka razy  głową na boki i mrugnął ocza-
mi.

– Skąd wiesz, że ciebie nie zastrzelę albo nie powlokę na żandarmerię?
– Bo nie je steś idiotą, Józuś. Nie by łby ś kapita nem w wy wiadzie, gdy by ś nim by ł, a poza

ty m znam ciebie tak dobrze, że aż za bardzo. My ślę, że jak mnie wy słuchasz, to podej miesz grę.
– Jaką grę?
– Wy wiadowczą, oczy wiście.
– Słuchaj cie, Czerski, nie je ste śmy  kole gami, więc nie zwracaj cie się do mnie po imieniu –

Niemojewski szy bko oprzy tom niał z osłupienia i posta nowił zdy stansować się od dawnego kole gi.
– A teraz zacznij cie od początku, bo jestem zgubiony  w tym, o czy m mówicie. I żeby ście wie-
dzieli, że jak skończy cie, idziemy  na poste runek przy  komendzie miasta.

– Jak sobie pan ży czy, panie kapita nie – Czerski silnie zaakcentował stopień woj skowy  daw-
nego kole gi. – Od czego mam zacząć?

– Naj le piej  od samego początku – odparł Niemojewski i oparł dłoń ściskają cą pistolet
o oparcie krzesła. Wiedział już, że opowieść potrwa długo.

 
Warszawa – styczeń 1924
W Warszawie hucznie obchodzono okres karnawału. Na rozlicznych zabawach, balach i rau-

tach szam pan lał się strumieniami, garściami sy pano konfetti i rzucano ty sią ce serpenty n. Skąd-
inąd poważni przedsta wicie le społeczności warszawskiej  nosili śmieszne papierowe kapelusze na
gum kach, a ich żony  wkładały  maski rodem z weneckiego karnawału. Jak zawsze na balach rej



wodzili pełni energii i dziwacznych pomy słów młodzi kawale rowie. Wśród młodych szczególnie
wy różniali się oficerowie, dla który ch każdy  bal by ł okazją, żeby  powspominać woj nę, napić się
wódki i co naj ważniej sze – spotkać się z płcią przeciwną. Ułańska fanta zja i urok munduru spra-
wiały, że cieszy li się ogrom nym wzięciem wśród pięknych warszawianek i przy by szek spoza sto-
licy, który ch setki zjechały  do miasta, żeby  zażyć zabawy  i wy tchnienia, a może nawet złowić
męża.

Tej  nocy  bal w Bristolu zdawał się nie mieć końca. Podporucznik Karol Czerski przy szedł już
nieco wstawiony, gdyż zanim jeszcze dotarł do hote lu, wstąpił z kole gami do „Wróbla”3 na jedną
wódkę. Oczy wiście nie skończy ło się na jedny m głębszym, wspomnienia wojenne i plotki o wyż-
szych dowódcach wy magały  przecież odpowiedniego podkładu. W efekcie, kiedy  wszedł do sali
balowej , czuł już przy jem ny  szmerek w głowie. Dum ny  z munduru i przy pięte go doń Krzy ża
Walecznych za walki o przeprawę pod Druskienikami w woj nie bolszewickiej , wy pinał do przodu
pierś i z wyższością, a nawet z pewną arogancją, rozglądał się po sali. Dostrzegł znajomych sie-
dzących przy  stoliku w głębi i właśnie ruszał w ich kierunku, kiedy  jego uwagę ściągnęło obiecu-
ją ce spoj rzenie od strony  baru. Niedbale oparta o ladę, z nogą założoną na nogę, co pozwala ło na
obej rzenie dużego fragmentu jej  zgrabnej  łydki, siedziała znajoma. Czarna suknia z le ją cego się
aksamitu opły wała jej  ciało, podkreśla jąc kształty, a odważny  dekolt, obra mowany  strusimi piór-
kami, kontra stował z bielą jej  długiej  szy i. Naty chmiast ją sobie przy pomniał, tańczy ł z nią kilka
dni temu na balu w teatrzy ku Rocco na Nowym Świecie. Prawda by ła taka, że tam te go wieczoru
nie mógł się od niej  oderwać i w rezulta cie tańczy ł ty lko z nią. Pamiętał, że na imię miała Ninon,
mówiła z kresowym zaciąganiem i w tańcu lgnęła do niego całym ciałem. Powtarzała mu szep-
tem, że to wina trzech kieliszków szam pana, które wy piła przed kola cją, ale on czuł co innego.
Czerski zachował gorą ce wspomnienia z tam tej  nocy, ale ani adre su, ani obietnicy  spotkania nie
mógł wtedy  od niej  uzy skać. Z przekornym uśmieszkiem powiedziała mu, że jeśli ich przeznacze-
niem jest spotkać się ponownie, to tak się stanie. Samo wspomnienie tam tej  zabawy  przy prawiało
go o dreszcz podniecenia.

Nie musiał się decy dować, nogi same poniosły  go w stronę baru, przy  którym siedziała Ni-
non. Widział, że nie oderwała od niego wzroku, kiedy  zbliża jąc się, la wirował między  stolikami
i zanim zdąży ł podejść, wy ciągnęła do niego rękę w długiej  czarnej  rękawiczce sięgają cej  za ło-
kieć.

– Witam pana porucznika – powiedziała niskim, uwodzicielskim głosem, kiedy  całował jej
dłoń.

– Dobry  wieczór. Miałem nadzieję panią spotkać – odparł Czerski. – Mówiąc prawdę, szuka-
łem pani na różnych balach, ale dopiero dziś mi się to udało.

– Cieszę się, że widzę pana porucznika – odparła z wy czuwalny m w głosie rozrzewnieniem,
ciągle patrząc mu w oczy. – Ja też się trochę za panem stęskniłam. Tam tej  nocy  pan tak świetnie
tańczy ł.

Czerski wprawdzie ostatnie dni poświęcił na pracę w sztabie, a nie na poszukiwanie inte re su-
ją cej  go kobiety, ale małe kłam stwo nie mogło w tej  sy tuacj i zaszkodzić. Młody  oficer, zasłużony
na woj nie w szere gach 3 pułku ułanów, nie znosił pracy  biurowej , do której  zmuszała go funkcja
młodszego oficera w Wy dziale Opera cy j ny m Sztabu Generalnego. Co gorsza ostatnie dni wy peł-



niły  poprawki do planu obrony  granicy  wschodniej , które pod nieobecność szefa musiał nanosić
sam. Czy ta nie tekstu słowo po słowie i wy szukiwanie naj mniej szych błędów w maszy nopisie by ło
zaję ciem nudnym, ale nie mógł odkładać tego dłużej  – termin oddania pracy  zbliżał się nieubła-
ganie. Plany  by ły  taj ne, a przy  tym obej mowały  ogrom ne obszary  na Kresach, a zatem opis, ta -
bele, mapy  i wy kresy  liczy ły  ponad sto stron. Czerski prowadził ostateczną redakcję gramaty ki
i błędów lite rowych i wobec tego codziennie musiał taszczyć potężną teczkę z papiera mi z kance-
la rii taj nej  do swoje go biura. Po kilku dniach znużony  długimi wy cieczkami po kory ta rzach i cię-
żarem noszonego papieru zawarł nieformalną i całkowicie sprzeczną z dyscy pliną umowę z pod-
ofice rem w kancela rii taj nej , która pozwoliła mu, je śli pracował długo w nocy, zamy kać plany
w kasie pancernej  w jego biurze. Tego wieczoru skończy ł pracę na ty le późno, że też nie odniósł
planów. Chciał jeszcze przej rzeć dodane w ostatniej  chwili aneksy, ale odłoży ł to na następny
dzień. Zmęczony  i znudzony  wy szedł do miasta zobaczy ć się z kole gami. W ten sposób znalazł się
w Bristolu. Rozpoczętej  „U Wróbla” zabawy  nie sposób by ło skończyć o dziewiątej . W jego
mniemaniu wy j ście na miasto opłaciło się – spotkał kobietę, o której  marzy ł każdej  nocy  przed
zaśnięciem.

W tym momencie orkiestra zaczęła grać piosenkę z filmu Zdobyć cię muszę, ory ginalnie
wy kony waną przez Jana Kiepurę – Ninon, ach uśmiechnij się4 i Czerski odczy tał to jako dobry
omen. Porwał zmy słową Ninon do tańca, a wokalista śpiewał z estra dy :

 
Uśmiech Twój ma niepoję ty  czar,
Wzniecił w sercu moim pragnień żar,
Nagle bez słów, odeszłaś Ty  i pry sły  złudne sny. 
 
Raz wzbudzona miłość w sercu tli, 
Gdzież Cię szukać gdzież, ach powiedz mi, 
Przy zy wam Cię piosenką tą, 
Czy  sły szy sz mnie, Ninon. 
 
Ninon, ach uśmiechnij  się, urok Twoich ust oczarował mnie 
Chcę Cię całować Ninon wy słuchaj  mnie 
Czy  nie wiesz mała Ninon 
Że kocham Cię 
 
Ninon, ach uśmiechnij  się, Tyś jest w ży ciu mem 
Naj cudniej szy m snem 
Ninon, ach uśmiechnij  się, urok ust Twych opromienia 
Ży cie me 
 
Ninon, ach uśmiechnij  się, Tyś jest w ży ciu mem 



Naj cudniej szym snem 
Ninon, ach uśmiechnij  się, urok ust Twych opromienia 
Ży cie me
 
Zabawa potoczy ła się zgodnie z ty powym szablonem tam tych dni. Przed dziesią tą tańczy li

klasycznego walca i tango argentyńskie, przeplata jąc tańce kolej ny mi kieliszkami szam pana.
W miarę wzrasta nia tem pera tury  balu orkiestra zaczęła grać szybsze melodie dla żądnej  silny ch
wrażeń młodszej  publiczności. Czerski wprost pory wał Ninon w swoich ramionach to do fokstrota,
to do quickste pa, to do rum by. Po szybkich tańcach odpoczy wali w gorą cym, lecz wolniej szym
ry tmie bole ra. Czas pły nął niezauważenie i na sali zaczęło się robić luźniej , gdy  stateczne pary
powoli udawały  się na nocny  wy poczy nek. Czerski niczego nie widział oprócz wpatrzony ch
w niego błękitny ch oczu Ninon. Jej  lekko rozwarte, karminowe usta podniecały  go i pobudzały
wy obraźnię. Sły szał jej  perlisty  śmiech za każdym razem, gdy  rzucił żart albo uwagę. W noz-
drzach czuł jej  zapach, oszała miają cy  zapach egzoty czny ch kwiatów i południowych mórz – jak
sądził. Oddziały wała na jego zmy sły  w sposób, ja kiego nigdy  wcześniej  nie doświadczy ł i na do-
brą sprawę nie rozumiał. Ninon by ła wy marzoną, wprost idealną kobietą, która zgady wała jego
ruchy  w tańcu, wy mieniała z nim dykte ry j ki i plotki, a nawet dotrzy my wała mu kroku w piciu.

O północy  Czerskiemu sala zaczęła wirować w głowie, a gorą ce usta Ninon wprost parzy ły
mu wargi przy  ukradkowych pocałunkach. Nieprzeję ty  konwenansami cieszy ł się piękną i dosko-
nale tańczącą partnerką, my śląc od czasu do czasu, że kole dzy  będą mu zazdrościć ta kiej  zdoby -
czy. Będzie mógł pochwalić się znajomością w gronie oficerskim i pokazać się nie ty lko w te-
atrzy ku, ale nawet w operze. Rzut oka w stronę stolika zaję te go przez kole gów upewnił go, że sie-
dzący  w tym momencie samotnie porucznik Niemojewski wodził za nimi rozmarzonym wzro-
kiem. Poderwanie tak ślicznej  kobiety  przez Czerskiego musia ło wy wołać jego zazdrość i chęć
udowodnienia, że on też potra fi czegoś podobnego dokonać. W miarę rosnącego w głowie Czer-
skiego szumu delikatne muśnięcia warg Ninon stawały  się coraz częstsze i dłuższe. Kobieta zdawa-
ła się całkowicie poświęcać zabawie i powoli z liczbą wy pity ch kieliszków szam pana stawała się
coraz bardziej  fry wolna. Pozwala ła Czerskiemu ściskać się na parkiecie wśród innych par, a kie-
dy  leciutko złapała go zębami za ucho, poczuł gwałtowny  napływ krwi do głowy, i nie ty lko do
głowy. Ten gest graniczy ł z kresem jego możliwości panowania nad sobą, bo nad własnym cia-
łem już nie by ł w stanie zapanować. Pomy ślał, że musi, po prostu musi, zabrać ją ze sobą na
kwate rę. Tu jednak przy szło otrzeźwienie. Czerski nie by ł aż tak pija ny, żeby  nie pamiętać, że
dzielił kwate rę ze Stasiem Kubanieckim. Zatem ich wy naję ty  pokoik odpadał. Zawiedziony
w swoich nadziejach, wpadł jednak na pomysł, jak rozwiązać ten problem.

Po północy  stanęli na zasy panym świeżym śniegiem chodniku przed Bristolem. Czerski
oparty  na trzy mają cej  go pod rękę Ninon rozglądał się za dorożką. O tej  godzinie w zimie nie
by ło to łatwe, ale Czerski spodziewał się, że w karnawale dorożki będą kursować po mieście całą
noc, a w każdym razie miał taką nadzieję.

– Weźmiesz mnie do siebie? – niskim z napięcia głosem wy szepta ła mu w ucho Ninon.
Czerski spoj rzał w oczy  kobiety  i zobaczy ł w nich błagalną wprost prośbę. W takiej  sy tuacj i

nie mógł zawieść, nie pozwalał mu honor oficera 3 pułku ułanów, a przede wszy stkim młodzieńcza



krew dwudziestoczte rolatka.
– Oczy wiście, że je dziemy  do mnie – szepnął, lekko całując jej  usta. – Ale moja kwate ra

jest dosyć dale ko, a dorożki jakby  znikły  w pomroce, zanim się doczekamy, zmarzniesz.
– Możemy  pójść do twoje go biura albo gdziekolwiek – odparła, przy ciskając się do niego ca-

łym ciałem.
– Biuro, świetna myśl – powiedział Czerski, my śląc, że powinien wpaść na ten pomy sł wcze-

śniej . – Ty lko że pokoik taki mało przy tulny, ale za to dużo bliżej  i możemy  pójść piechotą.
Zaj rzał jej  w oczy  i pocałował zmarznięty mi wargami.
– Nieważne gdzie, by le z tobą – prawie jęknęła Ninon i mocniej  przy tuliła się do Czerskiego,

a jednocześnie ścisnęła w ręku jeszcze jedną butelkę szam pana zakupioną przed wy j ściem z Bri-
stolu. Jak powiedziała, na kwate rze wy piją toast na cześć miłości.

Czerski nie zamierzał wy ja śniać Ninon, że młodsi ofice rowie zara biają mało i nie stać ich na
wy naję cie własnego mieszkania w Warszawie. Z tego powodu mieszkali po dwóch i dzielili wy -
datki. Dopiero porucznicy, którym przy sługiwała wyższa gaża, mieli lepsze warunki mieszkaniowe
i mogli się żenić, a i to ty lko za zezwole niem dowódcy  pułku. Podporucznicy  nie. Nie miał też do-
syć pieniędzy  na hotel, wy dał wszystko na kolej ne kieliszki szam pana, a pokój  w Bristolu by ł dro-
gi. Uznał, że w istnieją cej  sy tuacj i tego typu tłumaczenia by ły by  niestosowne. Również z powodu
wy czerpania zasobów finansowych pozwolił jej  na zapłacenie za ostatnią butelkę szam pana, którą
dzielnie dzierży ła w zziębniętej  dłoni.

Ruszy li zatem przez opustoszałe ulice w stronę placu Saskiego. Pod stopami chrzęścił im
świeży  śnieg, które go biel spowija ła wszystko, nadając miastu baśniowy  wy gląd. Wirują ce w po-
wietrzu płatki iskrzy ły  się odbitym światłem latarni i w panują cej  nad miastem ciszy  łatwo by ło
wy obrazić sobie spły wają ce z chmur sanie Królowej  Śniegu. Kiedy  szli przez wy ludnione ulice,
za nimi w nieskazitelnej  warstwie świeżego puchu zosta wały  odciski ich butów. Wy szli na plac Sa-
ski, które go rozmiar sprawiał, że pomimo ulicznego oświetle nia w dużej  części i tak tonął w ciem -
nościach. Po lewej  minęli resztki rozbiera nego od pięciu lat soboru Święte go Aleksandra Newskie-
go. Ten sym bol rosy j skiego panowania w Warszawie znikał cegiełka po cegiełce. Czerski jeszcze
w 1921 roku wy kupił sobie taką cegiełkę, która dawała mu prawo do wy ję cia jednej  cegły  z bu-
dowli i z uczuciem saty sfakcj i podważy ł cegłę w murze od strony  placu. Zabrał ją ze sobą i prze-
chowy wał wraz z dokumentem jak pamiątkę ze zwy cięskiej  woj ny  z bolszewikami. Warszawiacy
kolekcjonowali małe karteczki z zezwole niem na rozbiórkę, co stanowiło dumę wielu mieszkańców
miasta. Ogrom na bry ła prawosławnego soboru, która miała przy pominać Pola kom o panowaniu
Rosj i w Warszawie, znikała wy noszona rękami oby wate li miasta i państwa, gdyż przy jeżdżano
z różnych zakątków Rzeczy pospolitej , żeby  wy jąć sobie jedną cegiełkę. Czerski, mija jąc resztki
soboru, zawsze uśmiechał się, los wielkiej  cerkwi by ł podwój nie sy m boliczny. Chciał nawet coś
powiedzieć do Ninon, ale ona widocznie zafa scy nowana oczekiwaniem nie popatrzy ła w tam tą
stronę.

Przecięli plac na ukos, gdyż nic o tej  porze nie jeździło po mieście, i w ten sposób skrócili so-
bie drogę. Czerski, idąc, spoj rzał na konny  pomnik księcia Józefa Poniatowskiego, który  czuwał
nad placem od strony  pała cu. Czarna postać księcia z rzym skim mieczem w wy ciągniętej  dłoni
odcinała się od jaśniej szej  elewacj i pała cu i ty lko śnieg zbiera ją cy  się na głowie Poniatowskiego



nie pasował do powagi monumentu. Nawet czując ciepło przy tula ją cej  się do jego boku kobiety,
Czerski nie zapomniał pozdrowić księcia wzrokiem. Poniatowski by ł jego idolem od naj młodszych
lat, kiedy  po raz pierwszy  przeczy tał Huragan Gąsiorowskiego i zapragnął zostać ułanem. Marze-
nie ziściło się na krótko dopiero w czasie woj ny, ale to w niczym nie zmieniło dumy  Czerskiego
z noszonego munduru. Poszli w stronę wschodniego skrzy dła Pała cu Saskiego, gdzie znaj dowało
się biuro zaj mowane przez Czerskiego. Pracował z dwoma inny mi ofice ra mi, ale o tej  porze nie
by ło tam nikogo. Ponadto miał klucz do bocznego wej ścia i nie musiał przechodzić przez główne,
przy  którym zawsze siedział podoficer służbowy. W ten sposób mógł niezauważenie wprowadzić
Ninon do biura. W części gmachu, w której  urzędował, normalnie nie przechowy wano żadnych
taj nych dokumentów, zatem nie obowiązy wały  tak ostre ry gory  jak w głównym skrzy dle.

Po spacerze na mrozie zwy kle niezby t dogrzane biuro wy dawało się ciepłe i przy tulne pomi-
mo swego ty powo urzędniczego charakte ru. Czerski zaoferował zrobienie na maszy nce spiry tuso-
wej  gorą cej  herbaty, ale Ninon miała co innego na my śli. Przy cisnęła swoje zmarznięte usta do
jego warg i wy szepta ła:

– Rozgrzeję ciebie sama. Obej dzie się bez herbaty.
Zsunęła się w dół i klękając przed nim, nerwowy mi ruchami ściągnęła cienkie rękawiczki

z dłoni. Jej  palce by ły  zupełnie zim ne, kiedy  rozpinała mu spodnie. Czerski zdziwił się nieco po-
śpiechem, z ja kim kobieta szarpała na nim mundur, ale oczarowany  nieoczekiwanym sukcesem
popły nął z falą uczuć. Dwie minuty  później  doznał rozkoszy, o ja kiej  nawet nie wiedział, że istnie -
je. Nie spodziewał się ta kich pieszczot ani efektu, jaki na nim wy warły. Zdawało mu się, że bra-
my  Niebios rozwarły  się przed nim i wciągnęły  go żywcem do Edenu. Ogarnęło go uczucie zu-
pełnego zapomnienia o świecie, jakby  wszystko wokoło nagle przesta ło istnieć. Ninon dowiodła, że
miała wprawę i odwagę, żeby  zaspokoić naj większe pożądanie młodego mężczy zny. Robiła to
cierpliwie, powoli i bardzo delikatnie, od czasu do czasu spoglądając do góry, jakby  chciała
sprawdzić, czy  jej  działa nia spoty kają się z nale ży tym odzewem z jego strony. Czerskiemu kręci-
ło się w głowie od alkoholu i nigdy  wcześniej  niedoznawanych pieszczot. Pod wpły wem jej  doty -
ku wprost topniał jak śnieżny  bałwan na marcowym słońcu. W ciągu kwadransa Ninon zmieniła
liniowego oficera, który  z uśmiechem na ochotnika wy ry wał się do naj bardziej  niebezpiecznych
akcj i, w jęczącego, drgają cego chłopca o szklanych, zamglonych oczach. Kiedy  skończy ła, drża-
ły  mu ręce, miał przy śpieszony  oddech i dy gota ła mu dolna warga. Nie by ł już sobą, nie pano-
wał nad niczym, zmieniła ofice ra w gala re tę niepohamowanego podniecenia.

– Zanim zrobimy  to jeszcze raz, na odmianę na twoim biurku – powiedziała, wstając z klę-
czek – wy pij my  toast za naszą miłość.

– Tak, tak – odparł zady szany, ociera jąc krople potu, które poja wiły  mu się na czole. – Wy -
pij my  toast. Poszukam kubków, nieste ty  nie mamy  tutaj  kry szta łowych kieliszków jak w Bristolu.

– Przecież to nieważne – powiedziała Ninon z dostrzegalną pogardą dla mieszczańskich na-
wy ków.

Posta wił na blacie biurka dwa kubki, które zwy kle służy ły  do picia porannej  kawy, i oszoło-
miony  patrzy ł, jak otwiera ła butelkę. Zrobiła to z wprawą, wy ję ła korek tak zręcznie, że odgłos
otwiera nia szam pana, zawsze przy pominają cy  wy strzał z pistole tu, by ł prawie niesły szalny. Na-
la ła musują cego wina do kubków i kiedy  wy ciągał rękę po jeden z nich, wpiła mu się w usta. Ca-



łowała tak gorą co, że zupełnie stracił poczucie rzeczy wistości. Oderwała się od niego i płynnym
ruchem podała mu kubek. Czerski wy pił go jednym haustem i zim ne wino otrzeźwiło go na mo-
ment. Spoj rzał w oczy  Ninon i zdziwił się. Miała zupełnie inny  wzrok niż kilka chwil wcześniej ,
z oczu zniknęło rozmarzenie i miłość, poja wiło się zim no i obojętność. Zmarszczy ł brwi, nie rozu-
miejąc, chciał przy ciągnąć ją do siebie i pocałować, ale poczuł osłabienie. Kola na mu się ugięły
i by łby  upadł, ale Ninon złapała go w ramiona i delikatnie położy ła na podłodze. Wtedy  ogarnął
go mrok.

Obudził się jeszcze w nocy, a w każdym razie za oknem by ło ciem no. W głowie mu huczało,
a zdrętwiały  ję zyk wy pełniał mu całe usta. Czuł oczy wiste skutki picia alkoholu i ty powe bóle
związane z le żeniem na twardej , zim nej  podłodze. Jęknął i próbował się podnieść, ale musiał
przedtem uporządkować garderobę. Zapinając spodnie, spoj rzał przed siebie na sejf, w którym
trzy mał dokumenty  przez noc. By ł otwarty.

Pomimo alkoholowego zamroczenia, które ty lko częściowo z niego wy parowało, odczuł
wstrząs. Wpatry wał się w otwarte drzwiczki sej fu, w który ch tkwił klucz, czego zupełnie nie mógł
pojąć. Chwy cił się za kieszeń, gdzie zwy kle przechowy wał klucze do budynku, pokoju i sej fu – nic
nie znalazł. Zawirowało mu w głowie, nie mógł uwierzyć w to, co widział na własne oczy. Pod-
czołgał się na czwora kach do sej fu i drżący mi ze zdenerwowania rękami zaczął sprawdzać papie-
ry  wewnątrz. Czuł, jak rosło ciśnienie krwi, które zamieniło zwy kły  ból głowy  w pulsują cą migre-
nę. Przerzucał papiery, ale wy nik by ł niezmienny. Brakowało kilku teczek, w tym planu
„Wschód”, ściśle taj nego planu obrony  Kresów przed bolszewicką inwazją.

– To niemożliwe, niemożliwe – szeptał do siebie, przewracając papiery  po kilka razy. Poczuł,
jak robi mu się na przemian gorą co i zim no, a pot wy stę puje kroplami na czole. Dokumentów nie
by ło w sej fie.

Usiadł zrezy gnowany  na podłodze i spuścił głowę.
Przez głowę przebiegały  mu liczne my śli, ale nic nie mogło wy tłumaczyć otwarte go sej fu

i zniknięcia dokumentów. Przy pomniał sobie ostrzeżenie matki, jej  ostatnie słowa przed wy jazdem
z domu na woj nę, że los płata nam figle i nadmiar szczęścia szybko kom pensuje ja kimś nieszczę-
ściem. Tak jak teraz. Matka zawsze miała rację, znała ży cie i jego pułapki.

Nagle Czerski zerwał się z podłogi i wy padł z biura, nie zamy kając za sobą drzwi. Ninon, ty l-
ko ona mogła zabrać te teczki – musiał ją odnaleźć. Przecież nie poszła dale ko, musia ła tu gdzieś
być.

Lodowate powietrze przedświtu otrzeźwiło go zupełnie. Zaczął rozglądać się za kobietą, z któ-
rą spędził wieczór, ale plac by ł pusty  i cichy. Na świeżym śniegu widniały  niknące powoli śla dy
bucików. Poszedł za nimi. Wiodły  wprost przez plac, aż spotkały  się ze śladami automobilowych
opon. Wtedy  Czerski zrozumiał – Ninon by ła agentką sowieckiego wy wiadu, zabrała plany  i odje -
chała ze swym opiekunem. Nigdy  jej  już nie znaj dzie. Kolej ne my śli by ły  jeszcze bardziej  po-
nure – sąd woj skowy, degradacja, odebranie odznaczeń i śmierć przez rozstrzela nie. Czerski ude-
rzy ł się kilkakrotnie pięścią w głowę. Ty lko jedna myśl kotłowała mu się w mózgu – jak mógł być
tak głupi.

Nie wiedział, co ma ze sobą zrobić. Stał samotnie na środku ogrom nego, puste go, ciem nego
placu i kręcąc głową w różnych kierunkach, rozglądał się, sam nie wiedząc za czym. Zupełnie



zrezy gnowany  poszedł w stronę mieszkania.
Dowlókł się do swojej  kwate ry  po godzinie. Zmarznięty  i przemoczony, ale obojętny  na

wszystko. Stasia nie by ło w łóżku, co jeszcze bardziej  pogorszy ło jego nastrój . Mógł ją zabrać do
siebie i niechby  kradła, co chciała, nic ciekawego nie posia dał. Opadł na krzesło zrezy gnowany
i złapał się za głowę. Nie widział wy j ścia z sy tuacj i. Nie mógł spoj rzeć w oczy  rodzicom, kole -
gom, przełożonym. Za taki błąd płaciło się ży ciem. Słowo „hańba” obija ło mu się te raz w my -
ślach. Chciał, żeby  coś mu się stało. Zawał serca, omdlenie, cokolwiek, ale jego organizm wy -
trzy my wał nerwowe napięcie i nic się nie działo.

Nie! Czerski zerwał się z krzesła i szybko zaczął doprowadzać się do porządku. Jest wy j ście,
ostatnie możliwe, ale jest. Uporządkowawszy  mundur usiadł przy  stole i napisał list, krótki, zwięzły
i rozstrzy gają cy  wszystkie wątpliwości. Potem wstał, stanął przed lustrem i wy ciągnął pistolet
z kabury  przy  pasie. Spoj rzał jeszcze, czy  wszystkie guziki by ły  pozapinane, wy gładził mundur na
piersi ręką i podniósł pistolet do skroni. W lustrze widział odbicie zdeterminowanego mężczy zny,
który  stracił wszelką nadzieję. Stanął na baczność i pociągnął za spust.

 
Warszawa – styczeń 1926
– No, to tu przesa dziliście, Czerski – powiedział kapitan Niemojewski z lekkim uśmieszkiem

pobłażania na twarzy. – Już prawie wam uwierzy łem. Idziemy ! Wstawaj cie!
– Daj  mi skończyć – odparł ta kim samym beznamiętnym tonem Czerski. – Ona wy ję ła

amunicję z pistole tu. Usły szałem ty lko suchy  trzask iglicy  i nic więcej . Sprawdziłem pistolet – ani
jednej  kuli. Wy dział Zagraniczny  Czere zwy czaj ki nie chciał moje go trupa, chcieli mnie ży wego.

– Taaak – powiedział z niedowierzaniem Niemojewski. – No i co by ło dalej?
– Ano, co by ło dalej . Moment po niedoszłym strzale ktoś zapukał do na wpół otwarty ch

drzwi. Znaczy  się: stali na podeście i czekali. Przy szło dwóch ludzi. Jeden z obsta wy, obojętny
dry blas z rękami w kieszeniach płaszcza, i drugi starszy, o wy glądzie urzędnika, w okularkach, gar-
niturze i z małą teczką. Ten starszy  przekonał mnie, że zabić się będę miał jeszcze czas, a on ofe-
ruje mi ży cie, zmienione nazwisko, dobrą pracę i oczy wiście Ninon. By łem w takim stanie, że
zgodziłem się na to, co obiecy wał, my śla łem o niej . Wy wieźli mnie do Rosj i, nawet nie wiem do-
kładnie jak. Zapakowali mnie do skrzy ni i przewieźli pociągiem do Mławy. Potem samochodem
do pruskiej  granicy  i dalej  już wy godnie pierwszą klasą do Sowietów.

– Proszę, ży cie zdraj cy  opłacało się – ton Niemojewskiego by ł zgryźliwy, a pistolet zatoczy ł
krąg w powietrzu. – Przestań już ględzić. Idziemy.

– Wy lą dowałem pod Moskwą w takim ośrodku dla inostrańców – ciągnął Czerski, nie zwra-
cając uwagi na pole cenia kole gi. Teraz patrzy ł w podłogę, jakby  wstyd by ło mu spoj rzeć w oczy
Niemojewskiego. – Szkolili tam całą masę agentów z różny ch krajów, ale mnie nie chcieli niczego
uczyć. Widać przy rzeczenia tego urzędnika miały  mnie zwabić do Rosj i, ale nie zamierzali ich
dotrzy mać. Chcieli się dowiedzieć, czy  nie je stem nasła nym polskim wy wiadowcą. Bili mnie re-
gularnie przez kilka ty godni do zupełnego zała mania psy chicznego. Gdy by  chcieli mnie zatłuc,
mogli to zrobić całkiem łatwo, ale oni chcieli mnie złamać psy chicznie. Jak wiesz, o której  godzi-
nie przy j dą ciebie zabrać, to nie bicie jest naj straszniej sze, ale oczekiwanie. Powiedziałem
wszystko, co ty lko wiedziałem. Po trzech ty godniach nie by łem już człowiekiem, a ty lko przera żo-



nym, wy ją cym ze strachu małym dzieckiem. Dla pewności bili mnie ty dzień dłużej , ale nic wię-
cej  nie mogłem z siebie wy cisnąć. W końcu wy sła li mnie do szpita la. Ale to by ł dopiero początek.

– I chcecie, Czerski, żebym w to uwierzy ł? – Niemojewski nie mógł powstrzy mać się od kpi-
ny. – Nie macie śladów porządnego bicia.

– Na początku miałem jeszcze siły  i rzuciłem się na oprawcę, ale oni są dobrze przeszkole ni,
trzasnął mnie w nos i złamał. A ślady… – Czerski naj pierw wskazał na nos, a potem powoli rozpiął
koszulę i obnaży ł pierś, na której  nie by ło skóry, ale jedna wielka blizna. Poszarpana skóra zgoiła
się, ale nie odzy skała swoje go naturalnego wy glądu.

W pokoju zapadła na chwilę cisza. Niemojewski z przera żeniem cofnął się odruchowo i opu-
ścił pistolet.

– Widzisz, pewnych obra żeń nie da się zupełnie wy goić, nawet przy  szpitalnej  opiece. Żebra
pozrasta ły  się, ale skóra odpadła i zosta ły  mi blizny  – Czerski spoj rzał na obnażoną klatkę piersio-
wą.

– Nigdy  nie widziałem czegoś takiego – powiedział półgłosem Niemojewski.
– Jak wspomniałem, naj gorsze przy szło dopiero potem, jak wy dobrzałem w szpita lu – Czer-

ski zdawał się nie sły szeć słów kapita na Niemojewskiego i konty nuował swoją opowieść, zapina-
jąc koszulę. – Trudno ująć cały  ten czas w kilku zdaniach, ale nie będę ciebie nudził szczegóła mi
mojej  katorgi. Nie muszę ci mówić, że Ninon nie zobaczy łem już nigdy. A swoją drogą miałeś
szczęście, że to mną się zainte re sowała, bo mogła uwieść każdego. Ciebie też.

Niemojewski milczał, rozważając słowa dawnego kole gi. Pamiętał Ninon jak przez mgłę,
upły nęło już kilka lat, ale doskonale zapamiętał ogrom ne wrażenie, ja kie na nim wy warła. Wie-
dział, że Czerski nie my lił się, mówiąc o jego szczęściu.

– Pewnego dnia, zupełnie straciłem rachubę czasu, ale to by ło już na wiosnę, zabrali mnie
i wsadzili do pociągu z grupą innych ta kich jak ja odrzutów ze szkole nia szpiegów. Poje chaliśmy
zamkniętym wagonem gdzieś na północ i znowu by ła zima wokoło. Po drodze kilku słabszych,
albo bardziej  zbity ch, zmarło, ale nie można by ło ich wy rzucić z wagonu. Liczba skazańców mia-
ła się zgadzać na końcu podróży. Potem w małym obozie, prawie bez straży, kopałem kanał
w zmrożonej  ziemi. Skąd i dokąd – nie wiem. Ile czasu – nie wiem, wtedy  my śla łem, że przy j dzie
mi tam dokonać ży wota, bo ludzie umiera li z wy cieńczenia. Nikt nic od nas nie chciał, poza tym,
żeby śmy  umarli, nawet nie faty gowali się, żeby  zabijać więźniów, bo i po co, sami umrą. Orali
nami w taki sposób, że po pewnym czasie nie wiedziałem, jaki to dzień ty godnia. Wszystkie dni
wy glądały  tak samo. Teraz my ślę, że chcieli odebrać mi nadzieję na przetrwanie. Wiesz, czło-
wiek, który  stracił nadzieję, zrobi wszystko. Udało im się, całkowicie im się udało. Trudno mi sa-
memu zrozumieć, jak to się stało, ale wszystko przesta ło się dla mnie liczyć oprócz przetrwania.
Nie zabili we mnie instynktu samozachowawczego, a pewnie my śle li, że i to we mnie umarło.
I kiedy  następnej  wiosny, czy li odsie działem tam około roku, zaoferowali mi wy jazd do Polski
z misją szpiegowską, zgodziłem się naty chmiast, bo by ło mi wszystko jedno. Mało powiedziane,
by łby m im buty  całował, żeby  się stam tąd wy dostać. Mniej sza z ty m i tak nie uwierzy sz, co
można zrobić z człowieka. Jak mnie zabrali z obozu, dali mi prawdziwe szpiegowskie przeszkole nie.
Dokładne i bardzo szerokie, a zaraz potem dosta łem zadanie. Tutaj  przechodzę do sedna sprawy,
do powodów, dla który ch przy szedłem do ciebie.



– My ślałem, że chcesz się wkupić w powrót do Polski, do normalnego ży cia – mruknął tro-
chę do siebie Niemojewski. Nie zauważy ł, że ponownie zaczął mówić dawnemu kole dze na ty,
jakby  uwierzy ł w jego opowieść i skruchę.

– To też – z cy nicznym uśmiechem odparł Czerski, który  zrozumiał wy mowę ponownego
przej ścia na ty  i uznał, że jego misja ma duże szanse powodzenia. – Ale są ważniej sze dla mnie
sprawy. Ja chcę żyć. Znając sposób działa nia bolszewików, jestem przekonany, że po wy konaniu
zleconej  mi misj i zlikwidują mnie, zacie ra jąc w ten sposób ślady. Być może zlikwidują i ciebie.
Ot tak, dla porządku i lepszego zatarcia tropów.

– O! – Niemojewski zdziwił się, ale znał sposoby  działa nia wy wiadu sowieckiego na ty le do-
brze, że rozumiał to. – Co zatem masz wy konać i jaki jest plan?

– Co mam dostarczyć, już ci powiedziałem, to akurat będzie ła twe – z pewnym lekceważe-
niem oświadczy ł Czerski. – Ale jak przeży ć?

– Nie masz wielkiego wy boru. Śmierć albo sąd za zdradę. Ale tak sobie my ślę, że ty  wy my -
śliłeś, jak wy dostać się z matni, inaczej  nie siedziałby ś tutaj  w moim fote lu. Zatem co zamie-
rzasz?

– Oczy wiste, że je śli uda mi się zdemaskować szpiega, to wkupię się w łaski polskiego wy -
wiadu – wy łoży ł Czerski. – Człowieka, który  wie o zmianach w planach obrony  Kresów, zanim
oficer II Oddziału Sztabu Generalnego, przez które go ręce przej dą te plany, został o tym powiado-
miony. To musi być ktoś ulokowany  bardzo, bardzo wy soko, z dostę pem do naj ważniej szych do-
kumentów państwa. To nie jest po prostu oficer sztabu, to musi być ktoś z dostę pem do naj wy ż-
szych władz państwa. To człowiek zakorzeniony  we władzach, bez śladu podej rzenia, i przez to
bardzo niebezpieczny. INO zrobi absolutnie wszy stko, żeby  go chronić, bo daje im wgląd do naj -
większy ch tajem nic i przy szłych posunięć wrogiego bolszewikom państwa. A nawet do zamiarów,
zanim zosta ną one sprecy zowane i zamienione w plany.

– Hmm. Zatem kto to może być? Nie można rzucać oskarżeń bezpodstawnie, trzeba będzie to
udowodnić. Jestem pewien, że mamy  pod stałą obserwacją znanych agentów i wiemy, kto się
z nimi kontaktuje.

– To nic nie da. Przemy śla łem sprawę podczas podróży  do Polski. Agent ma ogrom ną war-
tość dla Sowietów, zatem rezy dent sowiecki w Warszawie nie będzie się z nim w ogóle kontakto-
wać. Pewno nawet nie wie, że ten agent istnie je. Ale ten agent istnieje, bo wy znaczona mi mi-
sja…

– Jeśli plany  rzeczy wiście zosta ną zmienione i wkrótce się o tym dowiem, to potwierdzi two-
ją teorię.

– To już nie jest teoria. Opowiem ci jeszcze coś z moich doświadczeń. W obozie by ł Rosja -
nin, Jurij  Prota sow, które mu powiedziałem, że jestem Pola kiem. Zaprzy jaźniliśmy  się, o ile to
w warunkach obozowych by ło możliwe. Otóż ten Prota sow powiedział mi, że jego brat, Aleksiej
Prota sow, pracownik Czeka, opowiadał mu o przy gotowy waniu agenta do długoterminowej  misj i
w Polsce.

– Ejże, nikt nie opowiada ta kich rzeczy.
– Poczekaj . Aleksiej  Prota sow sześć lat temu wy szukał Pola ka, ideowego bolszewika, który

został przeszkolony  w pracy  szpiegowskiej . Przy je chał do Polski z grupą repatriantów, pewno już



w 1921 roku, z zadaniem dosta nia się do wy soko posta wiony ch urzędów. Robota na lata, ale widać
udało mu się. Otóż sprawa by ła tak taj na, że Aleksiej  obawiał się o swoje ży cie. On jeden mógł
rozpoznać agenta. Uważał, że w razie powodzenia opera cj i Czeka go zlikwiduje, żeby  zmniej szy ć
grono wtajem niczonych. Powiedział o sprawie agenta-Pola ka bratu, żeby  w razie jego śmierci
tam ten zemścił się na Czeka. Rodzaj  ubezpieczenia – jak wy  mnie zabije cie, to brat Jurij  doniesie
Pola kom o szpiegu. Ty le że to nie zadziała ło, tak jak Aleksiej  sobie wy obrażał. Czekistę chy ba rze-
czy wiście zlikwidowano, ale całą jego rodzinę wy sła no do obozów, tak dla pewności, żeby  wiado-
mość się nie wy mknęła. Tego Jurija Prota sowa zamknęli w obozie na krótko przed moim przy by -
ciem, czy li agent zaczął działać poprzedniej  zimy, cztery  lata po przy by ciu do Polski.

– Jak nazwisko? – zapy tał niecierpliwie Niemojewski. Czuł, że chwy ta koniec nici wielkiej
szpiegowskiej  afery.

– Nazy wał się Bobiński Andrzej , ale do Polski wy sła li go pod zmienionym nazwiskiem,
a tego Prota sow nie znał.

– Jak wy glądał ten Bobiński?
– Tego to już Jurij  wiedzieć nie mógł, przecież go nie widział.
– Co się z nim stało? Czy  wy szedł z obozu?
– Nieste ty, Józuś, Jurij  wkrótce zmarł. My ślę, ale to są moje domy sły, że zwierzy ł mi się

z tajem nicy, chcąc, żeby m ją wy niósł, bo on spodziewał się śmierci. Wy glądał słabo, gdy  mi to
opowiadał, a ludzie umiera li po roku, ta kie to by ło miej sce.

– W takim razie znale zie nie agenta nie będzie ła twe. Nie mogę zacząć sprawdzać, skąd wziął
się każdy  urzędnik w rządzie. Ba, nie mogę nawet zacząć dopy ty wać się, kto wie o zmianach
w planie „Wschód” i w ten sposób ustalić krąg podej rzany ch. Jeśli planu nie ma jeszcze u nas, to
znaczy, że znaj duje się na szczeblu generalskim, a tam sięgać nie mogę.

– To nie będzie generał – powiedział Czerski. – To musi by ć ktoś względnie młody  i pracują -
cy  od nie więcej  niż sześciu lat. Musimy  zy skać na czasie. Bobiński przekazał im ty lko, że plany
zosta ną zmienione, i te raz wy wiad sowiecki chce je zobaczyć. Oni nawet nie chcą ich ukraść, ta
historia ze mną nauczy ła ich, żeby  nie zosta wiać śladów. Zrobimy  tak: jak wy j dę, powiem im, że
ciebie zwerbowałem…

– Co? – kolej ny  raz tego wieczoru Niemojewski zdziwił się. – Co to to nie, to niemożliwe.
– Jesteś oficerem wy wiadu i wiesz, jak działa mechanizm zdoby wania informacj i. Zatem

poczekaj , aż skończę, i potem powiesz mi, czy  wy dajesz wy rok śmierci na nas obu, czy  chcesz
popracować jak prawdziwy  agent. Powiem im, że planów jeszcze nie ma, ale w swoim czasie
wy niesiesz je ze sztabu na jedną noc. Nic więcej  nie chcą. Jedną noc. Powiedzmy, dosta niesz za
to ty siąc, no, dwa ty sią ce dola rów. Dodam, że jako kawaler lubisz dziwki i dobrą zabawę. To dru-
gie, a o ile pamiętam, to nawet się zgadza.

– Na rolę podwój nego agenta muszę mieć zgodę przełożonych – uciął Niemojewski. – Tutaj
ciągle jest porządek i droga służbowa.

– Co ty  opowiadasz? – Czerski tym razem zaśmiał się szczerze. – Jaki porządek? To farsa,
a nie porządek. Rząd chce zmniej szenia armii i usunięcia z woj ska zwolenników Marszałka. Dlate -
go będą przepracowy wać plan „Wschód”, bo woj ska będzie mniej  i dowódców też. Szczególnie
ty ch doświadczonych dowódców, którzy  wy szli spod ręki Marszałka. Idzie walka polity czna o rzą-



dzenie krajem. Prawica robi bała gan na całe go.
– Ale w woj sku jest porządek!
– Do czasu.
– Co znaczy  „do czasu”?
– Jak zrobią reorganiza cję i odsuną ludzi Marszałka, to zacznie się walka o stanowiska, a kto

wie, może i coś więcej . Założeniem mojej  akcj i, ty le informacj i mi przekazali, jest zdoby cie no-
wych planów „Wschód”. Wiedzą, że plany  będą zmienione, bo sy tuacja w kraju się zmienia.
Obiecałem, że ciebie zwerbuję. To jest moja jedy na szansa, bo jeśli im powiem, że masz plany,
to mnie rozwalą. Nie będę im więcej  potrzebny, a ciebie zlikwidują po obej rzeniu mate ria łów.

– Na taką grę muszę mieć zgodę dowódcy.
– I jak my ślisz, czy  dowódca posta wi sprawę na naj bliższej  nara dzie w sztabie? Pewno tak.

A nie wiemy, kim jest szpieg. Jeśli ma takie informacje, to dowie się, że je steś podwój ny m agen-
tem i przegramy.

Niemojewski zasę pił się. Zdawał sobie sprawę, że uwaga Czerskiego by ła logiczna. Człowiek,
który  miał doj ście do informacj i o przy szłych planach, mógł mieć dostęp do taj nych nota tek
z narad sztabowy ch.

– Jutro porozmawiam z kapita nem Grudzińskim – Niemojewski ustąpił ty lko częściowo. –
Poproszę go o pełne utaj nienie naszej  opera cj i. Przy puszczam, że zgodzi się na to, jak przedsta wię
mu twoje tezy. Jak się z tobą skontaktować?

– Mieszkam w Warszawie, ale nie podam ci adre su. To może by ć zby t niebezpieczne. Jak
będę miał ci coś do powiedzenia, to przy j dę do tej  mordowni na rogu Zaję czej  i Topiel, nazy wa
się „U Anatola”, i zosta wię wiadomość u właścicie la, że potrzebuję rozmawiać z Józkiem od
Noża. Udaj  się tam na wódkę tak dwa razy  w ty godniu i zrób z tego swój nowy  zwy czaj . Wy pi-
jesz jedną setkę, zagry ziesz ogórkiem i pogadasz z szy nkarzem. Powiesz mu coś, że potrzebujesz
zarobić i czy  ktoś o ciebie nie py tał. On za wy danie wiadomości będzie chciał parę złoty ch i w ten
sposób ułatwi nam kontakty.

– A jeśli to ja będę potrzebował się z tobą porozumieć?
– To na jeden dzień przesta wisz doniczkę z pelargonią z para petu na posadzkę albo na stół.
Niemojewski odruchowo spoj rzał na okno wy chodzące z jego pokoju na Chmielną. Na para -

pecie rzeczy wiście stała doniczka z pelargonią. Kwiatek, dawno niepodle wany, z pewnością miał
sucho, oficer nie może przecież pamiętać w takich sprawach. Niemojewski pomy ślał, że będzie
musiał go podlać, żeby  nie zwiądł do końca.

– Przy chodząc do twoje go mieszkania, obawiałem się ty lko, że możesz wrócić w towarzy -
stwie damy. Zawsze by łeś kochliwy.

– Odpieprz się!
– Brunetki, blondy nki, ja wszy stkie was, dziewczynki… – zaczął Czerski.
– A swoją drogą, jak ty  tu wszedłeś? – przerwał mu Niemojewski, który  nagle przy pomniał

sobie, że przecież nie wpuścił Czerskiego do mieszkania. – Mam dobre zam ki i nie by ło na nich
śladów. Dopiero dy m z papierosa zdradził twoją obecność.

– Nie bądź śmieszny  – odparł Czerski, nie zmieniając wy ra zu twarzy. – Nie takich rzeczy



mnie nauczy li. Ale papierosy, te z tureckiego ty toniu, tego mi brakowało. Na tej  ich machorce
można odzwy czaić się od pale nia. No to idę. I tak już za długo siedzę u ciebie. Mogą zrobić się po-
dejrzliwi.

– Zaraz, zaraz – Niemojewski odłoży ł pistolet na stół, ale nie zamierzał wy puścić niezwy kłe-
go gościa bez dalszy ch wy ja śnień. – Czy  ty  naprawdę uważasz, że ja wy niosę plany  „Wschód”
ze sztabu i wręczę je bolszewikom?

– Oj, Józuś! – Czerski w teatralny m geście zała mał dłonie. – To daje wam szansę na dezin-
formację. Miałeś zwy czaj  zwracać się do mnie przez Karolku. Przy pomnij  sobie.

– To by ło w inny ch czasach – mruknął Niemojewski, patrząc na plecy  wy chodzącego Czer-
skiego.

Niemojewski przez długą chwilę patrzy ł na drzwi, które zamknęły  się za Czerskim. W przed-
pokoju unosił się niebieski dym aromaty czny ch, tureckich papierosów, a na schodach zamarły
odgłosy  kroków.

Nie mógł zrozumieć Czerskiego. Kłamał czy  mówił prawdę? Jeśli kłamał, to robił to wy bitnie
dobrze, ale czemu miałby  kłamać? Sowieci nie wy puścili bez powodu informacj i o wy soko posta -
wiony m szpiegu. On ją przy niósł jako pierwszy. Na razie wiadomość nie jest potwierdzona przez
fakty, jednak brzmi prawdopodobnie. Widzę, o co gra Czerski, ale co mieliby  ugrać sowiecia rze?
Czy li jednak nie kłamał. By ł bity, blizny  o tym świadczą, ale to nie znaczy, że nie zmienił stron.
No i ten ostateczny  argument, że cokolwiek robi, to po to, żeby  zostać przy  ży ciu. Tak, zmienił
strony, ty le że nie na sowiecką i nie na naszą. On jest po swojej  własnej  stronie, tak jak mówił. To
jest wiary godne.

Niemojewski usiadł w swoim fote lu i poczuł, że by ł jeszcze ciepły. Wiedział, że dawny  kole -
ga, ba, towarzy sz broni z ostatniej  woj ny, by ł te raz innym człowiekiem niż ten, które go wtedy
znał. Splótł palce pod brodą i zapatrzy ł się w przestrzeń. Chciał na spokoj nie przemy śleć całą roz-
mowę od początku do końca.

Czerski, zadowolony  z siebie, zbiegł po schodach z młodzieńczą energią. Wy szedł z bramy  na
zim ną ulicę i szy bkim krokiem poszedł w kierunku Nowego Światu. Na opustoszały ch ulicach jego
kroki rozbrzmiewały  donośny m echem. Nie oglądał się, ale miał świadomość, że ktoś za nim
idzie, sły szał za sobą szybkie kroki. Na rogu Wielkiej  przy sta nął, zacią gnął się resztką papierosa
i zaczekał, aż idący  za nim człowiek przej dzie obok. Wtedy, patrząc na słup ogłoszeniowy, powie-
dział ściszonym głosem:

– Rybka wzięła przy nętę. Trzeba trochę poczekać.
 
 

Przypisy

1 Interwenta mi Rosja nie nazy wają woj ska alianckie wkraczają ce do Rosj i w 1918 roku (An-
glików, Amery kanów, Francuzów i Japończy ków).

2 INO – Innostranny j  Otdieł, czy li Wy dział Zagraniczny.



3 „U Wróbla” – restaura cja warszawska na ulicy  Mazowieckiej  12, której  kuchnia uchodziła
za bardzo smaczną. Często odwiedzana przez lite ra tów i arty stów by ła również miej scem spotkań
oficerów garnizonu warszawskiego.

4 Wprawdzie piosenka Ninon, ach uśmiechnij się zosta ła wy lansowana przez Jana Kiepurę po
nakręceniu filmu Ein Lied für dich dopiero w roku 1933, ale mam nadzieję, że pury ści podarują
mi to drobne przesunięcie w czasie.



Rozdział I
 
Moskwa – luty 1926
Za oknami panowała zamieć, która podnosiła śniegowy  py ł z zamarzniętej  ziemi i tłukła nim

o szy by. Młode świerki otaczają ce chałupę uginały  się pod naciskiem silnego wschodniego wiatru,
lecz w chwilach ciszy  elastycznie wracały  do naturalnej , strzelistej  posta ci. Podmuch zrzucał
śnieżne płatki z gałą zek i choinki w ciem ności wy glądały  na całkiem czarne. Jeśli na południu już
dawno zagościła wiosna, to tutaj , pod Moskwą, nadal niepodzielnie panowała zima. Przez szczeli-
ny  w futry nach wpadał powiew mroźnego powietrza, gwiżdżąc przy  silniej szych podmuchach
i studząc gorą cą atmosfe rę w izbie. W drewnianej  rozłoży stej  chałupie od południa biesia dowali
szefowie wy działów Zjednoczonego Państwowego Zarządu Polity cznego, zwanego w skrócie
OGPU1. Pomimo formalnej  zmiany  nazwy  i reorganiza cj i, która pociągnęła za sobą rozszerzenie
pola działa nia, nadal potocznie nazy wano ich Czeka. Nazwa zakorzeniła się w powszechnej  świa-
domości tak głęboko, że przetrwała wiele zmian organiza cj i i próbę czasu.

Pili wódkę od obiadu, który  podała im jedy na kobieta dopuszczona do przeby wania w ich
pry watnym „ośrodku wy poczynkowym”. Panowało przekonanie, że ty lko mężczyźni są zdolni do
dotrzy mania ta jem nicy, zatem kobiety  spełniały  wy łącznie role drugoplanowe. Po obiedzie ode-
słano gospody nię do kuchni i czekiści mogli bez skrępowania oddać się relaksowi po męczącym
ty godniu pracy. Zmrok zapadał wcześnie o tej  porze roku, w trwają cych stale zimowych warun-
kach nie by ło to niczy m dziwnym. Zapalili więc lam pę naftową pod sufitem i konty nuowali bie-
sia dę.

Wiaczesław Rudolfowicz Mienżyński, zastępca kierownika OGPU, przy siadł się do szefa wy -
wiadu zagranicznego Michaiła Abramowicza Trilisse ra i popatrzy ł na niego ze współczuciem.

– I co, towarzy szu – powiedział swoim ochry płym basem – pracuje cie, stara cie się i nic
wam w tej  Polszy  nie wy chodzi.

– Jak to nic – zaperzy ł się szczupły  szef wy wiadu. Jego okrągła twarz wy ra żała zdziwienie. –
Dużo zdziała liśmy. Czy  chcecie, żebym wam, Wiaczesła wie Rudolfowiczu, zrefe rował?

Mienży ński by ł pochodzącym z Polski Ży dem, ale wśród bolszewików uchodził za Pola ka, co
wraz z zaufaniem, jakim darzy ł go Dzierżyński, dawało mu niekwestionowane prawo do nadzoro-
wania spraw związanych z Polską. Pry watnie mówił po polsku, jak wielu Ży dów pochodzących
z Kongresówki, a ty lko w stosunkach służbowych uży wał ję zy ka rosy j skiego. Po kilku kolej kach,
nudząc się w dobrze znanym towarzy stwie, posta nowił zabawić się podrażnieniem podwładnego,
który  zaj mował się sprawami wy wiadu na zagranicę. Trilisser miał spore osiągnięcia w rozbudo-
wy waniu niele galnych siatek szpiegowskich w Europie, ale zawsze można by ło mu coś zarzucić.
Na przy kład brak ostatecznego sukcesu wy znaczonego przez Politbiuro.

– Możecie wy liczać, jak długo chcecie – ciągnął Mienżyński – ale wy ników jak nie by ło, tak
nie ma. Polsza jak stała na drodze, tak stoi. Ot co!

– Opera cje dy wersy j ne idą swoim try bem – odparł Trilisser, który  zaskoczony  niespodzie-
wanym atakiem zaczął w nerwowym odruchu przecierać szkła drucianych binokli. – Skład amu-



nicj i w Warszawie wy sadzony? Tak czy  nie? Nasi podburzają prole ta riat przeciwko rządowi
i straj ki są. Ba, zorganizowaliśmy  próbę zamachu w 1923 w Krakowie. Nasi ludzie tam działa li.
Infiltruje my  partie mniej szości narodowych, tam też są nasi ludzie. Mamy  całą staj nię lokalnych
dziennikarzy, którzy  przy  małej  inspira cj i ze strony  naszych agentów drukują pochlebne dla nas
teksty.

– I co? To ma by ć wszystko? – zakpił Mienżyński.
– Pozakładaliśmy  całe spółki handlowe do wy miany  z Sowieta mi. Do Polski pły ną nasze to-

wary, a my  bierzemy  pieniądze. Przy  okazj i te różne inicja ty wy  biznesowe naciskają na rząd
w celu unormowania stosunków z Krajem Rad. Oficje lom Narodowej  Demokracj i podsuwamy
my śl o otwarciu wielkich rynków na „Wschodzie” i oni na to idą. No to czego wam jeszcze po-
trzeba? Robota na lata, nie na miesią ce.

– Wszy stko pustota, mieliście rozerwać Polszę od środka, pieniądze pły ną, lata lecą, a po-
most do niemieckiego prole ta ria tu zamknięty  – Mienżyński bawił się drażnieniem podwładnego. –
Ot i Wersal nadal stoi.

– Nie wszy stko poszło zgodnie z naszy mi planami – Trilisser przy jął posta wę defensywną.
Rozmawiał z przełożonym i nie mógł sobie pozwolić na zby t agresywne nasta wienie. – Ale robota
trwa. Spenetrowaliśmy  stronnictwo ukraińskie w ich sej mie, robią, co im każemy. Mamy  swoich
ludzi na wy sokich stanowiskach, dosta je my  mate ria ły  informacy j ne, szy kuje my  dalsze akcje.

– Wszy stko ładnie, ty lko efektów nie ma. Liczy  się ostateczny  efekt, a nie dobre wy niki
w pracy.

– Nad ty m też pracuje my. A poza tym to nie jest moje jedy ne zaję cie. Niem cy, Francja,
Anglia – tam są właściwe ośrodki naszego działa nia.

– Polsza naj ważniej sza, bo to forpoczta światowego kapita lizmu, bo potrzebuje my  wspólnej
granicy  z Niem cami. W dwudziestym trzecim, jak zaczy nała się rewolucja w Niem czech, nie
mogliśmy  przy jść towarzy szom z KPD2 z pomocą, bo Polsza nie pozwala ła. Ot i zawalidroga na
szlaku do światowej  rewolucj i.

– Pamiętam, towarzy szu Mienżyński, pamiętam. By ł plan, żeby  dać im wolną rękę w Pru-
sach Wschodnich, a Polaczki i tego nie chcieli. A potem powstanie w Ham burgu upadło i wszyst-
ko się rozla zło.

– Czy  mam to wam tłumaczyć, towarzy szu Trilisser, o tym mówił towarzy sz Lenin, a po-
tem powtórzy ł komitet wy konawczy  Kominternu, i tego nale ży  się trzy mać. Bez pokonania Pol-
szy  nie pój dziemy  na Zachód.

– Gospodarka im kule je, spy taj cie towarzy szy  z Wy działu Gospodarczego, kry zy s wszędzie,
waluta leci na łeb na szy ję. Do tego ta ich demokracja – Trilisser zaśmiał się pogardliwie – toż oni
gry zą się jak zaja dłe kundle. Przy j mą każdą pomoc z zewnątrz, by le dopiec przeciwnikom z innej
partii. Państwo im się rozpada przez walki wewnątrz sej mu, a oni nic ty lko obrzucają się błotem
i ry ją pod sobą. Bała gan taki, że to ty lko kwestia czasu, a my  w odpowiednim momencie po-
pchniemy  i wszy stko się zawali.

– No i jak to zrobicie? Chy ba nie za sprawą rezy denta, tego tam, Woj kowa. Obrotny  to on
jest, dobry  i zasłużony  komunista, ty lko zamachy  niczego nie zała twią. Pły tko sięga i wiele nie



zdziała.
– Wiecie przecież, że rozbudowuję siatkę w Warszawie. Mamy  kilku oficerów, nawet z ich

wy wiadu. A do tego jest dobry  agent w Kancela rii Prezy denta.
Trilisser uznał, że na odcinku personalnym ma się czy m pochwalić. Rzeczy wiście udało mu

się zwerbować kilku oficerów sztabu, którzy  mieli sła be punkty  szybko wy korzy sta ne przez agen-
tów. By ło to kosztowne, ale na dłuższą metę opłacało się, a przy  ty m INO zawsze miało dość pie-
niędzy.

– Ach tak, czy ta łem raport o ty m waszy m superszpiegu ulokowanym w pobliżu prezy denta,
ale jak dotąd nie wy kazał się specjalnie. To jakaś stara sprawa z czasów Dawtia na, to pewno już
nieaktualne.

– Młody  człowiek, stale awansuje i posuwa się do przodu po drabinie urzędniczej . Dostarcza
nam rekomendacje, a nie dokumenty. To nawet ważniej sze, bo dzięki niemu wiemy  o planach
zmniej szenia armii w Polsce. Same plany  też dosta niemy  dzięki ostatnim werbunkom. Wszystko
w swoim czasie. Co nagle to po diable.

– Guzdrze się – Mienżyński poderwał gwałtownie rękę i chciał walnąć pięścią w stół, ale pa-
roksy zm bólu w chorym od dawna krzy żu zatrzy mał rozpoczęty  gest. Mężczy zna jęknął i powoli
opuścił rękę. – Pogońcie go do pracy  – dodał ściszony m głosem.

– To nie ta kie ła twe. Kontakty  z nim są ty lko przez ludzi przy jeżdżają cy ch z Berlina. Jest zby t
wartościowy, żeby  ry zy kować spotkania z rezy dentem i jego ludźmi.

– Rozumiem to, ale podkręćcie go do roboty. Niech wpły wa na tego bubka – ich prezy denta,
pochlebia mu, niech wy korzy stuje ty pową dla Pola ków zarozumiałość i niech uży wa do tego po-
ży teczny ch idiotów, który ch nigdy  nie brakuje. Czas pły nie, Komintern działa, a u was wy ników
brak.

– To wszystko mu wkładano do głowy, ale zby tnia natarczy wość sprowadza podej rzenia.
Mogę zaaranżować spotkanie, żeby  popchnąć go do bardziej  wy tę żonej  pracy. To potrwa z ty -
dzień, ale mogę to zrobić. Co mam nakazać?

Mienżyński zasta nowił się. Chciał ty lko zabawić się kosztem podwładnego i nie przemy ślał
konkretny ch posunięć. Zamilkł na chwilę, zbiera jąc my śli w zaćmiony m wódką mózgu i rozej rzał
się po izbie, jakby  szukał natchnienia.

– Jak na razie ma za zadanie obserwację i dostarczanie wiadomości o sy tuacj i polity cznej
w Polsce – podjął Trilisser, widząc milczenie swoje go szefa. – Jest na wspaniałym stanowisku,
żeby  się przy glądać, wszystkie papiery  przechodzą przez jego ręce. Jeśli polska prawica osiągnie
swoje cele, to odsuną Piłsudskiego od woj ska, a wtedy, kto wie, Piłsudski może wy stą pić zbroj nie
i wy buchnie woj na domowa. Jak zaczną się walki, to wkroczy my  z woj skiem i Polsza upadnie. Jak
nie będzie woj ny  domowej , to odsuną dziada od dowodzenia i ła two wy gramy  kam panię prze-
ciwko Polsce. Tak czy  inaczej  naprawimy  błąd historii i rozdzielimy  to ich sezonowe państewko
między  nas i Niem ców. Jak nie jedno, to drugie się uda. Zbuduje my  dogodne połą czenie z prole -
ta ria tem Niemiec, wspólną granicę. Ot i cały  plan.

– Dobrze, wiem o ty m, ale trzeba popchnąć sprawy  – ból w krzy żu zelżał i Mienżyński wie-
dział już co powiedzieć. – Tezy  drugiego zjazdu KPP nie zosta ły  wprowadzone w ży cie. Niech
podsuwa prezy dentowi wiadomości o buncie w woj sku, o wy wrotowej  działalności Piłsudskiego



i jego kamary li. Jak mówiłem, niech stworzy  konspira cję, wy olbrzy mia fakty, komentuje wy po-
wiedzi prasowe Piłsudskiego i jego zauszników. W końcu pomy ślcie o wy korzy sta niu go do prowo-
kacj i, która może zainicjować woj nę domową. Ktoś może strzelić do Piłsudskiego albo lepiej
w stronę dom ku, w którym są jego córki. Wtedy  agent na coś się przy da. Pola ków łatwo podzielić,
kłócą się miedzy  sobą bez naszej  pomocy. Niech podkłada drewienek do ognia, aż kocioł zacznie
buzować. Sy tuacja między narodowa nam sprzy ja. Zachód nie ruszy  się w obronie Polszy,
a z Niem cami mamy  układ. Teraz jest moment, ten wasz agent niech działa energicznie.

– To ry zy kowne.
– Ale tam. Ma spełnić swoją rolę i nawet jak się spali, to my  i tak wchodzimy. Prędzej  czy

później  wej dziemy. Wy ciągniemy  go, bo oni bawią się w procesy, adwokatów i ta kie tam dy rdy -
mały, to i będzie czas. Damy  pieniądze na adwokatów, a ci przeciągną sprawę w nieskończoność.
Niebezpieczeństwa nie ma. Do akcj i.

– Tak jest, Wiaczesła wie Rudolfowiczu, przekażę.
– A poza tym niech nawiąże bezpośredni kontakt z rezy dentem. Ty dzień czasu na przekazanie

i odebranie wiadomości to stanowczo za długo.
– Bezpośredni kontakt jest jeszcze bardziej  ry zy kowny  – skomentował Trilisser, który  na

samą myśl o kontaktowaniu się szpiega z rezy dentem dostał dreszczy.
Mienżyński wzruszy ł ramionami, dając znać, że ry zy ko, ja kie poniesie szpieg w Warszawie,

nie inte re suje go. W ogóle rozmowa zaczęła go nudzić. Zakończy ł zabawę, bo przesta ła być roz-
rywkowa, a zmieniła się w pracę. Na to nie miał ochoty. Spoj rzał na trzy maną w dłoni szklankę.

– No to napije my  się. Na pohy bel Polszy ! Niech ży je rewolucja!
– Na pohy bel! – odparł Trilisser i automaty cznie wy pił wódkę.
Mienżyński odwrócił się i z opróżnioną szklanką w ręku odszedł do innego stołu. Trilisser zno-

wu znalazł się sam i zasę pił się. Jeśli nie będzie wy ników w ty m albo następnym roku, to wy rzucą
go na zbity  py sk i koniec kierowania wy wiadem zagraniczny m. Nikt nie będzie zawracał sobie
głowy  wcześniej szy mi sukcesa mi, spoj rzą ty lko na ostatnie zadanie, Polsza stoi niepodle gła na
drodze do Europy. I wy rzucą. Kogo obchodzi, że zorganizował zamach i demonstracje podmino-
wują ce funkcjonowanie państwa. Kto pamięta, że przez swoich agentów-Pola ków wy korzy stał
endecję do zmniej szenia napięcia między  państwami i rozpoczął wy mianę handlową. Nikt nie
wspomni jego pomy słu podsunięcia zamożny m przedsię biorcom-endekom mira żu otwarcia
chłonnego i ogrom nego rynku za wschodnią granicą, dzięki czemu zaczęły  powstawać inicja ty wy
dążące do odprężenia między  Polską a Sowieta mi. Poży teczni idioci raz popchnięci we właści-
wy m kierunku zaczęli już później  pracować sami. To by ł genialny  pomy sł porówny walny  ty lko
z opera cją „Trust”. Co więcej  mógł zrobić w Polsce ze swoim szpiegiem?

Bobiński to fuja ra – pomy ślał Trilisser. Ty le lat, a on jest zwy czaj nym kancelistą. Jakbym
mu nie pomógł, to pewno by łby  urzędnikiem w gazowni. Zdolny  to on by ł w tropieniu kontrre wo-
lucjonistów, ale w bardziej  delikatnej  robocie nie sprawdził się. Dawtian miał nadzieję, że zosta nie
wy soko posta wionym działa czem party j ny m, dlate go kazał mu studiować ideologię prawicy.
Ty m czasem on nie potra fi przekony wać ludzi inaczej  jak pałką i rewolwerem. Ta wiadomość
o reorganiza cj i woj ska to by ł wręcz przy padek. Zobaczy ł notatki na biurku sekreta rza prezy denta
i zapamiętał. Co on tam może zdziałać? Każę mu układać raporty  dla prezy denta w taki sposób,



żeby  te o Piłsudskim leżały  na wierzchu, ale co to da? W każdym razie nie zrobi niczego nieprze-
widzianego, więc może go nie złapią. Ich kontrrozwiedka przecież działa i dobrze by łoby  wiedzieć,
co robią, co wiedzą. Może skonstruować prowokację i porwać tak jednego czy  dwóch. Jak im się
rozwiąże ję zy ki, będziemy  wiedzieli wszystko, co oni wiedzą. To nie ta kie trudne. Muszę porozma-
wiać z szefem Oddziału Pogranicznego. Podrzucimy  im wartościowego prowokatora, na przy nę-
tę, a jak zjawią się, żeby  go przejąć, capniemy  kilku oficerów. No i plan jest!

Przemy ślawszy  plan opera cj i, Trilisser poweselał. W pierwszej  chwili, kiedy  Mienżyński
wy stą pił z zarzuta mi, przestraszy ł się, ale te raz zadowolony  z pomy słu, który  na pewno spodoba
się szefowi, wrócił do wesołej  kom panii.

 
Warszawa – marzec 1926
Mokra kostka ulicy  Ordy nackiej  lśniła jak pole rowana stal. Nawierzchnia na jezdni stała się

śliska, lecz przecinają cy  ulicę ludzie nie zwalniali kroku. Drobny  deszczy k ty lko nieznacznie prze-
szkadzał warszawiakom w codziennej  ruty nie zała twiania drobny ch sprawunków, na chodnikach
przechodnie podążali w różny ch kierunkach i ty lko nieco większy  pośpiech w poruszaniu się zna-
mionował chęć ucieczki przed nieprzy chy lną aurą. Węglarz w zmoczonej  deszczem czapce na
zmierzwionych siwych włosach z wy siłkiem nosił na podwórze kamienicy  wiklinowe kosze pełne
czarnego opału. Na zmęczonej , pobrudzonej  węglowym py łem twarzy  mieniły  mu się kropelki
potu albo deszczu. Dalej  za furą z węglem stanęła dorożka z posta wioną skórzaną budą.

W tym momencie Czerski przerwał obserwację ulicy, którą prowadził bardziej  z przy zwy -
czaje nia niż autenty cznej  potrzeby  zabezpieczenia się. W Warszawie, przy naj mniej  do czasu
otrzy mania planów od Niemojewskiego, nic mu nie groziło. Ale wbite mu do głowy  przez so-
wieckich instruktorów zasady  działa nia w polu nakazy wały  czuj ność w każdej  sy tuacj i. Czuj ność
i podejrzliwość, uważną obserwację otoczenia i wy ciąganie wniosków z naj błahszy ch zdarzeń.
Przechodzący  policjant nie by ł groźny, szpiegów nie aresztowali umundurowani granatowi, robiła
to specjalna jednostka kontrwy wiadu, zawsze w cy wilu. Zatem stój kowy  nie by ł groźny, ale
z pewnością nale żało spoj rzeć, kto przy je chał dorożką. Jednak kiedy  z pojazdu wy gramoliła się
korpulentna paniusia z dwój ką tłustych dzieci i narę czem bam betli, Czerski uznał, że to nie jest
agent kontrwy wiadu.

Zza dorożki wy łoniła się kobieta w kapelusiku i beżowy m płaszczu obła dowana spożywczy mi
zakupami. Niosła pękate siatki w obu rękach, a jakby  tego by ło mało, torebkę i zamkniętą para sol-
kę, widać nie miała wolnej  ręki, żeby  ją otworzy ć. Czerski czekał na nią od kilku dni w tym sa-
mym miej scu i czasie. Wprawdzie dostał pole cenie poznania Anny  Chy lińskiej , ale wy my ślił tę
akcję sam. Agentura nakazała jej  wy konanie z chęci zabezpieczenia sobie drugiego doj ścia do
dokumentów na wy padek niepowodzenia z Niemojewskim, a Czerski nawet po sukcesie sprzed
miesią ca, skoro włoży ł czas w rozpoznanie, uznał, że doprowadzi sprawy  do końca. Czekał na nią
kilka dni, ale wiedział, że w końcu będzie musia ła przechodzić Ordy nacką, niosąc sprawunki – i to
by ła jego okazja. Ruszy ł przed nią nieco wolniej szy m krokiem, pozwala jąc jej  zbliżyć się do sie-
bie od ty łu. Minutę później  dostrzegł chłopca sprzedają cego na ulicy  „Kurier Warszawski” i skinął
na niego. Warszawski ulicznik podbiegł, wy ciągając przed siebie rękę ze złożoną gazetą. Czerski
nieostrożnie wy jął rękę z kieszeni płaszcza i podał mu drobne, ale gwałtowny  ruch wy rzucił z kie-



szeni jego portfel, który  upadł na chodnik tuż pod nogi nadchodzącej  kobiety. Czerski wy konał pół-
obrót, szybko schy lił się po portfel i kobieta z siatkami wpadła na niego. Czerski w ty m momencie
cały  ciężar ciała miał na jednej  nodze, zatem popchnięty  z boku przewrócił się.

– Och! – instynktownie wy krzyknęła kobieta, widząc leżącego na zabłocony m chodniku męż-
czy znę.

Czerski poderwał się spręży ście z ziemi i spoj rzał złym wzrokiem na zafra sowaną twarz ko-
biety, a potem przeniósł wzrok na powala ny  płaszcz. By ło to wy raźne skarcenie, może nawet zby t
filmowe jak na prawdziwe ży cie, ale uznał, że nie będzie bawił się w niuanse.

– Ja bardzo przepraszam – powiedziała kobieta z wy raźnym zażenowaniem. – Pan schy lił się
tak szybko, że nie mogłam się zatrzy mać.

– Ależ to nic – odparł z wy muszonym uśmiechem.
– Naprawdę, nie chciałam – kobieta uśmiechnęła się do niego i po przy j rzeniu się Czerskie-

mu dodała: – Pana płaszcz… cały  w błocie. Przepraszam.
– Ach, płaszcz. To nic ta kiego. To ja przepraszam, że by łem nieostrożny.
– Czy  pan się potłukł? – zapy ta ła z nieudawaną troską.
– Nic podobnego, szanowna pani. Ty lko ten brudny  płaszcz. Ja akurat potrzebuję wy glądać

porządnie, bo, wie pani, idę starać się o pracę i chciałbym zrobić dobre wrażenie. Bezrobocie
duże, to nie mogę pokazać się taki uszargany  w błocie. A tu taka przy goda – Czerski rozej rzał się
po ulicy. – Gdzież by  tu wy czy ścić?

– Tak mi przy kro – dodała, czerwieniąc się na twarzy. Kobieta by ła naprawdę zawsty dzona,
szczególnie po wzmiance o szukaniu pracy, i nie wiedziała co zrobić ze sobą.

– To nie jest pani wina – Czerski usiłował być szarmancki, jednocześnie patrząc na wielką
brązową plamę na płaszczu. – Proszę się nie troskać i pozwolić się odprowadzić. Zaniosę zakupy.

– Ach, jaki pan uprzej my. A wszystko przez moją nieuwagę.
– Proszę, pomogę. I niech pani zapomni o tym niemiłym incy dencie.
Kobieta przez chwilkę wahała się, ale widać siatki by ły  ciężkie i zmęczy ła się, niosąc je już

spory  kawałek drogi. Gdy by  oddała zakupy  Czerskiemu, mogłaby  otworzyć para solkę i osłonić się
od deszczu, przy  tym Czerski – ubrany  w popiela ty  płaszcz, spod które go widać by ło ciem noszary
tenisowy  garnitur, krawat i białą koszulę, robił naj lepsze wrażenie. Kiedy  wy ciągnął rękę po siatki
z zakupami, podała mu je bez zby tniego ociągania się. Poszli dalej  ramię w ramię.

– Jak pan jest taki miły, to może u mnie wy szczotkuje pan płaszcz. Mieszkam tutaj  niedale ko,
o jedną przecznicę, na Szczy gła.

– Bardzo będę wdzięczny. Wie pani, nieła two teraz o pracę i bardzo bym chciał dobrze wy -
paść. Nawet dla dawnych żołnierzy  nie ma żadnych przy wile jów.

– To pan służy ł w woj sku?
– A tak, i to do niedawna. By łem w kawale rii le gionowej , a potem w drugim ułanów. No,

a teraz je stem bezrobotny. Pani pozwoli, że się przedsta wię, wachmistrz Bała ban Karol.
Oczy  kobiety  bły snęły  i spoj rzała na Czerskiego przy jaźnie. Coś miłe go połechta ło ją w ser-

cu i wróciły  wspomnienia.



– Anna Chy lińska, miło mi – odpowiedziała grzecznie, a jej  policzki ponownie się zaróżowiły.
Panna Chy lińska by ła wy soką brunetką o owalnych, brązowych oczach i długich rzęsach. Mały
nosek i zawsze lekko uśmiechnięte usta nadawały  jej  twarzy  uj mują cy  wy raz. Czas jak dotąd ob-
szedł się z nią ła skawie, nie miała kurzych łapek w kącikach oczu, choć w widoczny  sposób upły w
czasu zaokrąglił jej  biodra, ale w jej  wy padku krągłości podkreśla ły  kobiecość, a nie wiek.

– Niety powe spotkanie, ale cieszę się z poznania – Czerski usiłował być czarują cy.
– Pan by ł w 2 pułku ułanów – powiedziała z niedowierzaniem Chy lińska i po krótkim namy -

śle dodała: – Ale pan chy ba nie brał udziału w szarży  pod Rokitną, tam wszy scy  zginęli.
– O, nie, nie wszy scy, ale wielu tak. Owszem, by łem ranny  pod Rokitną, ale skąd u pani taka

znajomość historii woj skowej?
– Wie pan, mój opiekun, porucznik Włodek, poległ w tej  bitwie. Woj na jest straszna. Ty lu

przy ja ciół straciłam, że aż przy kro wspomnieć.
Czerski stanął w miej scu z wy ra zem osłupienia na twarzy. Zadziwionym wzrokiem patrzy ł

w oczy  kobiecie i ze zdumienia nie mógł wy krztusić słowa.
– Pani znała porucznika „Prawdzica”? – wy krztusił po długiej  chwili, z premedy ta cją uży wa-

jąc le gionowego pseudonimu oficera. – To niesa mowity  przy padek. Jak to możliwe? Chy ba bogo-
wie z Olim pu mieli mnie w swojej  opiece, że panią spotkałem. To wprost jak w książkach takie
spotkanie. Porucznik by ł moim dowódcą. Wprawdzie krótko go znałem, ale w szarży  by liśmy  ra-
zem.

– Och! Doprawdy? Musi mi pan kiedy ś o nim opowiedzieć. Tak, koniecznie opowiedzieć
wszy stko, co pan pamięta. On by ł moim wy chowawcą, czuły m i dobrym człowiekiem. Tak go
pamiętam.

– Ależ oczy wiście. Ty lko może nie dzisiaj , nie chcę spóźnić się za bardzo. Ta praca… to dla
mnie takie ważne. Wie pani, kry zy s i ogólne bezrobocie. Ale co ja mówię, to nieważne! Cóż za
spotkanie!

– Tak, zupełnie niespodziewane – powiedziała z nieukry waną radością w głosie i wy konała
gest ręką. – Tutaj  mieszkam. Proszę wejść na moment. Wy szczotkuję pana płaszcz.

Kwadrans później  Czerski w świeżo wy szczotkowanym płaszczu i usaty sfakcjonowany  z po-
czy nionych postę pów żwawo zbiegł ze schodów na ulicę. Rozpiera ło go zadowole nie, które miało
ten efekt, że zwiększało jego energię i apety t na ży cie.

No, to wszystko poszło dobrze – pomy ślał Czerski. W innym ży ciu mógłby m zostać aktorem,
całkiem niezłym aktorem. Jutro zaniosę jej  kwiatki i powiem, że dosta łem pracę. Podziękuję ład-
nie i umówię się z nią na kawę. Sprawy  idą w dobrym kierunku. Opera cja nabiera tem pa. Oby
tak dalej .

A swoją drogą – zreflektował się po chwili – ładna kobieta i ma taki bły sk w oku. Może się
podobać.

 
Żychcin, Kresy – marzec 1926
Dworek w Ży chcinie wprawdzie stanowił naj większą budowlę we wsi, ale mimo to nie im -

ponował ogromem. Budy nek wy różniał się je dy nie na tle kry ty ch strzechą chat nale żących do



majątku wsi. Dworek i wieś le żały  o pięć kilometrów od sowieckiej  granicy, co zadecy dowało
o pominięciu ich w powiatowym planie rozwoju. Nikt przy  zdrowych zmy słach nie zamierzał to-
pić skąpych funduszy  państwowych w przy granicznej  wsi, szczególnie że napady  band dy wer-
sy j ny ch przerzucanych nocami z Bolszewii wciąż jeszcze się zdarzały. Drogi zatem na przedwio-
śniu stawały  się jedny m brunatny m pasmem rozjeżdżonego błota, szkoła we wsi by ła dwuizbowa
z jedną nauczy cielką, a linia kole jowa kończy ła się w pobliskim miasteczku.

Niemniej  Żychcin by ł ważny. Obsadzony  przez emery towanego oficera piechoty  stanowił
ostatnią placówkę przed sowiecką granicą. Mieszkają cy  we wsi osadnicy  w dużej  mierze wy wo-
dzili się z żołnierzy  Wielkiej  Woj ny, którym przy  demobiliza cj i nadano małe gospodarstwa rolne
na Kresach w zamian za krzewienie polskości na wschodnich tere nach i pomoc w strzeżeniu gra-
nicy. Jednostka Korpusu Ochrony  Pogranicza stacjonowała w Hubkowie – kilka kilometrów dalej ,
a zatem mieszkańcy  wsi często stawali się pierwszą zaporą przed przenikaniem obcych agentów
na teren Polski. Czasem, za cichym przy zwole niem wy wiadu, z Żychcina wy chodziła mała grup-
ka tragarzy, która trudniła się szmuglem towarów do Sowietów, zwy kle przy  okazj i przerzucała też
polskiego agenta na stronę sowiecką. Dwór w Żychcinie karmił i nocował polskich szpiegów, przez
co stał się ostatnim przy stankiem przed przej ściem na drugą stronę. Nadawał się do tego celu wy -
bornie ze względu na osobę właścicie la, usy tuowanie w pobliżu granicy, jak również ze względu
na swoją obronną budowę. Dom zbudowany  na planie prostokąta by ł parte rowy, z wy sokim, sko-
śnym dachem, pod którym mieściły  się pomieszczenia dla służby, lecz by ł murowany, a dach
zrobiono z dachówki. Można by ło się w nim bronić bez obawy  podpale nia go przez napastników.
Obronność miej sca powiększał solidny  i wy soki płot, który  dodatkowo zabezpieczono na szczy cie
drutem kolczastym. Służba w dworku składała się z dawnych żołnierzy, a zbrojownia zawiera ła
dosta teczną dla długiej  obrony  liczbę kara binów i zapas amunicj i. Rządzący  mają teczkiem eme-
ry towany  major mikoła jewskiej  armii Oktawian Dub-Dębicki wprowadził woj skowy  ry gor, jak-
by  to by ła kresowa stanica, a nie gospodarstwo rolne. Zdarzało się, że podpiwszy  sobie wieczo-
rem, stary  major kpił głośno z bliskości granicy  i z bolszewickich band – i nie by ła to czy sta fanfa -
ronada. Kiedy  w 1924 roku taka banda napadła na Żychcin z zamiarem spale nia majątku i wy -
gnania Pola ków z Kresów, tak skutecznie na czele służby  odparł napad, że trupy  dy wersantów za-
ścieliły  okoliczne łąki, a niedobitki uciekły  do Bolszewii ścigane przez konny  patrol KOP-u. Major
Dub-Dębicki bardzo pewnie siedział na Żychcinie i swoimi wpły wami ogarniał naj bliższą okolicę.

W marcowy  wieczór major podej mował dwóch oficerów kontrwy wiadu, którzy  przy by li
z Warszawy. Nie chcieli mówić o wy kony wanych rozkazach, ale major i tak wiedział, że zjawili
się z zadaniem przeję cia uciekiniera z Sowdepii. Spodziewano się, że bieżeniec przej dzie granicę
w nocy  przed końcem ty godnia. Wszelkie sprawy  awizowane przez siatkę wy wiadu z Rosj i za-
wsze miały  pewien margines błędu, zwy kle związany  z niedają cy mi się przewidzieć trudnościa-
mi po stronie sowieckiej . Wprawdzie oficerowie oczekiwali na przy j ście przy ja znego im człowie-
ka, który  szukał w Polsce schronienia przed czerwony m terrorem, jednak przedsię wzięli podsta -
wowe środki ostrożności. Nie rozsta wali się z bronią boczną i ze sporą torbą, w której  nosili kilka
granatów. Uciekinier mógł przecież przy wlec za sobą pościg sowieckich pograniczników, a wtedy
nale żało go obronić do czasu przy by cia odsie czy  z Hubkowa.

Na zewnątrz padał wiosenny  deszczyk, topiąc pozosta łe po zimie śnieżne zaspy, a wiatr
w mocniej szych pory wach wy ł w kominie i wy dmuchiwał iskry  z pale niska. Atmosfe ra w salo-



nie, gdzie przy  wy łożonym czerwonym suknem stoliku grano w czwórkę w wista, miała w sobie
coś z melancholii fin de sièc le’u. Wisząca nad stolikiem porcela nowa lam pa naftowa rzucała żół-
ta we światło na grają cy ch, wy starczają ce, żeby  rozróżniać karty, lecz tworzące cienie na blacie.
Warszawscy  oficerowie nudzili się w otoczonym łąkami dworku i nerwowo wy patry wali uchodź-
cy, który  miał nieść istotne informacje i dokumenty. Major częstował gości lokalną okowitą i wę-
dzonym boczkiem, usiłował zabawiać grą w karty  i opowiadaniem wojennych anegdot, ale pomi-
mo wy siłków nie mógł rozproszy ć ciężkiej  atmosfe ry.

Tego wieczora, po dwóch nudnych nocach oczekiwania, wszy scy  my śle li, że zbieg wreszcie
dotarł do Żychcina. Po zmroku do bramy  zapukał przemoczony  obdartus, prosząc łamaną polsz-
czy zną o nocleg i ły żkę strawy. Obaj  czekają cy  na uciekiniera oficerowie zerwali się z miejsc
i poszli go zobaczyć, wy mienili hasło, ale obdartus nie odpowiedział, jak by ło w umowie. Uznali
zatem, że jest to zwy kły  włóczęga zagubiony  nocą, i wrócili do gry  w karty. Major kazał zabrać
go do kuchni i nakarmić, a przepy ty wanie odłoży ł do rana. Jednak zawiedzione nadzieje pogor-
szy ły  i tak napiętą atmosfe rę oczekiwania.

– Panowie, tak nie wy pada – zwrócił im w końcu uwagę major, który  z racj i starszeństwa
stopniem i wiekiem uważał, że wolno mu upomnieć oficerów. – Przy jazd tak wspaniałej  kom panii
do mnie, na to pustkowie, musi być burszowską okazją3, a panowie siedzicie tutaj  jak sowy  na po-
grzebie.

– Panie majorze – westchnął i odezwał się porucznik Musiał – je ste śmy  na służbie. Nieste ty,
musimy  by ć czuj ni i zwracać uwagę na okolicę.

– Ach tam – major machnął ręką. – Po to wy sta wiłem straże, żeby  nas w porę ostrzegły, jak
zaj dzie potrzeba. Tu w Żychcinie je ste śmy  jak w twierdzy, bezpieczni. Jeszcze po jednym, co?

– Panie majorze, proszę – odezwał się podporucznik Kierostawski, młodszy  z pary  oficerów.
– Gdy by  się kapitan Niemojewski dowiedział o ty m, że w ogóle coś wy piliśmy, toby  dopiero dał
nam kapelusz.

– Nikt się przecież nie dowie, ale służbę znam – odparł major zafra sowany, że warszawskie
towarzy stwo nie spełniało jego oczekiwań. – Nie będę do wódeczki przy muszał, służba to służba.
No, ale ja je stem u siebie, to ja się z Bernardem napiję.

Major zwał tak zwaliste go podofice ra, który  grał z nimi w wista jako czwarty. Siwy  olbrzym
w wy tartym zielonym mundurze nic nie mówił przez cały  wieczór, ale te raz podniósł duży  kieli-
szek z rżnięte go szkła i wy ciągnął go w stronę gospodarza. Major sięgnął pod stół po oplecioną
trzciną butelkę i zamierzał nalać, kiedy  na podwórzu padł strzał, a zaraz po nim rozległ się urwany
krzyk. Wszystko trwało dwie sekundy, ale nastrój  w salonie zmienił się równie szybko. Bernard bez
słowa skręcił knot lam py  naftowej  do końca i spowił salon w mroku. Major posta wił butelkę i nie
patrząc, sięgnął ręką za siebie, gdzie na kanapie le żał jego wielki pistolet – pamiątka z czasów woj -
ny.

– Do broni! – krzyknął major, budząc resztę służby, która w między czasie rozeszła się do
swoich pomieszczeń. – Bernard, zabierz dwóch chłopaków i osłoń ty ły  domu. A my  kara biny
w ręce i do okien, a głowy  mi chować za murem, bo coś widzę, że gęsto strzela ją.

– Tak jest, panie majorze – odpowiedział służbiście Bernard i ciężkie buciory  zadudniły
o podłogę, kiedy  wy biegał z salonu.



– Co to? Naj ście? – zapy tał zupełnie zdezorientowany  porucznik Musiał.
– Bolszewiki, panowie, bolszewiki – prawie wesoło odparł major. – Zapowiada się gorą ca

noc. Koniec nudy, będziem tańcowali.
Wy dawało się, że stary  major przy jął z zadowole niem nadchodzącą bitwę. Bezczynność

długich szary ch dni na odludziu dawała mu się we znaki i możliwość rozpędzenia bandy  dy wer-
santów rzeczy wiście sprawiła mu niekłamaną radość.

– No, to im teraz pogonim kota – mruczał do siebie Dub-Dębicki z zadowole niem. – Widać
Mochy  zapomnieli, ja kie dwa lata temu dosta li tu cięgi, i trzeba poprawić.

Musiał i Kierostawski porwali kara biny  ze stoja ka pod ścianą i z energią godną młodych ofi-
cerów podskoczy li do okien. Major z większym opanowaniem – artre ty czne kola no nie pozwala ło
mu na zby t gwałtowne ruchy  – skry ł się za murem między okiennym i ostrożnie wy j rzał na po-
dwórze. Na zewnątrz panowała ciem ność, księżyc ukry ł się za ciężkimi deszczowy mi chmurami
i oczy  powoli przy zwy czaja ły  się do braku oświetle nia. Tym czasem z górnego piętra huknęły
pierwsze strzały, służba wdrożona do dyscy pliny  i wy chowana na woj nie nie panikowała, ale
podję ła obronę. Z podwórza szedł gęsty  ogień kara binowy, obtłukując tynk ze ścian i wy bija jąc
szy by  w oknach.

Major zdziwił się. Napadają ce na polskie wsie bandy  składały  się z chłopów, czasem dowo-
dzonych przez bolszewickiego oficera, czasem przez lokalnego watażkę. Taka banda robiła dużo
krzy ku, strzela ła bardzo niecelnie i we wszystkich kierunkach, a inte re sowała się głównie rabun-
kiem. Zbiera ją cy  ludzi na wy prawę do Polski bolszewicy  opowiadali im o bogactwach, ja kie
znaj dą za zachodnią granicą, a żądza rabunku by ła podsta wową moty wacją dla chłopów. Tym -
czasem wy glądając przez okno w ciem ności, major zobaczy ł kilkanaście bły skają cych wy strza-
łów i cienie ludzi biegnących w stronę dworku. To wy glądało bardziej  na natarcie piechoty  niż na
napad chłopskiej  bandy. Bolszewicy  strzela li dużo i celnie, zby t celnie jak na chłopską zbiera ninę.

Major Dub-Dębicki nie miał jednak czasu na rozważania, skąd się wzięła celność bolszewic-
kiego ognia – biegnący  w stronę dworku dy wersanci by li już o kilkanaście metrów. W pokoju huk-
nął strzał, a zaraz po nim drugi i major z radością skonsta tował, że jego goście znają wojenne rze-
miosło. Dwóch z biegnący ch wy waliło się na plecy  z ta kim im petem, że machnęli nogami w po-
wietrzu. Major wy ciągnął rękę i szybko wy strzelał osiem sztuk amunicj i mieszczących się w ma-
gazynku jego austriackiego pistole tu Stey r M12. Broń z reguły  górowała, gdyż pociągnięcie za
spust musia ło naj pierw naciągnąć iglicę przed strzałem i wobec tego wy magała dużej  siły. W ta-
kiej  sy tuacj i mniej  wprawni strzelcy  pozwala li pistole towi poderwać się do góry. Major jednak
przez lata obchodzenia się ze stey rem opanował technikę strzela nia z tej  broni i umieścił kilka po-
cisków w napastnikach albo dosta tecznie blisko, żeby  ich nastraszyć.

Jak dotąd strzały  z głębi podwórza by ły  skierowane do górnych okien, z który ch strzela ła
służba, ale szy bko po sobie nastę pują ce strzały  majora ściągnęły  na niego uwagę bandy. Pociski
zaczęły  wpadać przez okna od salonu, rozpry skując na około szy by. Wszy scy  ukry li się za mu-
rem, ale nie zaniedbali obrony. Musiał wy jął z torby  dwa granaty  i wraz z Kierostawskim rzucił
je na podwórze. Wy buchy  targnęły  powietrzem i jakby  silny  podmuch wiatru przetoczy ł się
przez salon, ale na zewnątrz na moment zapanowała cisza. Wy glądało na to, że napad został od-
party, cienie poznikały  z podwórza, za to ogień z drugiej  strony  płotu nasilił się i sły chać by ło



krzy ki, jakby  ktoś wy dawał rozkazy.
– Dziwne – powiedział głośno major Dub-Dębicki, mocując się z prowadnicą do ładowania

stey ra. – To jakby  ktoś wy dawał komendy  hołocie.
– Szli na nas jak woj sko w ataku – zauważy ł Musiał.
– Atakowali na pewniaka – dodał Kierostawski. – My śleli, że na parte rze nikogo nie ma, czy

jak?
– A jeszcze dziwniej sze, że nie uciekli – dodał major. – Zwy kle starcza dać odpór hołocie

i ucieka. Ale mniej sza, za chwilę przy j dą żołnierze ze wsi, a wkrótce będzie szwadron z Hubkowa.
Nic to.

– By le ty lko na czas – powiedział Musiał, który  usiłował wy patrzyć ruchy  napastników.
Z dala, gdzieś z ty łu dworu, dały  się sły szeć strzały, który ch intensywność szy bko nara sta ła,

przechodząc w prawdziwą kanonadę. Major obej rzał się niespokoj nie, to zdecy dowanie przekra-
czało jego oczekiwania.

– Musieli osłonić się od strony  wsi wy dzielonym oddziałem – powiedział powoli. – To nie
jest zwy kła banda dy wersy j na, panowie, to woj sko. Woj sko dowodzone przez doświadczonego
i obeznanego z rozkładem Żychcina oficera. Zupełnie nieoczekiwana historia.

Musiał popatrzy ł na majora z niepokojem. Co to miało oznaczać? Inwazja sowieckich wojsk?
– Co robimy, panie majorze? – spy tał Musiał.
– Ano, co mamy  zrobić? Bronimy  się – odparł major, ale wcześniej sza nuta wesołości zga-

sła w jego głosie. – Wy bieraj my  ich po jednym. Kry ją się za płotem, ale przecież widać bły ski
wy strzałów.

W ty m momencie z dale kiego końca podwórza zagdakał kara bin maszy nowy, prując długą
serią po górnych oknach dworu. Chwilę później  z piętra doszły  majora krzy ki jego ludzi. Ktoś zo-
stał ranny.

– Walcie na bły ski wy strzałów – krzyknął major i wy strzelał kolej ny  magazy nek ze stey ra.
Kara bin maszy nowy  ciągnął po oknach szeroką serią, zagłuszając swoim dudnieniem

wszystkie inne odgłosy  walki. Kierostawski złoży ł się i strzelił kilka razy  w kierunku, gdzie ustawio-
na by ła broń maszy nowa, ale po ciem ku nieła two by ło trafić.

– Może im się zatnie – powiedział z nadzieją Musiał.
– Może – mruknął major. – Granaty  trzy maj cie pod ręką, zaraz pój dą na nas.
Z piętra dochodziło już kilka głosów wzy wają cych pomocy, a ogień z górnych okien osłabł.

Nagle seria pocisków wpadła do salonu naj pierw przez zachodnie okno, a potem kolej no przez
wszystkie pozosta łe. Fragmenty  drewnianej  framugi, ram i szkła okiennego wleciały  do środka.
Hałas i zamieszanie wy woła ne strzała mi zagłuszy ły  nowe odgłosy  walki dochodzące z ty łu dwor-
ku. Musiał i Kierostawski na przemian chowali się za murem i strzela li w stronę nowej  fali ataku-
ją cych, która zgodnie z przewidy waniem majora poja wiła się na podwórzu. Atakują cy  zmienili
takty kę, przebiegali kilka kroków, przy padali do ziemi i strzela li do obrońców. Potem podry wali się,
biegli kilka kroków i padali na ziemię.

Idzie regularne natarcie piechoty  – pomy ślał major. Czy żby  rzeczy wiście Sowieci napadli
na Polskę? Wierzyć mi się nie chce. Nadzieja w szwadronie alarmowym KOP-u z Hubkowa. Je-



dy na nadzieja.
– Granaty  w pogotowiu! – krzyknął, strzela jąc z pistole tu. – Są już blisko.
Musiał rzucił granat i schy lił się po następny, ale nie zrobił tego dosta tecznie szybko. Odrzu-

cony  potężną siłą pole ciał na środek salonu, podskoczy ł, le żąc na dy wanie i znieruchomiał. Kiero-
stawski zaklął ohy dnie i strzelił w stronę naj bliższego z napastników. Na ty łach dworku rozle gło się
przeciągłe „urra” i gwałtowne strzały  – napastnicy  wdziera li się do wnętrza.

Major Dub-Dębicki w kry ty cznej  sy tuacj i nie stracił zim nej  krwi. Nogą podsunął sobie tor-
bę, z której  Musiał wy ciągał granaty  ręczne. Schy lił się i znalazł w torbie ostatnią sztukę. Doskona-
le wiedział jak go użyć. Odbezpieczy ł granat i rzucił go lekko na podwórze. Wiedział, że kilku z na-
pastników prawdopodobnie już dobiegło pod ścianę dworku, gdyż kara bin maszy nowy  przerzucił
swój ogień na górne piętro. Wy buch blisko muru musiał spowodować przy naj mniej  pora nienie
każdego, kto kry ł się pod murem. Dub-Dębicki od momentu, kiedy  zaczął strzelać kara bin maszy -
nowy, wiedział już, że tej  nocy  umrze, ale chciał umrzeć w walce. Nie bał się żadnej  bandy
chłopskiej , ale natarcie regularnego woj ska nie mogło skończy ć się inaczej  jak ty lko zdoby ciem
dworku. Nawet odsiecz z Hubkowa nie mogła nic pomóc. Mały  szwadron konny  KOP-u nie mógł
wy grać starcia z co naj mniej  plutonem piechoty  uzbrojony m w kara bin maszy nowy. Nie by ło
żadnej  nadziei. Jednego major nie rozumiał – czemu go w ogóle napadli? Ostatnio by ł zastój
w działalności szpiegowskiej , przy j ście uciekiniera z Sowdepii nie doszło do skutku, nie przecho-
wy wał tutaj  nic cennego dla bolszewików, więc czemu?

Major Dub-Dębicki nie miał czasu na rozważania nad powodem naj ścia na jego gospodar-
stwo, gdyż wy padki wokół niego rozwija ły  się z zawrotną szy bkością. Wy buch rzuconego przezeń
granatu zatrzy mał podkradają cych się pod dwór bolszewików, ale w tym samym czasie inna
grupka zbliża ła się do ganku i drzwi frontowych. Kule z kara binu maszy nowego podziura wiły
drzwi w wielu miej scach i osłabiły  ich konstrukcję, zatem kilka uderzeń kolbami wy starczy ło,
żeby  wpadły  do sieni. Bolszewicy  by li już we dworze.

– Panie poruczniku – odezwał się major. – Niech pan się ratuje. Tu za ty mi drzwiami jest
mój gabinet, a dalej , w am fila dzie, sy pialnia.

– Nie zosta wię pana majora – odpowiedział przez zaciśnięte zęby  Kierostawski. – Jestem ofi-
cerem! Nie splamię honoru ucieczką.

– Głupiś, młody  człowieku! – major zawarczał jak belfer na uczniaka. Wiedział, że od wtar-
gnięcia bolszewików do salonu dzielą go nie minuty, a sekundy, wobec tego nie miał czasu na sub-
telne wy ja śnienia. – To rozkaz! Musi przetrwać świadek napadu, który  opowie w Warszawie o na-
jeździe bolszewickim. Nie ucieczka, ale zeznanie naocznego świadka jest ważne. Idź!

– Tak jest! Rozkaz – odpowiedział Kierostawski, które mu zaświta ło w głowie, że ma dalszą
misję do spełnienia.

– Czekaj! – Dub-Dębicki miał jeszcze coś do powiedzenia. – W alkowie jest małe okienko,
nisko, w głowie łóżka. Wy chodzi w krzakach, tak że go z zewnątrz nie widać. Uciekniesz. A pamię-
taj  pomścić i mnie, i porucznika Musiała.

– Pola ki, zdawaj ties! – krzyknął ktoś z sieni.
– O! Niedoczekanie – wy cedził Kierostawski i chciał mówić dalej , ale major machnął ręką

na niego i podniósł stey ra do strzału – pierwsi bolszewicy  pchali się z sieni do salonu.



– Żywcem brać! Pliennych nada – wy raźnie w sieni znaj dował się oficer dowodzący  napa-
dem.

Dub-Dębicki oddał trzy  strzały  z pistole tu, zanim bolszewicy  odpowiedzieli ogniem. Wy soka
postać majora, na tle biało malowanych ścian, nawet w ciem ności, stanowiła dobrze widoczny
cel. Uderzenia pocisków rzuciły  nim o ścianę, na której  zosta ły  rozbry zgnięte plamy  krwi. Major,
osuwając się na podłogę, próbował podnieść rękę z pistole tem, ale sił mu zabrakło. Nie zdołał na-
wet ściągnąć spustu.

Kierostawski tym czasem wpadł do gabinetu, zatrzasnął za sobą drzwi i przekręcił klucz tkwią-
cy  z zam ku. Nie miał nadziei, że zwy kły  zamek w drzwiach zatrzy ma bolszewików na długo, ale
chciał zy skać kilkanaście sekund na odnale zie nie okienka w sy pialni. Kilkoma szy bkimi krokami
przeszedł gabinet i położy ł rękę na klam ce do sy pialni, kiedy  usły szał łomota nie do drzwi gabinetu,
przekleństwa i krzy ki. Kierostawski wy ciągnął służbowego naganta i zaczął strzelać w drzwi. Z za-
ciśnięty mi zębami liczy ł strzały, które rozdziera ły  ciem ność żółta wy mi bły skami. Wrzaski bólu po
drugiej  stronie sprawiły  mu głęboką saty sfakcję. Zemsta za Musiała i Dub-Dębickiego właśnie się
rozpoczęła. Po siódmym strzale młotek opadł ze stuknięciem na wy strzeloną gilzę. Kierostawski
sięgnął po naboje do kieszeni, nie mógł zostać zupełnie rozbrojony  i zaczął ła dować bębenek na-
ganta. Włoży ł piąty  nabój . Lata spędzone na froncie pozwala ły  mu robić to szybko i sprawnie na-
wet w zupełnej  ciem ności, ale został w gabinecie za długo. Bolszewicy  zaczęli strzelać przez
drzwi. Dosię gnął go trzeci strzał, przy padkowy, oddany  pośpiesznie, bez celowania, na oślep przez
zamknięte drzwi. Dosię gnął i zabił.

 
Ukry ty  w stogu siana człowiek w przemoczonym i podartym ubraniu trząsł się, patrząc sze-

roko rozwarty mi oczami na rozgry wają cą się przed nim bitwę. Głodny, zmarznięty  i zmęczony
długą podróżą sądził, że po wielu kry ty cznych przej ściach znalazł się u celu. By ło inaczej . W tym
momencie Kostia Ługin zasta nowił się nad decy zja mi, ja kie podjął dwa dni wcześniej , ale nie
miał już możliwości odwrotu.

 
 

Przypisy

1 OGPU – Obje dinionnoje Gosudarstwiennoje Politiczeskoje Uprawle nije, Zjednoczony
Państwowy  Zarząd Polity czny, policja polity czna w ZSRR w latach 1923–1934. OGPU zaj mo-
wało się wy wiadem i kontrwy wiadem, kontrolą granic i bezpieczeństwem wewnętrznym. Jego
poprzedniczką by ła Czeka, czy li Wsierossij skaja Czriezwy czaj naja Komissija po Borbie s Kontr-
rie wolucy jej  i Sabota żom (Wszechrosy j ska Komisja Nadzwy czaj na do Walki z Kontrre wolucją
i Sabota żem).

2 KPD – Kommunistische Partei Deutschlands (Komunisty czna Partia Niemiec) założona
w grudniu 1918 roku w Berlinie. W 1923 roku na pole cenie Kominternu zorganizowała zakończone
klęską powstanie w Ham burgu.



3 Burszowie (niem. Bursch – chłopak, student) – w XIX wieku studenci w Niem czech nale -
żący  do korpora cj i studenckich. Burszowie znani by li z burd, arogancj i i poje dynków, często za-
kończonych widoczny mi bliznami na twarzy.



Rozdział II
 
Warszawa – marzec 1926
Karol Czerski przed oczekiwanym spotkaniem z Anną włoży ł dużo wy siłku, a nawet przemy -

śleń, w zdoby cie właściwego prezenciku. Wprawdzie na pierwszy  rzut oka upominek nie sprawiał
specjalnie im ponują cego wrażenia, ale podsta wy  psy chologii wdrożone na przy spieszonym kur-
sie dla agentów wy wiadu podpowiedziały  mu, że właśnie taki będzie naj lepszy. Spodziewał się, że
panna Anna wy soko oceni drobiazg – zwłaszcza ze względu na porę roku. Wszelkie pomy sły  ku-
pienia efektownej  biżute rii odrzucił naty chmiast, chociaż miał pieniądze na wy datki z budżetu
INO. Na coś bardzo osobiste go uznał, że by ło za wcześnie, zatem po długich poszukiwaniach zna-
lazł stoją cą na rogu Nowego Światu i Foksal góralkę i kupił bukiecik krokusów.

Z maleńkimi zwiastunami nadchodzącej  wiosny  stanął przed pomalowany mi na szaro
drzwiami jej  mieszkania przy  Szczy gła 15 i nacisnął elektryczny  dzwonek. Z wnętrza usły szał stu-
kot obcasików o klepki parkietu. Czerski uśmiechnął się, nie ty lko po to, żeby  przy jem nie powitać
Annę, ale również z radością, że by ła gotowa na jego przy j ście. Dwa dni temu, kiedy  zjawił się
z bukietem czerwony ch róż i oznaj mił jej , że przy niosła mu szczęście, bowiem dostał pracę,
o którą się starał, umówił się z nią na kawę w kawiarni. Wtedy  nie pozwolił zaprosić się do miesz-
kania, to mogło być źle przy ję te, wy głosił swoje podziękowania przez próg i wy mówił się obo-
wiązkami w pracy. Teraz zamierzał zabrać ją na randkę. Oczy wiście nie roił sobie, że zacią gnie
starą pannę do łóżka, Anna Chy lińska miała już dwadzieścia osiem lat, ale by ł prawie pewien, że
ją oczaruje. Nie zamierzał postę pować zby t obcesowo i spieszyć się, ta kie zagranie by ło dobre
z pannami służący mi, ale nie z dziewczy ną wy chowaną w patrioty cznym polskim domu. Nie-
mniej  by ł pewien swego.

– Och, to pan! – Anna Chy lińska udała zdziwioną, choć przy szedł z pięciominutowym spóź-
nieniem. – Jestem prawie gotowa. Proszę wejść, ty lko włożę płaszcz i możemy  iść.

– Witam panią – powiedział Czerski, pochy lił się i ucałował podaną dłoń. – Oczy wiście za-
czekam. Proszę się nie spieszyć. To dla pani.

– Jakie śliczne – Chy lińska przy ję ła podany  jej  bukiecik i lekko zaczerwieniła się. – Nie trze-
ba by ło.

– Przecież to przy jem ność. Czy  pój dziemy  na kawę?
– Już, już – odpowiedziała i przy cisnęła bukiecik krokusów obu rękami do piersi. – Jeden mo-

ment, ty lko wstawię je do wazonika.
Zniknęła w mieszkaniu, a Czerski rozej rzał się po przedpokoju. Kilka rzeczy  wisia ło na wie-

szaku, na półeczce spoczy wała sterta kapeluszy, a na podłodze kilka par butów i czerwone kapcie.
Z głębi mieszkania dobiegł go hałas i wtedy  uśmiechnął się szerzej .

Spieszy  się i przewróciła coś – pomy ślał z zadowole niem. No cóż, idzie jak po maśle.
Anna Chy lińska ubrała się skrom nie, lecz gustownie, a w beżowej  spódnicy  i brązowym ka-

pelusiku na głowie wy glądała bardzo atrakcy j nie. Czerski dał wy raz aprobaty  przez długie spoj -
rzenie, ja kim obdarzy ł ją przy  podawaniu jej  płaszcza. Nie mogła tego nie zauważyć.



Piętnaście minut później  siedzieli przy  stoliku w kawiarni Bliklego w kamienicy  Hołowczy ca
na Nowy m Świecie 35 przy  filiżankach aromaty cznej  kawy  po turecku i pączkach, z który ch wy -
robu firma sły nęła od lat. Po podaniu zamówienia kelner zniknął, tak jak się poja wił – bezszelest-
nie. Sposób pracy  w kawiarni pole gał na kupowaniu zamówienia przez kelnera od zakładu, a do-
piero pod koniec dnia rozliczał się on i wiedział, ile zarobił na napiwkach. Z tego powodu kelnerzy
by li szczególnie uważni na wszystkie ży czenia klientów i mieli salę pod stałą obserwacją. Wy łożo-
na zielony m dy wanem sala umeblowana maleńkimi okrągły mi stoliczkami, każdy  z kilkoma wy -
ścieła ny mi fote likami, by ła zawsze zatłoczona. W zależności od godziny  zmieniało się towarzy -
stwo, rano urzędnicy  je dli śniadanie, przed południem panie przy chodziły  poplotkować, po połu-
dniu spoży wano poobiednie dese ry, a wieczorem panowie przy  koniaku i cy garach dyskutowali
o polity ce. Odkąd w kawiarni zaczęły  poja wiać się damy, do czego doszło dopiero po Wielkiej
Woj nie, na ścianach zawieszono lustra, wszak kobieta musia ła się obej rzeć. Dodano też kilka dro-
biazgów, takich jak wazonik z kwiata mi na stoliku i serwetki. O klienta dbano i momentalnie speł-
niano każde ży czenie.

W pierwszej  chwili przy  stoliku zapanowało kłopotliwe milczenie. Czerski z lekkim uśmie-
chem na wargach zaj rzał w oczy  Annie, która odwzajem niła się powłóczy stym spoj rzeniem. Od
tego momentu rozmowa potoczy ła się gładko. Chy lińska wy py ty wała go o znajomość z poruczni-
kiem Włodkiem i Czerski musiał opowiadać szczegóły  z ży ciory su pole głego oficera, które go nie
ty lko nigdy  nie znał, ale również nigdy  nie widział. Wprawdzie przestudiował ży ciory s porucznika
Romana Włodka, ale wiele drobiazgów doty czących codziennego ży cia w szwadronie musiał
zmy ślać. Nie by ło to trudne, sam by ł dawnym ułanem, ale mimo wszystko nie czuł się pewnie na
tym gruncie. Odetchnął, kiedy  zapy ta ła go o pracę.

– Udało mi się świetnie – odparł szczęśliwy, że może przejść do inte re sują cego go tematu. –
Dosta łem pracę w Sztabie Generalnym.

– Doprawdy ? – Chy lińska by ła wy raźnie zdziwiona, w końcu przedsta wił się jako wach-
mistrz, i do tego zdemobilizowany.

– A tak. Zosta łem cy wilnym pracownikiem woj ska. No, powiedzmy, przy budówki do woj -
ska.

– To wspaniale, bo ja je stem sekretarką w Sztabie Generalnym, czy li też cy wilnym pracow-
nikiem woj ska.

– Proszę, to łą czy  nas coraz więcej .
– A co pan tam robi? Nie widziałam pana w budynku sztabu.
– Ja nie je stem urzędnikiem woj skowym. W budynku sztabu nie przeby wam.
– To co pan robi? – Chy lińska by ła nieco zdezorientowana, ale zacie kawiona.
– To tajem nica.
– Ach! Tajem nica? Jak to tajem nica?
– Jak pani pracuje w sztabie, to my ślę, że mogę pani powiedzieć – Czerski zasta nowił się

i umilkł na krótką chwilę. Potem pochy lił się nad stolikiem i powiedział szeptem: – Jestem cy wil-
ny m agentem kontrwy wiadu. Ale proszę nikomu o tym nie mówić, naprawdę, bo to tajem nica.

– Coś podobnego! – Chy lińska dała wy raz swoje mu zdziwieniu i naty chmiast nakry ła dłonią



usta, rozglądając się wokoło. – To pan będzie ła pał szpiegów?
– Coś w tym rodzaju – odparł z poważny m wy ra zem twarzy. – Praca zupełnie inna niż pani

może wy czy tać w powieściach sensacy j ny ch. To bardzo poważna robota i nie mogę o ty m opo-
wiadać.

– Rozumiem w zupełności i o nic nie py tam.
– Na razie zaczy nam, czy li jeszcze potrwa, zanim rzeczy wiście będę miał zadanie do wy -

pełnienia. Pracy  jest dużo i z pewnością nie będę siedział z założony mi rękami.
– To niebezpieczna praca? Czy  pan będzie się nara żał?
– Nie sądzę, żeby m by ł w prawdziwym niebezpieczeństwie – odpowiedział z pewną dozą

pewności siebie. – Potrzebowali frontowego żołnierza, sprawdzonego i oby te go z bronią. Ale pro-
szę sobie nic nie wy obrażać, tam dowodzą oficerowie, a ja ty lko wy pełniam rozkazy.

– Ależ to fascy nują ce – kolory  na twarzy  Chy lińskiej  ponownie obję ły  jej  policzki, a oczy
bły snęły  zainte re sowaniem. – Te wszy stkie intry gi i podchody. Wy kry wanie szpiegów, toż to nie-
samowite.

– Wie pani, z moich doty chczasowy ch przy gotowań wy nika, że to raczej  nudne i szczegóło-
we badanie drobnych wy darzeń. Dużo chodzenia po mieście, rozmawiania z ludźmi, stania na uli-
cy  w oczekiwaniu, że coś się wy darzy, zdoby wania wiadomości i pomocy  od ludzi.

– Jeśli będę mogła pomóc, proszę naty chmiast mi o ty m powiedzieć – oczy  Chy lińskiej
bły szczały  na samą myśl o szpiegowskiej  intry dze.

– Z pewnością skorzy stam, ale nie mówmy  o tym – Czerski z ukontentowaniem uznał, że ko-
lej ny  krok w osiągnięciu jego planów został już poczy niony. – Pomówmy  o pani, to o wiele bar-
dziej  inte re sują cy  te mat. Co pani lubi? Kino? Teatr? Czy  może lubi pani tańczyć?

Godzinę później  Czerski wiedział już wszy stko, co mogło mu pomóc w jego planach. Chy liń-
ska opowiedziała mu o swojej  pracy  w sztabie, o sobie, a nawet o swoich przy ja ciółkach. Odpro-
wadził Annę pod bramę kamienicy, idąc z nią pod rękę. Jej  oczy  ani na chwilę nie przesta ły
bły szczeć. Przy  pożegnaniu znowu szarmancko pocałował jej  dłoń i nie nagabując o zaproszenie
do mieszkania, odszedł.

Anna po rozsta niu z Karolem Bała banem oparła się o zatrzaśnięte właśnie drzwi i odetchnęła
kilka razy  głęboko, przy ciskając dłonie do piersi. W głowie jej  wirowało od nadmiaru wrażeń
i przeży ć. Oto po latach nudnego ży cia, kiedy  już prawie pogodziła się ze staropanieństwem, spo-
tkała człowieka, który  inte re sował się nią, by ł szarmancki, odważny, męski i prowadził niebez-
pieczną grę z bolszewikami. Lekki powiew przy gody, jaki poczuła, rozmawiając z Karolem, wy -
starczy ł, żeby  skłoniła się w jego stronę. Będzie musia ła przemy śleć, co ma dalej  zrobić. Za mało
znała Karola, żeby  łatwo podjąć decy zję, ale nęciła ją przy goda i niebezpieczeństwo. W jej  ży -
ciu przewijał się kawaler, Nikodem Trebuski, z który m spoty kała się czasem od osiem nastu mie-
sięcy. W tym czasie poznała dobrze Nikodema, może by  się w końcu jej  oświadczy ł, ale ży cie
małżeńskie z nim musiałoby  by ć koszmarnie nudne.

Nikodema poznała na seansie spiry ty sty cznym w domu doktora Niepołomickiego. Kiedy ś
czując, że czas ucieka jej  w samotności, pozwoliła się zaprosić na taki seans. Pociągało ją niezna-
ne i niewy tłumaczalne, a przy  tym miała nadzieję poznać kogoś inte re sują cego. O ile spiry ty zm,
bardzo wówczas modny  w Warszawie i w Polsce w ogóle, spełnił jej  nadzieję, o ty le poznanie



Nikodema Trebuskiego nie. Wprawdzie później  od czasu do czasu widy wała się z nim, ale on by ł
grzeczny, nadskakują cy  i oczy ta ny, czy li nudny. Przy  tym wszystkim po prawie półtora roku spo-
tkań nie poprosił jej  o rękę, czy li co? Nie miał zamiaru czy  czekał na coś?

Natomiast w środowisku okulty styczny m Anna odniosła sukces – już na drugim seansie oka-
zała się wspaniałym medium. Pod jej  drobną dłonią ta le rzy k fruwał po stole i przy woła ne z za-
światów duchy  przemawiały  do zebranych. Anna stała się częstym gościem na seansach, a na-
wet zorganizowała sama kilka z nich. Które goś wieczora poprosiła doktora Niepołomickiego o za-
danie py ta nia o jej  dalsze losy  i odpowiedź zadziwiła wszystkich. Duch przepowiedział jej  ży cie
pełne przy gód i te raz, po spotkaniu z Karolem, czuła, że jej  czas nadszedł.

 
Moskwa – marzec 1926
Michaił Abramowicz Trilisser siedział przy  biurku w swoim gabinecie i wewnętrznie gotował

się z trudno tłumionej  wściekłości. Lam pa elektryczna z okrągłym szklany m abażurem, ty powa
dla wy posażenia każdego sowieckiego biura na Krem lu, oświetla ła szerokie biurko zasła ne papie-
ra mi, na który m trzy mał płasko położone dłonie. Nie mógł pokazać swoje mu gościowi, że drżą,
zatem położy ł je na blacie i w ten sposób unieruchomił. To pomogło, ale ty lko częściowo, szczęka
chodziła mu tam i z powrotem, jakby  żuł coś twardego. Oczami świdrował siedzącego przed nim
szefa Okręgu Zachodniego Oddziału Przy granicznego ze Smoleńska Jaszę Aleksandrowicza Droz-
da, które go winił za niepowodzenie akcj i w Żychcinie. Po otrzy maniu raportu o przebiegu opera -
cj i po polskiej  stronie wezwał go do Moskwy, żeby  uzy skać dokładne informacje.

– No i co, towarzy szu Drozd? – Trilisser cedził słowa, żeby  ty m bardziej  nastraszyć swoje go
gościa. – Położy liście mi robotę. I co ja mam teraz z wami zrobić? Oddać was pod sąd czy  same-
mu złożyć rezy gnację u Mienżyńskiego?

– Towarzy szu Trilisser, pozwólcie wy ja śnić, jaki by ł przebieg wy padków – Drozd pocił się
w fote lu naprzeciw biurka. Wprawdzie nie podle gał bezpośrednio Trilisse rowi, co dawało mu
pewną możliwość obrony, ale iry ta cja potężnego naczelnika Oddziału Zagranicznego zawsze by ła
niebezpieczna.

– Co wy  mi możecie wy ja śnić? – fuknął Trilisser. – Z całe go wy padu nie przy prowadziliście
mi nikogo wartościowego.

– Oficer nie popełnił żadnego błędu. Wszystko przebiegło zgodnie z planem. Co strzelcy  mie-
li zrobić? Pola cy  bronili się do ostatniego naboju, nikt się nie poddał.

– Mieliście wy słać inte ligentnego oficera – Trilisser nie chciał słuchać żadny ch tłumaczeń. –
Niepowodzenie to jest wasza odpowiedzialność!

– Wy słałem doświadczonego oficera i pluton strzelców – Drozd uznał, że musi dojść do sło-
wa, bo inaczej  obciążą go winą za zbieg okoliczności. – Sami doświadczeni ludzie, żadnych nowi-
cjuszy. Wy konali rozkazy  co do joty …

– Gówno, a nie doświadczeni ludzie – Trilisser czuł, że traci panowanie nad sobą. Jeszcze
chwila i zacznie wrzeszczeć, a to nie przy stoiło naczelnikowi INO. Z wy siłkiem nakazał sobie spo-
kój , zamknął oczy  i opanowawszy  rozdrażnienie, dodał spokoj niej szym tonem: – Mówcie wresz-
cie. Wszy stko, po kolei i nie ukry waj cie niczego.



– Oddział odczekał w polu, aż ktoś z wieczora wszedł do budynku. Prawda? – zaczął Drozd za-
dowolony, że może nareszcie przedsta wić przebieg wy padków. – Zgodnie z planem. Oficer wy -
raźnie widział, że wpuszczono do środka człowieka. Nie mógł wiedzieć, że to zwy kły  przy błęda,
który  akurat tej  nocy  przy lazł po prośbie. Dla pewności odczekał jeszcze godzinę, nikt inny  nie po-
ja wił się, a tam te go nie wy rzucili na zbity  pysk. Czy li uciekinier nawiązał kontakt z Pola kami. Tak?
Logiczny  wniosek? Potem podeszli pod ogrodzenie cicho, nikt ich nie wy kry ł. Prawda? Czy li do-
brzy  zwiadowcy. Dopiero jak przeskoczy li płot, znaleźli wartownika i zabili cicho, nożem…

– Ale zdąży ł zaalarmować swoich – zgryźliwie zauważy ł Trilisser.
– A kto mógł to przewidzieć, że nawet pchnięty  nożem zdąży  wy strzelić? – Drozd rozłoży ł

ręce w geście bezradności. – Kto się spodziewał, że trzy mają wartę w taką noc?
– Ech. – Trilisser machnął ręką z rezy gnacją.
– Zaatakowali w ciszy  – ciągnął Drozd, niezrażony  gestem Trilisse ra. – Pola ki strzela li do

nich jak do kaczek, po ciem ku położy li nam sześciu strzelców. Bronili się granata mi, a wy wiad in-
formował, że mają ty lko kara biny. Ot co. Dopiero jak ich przy gnietli ogniem z maszynki, strzelcy
mogli podejść pod budy nek. I tak dobrze, że wzięli maxima ze sobą, inaczej  cała akcja skończy ła -
by  się klęską. Wot, inicja ty wa oficera opłaciła się, czy li dobry  oficer, przewidują cy. Ale jak prze-
szło do walki w dworze, to już nie by ło możliwości brania jeńców. Pola ki strzela li, ciem ność, lu-
dzie źli, że ty lu dobry ch boj ców ubity ch, to i walka poszła. Ostatni bronił się w alkowie i może by
go wzięli, ale przy padkowa kula go ubiła. Nie by ło jak. Wy tłukli wszystkich do ostatniego, bo żaden
się nie poddał. Woła li, żeby  się poddali, ale co tam. Strzela li do ostatka.

– I wszystkich ubili – z rezy gnacją powiedział Trilisser. – Nawet tych przy sła nych z Warsza-
wy. Zamiast bieżeńca przy prowadzili ja kiegoś głupkowate go żebraka, który  nic o niczym nie wie.
A papierów żadny ch ważnych też nie przy nieśli.

– Wzięli, co by ło na wierzchu – tłumaczy ł Drozd. – Czasu nie by ło. Chłopi ze wsi nastę powa-
li, a pewno szwadron alarmowy  z Hubkowa musiał już być w drodze. Bitwa by ła jak czort. Ofice-
ra też straciliśmy. Zastrzelony  już we dworze.

– Durnia nie żal, będzie inny  – skomentował Trilisser. – Ważne, że nie wy konali zadania i ja
nie mam kogo przesłuchiwać. Ani oficerów z polskiej  defensy wy, ani bieżeńca nie wzięli. Reszta
nieważna.

– Oficera szkoda, bo zdolny  i odważny, ale zastępstwo się znaj dzie – Drozd poczuł grunt pod
nogami. – Teraz, towarzy szu, trzeba przedy skutować, jak wy pełnić zadanie po niepowodzeniu.
Podej miemy  jeszcze jedną próbę.

– Z pewnością podej mę dalsze kroki, ale już bez was – Trilisser nie miał zamiaru dyskuto-
wać swoich posunięć z naczelnikiem okręgu. – Możecie odmaszerować. Na dziś skończy liśmy, ale
jutro rozmowa z Mienżyńskim.

– Odmeldowuję się, towarzy szu Trilisser – Drozd stanął przepisowo na baczność, wy konał
zwrot w ty ł i odszedł.

– Idi w czorty  – mruknął za nim zły  na cały  świat Trilisser.
Po wy j ściu Drozda Trilisser uspokoił się na ty le, że mógł zacząć my śleć o naprawieniu sy tu-

acj i. Następnego dnia na spotkaniu z przełożonym musiał przedsta wić dalsze plany. Dla własnego
dobra musiał koniecznie wy sunąć nową inicja ty wę zdoby cia informacj i z Polski, od tego zale żała



jego pozy cja u Mienżyńskiego.
Zwalę winę za niepowodzenie na Drozda, ale to za mało – pomy ślał. Muszę mieć w zana-

drzu nowy  plan, który  odwróci uwagę Wiaczesła wa Rudolfowicza od wpadki w Ży chcinie. Nowy
plan, który  będzie lepszy  od poprzedniego, szerszy, rokują cy  szansę na wielkie zwy cięstwo. Z jed-
nej  strony  z dużym prawdopodobieństwem sukcesu, z drugiej  z wielką nagrodą na końcu. O! Taki
plan zatrudni wy obraźnię Wiaczesła wa Rudolfowicza i pomniej szy  niepowodzenie. Tak, muszę go
ty lko wy my ślić. A o tym, że Ługin zaginął, nikt wiedzieć nie musi. Swoją drogą, co stało się z Ko-
stią Ługinem? Wy je chał odprowadzić tego Arychtomowa i zniknął bez śladu. No, do roboty, Ko-
stią zaj mę się później , te raz muszę wy my ślić sposób na polski wy wiad.

Trilisser zapalił papierosa i czując przy pływ energii, się gnął po teczkę z ostatnimi raporta mi
z Warszawy. Zaczął wgłębiać się w doniesie nia, jednocześnie układając dalsze projekty.

 
Warszawa – marzec 1926
Pogoda zmieniała się jak w kalej doskopie. Stare porzekadło, że w marcu jak w garncu, tego

roku sprawdzało się w całej  rozciągłości. Dopiero co by ło sucho i słonecznie, aż nagle zaczął pa-
dać deszcz ze śniegiem, zmieniając chodzenie po chodnikach w slalom między  kałużami i rozmię-
kły m śniegiem. Warszawa za czasów carskich uchodziła za brudne miasto, nawet po zbudowaniu
przez Lindleya sy ste mu kanaliza cy j nego nie nale żała do naj czy stszych miast i chodzenie po niej
w taką pogodę nieodmiennie kończy ło się zabłoceniem spodni i przemoczeniem butów.

Spotkali się, zgodnie z umową, w knaj pie „U Anatola” na rogu Topiel i Zaję czej . Knaj pa sta-
ła w szere gu niskich, często parte rowy ch domów, znacznie odbija ją cych swoim wy glądem od
sty lowych kamienic śródmieścia. Ciem nawa speluna odwiedzana przez osobników z półświatka
doskonale im odpowiadała. Mogło się wy dawać, że z powodu słoty  liczba gości będzie niewielka,
ale widać specy ficzna kliente la Anatola nie przej mowała się deszczowo-śnieżną aurą. Knaj pa
by ła pełna. Czerski siedział przy  stole pod ścianą i z namaszczeniem grał rolę alkoholika. Wziął
z baru setkę czy stej , usiadł i popijał wódkę drobny mi łyczkami. Oparty  o ścianę, z kapeluszem na-
suniętym na czoło, z przy zwy czaje nia obserwował salę. Za szynkwasem królował Anatol – star-
szawy, ły sie ją cy  mężczy zna, który  obsługiwał gości mięsisty mi rękami. Jego uważne oczy  obser-
wowały  tłumek i bły skawicznie liczy ły  podawane pieniądze. Drobne wrzucał do szufla dy  w kon-
tuarze, a papierowe chował do kieszeni fartucha. Przy  barze harmonista fałszy wie wy gry wał
światowe szlagiery, przeplata jąc je z rodzimy mi melodiami. W miarę konsumowania czy stej
przez muzy ka melodie stawały  się coraz bardziej  rzewne. Czasem ktoś wrzucał do położonej  na
kola nach czapki drobne i zamawiał melodię, a wtedy  harmonista z większą ochotą brał się do dzie-
ła. Cwaniak w brudnożółtej  mary narce i chuda dziewczy na w kolorowej  sukience usiłowali tań-
czyć do melodii, poty kając się o meble albo potrą cając siedzący ch, na co nie zwracano uwagi.
Tancerka na chwilę przy ciągnęła uwagę Czerskiego. W barwnej  rozkloszowanej  sukience, gibka
i chy ża, zdawała się fruwać nad deskami podłogi w takt skocznej  polki. Wy soka, szczupła i obda-
rzona obfitym biustem, a przy  tym o szlachetnych ry sach twarzy  nie pasowała do feraj ny  lokal-
nych złodziejaszków. Wy glądała bardziej  na damę z towarzy stwa niż na nocną ćmę z Powiśla.

Niemojewski wszedł tak przebrany, że trudno by ło go rozpoznać. Naciągnięta na oczy  czapka
cy klistowska i podniesiony  kołnierz kracia stej  mary narki zakry wały  mu większość twarzy, a kolo-



rowy  szalik fanta zy j nie wiszący  na plecach nadawał mu wy gląd żula z przedmieścia. Strzepnął
krople deszczu z cy klistówki na podłogę i powolnym krokiem podszedł do baru. Wziął setkę i dwa
ogórki na tale rzy ku, potem rozej rzał się uważnie i podszedł do stołu Czerskiego. Usiadł bez słowa
i popchnął ta le rzyk na środek. Czerski wziął dwoma palcami ogórka i zagryzł ostatni łyk wódki.

– Co się wy darzy ło? – zapy tał.
– Dużo, bardzo dużo – odparł Niemojewski i pociągnął długi łyk ze szklanki. – Po pierwsze

mam zezwole nie na przeprowadzenie opera cj i, a nawet zachętę.
– Miałeś nic nikomu nie mówić – Czerski zdenerwował się.
– Nie przej muj  się tak bardzo – Niemojewski uśmiechnął się kącikiem ust. – Oszukałem sze-

fa, nie wie po co naprawdę potrzebne nam te plany. A ponadto jest za stary, żeby  mógł by ć tą
wty ką.

– Dobrze. I co jeszcze?
– Zim no na dworze. Mogę złapać jakąś francę – powiedział Niemojewski, spoglądając wy -

mownie na tańczącą parę, która podsunęła się bliżej  do ich stołu.
– W taką pogodę to i porządnej  roboty  dostać się nie da – wszedł w rolę Czerski.
Para tańczących przesunęła się na środek sali i Niemojewski uznał, że w ogólnym hała sie

nikt ich nie podsłucha. Pochy lił się nad stolikiem i ze szklanką wódki w ręku mówił dalej  konspira -
cy j nym tonem.

– Druga sprawa. Odnalazł się uciekinier z Sowietów, przeszedł granicę i zgłosił się do placów-
ki w Hubkowie. Mówi, że jest dawny m carskim kapita nem z 82 pułku piechoty  z Kazania, ale nie
sposób tego sprawdzić. Przedsta wił się jako Sergiej  Sergieje wicz Arychtomow. Nie muszę ci mó-
wić, że nie ma żadnych dokumentów identy fikacy j ny ch.

Niemojewski uważnie obserwował Czerskiego, ciekaw, czy  zobaczy  bły sk zainte re sowania
w jego oczach. Ciągle nie wierzy ł, że Czerski przeszedł na polską stronę – sprawdzał go. Zainte re -
sowanie mogło wskazy wać, że wiedział o akcj i podrzucenia wy wiadowi agenta sowieckiego, o ile
to by ł agent, a nie prawdziwy  uciekinier.

– Co z tego? – obojętnie rzucił Czerski.
Więc jednak nie wie, o co chodzi – pomy ślał Niemojewski. To dobrze. Chciałem się upew-

nić, czy  nie maczał w tym palców, ale widać nie miał z Ży chcinem nic wspólnego.
– Ten uciekinier ty lko przez nadmierną ostrożność nie wpadł w łapy  bolszewików – powie-

dział Niemojewski i w krótkich słowach zrela cjonował wy darzenia w Żychcinie.
– Z tego nic dla nas nie wy nika – skomentował Czerski, który  nie wiedział o opera cj i na po-

graniczu.
– Tak, ale skąd bolszewicy  wiedzieli, kiedy  i gdzie uderzy ć, żeby  go złapać? – zasta nawiał się

Niemojewski. – Zaatakowali dosłownie na moment, zanim uciekinier się ujawnił.
– Uderzy li przed jego przy j ściem na placówkę w Żychcinie? – spy tał Czerski z zainte re so-

waniem. – To ciekawe.
– A czemu? – Niemojewski chciał wy ciągnąć informacje z Czerskiego i zaczął go podpy ty -

wać.
– Zasta nów się, je śli szli za nim, co jest możliwe, to napad by łby  po jego wej ściu na pla-



cówkę. Zatem wiedzieli, gdzie idzie, kiedy  tam będzie i by li pewni, że tam jest. Razem wskazuje
to na zorganizowaną akcję na Żychcin i na uciekiniera. Oni wiedzieli.

– Czy li uciekinier to ich agent – stwierdził Niemojewski. – Ale jest możliwe, że bolszewicy
się pomy lili. Uciekinier widział, że ktoś dobijał się do bramy  dworu i został wpuszczony.

– To możliwe, że czekali, aż ktoś przy będzie. Zobaczy li, że wszedł do domu, i uznali, że to
uciekinier, na które go czekają. A kto to by ł?

– Tego nie wiem, jak mówiłem, bronili się do ostatniego. Ten uciekinier to musi by ć bolsze-
wik, a podawał się za białe go oficera.

– Niekoniecznie. On może nic nie wiedzieć, ale bolszewicy  zorganizowali całą akcję, żeby
zdoby ć coś w placówce. Co tam by ło? Co tam zmieniło się z powodu uciekiniera?

– Wy słałem dwóch oficerów po niego. Miał przy nieść dokumenty  i chciałem zabezpieczy ć
wszystko.

– I co z twoimi oficera mi?
– Wszy scy  zginęli, dwór spalony, mnóstwo zabity ch.
– Dla mnie to znaczy, że sprawa by ła ukartowana z góry  przez wy wiad sowiecki – Czerski

by ł już pewien, że wie, o co chodziło w Żychcinie. – Bolszewicy  chcieli wziąć twoich oficerów,
porwać i wy cisnąć z nich wiadomości.

– Hm. To możliwe. Uciekinier zeznał, że jak odchodzili, to klęli potwornie, że akcja nieudana,
a przecież dwór zdoby li i spalili. Co więcej , zabrali kogoś ze sobą. Ten bieżeniec twierdził, że jak
przechodzili obok, to sły szał swoje nazwisko.

– A właśnie – mruknął do siebie Czerski. – Jakie dokumenty  przy niósł ten biały ?
– Papiery  o organiza cj i siatki anty bolszewickiej  w Rosj i. Ty lko teraz nie wiem, czy  to praw-

dziwy  uciekinier, czy  podsunięty  nam sowiecki agent. Na razie trzy mamy  go w Warszawie bez
kontaktu ze środowiskiem emigracy j nym. Bardzo mu się to nie podoba, ale zrozumiał, że jest
w niebezpieczeństwie, i siedzi cicho.

– Józuś, zasta nów się – w zamy śle niu powiedział Czerski. – Jeśli wy sła li przez granicę dużą
bandę, zorganizowali całą ekspedy cję, to im zale ży  na złapaniu zbiega. A on przez przy padek wy -
mknął im się z rąk. Jeśli to wszystko prawda, to spróbują ponownie i tu masz pole do popisu. Nie
wiesz kiedy, ale wiesz gdzie i wiesz co. To już dużo.

Niemojewski skinął głową w milczeniu. Sam wiedział, że musi nastą pić druga próba ataku,
ale na swoim tere nie miał większe szanse na sukces.

– Ten Ruski musi być dla nich ważny  – dodał Czerski. – Nawet bardzo ważny. Ciekawe dla-
czego… Ty lko to nie posuwa nas w naszej  akcj i. Żeby  być zupełnie pewnym, że uciekinier jest
ty m, za kogo się podaje, znajdź wśród lokalnej  emigracj i rosy j skiej  kogoś z 82 pułku i skonfrontuj
ich.

– Poszukam, popy tam, ale wiesz, mała szansa, żeby  tutaj  by ł ktoś akurat z jego pułku – po-
wiedział Niemojewski w zamy śle niu, widząc piętrzące się przed nim trudności.

– Jak nikogo nie znaj dziesz, to daj  mi z nim porozmawiać – powiedział Czerski z chy trym
uśmieszkiem. – Ja wy ciągnę z niego wszystko. Ale to sprawa uboczna. Nas inte re suje ten ich
agent. Na razie nie mamy  nic.



– Jak sądzę, to ty  masz kontakty  z siatką bolszewicką w Warszawie – zauważy ł Niemojewski.
– Podglądaj  ich. Muszą komunikować się z tym Bobińskim.

– Robię to od dnia przy by cia. Nieste ty  bez żadnego wy niku, czy li albo nie mają kontaktu,
albo agent jest tak głęboko zakonspirowany, że kontakt jest przez kogoś spoza siatki. A tym czasem
co z fałszy wy mi planami?

– W robocie, to jeszcze potrwa kilka dni i nie może by ć zakończone przed zrobieniem ory gi-
nalnych planów. A potem…

Niemojewski nie skończy ł rozpoczęte go zdania, gdyż ktoś spadł mu nagle na plecy. Wpadła
na niego tańcząca w knaj pie kobieta. Oficer zdenerwowany  nieodpowiednim, jak uważał, miej -
scem prowadzenia nara dy  i zaskoczony  wpadają cym na niego ciałem odruchowo odepchnął ją
od siebie, a dopiero później , kiedy  ręka napotkała na miękki biust, obej rzał się. Kobieta, która mu-
siała by ć kochanką jej  partnera do tańca, przewróciła się z piskiem na podłogę. Siedzące w spe-
lunce towarzy stwo zare agowało drwiący mi uśmieszkami. Niemojewski, widząc, kogo potraktował
tak obcesowo, zreflektował się, podniósł się z ławki i chciał pomóc jej  wstać.

– Przepraszam – powiedział, wy ciągając w stronę le żącej  kobiety  rękę. – Nie wiedziałem.
Proszę o wy baczenie.

– Cham! – warknęła kobieta, która oglądana z niewielkiej  odle głości przesta ła robić wrażenie
młodej  dziewczy ny. – Stachu, pozwalasz, żeby  ten łapserdak mną pomiatał.

– Spły waj , fagasie! – rzucił przez zęby  partner tancerki, który  podsunął się bliżej  i zamierzał
podać jej  rękę. Potem, widać pod wpły wem jej  słów, zmienił zdanie i wziął zamach prawą ręką.

Niemojewski spostrzegł ruch ręki i ciągle pochy lony  nad leżącą kobietą, zamiast wy prosto-
wać się do walki, zrobił krok w bok, pozosta jąc w tej  samej  pozy cj i. Prawy  sierpowy  Stacha miał
trafić go w szczękę, ale wy prowadzony  w oczekiwaniu na wy prostowanie się przeciwnika minął
się z celem i zachwiał napastnikiem, zmuszając go do zrobienia kroku w przód. Niemojewski wy -
korzy stał utratę równowagi przez przeciwnika, wy prostował się szybko i lewą nogą kopnął go
w ty łek, posy ła jąc głową naprzód między  stoły. Sala pełna podobnych do tancerza opry chów od-
powiedziała wy buchem chóralnego śmiechu. Twardzi ludzie ży ją cy  na co dzień w świecie prze-
mocy  traktowali burdę jak rozrywkowe widowisko, a widok lecącego na twarz kam rata uznali za
śmieszny. Siedzący  naj bliżej  cofnęli nawet krzesła, otwiera jąc wolną przestrzeń na kształt ringu –
spodziewali się zobaczy ć więcej  atrakcj i.

– Chodźmy  stąd – powiedział, odwracając się do Czerskiego, Niemojewski. – Draka nam
niepotrzebna.

– Za tobą – powiedział Czerski, nie podnosząc się z krzesła i wskazał oczami coś za plecami
Niemojewskiego.

Kopnięty  drab zerwał się z zabłoconych desek stanowiących podłogę w knaj pie Anatola i ru-
szy ł w stronę Niemojewskiego, grzebiąc prawą ręką w kieszeni żółta wej  mary narki. Wy stawiony
na pośmiewisko przez kopniak Niemojewskiego musiał naty chmiast oddać albo ry zy kował utratę
respektu u kam ratów. Niemojewski wziął lewą ręką swoją cy klistówkę ze stołu i stanął na rozkra-
czonych nogach.

– Szpanujesz czy  Józka chcesz moj ką straszyć? – spy tał z pobłażliwym uśmieszkiem na
ustach.



– Na ulicę z maj chrem! – wrzasnął Anatol i wy tarłszy  ręce w brudnawy  fartuch, zaczął
wy chodzić zza kontuaru.

Niemojewski nie obdarzy ł go nawet przelotnym spoj rzeniem, skupił całą uwagę na oprysz-
ku, który  otwierał mały  składany  nóż. Czerski, który  uważnie obserwował reakcje sali, zauważy ł,
że knaj piarz dzierży ł w ręku solidną lagę. Widać bój ki zdarzały  się tutaj  często i Anatol, chłop
wielki, gruby  i z pewnością silny, pozby wał się rozra biaczy  za pomocą tej  broni. Czerski sięgnął
na sąsiedni stolik i podniósł ciężką szklaną solniczkę.

– Won mi stąd! – zawarczał Anatol, rozpy chając widzów. – Granatowych tu naprowadzicie.
Na ulicę precz!

Obserwują cy  rozróbę rozstą pili się przed postę pują cym właścicie lem, widać znali jego me-
tody  i nikomu nie by ło spieszno zapoznać się z pałką Anatola. Czerski podrzucił solniczkę, jakby
warząc ją w ręku, wziął zamach i cisnął nią w knaj piarza. Solniczka odbiła się od ły sej  głowy  wła-
ścicie la i poszy bowała w stronę sufitu, żeby  potem spaść na tłum patrzących. Anatol złapał się za
rozbite czoło, potoczy ł złym wzrokiem i jego oczy  momentalnie znala zły  winnego. Ruszy ł w jego
stronę i nagle stanął niepewny  co robić dalej . Czerski pogroził mu palcem prawej  ręki i jednocze-
śnie lewą odsłonił połę płaszcza. Z wewnętrznej  kieszeni wy glądała rączka rewolweru. Gest jed-
noznacznie oznaczał, że Czerski zamierzał wtrącić się w rozróbę, gdy by  Anatol chciał interwenio-
wać. Jednocześnie by ł mało widoczny  dla ogółu, ale dla Anatola, który  skupił całą swoją uwagę
na Czerskim, groźba by ła wy raźna. Czerski miał cichą nadzieję, że Anatol ruszy  na niego i będzie
miał okazję wziąć udział w burdzie, zamiast ty lko ją obserwować.

– Na ulicy  zim no – powiedział kpiąco Czerski, a jego uwaga wy woła ła śmiech siedzących
naj bliżej  klientów. Nadzieja Czerskiego nie spełniła się, Anatol na widok broni cofnął się, mam ro-
cząc pod nosem przekleństwa.

– Tamara, na bok! – powiedział Stach, a kobieta poderwała się z podłogi i sta nęła rozpłaszczo-
na pod ścianą, obserwując starcie.

– Powiedz swoje mu faty gantowi, żeby  się odkrochmalił – zwrócił się do niej  Niemojewski.
Tym czasem Stach wy sunął kozik w stronę Niemojewskiego i zaczął obchodzić go bokiem.

Niemojewski przy glądał mu się spod przy mrużonych powiek, szacując przeciwnika, który  nie ro-
bił na nim wrażenia szczególnie niebezpiecznego. Wy chudzony  i ży la sty, mógł być szybki, ale nie
miał siły, a przede wszystkim nie miał wy trzy małości, a wy sunięcie broni do przodu dowodziło,
że nie znał techniki walki nożem. Wprawiony  we wszystkich możliwych sposobach walki wręcz
oficer nie odczuwał nawet dreszczy ku podniecenia. Stach nie czekał długo z atakiem, wy konał krok
do przodu i dźgnął nożem w brzuch Niemojewskiego. Oficer z ła twością przewidział ten atak, gdyż
opry szek musiał cofnąć rękę, żeby  móc zadać pchnięcie, zatem oznaj mił swoje zamiary  i Nie-
mojewski gładko zszedł mu z linii ciosu. Lewą ręką, przez grubą, wełnianą czapkę chwy cił dłoń
z nożem, wy konał obrót i stojąc plecami do napastnika uderzy ł go łokciem prawej  ręki w kręgo-
słup. Stach ponownie pole ciał na podłogę, ale ręka z nożem pozosta ła w uścisku Niemojewskiego,
który  poderwał ją do góry. Stach krzyknął z bólu i puścił nóż. Niemojewski stanął butem na szy i
Stacha i przy szpilił mu twarz do desek.

– Odwal się, grzdy lu zapowietrzony  – powiedział swobodnym tonem, przy wołując ty powo
koszarowe powiedzonko. – To by ło niechcący, a ty  je steś partacz i nie zadzieraj  z zawodowcami.



Niemojewski odsunął się o krok, podniósł kozik, przerzucił do prawej  ręki, złapał za ostrze
i rzucił nim w drzwi wej ściowe. Nóż wbił się w drewno i ze specy ficznym dźwiękiem drgał przez
chwilę. Na sali zrobiło się na moment cicho. Popis umiejętności w operowaniu nożem i walki
wręcz, jaki dał Niemojewski, spotkał się z ogólną aprobatą. Obserwują cy  scenę walki mieszkańcy
Powiśla zaczęli pokrzy kiwać i gwizdać, a kilku zaklaskało w dłonie. Oficer nie zwrócił uwagi na
aplauz, obej rzał się na Czerskiego, chcąc dać mu znak, że pora opuścić knaj pę, ale Czerski stał już
obok niego.

– Wiedziałem, że dasz sobie radę – mruknął Czerski z chy trym uśmieszkiem na twarzy. – Ale
chciałem sprawdzić, czy  nie zardzewiałeś w biurowej  robocie.

Niemojewski spoj rzał na kole gę z dezaprobatą i wzruszy ł ramionami. Kiwnął na niego ręką
i bez słowa wy szli z knaj py.

Czerski ani przez chwilę nie obawiał się o wy nik bój ki. Podczas woj ny  służy ł razem z Nie-
mojewskim w 3 pułku ułanów i pamiętał, że jego kole ga by ł zawsze naj lepszym rębaczem spo-
śród kadry. O ile on, Czerski, prefe rował broń palną i by ł świetnym strzelcem, to Niemojewski ko-
chał szablę i walkę w zwarciu. Widział go wiele razy, jak w gąszczu przeciwników operował szablą
albo nożem. Dokony wał wtedy  prawdziwych cudów. W polu z szablą w prawej  ręce i rewolwe-
rem w lewej  potra fił opędzić się trzem Kozakom, położywszy  dwóch z nich. Poty czki, kiedy  na
czele plutonu konno szarżowali w ćmę jazdy  bolszewickiej , zdarzały  im się kilkakrotnie. Niemo-
jewski zawsze prowadził swoich ułanów i pierwszy  wpadał na nieprzy ja cie la, rą biąc na prawo
i lewo z szybkością bły skawicy. Przy  tym nie przeszkadzało mu, że czasem robił to na piechotę,
kiedy  obsadzali okopy, zastę pując piechotę. W szwadronie drwiono z Niemojewskiego, że w akcj i
nosi nóż za chole wą jak rzezimieszek, do czasu kiedy  złamawszy  głownię szabli w starciu, obronił
się nożem przed Kozakiem.

 
Sokółka – sierpień 1920
Podchorą ży  Karol Czerski skinieniem dłoni zatrzy mał prowadzoną przez siebie szpicę szwa-

dronu i sięgnął po wiszącą na piersiach lornetkę. Zatoczy ł koniem pod gałę zie rosnącej  przy  dro-
dze brzozy  i z tego ukry cia obserwował przez długą chwilę widoczną za mostkiem osadę. Grupka
chatek skupionych pośrodku dużego pola nad rzeczką zdawała się cicha i całkowicie pokojowa.
Z jednego komina wznosiła się siwa strużka dymu i szła wy soko w górę, zanim zanikła w stoją -
cym powietrzu. Psy  nie szczekały  i nie by ło widać ludzi, ale w południowej  godzinie nie by ło to
dziwne. Scena by ła prawie idy lliczna i jakby  wy marzona do obra zu Woj ciecha Kossaka, brako-
wało ty lko dziewczy ny  z dzbanem mleka. Jednak pierwsze wrażenia nie zawsze by ły  zgodne
z rzeczy wistością i młody  kandy dat na oficera świetnie o tym wiedział. Od prawie roku służy ł w 3
pułku ułanów, przeży ł marsz na Kijów, odwrót, walki pozy cy j ne i te raz w pościgu za umy kają -
cym przeciwnikiem nie zamierzał ry zy kować. Lustrował wzrokiem zabudowania, chaszcze nad
rzeczką, mostek, a nawet dale ki skraj  lasu. Nie widział żadnego niebezpieczeństwa, żadnych oznak
zasta wionej  przez Kozunów pułapki, wy dawało się, że ciągnący  za szpicą szwadron mógł spokoj -
nie przeje chać przez mostek.

– Janowski – Czerski odwrócił się w siodle i zaczął wy dawać rozkazy  – wrócicie do szwadro-
nu i zamelduje cie rotmistrzowi, że wieś wy daje się wolna od nieprzy ja cie la. Ktoś wie, jak ta wieś



się nazy wa?
– Będzie Sokółka – odparł je den z ułanów.
– E, nie – Czerski nie zgodził się. – Sokółka to duża wieś i pewno leży  za lasem. Nic to. Janow-

ski, zamelduje cie, że poje chałem do wsi sprawdzić. Wy konać!
– Ta jest – ułan zakręcił koniem i pogalopował drogą, którą przy je chali.
Czerski spoj rzał na pozosta łą czwórkę ułanów i wskazał dwóch młodszych.
– Poje dziecie ze mną – powiedział i odwrócił się do pozosta ły ch. – Wy  dwaj zosta niecie tu-

taj  pod osłoną drzew. Dacie nam osłonę, a jakby  coś, to wracać do szwadronu i meldować, że
wpadłem w zasadzkę.

– Zrobi się – odparł naj starszy  z ułanów i zsunął kara binek z pleców.
– No, to je dziemy  sprawdzić tą bezimienną osadę – powiedział wesoło Czerski i dał koniowi

ostrogę.
Między  patrolem a wsią pły nęła szeroka na kilka metrów rzeczka, a nad nią wznosił się pry -

mitywny  drewniany  mostek. Mostek stanowił wąskie gardło i dlate go Czerski posta nowił przepro-
wadzić bliższe rozpoznanie. Gdy by  we wsi by ła zasadzka to odwrót szwadronu przez wąski mostek
mógł spowodować poważne utrudnienia.

Kładkę przeby li bez przy gód, ale kiedy  podje chali na kilkadziesiąt metrów do pierwszej  za-
grody, sy tuacja zmieniła się. Zza naj bliższego domu wy je chało sześciu Kozaków i stanęło w sze-
regu w poprzek drogi. Czerski rozpoznał ty powe dla budionnowców spiczaste czapki z naszy tą
czerwoną gwiazdą. Zatrzy mał konia i sięgnął po rewolwer. Kozacy  na komendę – Czerski sły szał
ją świetnie – przerzucili z pleców kara biny, szy kując się do oddania salwy. Czerski szarpnął prawą
wodzę i uderzy ł konia lewą ostrogą, zawracając w miej scu.

– W konie – krzyknął na swoich ułanów.
Konie z miej sca ruszy ły  galopem i pofrunęły  po drodze jak spłoszone ja skółki. Za nimi został

ty lko tuman żółta wego kurzu. Ułani spłaszczy li się na grzbietach i wiedząc, że od prędkości zale ży
ich ży cie, poganiali swoje wierzchowce do szybszego biegu.

Ukry li się, dranie, za chałupą i czekali, aż podja dę bliżej  – pomy ślał Czerski, czując na twa-
rzy  pęd powietrza. Nie by ło widać chłopów, a to zawsze jest dziwne. Głupiec ze mnie.

Wtedy  padła salwa. Nierówna, oddana z wy sokości konia, ale mimo to celna. Czerski zoba-
czy ł jednego z ułanów, jak rozłoży ł ręce i zsunął się na ziemię z galopują cego konia. Klacz Czer-
skiego potknęła się, poderwał ją wodzami i spoj rzał przed siebie, mostek by ł jeszcze o dobre sto
metrów. Koń potknął się ponownie i zwolnił biegu. Czerski wy rzucił nogi ze strzemion i zagryzł
wargi. Koń przebiegł jeszcze parę metrów i upadł na kola na. Czerski wy skoczy ł z siodła, przeko-
ziołkował w powietrzu i pole ciał w świeżo zaorane skiby. Ostatni z jego ułanów pogalopował przez
mostek.

Czerski jęknął głucho w momencie zetknięcia z ziemią. Przez chwilę le żał nieruchomo, a po-
tem zaczął obmacy wać nogi. Nie by ły  poła mane. Upadek w miękką, spulchnioną le mieszem zie-
mię by ł szczęśliwy. Wprawdzie zgubił czapkę, ale to by ł drobiazg. Ży ł i by ł nadal zdolny  do walki.
Nieco oszołomiony  po upadku usiadł i próbował rozej rzeć się po polu. Głowa przy  pierwszy m ru-
chu zare agowała tę py m łupnięciem w skroniach. Opadł na plecy, sięgnął garść czarnej  roli



i przy łoży ł sobie do czoła. Chłód ziemi przy niósł mu ulgę.
Leżał bez ruchu, zwalczając ból w głowie, kiedy  z oddali doszedł go tętent galopują cych

jeźdźców – to Kozacy  pędzili po jeńca. Z drugiego brzegu rzeczki odezwały  się strzały, jego ułani
próbowali osłonić ucieczkę swego dowódcy  ogniem z kara binów. Dy stans by ł duży  i cel, rucho-
my, zatem celność ognia słaba. Czerski wy jął rewolwer z kabury  i odciągnął kurek. Jednym spoj -
rzeniem ocenił swoje szanse. Nie zdąży  do mostku, Kozacy  blisko. Klęknął i trzy mając naganta
w obu rękach, zaczął strzelać. Jeden z Kozaków, nie wiadomo przez kogo trafiony, spadł z konia, to-
warzy sze podnieśli go i pogalopowali do wsi. Nie chcieli ry zy kować pod ogniem z drugiego brze-
gu. Czerski wstał i chwiej nym krokiem pobiegł w stronę mostku. Przebiegł już połowę drogi, kiedy
na kładce zadudniły  kopy ta. Podniósł głowę i naty chmiast rozpoznał Niemojewskiego, który  przy -
je chawszy  pierwszy  z całe go szwadronu, samotnie wy rwał się, żeby  ratować przy ja cie la. Ułani
przesta li strzelać, bojąc się trafić swoje go.

Niemojewski osadził konia tuż przy  Czerskim i wy ciągnął do niego rękę, chcąc go wziąć na
drugiego i wy cofać się. Czerski zobaczy ł zaczerwienioną twarz przy ja cie la, który  skupionym
wzrokiem omiatał przedpole.

– Ranny? – krzyknął Niemojewski.
– Nie, ty lko potłuczony  – odparł szybko Czerski i chciał podać dłoń Niemojewskiemu, kiedy

ten cofnął rękę.
– O! Nie pozwolę! Swołocz! – warknął Niemojewski i kopnął ostrogami konia.
Czerski podąży ł za wzrokiem przy ja cie la i zobaczy ł, że ze wsi nadjeżdżał galopem Kozak.

Widać, kiedy  ułani przesta li strzelać, który ś z bolszewików zdecy dował się na poje dy nek, ufając
swojej  wprawie we władaniu szablą. Kozacka umiejętność fechtunku by ła legendarna i poje dyn-
ki ułanów z Kozakami kończy ły  się różnie. Widząc Kozaka, Niemojewski uznał to za wy zwanie
i wy ciągnął szablę.

Spotkali się o kilkanaście kroków od Czerskiego, który  ściskał w dłoni rewolwer, ale w walce
konnej , przy  bły skawicznych ruchach jeźdźców, nie mógł strzelać. Uniesione szable szczęknęły
i konie rozniosły  walczących. Jednak uderzenie broni Kozaka musia ło być silne albo szabla Nie-
mojewskiego pęknięta, gdyż głownia wy le cia ła w powietrze, przekoziołkowała, zabły sła w słońcu
i wbiła się w ziemię. Niemojewski rzucił ułomek na ziemię i zanim jeszcze konni spotkali się po-
nownie, zerwał z pleców kara binek. Kozak szarżował z wzniesioną szaszką, pewien zwy cięstwa
i przy prowadzenia jeńców. Niemojewski chwy cił kara binek lewą ręką za lufę i machając nim
w powietrzu niczym maczugą, pogalopował naprzeciw. Prawą ręką sięgnął do buta i wy ciągnął
swój długi nóż, a mając obie ręce zaję te, ty lko łydkami kierował koniem. Chciał zaje chać Kozaka
z lewej , żeby  utrudnić mu cięcie szablą i ułatwić sobie zasłonę kara binem, ale sprawny  w jeździe
Kozak nie pozwolił mu na to i ustawił się w dogodnej  dla siebie pozy cj i. Szabla spadła ciosem od
przodu, który  musiał ranić w korpus – widać Kozak chciał wziąć Pola ka żywcem i nie próbował
roztrzaskać mu głowy. I to go zgubiło. Niemojewski przerzucił kara binek na prawą stronę i szabla
odbiła się od ciężkiej  broni. Uderzenie wy biło nieporęczną w starciu wręcz broń z dłoni Pola ka,
ale mając wolną prawą rękę Niemojewski ciął nożem pod wzniesioną rękę Kozaka. Cios okazał
się celny, na kurtce jeźdźca pokazała się smuga krwi. Kozak odje chał galopem, puścił szablę
i chwy cił się za zraniony  bok. Nie zawrócił, a ty lko goniony  strzała mi ułanów pogalopował po-



chy lony  w siodle w stronę wsi. Niemojewski podje chał do Czerskiego i pomógł mu wskoczyć na
konia za siebie. Od tego dnia nikt w szwadronie nie próbował już podśmiewać się z Niemojewskie-
go, że chodzi z nożem za chole wą buta.



Rozdział III
 
Warszawa – marzec 1926
Albert Sturman z hała sem zatrzasnął za sobą drzwi. Rozmowa, której  przeprowadzenie zleco-

no mu w Berlinie, nie zadowoliła go, ale miał ją za sobą i wy mazał z pamięci zarówno miej sce,
jak i osobę, której  przekazał zlecenia. Mógł wracać do Berlina.

Nie pierwszy  raz by ł w Warszawie z zadaniem skontaktowania się z głęboko zakonspirowa-
nym sowieckim agentem, ale zawsze dziwił się temu, że by ł to rdzenny  Polak. Nie lubił ty ch po-
dróży, bo musiał spędzić bez snu dzień i dwie noce w pociągu, ale nie miał wy boru. Pole cenie
wy dane mu w berlińskiej  Centra li by ło nieco dziwne, ale wy pełnił je co do joty. Przekazał agen-
towi nakaz utworzenia stałej  linii komunikacj i z rezy dentem w Warszawie i przy gotowanie akcj i
skom promitowania ja kiegoś emery towanego polskiego genera ła. W tym celu przekazał mu nu-
mery  te le foniczne uży wane przez rezy denta, adre sy  skrzy nek kontaktowych w mieście i ustalił, że
projekt akcj i zosta nie przy gotowany  w ciągu ty godnia, przedsta wiony  rezy dentowi do zatwierdze-
nia i wprowadzony  w ży cie naty chmiast po otrzy maniu pozy tywnej  odpowiedzi. Zlecenie z Cen-
trali nie dawało mu jednak spokoju. Na ty le długo pracował w wy wiadzie, żeby  wiedzieć, że by ło
w nim coś dziwnego.

Raz, że śpioch nie powinien mieć kontaktu z rezy dentem, który  naj pewniej  jest obserwowa-
ny. Po drugie po co zaj mować się ja kimś emery tem, nawet je śli jest znany  i wpły wowy, są prze-
cież sprawy  bieżące, zatem o co tu chodzi? Sprawa wy gląda na ry zy kowną i nic dziwnego, że ten
tam się wściekł. Ale czego mnie tak sklął – zasta nawiał się – jestem ty lko kurie rem z Centra li, ja
tego nie wy my śliłem. Ma wy konać i ty le. Nie jego sprawa dlaczego, jego robota, my ślą za niego
inni.

Schodząc szybko po schodach, nie zwrócił uwagi na człowieka w koszuli z podwinięty mi rę-
kawami i w szelkach wy ciera ją cego szybki w oknie klatki schodowej . Nieogolony  sprzątacz chu-
chał i pluł na szy bki na podeście między  piętra mi, po czym przecierał je zmiętą w kłąb gazetą.
Sturman, zaję ty  własny mi my śla mi, a przy  tym poddenerwowany  odby tą dopiero co rozmową,
minął go obojętnie. Gdy by  zwracał większą uwagę na otoczenie, zapewne spostrzegłby  zwiniętą
mary narkę wrzuconą w kąt oraz brak kubła i szmaty, zwy czajowo uży wanych przy  my ciu okien.
Jednak Sturman obojętnie przeszedł obok sprząta cza i zadowolony  z zakończenia misj i udał się
w kierunku Dworca Głównego.

Wy wiadowca policy j ny  Woj ciech Kruk odczekał, aż trzasnęły  drzwi do kamienicy, i schy lił
się po swoją mary narkę. Musiał sprawdzić, z kim skontaktował się znany  polskiemu wy wiadowi
sowiecki kurier z Berlina. Zadanie śledzenia Sturmana otrzy mał po zwolnieniu obserwują cego go
agenta, który  przy je chał ze Sturmanem od granicy. Polski wy wiad, na podsta wie wiadomości
przekazanych przez wy wiad Republiki Weimarskiej , namierzy ł Sturmana podczas poprzedniej  wi-
zy ty  w Warszawie. Na granicy  urzędnik kontrolują cy  dokumenty  podróżnych rozpoznał go ze
zdjęcia i zate le fonował do woje wódzkiej  centra li wy wiadu. Na następnej  stacj i do pociągu wsiadł
polski wy wiadowca i przeje chał ze Sturmanem do Warszawy, gdzie przekazał śledzenie sowiec-
kiego kurie ra Krukowi. Zadanie by ło proste – ustalić, z kim kontaktował się Sturman. Kruk zamie-



rzał sprawdzić, do kogo nale żał lokal, w którym nastą piło spotkanie. Włoży ł mary narkę i chciał
wejść piętro wy żej , ale w tym momencie drzwi do obserwowanego mieszkania otworzy ły  się.
Kruk momentalnie odwrócił się i zaczął powoli schodzić w dół, trzy mając się porę czy. By ł prze-
konany, że właściciel mieszkania minie go na schodach i wtedy  będzie mógł pójść za nim. Ku
jego zdziwieniu człowiek w płaszczu i kapeluszu zamiast udać się do wy j ścia zaczął wchodzić po
schodach w górę. Kruk zaczekał, liczy ł kroki idącego mężczy zny. Każde piętro miało 24 schody,
Kruk doliczy ł do 48, a potem zaskrzy piały  drzwi.

Czy żby  miał drugie mieszkanie na poddaszu? No, te raz bez pośpiechu. Powoli zbierzemy  na-
zwiska z ta bliczek na drzwiach i w końcu się dowiemy, który  to. Żadnych rozmów z dozorcą, bo
wy da się, że policja węszy  i facet zniknie.

Kruk, wy wiadowca o ogrom nych am bicjach pięcia się po drabinie policy j nej , dopiero nie-
dawno przeszedł z Wy działu IV reje stracy j no-pościgowego do Wy działu V polity cznego. Praca
w kontrwy wiadzie zaj mują cym się sprawami dy wersj i bolszewickiej  w Polsce bardzo mu odpo-
wiadała głównie ze względu na wyższe zarobki i lepsze możliwości awansu. Teraz nagle Kruk po-
czuł, że ma szansę na prawdziwą karie rę. Wy kry cie, z kim kontaktuje się bolszewicki kurier z Berli-
na, na pewno zrobi wrażenie na szefie.

Kruk bez pośpiechu szedł z piętra na piętro i spisy wał nazwiska z ta bliczek na drzwiach. Na
ostatnim piętrze, gdzie – jak obliczy ł – trzasnęły  drzwi, nie by ło mieszkań. Zakłopota ny  podrapał
się w głowę.

Wy szedł na dach, czy  jak?
Otworzy ł je dy ne drzwi na poddaszu i trafił do pachnącej  wilgocią i praniem suszarni.

W wielkich kamienicach warszawskich urządzano suszarnie świeżo upranej  bielizny  na podda-
szach, żeby  mieszkańcy  nie wy wieszali jej  na podwórzu. Kruk znalazł się w ogrom nym pomiesz-
czeniu ciągnący m się przez całą długość kamienicy, które łą czy ło ze sobą kilka klatek schodowych
tego samego budy nku. W mdłym świetle wpadają cym przez małe i brudne okienka w dachu nie
widział nic, co wskazy wałoby, w którą stronę udał się śledzony  przez niego mężczy zna. Cały
stry ch by ł poprzecinany  sznurkami, na który ch wisia ła mokra pościel, bielizna i koszule.

No, ta robota zaj mie mi dużo czasu i cały  notes – uznał i rozchy la jąc wiszące prześciera dła,
poszedł wzdłuż ściany  w poszukiwaniu drzwi wiodących na inną klatkę schodową. Schodził po
schodach i z ta bliczek na drzwiach albo z listy  lokatorów spisy wał nazwiska. Pracował niespiesznie
i dokładnie, a kiedy  skończy ł, miał w swoim note sie sześćdziesiąt nazwisk mieszkańców domu przy
Czackiego 17, ale żadne z nich nic mu nie mówiło.

I co dalej? – pomy ślał Kruk.
 
Warszawa – marzec 1926
Pogoda znowu się zmieniła, te raz śnieg – pomy ślał Bogusław Kleszczyński sekretarz prezy -

denckiej  kancela rii, obserwując ulice z wnętrza samochodu. Cholerna plucha! Wy starczy  przejść
z auta do domu i mogę przemoczyć nogi, a wtedy  gry pa murowana. Jakiś feralny  rok, wiosny  ani
widu.

Po chwili o szy by  auta zabębnił deszcz, a wolno ruszają ce się wy cieraczki rozmazały  desz-
czówkę po przedniej  szy bie. Poruszały  się ze skrzy pieniem, zatrzy my wały  na moment i znowu



przeskakiwały  do przodu, ale nigdy  nie zbiera ły  całej  wody  ze szkła. Na słabo oświetlonej  ulicy
przedmieścia auto wpadło w dziurę i chlapnęło wodą na pusty  trotuar. Kleszczeński sennie rozmy -
ślał o szczęśliwym dla niego osobiście zbiegu wy darzeń polity czny ch, który  pozwolił mu na zaku-
pienie willi. Plany  rozbudowy  Warszawy  na północ, na Żoliborz, istnia ły, ale roboty  posuwały  się
bardzo wolno. Brak pieniędzy  i walki polity czne w zarządzie miasta skutecznie blokowały  postę py.
Jedy nie obszar wokół dawnej  Cy ta deli by ł zabudowany  dom kami jednorodzinny mi i zasie dlony
przeważnie przez oficerów przy dzielony ch do służby  na Cy ta deli. Ale nawet tutaj  prace napoty -
kały  na nieprzewidziane trudności. Otaczają ce forty fikacje dom ki ucierpiały  podczas wy buchu
włoskiego prochu na Cy ta deli w październiku 1923 roku. Dwóch komunizują cych oficerów Woj -
ska Polskiego zosta ło za ten zamach skazanych na śmierć, ale prezy dent Woj cie chowski posta no-
wił ich ułaskawić i zamienił im karę śmierci na doży wotnie więzie nie. W 1925 roku uznano, że
można ich wy mienić za Pola ków przetrzy my wany ch w Sowietach. Do wy miany  jednak nie do-
szło. Na stacj i w Stołpcach zastrzelił ich członek eskorty, policjant Józef Muraszko. To wtedy  sekre-
tarz Kancela rii Prezy denta kupił okazy j nie je den z uszkodzonych w wy buchu dom ków na Żolibo-
rzu, wy re montował go i te raz właśnie udawał się na spóźniony  odpoczy nek.

I tak dobrze, że nie muszę tłuc się tram wajem – pomy ślał Bogusław Kleszczyński, siedząc
wy godnie na kanapie służbowego samochodu. Szczęśliwie się złoży ło, że mogłem wziąć samo-
chód z kancela rii, inaczej  je chałby m z godzinę do domu tram wajem.

Przeje chali przez tory  koło Dworca Gdańskiego i na placu Inwalidów skręcili w prawo. Kie-
rowca, dawny  warszawski taksówkarz, świetnie znał miasto i nawet w ciem nościach prowadził
auto pewnie. W lewo w Śmiałą, dwa skręty  i samochód stanął przed dom kiem na Kaniowskiej .
Kleszczy ński pożegnał szofe ra i otwiera jąc drzwiczki, niemal jednocześnie rozłoży ł para sol. Sa-
mochód odje chał naty chmiast, szofer musiał odsta wić go jeszcze do gara ży  rządowy ch i dopiero
potem mógł udać się do siebie. Kleszczy ński skulony  przed padają cy m deszczem nieporadnie
szukał kluczy  w kieszeni płaszcza. Furtka w zarośniętym winem parkanie jak zwy kle by ła zamknię-
ta, a on nie mógł wy grzebać kluczy  wepchnięty ch głęboko na dno kieszeni pod rękawiczki. Zezło-
ścił się na siebie za tę nieporadność i wtedy  usły szał szybkie kroki. Namacał wreszcie pęk domo-
wy ch kluczy  i podsunąwszy  go blisko pod oczy, zaczął wy bierać właściwy. Kroki zbliży ły  się
i umilkły  za nim. Kleszczy ński zdziwiony  odwrócił się, żeby  spoj rzeć, kto szwenda się po nocy
w taką pogodę. Za nim stał wy soki mężczy zna w naciśnięty m na oczy  kapeluszu i z posta wionym
kołnierzem płaszcza.

– Pan Bogusław Kleszczy ński? – zapy tał.
– Tak. A kto py ta? – odparł automaty cznie Kleszczyński.
Człowiek w kapeluszu nie odezwał się, wy jął rękę z kieszeni i pchnął Kleszczy ńskiego nożem

w szy ję. Kleszczyński naj pierw zdziwił się, a potem chciał krzy knąć ze strachu, ale nie mógł.
Przebita krtań nie wy dała żadnego dźwięku. Gwałtowny  upły w krwi z przeciętej  aorty  pozbawił
mózg tle nu i Kleszczyński po kilku sekundach osunął się po furtce na ziemię. Człowiek w kapeluszu,
nie zwracając uwagi na deszcz, pochy lił się nad nim i wprawnie przeszukał ubranie. Zabrał port-
fel, srebrną papierośnicę i zegarek z ręki. Nie musiał się spieszyć przy  takiej  pogodzie, na ciem nej
ulicy  nie by ło przy padkowy ch przechodniów, którzy  mogli być świadkami zabój stwa. Wy jął
z kieszeni brudną czapkę w kratę i rzucił na ulicę. Skończywszy, Pasza Iwanow oddalił się do cze-
kają cego o kilka przecznic samochodu. Zlecenie zosta ło wy konane, ty lko zmarzł i przemoczy ł



nogi. Pewno złapie przeziębienie.
 
Warszawa – marzec 1926
Czerski miał plan, a przy naj mniej  tak sądził. Długo my ślał, jak wy ciągnąć sowieckiego

szpiega na światło dzienne, ale snute w głowie fanta sty czne koncepcje nie przy sta wały  do praw-
dziwego świata. W końcu zaczął rozbierać sy tuację na elementy  i wy wnioskował, że może wy ko-
rzy stać pośpiech, z ja kim Sowieci będą zapoznawać się z planem obrony  Kresów Wschodnich.
Kopię planu dostarczy  Niemojewski, przekaże Czerskiemu gdzieś na mieście, a on zabierze mate -
ria ły  do rezy denta. Taka by ła umowa, ale Sowieci wiedzą, od kogo będą pochodzić plany, zatem
będą chcieli to wy korzy stać jeszcze w przy szłości. Rezy dent powiedział, że na zapoznanie się
z planami będą potrzebowali godzinę, może dwie, a potem zwrócą papiery, żeby  Niemojewski
niepostrzeżenie mógł je odnieść do sztabu. Czy li chcą je pobieżnie przeczy tać albo może nawet
spróbują je sfotografować strona po stronie, ale taka opera cja nie będzie prosta. Fotografowanie
trwa i wy maga przy gotowania sprzętu oraz labora torium. Zatem jeśli Czerski wy każe, że są różni-
ce w planach zdoby ty ch z różnych źródeł, to będą musieli szy bko stwierdzić, które z nich są auten-
ty czne. To z kolei wy musi kontakt z je dy nym człowiekiem, który  może potwierdzić prawdziwość
planów, czy li z wy soko posta wionym agentem. Pośpiech i kontakt będą okazją do zaobserwowa-
nia, o kogo chodzi, a Czerski będzie się kręcił po dziupli rezy denta, czekając na odniesie nie polskich
planów.

Liczę na szczęście i nieostrożność Sowietów – pomy ślał Czerski. Podwój na prowokacja. To
może by ć ciekawe, a jednocześnie groźne. Bolszewicy  my ślą, że zdobędą plany  „Wschód”,
a tym czasem ja uży ję sfałszowanych planów do zdoby cia informacj i o ich szpiegu. Nie będą się
za bardzo kry li, bo i tak chcą mnie zlikwidować, to może coś się dowiem. Jakaś skrzynka kontakto-
wa, sy gnał alarmowy, kurier, które go da się rozpoznać, i dalej  już Niemojewski doj dzie po nitce
do kłębka. Znaleźć punkt zaczepienia. By le ty lko nie chcieli mnie rąbnąć zaraz po przekazaniu pla-
nów. Ale nie, potrzebują zwrócić je Niemojewskiemu, żeby  móc wy cisnąć z niego inne doku-
menty. Taki kontakt jak oficer wy wiadu w sztabie jest zby t wartościowy, żeby  go spalić przy
pierwszej  akcj i. Czy li je stem chwilowo bezpieczny. Potem przej dę na polską stronę i zniknę.

Czerski dolał sobie gorą cej  herbaty  z czaj niczka i dopełnił szklankę wrzącą wodą z samowa-
ra. Nabrał rosy j skich przy zwy czajeń podczas woj ny, przeby wając z oficera mi pochodzący mi
z Kresów. On by ł naj młodszy m podporucznikiem w pułku, zatem wzorował się na postę powaniu
starszych oficerów, a oni mieli wy niesione z domów wschodnie nawyczki. Walczy li wtedy  z bol-
szewikami, a zachowy wali się jak Rosja nie: nie kawa, ale herbata z samowaru i do tego nie z fili-
żanki, ale ze szklanki, i to naj le piej  ze szklanki z podstawką. Do tego lubili konfitury  je dzone ły żecz-
ką ze spodeczka. Kto by  robił ta kie rzeczy  w Warszawie, ta kie zwy czaje panowały  je dy nie na
Kresach. No i wódkę pili jak Ruscy  – dużo i szy bko. Ale wtedy  by ła woj na, woj na bezpardonowa,
okrutna i długa, nie to co na froncie zachodnim, gdzie woj na skończy ła się w 1918 roku. Tutaj
wszystko zaczęło się na poważnie dopiero wiosną 1920 i jeszcze do jesie ni nikt nie wiedział, jaki
będzie wy nik. Bolszewicy  rzadko brali jeńców, a oficerów z reguły  mordowali w naj bardziej  wy -
rafinowany  sposób. Napatrzy ł się na pokiere szowane trupy, który ch nie sposób by ło nawet rozpo-
znać. Naj gorsi jednak by li chłopi. Wpaść w ręce chłopstwa na Ukrainie oznaczało długie godziny
konania w strasznych męczarniach. Bolszewicy  nauczy li ich mordować i prości ludzie przez stule -



cia zmuszani do niewolniczej  pracy, traktowani przez ziemian jak zwierzęta, mścili się na wrogu.
A wroga wskazali im bolszewiccy  agita torzy. Czerski zamrugał oczami, chcąc odpędzić koszmar-
ne obra zy, otrząsnął się z ponury ch my śli, które jednak szybką pętlą wróciły  do niego. Przecież
i te raz nie by ł w lepszej  sy tuacj i. Jeśli bolszewicy  wy kry ją, że pracuje dla Pola ków – zamęczą
go, żeby  dać przy kład inny m. Jak wy kona swoje zadanie – zlikwidują go, żeby  nie by ło śladów.
Każdy  wy bór stawia go w niebezpiecznej  sy tuacj i. Wielokrotnie i dokładnie wpaja no każdemu
kandy datowi na szpiega, że przed długimi rękami INO nie by ło ani ucieczki, ani kry jówki. W trak-
cie szkole nia widział inny ch kandy datów na agentów mówiący ch po angielsku, niemiecku, fran-
cusku, hiszpańsku i w języ kach, który ch nigdy  nie rozpoznał. To też by ł sposób na utrzy manie swo-
ich szpiegów na smy czy. Bolszewicy  jakby  mówili im: popatrzcie, mamy  swoich ludzi w każdy m
kraju na świecie, nie uciekniesz, więc lepiej  nie nawet próbuj , bo i tak ciebie znaj dziemy.

Sięgnął po butelkę z wódką, spoj rzał na ety kietę z napisem „Jeszcze raz” i odsta wił ją nie-
tkniętą na podłogę. Dużo siły  woli kosztowało go, żeby  nie pić, ale nakazał sobie trzeźwość w każ-
dej  sy tuacj i, nawet na swojej  kwate rze. I nie pił. Z doświadczenia wiedział, że utrata możliwości
zdrowego oceniania sy tuacj i może kosztować ży cie, przeży ł to dwa lata wcześniej . Ty lko na her-
bacie nie oszczędzał.

Dopił, wy łą czy ł czaj nik i włoży ł płaszcz. Miał jeszcze jedną sprawę do zała twienia. Wy szedł
z wy naję te go mieszkania na Kopernika i Chmielną przeszedł do Marszałkowskiej . Wskoczy ł do
pierwszego nadjeżdżają cego tram waju i poje chał na Wolę. Resztę drogi przeszedł piechotą.
Wszedł na cmentarz Powązkowski przez Bramę Świętej  Honora ty  i z rękami w kieszeniach płasz-
cza pomaszerował w głąb. Przej ście wrót strzeżonych przez postać Rzy mianina stanowiło rodzaj
cezury, wej ście do innego świata, odej ście od codziennego ży cia. Za bramą zosta wał hałas ulicy,
mało sły szalny  za murem i zanikają cy  w miarę posuwania się dalej , a jakże przy gniata ją cy  pod-
czas chodzenia po mieście. Alej ki wy sadzane stary mi kaszta nami wy glądały  szaro o tej  porze
roku, a drzewa, które pochy la ły  się w stronę przej ścia, zdawały  się tworzyć kory ta rze wzdłuż rzę-
dów grobów. By wał tutaj  dwudzieste go trzecie go każdego miesią ca. To by ła rocznica śmierci
matki, nie mógł opuścić tej  daty. Ziem ne alej ki po panują cy ch ostatnio deszczach by ły  pokry te
ciem noszarym błotem z czarny mi plamami kałuż, ale nie zwracał na to uwagi. Szedł przed siebie
w zamy śle niu, rozchlapując deszczówkę i włażąc w miękkie błoto. W miesią cach letnich wielkie
liście kaszta nowców ocieniały  cmentarz, co tworzy ło niepowtarzalną scenerię unikalnej  w Euro-
pie nekropolii. Groby  stanowiły  niezwy kłą kolekcję dzieł sztuki i dowód szacunku, ja kim warsza-
wiacy  darzy li ty ch, którzy  zmarli. Budowane z marmuru, piaskowca, kamienia i meta lu, stawiane
od ponad stule cia i ciągnące się jak okiem sięgnąć, przemawiały  do Czerskiego swoistym głosem
wieczności. Tutaj  można by ło zapomnieć o kłopotach i niebezpieczeństwie, tu oddawało się my -
ślom o przemija niu i miłości do tych, którzy  odeszli. Pomimo ogrom nego ładunku emocjonalne-
go, który  przy ciągał Czerskiego na cmentarz, za każdym razem, kiedy  przechodził tą samą trasę
do kamiennego grobowca w kwate rze 48, nie mógł powstrzy mać się od podziwiania swoistego
piękna tego miej sca. Wielka goty cka kaplica baronostwa Lesse rów, bankierów, i ich rodziny  ciem -
niała już pod wpły wem działa nia deszczu padają cego na biały  niegdyś piaskowiec. Wielka i po-
jem na, wy budowana na początku dziewiętnaste go wieku, cierpliwie czekała na dalsze pochówki.
Piękny  grób rodziny  Kociołkiewiczów, na którym każdemu nowemu lokatorowi stawiano oddziel-
ną kamienną ta blicę z płaskorzeźbą – profilem denata, by ł zwieńczony  figurą kobiety  trzy mają cej



krzyż. Na skrzy żowaniu alejek nad grobem Aleksandra Olechowicza pochy lał się anioł ze zwinię-
ty mi skrzy dłami – jakby  opłakiwał odej ście ukochanej  osoby. Opodal ogrom ny  grobowiec ro-
dzinny  Kisie lańskich górował nad mniej szy mi mogiła mi swoją różową bry łą wy ciętą z piaskow-
ca. Czerski minął piękny  grób Jana Gelli, le dwie dwudziestolatka, z aniołem wy ciągają cym rękę
nad mogiłą w geście pożegnania. Dalej  figura chłopca w krótkich spodenkach i mary narskiej  ko-
szulce mówiła o odej ściu czy je goś syna. Przedwczesnym odej ściu. Wzdłuż alejek ciągnęły  się
rodzinne groby, szerokie, jakby  przewidziane na przy ję cie wszystkich ży ją cych jeszcze krew-
nych, z wy ry tą długą listą zmarły ch przodków, zwieńczone przez herby  i opatrzone wy pala ny mi
na porcela nie fotografia mi. Cisza i powaga miej sca miała koją cy  wpły w na rozedrganą duszę
podwój nego agenta. Im dalej  Czerski zanurzał się w głąb cmenta rza, tym bardziej  stawał się za-
dumany, jakby  atmosfe ra miej sca mówiącego mu o przemija niu ży cia i odchodzeniu do wiecz-
ności zmieniała jego stan mentalny. Wczesnowiosenne otoczenie by ło ponure, brak liści na drze-
wach i świeżych kwiatów na grobowcach nadawał cmenta rzowi bardziej  niż zwy kle posępny
charakter. Cmentarny  nastrój  podkreśla ły  fruwają ce między  drzewami wrony, który ch krakanie
zdawało się współgrać z atmosfe rą miej sca. Ty lko polskie rude wiewiórki z pędzelkami futra na
końcach sterczących uszek, widocznie czują ce już zbliża ją cą się wiosnę, skakały  jak zawsze po
alej kach, grobach i drzewach. Dla rudych mieszkańców cmenta rza by ła to oaza w pulsują cym
ży ciem, gęsto zabudowanym mieście. Nie bały  się ludzi, nie uciekały, wprost przeciwnie – pod-
chodziły  do wy ciągniętej  ręki w nadziei na otrzy manie orzeszka. Wiły  gniazda między  konara mi
i w dziuplach drzew, zapewne nigdy  nie opuszczając tego wy marzonego dla zwierzątek zakątka.

Na widok wiewiórek Czerski uśmiechnął się mimo woli. Zawsze poprawiały  jego humor,
kiedy  ty lko miał okazję przez dłuższą chwilę obserwować ich zwinne harce. Rudzielce, które obda-
rzał sym patią od lat szkolnych, nieodmiennie koja rzy ły  mu się z Warszawą. Dlate go pod koniec
szkole nia zapy ta ny  przez instruktora INO o wy bór pseudonimu odparł bez wahania „Krasnaja
Biełka”. Instruktor pokiwał z uznaniem głową. Niewątpliwie pomy ślał, że nawiązanie do czerwo-
nego koloru oznaczało szacunek dla czerwonej  rewolucj i, dla bolszewików. By ł jednak w błędzie.

Czerski, idąc, nie czy tał numerów kwater wy ry ty ch na słupkach z piaskowca ustawionych na
skrzy żowaniach alejek, nie musiał, znał drogę na pamięć. Odnalazł grób bez wy siłku, jakby
wszystkie ścieżki do niego prowadziły. Mały  grób rodziny  Czerskich z figurą pochy lonej  kobiety,
która w geście rozpaczy  zała my wała dłonie, pasował do nastroju i charakte ru cmenta rza. Gołą
ręką zgarnął kilka zeschły ch liści rzuconych wiatrem, ale poza tym pły ta by ła czy sta. Napuszczo-
ny  srebrną farbą napis pozostał czy telny. Czerski nie przy niósł ani znicza, ani kwiatów. Nie chciał
zosta wiać po sobie śladów. Zadbany  grób mówił mu, że oj ciec by ł tu nie tak dawno i usunął brudy
po zimie. Ale Czerski nie mógł pozosta wić żadnego znaku, że ktoś opiekuje się grobem. Nie mógł
nawiązać kontaktu z rodziną, gdyż to mogło sprowadzić na nią niebezpieczeństwo.

Stał tam pochy lony, odmówił modlitwę za zmarły ch, ale ciągle patrzy ł na czarną pły tę.
Matka zmarła pół roku po jego zniknięciu. Domy ślał się, że złamało ją oskarżenie o zdradę, ja kie
na niego rzucono. Pewno serce nie wy trzy mało nadmiaru złych wiadomości i rozszarpują cej  du-
szę miłości do syna, który  sprzeniewierzy ł się wszystkim wpaja nym mu od dziecka ideałom. Nie
czuł żadny ch wy rzutów sumienia, ta faza w jego ży ciu już się zakończy ła, czuł żal. Żal do siebie,
że dał się tak łatwo sprowokować, i żal do Ninon, która obdarzona jego młodocianą miłością oka-
zała się zim nym agentem wy wiadu. Od tam te go dnia nie kochał żadnej  kobiety, nie spoty kał ko-



biet, wręcz ich unikał. Dopiero te raz na pole cenie sowieckiego oficera zaczepił sekretarkę ze szta-
bu. Wiedział, do czego miała prowadzić gra, a Anna, kobieta całkowicie nieprzy gotowana do ta-
kich rozgry wek, ła twowierna i delikatna, by ła ła twym celem.

Chcą, żeby m zniszczy ł jej  ży cie – pomy ślał. Ten sam scenariusz, jaki przeprowadzili ze
mną, werbunek przy  wy korzy sta niu uczuć. Taka ładna i miła kobieta. Bezpretensjonalna. No i ten
bły sk w oku, jak na mnie patrzy ła. Nie mogę jej  złamać i zniszczyć. Nie mogę na to pozwolić.

W jego my ślach nie by ło zacię tej  determinacj i, a ty lko zwy kłe posta nowienie. Silne uczucia
zosta wił za sobą na śniegu, w którym widniały  ślady  pantofelków Ninon.

Poprzedniego wieczoru umówił się z Anną do kina, po seansie odprowadził ją pod drzwi ka-
mienicy  i wtedy  pozwoliła mu się pocałować. Na moment, na do widzenia, i zaraz potem spłoszo-
na i nieco zaam bara sowana uciekła do swoje go mieszkanka. Nie poszedł za nią, nie próbował
wprosić się „na kawę”, stał przez chwilę w miej scu jak zaczarowany. Krótki, miękki, przelotny  po-
całunek, który  przy pomniał mu ciepło, ja kie ty lko kobieta dać potra fi. My ślał o tym pocałunku
przez długi czas przed zaśnięciem. Czuł jego smak na wargach. Ten pocałunek wiele zmienił
w jego sposobie my śle nia. Zrozumiał różnicę między  pocałunkiem doświadczonej  w miłości Ni-
non a delikatnym, niemalże dziewiczy m muśnięciem warg Anny.

Spod powieki wy mknęła mu się gorą ca łza i spły nęła po policzku. Nie starł jej  z twarzy, od-
wrócił się i odszedł. Nadchodził czas działa nia, koniec z melancholią. Jeśli przy j dzie tutaj  za mie-
siąc, to będzie znaczy ło, że ocalał – wtedy  zapali lampkę.

Wracając do siebie, z rozmy słem przeszedł obok okna mieszkania Niemojewskiego.
W oświetlonym oknie nie by ło pelargonii.

 
Warszawa – marzec 1926
Spotkali się już następnego dnia w Ogrodzie Saskim, tak jak to wcześniej  ustalili. Czerski sie-

dział na ławce opodal fontanny, smakując atmosfe rę codzienności i bezpieczeństwa – jakże po-
wierzchowną w jego mniemaniu. Wokół niego pod czuj nym wzrokiem panien służący ch biegały
i bawiły  się dzieci. W ostatnich kilku latach liczba służby  domowej  w Warszawie gwałtownie
wzrosła – wraz z bogaceniem się mieszczaństwa. Młode kobiety  z prowincj i przy jeżdżały  do stoli-
cy  w poszukiwaniu pracy  i zwy kle znaj dowały  posady  w zamożnych rodzinach przy  opiece nad
dziećmi i ty powych robotach domowych. Czerski ocenił, że w polu widzenia by ło ich ponad dwa-
dzieścia. Jedne popy chały  wózki z niemowlę ta mi, inne uganiały  się za szale ją cy mi po parku roz-
bry kany mi kilkulatkami, ale większość zaj mowała się plotkowaniem, które musia ło sprowadzać się
do obgady wania chlebodawców. Bo i o czy m innym miały  rozmawiać?

Jednak nie młode służące stanowiły  ośrodek jego zainte re sowania. Czerski z lubością przy -
glądał się wielkiej  em pirowej  fontannie, którą zwy czajowo nazy wano wodotry skiem. Patrzy ł na
nią od strony  ogrodu, zatem widział ją na tle kolum nady  Pała cu Saskiego. O ile pamiętał, fontan-
nę zaprojektował i zbudował w połowie dziewiętnaste go wieku Henry k Marconi i podłą czy ł do
wodociągów zakładanych w mieście. Stanowiła nie ty lko centralny  punkt ogrodu, ale też miej sce
spotkań i swoiste serce całe go parku. Pomalowana na biało fontanna wy rzucała w górę kaskady
szem rzącej  wody, które spadały  do posta wionej  na poje dy nczej  nodze misy. U dołu cztery  delfi-
ny, z który ch każdy  try skał strumieniem wody, obra mowy wały  dolny  basen ozdobiony  płasko-



rzeźbami głów. Woda wy la tują ca w górę nierównym srebrzy stym strumieniem, na tle błękitnego
dzisiaj  nieba, odbija ła promienie słońca. Miało się wrażenie, że nad ogrodem unosiła się lekka tę -
czowa mgiełka, która nadawała okolicy  nieco romanty czny  charakter. W jego osobistej  opinii
fontanna by ła śliczna, lubił ją i to miej sce, lubił widok beztroskich ludzi kręcących się po alej kach
ogrodu.

Przesunął wzrok z fontanny  na stoją cy  obok niej  zegar słoneczny. Wy konany  na zamówienie
profe sora fizy ki Antoniego Szeligi-Magiera w 1863 roku marmurowy  zegar przetrwał woj ny, po-
wstania i okupacje i nadal cieszy ł oko zarówno znawców, jak też laików. Czas słoneczny  podawany
by ł z dokładnością do pięciu minut i Czerski czasem sprawdzał na nim dokładność swoje go zegar-
ka. Piękny  element klasy cy sty cznego wy stroju parku uzupełniał architektoniczny  plan osi saskiej
i samą swoją masą skutecznie opierał się działa niom rozbry kanej  dzieciarni.

Gdy by  jeszcze te rozwy drzone bachory  nie wrzeszczały  jak obdziera ne ze skóry  – pomy ślał
Czerski i rozmarzy ł się. Szmer wody  i wielobarwna tęcza na tle la zuru nieba, to jest mój ideał.

Rzeczy wistość ściągnęła go na ziemię niesły chanie szy bko. Kątem oka zobaczy ł zbliża ją ce-
go się Niemojewskiego. Kapitan, ty m razem ubrany  w eleganckie cy wilne ubranie i kapelusz,
przeszedł obok Czerskiego obojętnie i poszedł w kierunku Zachęty. Czerski dał mu odejść na kilka-
naście kroków i podąży ł za nim. Nie potrzebował zaproszenia, wiedział, że kapitan nie może otwar-
cie spoty kać się z nim, a po fiasku w knaj pie Anatola zrobił się bardziej  ostrożny. Niemojewski po-
prowadził go Królewską do Twardej , skręcił w Grzy bowską i po przej ściu kilku przecznic zatrzy -
mał się przed ty pową robotniczą kamienicą. Obej rzał się po raz pierwszy, czy  Czerski idzie za
nim, i wszedł w podwórze. Zaczekał w wej ściu do klatki schodowej , przy  skrzy nce na listy.

– Drugie piętro, drzwi po lewej  – mruknął niewy raźnie do przechodzącego Czerskiego.
– Co jest? – zapy tał Czerski szeptem.
– W mieszkaniu na drugim piętrze trzy mamy  Arychtomowa, tego bieżeńca z Bolszewii,

o którym ci opowiadałem – wy ja śnił cichym głosem Niemojewski. – Nieste ty  nie znala złem żad-
nego oficera z 82 pułku z Kazania, żeby  go skonfrontować, ale mam zdjęcie dwóch oficerów
z tego pułku. Który ś z inny ch uciekinierów miał ta kie zdjęcie ze sobą. Damy  mu do rozpoznania,
który  z nich jest Nikołaj  Reczke. Jak nie pozna, to znaczy, że w pułku nie by ł.

– Dobrze – odparł Czerski. – Ale to mało. Nie musiał znać wszystkich oficerów pułku.
– Dlate go ty  tu je steś. Pogadasz sobie z nim, wy sondujesz, sprawdzisz, a potem powiesz mi

swoje wrażenia.
– Chciałem zrobić coś takiego. Pokazanie zdjęcia może zadziałać, będę go obserwować.
– Pilnuje go, znaczy  tego Arychtomowa, starszy  przodownik policj i. Zaufany  człowiek, ale

jego instrukcje nie obej mują wy ciągania zeznań, to już robota wy wiadu.
Weszli na drugie piętro. Niemojewski zapukał do drzwi, mimo że na futry nie by ł elektryczny

dzwonek. Czerski zauważy ł, że Niemojewski stuknął dwa razy, przerwał i stuknął trzy  razy. Ktoś
obej rzał ich przez wizjer i dopiero po rozpoznaniu twarzy  Niemojewskiego otworzy ł drzwi. Za
progiem stał wy soki i szeroki w barach mężczy zna w cy wilnym ubraniu z policy j ną blachą przy -
piętą do klapy  mary narki. Siwieją ce włosy  i nastroszone wąsy  nadawały  mu wy gląd napole oń-
skiego grenadiera starej  gwardii, co pasowało do sierżanckiej  posta wy  i zachowania policjanta.
Z twarzą bez wy ra zu skinął na nich ręką i zamknął drzwi.



– Jak podopieczny, panie Stawecki? – zapy tał Niemojewski.
– Siedzi cicho, nie rozra bia – odparł policjant i oczami wskazał na Czerskiego.
– Ten pan jest ze mną – odparł na nieme py ta nie Niemojewski. – Przy szliśmy  porozma-

wiać. Niech pan prowadzi.
Policjant zmierzy ł Czerskiego jedny m spoj rzeniem, odwrócił się i otworzy ł drzwi do pokoju.

Weszli do mieszczańsko umeblowanego saloniku, w którym nie by ło nikogo. Stawecki zamknął za
nimi drzwi na klucz i dopiero wtedy  przeszedł do drzwi po drugiej  stronie pomieszczenia. Przekrę-
cił klucz w zam ku, pchnął drzwi i przepuścił ich przed sobą. Znaleźli się w przestronnym pokoju
z balkonem, w którym na kanapie le żał mężczy zna w rozpiętej  pod szy ją koszuli i patrzy ł w sufit.
Stawecki został w saloniku, ale zamknął za nimi drzwi i przekręcił klucz w zam ku. Na widok wcho-
dzących człowiek na kanapie poderwał się z widoczny mi oznakami zdenerwowania. Poprawił
szybko koszulę i z wy ciągniętą ręką zrobił krok w stronę Niemojewskiego.

– Witam, gospodin kapitan – powiedział, siląc się na uśmiech.
– Dzień dobry, panie Arychtomow – odpowiedział Niemojewski i uścisnęli sobie ręce, po

czym Niemojewski odwrócił się i wskazał ręką na Czerskiego. – To jest mój współpracownik, po-
rucznik C.

– Dzień dobry  – Czerski wy ciągnął rękę i zauważy ł, że dłoń Ary chtomowa by ła spocona ze
zdenerwowania.

– Czy  długo będziecie mnie tu trzy mać? – spy tał Ary chtomow cichym głosem. – Chcę za-
cząć działać, a siedząc w ty m pokoju, marnuję czas.

– Pan rozumie, że musimy  wszystko sprawdzić – odparł Niemojewski, siadając na krześle. –
A sprawdzanie trwa, nic nie da się zała twić w kilka dni, ale z pewnością to już nie potrwa długo.
Czy  karmią pana dosta tecznie dobrze?

– Z pewnością le piej  niż w woj sku – odparł Arychtomow, opadając na kanapę.
– No to chy ba nie narzeka pan na złe traktowanie – wtrącił Czerski.
Czerski zdjął płaszcz i kapelusz, rzucił je na fotel i sta nął oparty  o ścianę. Chciał mieć jak

naj lepsze pole obserwacj i.
– Rozumiem, że wy wiad musi mnie prześwietlić – powiedział Arychtomow, siląc się na ugo-

dowy  ton – ty lko nudzę się tutaj , a mógłbym już zacząć pracować.
– Wszystko w swoim czasie – Niemojewski sięgnął do wewnętrznej  kieszeni mary narki

i wy jął zdjęcie dwóch oficerów piechoty  w carskich mundurach. Jak każde tego typu zdjęcie
przedsta wiało upozowaną scenę w atelier, je den z nich siedział na stołku, a drugi opierał się o niską
pseudogrecką kolum nę na tle ekranu z namalowaną scenką w parku. – A to jest fotografia ofice -
rów pańskiego pułku. Czy  pan kogoś rozpoznaje?

– Aha – mruknął Arychtomow i wziął ją do ręki, odwracając się do światła. – Pan wie, kapi-
ta nie, ja by łem przeniesiony  przed samą woj ną i mogę nie znać wszystkich oficerów pułku.
Snim ka niewy raźna, rozmazana i złamana, to nieła twe.

Czerski spostrzegł wy raźne zdenerwowanie na twarzy  Arychtomowa, który  przez długą
chwilę przy glądał się posta ciom na fotografii, obrócił tekturkę kilka razy  w ręku, aż w końcu spoj -
rzał bezradnie na Niemojewskiego.



– Nie znam tych ludzi – powiedział. – Może by li w pułku, zanim ja dołą czy łem. Snim ka wi-
dać jeszcze z carskich czasów, mundury  mikoła jewskie. Ja dołą czy łem do 82 pułku w sierpniu
1914, już podczas mobiliza cj i. Nie znam.

– Jeden z nich nazy wał się Reczke – dodał Niemojewski. – Niech pan jeszcze raz popatrzy.
Czy  pan go poznaje?

– Nie ma potrzeby  patrzeć, panie kapita nie, ja ich nie rozpoznaję – w głosie Arychtomowa
drgnęła nuta rezy gnacj i. – Teraz pan mi nie wierzy, ale ja uciekłem z Rosj i. Tam straszno, ja sam
uciekłem. To by ła moja szansa, żeby  się wy rwać stam tąd.

Ary chtomow mówił powoli, ze smutkiem w głosie. Świetnie rozumiał, że podczas krótkiej
rozmowy  nie zdał egzaminu i wobec tego może zostać potraktowany  jak bolszewicki szpieg. Oddał
zdjęcie Niemojewskiemu i siedział nieruchomo, jakby  czekał na wy rok. W całej  posta wie
Ary chtomowa przebija ła rezy gnacja połą czona z fata lizmem. Nie mógł udowodnić, że jest tym,
za kogo się podaje, nie mógł uciec ani wpły nąć na tok wy darzeń, zatem apaty cznie czekał na
werdy kt Niemojewskiego.

– No to szkoda, że pan nie poznaje sztabskapita na Reczkego – powiedział Niemojewski.
– Panie Arychtomow, jak przy je chał pan do granicy ? – zapy tał Czerski. – Czy  trudno by ło

przejść granicę?
– Przej ście granicy  by ło łatwe – odparł zapy ta ny. – Ale do granicy  nie przy je chałem, po-

ciągi nie dochodzą. Ostatnie pięćdziesiąt wiorst szedłem pieszo, nocami. Bo pilnują nie linii gra-
nicznej , ale strefy  przy granicznej  głębokiej  na pięćdziesiąt wiorst.

– Niech pan nam o tym opowie – konty nuował Czerski.
– Co tu dużo mówić? Szedłem dwie noce, a w dzień kry łem się w rowie na otwartym polu,

bo bałem się, że po krzakach i la sach będą szukać. Samą granicę przeszedłem nie wiedzieć kiedy,
żadnych znaków nie by ło, ale doszedłem do Żychcina bez kłopotu. U mnie by ła karta okolicy,
jeszcze wojenna, a kierunek brałem po słońcu. Ty lko już po polskiej  stronie zaczął padać deszcz
i trochę się zgubiłem. Jak doszedłem bliżej , to schowałem się w sianie, żeby  zaczekać, zobaczy ć,
czy  to naprawdę Polska. No i wtedy  bolszewicy  nastą pili na dworek.

– To ciekawe – mruknął Czerski. – A skąd pan zna polski?
– Stacjonowałem w Warszawie od 1910 do 1914 roku, to i poduczy łem się. Służy łem wtedy

w 29 Czernichowskim Pułku Piechoty. Dobrze tu by ło przed woj ną, przy jem nie. Miasto piękne,
metropolia. Trzecie co do wielkości miasto w im perium. Ot i skuczno za dawny mi czasy.

– Niech pan się nie przej muje, panie Arychtomow – powiedział pojednawczo Niemojewski
i kiwnął głową na Czerskiego. – Nam już pora, ale przy j dziemy  jeszcze pogadać. Może jutro.
Niech pan sobie wy poczy wa po trudach podróży  z Bolszewii.

– Rzeczy wiście pora na nas – powtórzy ł Czerski, który  wiedział już wszystko, co chciał wie-
dzieć.

Na schodach nie rozmawiali, choć widać by ło, że Niemojewskiego roznosiła ciekawość. Do-
piero na podwórzu zatrzy mali się, Czerski wy ciągnął papierosa i z lubością zacią gnął się aroma-
tycznym dy mem.

– No i co? – zapy tał Niemojewski.



– Oficerem to on nie jest, a do tego zbolszewiczały  ja kiś – odparł Czerski w zamy śle niu. –
Powiedział „mikoła jewskie mundury ”, żaden przedre wolucy j ny  oficer czegoś takiego by  nie po-
wiedział. Ponadto powiedział „uciekłem z Rosj i”, nie z Bolszewii, ale z Rosj i.

– Znaczy  szpieg – podsumował krótko Niemojewski.
– Nie jestem tego pewien – odparł Czerski. – To nie jest ta kie proste. Powiedział, że szedł

ostatnie pięćdziesiąt wiorst do granicy  piechotą, czy li nie dowieźli go do granicy. Oni rzeczy wi-
ście pilnują głębokiej  strefy  przy granicznej , a nie ty lko granicy  jak my. Przy  tym poprawnie
wy mienił pułk, który  przed woj ną stacjonował w Warszawie.

– Zatem?
– Zatem, Józuś, to jest uciekinier, ale nie oficer, a ktoś zupełnie inny. Dawny  żołnierz albo

może podoficer. Przepy taj  go jeszcze raz, podsuń, że mu nie wierzy sz, może się zała mie i powie
prawdę. Na przeszkolonego szpiega mi nie wy gląda. Gdy by  nim by ł, to miałby  szybką i klarowną
odpowiedź na każde py ta nie. Ale kto wie?

– I co ja mam z nim zrobić? – Niemojewski podrapał się w głowę w zakłopota niu.
– A to już nie moja sprawa. Ale możesz sprawdzić na Cy ta deli w archiwach, czy  jakiś

Arychtomow służy ł w 29 pułku. Chy ba macie ja kieś archiwa?
– Z pewnością są – Niemojewski poweselał. – A potem go przy cisnę, że takiego nie by ło

i zobaczy my, co powie.
 
Warszawa – marzec 1926
Poprawiła jeszcze raz pomadkę na ustach i z zadowole niem przy j rzała się wy nikom swojej

pracy. Lekki makijaż podkreślał urodę, a jednocześnie by ł na ty le delikatny, że nie miał wy zy wa-
ją cego charakte ru. Posunęła się tak dale ko, że nawet wy pole rowała paznokcie, czego nie robiła od
bardzo dawna, uważając, że to strata czasu. Mając przy gotowania za sobą, oceniła wy niki swoich
wy siłków. Sądząc z odbicia w lustrze toa letki, a odwracała się z obu boków, z pewnością dzisiaj
wy glądała le piej  niż kiedy kolwiek. Jej  sy lwetka nie straciła młodzieńczej  linii, je dy nie biodra tro-
chę się zaokrągliły, zatem obcisła spódnica ty lko uwy datniała zale ty  jej  figury. Ubrana w jasno-
popiela tą bluzkę i szarą garsonkę – wy gładziła dłonią niewidoczne fałdy  na froncie spódnicy  –
prezentowała się jak dwudziestoletnia dziewczy na. Włosy, gładko zaczesa ne do ty łu w modny  kok,
odsła niały  owal twarzy, a poje dynczy  sznur pere łek, odziedziczonych po matce, ozdabiał skrom -
ny  dekolt. Anna Chy lińska uśmiechnęła się do odbicia w lustrze i uznała, że wy gląda szałowo.
Z radości zakręciła się na obcasie bucików i klasnęła w dłonie. W tym momencie by ła pewna
zwy cięstwa.

Chy ba jestem zakochana – pomy śla ła i przeciągnęła się, patrząc wciąż w lustro. Ach, ja kie
to piękne, ja kie błogie. Jestem taka szczęśliwa.

Przy padkiem jej  wzrok prześliznął się po zegarze stoją cy m na komodzie i z niepokojem
sprawdziła czas na ręczny m zegarku – jej  amant spóźniał się. Wy chowana w rodzinie woj skowej
lubiła punktualność i ceniła ją u innych, ale tym razem Karol nie zjawił się o umówionej  godzinie
i to ją zmartwiło. Doty chczas zawsze by ł na czas, a właśnie dziś, kiedy  ubrała się i umalowała,
spóźniał się.



Czy  aby  coś mu się nie stało? – pomy śla ła i naty chmiast czarne przewidy wania nawiedziły
jej  umysł. Ma przecież taką niebezpieczną pracę, w wy wiadzie. Może go bolszewicy  pora nili,
może potrzebuje pomocy. Co mam zrobić? Dokąd pójść? Gdzie szukać pomocy?

Na żadne z tych py tań nie miała odpowiedzi. Poczuła nagły  przy pływ strachu o Karolka.
Kilka dni temu zaczęła go nazy wać w my ślach zdrobniałym imieniem. Wiedziała, że to głupi, taki
pensjonarski odruch, ale nie mogła już my śleć o nim: „Karol Bała ban”. Takie poważne traktowa-
nie stara ją cego się o nią mężczy zny  by ło zby t sztywne. Niemniej  zdrobnienie wy dawało się
śmieszne, nie by li już przecież uczniakami, nie prowadziła sztam bucha, żeby  wy my ślać pieszczo-
tliwe imiona dla ukochanego, ale nie mogła opanować odruchu. Teraz już pozostał w jej  my ślach
Karolkiem.

Stała przed lustrem przy  toa letce i czuła nara sta ją ce zdenerwowanie, jakby  jakiś duch nagle
wy cisnął z niej  całą radość ży cia. Moment wcześniej  cieszy ła się na spotkanie, stroiła i malowa-
ła, a po jednym spoj rzeniu na zegar stała się kłębkiem nerwów. Wahadło uczuć w ciągu jednej
sekundy  przesunęło się z jednego ekstre mum w drugie. Lata przeży te w samotności, kiedy  już
prawie pogodziła się z my ślą, że zosta nie starą panną, bo przecież na Trebuskiego nie mogła li-
czyć, spowodowało pustkę w jej  ży ciu. Tę pustkę wy pełnił przy padkowo poznany  dawny  pod-
władny  jej  opiekuna. Przemiły  człowiek, delikatny, spokoj ny  i prawdziwy  patriota, który  ry zy ko-
wał ży ciem dla Polski nie ty lko podczas woj ny, ale również teraz. Szarpnęły  nią emocje tak silne,
że poczuła słabość w nogach. Potrząsnęła dłońmi, które zaczęły  jej  drżeć i czując uginają ce się
pod nią kola na, opadła na gondolkę. Jeszcze moment i się rozpłacze. Przy cisnęła dłonie do twarzy,
żeby  się opanować, i w tym momencie zdzwonił dzwonek u drzwi.

Poderwała się z radością i biegiem ruszy ła w stronę przedpokoju, stukając obcasikami o par-
kiet. Szarpnęła klam kę, nie spoglądając nawet w wizjer i cała opadła z sił. Przed progiem stał
uśmiechnięty  Karol z bukietem pierwszych tulipanów w ręku. Ulga, ja kiej  doznała w tym mo-
mencie, obezwładniła ją zupełnie.

– Witaj , Aniu – powiedział swoim miękkim głosem. – Spóźniłem się, przepraszam. Miałem
robotę i…

– Ach, Karolku – powiedziała z ulgą, która odbiera ła jej  siły, i bezwiednie rzuciła mu się
w ramiona.

Czerski chwy cił ją i przy cisnął do piersi, a ich usta spotkały  się niemal przy padkowo. Ten po-
całunek by ł namiętny, nie sztubacki, nerwowy  i pełen wahania, lecz dorosły  i z dawna oczekiwa-
ny. Anna nie mogła się bronić, potrzebowała tego pocałunku jak niczego innego na świecie.
Chciała przeciągnąć moment intym ności, zamknęła oczy  i smakowała jego wargi. Pod falą prze-
nikają cych ją gwałtownych uczuć poczuła delikatny  dreszczy k wokół krzy ża, słabość w kola nach
i nagle jej  nogi ugięły  się. Osłabiona nieoczekiwanym przej ściem od rozpaczy  do szczęścia za-
częła osuwać się, lecz wtedy  poczuła trzy mają ce ją silne ramiona mężczy zny. Długo tłumione
uczucia owładnęły  nią i nie pozwoliły  my śleć o ty m, co przy stoi porządnej  kobiecie z dobrego
domu. Nic się nie liczy ło, ty lko on.

Czerski zaskoczony  nagłą pieszczotą przy jął ją i oddał z całą mocą. Poczuł ogarniają ce go
pożądanie, ale potra fił się kontrolować i stale my ślał o zachowaniu dekorum. Postą pił krok naprzód
i wolną ręką pchnął drzwi. Nie mógł pozwolić, żeby  ktoś z sąsia dów zobaczy ł ich w intym nej  sy -



tuacj i, to mogło zaszkodzić reputa cj i Anny. Drzwi trzasnęły  głośno i Anna zdziwiona hała sem ode-
rwała usta od jego warg. Spoj rzał jej  w oczy, zobaczy ł przy mknięte ze szczęścia powieki, omdlałą
prawie twarz i zrozumiał moment.

– Tak się o ciebie bałam – szepnęła.
– Nie mów nic – wy szeptał i pociągnął ją w głąb mieszkania.
Anna wiedziała, że powinna się bronić, nie dopuścić do tego, co musia ło te raz nastą pić, ale

nie mogła. Za długo by ła sama, za wiele marzeń, zby t często płakała w poduszkę w nocy, za bar-
dzo pożądała miłości, żeby  teraz opierać się ramionom swoje go wy branego mężczy zny. Uległa.
Anna nie by ła by  jednak sobą, gdy by  omdlała i bezwolnie pozwoliła zawlec się na łóżko jak ma-
nekin, coś takiego by łoby  wbrew jej  naturze. Wzięła aktywny  udział w rozgry wają cej  się akcj i –
pomogła mu zdej mować z siebie ubranie. Efekty  wielu godziny  przy gotowań spędzonych przed
lustrem legły  w gruzach w ciągu minuty  pod posta cią zmiętej  na podłodze garderoby. Anna
uwielbiała każdą sekundę, kiedy  czuła dłonie Karolka zry wają ce z niej  ubranie, bluzkę i spódnicę,
a potem bieliznę. Ułatwiała mu, co ty lko mogła, czy  to rozpinając guziki, żeby  szybciej  zdjąć
bluzkę, czy  też unosząc biodra, żeby  łatwiej  zsunąć jedwabną bieliznę. Czuła szczęście na samą
myśl, że jest pożądana i pieszczona, jak jej  się wy dawało – tak jak żadna inna kobieta na świecie.
Oboje nie mieli wprawy  ani wiedzy, a pomimo to przeży cie by ło nieziem skie. Nie trwało to dłu-
go. Pierwszy  moment intym ności, wiedziony  gwałtownym pory wem uczuć, zwy kle nie trwa dłu-
go. Kochankowie opanowani burzą uczuć nie dążą do przeciągnięcia momentu rozkoszy, to przy -
chodzi później . Oboje śpieszy li się, jakby  chwila szczęścia mogła się nagle skończyć. Kiedy
w końcu Karolek doszedł do sedna, ułatwiła mu to i poruszy ła biodrami na boki. W momencie
przekroczenia apogeum stracili naty chmiast siły  i opadli na zmiętą pościel. Przez długą chwilę de-
lektowali się pocałunkami, żeby  wreszcie opaść z sił i ułożyć się obok siebie. Anna na ustach miała
uśmiech, a jej  oczy  powoli zachodziły  mgłą odurzenia. Długo oczekiwana rozkosz właśnie się
spełniła.

Wy czerpani zaspokoje niem chronicznie tłumionych uczuć legli obok siebie i ciężko oddy cha-
li. Anna naciągnęła na siebie prześciera dło, chcąc okryć swoją nagość, ale taka skrom ność by ła
zupełnie Czerskiemu obca. Zamknął oczy  i czekał, aż serce przesta nie mu koła tać w piersi. Powoli
czuł, jak się gdzieś zapada, znikają ce podniecenie wy zwoliło zmęczenie, jego umysł zaczął zwal-
niać i Czerski zasnął, le żąc nago na wznak na pościeli.

Obudził się godzinę później . Leżał sam na łóżku, a Anna w szlafroku krząta ła się po pokoju.
Ubranie by ło pozbiera ne i porządnie złożone na krześle obok. Ubiera jąc się, ze zdziwieniem za-
uważy ł, że spodnie i koszulę miał odprasowane. Spoj rzał na Annę, która z uśmiechem na twarzy
obserwowała, jak ubierał się, siedząc na łóżku. Jakby  zawsty dzeni nie patrzy li sobie w oczy. Anna,
wy raźnie przeję ta czymś, zaj mowała się drobiazgami, przesta wiała paczuszki herbaty  w szafce,
posta wiła im bryk na gazie i sięgnęła po filiżanki.

– Skąd masz te okropne blizny  na piersi? – spy ta ła napiętym ze zdenerwowania głosem, sto-
jąc do niego ty łem. Samo zadanie tego py ta nia wiele ją kosztowało. Nie chciała dopy ty wać się
o jego przeszłość, ale blizny  by ły  makabryczne i nie mogła o nich zapomnieć.

– To nieste ty  pamiątka ze służby  woj skowej  – odparł, wiedząc, że kłamie. – Woj na to zła
matka.



Przy ję ła jego słowa i więcej  nie py ta ła, chociaż wy dawało się jej , że ta kie blizny  nie by ły
skutkiem odniesionych na polu bitwy  ran. Godzinę później  Czerski wy szedł z kamienicy  na Szczy -
gła i zatrzy mał się przed bramą. Odruchowo rozej rzał się po ulicy  i nie widząc niczego, co zwra-
całoby  uwagę, ruszy ł w stronę Nowego Światu. Mijał właśnie stoją cą przy  krawężniku dorożkę,
kiedy  usły szał, jak ktoś zawołał go po imieniu.

– Panie Karolu, proszę tu do mnie. Podwiozę pana do domu.
Na dźwięk tego głosu Czerski wzdry gnął się, znał go dobrze. Spod budy  dorożki wy j rzała

twarz Pokrowskiego, sekreta rza posła ZSRS Piotra Woj kowa, który  jednocześnie by ł rezy dentem
bolszewickiego wy wiadu w Warszawie. Pokrowski momentalnie zniknął za podniesioną budą do-
rożki, chciał uniknąć rozpoznania przez przy padkowego przechodnia. Czerski przez ułamek sekundy
by ł oszołomiony, ale szy bko opanował się. Nikt na ulicy  nie mógł zauważyć czegoś nienormalne-
go w jego zachowaniu.

Jak oni mnie tutaj  znaleźli? – pomy ślał. Obserwowali czy  po prostu stali tutaj  przed tym do-
mem. Nie, nie stali, wiedzieli, że tu będę, zatem ktoś za mną chodził. Jestem obserwowany, być
może stale obserwowany, muszę wziąć to pod uwagę.

Czerski odwrócił się i z uśmiechem, jakby  spotkał przy padkowo znajomego, wsiadł do doroż-
ki. Nie uszło przy  tym jego uwadze, że na koźle siedział je den z agentów Woj kowa w Warszawie.
Nie zdąży ł jeszcze usiąść, kiedy  dorożka ruszy ła z miej sca.

– Jak to dobrze, że was spotkałem – powiedział Pokrowski.
– Tak, rzeczy wiście – odparł Czerski z nutką sarkazmu w głosie. – Czy  coś się stało?
– Och, nie – szybko powiedział Pokrowski. – Po prostu niepokoiliśmy  się o was. Dawno nie

składaliście raportu i szef chciał wiedzieć, co się dzieje.
– Pracuję. Jak dotąd wszystko idzie zgodnie z planem.
– Długo trwa. Szef się niepokoi. Centra la naciska na wy niki. Wiecie, jak to jest.
– Nic nie pora dzę. Niech pan powtórzy  szefowi – Czerski z rozmy słem zwracał się do Po-

krowskiego przez pan – że nie mam wpły wu na tem po pracy  w polskim sztabie. Wy niki moich
działań są obiecują ce. Jak coś będzie, powiadomię w normalnym try bie.

– Trzeba trochę nacisnąć.
– Plany  nie są gotowe, to i ja ich mieć nie mogę.
– Jak z tą sekretarką. Będzie pomocna?
– Zrobi wszystko, co będę chciał.
– Znaczy  się, zerżnęliście ją – Pokrowski zaśmiał się lubieżnie. – Mówiłem szefowi, że moż-

na na was liczyć.
Czerski pomy ślał, że chętnie dałby  mu w gębę. Spoj rzał na Pokrowskiego z dezaprobatą, ale

naty chmiast zmienił wy raz twarzy  i uśmiechnął się.
– A wy  my śleliście, że co? Sama chciała.
– W każdy m razie macie jeszcze ty dzień na zakończenie tej  sprawy. Moskwa żąda wy ników.

Nie możemy  czekać w nieskończoność. Uży j cie silniej szy ch argumentów, a jak to nie podziała, to
pośle my  do kapita na Niemojewskiego Iwanowa. On sprawę zała twi.



– To by łby  błąd. Tych spraw nie można ponaglać, bo Niemojewski zrobi coś głupiego
i wszy stko przepadnie.

– Jak pogada z Iwanowem, to będzie grzeczny  i zaraz przy niesie plany.
Czerski wy czuł w głosie Pokrowskiego groźbę i przestraszy ł się nie na żarty. Iwanow by ł

agentem uży wanym do wy muszeń, a czasem nawet do zabójstw. Czerski znał jego reputa cję
z rozmów z podwładny mi Woj kowa, którzy  bali się go i niechętnie o nim mówili. Iwanow utrzy -
my wał dyscy plinę wśród bolszewickich agentów i likwidował zagrożenia dla lokalnej  siatki szpie-
gowskiej .

– Nie ma takiej  potrzeby. Niemojewski współpracuje bez zastrzeżeń. Ty lko planów po prostu
jeszcze nie ma.

– Tak wam powiedział?
– Tak powiedział. Ja już tu wy sią dę, a pan niech opowie szefowi, co raportowałem.
– Siedźcie spokoj nie – głos Pokrowskiego stał się zim ny. – Jak z wami skończę, to wam po-

zwolę iść. Czy li rozumiem, że Niemojewski powiedział wam, że plany  niegotowe. Czy  tak?
– Już to mówiłem. Tak – Czerski zaniepokoił się ponownie. Dopy ty wanie się o ten sam szcze-

gół mogło oznaczać, że wiedzą więcej  niż to, co on im mówi.
– A ta Chy lińska? Co ona mówi?
– Jej  nie py ta łem o plany. Za wcześnie.
– Aha. Za wcześnie. No to możecie wy sia dać, towarzy szu Czerski. Oczekuje my  raportu za

trzy  dni i wy ników w ciągu ty godnia. Rozumiemy  się?
– Zrobię, co będę mógł. Do widzenia.
Czerski wy skoczy ł z dorożki, nie czekając na odpowiedź i ruszy ł do swoje go mieszkania. Nie

oglądał się, to mogło oznaczać, że się boi, ale czuł na plecach wzrok Pokrowskiego. Jego plany
brały  w łeb, bolszewicy  albo nagle zaczęli się spieszyć, albo mieli więcej  agentów, którzy  rapor-
towali co innego niż Czerski. Jeśli posądzą go o zdradę, to dosta nie kulę w plecy. Tu na ulicy,
w biały  dzień. Czerski czuł, jak po krzy żu przebiegają mu dreszcze. Zrobił pięć kroków, a potem
kolej ne pięć. Strzał nie padł i mężczy zna skręcił w bramę swojej  kamienicy.

 



Rozdział IV
 
Warszawa – marzec 1926
Wy wiadowca Woj ciech Kruk spędził całe dwa popołudnia przy  biurku w Inspektora cie 1 na

Hożej  30, porównując nazwiska z listy  lokatorów z nazwiskami znany mi ze świata polity ki, ale ni-
czego nie osiągnął. Nikt z mieszkają cych w kamienicy  przy  Czackiego 17 nie by ł osobą znaną pu-
blicznie. Kiedy  skończy ł pracę, poczuł głębokie rozczarowanie tym niepowodzeniem. Jeśli nie
mógł znaleźć nikogo poważnego, to oznaczało, że człowiek, który  kontaktował się z agentem Stur-
manem, wy szedł z kamienicy  przez klatkę schodową i zniknął. Na drzwiach mieszkania, w którym
spotkali się dwaj  agenci, wisia ła ty lko nic nieznacząca ta bliczka z nazwiskiem Andrzej  Nowak.
Kruk zdąży ł już sprawdzić, że nikt pod takim nazwiskiem nie by ł zameldowany  w kamienicy,
mieszkanie nale żało do kogoś innego, kto podnajął je Nowakowi. Oczy wiście nazwisko by ło popu-
larne i zapewne zmy ślone, a spry tny  szpieg uży wał go do spotkań z bolszewickimi kurie ra mi.

Kruk poczuł zniechęcenie, podrapał się w głowę, wsadził kolej nego papierosa do zażółconej
od częste go uży wania szklanej  fifki i zapalił. Odczuwane przez dwa dni podniecenie, że jest blisko
wy kry cia bolszewickiego agenta, zaczęło zamieniać się w frustrację.

Szpieg, który  kontaktował się ze Sturmanem, jest bardzo ostrożny  – pomy ślał. Uży wa wy na-
ję te go mieszkania do spotkań i nawet nie wy chodzi na ulicę z tej  samej  klatki schodowej  co kurier
z Berlina. Bardzo, bardzo ostrożnie. Czy li jest to ktoś, kto przeszedł przeszkole nie, zna rzemiosło
i nie da się ła two podejść. A zatem mamy  do czy nienia z ważnym, wy soko ulokowanym szpie-
giem, a nie z tuzinkowym urzędnikiem. Zniknął mi i na liście lokatorów są same nic nieznaczące
nazwiska, co oznacza, że może nie mieszkać w tej  samej  kamienicy, w której  spotkał się z kurie -
rem. Jeśli tak jest w rzeczy wistości, to nigdy  go nie znaj dę. Ale zanim zrezy gnuję, to jeszcze raz
przej rzę listę lokatorów i porównam z nazwiskami znanych osobistości. No cóż, ale zanim… pora
napić się herbaty.

Kruk wstał zza biurka i przeszedł przez biuro sekcj i dochodzeniowej . W małej  niszy  w ścianie
na końcu dużego pokoju detekty wi i wy wiadowcy  robili sobie herbatę na dwupalnikowej  kuchen-
ce gazowej . Kruk posta wił czaj nik na gazie i oparł się o ścianę, czekając, aż woda się zagotuje.
Spoj rzał na naj bliższe biurko i sięgnął ręką po leżącą gazetę. Na pierwszej  stronie widniała notatka
Morderstwo na Żoliborzu. Jak zawsze zainte re sowany  kroniką kry minalną miasta Kruk zaczął czy -
tać.

„Wczoraj  nad ranem policja zosta ła zawiadomiona o znale zie niu zwłok zamordowanego
mężczy zny  na ulicy  Kaniowskiej  na Żoliborzu. Ofiara zosta ła zidenty fikowana jako Bogusław
Kleszczyński, sekretarz w kancela rii prezy denta Rzeczy pospolitej . Policja stwierdziła, że tłem
morderstwa by ł rabunek, gdyż przy  ofierze nie znale ziono portfe la oraz zegarka i papierośnicy,
które zawsze nosił przy  sobie. Morderstwa dokonano za pomocą noża. Zarówno motyw i sposób
dokonania zbrodni, jak też znale ziona w pobliżu apaszowska czapka wskazują na udział warszaw-
skiego półświatka. Wszystkie osoby, które mogły by  rzucić światło na okoliczności morderstwa,
proszone są o kontakt z policją. Ze względu na osobę zamordowanego śledztwo przeję ła Komenda
Główna Policj i.



Sekretarz Bogusław Kleszczyński został, do czasu nominacj i przez szefa gabinetu prezy denta,
zastą piony  w czy nnościach przez podsekreta rza Andrzeja Krasnostawskiego”.

Kruk zmarszczy ł czoło, a potem nagle uświadomił sobie, gdzie widział to nazwisko. Popędził
do swoje go biurka. Złapał notes i zaczął go wertować, nerwowo śliniąc palce przy  przewracaniu
mały ch stronnic. Na trzeciej  kartce z nazwiskami spisa ny mi na klatce schodowej  w kamienicy
przy  Czackiego 17 widniało nazwisko Andrzeja Krasnostawskiego.

No, to jeszcze może być przy padek – pomy ślał wy wiadowca. Ale z drugiej  strony  to mu-
siałby  by ć cholernie przy padkowy  przy padek. Powinienem złożyć raport do nadinspektora, ale
trzeba wy eliminować możliwość pomy łki. Oskarżenie urzędnika w Kancela rii Prezy denta musi
by ć dobrze udokumentowane, a nie ja kaś tam zbieżność nazwisk. Trzeba to sprawdzić za pomocą
naj prostszej  prowokacj i.

Kruk pożałował po raz nie wiadomo który, że nie widział twarzy  szpiega. Gdy by  znał jego
wy gląd, mógłby  go zidenty fikować bez większego wy siłku. A tak musiał uciec się do podstę pu.

Jeśli pój dę te raz do szefa z tą wiadomością, to pewnie wy rzuci mnie za drzwi – pomy ślał.
Muszę sprawdzić, czy  mam rację. Podrzucę temu Krasnostawskiemu list z żądaniem zapłacenia
mi pięciu ty się cy  dola rów za milczenie. Nie, to za mało na szpiega, le piej  będzie dziesięć ty się cy
dola rów. Jeśli zapłaci, to znaczy, że go mam, jeśli narobi awantury  w kontrwy wiadzie, to jest nie-
winny. Przy  okazj i dowiem się, jak wy gląda. Wprawdzie może spróbować uciekać, ale wtedy
złapią go na granicy.

Kruk przez resztę popołudnia rozważał różne możliwości swojej  akcj i, przewidy wał ruchy
szpiega i oceniał grożące mu niebezpieczeństwo. Uznał, że nie musi spoty kać się z Krasnostaw-
skim, wy starczy, je śli powie mu, gdzie zosta wić pieniądze, a potem będzie obserwować to miej -
sce.

Tak, ale jak to zrobić, żeby  wiedzieć, który  to ten Krasnostawski? – pomy ślał. Ktoś coś wrzuci
do skry tki, a ja nadal nie będę wiedział, jak on wy gląda. Ry zy ko duże, bo to szpiegowska afera
i mogą posłać za mną likwidatora. To Sowieci, zatem będą chcieli mnie zlikwidować, a nie zapła-
cić.

Kruk podrapał się w głowę i spoj rzał na rozłożony  notes. Podkreślił nazwisko Krasnostawskie-
go i wrzucił notes do szufla dy. Musiał zająć się pisa niem raportu z obserwacj i kurie ra, a potem
pój dzie się przespać i rano może coś mądrego wpadnie mu do głowy.

Usiadł przy  biurku i dokładnie opisał wy darzenia z tam te go ranka. Opisał wszystko łącznie ze
zniknięciem agenta, nie wspomniał jednak o zebraniu nazwisk lokatorów kamienicy. O tym napi-
sze w następny m raporcie, jak będzie już pewny, że ma kom plet informacj i.

 
Warszawa – marzec 1926
Iwanow na robotę zabrał z poselstwa dwóch ludzi. Potrzebował kierowcy  automobilu, żeby

odwieźć Ary chtomowa do willi, ale naj ważniej szą rolę zamierzał powierzyć młodemu czekiście
Szura je wowi, świeżo przy sła nemu z Moskwy. Woj kow przedsta wił Iwanowowi zadanie i dał mu
jeden dzień na przy gotowanie planu. Robota nie by ła trudna, wy magała jednak pewnego przy go-
towania, żeby  akcja odby ła się w ciszy, bez świadków i wy nikają cych z tego utrudnień. Iwanowo-
wi bardzo zale żało, żeby  nikt ich nie widział, a tym bardziej  nie zapamiętał. Jakiś przy padkowy



świadek mógł spowodować odesła nie go do Centra li, a tego wolał uniknąć. Lubił Warszawę, która
oferowała dużo rozry wek, co przy  jego znaczny ch dochodach z OGPU oznaczało, że nie musiał
siedzieć sam na kwate rze. Nauczy ł się trochę polskiego, przez co mógł uchodzić za uciekiniera ze
Wschodu. W różny ch sy tuacjach wielokrotnie i z dobry m skutkiem udawał Pola ka – uchodźcę
wy gnanego z Mińszczy zny  przez bolszewików. Potra fił ubrać się modnie i na ty le porządnie, że
zewnętrznie robił dobre wrażenie na kobietach, co bardzo pomagało w nawiązy waniu kontaktów.
Wprawdzie po kilku minutach konwersa cj i każdy  mógł wy czuć poważne braki w edukacj i, ale nie
by ł wy bredny  i zadawał się z kobieta mi z niższy ch sfer, które nie by ły  wy kształcone. Zwy kle wy -
starczało zafundowanie kilku kole jek wódki i pokaz męskiej  siły, żeby  kobiety  mu ulegały. Lubił za-
tem warszawską placówkę. Ponadto powrót do Centra li po wpadce oznaczał wy sła nie do jakiejś
zapadłej  dziury  w głębi Rosj i, gdzie będzie musiał nocami likwidować wrogów i w końcu dosta nie
pomieszania zmy słów, jak kilku jego kole gów. Widział ta kie przy padki i doskonale się orientował,
że by ły  wy woła ne pracą. Mając to na uwadze, Iwanow starannie przy gotował się do wy konania
zlecenia Woj kowa.

Zaczął przy gotowanie do przeprowadzenia akcj i od udania się pod kamienicę na Grzy bow-
skiej . Nie miał czasu na długą obserwację obiektu, ale kilka godzin mógł na tę podsta wową czyn-
ność poświęcić. Kupił butelkę wódki, stanął w bramie naprzeciw i powoli popijał. Człowiek piją cy
z butelki stanowił powszedni widok w tej  części miasta, gdzie kręcili się robotnicy  z browaru Ha-
berbusch i Schiele, Ży dzi udają cy  się do Zarządu Warszawskiej  Gminy  Starozakonnych i pra-
cownicy  zakładów meta lowych Konrad, Jarnuszkiewicz i Spółka. Warszawscy  robotnicy  mają cy
stałą pracę i niezłe zarobki stanowili rodzaj  ary stokracj i pośród niższych warstw stolicy, jednak pi-
cie wódki w bramie nie by ło niczy m nadzwy czaj nym. Po brukowanej  kocimi łbami ulicy  Grzy -
bowskiej  wciąż jeździły  konne platformy  towarowe, po trotuarach przewala ły  się tłumy  pieszych,
co sprawiało, że Iwanow znikał w ogólnym rozgardiaszu. Cieszy ła go sucha pogoda, ale gdy by
nie wódka z pewnością zmarzłby  porządnie, bo aura by ła ty powo marcowa, trochę słońca, trochę
chmur i chłodno.

Po dwóch godzinach siedzenia i patrzenia na bramę, uznając, że niczego więcej  się już nie
dowie, Iwanow poszedł przeprowadzić bliższą inspekcję. Przeciął podwórko, które go prawą stronę
zaj mowała sklecona z desek, długa na całą ścianę buda, i wszedł na klatkę schodową. Przeszedł
wszy stkie trzy  piętra, zapamiętując nazwiska na tabliczkach przy bity ch do drzwi, i po długiej
chwili namy słu wiedział już jak podejść do akcj i. Zadowolony  z wy ników oględzin udał się z po-
wrotem do poselstwa przy  Poznańskiej  15.

Następnego dnia na podwórko przy  Grzy bowskiej  wjechała warszawska taksówka z paskiem
biało-czarnej  szachownicy  na boku i zatrzy mała się przed drzwiami klatki schodowej . Ubrany
w garnitur i melonik Iwanow wbiegł po schodach na drugie piętro, gdzie na podeście le żał jego
młody  współpracownik Agaton Szura jew, tocząc pianę z ust. Szura jew drgał i ję czał, ale robił to
na ty le dy skretnie, że nikt jeszcze nie wy j rzał na klatkę schodową. Iwanow klęknął na chwilę przy
ubrany m w mundurek gim nazjalny  agencie, wy dał z siebie okrzy k rozpaczy  i zaczął pięścią dobi-
jać się do drzwi. Po krótkiej  chwili drzwi mieszkania uchy liły  się, blokowane jednak nadal przez
łańcuch, i ze środka wy j rzał zdziwiony  hała sem Stawecki.

– O co ten harmider? – zapy tał niechętnie, trzy mając rękę na służbowym pistole cie.
– Niech pan mi pomoże zabrać syna do automobilu – powiedział rozedrganym głosem Iwa-



now. – Zachorował nagle, wy chodząc od kole gi, trzeba go zawieźć do szpita la.
– Co mu jest?
– Przecie nie wiem, pianę ma na ustach i omdlał – odpowiedział szy bko Iwanow i pochy lił

się nad leżącym.
Stawecki ocenił sy tuację. Na podeście pod jego drzwiami stał zrozpaczony, elegancko ubra-

ny  mężczy zna, a obok niego leżał chłopiec w mundurku szkolnym z widoczną na ustach pianą. Nie
przy szło mu na myśl, że je śli chłopak wy chodził od kole gi, to gdzie są jego rodzice.

Choroba ja kaś – pomy ślał policjant. Może padaczka albo zatruł się czym. Trzeba się zająć.
Stawecki przy mknął drzwi, żeby  zdjąć łańcuch. Chciał pomóc podnieść dziecko z kamienne-

go podestu. To by ł krótki moment, kiedy  policjant nie widział, co działo się przed drzwiami. Iwa-
now na to czekał, sły sząc spadają cy  łańcuch, uderzy ł drzwi ramieniem i wpadł do środka. Zaraz
za nim wskoczy ł do mieszkania Szura jew, który  momentalnie zatrzasnął za sobą drzwi. Iwanow
przy cisnął ciężarem ciała Staweckiego do przeciwle głej  ściany, zatkał mu dłonią usta i wy cią-
gniętym spod mary narki szty le tem, lewą ręką pchnął go w środek piersi od prawej  do lewej .
Ostrze z ła twością przebiło mięśnie poniżej  mostka i sięgnęło serca. Stawecki, który  trzy mał
w ręku pistolet, nie zdąży ł wy strzelić. Iwanow przy ciskał policjanta do ściany  tak długo, aż mar-
twy  zaczął osuwać się bezwładnie na podłogę. Iwanow miał dużą wprawę w zabija niu nożem,
który  wolał od pistole tu, bo nie robił huku. Przy  takim pchnięciu, kiedy  ściskał ofiarę, rana mało
krwawiła w pierwszej  chwili i nie pobrudził sobie garnituru.

Szura jew przebiegł przez salonik, rozej rzał się i nie widząc nikogo, spróbował otworzy ć drzwi
do następnego pokoju, ale by ły  zamknięte.

– Drzwi zawarte – krzy knął za siebie do Iwanowa. – Obmacaj  tam te go, musi mieć klucze.
– Ach, durak! – warknął, przebiegając przez pokój , Iwanow, kopnął drzwi na wy sokości zam -

ka i wpadł do pokoju.
Za stoją cą na środku pokoju kanapą, ściskając dłońmi brzeg oparcia, stał człowiek w koszuli.

Przera żona twarz z wy ra zem osaczonego zwierzęcia ukazy wała strach graniczący  z rozpaczą.
Iwanow nie zatrzy mał się nawet na sekundę, ty lko skoczy ł wprost na kanapę z wy ciągnięty mi
przed siebie rękami, ale Arychtomow uderzy ł go pięścią w nos i powalił na podłogę. Widząc pa-
dają cego na podłogę Iwanowa, Szura jew wy ciągnął naganta i podniósł do strzału.

– Stoj! – wrzasnął. – Budu strielat!
Ary chtomow wreszcie zrozumiał, kto po niego przy szedł, i zrezy gnował z walki. Odwrócił się

i zaczął otwierać drzwi na balkon.
– Nie strie laj  – krzyknął, zry wając się Iwanow. – Ży wego bieri.
Szura jew rzucił re wolwer. Zare agował momentalnie, skoczy ł za Arychtomowem i złapał go

za ramiona już w otwarty ch drzwiach. Razem upadli na cegły  balkonu. Iwanow przeskoczy ł kana-
pę i uderzy ł Arychtomowa pięścią w ty ł głowy. Potem wciągnął go za nogi do pokoju i zamknął
szerokie francuskie drzwi.

– Wy skoczy ć chciał – mruknął, grzebiąc w bocznej  kieszeni mary narki. – Swołocz, chciał się
zabić.

– Mamy  go – radośnie powiedział Szura jew.



– Zamknij  się, gnido – rzucił przez zęby  Iwanow. – Jeden strzał i mieliby śmy  tu tłum ludzi.
Świadkowie! Rozumiesz?!

Twarz Szura je wa naty chmiast straciła wesoły  wy gląd, wiedział, że o włos, a spartoliłby  całą
akcję. Iwanow wy ciągnął z kieszeni małą bute leczkę, wy lał zawartość na chustkę i przy cisnął do
ust szarpiącego się Arychtomowa. Po pokoju rozszedł się duszący  zapach eteru. Arychtomow
prawie naty chmiast przestał się szarpać i stracił przy tom ność. Iwanow rzucił chustkę w kąt pokoju
i obtarł twarz brzegiem firanki, zosta wiając czerwone plamy. Nos mu krwawił.

– Swołocz – mruknął zły  na siebie, że dał się tak zaskoczyć. – Nos mi rozbił i koszulę mam
pokrwawioną.

Szura jew obrzucił wzrokiem Iwanowa i skinął głową, bał się odezwać, żeby  nie ściągnąć na
siebie gniewu agenta. Dopiero te raz wy pluł kawałek my dła, które go uży ł do wy woła nia piany  na
ustach. Iwanow wy szedł z pokoju i wrócił po chwili z kuchenną ścierką, którą przewiesił sobie na
szy i, tak że zasła niała krew.

– No, bierzemy  go – powiedział – i pamiętaj , to twój  chory  wujek. Zrób zmartwioną minę.
Szura jew ponownie kiwnął głową, podziwiając inwencję Iwanowa w zasłonięciu plamy  na

koszuli i przy brał płaczliwy  wy raz twarzy. Wzięli Arychtomowa pod ramiona i powlekli za sobą.
Na schodach Iwanow zatrzy mał się na moment i dokładnie zamknął drzwi za sobą.

– Zachorował – powiedział w stronę wy glądają cych z mieszkań sąsia dów. – Upadł i zabiera -
my  go do szpita la.

Chwilę później  ford T ze znakami warszawskiej  taksówki odje chał z podwórka na Grzy bow-
skiej .

 
Warszawa – marzec 1926
Czerski udał się na swój wieczorny  spacer ulica mi Warszawy. Robił to często, a te raz dodat-

kowo miał moty wację, żeby  bez potrzeby  ciągnąć za sobą ogon, o ile taki by ł. Jak każdego wie-
czoru poszedł tą samą trasą, która zaprowadziła go pod okna mieszkania Niemojewskiego przy
Chmielnej  24. W oświetlonym oknie nie zauważy ł kwiatka, z czego wy nikało, że Niemojewski da-
wał mu sy gnał. Kilka dni wcześniej  Czerski po prostu wszedłby  do mieszkania kole gi, ale po spo-
tkaniu z Pokrowskim przed mieszkaniem Anny  uważał, że jest śledzony, może nie stale, ale jednak
nie chciał ry zy kować. Wrócił do swoje go mieszkania, wy pił herbatę, zgasił światło i czekał. Ob-
serwacja ulicy  przez okno nic nie dała, ale z drugiej  strony  orientował się, że Sowieci nie posta -
wią agenta w jego polu widzenia, zatem nadal nic nie wiedział. Czekał w nadziei, że znudzi im się
stanie pod ciem ny m oknem i uznając, że położy ł się spać, pój dą sobie. O pierwszej  nad ranem
wstał z fote la, włoży ł płaszcz i ciem ną klatką schodową zszedł po schodach do piwnicy. Przeszedł
kory ta rzy kami na wschodnią ścianę budynku i otworzy ł wy try chem zamek piwnicznej  komórki.
Ta komórka miała ogrom ną zale tę, jej  nieokratowane okienko wy chodziło na podwórko sąsiedniej
kamienicy, przez które mógł wy dostać się na Nowy  Świat. W ten sposób omijał wy sta wione
przed domem czuj ki – o ile ta kie by ły.

Czerski nie lubił uży wać tej  drogi, gdyż za każdym razem brudził sobie płaszcz, wy ła żąc na
czwora kach z okienka. Przy  tym ty lko złodziej  mógł wy czołgiwać się z piwnicy  o takiej  godzinie.
Jakiś przy padkowy  przechodzień mógł wszcząć alarm i wezwać policjanta, a wtedy  miałby  kło-



pot. Jednak o tak późnej  porze ry zy kował niewiele. Zgodnie z jego oczekiwaniami nic się nie stało,
mieszkańcy  spali, a w każdy m razie nie wy glądali przez okna.

Czerski przeciął skwerek na ty łach Nowego Światu i wy szedł przez bramę na ulicę. Pomimo
późnej , czy  raczej  wczesnej , pory  na chodniku panował ruch, jakby  to by ło w południe. Zgodnie
z ostatnio ukutym powiedzonkiem warszawiacy  nie mieli pieniędzy  ty lko do siódmej  wieczorem,
bo po tej  godzinie je dli, pili i tańczy li do upadłego. W nocy  chodzili się zabawić do restaura cj i, kin
i na dansingi, który ch ostatnio kilka powstało w centrum stolicy. Na Nowy m Świecie nie brakowa-
ło lokali rozrywkowych. Po wy j ściu z bramy  Czerski zatrzy mał się na moment i rozej rzał. Z pra-
wej , na rogu Ordy nackiej , widniała bry ła secesy j nego hote lu Savoy  z namalowaną na północ-
nej , ciem nej  te raz, ścianie ogrom ną reklamą my dła Jeleń. Na parte rze hote lu mieścił się ele-
gancki sklep z konfekcją męską Ignatowskiego, a nad nim jaśniała światła mi hote lowa restaura cja
z dansingiem. Czerski skręcił w lewo i przeszedł pod neonem kina Casino, które go świetlna ta blica
reklamowała ja kiś western. Wzdłuż Nowego Światu stały  elektryczne la tarnie, rzucając żółta we
plamy  na ruchliwą ulicę. Wszy stkie parte rowe lokale zaj mowały  różnego rodzaju przedsię bior-
stwa handlowe, który ch rozświetlone nocą witry ny  dodawały  koloru i przy ciągały  uwagę. Ulicą
sunął nieprzerwany  korowód aut i dorożek, a chodnikiem ciągnął sznur mieszczan spragnionych
nocnych rozry wek. Nowy  Świat nawet późną nocą tętnił ży ciem.

Czerski przeszedł na nieparzy stą stronę ulicy  i po kilku krokach skręcił w Chmielną. Tutaj
mniej  by ło dorożek i automobili, gdyż ulica by ła węższa. Niemniej  Chmielna miała za zadanie
odciążenie, przy naj mniej  częściowe, Alei Jerozolim skich, zatem stanowiła jedną z ważniej szych
tras komunikacy j ny ch Warszawy. Chodnik oświetlony  by ł równie ja sno jak na Nowym Świecie,
lecz liczba przechodniów zmniej szy ła się. Główne ulice Warszawy  robiły  wrażenie arte rii euro-
pej skiej  metropolii, ale im dalej  od centrum, tym mniej  by ło powierzchownego poloru. Chmiel-
na na odcinku od Nowego Światu do Marszałkowskiej , węższa niż Nowy  Świat, pozosta ła jednak
urokliwą częścią pięknego miasta, które cudzoziem cy  nazy wali Pary żem Północy.

Szedł te raz szybko, nie oglądając się za siebie. W tym tłoku, przy  świetle lamp ulicznych i tak
nie mógł zauważyć, czy  ktoś go śledzi, zatem posta wił na szybkość. Skręcił w Szpitalną i przez
Przeskok oraz Zgodę wrócił na Chmielną, nikt za nim nie szedł.

Czerski wszedł do kamienicy, w której  mieszkał Niemojewski i zdjął buty. Po schodach poru-
szał się bezszelestnie. Przed drzwiami mieszkania, stojąc na słomiance, włoży ł buty, wy jął zawi-
nięty  w szmatkę kom plet wy try chów i zaczął pracować nad zam kiem. Nawet po ciem ku, dobiera -
jąc narzędzie ty lko na wy czucie, Czerski otworzy ł zamek w ciągu dwóch minut.

Dobrze mnie wy szkolili – pomy ślał. Otwiera nie zam ków w drzwiach to pestka, biurka i szafy
są trudniej sze, a kasy  pancerne to dopiero sztuka.

Lekko uchy lił drzwi i wśliznął się do środka. Ostrożnie zamknął za sobą. Zrobił zale dwie trzy
kroki po wy ścieła ny m chodniczkiem kory ta rzy ku, kiedy  zza uchy lonych drzwi pokoju dobiegł go
nieomy lny  szczęk repetowanej  broni. Uśmiechnął się do siebie.

Nie ma to jak doświadczony  oficer – pomy ślał. Pijackie wrzaski na schodach pewno by  go
nie obudziły, ale cichy  szczęk zam ka i już ma pistolet w ręku.

– To Czerski, nie strzelaj , Józuś – powiedział głośno i wy raźnie.
– Zapal światło i stań w progu – odpowiedział głos z pokoju.



Czerski, uznając, że kole ga może obawiać się, czy  nie jest oszukiwany, zrobił, co mu kazano
i stanął w oświetlony ch drzwiach pokoju.

– Możesz wejść – powiedział Niemojewski, widząc, że Czerski jest sam. – Co to za pomy sły,
żeby  włamy wać się do mnie po nocy?

– Nie miałem wy j ścia. Jestem śledzony  – odparł Czerski i opowiedział o spotkaniu z Pokrow-
skim.

– Głupio. Mogłem ciebie zastrzelić – skomentował wy raźnie zły  Niemojewski. – Ale wy da-
rzy ło się coś ważnego i niedobrego. Musimy  się nara dzić.

– U mnie też. Nieste ty.
Czerski usiadł w fote lu, zapalił papierosa i opowiedział o żądaniu Pokrowskiego szy bkiego do-

starczenia planów. Zakończy ł opowiadanie charakte ry sty ką Iwanowa i sposobów jego działa nia.
– Iwanow jest niebezpiecznym człowiekiem – powiedział. – Wy konuje zlecenia siłowe i jest

w tym naprawdę dobry. Zabija ludzi bez zmrużenia oka. Jak robota jest większa, sprowadzają mu
pomagierów z Berlina. To są ludzie na jego poziomie sprawności i całkowicie pozbawieni skrupu-
łów.

– Wiem o tym – odpowiedział ponuro Niemojewski, który  siedział na łóżku w pidżamie z dło-
nią na odłożonym na pościel pistole cie. Wskazał wzrokiem na broń. – Jak widziałeś, podją łem
pewne środki ostrożności. Mam po temu powody, dziś w południe porwali Arychtomowa i zabili
Staweckiego. Wzięli go wprost z mieszkania, bez strzału, a Staweckiego, stare go policjanta, za-
dźgali nożem. Aż zim no się robi na samą myśl.

– Coś podobnego – Czerski zdziwił się. – A po co im ten bieżeniec?
– Po co, tego nie wiem. Ale mówiliśmy, że nie jest tym, za kogo się podaje, czy li uciekł im

ktoś ważniej szy  i bardzo chcieli go złapać. Porwanie to niebezpieczna akcja, ale zaaranżowali je
w taki sposób, że nie ma świadków. Jednak ciekawsze dla mnie jest, skąd wiedzieli, gdzie go ukry li-
śmy.

– Śledzili mnie – odparł Czerski. – Ja się trochę zasta nawiałem, czemu Pokrowski obja wił się
przed mieszkaniem Chy lińskiej . Wy gląda mi na to, że chciał mi pokazać, ile o mnie wiedzą. Za-
straszyć? Z tego by  wy nikało, że wiedzą o naszej  wizy cie na Grzy bowskiej . Jeste śmy  obaj  w nie-
bezpieczeństwie. Wy raźnie podej rzewają mnie, na razie nie wiem o co, ale to widać. Może trzeba
szybko kończyć z tą im prezą i zwinąć ich.

– Co ty? Chcesz kończyć grę, zanim się na dobre rozpoczęła? Nie tak szybko. Podrzucimy  im
fałszy we plany, przy  okazj i – są już gotowe. Zrobimy  to jutro. A potem zaczekamy  na wy niki. Jak
kanał przerzutowy  zadziała, to posłuży my  się nim ponownie. Jak nie, to musisz zniknąć. Kto to ta
Chy lińska?

– Jak nie zadziała, to mnie zlikwidują – odparł Czerski i dodał cy nicznie: – A Chy lińska to
moja kobieta. Muszę mieć jakąś. Chcemy  wy płoszyć głęboko zakonspirowanego szpiega, a to bę-
dzie trudne i niebezpieczne. Nie łapiemy  rezy denta, o roli, jaką pełni Woj kow, przecież w kontr-
wy wiadzie już wiecie. Jak się nad ty m zasta nowić, to czemu Pokrowski mnie tak przy cisnął? Czy
wiadomość o zakończeniu prac nad planem „Wschód” przeniknęła na zewnątrz?

– Prawdę mówiąc, plan „Wschód” ukończono już kilka dni temu – odpowiedział Niemojew-



ski powoli. – Wcześniej  niż nasz fałszy wy  plan. By ła już nara da w sztabie nad przy ję ciem planu,
złożono podpisy  i my ślę, że poszedł do przepisa nia. Zrobią ty lko pięć kopii planu. Zatem o wiele
więcej  osób wie o ukończeniu tych prac niż o naszej  kopii. Musiało się roznieść.

Czerski pomy ślał, że kole ga mu tak całkowicie nie ufa. Nie powiedział mu wcześniej , że plan
jest ukończony, czy li zabezpiecza się na wy padek, gdy by  Czerski jednak współpracował z bolsze-
wikami.

– W takim razie jutro przekazuje my  plany  bolszewikom i czekamy  na reakcję – powiedział
Czerski, my śląc o tym, czy  uda mu się uzy skać chociaż fragment ory ginału od Chy lińskiej . –
Spotkamy  się na mieście? Nie mogę czekać, Pokrowski się niecierpliwi. A swoją drogą, zachowa-
nie Pokrowskiego mówi nam, jak dużo wiedzą bolszewicy. W momencie jak plany  zosta ły  ukoń-
czone, zaczęli naciskać na zdoby cie ich. Ani wcześniej , ani później . Czy li wiedzieli o wszy stkim.

– Jeśli to prawda, toby  oznaczało, że nie je ste śmy  im potrzebni – my ślał głośno Niemojew-
ski. – Po co to robią? Czyżby  chcieli ciebie sprawdzić?

– E, nie. Za skom plikowana intry ga na sprawdzenie podrzędnego agenta. Dowiedzieli się od
swoje go wy soko ulokowanego szpiega, że jest plan i domagają się kopii. My ślę, że nie chcą nara -
żać swoje go człowieka. Stoi o wiele wy żej  w hierarchii wartości. Jeśli my  im tego nie przy niesie -
my, to spróbują inną drogą, ale swoje osiągną. A wtedy  przesta je my  kontrolować bieg wy pad-
ków i wy padamy  z gry.

– Może masz rację, że chcą nas pogonić do roboty  – powiedział w zamy śle niu Niemojewski.
– Ale mnie się ten nagły  pośpiech nie podoba. Wiele zdarzeń może wy wołać nacisk na przy spie-
szenie działalności wy wiadowczej , ale zawsze jest to niebezpieczne dla agentów. Wy wiad działa
powoli, metodycznie i zabezpiecza się ze wszystkich stron.

– Kiedy  widziałeś bolszewików pracują cych według regula minów? Oni są brutalni i pomy -
słowi w swoich akcjach, dzięki czemu są bardziej  niebezpieczni.

– Wszy stko prawda, ale mnie się to nie podoba – zamruczał Niemojewski nieprzekonany  ar-
gumenta mi kole gi. – Zgadzam się z tobą, że musimy  działać. Przed spotkaniem podej mij  środki
bezpieczeństwa: broń, zostaw list z opisem sprawy  w lewej  kieszeni garnituru w szafie, zgub ogon,
idąc na spotkanie ze mną. Nie muszę ci mówić, żeby  z nikim nie gadać.

– Zrobię, co trzeba – odpowiedział z powagą Czerski. – Spotkanie w Ogrodzie Saskim, pod
fontanną, jak ostatnio.

– Jutro w południe, a te raz trzeba się przespać. Musimy  być przy gotowani na bolszewików.
– Zupełnie jak za dawny ch czasów – powiedział Czerski i machnąwszy  ręką na do widzenia,

wy szedł z mieszkania.
 
Tej  samej  nocy  wy wiadowca Kruk cicho wsunął kopertę z listem pod drzwi z ta bliczką An-

drzej  Krasnostawski. Dopchnął palcem kopertę, żeby  jej  brzeżek nie wy sta wał spod progu. Ktoś
przechodząc rano, mógłby  to zauważyć i wy ciągnąć list, a tego Kruk nie chciał. List miał dotrzeć
do adre sa ta i ty lko do niego. Wy wiadowca niezauważony  przez nikogo z mieszkańców wy szedł na
ulicę i zadowolony  z wy konanej  prowokacj i oddalił się.

Warszawa – marzec 1926



Czerski czekał w parku, chodząc spacerowym krokiem między  figura mi muz i spoglądając
w stronę fontanny. Przy szedł trochę wcześniej , żeby  się porozglądać, i czekał cierpliwie na poja -
wienie się kapita na Niemojewskiego. Podobnie jak podczas poprzedniego spotkania, po ogrodzie
kręciły  się panny  służące z płaczący mi niemowlę ta mi w wózkach albo szale ją cy mi z nadmiaru
energii kilkulatkami. Liczba służących by ła mniej sza, zapewne za sprawą ołowianego nieba, które
od rana groziło zim nym deszczem. Większość matek obawiała się wy sta wienia swoich pociech na
działa nie zmiennej  aury  i zatrzy mała dzieci w domu. Czerskiemu to nie odpowiadało, wolał zoba-
czyć gęsty  tłum, w którym mógł z ła twością zniknąć szpiegują cym go agentom bolszewików.
W zasadzie uważał, że nikt nie mógł za nim iść, wy konał swoją ruty nową pętlę i nie zauważy ł ni-
kogo, ale nigdy  nie mógł być pewny.

Zadanie, które miał wy konać, nie pozbawiło Czerskiego zdolności do refleksj i i zadumy. Kie-
dy  znudzony  oczekiwaniem obszedł dookoła fontannę, spoj rzał w kierunku kolum nady  Pała cu Sa-
skiego. Wzrok pobiegł po pieczołowicie utrzy manych gazonach z kwiata mi, aby  zatrzy mać się na
kutej  kracie zamy kają cej  trzy  arkady  pała cu. Środkową kratę zwieńczał sty lizowany  orzeł w zło-
tej  koronie, a boczne miały  centralnie umieszczone polskie odznaczenia bojowe: po prawej  Krzyż
Walecznych, po lewej  Virtuti Milita ri. Wkute w fila ry  kolum nady  kraty  zamy kały  Grób Niezna-
nego Żołnierza, przy  którym zawsze paliły  się dwa znicze. Za krata mi le żał matowy, szorstki sar-
kofag z czarnego granitu kontra stują cy  z wy pole rowany mi czarny mi pły ta mi, który mi go otoczo-
no. Samą surowością wy konania skupiał uwagę i żądał powagi. Czerski wielokrotnie przechodził
obok tego pomnika pole gły ch bezimiennych i zawsze trochę się wzruszał, kiedy  jego my śli ulaty -
wały  do ofiar poniesionych przez społe czeństwo w walce o niepodle głość. Po powrocie do Polski
przeczy tał historię powstania Grobu Nieznanego Żołnierza i łzy  stanęły  mu w oczach. Matka zagi-
nionego na woj nie syna ochotnika, Jadwiga Zarugiewiczowa, wy brała trum nę kry ją cą ciało pole -
głego i niezidenty fikowanego polskiego żołnierza ekshumowanego z grobu masowego we Lwowie.
Sam sposób selekcj i nieznanego, honory, z ja kimi sprowadzono zwłoki do Warszawy, i tłumy, które
brały  udział w uroczy stościach mówiły  wiele o wdzięczności kraju dla jego obrońców. Wpraw-
dzie gazety  ostatnio pisa ły  kry ty cznie o opiece miasta nad grobem po przekazaniu przez woj sko
patronatu Warszawie, jednak nie zmieniało to ducha i siły  oddziały wania tego sym bolu. Czerski na
myśl o ty sią cach bezimienny ch pole głych odruchowo zdjął z głowy  kapelusz, przy cisnął go do
piersi i wy prostował się w posta wie zasadniczej . Nie wy padało stać w pobliżu tego pomnika w na-
kry ciu głowy. Przechodzący  opodal oficer spoj rzał w kierunku pała cu i zasa lutował. Bezimien-
ny m nale żała się cześć i wręcz odruchowo oddawano im honory  woj skowe. Nie można by ło za-
chować się inaczej .

Ciekawe, czy  tacy  jak ja, je śli skończą gdzieś pod płotem zabici przez bolszewika albo zwy -
czaj nego bandy tę, też będą się liczy ć do pole głych bezimiennych – pomy ślał i zamrugał oczami.
Czy  walka wy wiadów też liczy  się jako walka o niepodle głość? Ilu już pole gło polskich agentów,
o który ch nawet nie wiadomo, kto, gdzie i kiedy  ich zabił?

Czerski otrząsnął się z my śli o pole gły ch. Przy wołał się do porządku. By ły  sprawy  niecier-
piące zwłoki, a moment zadumy  mógł kosztować ży cie. Obszedł ponownie fontannę i rozej rzał się
po parku. Dostrzegł Niemojewskiego z dużej  odle głości, jak zbliżał się od strony  ulicy  Królew-
skiej . Kapitan tym razem wy stąpił w mundurze i regula minowym płaszczu, ale wy glądał na ko-
goś, kto w południe wy szedł do parku odprężyć się od pracy. Szedł swobodnym krokiem, nie-



śpiesznie, zapatrzony  przed siebie, jakby  by ł na spacerze. W opuszczonej  ręce miał grubą, szarą
kopertę, którą przy ciskał do boku. Czerski obliczy ł odle głość, wy brał grupkę nianiek z wózkami i ru-
szy ł w stronę zbliża ją cego się oficera. Minęli się zasłonięci z jednej  strony  przez rozgadane służą-
ce, z drugiej  przez fontannę. Niemojewski nie zatrzy mując się, nawet nie spoglądając na Czer-
skiego, podał mu kopertę, którą ten wsunął pod płaszcz. Po prostu minęli się w parku, nikt z obec-
nych nie powinien tego zauważyć. Niemojewski skręcił w stronę Marszałkowskiej , a Czerski po-
szedł ku Królewskiej .

Szura jew nie zobaczy ł niczego, ale mając rozkaz śledzenia Czerskiego, poszedł za nim. Mło-
dy  czekista nie wiedział, po co chodzi za własnym agentem, ale nie py tał o przy czy ny, pisał ra-
porty  i to wy starczało. Po szkole wy wiadu znał podsta wowe triki konieczne w profe sj i i wiedział,
jak się przed nimi obronić. Kiedy  Czerski wy kony wał pętlę, Szura jew po prostu czekał na niego,
wiedząc, że obiekt obserwacj i wróci na trasę. Jak dotąd miał rację.

Czerski po odebraniu koperty  poszedł na pocztę, zapłacił w okienku za rozmowę tele foniczną
i zamknął się w kabinie. Poprosił te le fonistkę o numer w Śródmieściu i czekał cierpliwie na połą -
czenie.

– Czy  doktor Antoniewski? – powiedział do słuchawki i nie czekając na odpowiedź, szybko
ciągnął dalej . – Mam badania, o które doktor prosił. Czy  mogę przy jść?

– To pomy łka – usły szał w słuchawce i połą czenie zosta ło przerwane.
Czerski, zadowolony  z rozmowy, sprawdził czas na zegarku, wy szedł z poczty  i podąży ł na

spotkanie. Sy gnał został przekazany, pozosta ło mu dotrzeć na umówione miej sce i przekazać ko-
pertę. Teraz już nie bawił się w kluczenie i gubienie możliwego ogona, szedł szybkim krokiem, nie
oglądając się za siebie. Miał czas, sy gnał oznaczał, że równo godzinę później  Czerski miał stawić
się na Zielnej  opodal wieżowca Cedergrena i czekać na łącznika. Przej ście naj krótszą drogą mo-
gło zająć mu naj wy żej  kwadrans, wy brał zatem drogę okrężną i szedł przed siebie Kredy tową,
Mazowiecką, Szpitalną, Bracką do placu Trzech Krzy ży. Wszedł do kościoła Święte go Aleksandra
i odmówił krótką modlitwę, pole cając się w opiekę Bogu. Sam nie wiedział, czy  by ł wierzącym
katolikiem, czy  ateuszem, bo w Rosj i podczas śledztwa przechodził od jednej  skraj ności do dru-
giej . Po powrocie do Polski zamierzał poprawić się, jak każdy, kto próbował zmienić swoje ży cie
na lepsze, ale okoliczności, w jakich się znalazł, nie pozwala ły  mu na to. Kłam stwo stało się jego
ży ciem i ty lko w rozmowach z Niemojewskim mówił prawdę. Niemniej  by ł całkowicie przeko-
nany, że modlitwa w niczym mu nie zaszkodzi, a przecież może pomóc.

Wy chodząc, zatrzy mał się na podeście pomiędzy  kolum nami i udając, że przy gląda się fa-
sadzie kościoła, zanotował w pamięci twarze osób w polu widzenia. Nie miał ku temu powodów,
ale przy zwy czaje nie… czy  może raczej  przeszkole nie by ło jego drugą naturą. Przesunął wzro-
kiem po skwerze na wprost wy lotu Nowego Światu, spoj rzał na przejeżdżają ce tram waje, dalej
w stronę Alei Ujazdowskich rozpoznał gmach Gim nazjum Żeńskiego imienia Królowej  Jadwigi.
Uśmiechnął się do siebie, znał Warszawę bardzo dokładnie, zapewne lepiej  niż większość urodzo-
nych w stolicy  mieszkańców. Przeciął plac i wszedł między  czy nszówki na Żura wiej . Miał już
mało czasu, więc Marszałkowską doszedł do Chmielnej  i dalej  do Zielnej . Spoglądając w głąb
otoczonej  skrom ny mi, trzy piętrowy mi kamienica mi Zielnej , zauważy ł stoją cą pod drzewem do-
rożkę. Przy spieszy ł kroku.



Czerski nie czuł napięcia, a ty m bardziej  strachu, przy gotował się do spotkania nale ży cie,
przemy ślał różne warianty  zachowań bolszewików i po modlitwie w kościele by ł zupełnie spokoj -
ny. Docierał do celu.

Zbliży ł się do dorożki i zaglądając pod posta wioną budę, rozpoznał w niej  Pokrowskiego. Bez
zaproszenia wsiadł do środka i zajął miej sce na kanapie, dorożka ruszy ła z miej sca bez słowa.

– Macie plany? – spy tał Pokrowski.
– A jakże! – odparł Czerski i podał mu kopertę z papiera mi.
Pokrowski wy ciągnął brzeg kartek z maszy nopisem i przy j rzał im się z zainte re sowaniem.

Uśmiechnął się lekko i wepchnął papiery  do środka.
– Zuch mała diec – powiedział. – Poje dziemy  dokładnie obej rzeć te dokumenta. Dobrze, do-

brze.
– Mówiłem, że trzeba zaczekać cierpliwie – rzucił Czerski.
– Cierpliwie to można czekać na przy j ście wiosny, towarzy szu, a nam spieszno. Centra la na-

gli, dokument przy gotowany, to trzeba go sprawdzić. Czy  to ory ginał?
– Jedna z pięciu kopii – odparł Czerski. – Mamy  ją ty lko do wieczora, dzisiaj  musi wrócić do

taj nej  kancela rii.
– Dobrze, dobrze – zamruczał zadowolony  Pokrowski. – Zobaczy my  co dalej .
Czerski zamilkł. Przeje chali Chmielną i zatrzy mali się na podwórku kamienicy  przy  Twardej .

Pokrowski wy skoczy ł z dorożki bez słowa i zszedł po schodkach do sute ry ny, nad którą widniał na-
pis „Zakład Szewski – Antoni Klępa”. Czerski prawie biegiem podąży ł za nim. W ciasnym, ciem -
nym pokoiku siedział siwy  szewc i stukał młotkiem w skórę rozciągniętą na kawałku meta lu. Spoj -
rzał przelotnie na Pokrowskiego i skinął głową. Pokrowski nie obdarzy ł go nawet spoj rzeniem,
przeszedł przez pomieszczenie i na drugim końcu odchy lił sta ry  koc, odsła niając drzwi ze złamaną
klam ką. Pięścią zastukał w nie cztery  razy  i czekał. Po chwili drzwi otworzy ły  się i po wy mianie
krótkiego pozdrowienia weszli w piwniczny  kory tarz oświetlony  ty lko jedną żarówką. Czerski,
przepy chając się obok stoją cego w drzwiach człowieka w koszuli, zauważy ł, że trzy ma on w ręku
rewolwer. Z kory ta rza weszli do przestronnej  piwnicy  bez okna, w której  stały  stoły  z maszy nami
do pisa nia. Za stoła mi siedziały  urzędniczki z rękami wiszący mi już nad klawiaturą. Na każdym
stole stała mała elektry czna lampka rzucają ca światło ty lko na część blatu. Ściany  nikły  w mroku,
ale z unoszącego się w powietrzu zapachu można by ło domy ślać się, że nie tak dawno trzy mano
w tej  piwnicy  kartofle i kapustę.

– Mołodiec – powiedział Pokrowski do siedzącego na krześle Woj kowa. – Przy niósł plany.
– Rebiata do pracy  – głośno powiedział Woj kow, biorąc do ręki kopertę i wy ciągając strony

maszy nopisu.
Nie czy ta jąc nawet nagłówka na pierwszej  stronie, zaczął rozdzielać po pięć kartek siedzą-

cym przy  stołach kobietom. Pomieszczenie momentalnie wy pełnił stukot maszyn do pisa nia.
Czerski rozej rzał się w zadziwieniu. Co naj mniej  osiem maszy nistek żwawo stukało w klawiatury,
przepisując cały  dokument. Pomy ślał, że zorganizowanie tak dużej  grupy  urzędniczek i zatrzy ma-
nie jej  do czasu otrzy mania dokumentów wy magało nie lada środków. Na więcej  spostrzeżeń nie
miał czasu. Woj kow z pustą kopertą w ręku podszedł do niego.



– Gratuluję wam, towarzy szu – powiedział, ściskając mu dłoń. – Doskonale przeprowadzona
akcja. Teraz mamy  już wszystko.

– Dziękuję, towarzy szu pośle – odparł Czerski i opanował odruch, żeby  stanąć na baczność.
Przy  okazj i zauważy ł złoty  pierścionek z rubinem na palcu Woj kowa.

Czemu sowiecki poseł nosi biżute rię? – pomy ślał. I do tego pierścionek wy gląda na kosztow-
ny, a przy  tym dam ski. Ciekawe.

Woj kow poklepał go po ramieniu i uśmiechnął się. Czerski pomy ślał, że mocno musie li przy -
cisnąć rezy denta, żeby  okazy wał aż taką radość.

– Wszystko jest po płanu – zauważy ł Pokrowski. – Jeszcze zdąży my.
– Tak jest, macie rację, Pokrowski, zdąży my  – odpowiedział Woj kow. – Nu, niech one piszą,

a my  przej dziemy  do moje go gabinetu i chwilkę porozmawiamy.
We trzech wy szli na kory tarz, a Czerski zauważy ł, że po zamknięciu drzwi klekot maszyn do

pisa nia by ł prawie niesły szalny. Nigdy  wcześniej  nie by ł w taj ny ch pomieszczeniach wy wiadu
bolszewickiego i starał się zanotować w pamięci każdy  szczegół, ale nie by ło na co patrzyć – to
by ła zwy kła piwnica. Posadzka z betonu, ściany  z czerwonej , nietynkowanej  cegły, światło z nie-
osłoniętej  żarówki, nic do zapamięta nia. Woj kow zrobił kilka kroków w głąb kory ta rza, otworzy ł
drzwi do innej  piwnicy  i znaleźli się w mniej szym pomieszczeniu, w którym stało biurko i dwa fo-
te le. Poseł zasiadł za biurkiem i sięgnął za fotel pod ścianę. Posta wił na biurku wódkę, potem z szu-
fla dy  biurka wy ciągnął trzy  szklanki i odkorkował butelkę. Jego twarz wprost promieniowała rado-
ścią, taki sukces mógł oznaczać awans, a nawet przeniesie nie na lepszą placówkę do Francj i albo
Anglii. Piotr Łazare wicz Woj kow, wy kształcony  na Uniwersy te cie Genewskim, pomimo swoich
bolszewickich przekonań lubił kulturę Zachodu. Placówkę w Warszawie, którą objął zale dwie przed
dwoma laty, dostał jako trudną, gdyż umiej scowioną we wrogim bolszewikom kraju. Jako zaufa-
nemu komuniście – w sierpniu 1917 roku przy je chał do Rosj i z Leninem, a potem brał udział
w wy mordowaniu rodziny  cara Mikoła ja II – powierzono mu ważne zadanie, które w przy szłości
mogło pozwolić na rozprzestrzenienie rewolucj i do zachodniej  Europy. W Moskwie miał opinię
am bitnego i bezwzględnego komisa rza, o czym przekonała się rodzina carska i chłopi na Uralu,
a te raz odczuć mieli to Pola cy. Woj kow zamierzał wy wołać woj nę domową w Polsce.

– Za sukces, towarzy sze, i za woj nę w Polsce! – powiedział i zaczął nale wać wódkę do szkla-
nek.

– Za wszechświatową rewolucję! – dodał Pokrowski, siadając w drugim fote lu.
– Za zwy cięstwo! – powiedział Czerski, biorąc z ręki Woj kowa podaną mu szklankę. Dla nie-

go nie by ło już fote la, wobec tego oparł się o ścianę.
Wy pili po łyku i ciężko odetchnęli. Czerski, patrząc na butelkę na biurku, z rozbawieniem za-

uważy ł, że pili polską wódkę, a przecież, o czym wiedział doskonale, poselstwo otrzy my wało za-
opatrzenie w alkohol z Sowietów.

Czy  Woj kow woli smak polskiej  wódki? – zapy tał sam siebie Czerski. W takim razie czy  jest
dobrym rewolucjonistą, skoro prefe ruje kapita listy czną wódkę od rodzimej  robotniczej? Poseł
z pewnością jest posta cią nietuzinkową: polska wódka i dam ska biżute ria.

Czerski uśmiechnął się do własnych my śli. Pokrowski zauważy ł uśmiech i odczy tał go jako
radość z pochwały  za dobrze wy konaną akcję szpiegowską.



– Możecie się cieszyć, towarzy szu – powiedział Pokrowski. – Poszło jak po maśle i wkrótce
zacznie toczyć się la wina, a wszystko dzięki wam.

– Znaczy  się, wasze zdrowie, Krasnaja Biełka – dodał Woj kow z szerokim uśmiechem na
twarzy.

Podnieśli szklanki i w tym momencie rozle gło się pukanie do drzwi. Woj kow nieco zdziwiony
odsta wił szklankę. Nie spodziewał się, żeby  przepisy wanie zosta ło wy konane w tak krótkim czasie.

– Wejść! – krzy knął.
W drzwiach stała jedna z sekreta rek. Starsza, siwieją ca kobieta ubrana w coś, co przy pomi-

nało granatowy  ni to mundur, ni to drelich roboczy, otworzy ła drzwi do połowy  i niepewnie zaj -
rzała do wnętrza.

– O co chodzi? – powiedział Woj kow niezadowolonym głosem. – Melduj cie, towarzy szko Si-
rina.

– Towarzy szu Woj kow – zaczęła Sirina – to jest ty lko część planów obej mują ca defensy wę.
Brak jest części o działa niach ofensy wnych.

– Doprawdy? – zdziwił się Woj kow. – Sprawdziliście wszystkie części maszy nopisu? Jeste ście
pewna, towarzy szko?

– Absolutnie, sprawdzałam dwa razy  – odpowiedziała kobieta, stojąc stale na progu.
– Możecie odejść – zakomenderował Woj kow i zaczekał, aż drzwi się zamknęły. – No to co

jest? Gdzie druga część?
– Przy niosłem wszystko, co dosta łem – odpowiedział Czerski zdziwiony.
– Znaczy  się, Niemojewski ukry ł połowę planów? – zapy tał Pokrowski. – Czyżby  chciał wię-

cej  pieniędzy?
– Obiecałem mu dwa ty sią ce dola rów – powiedział Czerski. – Trzeba dać mu te pieniądze, to

będzie dalej  współpracował. Wartościowy  człowiek, ma doj ście do Sztabu Generalnego.
– Pieniądze to nie problem – odpowiedział Woj kow. – Problem to gdzie jest reszta planu

„Wschód”. Przecież nie mogą istnieć ty lko plany  defensy wne.
– Tego nie wiem – odparł zgodnie z prawdą Czerski. – W rozmowach mówiłem plany

„Wschód”, ale nie precy zowałem defensywne czy  ofensywne.
– Co wy  mi tu banialuki pieprzy cie – wrzasnął Woj kow. – Robota nie jest skończona. Macie

uzy skać resztę planów.
Drzwi otworzy ły  się nagle, bez pukania i stanął w nich człowiek w koszuli, który  wpuścił ich

do piwnicy.
– Czego wy  chcecie? – wrzasnął zdenerwowany  Woj kow, patrząc złym wzrokiem na intruza.
– Depesza specjalna dla was, towarzy szu – powiedział czekista. – Ty lko dla was.
– Co teraz? – warknął Woj kow i wy szedł z pomieszczenia.
Na kory ta rzu stał sekretarz taj nej  kancela rii z poselstwa. Jego twarz wy ra żała zatroskanie

i złość, ale na widok Woj kowa nie powiedział ani słowa.
– Mówcie – rzucił Woj kow, ale sekretarz pokręcił głową i wskazał wzrokiem czekistę.
– Dobrze – Woj kow zrozumiał w lot, że treść depeszy  musia ła być ściśle taj na i odszedł



w koniec piwnicznego kory ta rza. Piwnica miała ty lko dwa pomieszczenia i oba by ły  w tym mo-
mencie zaję te, zatem jeśli chciał wy słuchać wiadomości w oddale niu od innych, musiał stanąć
w kory ta rzu z dala od swoich ludzi. Sekretarz poszedł za nim, a czekista wrócił na swoje stanowisko
pod drzwi. Woj kow stanął pod ścianą i spoj rzał py ta ją co na sekreta rza.

– Towarzy szu Woj kow – powiedział ściszonym głosem – do skrzy nki specjalnej  dosta liśmy
wiadomość od agenta numer je den. Napisał, że jest szanta żowany. Ktoś podrzucił mu do mieszka-
nia anonim z żądaniem dziesię ciu ty się cy  dola rów za milczenie. Napisał, że wie o jego działalno-
ści szpiegowskiej , żąda pieniędzy  za utrzy manie ta jem nicy. Ktoś go wy dał.

– O żesz job waszu mać! – Woj kow zaklął i zrobił się wściekły. Przez chwilę stał, zaciskając
zęby  i pięści, ale szybko opanował się. – Sprowadzicie mi tu Iwanowa z automobilem. Jeszcze
dwóch ludzi z sekcj i wy konawczej . Odmaszerować!

Sekretarz wy szedł wy puszczony  do zakładu szewskiego przez czekistę. Woj kow stał oparty
o ścianę i my ślał. Nie na darmo dostał trudną placówkę w Warszawie, potra fił odrzucić rozbucha-
ne uczucie wściekłości i my śleć logicznie.

Trzeba zatkać przeciek – pomy ślał. Naj pierw zatkać przeciek. Na początek przesłuchamy
tego Polaczka, potem resztę ludzi, z który mi się kontaktował. Ale jak wpadli na trop Bobińskiego?
To prawie niemożliwe. Szanta ży stą zaj mie się Iwanow i sprowadzi go ży wego. No i potem
wszystko wróci do normalnego biegu.

– Wasy l! – zawołał czekistę przy  drzwiach. – Chodź no tutaj . Masz robotę.
 
Warszawa – marzec 1926
Seans spiry ty styczny, a z nim i wieczór, dobiegł końca. Goście doktora Niepołomickiego że-

gnali się i wy chodzili kolej no. Nie wy padało, żeby  wszy scy  naraz wstali od stolika i ra zem wy szli,
zatem po jednej  parze podchodzili do pani domu i podawali rękę w geście pożegnania. Mecenas
Skorski, patrząc z ukosa na pozosta ją cą przy  stoliku Annę, szepnął doktorowi parę słów na ucho,
wy chwala jąc wspaniałe medium, ale Niepołomicki podej rzewał, że po prostu podobała mu się ta
kobieta. Niemniej  obiecał zaprosić mecenasa i jego małżonkę, co podkreślił intonacją głosu, na
następny  seans spiry ty styczny, który  planował w nadchodzącym ty godniu. Mecenas znacząco
uścisnął dłoń doktorowi, jeszcze raz obej rzał się na Annę i westchnął, biorąc pod rękę swoją do-
brze odży wioną żonę. Kiedy  ostatnia para już wy szła, doktor spoj rzał ze zdziwieniem na ciągle
siedzącą przy  stoliku Annę. Kobieta, która wciąż trzy mała ta le rzyk pod palcami, jakby  spodziewa-
ła się powtórzenia miste rium. Doktor chrząknął, wy mienił niepewne spoj rzenie z żoną i miał za-
py tać Annę, czy  coś się stało, ale ona odezwała się pierwsza.

– Panie doktorze, czy  mogę prosić o wielką przy sługę? – powiedziała cichym głosem, nie
patrząc w stronę le karza. – To dla mnie bardzo ważne.

– Czy  coś się stało? – odpowiedział Niepołomicki, podej rzewając, że Anna jest chora i po-
trzebuje jego fachowej  pomocy. – W czym mogę pomóc?

– Proszę wprowadzić mnie ponownie w trans – odpowiedziała Anna. – Chodzi o to, że muszę
zapy tać o moje ży cie. Stoję przed bardzo poważną decy zją i potrzebuję spoj rzeć w przy szłość.

– Ależ panno Anno, jest pani wy czerpana – sprzeciwił się le karz, przy glądając się kobiecie



z uwagą. – Dzisiej szy  seans by ł długi i widzę po pani, że potrzebuje pani odpoczynku, a przede
wszystkim snu.

– To naprawdę bardzo ważna decy zja – powiedziała Anna i po raz pierwszy  od początku kon-
wersa cj i spoj rzała Niepołomickiemu w oczy. – Dla mnie kry ty czna. Seans nie potrwa długo.

Niepołomicki pod wpły wem spoj rzenia Anny  zmiękł jak wosk. Spoj rzenie jej  szeroko otwar-
ty ch brązowych oczu wy warło ogrom ny  efekt na czterdziestoletnim lekarzu.

Chy ba niejedno serce męskie rozpły nęło się pod wpły wem spoj rzenia kaszta nowych oczu
panny  Ani – pomy ślał Niepołomicki i szukając ostatniej  sposobności uniknięcia seansu, zapy tał:

– Czy  musimy  koniecznie zrobić to dzisiaj?
– Och! Tak – powiedziała wy raźnie podekscy towana Anna. – Koniecznie. Ja muszę wie-

dzieć.
– Dobrze panno Anno, ale ty lko na chwilę, naj wy żej  na trzy  py ta nia – niechętnie zgodził się

Niepołomicki, my śląc o możliwości udaru sercowego u przemęczonej  dziewczy ny. – Czy je go
ducha mamy  wy wołać?

– My ślę, że wy woła my  ducha mojej  matki Sabiny  Chy lińskiej  – powoli powiedziała Anna.
– Jak by łam małą dziewczynką, py ta łam ją o wszy stko, a ona mądrze odpowiadała.

– Dobrze. Zatem o co mam zapy tać?
– Ale czy  pan doktor dotrzy ma tajem nicy? Ani py ta nia, ani odpowiedzi nie mogą…
– Dziecko! – podniesionym głosem przerwał jej  obra żony  Niepołomicki i wstał z fote lika,

żeby  zamknąć drzwi do salonu. Jeśli nikt ma nie wiedzieć, o co będą py ta li, to żona też musi być
wy kluczona.

– Dziękuję – bardzo cicho szepnęła Anna. – Proszę się na mnie nie obra żać. To są bardzo
osobiste sprawy.

– Tajem nica nie jest mi obca – odparł Niepołomicki. – Jestem lekarzem i stale mam do czy -
nienia z ludzkimi sekreta mi, ba, ze sprawami ży cia i śmierci. Zatem jakie będą py ta nia?

– Pierwsze: kto będzie lepszym mężem, Karol czy  Nikodem?
– Ciekawe – mruknął do siebie Niepołomicki, zapisując w note siku py ta nie.
Anna spoj rzała w górę i złoży ła dłonie pod brodą. W gabinecie doktora Niepołomickiego za-

padła zupełna cisza. Odgłosy  ulicy  tłumiły  grube kota ry  na oknach, a z innych pomieszczeń
mieszkania nie dochodziły  nawet naj lżej sze dźwięki. Anna zasta nawiała się o co py tać, a jedno-
cześnie czuła nara sta ją ce w niej  napięcie.

– Drugie: który  poprosi mnie o rękę pierwszy?
Niepołomicki pokiwał głową i notował dalej .
– I w końcu: z kim ży cie będzie spokoj ne, a z kim pełne przy gód?
– No, no, panienko – skomentował le karz, odłoży ł notes na stoliczek i sięgnął za siebie na bi-

bliote kę po wahadełko.
Po kilku minutach Anna w głębokim transie nie zdawała już sobie sprawy  z otaczają cej  ją

rzeczy wistości. Niepołomicki, podobnie jak godzinę wcześniej  czy nił to w obecności liczny ch zna-
jomych, poważnie i spokoj nie zaczął mówić.



– Duchu z zaświatów, Sabino, przy wołuje ciebie twoja rodzona córka.
Przerwał na chwilę i powtórzy ł wezwanie.
– Sabino Chy lińska, przemów do córki swojej  Anny, która ciebie potrzebuje.
W pokoju doktora niby  nic się nie zmieniło, nie przeszedł żaden powiew chłodnego powie-

trza, żadne zjawy  się nie obja wiły, ale ta le rzyk pod palcami Anny  zaczął naj pierw lekko drżeć,
a potem nagle ruszy ł po stoliku. Stolik, który  doktor Niepołomicki sprowadził specjalnie z Krakowa,
został sporządzony  wy łącznie do jednego celu – seansów spiry ty stycznych. Przy  konstruowaniu
mebla nie uży to żadnych meta lowych części, żadnych gwoździ czy  śrub, aby  stolik nie by ł w ża-
den sposób magnety czny. Blat, na co dzień zakry ty  zielonym suknem, miał wy malowane w pół-
okręgu lite ry  alfa betu i cy fry. Krótkie zatrzy mania ta le rzy ka na poszczególnych lite rach wskazy -
wały, co duch chciał przekazać ży ją cym. Lite ry  zapisy wano i po zakończeniu seansu odczy ty wa-
no. Tym razem ruchy  tale rzy ka i dłoni Anny  by ły  tak szybkie, że Niepołomicki miał kłopot z noto-
waniem i rzucał szybkie spoj rzenia na stół, obawiając się, że może przepuścić którąś z liter.

Anna z twarzą skierowaną w górę, przy mknięty mi oczami i skupionym wy ra zem twarzy
wy glądała jak personifikacja uduchowienia. Jej  szczupłe palce le dwo doty kały  pomy kają cego po
blacie ta le rzy ka, ale nigdy  nie straciły  z nim kontaktu. Doktor Niepołomicki pomy ślał, że nigdy
jeszcze duchy  nie przemawiały  z taką mocą, a przede wszystkim z taką prędkością jak tego wie-
czoru.

Po pięciu minutach by ło po wszystkim, py ta nia zosta ły  zadane, odpowiedzi zanotowane i se-
ans zakończony. Doktor z zadowole niem przy jął zakończenie miste rium, zamierzał wstać, kiedy
nagle ta le rzyk drgnął, przeciąwszy  stolik, spadł na podłogę i pękł na trzy  części. Niepołomicki za-
dziwiony  tym zdarzeniami odłoży ł notes i patrzy ł przez chwilę na rozbitą porcela nę. W końcu
uznał to za przy padek i dotknąwszy  ramienia Anny, rozbudził ją. Anna otworzy ła oczy, zamrugała
nimi i oparła głowę o stolik. By ła zupełnie wy czerpana.

– Panno Anno, sesja wy padła nadzwy czaj nie – powiedział Niepołomicki. – Z pani jest nie-
sły chanie czułe medium, ma pani prawdziwie bliski kontakt z zaświata mi.

– Doprawdy? – odparła zmęczonym głosem Anna. – Seans się udał? Świetnie.
– Przy  tym zakończenie seansu by ło dramaty czne. Nigdy  nie widziałem, żeby  duch prze-

rwał kontakt, rozbija jąc ta le rzyk.
– Och! – Anna jęknęła, spoglądając na podłogę, gdzie le żały  skorupy. – Ja bardzo przepra-

szam. Nie chciałam.
– To nic, nie pani wina – doktor uśmiechnął się. – Czuję jednak, że koniec seansu miał nam

coś powiedzieć. Ciekawe co.
– Tego nieste ty  nie wiem, doktorze.
– Tu są moje notatki – wy rwał karteczkę z note su i podał ją Annie. – Przy znaję, że odpowie-

dzi by ły  tak szybkie, że le dwo zdąży łem zapisy wać. Mogą być jakieś pominięcia. Ale niech pani
już idzie i wy pocznie. Widzę, że jest pani niesły chanie zmęczona i zaczy nam się poważnie oba-
wiać o pani zdrowie. Jako lekarz nakazuję wy poczy nek.

– To prawda – Anna powoli podniosła się z krzesła. – Przepraszam, że przetrzy małam pana
doktora. Proszę nie mieć mi tego za złe.



– Ależ skąd. Nigdy  nie by łem świadkiem tak bliskiego kontaktu, jaki pani potra fi nawiązać.
Fenomenalne. Może spotkamy  się w przy szłym ty godniu. Mecenas już prosił mnie o następny  se-
ans.

– Oczy wiście, doktorze. Służę swoją osobą.
Anna Chy lińska pożegnała się szybko i z pośpiechu nie zapinając płaszcza, wy szła z mieszka-

nia doktorostwa Niepołomickich. Jednak nie śpieszy ła się do siebie, pomimo zmęczenia nie gnała
jej  chęć wy poczynku, lecz chęć przeczy ta nia odpowiedzi na swoje py ta nia. Ledwie wy szła na
klatkę schodową, naty chmiast otworzy ła torebkę i chwy ciła karteczkę z notatkami doktora Niepo-
łomickiego. Paliła ją ciekawość, po prostu musia ła dowiedzieć się, co przekazał jej  duch dawno
zmarłej  matki. Otworzy ła złożony  na cztery  arkusik papieru i zaczęła czy tać.

„Kto będzie lepszy m mężem? Nikodem.
Kto poprosi mnie o rękę pierwszy? Karol. Daj  szansę Nikodemowi.
Z kim ży cie będzie spokoj ne, a z kim pełne przy gód? Spokoj ne ży cie będziesz miała z Niko-

demem. Przy gody  z Karolem”.
Anna uśmiechnęła się. Już teraz wiedziała, czemu tale rzyk stłukł się na końcu seansu. Duch

matki podpowiadał jej , co powinna zrobić, i jednocześnie wiedział, jak zachowa się Anna. Matka
zawsze chce naj le piej  dla swego dziecka i nigdy  się nie my li. Jednak zna charakter dziecka i wie,
jak postą pi jej  córka.

Pobiegła szybko po stopniach w dół. Teraz już spieszy ła się do swoje go mieszkanka i możli-
wości przespania się. Na półpiętrze nagle stanęła. Przy pomniała sobie o czymś.

Czemu tale rzyk pękł na trzy  części, a nie na dwie? – pomy śla ła i już wolniej , zadumana, ze-
szła ze schodów.

 



Rozdział V
 
Warszawa – kwiecień 1926
Kruk świetnie zdawał sobie sprawę, że igra z ogniem, a dokładniej  z bolszewicką kulą z na-

ganta, zatem spędził trochę czasu na przemy śle niu opera cj i i podjął podsta wowe środki ostrożno-
ści. W czynszówce na Ży tniej , na miej scu, gdzie miał odebrać pieniądze, zjawił się nie chwilę
wcześniej , ale całe sześć godzin przed czasem. Miał swój plan, który  od razu wprowadził w ży cie.
Przy gotowania zaję ły  mu godzinę, a potem usiadł w oknie drugiego piętra, naprzeciwko bramy
wjazdowej , obserwując puste podwórko. Długo przy glądał się wy branemu miej scu, które znał
już dobrze z poprzednich akcj i, i po namy śle zdecy dował, że potrzebuje dodatkowego zabezpie-
czenia. Wy szedł na pobliski plac Kercele go i naby ł kilka sztuk uży wanej  odzieży. Oty ła zawinięta
w chustę kobieta z prowincj i sprzedają ca stare ubrania z ręki nie miała wy górowanych cen i Kruk
uznał, że nawet je śli Wy dział nie zwróci mu pieniędzy  za zakupy, to dużo na tym nie straci. Bez
targowania się dał kobiecie dwa złote i zauważy ł, że zdziwiła się, nie oczekiwała, że ktoś zapłaci jej
żądaną cenę. Ale Kruk spieszy ł się i nie miał zamiaru tracić czasu na targowanie się o pięćdziesiąt
groszy, zwinął naby tki w tobołek i wrócił na swój punkt obserwacy j ny.

Podwórko na Ży tniej , z racj i wy glądu nazy wane potocznie studnią, by ło takie samo jak we
wszystkich innych tego typu robotniczych kamienicach. Zaplute, z le żącą pod ścianą kupą śmieci
wy wożonych raz na jakiś czas i pozosta łościami po zimowych brudach. Gdzieś po bokach skleco-
no drewniane budy, które stanowiły  mieszkania naj biedniej szych mieszkańców. Na murach spod
odpadają cego ty nku wy sta wały  płaty  czerwonej  cegły, ty lko jedna ściana odróżniała się od cało-
ści świeżością zaprawy  murarskiej . Rok wcześniej  kamienica częściowo spłonęła i na murach wi-
doczne by ły  ślady  po remoncie. Remont po pożarze został wy konany  tanio i właśnie obcinanie
kosztów sprawiło, że to jedno podwórko naj le piej  nadawało się do wy konania planu wy wiadowcy.
Kruk nie zaniedbał niczego.

Na godzinę przed wy znaczonym terminem przekazania okupu na podwórko wszedł wy soki
mężczy zna w płaszczu i kapeluszu. Obej rzał dokładnie wszystkie szczegóły, skrzy wił nos na widok
śmierdzącej  kupy  śmieci wy rzuconych w róg podwórza i cofnął się do bramy. Kruk ukry ty  za
framugą zamknięte go okna widział, że mężczy zna stanął wewnątrz wiodącej  na ulicę bramy,
oparty  o ścianę, opodal drzwi na klatkę schodową. Czekał. Po kilku minutach podeszła do niego do-
zorczy ni i zaczęła go natarczy wie przepy ty wać. Człowiek w kapeluszu dał jej  coś i kobieta z mio-
tłą w ręku oddaliła się.

Mój człowiek – pomy ślał Kruk z zadowole niem. Krasnostawski też przy szedł wcześniej , ale
jednak później  niż ja. Ostrożny  sukinsyn. Dał babie pieniądze, powiedział pewnie coś o policy j nej
akcj i i odczepiła się od niego. Spry ciarz. Warto by  zobaczyć zasłoniętą kapeluszem twarz, no
i musi wrzucić pieniądze do umówionego miej sca, a wtedy  już będę pewien. Cierpliwości, już mi
nie ucieknie.

Kruk czuł rosnące powoli napięcie, oblizał nerwowo wargi w oczekiwaniu na dalszy  przebieg
wy padków. Mija ły  ostatnie minuty  przed umówioną godziną przekazania okupu. Z napiętą uwagą,
skupiony, obserwował bramę pewien, że bolszewicki agent musi przecież zrobić ja kiś trik. Nie



odda pieniędzy  ot tak po prostu, będzie chciał pozbyć się człowieka, który  wy kry ł jego prawdziwą
działalność, zażegnać niebezpieczeństwo zdemaskowania. Kruk w my ślach zgady wał, co też mógł
zrobić agent, czy  jest sam, czy  ma obsta wę, czy  będzie chciał strzelić. Ale człowiek w kapeluszu
nieruchomo trwał na swoim poste runku w bramie i nie przeja wiał chęci podję cia ja kiej kolwiek
akcj i.

O piątej  na podwórko wszedł ostrzy ciel noży  z pedałową ostrzałką na ramieniu i zaczął stukać
młotkiem w blachę przy bitą do kozła z kamieniem, oznaj miając swoje przy by cie. Ostre, meta -
liczne dźwięki odbija ły  się od murów i okien, robiąc straszny  hałas, ale spełniły  swoją misję.
Z narożnej  klatki schodowej  wy szła kobieta z dwoma kuchenny mi nożami. Potem zjawiła się inna
z garnkiem z urwaną rączką, który  wy magał znitowania, i wkrótce wokół rzemieślnika utworzy ł się
wianuszek klientek. Na wcześniej  pustym podwórku zrobił się tłok i gwar rozgadanych kobiet, ktoś
krzy czał z okna, poja wiły  się ciekawskie dziecia ki. W studni nara stał harmider i zamieszanie.

Kruk, pisząc anonimowy  list, zażądał wrzucenia koperty  z gotówką do stare go wiadra stoją -
cego na kupie śmieci pod ścianą, bezpośrednio pod oknem, w którym sam się zaczaił. Krasno-
stawski miał zrobić to o piątej  po południu, ale stoją cy  w bramie mężczy zna nie ruszał się. Zaczy -
nało się ściem niać, minęła piąta piętnaście i nic się nie działo. Kruk zaczął się obawiać o powo-
dzenie w jego mniemaniu perfekcy j nie zaplanowanej  opera cj i, kiedy  nagle dostrzegł ruch w bra-
mie. Krasnostawski zrzucił płaszcz i kapelusz, zosta jąc w starej  mary narce z szalikiem, przeszedł
podwórko i pod samą ścianą zniknął mu z pola widzenia. Moment później  wrócił do bramy  i po-
nownie ubrał się w porzucone rzeczy. Kruk obserwował go w napięciu. Żadna z kobiet plotkują -
cy ch wokół ostrzy ciela noży  nie zwróciła na to uwagi, ale Kruk obej rzał go dokładnie i przy naj -
mniej  częściowo zidenty fikował twarz. Panował już półmrok i szczegółowe rozpoznanie ry sów
przy  braku światła stało się niemożliwe. Na podwórze by ło ty lko jedno wej ście, zatem Krasno-
stawski nie musiał stać na samym podwórzu, żeby  obserwować podję cie okupu. Tak też się stało.
Krasnostawski zniknął z bramy, zapewne wy szedł na ulicę, żeby  lustrować wchodzących.

Czy żby  to by ło wszystko – pomy ślał Kruk. Zapłacił? Bez naj mniej szej  próby  dowiedzenia
się, kto go szanta żuje. Coś to za łatwo wy gląda. Przecież musiał się ja koś zabezpieczyć.

Kruk posta nowił zaczekać trochę, ale nic więcej  się nie działo. Kobiety  gadały, po podwórku
biegały  dziecia ki, żadnych podej rzanych mężczyzn, którzy  mogli okazać się bolszewickimi agen-
ta mi. Upły nęło piętnaście minut i Kruk posta nowił działać. Przebrał się w zakupione ciuchy
i zmienił wy gląd. Przeistoczy ł się w przekupkę w długiej  szarej  spódnicy  i zawiązanej  na głowie
chustce. Swoje ubranie spakował w węzełek i położy ł obok. Wnęka na klatce schodowej  dobrze
mu służy ła, kilka przechodzących osób minęło go, nie zwracając naj mniej szej  uwagi. Podnisz-
czone ubranie, które go uży wał, identy fikowało go jako jednego z nich, a po przebraniu się wy glą-
dał na ty pową kobietę zaj mują cą się handlem obnośnym, na ty le ty pową, że niezauważalną. Go-
towy  do ucieczki uchy lił nieznacznie okno i pociągnął za sznurek.

Pomy sł podję cia okupu by ł prosty  i jednocześnie spry tny. Kruk nie miał zamiaru zejść na
podwórze i wsadzić ręki do kubła. Natomiast przy wiązał do pałą ka cienki sznurek, który  ukry ł
w śmieciach i przeciągnął wzdłuż rynny  do okna. Teraz wy starczy ło wciągnąć kubeł do góry.
Szy bko wy bierał sznurek i usły szał stuknięcie kubła o ścianę, a potem szura nie meta lu o mur. Któ-
raś z kobiet, zainte re sowana hała sem, spoj rzała, ale niemal naty chmiast wróciła do rozmowy.
Kubeł szy bko poruszał się do góry. Kruk pozostał ukry ty  za framugą okna, wy chy la jąc się je dy -



nie na ty le, żeby  popatrzeć na wy darzenia na dole. Nagle ostrzący  noże rzemieślnik porzucił swo-
je zaję cie i podbiegł do ściany, chcąc złapać za kubeł, ale by ło już za późno.

Zatem to jest bolszewik – zauważy ł z saty sfakcją Kruk i zaczął ciągnąć jeszcze szy bciej .
Spóźniłeś się, bratku, i nie dopadniesz mnie.

Bolszewicki agent zrezy gnował z ła pania wiadra i wpadł do naj bliższej  klatki schodowej ,
chcąc pobiec na piętro, ale szybko zorientował się, że nie prowadziła ona do właściwego okna.
Zbiegł ponownie na podwórze i wy ciągnął naganta zza pazuchy. Kruk sięgnął po kubeł i wciągał
go właśnie przez okno, kiedy  z podwórza padł strzał. Bolszewik stał w rozkroku na środku studni i raz
po raz strzelał w okno. Huk wy strzału w zamkniętej  przestrzeni podwórza rozległ się jak grom
i przera ził kobiety. Nagle wszy scy  zaczęli biegać w paniczny m strachu, kry jąc się pod ścianami
i w drzwiach klatek schodowych. Chaos powiększały  matki, które z krzy kiem zaczęły  zaganiać
dziecia ki do domów.

Szkło z rozbitej  szy by  i okruchy  ty nku obsy pały  Kruka, ale ukry ty  za framugą okna wy wia-
dowca stanowił trudny  cel. Nie dosię gła go żadna kula. Porwał kopertę, rzucił kubeł za okno i po-
chy lony  pobiegł po schodach na dół.

Kruk wy brał właśnie to podwórko ty lko z jednego powodu. Podczas remontu, który  wy kona-
no po spale niu części kamienicy, zamurowano wej ście od podwórza na klatkę schodową. Teraz
wy chodziło się z niej  nie na podwórze, a na ulicę Kaczą i bolszewicki agent nie mógł dopaść Kru-
ka, bo żeby  to zrobić, musiał obejść kwartał budy nków i wejść z Kaczej  na schody. A na to nie
miał czasu, gdy ż odgłos wy strzałów musiał ściągnąć policję.

Kruk wy szedł na ulicę i pozosta wiając zamieszanie za sobą, odszedł powolnym krokiem
w stronę ulicy  Wolność i Śródmieścia. Kopertę ukry ł pod ubraniem i zupełnie spokoj ny  o swoje
bezpieczeństwo oddalił się. Idąc, stale palcami doty kał koperty  z pieniędzmi, jeszcze nigdy  w ży -
ciu nie miał ty le gotówki.

Ty m czasem Iwanow, który  przebrał się za ostrzy ciela noży, przebiegł dookoła bloku i zaczął
szukać właściwego wej ścia, ale wiedział już, że się spóźnił. Kacza by ła długą ulicą i identy fikacja
drzwi wiodących na tę właśnie klatkę schodową musiała zająć dużo czasu. Wściekły  i potwornie
zdenerwowany  biegał przez kilka minut po Kaczej , ale oprócz przechodniów, którzy  rzucali mu złe
spoj rzenia, kiedy  ich potrą cał, nie zauważy ł niczego podej rzanego. Mijał wracają cych z fabryk
robotników, kobiety  z zakupami, urzędników i handlarki z placu Kercele go. Zrezy gnował, kiedy  za-
częły  zapalać się la tarnie, pojął, że sprawa by ła beznadziej na. Wprawdzie kiedy  strzelał, widział
zary s człowieka w oknie, ale w marcowym półmroku by ło to za mało, żeby  rozpoznać go na uli-
cy. Wsiadając do tram waju, spocony  i zmęczony, my ślał o ty m, co po takiej  wpadce wy darzy
się w poselstwie.

Trzeba by ło dokładnie rozpoznać miej sce – pomy ślał. Nie by ło czasu, nie by ło kiedy. Cała
akcja odby ła się w ciągu dwóch godzin. Żeby  to jasna chole ra.

Kruk dopiero po doj ściu do swoje go mieszkania zobaczy ł, że krwawił z rozcięcia na czole.
Kawałek szkła z rozbitej  kula mi szy by  musiał rozciąć mu skórę. Zale pił ranę plastrem, stojąc
przed lustrem w łazience i dopiero wtedy  posta nowił zaj rzeć do koperty  z okupem. Koperta nie
by ła zaklejona i Kruk wy trząsnął na stół paczkę studola rówek.

No, to mam szpiega – pomy ślał z saty sfakcją i usiadł na krześle.



Wachlując się plikiem pieniędzy, uśmiechnął się do własny ch my śli, ale zby t dobrze znał
metody  działa nia policj i i zaraz przy szła refleksja.

Wskażę szpiega albo będę bogaty  – pomy ślał i zmarszczy ł czoło. Jak zawiadomię szefa, to
nie ty lko dosta nę burę, że zrobiłem to sam, ale również będę musiał oddać pieniądze. Po prawdzie
zasługuję na opieprz, bo mogliśmy  mieć już tego Mocha w celi, gdy by  by ło tam ze mną kilku
agentów policy j ny ch. No i ten co strzelał już by  gry zł piach, a tak mam dola ry, które dowodzą, że
to prawdziwy  bolszewicki agent.

Kruk nagle wy prostował się na krześle. Dał Krasnostawskiemu bardzo krótki termin na zapła-
cenie, właśnie po to, żeby  uniknąć agentury  bolszewickiej , nie dać im czasu na przy gotowanie się.
Krasnostawski zapłacił, to po co strzela li do niego? Albo płacą, albo zabija ją. Kruk przerzucił trzy -
maną w ręku paczkę pieniędzy. Na wierzchu leżało kilka studola rówek, ale pod spodem by ły  ka-
wałki równo pocięte go papieru do maszy nopisa nia.

– By dlaki – warknął na głos wy wiadowca.
Momentalnie zdał sobie sprawę, w co wdepnął. W tej  sy tuacj i nie mógł pójść do szefa, któ-

ry  niewątpliwie spy ta, gdzie jest reszta pieniędzy. Wyj dzie na to, że Kruk je ukradł i zrobią mu do-
chodzenie. W naj lepszym razie jego karie ra w policj i będzie skończona, w naj gorszy m pój dzie do
więzienia. Kruk spocił się z wrażenia i uj rzał sy tuację w zupełnie inny m świetle.

 
Rembertów – kwiecień 1926
Czerski obudził się z łupiący m bólem umiej scowionym gdzieś pod sklepieniem czaszki, a do

tego z mózgiem jakby  otulonym watą. My śli przechodziły  mu przez głowę w zwolnionym tem -
pie, a do tego by ły  mało konkretne. Przez dłuższą chwilę odmawiał powrotu do rzeczy wistości,
jakby  podświadomie wiedział, że nic dobrego na niego nie czeka. Nie otwiera jąc oczu, pomacał
głowę i znalazł ją w całości, czy li nikt go nie uderzy ł, ale ból nie ustępował. Otworzy ł oczy  i zaraz
je zamknął. Wokół panował półmrok, a pomimo to światło raziło mu wzrok. Zaczął my śleć o tym,
co robił na moment przed utratą świadomości, przy pomniał sobie spotkanie z Woj kowem i Po-
krowskim, ale potem nie pamiętał już nic. Starał się skupić, z doświadczenia wiedząc, że nawet jak
tracił przy tom ność, to zawsze zosta wały  ja kieś ślady  pamięci. Nie mógł sobie przy pomnieć, ja kie
by ło jego ostatnie odczucie. Spotkanie z Woj kowem zosta ło przerwane po wizy cie kurie ra z posel-
stwa, to pamiętał. Przy pomniał sobie, że nale gał na zwrot ory ginału planu „Wschód” i wy szli
z piwnicy  zaj mowanej  przez Woj kowa na kory tarz i tam wszelkie wspomnienia się ury wały.

Otworzy ł szeroko oczy  i rozej rzał się wokoło. Mgła przed oczami rozproszy ła się, myśl za-
częła pracować szybciej , a nawet ból zaczął odchodzić. Czerski podniósł głowę i stwierdził, że le -
żał na kamiennej  posadzce w małym pomieszczeniu bez okna, a je dy ne światło dochodziło przez
okratowany  przeziernik w drzwiach. Spróbował usiąść i wy siłek wy czerpał go całkowicie. Przez
kilka minut półle żąc, oparty  o ścianę, zbierał siły. Zaczął poruszać ramionami i chociaż z początku
szło mu bardzo ciężko, jakby  ręce miał zanurzone w mazi, to jednak czuł, że z każdą chwilą odzy -
skuje siły. Wy konał kilka głębokich wdechów i to pomogło mu na ty le, że zaczął rozglądać się i re-
je strować swoje otoczenie.

Więc zamknęli mnie w więzieniu – pomy ślał. Pewno w tej  piwnicy  domu przy  Twardej .
Ale czemu? Nie mieli powodu. Chy ba że wiedzą o sfałszowanych planach, ale skąd mieliby  wie-



dzieć? Muszę odzy skać siły  i wy dostać się stąd. Jeśli mnie zamknęli, to znaczy, że coś chcą się do-
wiedzieć, gdy by  wiedzieli o podrzuconych planach – już bym nie ży ł. Czy li będą przesłuchiwać
i bić. Tak jak wtedy  w Rosj i, będą bić, aż straci wszelką wolę oporu i sam im powie rzeczy, o które
nie zapy ta ją. W pewnym momencie zacznie się sam oskarżać, a nawet wy my śli coś, by le ty lko
przesta li bić. Ten kurier z poselstwa… po jego wizy cie wszystko się zawaliło. Znaczy  się, dosta li
ja kąś wiadomość. Ale jaką?

Czerski wiedział, że niczego nie wy my śli. Odetchnął znowu i poczuł przy pływ sił. Nie zamie-
rzał czekać na rozwój  wy padków, potrząsnął głową z zamiarem zrzucenia resztek waty  z mózgu,
ale zamiast większej  klarowności umy słu doczekał się ty lko potężnego łupnięcia w głowie. Ból by ł
tak silny, że zobaczy ł gwiazdy  przed oczami i osunął się ponownie na posadzkę. Leżał i dy szał
ciężko, a potem zrobiło mu się wszystko jedno, poddał się i zapadł w niespokoj ny  sen.

Obudziło go szura nie butów tuż obok jego głowy. Czuł się otumaniony  snem, miał jednak na
ty le przy tom ności umy słu, żeby  ty lko jęknąć i nie poruszy ć się. W zasadzie czuł się już zupełnie
normalnie, ale nie miał zamiaru zdradzić tego swoim prześla dowcom, jedy nie wy schnięte gardło
domagało się wody.

– Wstawaj cie – powiedział Pokrowski i pchnął Czerskiego nogą.
Ciało Czerskiego przewróciło się na wznak. Jęknął ponownie, spróbował podnieść głowę, ale

udając, że nie ma na to siły, opadł na posadzkę.
– Udaje – osądził Pokrowski i cofnął się o kilka kroków. – Szura jew, zwiążcie mu ręce i weź-

cie go do towarzy sza Woj kowa.
– Słucham, towarzy szu Pokrowski – odpowiedział młody  czekista.
– Nie bij cie go – dodał Pokrowski. – Na razie jeszcze nie.
Pokrowski odwrócił się i wy szedł. Szura jew sprawnie przewrócił Czerskiego na brzuch

i szorstkim sznurem związał mu dłonie w przegubach. Szura jew jakiś czas pracował w gubernial-
ny m więzieniu, zatem miał dużą wprawę w pokony waniu oporu więźniów i nie bał się ewentual-
nego starcia. By ł przy gotowany  na atak ze strony  krępowanego Pola ka, ale tym razem nie potrze-
bował korzy stać ze swoich doświadczeń. Czerski by ł bezwładny  i nie stawiał oporu.

– No, wstawaj cie, aby  by stro – powiedział Szura jew, który  nie zamierzał wlec ciężkiego
człowieka po schodach.

Kopnął lekko Czerskiego, ale widząc brak jakiej kolwiek reakcj i, podniósł go za ramiona. Z po-
mocą Szura je wa Czerski zaczął poruszać się, powoli robił krótkie kroki po piwnicznej  posadzce,
a nawet zaczął wchodzić po schodach. Krok po kroku wy szli po kamiennych stopniach z piwnicy.
Czerski by ł zaskoczony  otoczeniem, które w niczym nie przy pominało mu robotniczej  czynszówki.
Piwniczne schody  wy chodziły  do przestronnej , wy łożonej  biały mi kafelkami kuchni, z której  wy -
dosta li się do kredensu, a następnie do jadalni. Wszystkie pomieszczenia swoim rozmiarem za-
przeczały  ty powemu kamienicznemu budownictwu. Czerski spoj rzał w okno i zrozumiał, że by ł
w podmiej skiej  willi. Widok głębokiego ogrodu z alta ną oplecioną pnący mi różami powiedział
mu, że znaj dował się poza miastem. Wciągnął w płuca świeże powietrze, które go wiej ski aromat
potwierdził jego obserwacje. Zamrugał oczami, jakby  chciał odpędzić sen, ale gest miał pokryć
zdziwienie, gdy ż nie pamiętał wy jazdu z Warszawy. Ból głowy  ustępował powoli i Czerski czuł, że
wracają mu siły.



Zanim jeszcze całkiem oprzy tom niał, Szura jew wepchnął go do małe go pokoju, który
z pewnością by ł gabinetem właścicie la. Gabinet ten znaj dował się w alkowie bez okna, za potęż-
ny mi, dwuskrzy dłowy mi drzwiami. Szura jew posadził go na stołku na środku pomieszczenia. Pod-
łoga wokół Czerskiego by ła przy kry ta dużą płachtą grubego płótna.

– Widzicie, Krasnaja Biełka, mamy  kilka spraw do wy ja śnienia – powiedział Woj kow, wsta-
jąc z fote la pod ścianą. Wprawdzie uży ł jego kryptonimu agenturalnego, ale mówił spokoj nym
tonem, jakby  prowadził salonową konwersa cję. Ton i zachowanie Woj kowa z jednej  strony  świet-
nie pasowało do otoczenia, z drugiej  kłóciło się z funkcją, jaką sprawował w Polsce, i sy tuacją,
w jakiej  się znaj dowali.

Czerski nie odpowiedział, a Woj kow powolny m krokiem podszedł bliżej , pochy lił się, przy su-
wając twarz do twarzy  Czerskiego i zapy tał.

– A czemu nie ma planu ofensy wnego „Wschód”? A?
– Nie ma – odparł bezmyślnie Czerski charczącym głosem. – Przy niosłem, co mi dał Nie-

mojewski.
– No, a ja nie wierzę, żeby  taki fachowiec jak generał Kutrzeba, planując obronę Kresów

Wschodnich, nie sporządził planu ofensywnego. To gdzie on?
– Może takiego nie ma. W ogóle nie ma.
– Mówiliście z Niemojewskim o planie ofensywnym?
Czerski zasta nowił się chwilę. Przebiegł my śla mi swoje rozmowy  z Niemojewskim i ku wła-

snej  radości stwierdził, że pamięta je. Jego my śli stały  się klarowne, jakby  nigdy  nic mu się nie
stało.

– Daj cie mi wody  – poprosił.
Woj kow skinął na Szura je wa, który  sięgnął po karafkę stoją cą na okrągłym stoliczku po dru-

giej  stronie gabinetu. Czerski kilkoma hausta mi wy pił podaną mu szklankę wody  i oblizał wargi.
– Chciałem ty lko plany, bez precy zowania ja kie – powiedział normalny m głosem.
– A Niemojewski co na to?
– On też mówił plany. Żaden z nas nie wspomniał o defensy wnych i ofensy wnych. Po pro-

stu plany.
– A może wy  chcecie je sprzedać komu innemu? Co?
– A kogo mogą obchodzić plany  obrony  Kresów? Kogo oprócz Rosjan?
Woj kow wiedział, że Czerski ma rację, i nie naciskał więcej . W zanadrzu miał swoje sposo-

by  sprawdzenia prawdomówności agenta. Py ta nie dalej  nie prowadziło do niczego konstrukty w-
nego. Posta nowił zacząć py tać o inny  nurtują cy  go problem – o sprawę Bobińskiego.

– Może nawet wam uwierzę – powiedział Woj kow. – W końcu Niemojewski mógł was oszu-
kać, ale powiedzcie mi, czy  my  wam za mało płacimy?

To py ta nie tak zaskoczy ło Czerskiego, że odwrócił głowę w stronę Woj kowa i przez dłuższą
chwilę nie wiedział co ma powiedzieć. Bolszewicy  nigdy  nie dali mu pieniędzy  obiecanych Nie-
mojewskiemu, może zatem podej rzewali go, że chce zarobić na swojej  wiedzy  o nich.

– Bo widzicie – ciągnął po chwili przerwy  Woj kow, patrząc z bliska w oczy  Czerskiego – za-



czy namy  mieć wątpliwości, po której  stronie leży  wasza lojalność.
– Chy ba udowodniłem moją wierność, towarzy szu Woj kow – odpowiedział powoli Czerski

niepewnym głosem. Pomy ślał, że bolszewicy  wiedzą więcej , niż przy znają. Nie miał wątpliwo-
ści, że je śli znają treść jego rozmów z Niemojewskim, to uważają go za zdraj cę i w pewnym
momencie dosta nie kulę w ty ł głowy.

Woj kow odczy tał niepewność w głosie Czerskiego jako jego zdziwienie py ta niem o lojal-
ność. Poza tym reakcja Czerskiego na py ta nie wskazy wała, że by ł nim całkowicie zaskoczony.
Ty m czasem Woj kow posta wił to py ta nie wy łącznie w celu zastraszenia Czerskiego, które go nadal
uważał za swoje go agenta.

– Na udowodnienie wierności będziecie mieli jeszcze okazję – powiedział Woj kow. – To jak
tacy  jeste ście wierni, powiedzcie mi, komu sprzedaje cie informacje o naszych agentach.

– Ja przecież nie znam żadnych agentów w Warszawie ani gdzie indziej  – Czerski by ł szcze-
rze zdziwiony  kierunkiem, jaki przy biera ło przesłuchanie. – Nie dosta łem żadnych kontaktów.
Wiedziałem ty lko o Pokrowskim, a po przy jeździe do Warszawy  o was, towarzy szu Woj kow.

– Może sami wy śle dziliście? Bo widzicie, mamy  kłopot. Ktoś szanta żuje naszego agenta. Do-
brego agenta. I trzeba sprawdzić kto to taki. A wy  mi pasuje cie tutaj .

– Nikogo nie szanta żuję – Czerski z nieudawanym oburzeniem odrzucił oskarżenie. – Czego
wy  od mnie chcecie?

– Chcemy  wiedzieć, kto wam wskazał agenta numer je den – wy cedził Woj kow.
Czerski nagle pojął, że chodzi o tego agenta, które go zamierzał ścigać, o który m opowiedział

Niemojewskiemu przy  ich pierwszym spotkaniu, które go wy dał mu Jurij  Prota sow. Skoja rzy ł py -
ta nia Woj kowa o szantaż z podej rzeniem, że zna ich wy soko ulokowanego szpiega i zrozumiał, dla-
czego znalazł się w roli przesłuchiwanego. Pomimo oczy wiste go niebezpieczeństwa, ja kie niosło
podej rzenie o szantaż, Czerski nadsta wił uszu, chcąc usły szeć jakiś szczegół, który  pomoże mu
w identy fikacj i bolszewickiego supera genta.

– Ja nie wiem, kto to jest agent numer je den – odpowiedział zgodnie z prawdą Czerski. – Nig-
dy  o kimś takim nie sły szałem.

– A może to wy ście go komuś wskazali?
– Nie mogłem wskazać kogoś, kogo nie znam, a nawet nie wiem, że istnieje – odparł Czerski.
– To znaczy, on was też nie zna?
– A skąd miałby  mnie znać?
Woj kow skinął na stoją cego w pokoju Szura je wa, który  przesunął lampkę elektryczną na

biurku i oświetlił z bliska twarz Czerskiego. Czerski pod wpły wem silnego światła zmruży ł oczy
i odruchowo cofnął głowę. Woj kow zapukał w drzwi i po chwili do gabinetu weszły  dwie osoby.
Czerski nie mógł nikogo rozpoznać, ale by ł pewien, że jedna z nich to Pokrowski, a druga to szpieg
Bobiński. Obie posta cie stanęły  przed Czerskim i jedna z nich, w kapeluszu i płaszczu, dodatkowo
zakry wała sobie twarz chustką. Przez chwilę Bobiński przy glądał się Czerskiemu, ale w końcu po-
kręcił przecząco głową. Czerski zrozumiał, że nie rozpoznał go i w ten sposób ocalił mu ży cie. Kto-
kolwiek szanta żował Bobińskiego, musiał się kręcić w jego pobliżu, zatem szpieg powinien go znać
z widzenia.



Pokrowski wy prowadził Bobińskiego do drugiego pokoju. Drzwi się zamknęły  i Czerski znowu
został sam z Woj kowem i Szura je wem.

– No to jest jeszcze jedna sprawa do zała twienia – powiedział Woj kow.
– Czego wy  jeszcze chcecie? – zapy tał znużony m głosem Czerski. – I zabierzcie tą cholerną

lam pę, oczy  bolą.
– Zamknij  się – warknął Woj kow zły, że jego podej rzenia nie sprawdzają się. – Jeszcze

z wami nie skończy łem.
Woj kow uważał, że miał eleganckie rozwiązanie sprawy  szanta żu – przy jął założenie, że

Czerski w jakiś sposób wy kry ł Bobińskiego i posta nowił sobie dorobić przez szantaż. Tym czasem
okazało się, że nic z tego. Woj kow podjął jednak inne kroki – wy słał Iwanowa, żeby  powęszy ł na
mieście, kto mógł rozpoznać jego agenta, ale sam nie wierzy ł w powodzenie ta kiego śledztwa. Po-
mimo że miał zaufanie do zdolności Iwanowa, to jednak zby t mało by ło punktów zaczepienia,
a miasto zby t duże. Ty m czasem ukry ł Bobińskiego w willi poselstwa w Rem bertowie i kazał mu
zawiadomić sekreta riat, że ze względu na chorobę będzie przez kilka dni nieobecny. Uważał, że tak
cennego agenta nale ży  chronić przed przy padkowym aresztowaniem, w końcu szanta ży stą mógł
być zwy kły  kry minalista, który  przy padkowo wpadł na trop szpiegowskiej  afery.

– Sprowadzicie Arychtomowa z piwnicy  – powiedział Woj kow do Szura je wa.
Przez kilka minut siedzieli w milczeniu. Czerski z zamknięty mi oczami usiłował wy kom bino-

wać, co powie po tym, jak Ary chtomow go rozpozna. Nic mądrego nie przy chodziło mu do gło-
wy  i posta nowił czekać, co powie im Rosja nin. Woj kow przemy śliwał swój następny  ruch i też się
nie odzy wał.

Po kilku minutach milczenia za drzwiami rozle gły  się kroki i odgłos wleczenia czegoś po pod-
łodze. Szura jew otworzy ł drzwi i wciągnął za sobą Arychtomowa, który  wisiał uczepiony  jego ra-
mienia. Arychtomow wy glądał o wiele gorzej  niż przy  poprzednim spotkaniu i wprawdzie nie
miał posinia czonej  twarzy, ale wy raźnie nie mógł chodzić i Szura jew musiał mu pomagać.

– No, wstawaj cie – warknął Woj kow i Czerski wstał ze stołka. – Stańcie tutaj .
Woj kow wskazał mu miej sce przed biurkiem, a Szura jew wziął lam pę i oświetlił twarz Czer-

skiego. Arychtomow ciężko usiadł na stołku i wy prostował nogi przed siebie, żeby  nie doty kać sto-
pami podłogi. Twarz miał gładką, bez śladów pobicia, ale zmęczoną i zszarzałą, z widoczny mi głę-
bokimi bruzdami na czole. Mętne, półprzy tom ne oczy  wskazy wały  na zupełne zobojętnienie na
własny  los.

– Znacie go? – krzyknął Woj kow i nie widząc żadnego odzewu u Arychtomowa, dodał: – Pa-
trzcie tutaj ! Widzieliście go?

Arychtomow podniósł twarz, obrzucił Czerskiego jedny m spoj rzeniem i kiwnął głową. Woj -
kow wy raźnie poweselał.

– Gdzie go widzieliście? – py tał Woj kow.
– Na kwartirze na Grzy bowskiej  – odpowiedział Arychtomow.
– Z kim przy szedł?
– Z kapita nem Niemojewskim, ale ty lko raz i nic nie mówił.
– Nie przepy ty wał?



– Ani razu.
Czerski zdziwił się, czemu Arychtomow kłamał. Nie miał po temu powodu, a przy  ty m cze-

mu miałby  go oszczędzać? Nic mu nie zawdzięczał.
– Sły szeliście, jak rozmawiał z kapita nem Niemojewskim? – konty nuował Woj kow.
– On nic nie mówił – odparł Arychtomow. – Niemojewski pokazy wał mi jakąś starą snim kę

i py tał, czy  znam tych oficerów, ale ja ich nigdy  nie widziałem. Wy  to wszystko wiecie.
– To po co go przy prowadził? – spy tał Woj kow.
– A skąd ja mam to wiedzieć? – odpowiedział py ta niem na py ta nie Arychtomow.
– Zabieraj cie go, Szura jew – mruknął Woj kow i uderzy ł Czerskiego w ty ł głowy. – Znaczy

się, wy  znacie bieżeńca z Sowietów.
– Nie znam, ale widziałem go raz – odpowiedział Czerski. – By łem tam dla towarzy stwa

z Niemojewskim.
– A po co on was zabrał do tego zdraj cy?
– To jego spy taj cie, ja nie wiem.
– I to też zrobimy  – powiedział Woj kow i widząc wracają cego Szura je wa, dodał: – Zabieraj -

cie go do piwnicy. Jutro pogadamy  z nim znowu.
 
Warszawa – kwiecień 1926
Kwiecień zawitał do Warszawy  piękną słoneczną aurą. Promienie słońca wy złociły  ulice,

parki i place, obla ły  swoim światłem kamienice, pomniki i pała ce, zaróżowiły  policzki dzieci i roz-
weseliły  oblicza dorosłych. Ciągle jeszcze okuta ni w zimowe paltoty  mieszczanie stąpali raźniej ,
a wy woła ne ciepłem uśmiechy  na twarzach spowodowały, że kobiety  w mieście wy ładniały. Na-
wet zwy kle ponurzy  dozorcy  warszawskich kamienic, jakby  pobudzeni szybko zbliża ją cą się wio-
sną, zamiata li ulice z większy m zaangażowaniem. Ale ciepło i blask miały  swoją mroczną stronę,
odsła niały  zale gają cy  na podwórzach i trotuarach brud, pokazy wały  zszarzałe szy by  w oknach
i zaniedbane zieleńce i skwery. Pozosta łości po zimie, odarte z ukry wają cego ją półmroku za-
chmurzonego marcowego nieba, ukazały  się w pełnej  iluminacj i i nagle zaczęły  kłuć mieszczan
w oczy. Wiosna zbliża ła się wielkimi krokami, zwiastowana ciepłym powiewem wiatru, promie-
niami słońca odczuwany mi na twarzy  i zmianą nastrojów ludzi w mieście.

Pasza Iwanow pogody  prawie nie zauważał, całkowicie poświęcony  wy znaczonemu zadaniu
zawzięcie szukał szanta ży sty. Misja znale zie nia winnego by ła dla niego sprawą osobistą. Jeszcze
nigdy  nie zawiódł swoich przełożonych i nie zamierzał tworzyć precedensu. Uważał się za naj lep-
szego w swoim fachu. Po cichu uznawał się za niezastą pionego i właśnie z tego powodu posta no-
wił, że znaj dzie drania, zanim przy ja dą wezwane przez Woj kowa posiłki z Berlina. Po długim na-
my śle doszedł do wniosku, że jedy nym śladem, który  może doprowadzić go do osoby  szanta ży -
sty, by ły  studola rówki włożone do koperty. Spróbował wy obrazić sobie, co może zrobić taki czło-
wiek po odkry ciu oszustwa. Wyda Bobińskiego czy  zatai sprawę w obawie przed represja mi ze
strony  polskiej  policj i i sowieckich agentów.

Ma dwa wy j ścia – pomy ślał Iwanow. Jeśli to kry minalista, to sprzeda dola ry  i zamknie się;
jeśli policjant, to po wszystkim, bo wy ja wi osobowość naszego agenta i sprawa przepadła. Czło-



wiek, który  mnie ograł na Ży tniej , nie by ł przeciętnym złodziejaszkiem, a zawodowcem. Z dru-
giej  strony  nie poja wili się żadni taj ni agenci policj i, czy li działał sam. Prowokacja nie by ła akcją
ani policj i, ani kontrwy wiadu, a poje dynczego człowieka. Zatem? Co zatem? Ha, je śli to policjant,
który  zrobił prowokację po to, żeby  zarobić, to nie może wy ja wić agenta, bo sam na tym wpad-
nie. Wpadnie, bo nie zorganizował obła wy, a ty lko zażądał okupu i wrogi agent mu uciekł. Dostał
oszukany  okup, to co może zrobić? Sprzeda dola ry  i będzie siedział cicho albo spróbuje się ze-
mścić i w niedale kiej  przy szłości podrzuci dowody  winy  Bobińskiego. W takim wy padku nale ży
się spieszyć, i to bardzo. Tak czy  inaczej  dola ry  są je dy nym śladem wiodącym do szanta ży sty.
Sto dola rów to dużo pieniędzy, zatem kto w Warszawie kupi taki banknot, przecież nie pój dzie z nim
do banku, gdzie mogą go rozpoznać. Zosta ją mu ty lko Ży dzi na Nalewkach.

Iwanow uśmiechnął się do siebie. Jeśli jego rozumowanie by ło poprawne, to znaj dzie tego
człowieka i odzy ska nadszarpniętą reputa cję w poselstwie. Naj pierw poszedł do biura administra-
cj i i wy ciągnął numery  studola rówek uży ty ch do zapłacenia okupu, po czym nauczy ł się ich na
pamięć. Wiedział, że ma do czy nienia z zawodowcem i posta nowił dobrze się przy gotować do
spotkania. Sprawdził swój  niemiecki luger P08, przeczy ścił go starannie i naoliwił, gdyż broń zaci-
nała się, je śli ziarnka piasku dosta ły  się do mechanizmu, w końcu przeła dował świeżą amunicją.
Wsadził pistolet do prawej  kieszeni mary narki, a do lewej  włoży ł dwa zapasowe magazynki.
Schował nóż w pochwie wszy tej  w lewą połę mary narki i przebrał się, żeby  z wy glądu przy pomi-
nać warszawskiego apasza. Na koniec zawinął kolorowy  szalik wokół szy i i włoży ł kracia stą czapkę
cy klistowską. W takim stroju wy ruszy ł na Nalewki szukać szanta ży sty.

Przez resztę dnia chodził po Nalewkach, Gęsiej , Pawiej  i Zamenhofa, ale dopiero na Beera
Maj zelsa wpadł na pierwszy  ślad szanta ży sty. Przy jął bardzo prosty  sy stem pracy, zachodził do
kantorów ży dowskich i py tał, czy  właściciel nie sprzedałby  mu studola rówki. Inne nominały  nie
inte re sowały  go i odmawiał kupienia dola rów w dwudziestkach czy  pięćdziesiątkach. Kilku Ży dów
oferowało mu banknoty  studola rowe, wtedy  oglądał je bardzo dokładnie i porówny wał numery
z numera mi banknotów wy dany mi na okup. Jeśli nie zgadzały  się, odmawiał zakupu, twierdząc, że
banknot może być sfałszowany, i wy chodził odprowadzany  złym spoj rzeniem kantorowca. Ale na
Beera Maj zelsa w kantorze Lej zora Golice ra jego cierpliwe poszukiwania zosta ły  nagrodzone –
pokazany  mu banknot miał właściwe numery.

– No, wy gląda na dobry  – powiedział poważnie Iwanow, obra cając przez cały  czas w rę-
kach banknot. – Może i kupię.

– Jak szanowny  pan sobie ży czy  – powiedział Żyd w jarmułce i je dwabnym, lecz powy cie-
ra nym chała cie. – Ile szanowny  pan oferuje?

– Dam ty siąc złoty ch – rzucił Iwanow, wiedząc z góry, że cena by ła za niska.
– O dla Boga – wrzasnął Lej zor Golicer, jakby  napadli go w kantorze bandy ci. – Toż pan sza-

nowny  chce mnie obra bować? Obedrzeć ze skóry? Ty siąc dwieście i ani grosza mniej .
– To ty  chcesz mnie obra bować, Ży dzie – warknął Iwanow, który  zapłaciłby  więcej  za stu-

dola rówkę, ale wiedział, że musi się targować. – Dam ty siąc pięćdziesiąt i ani grosza więcej .
– Toż ja pój dę z torbami, a moje dziatki pomrą z głodu – lamentował Golicer, który  przestał

zacie rać ręce i w geście rozpaczy  wzniósł je do nieba. – Ty siąc sto osiem dziesiąt, ostatnie słowo.
No, robimy  ten geszeft?



– Niech ci będzie, ty siąc sto. Stoi?
– Nie mogę, proszę szanownego pana, czasy  niepewne, złotówka spada na łeb i szy ję. Rząd

się chwieje. Infla cja! A co dopiero będzie jutro? Ty siąc sto pięćdziesiąt.
– A więcej  ta kich będziesz miał, Ży dzie? – spy tał Iwanow.
– Może będę miał więcej  – Lej zor poczuł, że jest do zrobienia większy  inte res i wrócił do za-

ciera nia dłoni. – Klient sprzedał tę jedną stówkę, ale może mieć więcej .
– A kiedy  będzie miał więcej? – Iwanow poczuł rosnące w nim napięcie.
– O, tego to ja nie wiem. Nie mówił kiedy, ale wy glądał, że mu spieszno. Mówił, że wróci.
– Taki wy soki blondyn w okula rach? – zapy tał Iwanow. – Elegancko ubrany, w płaszczu. Bo

jak to ten, to to jest mój wspólnik, co mnie okradał.
– Nie, szanowny  panie, średni, czarniawy, ot taki zwy czaj ny, szczurowaty. Ale może to pod-

stawiony  człowiek? – Golicer pomy ślał, że może tu chodzić o pora chunki między  złodzieja mi.
– E, kto by  tam dał ty le pieniędzy  komuś tam. A zresztą, kto go tam wie. Może to i prawda,

że podsta wiony  – rozważał Iwanow.
– Dla pana szanownego ty siąc sto trzy dzieści, ale ty lko dzisiaj . Inaczej  nie mogę. Bo wie

szanowny  pan, jak inte res dobry  to dobry  dla obu, znaczy  dla pana i dla mnie. Bo jak inte res do-
bry  ty lko dla jednego, to nie jest inte res, to jest szwindel.

– Dobry  inte res dla obu? – filozofowanie Golice ra zdziwiło Iwanowa.
– Szanowny  pan zarobi i ja też. To może zrobimy  inte re sik jeszcze raz? W przy szłości.
– Zrobimy  tak, kupię tą stówkę za ty siąc sto trzy dzieści, a jak ten szczurowaty  przy j dzie jesz-

cze raz, to odsłonicie firanki w okienku – Iwanow wskazał na zapy ziałe okienko na froncie kantoru.
– Ja tam się, proszę szanownego pana, w żadne historie nie mieszam – odparł Lej zor, wie-

trząc możliwość burdy  w jego kantorze. – Wasz wspólnik, wasza sprawa.
Iwanow sięgnął za połę mary narki i w tym momencie Golicer skurczy ł się w sobie, my śląc,

że klient sięga po broń. Jednak Iwanow wy jął naj bardziej  przekony wują cy  ze wszystkich argu-
mentów – pokaźny  zwitek stuzłotówek. Lej zor, choć oczy  mu bły snęły, z premedy ta cją odwrócił
wzrok na widok takiego bogactwa. Iwanow powoli odliczy ł ty siąc sto trzy dzieści złoty ch i obok po-
łoży ł jeszcze jedną setkę.

– Wiecie, Lej zor – Iwanow popukał w setkę palcem wskazują cym – ona ma siostrzy czkę,
równie ładną i miłą.

– Jak przy jem nie robić inte res z szanownym panem – cicho odparł Golicer i jednym płyn-
nym ruchem zgarnął pieniądze z lady. Teraz już by ł pewien, że ma do czy nienia z kry minalny mi.

Iwanow chuchnął na setkę i wsadził ją do kieszeni. Doszedł do wniosku, że nic więcej  nie do-
wie się już od Golice ra i pora wracać.

– No to nie zapomnij cie – rzucił na odchodnym Iwanow i wy szedł z kantoru zadowolony
z sukcesu.

– Oj, nie zapomnę – mruknął za nim Lej zor Golicer i w my ślach pora chował dochody
z tego jednego klienta. Nie wiedział, czy  ma się go bać, czy  cieszyć z dobrego zarobku.

Na ulicy  Iwanow dokładnie i powoli zlustrował okolicę, pamiętał, że porażka na Ży tniej  by ła



spowodowana brakiem rozpoznania. Przeszedł się w górę i w dół ślepej  uliczki, która łą czy ła się
ty lko z Zamenhofa, pozaglądał do bram, przemy ślał potencjalne miej sce na zasadzkę i zaczął na-
siąkać swoisty m kolory tem dzielnicy. Pomimo spóźnionej  pory  na ulicy  panował tłok i harmider.
Po chodnikach, a nawet z braku miej sca ulicą, przewalał się tłum starozakonnych ubranych
w swoje ty powe chała ty. Zdawało się, że wszy scy  gadali, a część dla podkreśle nia wagi swoich
słów gesty kulowała zawzięcie. Jedy ni milczący  ludzie to by li robotnicy  dźwigają cy  paki albo cią-
gnący  na wózkach towar, na który  czekali kupcy  w sklepikach. Iwanow popatrzy ł na otoczenie
z pewnym rozbawieniem i pomy ślał, że musi dokładnie rozpoznać drogę odwrotu, bo ślepa uliczka
łatwo mogła okazać się pułapką, z której  trudno by łoby  się wy dostać. Chcąc spoj rzeć z dalszej
perspekty wy  na domek, w którym mieścił się kantor Lej zora Golice ra, zszedł z chodnika na kocie
łby  ulicy  i omalże nie upadł, stawiając stopę na nierównej  nawierzchni. Zaklął i kule jąc na skrę-
coną stopę, przeszedł na drugą stronę, gdzie chodnik by ł równie wy boisty  jak ulica. Spoj rzał na
parte rowy  domek z kantorem i naty chmiast wiedział, w jaki sposób zniknie w tłumie.

Ciągle je stem naj lepszy  – pomy ślał. Udowodnię to komisa rzowi. Złapię tego Polaczka.
Chciałeś być lepszy  od agenta INO, od Iwanowa, no to teraz się popróbuje my.

Zaczy nało zmierzchać i Iwanow uznał, że dzisiaj  nie ma co liczyć na poja wienie się zwie-
rzy ny  – tak w my ślach zaczął nazy wać szanta ży stę. Posta nowił udać się do poselstwa i złożyć ra-
port Woj kowowi, jak również omówić plan złapania Pola ka i może wy dostać Szura je wa do zabez-
pieczenia odwrotu.

 
Rembertów – kwiecień 1926
Iwanow wepchnął więźnia do komórki piwnicznej  przerobionej  na celę i zatrzasnął drzwi.

W willi by ły  ty lko trzy  małe, przerobione ze zwy kłej  piwnicy, komórki przy stosowane do prze-
trzy my wania ludzi – pry watne więzienie Woj kowa. Z zasa dy  więźniowie z tej  samej  sprawy  nie
mogli siedzieć obok siebie, żeby  nie mieli jak się porozumiewać. W tym jednak wy padku trzeba
by ło upchnąć ich w celach obok siebie, bo nie by ło miej sca. Iwanow popchnął zasuwę, która blo-
kowała drzwi od zewnątrz i przekręcił klucz w zam ku. Drzwi by ły  solidne, ale drewniane, nato-
miast zamek z jednym zuhaltem przy pominał zwy kły  zamek do drzwi w biurach.

Taki zamek to nie utrzy małby  kota w środku – pomy ślał. Dobrze, że jest zasta wa, choć i to za
mało, bo można z ła twością otworzyć od zewnątrz.

Wzruszy ł ramionami na zaniedbania i uznał, że pora się przespać. Pomimo wielkiej  odpor-
ności na zmęczenie Pasza Iwanow miał dosyć jak na jeden dzień. Oprócz uganiania się po mie-
ście za szanta ży stą wieczorem komisarz zlecił mu jeszcze porwanie i przy wiezie nie więźnia do
willi w Rem bertowie. Dobrze, że chociaż pozwolił zabrać automobil z poselstwa, który  umożliwił
szybki wy jazd z miasta, a te raz szybki powrót z Woj kowem do jego rezy dencj i. Przy naj mniej  bę-
dzie mógł przespać się we własnym łóżku, a może nawet dosta nie kola cję z kuchni poselstwa. Na
straży  w willi w Rem bertowie zosta wał Szura jew, który  by ł młodszy  i jego robota w ciągu dnia
ograniczała się do prowadzania więźniów.

Iwanow wy szedł z piwnicy  i zamknął za sobą drugie drzwi. Z pewnym podziwem popatrzy ł
na gładkie wy kończenie stolarki, ja kiego nigdy  nie widział w Rosj i. Przeje chał ręką po futry nie
i sprawdził, jak szczelnie przy le gały  do niej  drzwi. W kuchni w białym świetle przy kręconej  do



sufitu lam py  za szerokim stołem siedział Woj kow i Pokrowski, a Szura jew zaj mował się gotowa-
niem wody  na elektrycznej  pły tce. Ogrom na węglowa kuchnia, podsta wa przy rządzania posiłków
w dużym domu, stała zim na i wy gaszona – nie by ła nikomu potrzebna.

– Siadaj , Pasza – powiedział przy jaźnie Woj kow. – Pora czaj ku popić i odpocząć od roboty.
– Naj wyższa pora – odparł Iwanow, które go zły  humor przebijał w tonie jego głosu. – Toż

już po północy.
– No, dużo pracy  dzisiaj  zrobiliście, towarzy szu – ciągnął z uśmiechem Woj kow, które go nie

zrażał ton głosu Iwanowa. – I jeszcze was potrzebuję. Musicie nakryć tę wesz, która podej rzała
naszego człowieka. W tym jeste ście nie do zastą pienia.

– Kiedy  przy je dzie pomoc z Berlina? – Iwanow nie dawał się wziąć na pochlebstwa, szukał
konkretów.

– Wy słałem tele gram rano z poselstwa, tak my ślę, że zjawią się jutro – odpowiedział mu
Woj kow. – W sam czas, żeby  zakończyć z wami poszukiwania.

– Berlińczy cy  do tego są niezdatni – mruknął Iwanow. – Miasta nie znają, po polsku nie mó-
wią. Ja potrzebuję Agatona, on choć trochę zna Warszawę. Przy  okazj i podszkoli się, to i lepszy
czekista z niego będzie.

– Rozumiem – Woj kow podrapał się w głowę, rozrzucając buj ne blond włosy  na boki. – Ale
jutro, znaczy  się dziś, bo już po północy, Szura jew jest mi tutaj  potrzebny. Zamierzam poddać
Krasną Biełkę te stowi na lojalność. Wolałbym was tu mieć, ale nie, wy  musicie ścigać tego szan-
ta ży stę. Ty lko wy  to możecie zrobić.

– Wiem – mruknął niezadowolony  Iwanow, który  już wiedział, że nie będzie miał pomocy
przez cały  następny  dzień.

– Czaj ku nalać? – zapy tał Szura jew.
– Nale waj , nale waj  – Woj kow z szerokim uśmiechem machnął ręką zapraszają co. – Trzeba

się napić po całym dniu pracy.
Po chwili z widocznym zadowole niem raczy li się gorą cą, słodką herbatą ze szklanek. Woj -

kow, zwy kle apodykty czny  i wy niosły, tym razem rozmawiał ze swoimi podwładny mi, jakby  by li
jego bliskimi kole gami. Zarozumialstwo posła wzięło się z jego osobistej  znajomości z Władimi-
rem Ilj iczem Leninem, z którym przy je chał do Rosj i w zaplom bowanym wagonie. Oczy wiście
oficjalna wersja wy darzeń by ła inna, ale i tak wszy scy  wiedzieli, że Woj kow by ł starym rewolu-
cy j nym towarzy szem Lenina.

Gorą ca herbata rozgrzewała ciało i odpędzała natrętną senność, co by ło konieczne, gdy ż
mieli przed sobą długą drogę do Warszawy. Woj kow poczuł się raźniej  i wsiadając do automobilu,
wbrew swoim zwy czajom zajął miej sce z ty łu i zaprosił Pokrowskiego, żeby  usiadł obok. Iwanow
zajął miej sce obok kierowcy  i odje chali w stronę Warszawy.

Woj kow przez długą chwilę przy glądał się ciem nej  drodze, która w światłach reflektorów
w sposób hipnoty czny  przy ciągała wzrok. W wąskim strumieniu światła migały  przy drożne drze-
wa, ale całe pobocza pozosta wały  ciem ne i ta jem nicze. Kierowca prowadził pewnie i szybko,
środkiem drogi, jakby  nic nie mogło nadje chać z naprzeciwka.

– Towarzy szu Pokrowski – ton głosu i forma wy powiedzi zdradzały, że Woj kow miał coś ofi-



cjalnego do zała twienia. – Muszę zlecić wam robotę. Z rana mam zobaczyć się z moim człowie-
kiem z KPP, a to jest naj ważniej sza w tej  chwili sprawa, i nie mogę być w Rem bertowie w tym
czasie. Poje dziecie tam z samego rana, potem odeśle cie automobil do poselstwa. Waszym zada-
niem będzie skonfrontowanie Krasnej  Biełki z ofice rem i wy doby cie z nich, co stało się z planami
ofensy wny mi „Wschód”.

– Rozumiem, towarzy szu Woj kow – odpowiedział formalnie Pokrowski i zasta nowił się, po co
Woj kow odsy ła go do Rem bertowa. Czy  chce się go pozbyć z poselstwa przed przy j ściem pol-
skiego komunisty, czy  chce, żeby  zała twił coś za niego w Rem bertowie?

– Możecie ich trochę poprzesłuchiwać, ale nie przesa dzaj cie – ciągnął Woj kow półgłosem. –
Zale ży  mi na tym, żeby  ich zmiękczy ć. Jutro mam zaję ty  dzień i nie mam czasu na wielogodzin-
ne przepy ty wanie. Jak przy ja dę z Wasy lem, będzie nas czterech na ich dwóch. Wtedy  poddam
Krasną Biełkę ostatecznemu egzaminowi lojalności.

– Co to ma być? – zapy tał wiedziony  ciekawością Pokrowski.
– Widzicie, Pokrowski, wcale nie je stem pewien, czy  Krasnaja Biełka pracuje dla nas, a nie

dla Pola ków. Ta sprawa z szanta żowaniem Bobińskiego bardzo mi się nie podoba. Może on poku-
mał się z Pola kami, a nas ty lko zwodzi. Raz już zdradził, może zdradzić ponownie.

– Prawdę mówiąc, ja też tak pomy śla łem – przerwał mu Pokrowski.
– A właśnie. Każę mu zastrzelić Niemojewskiego. Nie będzie miał wy j ścia; je śli się zawaha,

znaczy, że zdradził nas – Woj kow wy głosił ostatnie zdanie zupełnie obojętnym tonem, jakby  mó-
wił o pogodzie.

Pokrowski przez moment obra cał w my ślach słowa Woj kowa, a kiedy  ich znaczenie w końcu
dotarło do niego, z przera żeniem spoj rzał na swoje go szefa, ale zaraz potem, przy zwy czajony  do
całkowite go posłuszeństwa, kiwnął powoli głową.

– W ten sposób stracimy  doskonałe źródło wiadomości ze sztabu – powiedział, rozważając
skutki tego posunięcia. – Czy  on, Krasnaja Biełka, ma zastrzelić naprawdę, czy  robimy  udawaną
egzekucję? Ot tak, żeby  jego sprawdzić.

– Naprawdę, naprawdę – odparł Woj kow, kiwając poważnie głową. – Żadne źródła nie będą
nam już potrzebne. W ciągu kilku dni w Polsce zacznie się woj na domowa, a nasze oddziały  wkro-
czą za ty dzień czy  dwa i droga do Europy  zosta nie otwarta. Dobry  agent z wej ściem do sztabu
przez tę sekretarkę nam wy starczy. Reszta jest nieważna.

Pokrowski spoj rzał z podziwem na szefa i pomy ślał, że bierze udział w wielkich wy darze-
niach. Wy darzeniach, który ch znaczenia tak do końca nie rozumiał.

W jaki sposób Woj kow zamierza rozpętać woj nę domową w Polsce? – pomy ślał. Czemu re-
zy gnować z tak dobrego donosicie la jak Niemojewski? Dlaczego ten polski komunista jest taki
ważny? Nic nie rozumiem.

Czerski siedział w komórce oparty  o ścianę, a przez głowę przela ty wały  mu obra zy  z po-
przedniego dnia. By ł przera żony. Znowu to samo bagno – czekiści nie wierzą mu i będą go bili, aż
przy zna się nawet do spraw, z który mi nie miał nic wspólnego. Już raz to przeży ł i wspomnienie
przesłuchań w Bolszewii wprowadzało go w stan paniki. Pamiętał ból i oczekiwanie na następną
porcję tortur, na kolej ną dawkę bólu. Złamali go wtedy, doprowadzili do zezwierzęcenia, wy wlekli
z niego duszę i pozbawili go człowieczeństwa. Już raz został szmatą, te raz pój dzie im łatwiej , zała -



mie się szybciej , bo już wie, że nie wy trzy ma bicia. W momencie kiedy  opracował sobie sposób
na odzy skanie zaufania polskiego wy wiadu przez wy sta wienie im wy soko posta wionego szpiega,
poczuł, że znowu staje się normalnym człowiekiem. Teraz wszystko zała mało się ponownie.
Chciało mu się płakać nad samym sobą. Czerski by ł jednak frontowym oficerem, wiele razy
znaj dował się pod ogniem i wtedy  też odczuwał ten sam graniczący  z przera żeniem strach. Jedy -
ny  sposób, jaki znał na opanowanie tego strachu, to nakazać sobie ja kąś czynność. Na woj nie by ło
to proste: strzelać czy  szarżować, tutaj  w zamkniętym małym pomieszczeniu, w beznadziej nej
sy tuacj i nie miał nic do zrobienia. Jednak nie rezy gnował ła two i nakazał sobie my śle nie.

Nie dali mu nawet koca, a komórka by ła idealnie wy czyszczona ze wszystkiego. Szura jew
rozwiązał mu ręce przed zamknięciem go i zdrętwiałe wcześniej  dłonie wróciły  do normalnego
stanu. By ło mu zim no, czuł silny  głód i pragnienie. Od wczoraj  nic nie jadł, wy pił ty lko szklankę
wody  podaną mu przez Szura je wa podczas przesłuchania. Do tego betonowa podłoga po jakimś
czasie zrobiła się nadzwy czaj  twarda i zim na. Usiłował przenosić ciężar z jednej  części ciała na
drugą, ale to pomagało ty lko przez jakiś czas. Opadał z sił, co też by ło częścią przesłuchania –
osłabienie organizmu przy śpieszało zała manie woli. Jednak jeszcze nie by ł złamany, nakazał sobie
zbiera nie informacj i. Jedy ne, co mógł, to nadsłuchiwać i wy ciągać wnioski z dochodzących go
dźwięków. Czekał, aż zapadnie zupełna cisza. W zamkniętej  komórce nie by ło światła i pełna izola -
cja odcinała go od wielu odgłosów z zewnątrz. Mimo to zare je strował przy prowadzenie jeszcze
jednego więźnia, zatrzaskiwanie drzwi i kroki człowieka wy chodzącego z piwnicy. Potem usły szał
warkot silnika i pomy ślał, że część Rosjan odje chała na noc do Warszawy.

Czekał dalej  pewien, że ktoś został na straży, i nie pomy lił się. Po jakimś czasie lekko skrzy p-
nęły  drzwi wiodące z kuchni do piwnicy. Odgłos by ł le dwo sły szalny, ale w panują cej  ciszy  jego
wy ostrzony  słuch powiedział mu, że ktoś schodził cicho po schodach. Spoj rzał w kierunku drzwi,
ale naj mniej sza smuga światła nie ukazała się w szczelinie pod nimi.

Wartownik przy szedł sprawdzić, czy  więźniowie czegoś nie kom binują – pomy ślał. Zdjął
buty  i nie zapalił światła, to ci spry ciarz. My śli, że nas zaskoczy, a tu nic. Może się potknie na scho-
dach i zleci na łeb. To by łoby  dobre.

Przesunął się pod same drzwi i przy łoży ł ucho do drewna. Usły szał szelest ubrania. Czekał
cierpliwie. Odgłos przesunął się w dół kory ta rza, zamarł i wrócił, a potem znowu skrzypnęły
drzwi. Wiedział już, że w piwnicy  by li sami.

Szura jew zrewidował go bardzo dokładnie i zabrał mu broń. Ale nie dość dokładnie. Nie za-
glądał do butów, a tam Czerski ukry ł ostrze fińskiego noża owinięte na rękoje ści plastrem. Płaskie
i krótkie mieściło się w bucie i nie przeszkadzało przy  chodzeniu. To by ła jego jedy na szansa, żeby
się wy dostać. Nie dopuszczał do siebie my śli, że wszystko, co robił, by ło i tak beznadziej ne. Za-
mknięty  w komórce, w piwnicy, na odludziu z czekista mi na straży  nie miał szans. Cokolwiek robił,
by ło ty lko po to, żeby  się czymś zająć i nie zwariować przez noc.

Czerski obmacał drzwi, które otwiera ły  się do środka komórki. Miały  zwy kłą klam kę z zam -
kiem pod spodem, ale wiedział, że z zewnątrz zamy ka je potężna anta ba. Ani wy ję cie zam ka, ani
wy cięcie zawiasów niczego nie zmieniało – anta ba trzy mała drzwi. Uznał, że nie przebije drzwi,
nawet gdy by  pracował całą noc, i zrezy gnował. Podsunął się pod ścianę komórki i obmacał ją.
W momencie, kiedy  Szura jew wpy chał go do środka, w smudze światła z kory ta rza Czerski za-
uważy ł, że jedna ściana by ła inna niż pozosta łe. Wy glądała na świeżo zbudowaną i nie by ła po-



malowana wapnem na biało. Odcinała się od otoczenia świeżą czerwienią cegły, rozchlapaną za-
prawą i czy stością.

Czerski obmacał ścianę opuszkami palców i z boku znalazł cegłę, wokół której  ilość zaprawy
by ła mniej sza. Zaczął powoli wy dłuby wać zaprawę, dziobiąc ją nożem. W ciągu kilku minut wy -
ciągnął odpry sk zaprawy  spomiędzy  cegieł i uskrzy dlony  tym sukcesem zaczął pracować ze
zdwojoną energią. Pomy ślał, że jak wy j mie jedną cegłę, to potem pój dzie mu łatwiej . Zaczął
mieć już nadzieję, ale wbija nie noża w mur szło opornie. Im głębiej  wchodziło ostrze między  ce-
gły, tym mniej sze osiągał rezulta ty. Ilość wy kruszonej  zaprawy  zmala ła do kilkunastu ziaren po
każdym ruchu. Owinięta plastrem rączka noża zaczęła ranić mu dłoń i Czerski zwątpił w sukces.
Zaczęły  nachodzić go ponure my śli, że nie wie, dokąd się przebija, nie zdąży  do rana, że czekiści
na górze usły szą stukanie i złapią go. Zaczął szybciej , bardziej  gorączkowo kłuć nożem przestrzeń
między  cegłami i nagle nóż wpadł w próżnię. Wy ciągnął go powoli i zaj rzał przez szparę, ale po
drugiej  stronie panowała taka sama ciem ność.

– Kto tu? – usły szał szept zza ściany.
– Porucznik Czerski, a wy  kto? – nie czekając na odpowiedź, ciągnął dalej : – Potrzebuję po-

mocy, je stem uwięziony  przez bolszewików.
– Tu Arychtomow, panie poruczniku, ja też uwięziony  – usły szał szept i ręce mu opadły.
– To ja przebiłem się do sąsiedniej  celi? – zapy tał Czerski, znając z góry  odpowiedź.
– Ano tak, panie poruczniku. Niech mnie pan stąd wy ciągnie. Ja bieżeniec, zamordują mnie.
– Mnie pewno też – odparł Czerski i zwiesił głowę.
– U mnie mnóstwo bogactwa – Arychtomow przy łoży ł usta do dziurki w murze i zaczął

szeptać gorączkowo. – Podzielę się. Dam bry lanty, dużo dam.
– Co z tego, kiedy  nie ma jak uciekać – Czerskiego nie inte re sowały  bry lanty. – Co mnie to

obchodzi.
Po drugiej  stronie muru zapadła cisza. Po długiej  chwili Czerski usły szał zduszone łkanie.
– Zabiją, zbiją – powtarzał głos za ścianą. – Po co mnie to by ło? Zabiją mnie.
– Mnie pewnie też – Czerski czuł się bliski nerwowego zała mania. – Ale was nie mają po co

mordować. Was wy wiozą do Sowietów.
– Oni mnie bili – ciągnął Arychtomow przery wanym głosem. – Bili po nogach, żebym nie

mógł chodzić, to im wtedy  nie ucieknę. Bo ja wcale nie nazy wam się Arychtomow, on nie ży je.
Jak się zwiedzą, kto jestem, to zabiją.

– Ty le to ja już odkry łem, że nie je ste ście Arychtomow – mruknął do siebie Czerski.
– Po co mnie to by ło? – jęczał uciekinier. – Mogłem nie naj gorzej  żyć w Rosj i. Miałem

żonę, bogactwo, ale chciałem więcej , chciałem do wolnego kraju i wpadłem.
– Mówiliście, że macie bry lanty  – zdziwił się Czerski, który  pod wpły wem udziela ją cej  mu

się histe rii sąsia da koja rzy ł słowa wolno. – To was nie zrewidowali, nie zabrali wam?
– Ukry łem wszystko pod Żychcinem – odpowiedział Rosja nin. – My ślałem, że jak będę na

wolności, to wrócę tam i odszukam. Pomóżcie mi, podzielę się z wami.
– Nie ma jak uciekać – mruknął do siebie Czerski i przepełniony  frustracją uderzy ł nożem

w ścianę.



Klinga pękła i z brzękiem pole cia ła na podłogę celi. Czerski siedział chwilę ogłupiały  z trzon-
kiem złamanego noża w ręku. Potem na czwora ka zaczął szukać, macając po podłodze, i szy bko
znalazł złamane ostrze.

Podetnę sobie ży ły  i zrobię z tym koniec – pomy ślał.
 
Warszawa – kwiecień 1926
Anna Chy lińska zatrzasnęła wieko puderniczki i wstała zza biurka. Nie zale żało jej , żeby  wy -

glądać szczególnie ponętnie, wy starczało porządnie. Zawsze dbała o siebie, zatem nawet po kilku
godzinach za biurkiem nie potrzebowała dużo czasu, żeby  doprowadzić swoją apary cję do stanu
przy zwoitości. Praca w soboty  trwała krócej  i o trzeciej  już mogła wy jść, ale Anna nie mogła się
jeszcze zrelaksować, przed nią nadal by ła naj trudniej sza misja dnia. Odkładała ten moment przez
cały  miesiąc, ale przy zwoitość nakazy wała, żeby  w końcu stawić mu czoła.

Wy szła z budynku sztabu, lecz zamiast skręcić w prawo w stronę Nowego Światu i iść do
swoje go mieszkania na Szczy gła, skręciła w lewo – w stronę Mazowieckiej . Idąc chodnikiem po
Królewskiej , mija ła tłumy  takich jak ona warszawiaków, którzy  zadowole ni z zakończenia ty go-
dnia pracy  z energią sobotniego popołudnia ruszali w miasto w poszukiwaniu rozry wek. Skręciła
w Mazowiecką i od razu przeszła na parzy stą stronę ulicy. Nie by ła to ła twa sztuka, gdy ż po za-
chodniej  stronie ulicy  znaj dowało się mnóstwo znanych magazy nów i restaura cj i, zatem pano-
wał ruch i przechodząc przez jezdnię, trzeba by ło wy mijać zarówno automobile oraz dorożki, jak
też tłumy  śpieszących się przechodniów. Na Mazowieckiej  znala zła się w wąwozie z obu stron za-
budowany m wy sokimi secesy j ny mi kamienica mi, które z samego wy glądu zewnętrznego tchnę-
ły  solidnością i zamożnością zamieszkują cych je mieszczan. Poszarzałe kamienne elewacje robi-
ły  ponure wrażenie średniowiecznych murów obronnych i ty lko witry ny  sklepów zmieniały  du-
cha ulicy  na handlowy. Na wy sokości pierwszego piętra z każdej  kamienicy  wy sta wały  balkony,
czasem zabudowane i oszklone, ale częściej  wielkie, kamienne i masywne. Balkony  stawały  się
przy datne podczas deszczu, w słoneczny  dzień odbiera ły  światło i zasła niały  błękit nieba. Chy liń-
ska idąc ulicą miała wrażenie, że idzie w tunelu. Takie im presje wzbudzały  w niej  trzy kondy gna-
cy j ne domy  o wy sokich piętrach zamy kają ce z obu stron wąską ulicę. Spróbowała spoj rzeć
w górę, ale zobaczenie nieba wy magało zadarcia głowy, a wtedy  traciło się z oczu ulicę i ła two
by ło potrą cić które goś z przechodniów, zatem zrezy gnowała.

Szła zdecy dowanym krokiem, jakim idzie się na nieprzy jem ne, lecz konieczne spotkanie.
Stara ła się nie my śleć o tym, co chce powiedzieć i jak ucukrować swoje zdecy dowane dictum,
żeby  nie zranić zby t głęboko mężczy zny. Z gazet dobrze znała wy padki, kiedy  młodzi ludzie za-
wiedzeni w swoich romanty cznych oczekiwaniach strzela li sobie w głowę, czasem z pistole tu
ojca, co zawsze zwielokrotniało rodzinną tragedię. Zerwanie chciała przeprowadzić w sposób jed-
noznaczny, niepozosta wiają cy  żadnych nadziei na zmianę sy tuacj i w przy szłości, ale jednocze-
śnie bardzo chciała uniknąć skrzywdzenia dobrego przecież człowieka. Wręcz bała się wy rzutów
sumienia, gdy by  po zby t stanowczym rozsta niu targnął się na własne ży cie. Musiała powiedzieć
wszystko, co leżało jej  na duszy, w sposób naturalny, czy li nie układać przemowy, ale po prostu
pójść za odczuciem serca. Od dnia, kiedy  spotkała Karola, podświadomie wiedziała, że moment
rozstrzy gnięcia nadej dzie. Jej  serce domagało się ja sności sy tuacj i, zdawała sobie sprawę, że



musi wy brać. Sam wy bór nie by ł trudny  i poświęciła ty lko jedną krótką chwilkę na zasta nowie-
nie. Nastą piło to po ich ostatnim spotkaniu, po zaspokoje niu fizy cznego pożądania, kiedy  nie moż-
na by ło już odwlekać ostatecznej  rozmowy  z Nikodemem. Planowała to jak wizy tę u denty sty  na
wy rwanie trzonowego zęba, niechciane i konieczne jednocześnie, odsuwane od siebie na następ-
ny  dzień wedle zasa dy : może nie dzisiaj , może jutro. W końcu nie by ło już wy j ścia. Chy lińska nie
by ła kobietą, która mogła zdecy dować się na prowadzenie dwóch romansów jednocześnie, tego
się po prostu nie robiło. Wy chowano ją inaczej .

Przeszła wzdłuż długiej  witry ny  składu forte pianów Herman i Grossman i jak zawsze rozma-
rzy ła się na widok bły szczących, długich niczym łodzie instrumentów. W domu porucznika Włod-
ka jako czternastoletnia wy chowanica uczy ła się gry  na forte pianie, który  zapewne pamiętał jesz-
cze czasy  napole ońskie. Granie zawsze sprawiało jej  wielką przy jem ność, ale odkąd musia ła
pójść na swoje, nie miała na to ani czasu, ani pieniędzy, więc ty lko wzdy chała, przechodząc Ma-
zowiecką. Minęła restaura cję Wróbla – nie odwiedzała jej , by ło to miej sce raczej  dla mężczy zn,
i parę kroków dalej  skręciła do Małej  Ziemiańskiej . Pchnęła obrotowe szklane drzwi, jedne
z pierwszy ch w Warszawie, i znala zła się w małym lokalu o zwy kły ch ty nkowany ch ścianach
i długiej  la dzie z ciastkami wzdłuż całej  le wej  strony. Dlaczego właśnie ta kawiarnia z mały mi
okrągły mi stoliczkami stała się modna w inte lektualny m światku Warszawy, tego nie wiedział nikt.
Spekulowano na temat nazwy  i gros by walców przy chy la ło się do teorii, że przy miotnik „Mała”
pochodził po prostu od rozmiarów lokalu. Natomiast miano „Ziemiańskiej” zapewne wiązało się
z bliskością Towarzy stwa Kredy towego Ziem skiego, gdzie przy chodzili ze swoimi długami właści-
ciele wielkich majątków. Po zała twieniu prolongaty  długów bądź uzy skaniu hipotecznego zabez-
pieczenia przez listy  zastawne ziemianie zaglądali do kawiarni. I tak nieudolność gospodarcza zie-
mian stała się matką chrzestną małej  kawiarenki w Warszawie.

Chy lińska po wej ściu przy sta nęła za drzwiami i rozej rzała się po stolikach, szukając znajo-
mej  twarzy, ale nie spostrzegła jej . Z natury  obdarzona inicja ty wą, nie czekała na kelnera, prze-
cięła kawiarnię i la wirując między  zaję ty mi stoliczkami, dotarła pod ścianę. Powiesiła płaszcz na
drewniany m wieszaku w rogu i w kapeluszu na głowie usiadła przy  jedny m z nielicznych wol-
ny ch jeszcze stolików. Odwróciła krzesło tak, żeby  siedzieć twarzą do wej ścia i kiwnęła na kelnera.

– Pół czarnej  i ziemianki – zamówiła tak, jak robili to starzy  by walcy. W Ziemiańskiej  nie
zamawiano kawy, lecz „pół czarnej”, którą podawano w wy pełnionej  do połowy  szklance. Nato-
miast ziemianki by ły  czy mś w rodzaju mały ch pączków o niezwy kły m smaku, podawanych wła-
śnie w tej  kawiarni.

Oparła się plecami o ścianę i skierowała wzrok na drzwi wej ściowe. Sprawdziła czas na ze-
garku, bardzo nie lubiła czekać, uważała, że mężczy zna powinien czekać na nią. Wskazówki małe -
go dam skiego tissota wskazy wały  trzecią piętnaście, czy li on nie by ł spóźniony, raczej  ona przy -
szła przed czasem. W zasadzie by ła zadowolona, że dotarła nieco wcześniej , mogła odpocząć
chwilę po szy bkim marszu ze sztabu i poprawić urodę. Ukradkiem spoj rzała w lusterko i lekko
przy pudrowała nieco zaczerwieniony  spacerem nosek. Zaakceptowała swój wy gląd i zatrzasnęła
szy lkretową puderniczkę. Napięcie na chwilę spadło i miała czas obej rzeć sobie towarzy stwo
w kawiarni. Mała sala, zasnuta błękitnawym dy mem egipskich i tureckich papierosów, rozbrzmie-
wała kakofonią głosów, śmiechów i zawołań. Wy pełniona niemal do ostatniego stolika Ziemiańska
by ła klaustrofobiczna, duszna i zatłoczona, a mimo to niesły chanie popularna i chętnie odwiedza-



na przez inte lektualną śmietankę stolicy.
Chy lińska zdąży ła rozmieszać kostkę cukru w kawie, kiedy  w obrotowy ch drzwiach stanął on

– Nikodem Trebuski, urzędnik bankowy, rodowity  warszawiak i przy  tym aspirują cy  inte lektuali-
sta. Dostrzegł ją naty chmiast i z szerokim uśmiechem na swojej  jowialnej  twarzy  zaczął przepy -
chać się w jej  stronę. W ciągu piętnastu minut, które Chy lińska spędziła w kawiarni, wszystkie
wolne stoliki zosta ły  zaję te i tłok zwiększy ł się jeszcze bardziej .

– Witam – Nikodem pochy lił się nad jej  dłonią, lecz nie dotknął jej  wargami, raczej  marku-
jąc gest, niż go wy konując. – Przepraszam za spóźnienie, ty le pracy  w sobotę, że nie mogłem
wyjść o właściwej  godzinie.

Chy lińska pomy śla ła, że Nikodem niepotrzebnie się tłumaczy, bo nie by ł spóźniony, ale przez
grzeczność chciał wziąć na siebie odpowiedzialność za to, że musia ła siedzieć samotnie i czekać.
Zachowanie ty powe dla kogoś takiego jak Nikodem, czy li dla safanduły. Zaraz potem zauważy ła,
że w my ślach nazy wa go Nikodem, a nie Nikoś, jak kiedy ś miała zwy czaj .

– Przez tele fon powiedziałaś, że masz mi coś ważnego do zakomunikowania – mówił szy bko,
z uśmiechem na twarzy  i stale patrząc w jej  oczy. Wy raźnie oczekiwał ciekawej  propozy cj i spę-
dzenia wieczoru albo może nawet czegoś więcej . – Może potem pój dziemy  do kina? W Casino na
Nowy m Świecie grają nowy  amery kański film kowboj ski.

Chy lińska nie ty lko nie odwzajem niła uśmiechu, ale jej  wzrok pozostał całkowicie obojętny,
wręcz zim ny. Zrobiło się jej  smutno, że za moment zgasi uśmiech na jego ustach.

– Posłuchaj , Nikodem – zaczęła poważnie i zabrakło jej  słów. Nastą piła krótka chwila napię-
te go milczenia. W końcu Chy lińska lekko chrząknęła, przemogła się i zaczęła mówić: – Nie ma in-
nego wy j ścia, ja nie wiem, jak to powiedzieć inaczej  niż zupełnie po prostu. Nikodem, musimy
się rozstać.

Oczy  mężczy zny  rozszerzy ły  się ze zdziwienia, nie spodziewał się tego, nic nie wskazy wało
na zerwanie. Przez chwilę patrzy ł na Annę, która opuściła oczy, żeby  uniknąć jego wzroku. Potem
zamrugał powiekami, jakby  nagle pora ziło je światło, i wreszcie wy krztusił:

– Ale czemu? Czy  popełniłem jakąś gafę? Bo jeśli tak, to niechcący  i bardzo proszę o wy ba-
czenie. Wy tłumacz mi, proszę.

– Nie ma za wiele do tłumaczenia – Chy lińska by ła zażenowana, ten uj mują co grzeczny
mężczy zna musiał czuć się zraniony. – Nikodem, muszę pójść inną drogą.

Nagle zdał sobie sprawę, że nie zwracała się do niego zdrobniale przez Nikoś, nie śmiała się
i nie patrzy ła mu w oczy. I wtedy  zrozumiał. Nie potrzebował już żadnego wy tłumaczenia, już
wiedział, że w ży ciu Anny  poja wił się ktoś inny. Ta my śl go zdziwiła, Anna uchodziła za starą pan-
nę. Nadal by ła zgrabna i z miłą buzią, ale skończy ła dwadzieścia osiem lat, a kobiety  w jej  wieku
raczej  nie miały  zby t wielu stara ją cy ch się.

– Jesteś miły m, inte ligentnym mężczy zną, Nikodem – zaczęła Chy lińska. – A ja nie mogę
ciebie oszukiwać.

– Co się stało? – zapy tał ostrożnie, pomimo że znał odpowiedź. – Jak widzieliśmy  się ostatnio,
nic nie mówiłaś.

– Tak, ale wiele się wy darzy ło przez ten ty dzień – powiedziała, my śląc, że na poprzednim



spotkaniu z Nikodemem, wtedy  jeszcze Nikosiem, nie by ła pewna swoich uczuć wobec Karolka.
Machnęła ręką na własne my śli, la wirowanie między  zdrobnieniami i pełny mi imionami męż-
czy zn w jej  ży ciu zaczy nało robić się skom plikowane. Uznała, że wy łoży  sprawę i po prostu
ucieknie, żeby  uniknąć sceny. – W moim ży ciu poja wił się ktoś, kto wy pełnia je bez reszty. Nie
mogę mieć do czy nienia z dwoma mężczy znami jednocześnie, to nieprzy zwoite. Musiałam z ko-
goś zrezy gnować.

– I wy padło na mnie – dokończy ł za nią Nikodem Trebuski.
Chy lińska nie odpowiedziała, ale jej  wzrok nie pozosta wiał wątpliwości. Wstała i wy ję ła z to-

rebki banknot. Położy ła go na stole pod niedopitą szklanką z kawą, pochy liła się i pocałowała Niko-
dema w policzek. Zrobiła to im pulsy wnie, bez namy słu i tak szy bko, żeby  ty lko może kilku gości to
zauważy ło. W sumie by ło jej  żal Nikodema, który  zawsze stał na wy sokości zadania, by ł niesły -
chanie dobrze ułożony  i grzeczny, stanowił porządne oparcie dla kobiety  i wróży ł szczęśliwe, do-
statnie, bezbarwne ży cie małżeńskie. Chy lińską pociągało jednak zupełnie co innego. Karolek niósł
ze sobą smak ry zy ka, uwodzący  zapach przy gody, a nawet niebezpieczeństwa. Chy lińska zdawała
sobie sprawę z kruchości swoje go związku z Karolem Bała banem, ale po raz pierwszy  w swoim
szarym, nudnym i przewidy walnym ży ciu spotkała kogoś, kto mógł wciągnąć ją w szaleńczą
przy godę, a temu nie mogła się oprzeć.

– Nie mogę ciebie nara żać na niebezpieczeństwo, Nikoś – powiedziała szeptem wciąż po-
chy lona nad Nikodemem. – Prawdziwe niebezpieczeństwo. Nie zasługujesz na to, je steś zby t do-
bry m człowiekiem.

Wy głosiwszy  to ostatnie zdanie, Anna odeszła szybkim, zdecy dowanym krokiem, poruszając
zgrabnie okrągły mi biodrami przy  mija niu stolików zaję ty ch przez stały ch by walców Ziemiań-
skiej . Odprowadzała ją para bardzo zdziwiony ch oczu.

Co znaczy, że nie może nara żać mnie na niebezpieczeństwo? – pomy ślał Nikodem.



Rozdział VI
 
Warszawa – kwiecień 1926
Woj kow wy kazy wał wielką energię i ruchliwość tego ranka. Naj pierw wy słał Pokrowskiego

do Rem bertowa, potem Iwanowa na miasto, a w końcu resztę swoich czekistów zatrudnił na tere -
nie poselstwa. Wy dawał pole cenia tak długo, aż w końcu pozby ł się wszystkich pracowników
i przed dziewiątą rano został sam na parte rze budynku. To by ło jego celem – pozbyć się świadków
spotkania, które wy znaczy ł na tę godzinę. Agent, z którym miał się zobaczyć, by ł tak głęboko za-
konspirowany, że nie chciał, żeby  ktokolwiek go widział. Dokładnie o dziewiątej  poszedł do ty lnych
drzwi poselstwa i otworzy ł je na krótką chwilę. Z ulicy  wszedł do budynku skrom nie wy glądają cy,
nieco przy garbiony  człowiek w powy ciera nym robotniczym ubraniu. Uścisnęli sobie dłonie jak
starzy  znajomi i po wy mianie zdawkowych powitań przeszli do gabinetu Woj kowa.

Woj kow znał swego posłańca od dawna. W raportach określał go jako dobrego internacjona-
ła o solidny ch robotniczych korzeniach i zupełnie oddanego sprawie rewolucj i. By ł to je den
z tych nielicznych Pola ków, który  pracował dla idei, a nie za pieniądze. Pieniądze zawsze by ły
naj bardziej  przekony wują cym argumentem na świecie, ale jednak ideowcy  potra fili wy konać
naj trudniej sze zadania z pełnym poświęceniem i nie zdradzali, kiedy  zaoferowano im większą
sumę pieniędzy. Ideowy  współpracownik sowieckiego wy wiadu, który  zgłosił się na ochotnika,
członek KPP, by ł w Polsce kimś niezwy kłym. W obecnej  sy tuacj i, po decy zj i KPP o poparciu
Piłsudskiego w nadchodzącym przesile niu rządowym, nadawał się jak nikt inny  do wy konania
prowokacj i zaplanowanej  przez Woj kowa.

– Jakiś kłopot, żeby  dostać funkcję negocjatora? – zapy tał Woj kow.
– Żadnego, ty lko kilku lokalnych nacjonalistów głosowało przeciwko – odparł komunista. –

Przegłosowaliśmy  ich bez większego kłopotu.
– To dobrze, ale zapamiętaj cie nazwiska tych ludzi. Kto wie, może z czasem trzeba będzie się

ich pozbyć.
– Wszy stko opisa łem w raporcie – agent podał Woj kowowi kartkę papieru. – Przy  następ-

nych wy borach pozbędziemy  się ich z egzekuty wy.
Woj kow nie to miał na my śli, ale uznał, że nie musi dzielić się swoimi planami z polskim

agentem. Odłoży ł papier na biurko i zmienił te mat.
– Widzicie, towarzy szu – powiedział Woj kow, z premedy ta cją unikając nazwiska swoje go

rozmówcy  – powierzam wam naj ważniej szą sprawę od kilku lat. Ten jeden ruch na polity cznej
szachownicy  otworzy  nam drogę do Europy. Wy pełnij cie moje pole cenia co do joty, a dobrze
zasłuży cie się dla sprawy  prole ta ria tu.

– Rozumiem, towarzy szu pośle – odparł robotnik. – Zrobię wszystko, jak to zaplanowaliście.
Woj kow wy jął z biurka kopertę przy niesioną przez Czerskiego i położy ł na blacie. Postukał

palcem wskazują cy m w papiery.
– Jedziecie dziś na rozmowę do Sule jówka – mówił Woj kow ściszonym głosem, patrząc

w oczy  polskiego komunisty. – Macie przeprowadzić rozmowy  na temat pomocy  KPP dla przeję -



cia władzy  w Polsce przez krwawego dziada. Im więcej  uda się wam wy targować, tym lepiej ,
ale nie będę narzucał wam, o czym macie mówić i ja kie osiągnąć uzgodnienia. To sprawa drugo-
rzędna. Waszy m zadaniem jest zosta wić te papiery  w willi w Sule jówku. Czy  będziecie tam prze-
by wać godzinę, czy  pięć jest bez znaczenia. Przy  pierwszej  okazj i utaicie te papiery  w pokoju,
sądzę, że będziecie rozmawiać w salonie. Może wsadzicie je między  gazety  albo pod fotel, ale
podkreślam: nikt nie może zobaczyć was z kopertą. Czy  to jest ja sne?

– Nikt mnie nie zobaczy. Spotkanie by ło anonsowane, wprawdzie towarzy sze z KPP nie
otrzy mali potwierdzenia, ale to może być zwy kła, w takich przy padkach, ostrożność.

– Możecie się nie spieszyć. On zwy kle drzemie sobie po śniadaniu do wczesnego popołudnia.
Niemniej  chcę mieć od was raport dziś przed wieczorem, im wcześniej , tym lepiej . Raport prze-
każecie te le fonicznie na mój numer specjalny.

– Tak jest, towarzy szu Woj kow.
– Nie wolno wam nic mówić, skąd otrzy maliście tą kopertę. Ani towarzy szom z KPP, ani ni-

komu innemu, nawet spośród moich ludzi. Ściany  mają uszy. Rozumiecie?
– Nie martwcie się, towarzy szu Woj kow, zaj mę się wszystkim. To nie jest trudna akcja.
– A właśnie, że trudna, nie w fazie wy konania, ale z powodu wagi, jaką za sobą niesie – Woj -

kow akcentował każde słowo, obawiał się, że jego rozmówca może traktować sprawę zby t lekko.
– Rozumiem powagę sy tuacj i i wy konam pole cenia w naj drobniej szych szczegółach – za-

pewnił komunista. – Lepiej , żeby  nikt przy padkowy  nas nie widział razem, już pój dę.
– Idźcie – Woj kow podniósł kopertę i podał ją komuniście. – No i spiszcie mi się dobrze.
– Zamelduję przed wieczorem.
Komunista wy szedł przez ty lne drzwi, niewidziany  przez nikogo z poselstwa. Woj kow pozo-

stał w swoim gabinecie i z zadowole nia zatarł ręce. Koło historii zaczęło się obra cać puszczone
w ruch przez rezy denta wy wiadu sowieckiego w Warszawie. Teraz nale żało czekać na jeden tele -
fon i wy darzenia same pobiegną we właściwym kierunku.

Jeden anonimowy  tele fon do porucznika Charaszkiewicza z II Oddziału i wy kończę naj nie-
bezpieczniej szego człowieka w Polsce, a przy  okazj i stworzę powód dla wkroczenia Armii Czer-
wonej  – my ślał Woj kow z zadowole niem. Dwa cele przy  jednym posunięciu, ciekaw jestem, czy
ktokolwiek w INO mógłby  pochwalić się podobnym sukcesem. Jak ta burza będzie przewalać się
nad Polską, to ja odpocznę sobie w willi w Rem bertowie, a Polaczki nich mordują się między
sobą.

Ostatnia my śl przy pomniała mu o więźniach w Rem bertowie i wy szedł z gabinetu zapy tać,
czy  automobil wrócił po odwiezie niu Pokrowskiego.

 
Rembertów – kwiecień 1926
– No jak, Czerski, zmiękliście – powiedział kpiąco Pokrowski na widok zmiętej  posta ci wpro-

wadzanej  do pokoju. – Widać noc wam dobrze posłuży ła.
Szura jew posadził związanego Czerskiego na tym samym stołku w gabinecie co poprzednie-

go dnia i zawrócił, żeby  zamknąć drzwi. Grube, dwuskrzy dłowe drzwi odcinały  resztę domostwa
od odgłosów tego, co działo się w tym pomieszczeniu.



– To teraz opowiedzcie mi, jak to się stało, że odkry liście tożsa mość naszego agenta – Po-
krowski chciał wy kazać się przed szefem i posta nowił spędzić ranek na wy ciskaniu informacj i
z Czerskiego. – Po co go szanta żowaliście, to ja już wiem, ale jak do niego doszliście?

– Nikogo nie odkry łem – powiedział zrezy gnowany m głosem Czerski.
Pokrowski nawet nie musiał wy dać pole cenia wzrokiem, Szura jew z rozmachem uderzy ł

w głowę przesłuchiwanego. Czerski spadł na bok ze stołka i jęknął bole śnie. Szura jew pochy lił się
i jedny m szarpnięciem posadził go z powrotem. Ból nie by ł związany  z samym uderzeniem, ale
z reakcją mózgu, i w głowie Czerskiego rozbuja ły  się dzwony. Bity  czy  nie, nie mógł odpowie-
dzieć na to py ta nie, bo nie wiedział, kim by ł agent ani jak miałby  go wy kryć. Instynkt samoza-
chowawczy  podpowiedział mu naty chmiast, żeby  zacząć tworzy ć historię, w jaki sposób mógłby
wy śledzić bolszewickiego szpiega. Czerski wiedział, że nie przesta ną go bić, dopóki nie przy zna się
do wszy stkiego, co chcieli wiedzieć. Zanim zdąży ł cokolwiek przemy śleć, dostał następne uderze-
nie, ale na ty le lekkie, że nie spadł ze stołka.

– Widzicie, Czerski – Pokrowski uży wał jego nazwiska, a nie pseudonimu – wy  nie chcecie
ze mną rozmawiać, a ja mam zadanie dowiedzieć się od was wszystkiego i przedsta wić raport.
Mamy  czas, pogadamy, w końcu i tak powiecie, bo nie macie innego wy j ścia. Nie uciekniecie
mi. A nawet jak Agaton się zmęczy, to przy je dzie Pasza Iwanow i zaczniemy  od początku. Mów-
cie!

Pokrowski z uśmieszkiem na twarzy  krąży ł wolnym krokiem po zaciem niony m pokoju i mó-
wił ła godny m głosem, jakby  przekony wał niegrzeczne dziecko do poprawy. Ty lko ostatnie słowo
wy krzy czał Czerskiemu prosto w twarz.

– Wy konałem wszy stkie pole cenia, zdoby łem plany  – mówił cicho Czerski, nie wierząc jed-
nak, że zdoła przekonać oprawców. – Czego wy  chcecie? Nie szukałem żadnego agenta. Jestem po
waszej  stronie.

Kolej ne uderzenie zrzuciło go ze stołka i powiększy ło pulsują ce łupanie w głowie. Szura jew
dozował uderzenia otwartą dłonią w ty ł głowy, żeby  ból zwiększał się po każdym z nich. Wpraw-
dzie miał w tej  dziedzinie nikłe doświadczenie, ale przeszedł przeszkole nie i orientował się, że uży -
cie zby t dużej  siły  na początku szybko kończy ło przesłuchanie. Zwy kle śmiercią przesłuchiwane-
go.

Pokrowski też się nie spieszy ł, wiedział, że ma czas. Przy je chał późno do Rem bertowa, zjadł
śniadanie, wy pił kawę i przeczy tał gazetę, a dopiero potem przy stą pił do pracy. Nie spodziewał
się przy jazdu Woj kowa wcześniej  niż po południu, ale chciał zrobić mu prezent w posta ci rozwią-
zanej  zagadki szanta żu, zanim rezy dent zjawi się w willi. W ten sposób liczy ł na dobrą ocenę
u szefa i powierzenie mu bardziej  odpowiedzialnych zadań w przy szłości. Doty chczas zaj mował
się głównie papierkami w sekreta ria cie i po cichu zazdrościł przy gód agentom działa ją cym
w polu. Żółć go zale wała, kiedy  musiał wy słuchiwać opowieści i przechwałek sowieckich agen-
tów, którzy  po udanej  akcj i chronili się na tere nie poselstwa. Sam nie miał za wiele do opowiada-
nia, a to nie zgadzało się z jego am bitną osobowością. Ten wy jazd do Rem bertowa stanowił świet-
ną okazję, żeby  pokazać, że potra fi działać.

– Komu powiedzieliście o naszym agencie? – zapy tał le żącego na podłodze Czerskiego.
Ten nie odpowiedział. Rozmowa nie miała żadnego sensu. Nie mógł ich przekonać, że nie by ł



odpowiedzialny  za szantaż, a biją ce w jego głowie dzwony  nie pozwala ły  mu skupić się na zmy -
śleniu jakiejś history j ki. Ze związany mi na plecach rękami by ł całkowicie bezbronny, a uderzają -
cy  z ty łu Szura jew, niewidoczny  dla oka, nie pozwalał na zrobienie uniku. Zresztą i to nie zdałoby
się na nic.

– Widać trzeba zastosować mocniej sze środki perswazj i – oznaj mił prawie wesoły m głosem
Pokrowski. – Przy nieście obcążki. Pogadamy  jak twardzi mężczy źni.

Szura jew trzasnął drzwiami, a Pokrowski zasiadł za biurkiem, przesunął lampkę w swoją stro-
nę i zaczął czy tać gazetę. W gabinecie zapadła cisza.

Teraz to już się przy znam do wszy stkiego – pomy ślał Czerski. Nie warto się stawiać, bo i tak
w końcu mnie złamią. I co z tego, że nic naprawdę nie wiedzą, bez znaczenia, taka widać moja
dola, przegrane ży cie…

My śli Czerskiego zaczęły  się ury wać, jakby  tracił przy tom ność. Umy sł oficera zaczadzony
bólem i strachem przesta wał racjonalnie funkcjonować. Przestał się bronić i pogodził się z prze-
graną, oczekując nadchodzący ch wy darzeń z fata lizmem. Usiłował przez chwilę zmusić swój
mózg do pracy  nad wy kom binowaniem wy j ścia z sy tuacj i, ale nie mógł się skupić na żadnej  kon-
kretnej  my śli. Widział przed oczami ja kieś obra zy, przez głowę przela ty wały  mu ury wają ce się
my śli, które prowadziły  donikąd. W ty m momencie Czerskiemu wy dawało się, że nie może już
nic więcej  zrobić. Uznał, że przegrał.

Trzasnęły  drzwi. Czerski przesunął głowę i zobaczy ł stoją cego Szura je wa z parą ciężkich ob-
cęgów w ręku, ta kich, ja kich uży wają kowale, z długimi rączkami i potężnym zakończeniem. Wię-
zień poczuł, że żołą dek podjeżdża mu do gardła, jakby  miał za chwilę zwy miotować. Chciał po-
wiedzieć, że to wszystko prawda, podej rzał Bobińskiego i wy dał go kontrwy wiadowi. Zaczął coś
bełkotać, ale Szura jew nie inte re sował się nim.

– Towarzy sz Woj kow przy je chał – powiedział od progu Szura jew. – Automobil właśnie zaje -
chał przed ganek. Zaraz tu będzie.

– Posadzicie go na stołku – mruknął Pokrowski, machając ręką w stronę Czerskiego, i poszedł
do drzwi z zamiarem przy wita nia szefa.

Chwilę później  weszli razem do pokoju. Woj kow ogarnął spoj rzeniem sy tuację i na widok
obcęgów leżący ch teraz na biurku powiedział:

– Nie, te raz to niepotrzebne. Sprowadźcie drugiego z piwnicy. Zobaczy my, co powiedzą.
Czerski siedział na stołku z opuszczoną głową i powoli odzy skiwał równowagę ducha. Sy tu-

acja się zmieniła i wprawdzie nie wiedział, kogo miał przy prowadzić Szura jew, ale każda zmiana
by ła w tych warunkach zmianą na lepsze, tak przy naj mniej  sądził.

Ty m czasem Woj kow zadawał mu te same py ta nia co poprzednio i Czerski odpowiadał po-
dobnie. Przestał my śleć o przy znaniu się, odłożenie obcęgów podziała ło na niego jak balsam,
wróciła klarowność umy słu i chęć ży cia. Czekał na sprowadzenie drugiego więźnia, spodziewając
się, że będzie to Ary chtomow, który  nie może go niczy m obciąży ć.

Drzwi otworzy ły  się i ktoś wszedł do gabinetu, ale Czerski, siedząc ty łem do wej ścia, nie wi-
dział kto. Pokrowski przesunął krzesło i kiwnął ręką, żeby  posadzić więźnia w polu widzenia Czer-
skiego. Szura jew pchnął go na krzesło i Czerski zdrętwiał. Przed nim, ubrany  ty lko w pidżamę, sie-
dział Niemojewski. Ręce miał związane na plecach, a Szura jew dodatkowo przy piął go szerokim



woj skowym pasem do oparcia krzesła. Woj kow przeszedł pokój  i podszedł do oficera. Jedną ręką
podniósł mu głowę i wskazał na Czerskiego.

– Poznaje cie go? – zapy tał.
Niemojewski z wy ra zem zdziwienia na twarzy  kiwnął głową.
– My śleliście, kapita nie, że się nie dowiemy? – mówił dalej  Woj kow do Niemojewskiego. –

Ale przed nami, przed Czeka, nic się nie ukry je. Wiemy, że się zwąchaliście. Prawda?
– Przy niosłem plany  „Wschód” i on, Czerski, je zabrał – odparł oficer. – Podobno miał je

wam zanieść, a ja miałem dostać dwa ty sią ce dola rów za to.
– A przy  okazj i – przerwał mu Woj kow, który  nie by ł zainte re sowany  wy wodami Niemo-

jewskiego – zapomnieliście przy nieść plany  ofensywne „Wschód”. Tak? A dlaczego?
– Takich planów nie ma. Nie zosta ły  opracowane.
– A my  wiemy, że je ukry wacie. I dlate go tu je ste ście.
– W Sztabie nikt nie planuje woj ny  z Rosją – powiedział zupełnie opanowany  Niemojewski.

– Co za bzdury. To by łoby  samobój stwo. Są ty lko plany  defensy wne.
– Nie wierzę – wrzasnął Woj kow tak głośno, że Czerski drgnął. Czuł za plecami obecność Szu-

raje wa, który  bez wątpienia trzy mał go na muszce rewolweru.
Więc oni nic nie wiedzą, a ty lko zgadują – pomy ślał Czerski. Woj kow powiedział, że nie wie-

rzy, czy li nie wie. A z tego wy nika, że nie ma dodatkowej  wtyczki w Sztabie.
Czerski odetchnął. Całe to przesłuchanie zaczęło mu się wy dawać parodią. Bolszewicy  uda-

ją, że mają wiedzę, a po prostu zakładają, że je śli jest je den plan, to musi być i drugi.
– Mówcie, gdzie są dalsze plany ! – Woj kow nie ustawał w swojej  natarczy wości.
Czerski wy łą czy ł się i przestał reagować na krzy ki Woj kowa. Zaczął zasta nawiać się, jak wy -

dostać siebie i Niemojewskiego z rąk czekistów, by li przecież w Polsce, wy starczy ło uciec z willi,
znaleźć poste runek policj i i po wszystkim. Wrócił do rzeczy wistości na odgłos uderzenia. To Woj -
kow z rozmachem trzasnął Niemojewskiego w twarz, ale kapitan nie zare agował. Powtarzał w kół-
ko, że w Sztabie nie przy gotowano żadny ch planów ofensywnych. Po upły wie godziny  Woj kow
zniechęcił się i uznał, że pora zakończyć nieprzy noszące wy ników działa nia. W Warszawie czekała
na niego niedokończona sprawa szanta ży sty  i naj ważniej sza sprawa akcj i w Sule jówku. Nie miał
czasu.

– Ech – machnął ręką Woj kow. – Nic z niego nie wy ciągniemy. Szura jew, rozwiążcie Czer-
skiego.

Czerski zdziwił się, kiedy  poczuł palce Szura je wa rozsupłują ce powróz na jego rękach. To nie
zgadzało się z doty chczasową linią działa nia bolszewików. Zawsze wole li trzy mać swoich więź-
niów skrępowanych, bo wtedy  nawet w przy pły wie rozpaczy  nie mogli stanowić zagrożenia.

– Wstańcie no, Krasnaja Biełka – zwrócił się do niego Woj kow. – Będziecie mieli okazję udo-
wodnić waszą rewolucy j ną lojalność, o której  tak mnie zapewnialiście.

Woj kow, pochy lony  nad szufla dą biurka, czegoś w niej  szukał, wy jął naganta i zaczął wy rzu-
cać amunicję z bębenka. Szło mu opornie, każdy  ładunek trzeba by ło wy j mować pchnięciem
umieszczonego pod lufą tłoka. Policzy ł le żące na blacie ła dunki, sprawdził, czy  jeden został w bę-
benku i zadowolony  wy ciągnął rękę z rewolwerem w stronę Czerskiego.



– Możecie te raz udowodnić, po której  stronie naprawdę jeste ście – powiedział z lekkim
uśmieszkiem na twarzy. – Zastrzelcie go.

– Hę? – Czerski zrobił przera żoną minę i nie przy jął broni.
– To proste – ciągnął Woj kow z coraz szerszym uśmiechem – zastrzelicie Niemojewskiego

albo Szura jew zastrzeli was.
Czerski odruchowo obej rzał się. Za jego plecami Szura jew odprowadził ze szczękiem kurek

swoje go rewolweru. Obojętny  wy raz twarzy  bolszewika i wy celowana w Czerskiego lufa powie-
działy  mu, że nie by ł to okrutny  żart. Czerskiemu oczy  otworzy ły  się na całą szerokość i poczuł su-
chość w gardle. Próbował przełknąć, ale nie udało mu się to. Chrząknął głośno i spoj rzał na Woj -
kowa.

– No, bierzcie, a jak zrobicie ja kąś sztuczkę, to Szura jew was rozwali – warknął zły  Woj kow.
– I jak zaraz nie zastrzelicie kapita na Niemojewskiego, to znaczy, że i tak trzeba was obu zlikwido-
wać. Decy duj cie się!

Czerski wy ciągnął rękę po rewolwer i zauważy ł, że drżała. Poczuł chłodny  metal w dłoni
i w tym momencie Szura jew przy sunął się bliżej , tak że dotknął lufą pleców Czerskiego. Czerskie-
mu ręka opadła w dół. Ciężar broni okazał się za wielki dla zdrętwiałej  dłoni. Czuł mrowienie
w palcach po długim związaniu, które odcięło dopływ krwi do rąk. Mięśnie nie chciały  słuchać
i podnieść rewolweru do strzału. Woj kow i Szura jew uważnie obserwowali Czerskiego i na chwilę
w gabinecie zapadła cisza, a potem rozle gło się głośne pierdnięcie Niemojewskiego. Woj kow od-
wrócił się z obrzy dzeniem i obrzucił pogardliwy m spoj rzeniem skazańca.

– Za chwilę zesra się ze strachu – powiedział Woj kow do Pokrowskiego. – Lepiej  chodźmy
stąd. Szura jew da sobie radę.

Czerski odprowadził wzrokiem wy chodzącego Woj kowa i Pokrowskiego. Zosta li sami w po-
koju. Niemojewski próbował się wy swobodzić z krępują cy ch go więzów i w efekcie podry giwał
na krześle, patrząc przera żony m wzrokiem na Czerskiego. Całe jego ciało trzęsło się, twarz zbladła
i suchym języ kiem próbował oblizać spieczone wargi.

Szura jew szturchnął Czerskiego w plecy  lufą. Widać nie miał zamiaru czekać za długo. Czer-
ski podniósł rewolwer i wy mierzy ł w pierś Niemojewskiego, ale dłoń mu drżała i nie mógł złapać
celu. Spróbował podtrzy mać ją drugą ręką – bez skutku. Wy celował w sufit i odciągnął kurek na-
ganta, te raz wy starczy ło ściągnąć spust. Położy ł nań palec, ale to nie zdało się na nic. Zmartwiałe
po długim związaniu palce nie miały  czucia, a spust naganta by ł zawsze twardy, nawet przy  od-
ciągniętym kurku.

– Pospieszcie się – mruknął Szura jew i przesunął się na lewo od Czerskiego, który  trzy mał
rewolwer w prawej  ręce. Szura jew w ten sposób chciał zejść z linii strzału, gdy by  Czerski odwró-
cił się, a przy  tym zy skiwał ułamek sekundy, żeby  strzelić pierwszy.

– Poczekaj cie, ręce mi zdrętwiały  po wiązaniu – powiedział Czerski, nie oglądając się na
Szura je wa. – Nie mogę spudłować.

Wsadził rewolwer lufą pod lewą pachę i zaczął rozcierać nadgarstki. Szura jew w pierwszej
chwili chciał strzelić mu w plecy, ale szy bko zmity gował się. Zachowanie Czerskiego by ło zupeł-
nie naturalne, o czym świetnie wiedział. Dłonie związane przez ponad godzinę traciły  czucie i na-
wet ściągnięcie spustu stanowiło wtedy  problem.



 
Pokrowski zamknął drzwi za Woj kowem i odciął się w ten sposób od wy darzeń w gabinecie.

Woj kow przeszedł przez salon, otworzy ł okno do ogrodu i odetchnął głęboko. Smród w gabinecie
przeszkadzał mu i dlate go podszedł szybko do okna, chciał zaczerpnąć świeżego powietrza. Spoj -
rzał na zegarek. Nie miał już czasu, musiał zosta wić niedokończoną robotę i wracać do poselstwa.

– Słuchaj cie Pokrowski – Woj kow uznał, że musi wy dać ostatnie dyspozy cje, zanim odje -
dzie. – Niech Szura jew zamknie Krasną Biełkę w piwnicy, na jakiś czas ty lko, żeby  trochę ostygł.
Tego kapita na zawiniecie w płótno z podłogi i zakopiecie w ogrodzie. Głęboko zakopiecie. I niech
Szura jew sprawdzi, żeby  plam krwi nie by ło na ścianach albo meblach. Dopilnuje cie?

– Tak, oczy wiście, towarzy szu – odpowiedział Pokrowski, z niechęcią my śląc o czekają cym
go zadaniu. – A skąd wiecie, że Czerski zastrzeli kapita na?

– Ach, Pokrowski – powiedział Woj kow, kręcąc głową z niedowierzaniem. – Krasnaja Biełka
to nasz człowiek. Robi wszystko, co mu się karze. Plany  przy niósł, kapita na zwerbował, sekretarkę
poderwał. Trochę się pomęczy, a potem strzeli. Przeszkolili go tak, że nawet przez myśl mu nie
przej dzie zdradzić. A po likwidacj i będzie lepszym agentem. W dawnej  Czeka to jak się nie zabiło
wroga ludu, to nie przy ję li. No i Krasnaja Biełka będzie miał okazję. Mówię wam, że to nasz czło-
wiek, ja już wiem, że nie zdradził naszego agenta numer je den.

Pokrowski, ty  durniu – pomy ślał jednocześnie Woj kow, patrząc mu prosto w oczy. Do prze-
kładania papierków to może się nadaje cie, ale nie do pracy  opera cy j nej . I jeszcze te obcęgi, czy
wy  naprawdę uważacie, że je ste śmy  takimi rzezimieszkami? Żadnego wy czucia sy tuacj i, zrozu-
mienia psy chologii człowieka, odróżniania swego od obcego. Palant! No, młody  jest, to może się
jeszcze wy robi, ale na razie może jedy nie wy kony wać pole cenia.

– Ale skąd wy, towarzy szu Woj kow, wiecie, o ile wolno mi spy tać, że Czerski nie wy dał na-
szego agenta? – spy tał Pokrowski i zmieszał się na myśl o własnej  bezczelności.

Woj kow spoj rzał na swoje go sekreta rza zdecy dowanie wrogo, uważając, że za dużo sobie
pozwala. Pokrowski pod wpły wem wzroku Woj kowa zaczął się kurczyć w sobie, my śląc, że mu-
siał powiedzieć coś niezręcznego, za co szef go ukarze.

– Wiem, że nie jest, bo Iwanow poszedł złapać szanta ży stę – odparł krótko Woj kow.
– Wolałbym mieć ze sobą tutaj  Iwanowa, a nie tego młokosa Szura je wa – powiedział Po-

krowski. – Zawsze co doświadczenie to doświadczenie.
– Iwanow zaję ty, i to nie wiadomo jak długo – odparł Woj kow i pomachał przez okno na szo-

fera automobilu, żeby  zapalał maszy nę. – Musi złapać szanta ży stę i zlikwidować go. No idę, nie
mam czasu na gadanie. Dopilnuje cie wszystkiego?

– Tak jest, towarzy szu Woj kow. Dopilnuję – odparł służbiście Pokrowski.
Woj kow zabrał swój płaszcz i teczkę, a potem przy pomniał sobie o czymś i odwrócił się jesz-

cze raz do Pokrowskiego.
– Przy szła depesza z Moskwy  w sprawie Ary chtomowa – powiedział jakby  w zamy śle niu

Woj kow. – Sądząc z ry sopisu, to wcale nie jest on, a nieja ki Konstanty  Wasilie wicz Ługin, pra-
cownik INO. Miał odprowadzić Arychtomowa do granicy  i wracać, bo to by ła nasza prowokacja.
Ty m czasem znale ziono trupa Arychtomowa w lesie opodal polskiej  granicy, a Ługin zniknął.



Pewno my ślał, że ucieknie przed nami, ot głupiec. Niech Szura jew da mu wy cisk, a potem zlikwi-
dować i zadołować razem z kapita nem.

– Przekażę, towarzy szu Woj kow – odpowiedział Pokrowski i jeszcze raz pożałował, że nie ma
ze sobą Iwanowa.

– A gdzie Bobiński? – zapy tał Woj kow, przy pominając sobie o szpiegu.
– Spał na piętrze, ale rano go nie widziałem – odparł Pokrowski.
– Zainte re suj cie się tym – powiedział Woj kow. – Ma mieć wszelkie wy gody  i całkowite bez-

pieczeństwo.
W ty m momencie przez zamknięte drzwi gabinetu doszedł do nich odgłos strzału, a zaraz po-

tem łoskot ciała padają cego na podłogę. Obaj  odruchowo spoj rzeli w tam tą stronę i czekali, jakby
coś jeszcze miało się wy darzyć. Po minucie Woj kow machnął ręką.

– Nie mówiłem – powiedział obojętnym tonem, jakby  stwierdzał fakt, a nie poprawność
własnej  przepowiedni. – Krasnaja Biełka jest nasz człowiek. Nie mam więcej  czasu na te zabawy.
Jadę do Warszawy, a wy  zaj mij cie się sprzątnięciem tego bardaku.

– Żegnaj cie, towarzy szu. Zaj mę się wszystkim – zapewnił Pokrowski. – Wrócę po południu.
Woj kow odwrócił się bez słowa i wy szedł na ganek. Pokrowski odprowadził go na podjazd

willi i patrzy ł w ślad za nim, aż automobil odje chał. Wrócił do salonu i właśnie miał zamiar zawo-
łać na Szura je wa, żeby  przekazać mu instrukcje, kiedy  jego uwagę zwróciło skrzypnięcie drzwi.
Na progu gabinetu stał Czerski z rewolwerem w opuszczonej  w dół ręce. Oparł się ciężko o ścianę
i wolną ręką zamknął drzwi za sobą. Pokrowski, widząc go z rewolwerem, sięgnął po swój pistolet,
ale zanim wy plątał go z kieszeni mary narki, Czerski odłoży ł naganta na stolik i ciężko usiadł na
podłodze. Z kredowo białą twarzą, dy goczący mi rękami i rozbieganym wzrokiem wy glądał jak
upiór. Zamknął oczy  i kilkakrotnie głęboko odetchnął, a potem przy łoży ł dłonie do twarzy.

– Gdzie Szura jew? – zapy tał Pokrowski, który  wreszcie wy ciągnął pistolet z kieszeni i wy ce-
lował w Czerskiego. Zreflektował się szybko, Czerski musiał wy konać egzekucję i dlate go tak wy -
gląda. Zresztą odłoży ł broń, zatem po co trzy mać go na muszce. Pokrowski wsadził pistolet z po-
wrotem do kieszeni.

– Sprząta tam – odparł po długiej  chwili przez przy ciśnięte do twarzy  dłonie Czerski.
 
Warszawa – kwiecień 1926
Kruk zdawał sobie sprawę z ry zy ka wracania w to samo miej sce, ale nie miał wy j ścia, je śli

chciał sprzedać kolej ną studola rówkę. Pozby ł się kilku w inny ch kantorach, ale większość mały ch
handlarzy  albo nie miała pieniędzy  na taką transakcję, albo bała się wziąć do ręki pieniądze, które
mogły  pochodzić z przestępstwa. Kruk znał policy j ne metody  działa nia i dlate go musiał sprzeda-
wać szy bko, zanim wiadomość o sprzedaży  dużej  liczby  banknotów dotrze do policj i. W Warsza-
wie sprzedanie nawet kilku banknotów o tak wy sokim nominale stanowiło niecodzienne zjawisko.
W momencie kiedy  zosta ły  mu ostatnie dwa banknoty, nie miał już do kogo pójść, zatem uznał, że
wróci do Lej zora Golice ra. Kruk doskonale wiedział, że nie powinien by ł wracać, ale przy  pierw-
szej  wizy cie w kantorze Golicer wy ra ził chęć naby cia kolej nych banknotów. Przy  tym by ł tam
wczoraj , więc wiadomość nie mogła jeszcze rozejść się szeroko.



Kruk przez długą chwilę obserwował kantor na Beera Maj zelsa, ale nie mógł robić tego go-
dzinami – nie pasował do otoczenia. Katolicy  odwiedzają cy  ży dowskie ulice zała twiali swoje in-
te re sy  i wracali do swoich dzielnic, nie włóczy li się po uliczkach Nale wek. Ubrany  w cy wilne
ciuchy  Kruk odsta wał w widoczny  sposób od wy glądu przechodniów. Zatrzy mał się zatem przy
ulicznej  handlarce i kupił sobie precle, a potem stał oparty  o mur i konsumował je powoli. Ulica
wy glądała normalnie, ludzie chodzili za swoimi sprawami, dyskutowali, zawzięcie gesty kulując
obiema rękami, a uliczni handlarze zachwala li swoje towary. Kobieta piskliwym głosem woła ła
dzieci z okna drugiego piętra, przeje chała platforma z towarem, pod murem stał niewidomy
sprzedawca papierosów w czarnych okula rach, nie by ło zwiększonej  aktywności policj i. Kantor
Golice ra nie wy różniał się ani dużym ruchem, ani pustką.

Po półgodzinie obserwacj i, kiedy  słońce zaczy nało chy lić się ku zachodowi, Kruk zdecy do-
wał się i wszedł do środka. Golicer, stojąc jak zawsze za ladą, przy witał go szerokim uśmiechem.

– Szanowny  pan wrócił do mnie – powiedział na powita nie. – Jakże się cieszę. Czy  ma pan
coś na sprzedaż?

– Owszem, mam – odparł Kruk. – Jeszcze dwie setki, ale po tej  samej  cenie.
– Oj, to by ła cena na rybkę, co by  pan do mnie przy szedł więcej  – Żyd zała mał ręce. –

Przy  takim dużym zakupie ja nie mogę dać takiej  ceny. Ja na tym stracę.
Golicer usiłował wy musić lepsze warunki, dążąc do większego zy sku. Miał przecież dobrego

kupca na dola ry, zatem trzeba by ło się targować. Takie transakcje nie zdarzały  mu się często,
by ły  jak rodzy nki w świątecznym cieście i mógł zarobić ty le co przez cały  miesiąc. Złoży ł dłonie
na brzuchu i patrząc na klienta, kręcił młynka kciukami.

– Ta sama cena, innej  nie biorę – powtórzy ł Kruk, który  też znał zasa dy  handlu na Nalew-
kach.

– Dam dziewięćset pięćdziesiąt złoty ch – powiedział poważnie Golicer.
– Wczoraj  dałeś ty siąc, to dzisiaj  ty le samo.
– Wczoraj  by ło wczoraj , a dzisiaj  jest dzisiaj .
Kruk musiał szybko wy nosić się z kantoru i z tej  ślepej  ulicy, która by ła pułapką. Nie miał za-

miaru handry czyć się o sto złoty ch, ale je śli nie będzie się targował, to będzie wy glądało podej -
rzanie. Popatrzy ł uważnie na Żyda i mruknął przekleństwo.

– Słuchaj , spuszczę ci pięćdziesiąt złoty ch, bo mam napięte inte re sy  i muszę zapłacić za to-
war, ale ani grosza więcej . Bierzesz?

– Szanowny  pan sprzeda po dziewięćset dwadzieścia i obaj  pój dziemy  szczęśliwi do żony. To
jak, jest inte res?

– Inte res jest, ty siąc dziewięćset za dwie – powiedział Kruk i sięgnął pod mary narkę. Pokazał
Golice rowi dwa studola rowe banknoty, poruszy ł nimi demonstracy j nie i podsunął pod nos Żyda.

– Dam ty siąc osiem set pięćdziesiąt – odparł Żyd, oblizując usta na widok pieniędzy. – Dolar
spada, rząd się stabilizuje, ja ponoszę ry zy ko.

– Gówno prawda – warknął Kruk, zły  na stratę czasu, i obej rzał się za siebie, ale przez zasło-
nięte firanką okienko nie by ło nic widać.

– No to krakowskim targiem ty siąc osiem set siedem dziesiąt.



Kruk pomy ślał, że powinno być o pięć złoty ch więcej , ale zrezy gnował z kłócenia się o tak
drobną sumę.

– Dawaj  – powiedział niezadowolony  z przebiegu rozmowy. – O piątkę nie będę się targo-
wał.

– Oj, widzi szanowny  pan i doszliśmy  do porozumienia – odparł Żyd, ukry wając uśmiech. –
Wszystko można zała twić u Lej zora Golice ra. Prawda? A więcej  będzie pan szanowny  miał tych
setek?

Jednocześnie Golicer sięgnął pod ladę, pod którą trzy mał meta lową kasetkę z pieniędzmi.
Jego wprawne palce zaczęły  liczy ć papierki i po chwili położy ł na ladzie uzgodnioną sumę. Kruk
podał mu dola ry  i zaczął liczyć pieniądze, a Golicer oglądał amery kańskie banknoty, spoj rzał na
nie pod światło, potarł palcem i zadowolony  z wy niku obdukcj i schował pod kontuar. Wtedy  do-
piero przy pomniał sobie, że miał dać znak swoje mu wczoraj szemu klientowi i podszedł do okien-
ka.

– Ja nie wiem, czy  będę miał więcej  – odparł Kruk, który  wolał zostać w pamięci Golice ra
jako potencjalny  przy szły  klient, bo o takich ludziach nie rozmawia się z policją. – Ale jest to
możliwe.

– To jak pan szanowny  będzie miał więcej , to proszę nie zapominać o Lej zorze Golicer – to
mówiąc, rozsunął firanki i jednocześnie poczuł zdenerwowanie na my śl, że w jego kantorze może
rozegrać się bój ka.

Kruk spędził dosyć lat w policj i, żeby  rozpoznać kłam stwo. Naty chmiast spostrzegł zmianę
w zachowaniu Golice ra i coś go tknęło. Podskoczy ł do przodu i szybkim ruchem zasłonił okienko.

– Komu dawałeś znaki? – wy cedził przez zaciśnięte zęby, chwy ta jąc Żyda dłonią za gardło.
– Co ma się te raz zdarzyć?

– Ja nic, proszę szanownego pana, nic – Golicer dy gotał i nagle słowa przesta ły  dźwięczeć,
a ty lko poruszał zbiela ły mi ze strachu wargami.

Kruk zorientował się, że nie wy dobędzie wiele z przera żonego Żyda i spoj rzał przez okno. To,
co zobaczy ł, zaskoczy ło nawet oby te go z różny mi przestępstwami policjanta. Przez ulicę przebie-
gał niewidomy  handlarz, który  jeszcze przed chwilą stał pod ścianą domu naprzeciw i sprzedawał
z przy piętej  na piersi tacy  poje dyncze sztuki papierosów. Taca leżała porzucona pod murem, biała
laska opiera ła się o ścianę domu, a nagle ozdrowiały  ślepiec biegł po kocich łbach ulicy, trzy ma-
jąc w ręku pistolet. Kruk nie tracił czasu, odepchnął przestraszonego Golice ra i przekręcił klucz
w drzwiach wej ściowych. Zy skał w ten sposób kilka sekund, rozej rzał się po kantorze, położy ł rękę
na kontuarze i przeskoczy ł na drugą stronę. Za kantorem znaj dowało się mieszkanie Golice rów, do
które go prowadziły  drzwi ulokowane w ty lnej  ścianie pomieszczenia. Kruk z rozpędem wy padł
przez drzwi i zatrzasnął je. W tym momencie usły szał łomot za sobą, to jego prześla dowca wy -
waży ł drzwi do kantoru.

 
Iwanow przebrany  za ślepca stał cały  dzień na ulicy  i handlował papierosa mi. Wbrew swo-

im oczekiwaniom ze zdziwieniem zauważy ł, że ogrom na większość kupują cy ch wrzucała do pusz-
ki na brzegu tacy  pieniądze i brała ty le, za ile zapłaciła. Zdarzały  się typy, które oszukiwały, pła-
cąc za jednego papierosa, a biorąc dwa, ale by ło to bardzo rzadkie wy darzenie. Przez cały  dzień



nie zauważy ł nikogo, kto mógłby  odpowiadać jego wy obrażeniu szanta ży sty. Dopiero po południu
zobaczy ł niepozornego człowieka, który  podobnie jak on obserwował kantor Golice ra. W zasadzie
mógł się z nim rozprawić, wciągając go do pobliskiej  bramy, ale uznał, że ma ty lko jedną szansę
na złapanie szanta ży sty  i posta nowił czekać na znak od właścicie la kantoru. Wierzy ł, że chciwość
poprowadzi Golice ra do wy pełnienia umowy. W my ślach przy rzekł sobie dać mu nawet dwie
stówki, je śli Żyd da mu znak we właściwym momencie.

Obserwował, jak tam ten przeciął ulicę i wszedł do środka. W zasadzie by ł pewien, że to jest
właściwy  człowiek. Patrzy ł uważnie na drzwi wej ściowe i jednocześnie przy gotował się do akcj i.
Odsta wił białą la skę pod mur, odpiął tacę i położy ł ją na ziemi, a potem założy ł na głowę wy ję tą
z kieszeni czapkę. Zdjął jeszcze przy ciem nione okula ry  i by ł pewien, że nie zosta nie rozpoznany,
jak pój dzie za szanta ży stą. Podjął tak poważne środki ostrożności ty lko dlate go, że przy  odbiera niu
okupu szanta ży sta wy kazał się inwencją i ograł go. Tym razem posta nowił mieć przewagę i prze-
my ślał każdy  swój ruch. Nie przy szło mu na myśl, że Golicer odsłoni okno, kiedy  jego klient bę-
dzie stale wewnątrz kantoru.

Iwanow zobaczy ł ruch w oknie, firanka odsunęła się i momentalnie zosta ła zacią gnięta na
miej sce. Mogło być ty lko jedno wy tłumaczenie: Golicer dał mu znak, ale szanta ży sta momental-
nie zorientował się w sy tuacj i i zacią gnął firankę. Iwanow ruszy ł biegiem w stronę kantoru. Przez
my śl przemknęło mu, że ma do czy nienia z zawodowcem, który  świetnie zna wszy stkie sztuczki
i jednocześnie wspaniale koja rzy  fakty. Z przy ciśniętym do uda pistole tem przeskoczy ł ulicę
w kilku susach i z całym im petem wpadł na drzwi do kantoru, które pod jego ciężarem wy le cia ły
z zawiasów. Iwanow potoczy ł się po podłodze i z podniesioną bronią zlustrował pomieszczenie.
Poza skurczonym pod ścianą właścicie lem nie zauważy ł nikogo. Przeturlał się na bok, żeby  zaj -
rzeć za kontuar, ale w tym momencie usły szał przestraszony  pisk kobiety  dochodzący  gdzieś zza
ściany. Poderwał się i rozej rzał się po pomieszczeniu. Drzwi za kontuarem by ły  zamknięte, ale
stanowiły  drugie wy j ście z kantoru. Pchnął je ramieniem i wpadł do mieszkania. Gdzieś w dalszej
części domostwa sły szał tupot nóg szy bko oddala ją cego się człowieka.

Iwanow ruszy ł w pościg. Przebiegł całe mieszkanie, mija jąc po drodze piszczącą Ży dówkę,
zapewne żonę Golice ra, i wy padł na wąskie podwórko. Kiedy ś to podwórko by ło szerokie, widne
i zapewne nawet czy ste, ale przez lata obrosło drewniany mi dobudówkami, komórkami i bara ka-
mi i stało się wąską kiszką. Jedna rzecz zdziwiła Iwanowa: czemu szanta ży sta nie ukry ł się gdzieś
i nie próbował go zlikwidować? Uciekał, ty lko uciekał. Czyżby  nie miał broni? Z łatwością mógł
ukryć się w tym podwórku i zastrzelić Iwanowa, kiedy  wy biegał z domu Golice rów.

Na końcu podwórka, które nie miało drugiego wy j ścia, widać by ło biegnącego co sił czło-
wieka. Iwanow podniósł pistolet i wy prostował rękę. Strzał by ł trudny, cel ruchomy  i do tego czę-
ściowo zakry ty  przez pranie suszące się po prawej  stronie podwórza. Bolszewik zrobił pół kroku
w lewo i skręcona dzień wcześniej  stopa natra fiła na pustkę. Poczuł, że zaczy na le cieć w bok i wy -
strzelił.

Kruk nie mógł się bronić i żeby  zachować wolność, musiał uciekać. Przy puszczał, że goni go
wy wiadowca policj i kry minalnej , je den z kum pli, z którym kiedy ś zapewne pracował. Strzele nie
do policjanta nawet nie przeszło mu przez głowę. Kiedy  wy padł na długie podwórko i zobaczy ł
idącą prosto aleję, wiedział, że nie ucieknie – stąd nie by ło wy j ścia. Ale Kruk radził sobie w trud-
nych sy tuacjach już wielokrotnie i posta nowił przebiec do drugiego końca, a potem zobaczyć, czy



nie uda się wdrapać na dach przy budówki i przeskoczyć na ulicę. Sprintem dobiegał już do ostat-
niej  z komórek, kiedy  padł strzał i coś smagnęło go w lewy  bok, obróciło i rzuciło w błoto zale ga-
ją ce podwórko. Zdawało mu się, że cały  bok miał rozerwany, a ból, który  go przeszy wał, by ł nie
do opanowania. Skręcił się na ziemi i zobaczy ł, że ślepiec zbliża się do niego, wy raźnie uty kając.
W wy ciągniętej  przed siebie dłoni dzierży ł pistolet.

Płaszczy zna podwórka przy pominała lekko sfałdowaną powierzchnię morza. Iwanow szedł
niepewnie na bolą cej  stopie, sy cząc z bólu przy  każdym kroku. Każde oparcie nogi o ziemię po-
wodowało rwanie w puchnącej  kostce. Pistolet chwiał mu się w dłoni, ale musiał sprawdzić, czy
tam ten nie ży je. Jeśli ży ł, chciał się od niego dowiedzieć, jak wy śle dził agenta, a potem dobić.
Miał bardzo mało czasu, strzały  nawet w naj gorszych dzielnicach Warszawy  nale żały  do rzadko-
ści i szy bko sprowadzały  na miej sce granatową policję, a Iwanow nie miał zamiaru dać się zła-
pać. Z odle głości kilkunastu kroków widział, że postrzelony  mężczy zna ży je i skręca się w męczar-
niach.

By le ty lko by ł przy tom ny  – pomy ślał Iwanow i jak naj spieszniej  posuwał się w jego kierun-
ku.

Kruk z twarzą wciśniętą w błoto kątem oka obserwował zbliża ją cego się prześla dowcę. Teraz
już by ł pewien, że to je den z Rosjan. Policja nie strzela ła ludziom w plecy  i nie posługiwała się
niemieckimi pistole ta mi. Pomy ślał, że i tak ma szczęście, bo kula z lugera miała mosiężny  płaszcz
i przeszła na wy lot. Gdy by  bolszewik strzelał do niego z naganta, który  miał miękkie pociski, to
kula urwała by  mu ramię. Kruk miał kilkanaście sekund na wy kom binowanie, jak wy kara skać się
z beznadziej nej  sy tuacj i. Nie miał wątpliwości, że bolszewik zastrzeli go, jak ty lko się zbliży. Szedł
wolno, bo skręcona w kostce noga musiała go strasznie boleć, ale Kruk krwawił z rany  postrzało-
wej  i ty lko gwałtownemu przy pły wowi adre naliny  zawdzięczał, że nie stracił jeszcze przy tom no-
ści. Lewa ręka by ła do niczego i bezwładna le żała wzdłuż ranionego boku, ale prawą wciśniętą
pod ciało zaczął gmerać w ubraniu. Po długiej  chwili znalazł kolbę rewolweru i zaczął powoli go
wy ciągać. Zaczepił kurkiem o mate riał mary narki i słabnący mi siła mi szarpał się z ty m przez
moment, patrząc z rosnącą trwogą, jak zbliża się do niego bolszewik z pistole tem.

Iwanow podszedł na krok do leżącego człowieka i naszła go ochota kopnąć drania, ale mając
skręconą kostkę, nie mógł tego zrobić. Schy lił się i szarpnięciem za ramię odwrócił go na wznak.
Na ustach postrzelonego zobaczy ł krew.

Dostał w płuco – pomy ślał. To dobrze, ma dosyć.
Odwrócenie ciała uwolniło przy ciśniętą do ziemi rękę Kruka, który  by ł już za słaby, żeby

podnieść broń do strzału. Oparł łokieć o ziemię, podniósł dłoń trzy mają cą rewolwer i strzelił Iwa-
nowowi prosto w pochy loną twarz. Bolszewik zobaczy ł jeszcze lufę rewolweru, chciał odskoczyć,
ale skręcona stopa zawiodła. Potem by ł bły sk i zapadła ciem ność. Odrzut strzału wstrząsnął Kru-
kiem, poczuł przeszy wają cy  ból w boku i zemdlał.

 
Rembertów – kwiecień 1926
Odgłos szura nia dochodzący  z gabinetu zwrócił uwagę Pokrowskiego, jedno skrzy dło drzwi

otworzy ło się i pochy lony  człowiek w skórzanej  kurtce powoli, idąc ty łem, mały mi kroczkami
wy wlókł po podłodze coś ciężkiego zawinięte go w płótno. Szło mu opornie, drzwi zaczepione o luź-



ny  kawałek płótna zaczęły  się zamy kać, przeszkadzając w pracy. Pokrowski podszedł i przy trzy -
mał skrzy dło drzwi, żeby  ułatwić Szura je wowi robotę. Jednocześnie spoj rzał z bliska na plecy  po-
chy lonego mężczy zny  i zdziwił się. Po lewej  stronie kurtki, na wy sokości łopatki ziała okrwawiona
dziura.

Co? Szura jew się postrzelił? – pomy ślał Pokrowski i niepewnie spoj rzał na Czerskiego.
W jego umy śle świta ło przeczucie, że coś nie jest w porządku.

Czerski wstał z podłogi z wy siłkiem zmęczonego ciężką pracą człowieka, obszedł mężczy znę
w kurtce i zaciśniętą pięścią walnął zupełnie zaskoczonego Pokrowskiego w zęby. Głowa sekreta rza
odskoczy ła do ty łu i uderzy ła o framugę. W oczach zawirowały  gwiazdy, zrobiło mu się słabo
i osunął się na podłogę.

 
Dziesięć minut wcześniej  Czerski stał w gabinecie, rozciera jąc dłonie. Czuł na karku oddech

Szura je wa, który  z każdą chwilą robił się coraz bardziej  nerwowy. Spoj rzenie Czerskiego z rozcie-
ra nych rąk powędrowało na Niemojewskiego. Na myśl o nieuchronnej  śmierci kapita na ogarnęła
panika, wy trzeszczony mi oczami wpatry wał się w Czerskiego. Wbity  w przy ja cie la wzrok wy ra -
żał jednocześnie przera żenie i niedowierzanie. Przy  tym szarpał się z więzami, który ch i tak nie
mógł zerwać, ale wkładał w to ty le wy siłku, że poruszał całym krzesłem. Bolszewicy  mieli wpra-
wę w krępowaniu więźniów, robili to często i zawsze bardzo skutecznie. Czerski obej rzał się i spoj -
rzał w oczy  Szura je wa. Wzrok czekisty  by ł pusty, nie wy ra żał niczego, on wy kony wał rozkazy
przełożonego z obojętnością gole ma.

– No – mruknął Szura jew i poparł swoje ponaglenie szturchnięciem lufą w plecy  Czerskiego.
Nie wiedział, czemu Woj kow zlecił mu tak skom plikowaną likwidację, można by ło po prostu obu
zastrzelić, ale nie zamierzał kwestionować niczego, co przy chodziło od naczelnika.

Czerski skinął głową i sięgnął po włożony  pod pachę rewolwer. Widząc ten ruch, Szura jew,
który  stale podej rzewał, że Pola czek wy kroi mu jakiś numer by le ty lko nie strzelić, odpręży ł się
nieco i poluźnił nacisk na spust. Czerski złapał rękojeść naganta, odsunął lewą rękę nieco w bok
i wy strzelił. Ciało Szura je wa, który  stał dokładnie po lewej  stronie Czerskiego, ugodzone kulą
w pierś przele cia ło przez pokój  i z głuchym łomotem upadło na nakry tą płótnem podłogę. Czerski
skurczy ł się w sobie i kucnął na podłodze, oczekując na strzał z broni Szura je wa.

Gdy by ś miał trochę więcej  doświadczenia, nie stałby ś tak blisko – pomy ślał Czerski z uczu-
ciem ulgi. Ży cie zawdzięczam brakowi ruty ny  u Szura je wa i ciężkim spustom w nagantach, gdy -
by  to by ł niemiecki pistolet automaty czny, to w skurczu, nawet w momencie śmierci, wy strzelił-
by. A tak ciągle jeszcze ży ję.

Czerski wy prostował się i podszedł do Szura je wa. Wielka dziura po lewej  stronie klatki pier-
siowej  szy bko ciem niała od krwi. Czekista by ł martwy. Strzał z minimalnej  odle głości, wprost
w pierś, musiał zabić.

Jeszcze chwilę – pomy ślał Czerski, patrząc na trupa. Jeszcze chwilę muszę być spokoj ny, lo-
dowato opanowany, a potem mogę odre agować. Albo woj na, albo bolszewickie szkole nie znieczu-
liły  mnie na śmierć. Chy ba jednak zawdzięczam to czekistowskiemu kształtowaniu charakte rów.
Zabijam bez namy słu i mrugnięcia okiem, a potem nie mam wy rzutów sumienia. Ba, czuję, jak-
bym to wręcz lubił. Stworzy li bestię i wy puścili ją z klatki, a te raz bestia pracuje przeciwko nim,



a może nawet na własny  rachunek.
Obszukał ciało czekisty  i zgodnie z przy puszczeniem znalazł przy  nim nóż. Podniósł rewolwer

Szura je wa, który  pod wpły wem nagłego rozmachu jego rąk znalazł się pod ścianą. Zatrzy mał się
na moment, żeby  posłuchać, czy  Pokrowski albo Woj kow nie idą sprawdzić wy niku egzekucj i, ale
nic nie sły szał. Wsadził naganta za pasek spodni na plecach i obdarł Szura je wa z jego kurtki. Czeki-
ści lubowali się w skórzany ch kurtkach, stanowiły  rodzaj  umundurowania ich formacj i, a te raz
okry cie to miało posłużyć do maskowania.

Niemojewski przestał szarpać się z powrozami i ty lko patrzy ł wy trzeszczony mi, przera żony -
mi oczami na Czerskiego. Zamarł w bezruchu ze wzrokiem wlepionym w kole gę, który  na jego
oczach obdzierał zabite go przez siebie chłopaka z ubrania. Kapitan Niemojewski nie rozumiał ni-
czego ze sceny, jaka się rozegrała w gabinecie. Potem Czerski rzucił kurtkę w jego stronę.

– Nie by ło innego wy j ścia – powiedział szeptem. – Szczęśliwie tam ci wy szli, bo z trzema nie
dałbym rady, ale i tak bym spróbował. Chy ba nie my śla łeś, że do ciebie strzelę?

Oczy  Niemojewskiego pozosta wały  rozszerzone do ostatnich granic, a na skroniach pulsowa-
ły  mu ży ły. Czerski zrozumiał w lot. Zabił czekistę i stał z nożem w ręku przed związanym ofice-
rem, do które go przed chwilą miał rozkaz strzelić. Umy sł Niemojewskiego przeła dowany  drama-
ty zmem rozgry wają cych się przed jego oczami wy padków jeszcze nie nadążał za rozwojem sy -
tuacj i. Czerski zaczął obawiać się, że kole ga mógł ulec atakowi histe rii i w momencie, kiedy  zdej -
mie mu knebel z ust zacznie krzy czeć.

– Józuś – powiedział cichym, miękkim głosem. – Musimy  się stąd wy dostać. Nie wiem, ilu
ich jest w domu. Potrzebuję twojej  pomocy. Czy  możesz zapanować nad sobą? Musimy  działać
szybko. W zupełnej  ciszy. Rozumiesz?

Krótka przemowa odniosła skutek. Niemojewski zamknął oczy, potrząsnął głową i kiedy  je
znowu otworzy ł, skinął głową. Czerski pochy lił się i przeciął więzy  na przegubach dłoni. Kapitan
Niemojewski naty chmiast zdarł szmatę, którą zawiązano mu twarz, wy pluł drugą wsadzoną do ust
i zaczął gwałtownie oddy chać. Złapał się rękami za głowę i gwałtownie drapał swoją czaszkę pa-
znokciami, a potem nerwowy mi ruchami zaczął ściągać poprzecinane powrozy  z przegubów dło-
ni. W końcu poderwał się z krzesła i w milczeniu zaczął chodzić po gabinecie, machając rękami
na wszystkie strony. Wy dawało się, że każdy  mięsień jego ciała trzęsie się jak w nagłym ataku fe-
bry.

Przez minutę Czerski bez słowa obserwował zachowanie kapita na, wiedząc, że po takim prze-
ży ciu nie wróci szybko do równowagi. Wokół panowała zupełna cisza. Czerski miał wrażenie, że
znaj dują się w odosobnionym świecie, do gabinetu nie dociera ły  odgłosy  rozmów ani żadne
dźwięki z zewnątrz. Jednak w momencie, kiedy  wy czerpany  gesty kula cją Niemojewski opadł na
fotel za biurkiem, nagle usły szał warkot silnika.

Ktoś odje chał automobilem, pewnie Woj kow – pomy ślał Czerski. Nasze szanse rosną. Bol-
szewików jest mniej , trzeba działać.

Stanął przed Niemojewskim i położy ł mu obie ręce na ramionach, zaj rzał w oczy, a w końcu
potrząsnął nim.

– Opanuj  się! – powiedział szeptem, ale z wy czuwalnym w głosie naciskiem. – Weź się
w garść. Musimy  wy dostać się stąd.



Rozbiegane oczy  Niemojewskiego zaczęły  patrzeć ze zrozumieniem. Widać by ło wy siłek,
jaki wkładał w opanowanie drżenia rąk, próbował też skupić się na słowach Czerskiego.

– Jeste śmy  stale w niebezpieczeństwie – ciągnął Czerski, jednocześnie ła dując naganta roz-
rzucony mi na biurku pociskami. – Bolszewicy  są ciągle za drzwiami.

– Co robimy? – ochry płym głosem spy tał Niemojewski.
– Ubierz się w kurtkę Szura je wa i zawiń jego ciało w płótno – wy dał mu instrukcje Czerski.

Jednocześnie poczuł przy pływ radości, kapitan zaczął się kontrolować.
– Ja ich pozabijam! – Niemojewski szarpnął się, jakby  chciał nagle rzucić się w stronę

drzwi.
– Cicho! – syknął Czerski z niepokojem. – Mam plan. Wy konamy  go. Dobrze?
Kapitan skinął głową i po chwili ubrany  w kurtkę Szura je wa zaczął składać pokry wają ce

podłogę płótno. Czerski obej rzał się jeszcze od drzwi i sięgnął po klam kę.
 
Niemojewski rzucił ciągnięte płótno i spoj rzał na zemdlonego Pokrowskiego. Wy glądał, jak-

by  spał, ty lko przekrzy wiona szczęka wskazy wała na skutki pobicia.
– Co z nim zrobimy ? – powiedział. – Jest dy plomatą. Broni go im munitet.
– Gówno! – warknął Czerski. – Ten gnój  chciał mi wy ry wać paznokcie obcążkami. Szura je -

wa pewno też bronił im munitet. Co?
– Prawo między narodowe…
– W dupie mam prawo! – wrzasnął Czerski, który  na myśl o wy puszczeniu bolszewika dosta -

wał furii. – Teraz ja go przesłucham, a potem go zadołuję. Tak trochę dla niepoznaki, nie mam za-
miaru się wy silać.

– Tak nie można – odparł Niemojewski trochę już słabszym tonem.
Czerski chciał odpowiedzieć, ale z góry  dole cia ły  ich odgłosy  kroków i ktoś wy chy lił się

przez balustradę na schodach.
– Co to za wrzaski? – powiedział niezadowolony  głos ze schodów. – Naj pierw strzały, a te raz

te…
Odwrócili się obaj  jak na komendę. Na schodach stał mężczy zna i z wy ra zem dezaprobaty

patrzy ł na nich z góry.
– Szlag! – powiedział na głos Czerski, do które go nagle dotarło, kim by ł ten człowiek. – To

musi być Bobiński.
Czerski sięgnął po rewolwer, ale nie zdąży ł, Bobiński zniknął, jakby  go zdmuchnięto. Obaj

oficerowie ruszy li biegiem po schodach na piętro, biorąc po dwa, trzy  stopnie na raz. W kory ta rzu
trzasnęły  drzwi i kiedy  stanęli na podeście piętra, zobaczy li szereg zamknięty ch drzwi do sy pialni.

– Ostrożnie, ta kanalia może być uzbrojona – mruknął przez zaciśnięte zęby  Czerski.
– Nie ty lko może, ale z pewnością jest – odparł szeptem Niemojewski. – Musimy  wziąć go

żywcem.
– By łoby  dobrze, ale wątpię, żeby  się poddał – zawarczał Czerski i z wy suniętym przed sie-

bie rewolwerem ruszy ł w kierunku sy pialni.



Czerski nacisnął klam kę pierwszych po lewej  drzwi i odskoczy ł za mur. Cisza. Zary zy kował
spoj rzenie do środka. Nikogo. Jednym krokiem stanął po drugiej  stronie kory ta rza i nacisnął klam -
kę. Stwierdził, że by ły  zamknięte na klucz, i przewidują co cofnął się na bok. Rozległ się huk strzału
i pistole towa kula rozbiła ty nk na przeciwle głej  ścianie, a w drzwiach poja wiła się naje żona drza-
zgami dziura. Obaj  oficerowie odskoczy li odruchowo jeszcze jeden krok do ty łu, choć nie by ło to
potrzebne. W pokoju coś się kotłowało i dochodziły  ja kieś hała sy. Czerski strzelił na oślep przez
drzwi, wy ry wając w nich potężną dziurę. W odpowiedzi ze środka padły  dwa strzały, układając
się równo po obu stronach drzwi.

– Oszala łeś! – powiedział Niemojewski. – Żywcem! Trupa nie przesłucham.
– Jak? – odparł Czerski i patrząc na kole gę, wzruszy ł ramionami.
Ze środka doszedł ich odgłos szura nia, a potem coś ciężko łupnęło.
Bary kaduje się czy  wy skoczy ł przez okno? – zasta nowił się Czerski. Ty lko jeden sposób, żeby

to sprawdzić.
Czerski odszedł na drugą stronę kory ta rza i z rozpędu kopnął drzwi, które z łoskotem wpadły

do wnętrza. Oczekując strzału, znowu uchy lił się za mur, ale ze środka nikt nie strzelał. Jednak
Czerski by ł ostrożny  i odczekał chwilę, a potem szybko zaj rzał do środka. Nie zobaczy ł nikogo.
Wpadli do pokoju, w którym wokół otwarte go okna powiewała koronkowa firanka. Czerski bez za-
stanowienia dopadł okna, oparł się dłońmi o para pet i wy j rzał do ogrodu. Z boku przez trawnik
biegł Bobiński, który  zdąży ł już oddalić się od domu na kilkadziesiąt kroków.

– O rzesz twoja mać – mruknął Czerski i złoży ł się do strzału.
Strzelił dwa razy, ale nie trafił. Bobiński niczym atleta skoczy ł na mur rozgraniczają cy  pose-

sje i zniknął z pola widzenia. Oficerowie pognali po schodach na dół i wy padli na ulicę, ale nikogo
już nie by ło widać.

– Psia jego mać, cholerna, pieprzona, psia jego mać – złość wprost rozsa dzała Czerskiego.
– Nic z tego – powiedział Niemojewski. – Zawiadomimy  policję i może oni go złowią.
– Granatowi złapią naj lepszego bolszewickiego szpiega w Polsce – powiedział cy nicznie

Czerski. – Nie bądź śmieszny.
– W domu jest te le fon – odparł Niemojewski. – Nie ma nic innego do zrobienia. Idę zadzwo-

nić.
– Nic z tego nie będzie. Ale dzwoń i tak zaraz tu będzie policja. Strzały  by ło sły chać w całej

okolicy.
Zniesmaczeni i zawiedzeni wrócili do willi. Niemojewski zajął się te le fonowaniem, a Czerski

chodził wściekły  po salonie. Wtedy  jego wzrok padł na Pokrowskiego, który  w między czasie
oprzy tom niał i zaczął się ruszać.

Czerski złapał sekreta rza za przód koszuli i bezcere monialnie wrzucił go do gabinetu. Nogą za-
trzasnął drzwi za sobą i zrewidował Pokrowskiego. Zabrał mu pistolet, a potem posadził go na stoł-
ku na środku pomieszczenia.

– No, panie Pokrowski, mam cię – wy cedził przez zaciśnięte zęby. – Role się zmieniły, ale ja
nie mam czasu. Pan miał czas, ale ja nie. Wobec tego zaczniemy  od pańskiego pomy słu.

Czerski wziął z biurka obcęgi i podsuwając je pod nos sekreta rza, kłapnął nimi kilka razy.



– Jestem dy plomatą! – wy bełkotał przera żony  Pokrowski.
– A ja je stem bezlitosny  anioł cierpienia – Czerski uśmiechnął się sardonicznie, ła piąc

w szczypce mały  palec le wej  ręki Pokrowskiego. – A do tego przeszkolonym przez OGPU
w Sowdepii.

Rozległ się wrzask i kiedy  Czerski w końcu puścił obcęgi, Pokrowski, z miną niesprawiedliwie
obra żonego dziecka, wsadził zmiażdżony  palec do ust. Właściwy  ból dotarł do niego po kilkunastu
sekundach, a wtedy  zaczął dy gotać i spomiędzy  warg pola ła mu się krew pomieszana ze śliną.
Oczy  zaszły  mu łzami i wy glądał, jakby  miał się rozpłakać.

– Co zamierza zrobić Woj kow? – zapy tał przy milnie Czerski i delikatnie poklepał Pokrowskie-
go dłonią po policzku, a potem wrzasnął mu w ucho: – Mów!

– Ja nie wiem – odpowiedział bełkoczącym głosem sekretarz.
– Ja my ślę, że wiesz – cicho mówił Czerski z ja dowitym uśmiechem na twarzy. Złapał pra-

wą rękę Pokrowskiego i włoży ł kciuk w obcęgi. Zamierzał złapać mały  palec, ale zaciśnięta pięść
bolszewika uniemożliwiła mu to.

– Woj kow zabrał plany  do swoje go biura – zaczął szybko mówić Pokrowski, który  nie mógł
wy trzy mać bólu. – Nie wiem, co zamierza z nimi zrobić. Odesłał mnie do Rem bertowa, bo chciał
by ć sam w poselstwie.

– A jak on zamierza wy wołać woj nę w Polsce? – zapy tał Czerski. – Mówił coś o tym w pod-
ziemiach na Twardej . Pamiętasz?

Pokrowski błagalnie spoj rzał na swoje go oprawcę, a po policzkach zaczęły  mu pły nąć łzy.
– Nie wiem – odparł przekonany, że za chwilę straci kolej ny  palec, ale Czerski wierzy ł już

w każde jego słowo.
Jednak ja opiera łem im się dłużej  – pomy ślał z mściwą saty sfakcją Czerski. Widać Pokrow-

ski jest je dy nie sekreta rzem, a nie agentem. To zwy kły  urzędas.
– Tak – wy cedził Czerski, udając, że nie jest przekonany  co do prawdomówności Rosja nina.

– A Arychtomow, dlaczego tak bardzo chcieliście tego bieżeńca?
– To nie jest żaden oficer. To czekista, który  uciekł, a Arychtomowa zabił przed granicą. Na-

zy wa się Ługin, Konstanty  Wasilie wicz Ługin.
– No proszę, jak nam dobrze idzie – Czerski uśmiechnął się złośliwie i spoj rzał na Niemojew-

skiego, który  po zała twieniu tele fonów stanął w drzwiach gabinetu z niezadowoloną miną. – To
jeszcze powiedzcie mi, Pokrowski, gdzie znaj dę Bobińskiego?

Na dźwięk nazwiska szpiega Niemojewski zesztywniał i zaczął się przy słuchiwać. Dezapro-
bata znikła mu z twarzy, a na jej  miej scu poja wił się wy raz zainte re sowania. To by ło naj ważniej -
sze py ta nie i z niecierpliwością oczekiwał na nie odpowiedzi.

– On jest gdzieś bardzo wy soko w administracj i państwowej  – powiedział Pokrowski. – Ja nie
wiem dokładnie, gdzie on pracuje, ale przy gotowy wałem jego raporty, on bardzo dużo wie. Ma
dostęp do taj nych informacj i.

– Gdzie on jest? – krzyknął Niemojewski.
– Nie wiem – Pokrowski skurczy ł się cały, oczekując na kolej ną porcję bólu. Sam przecież

tak postę pował. – Ty lko towarzy sz poseł miał z nim kontakt. Nikt w poselstwie nic o Bobińskim nie



wiedział.
– Wiesz, bolszewickie ścierwo – syknął Czerski i pokazał Pokrowskiemu obcęgi. – Mów!
– Nie wiem – wy bełkotał sekretarz i zaczął płakać na głos. Zakry ł twarz dłońmi i szlochał jak

dziecko, rozmazując krew i łzy  po policzkach. – Nie bij .
– Toż to wasze czekistowskie metody, sami mnie tego nauczy liście – powiedział z zadowole -

niem Czerski.
– Powiem, gdzie znaj dziecie Woj kowa, ty lko mnie nie bij  – oczy  Pokrowskiego wędrowały

za trzy many mi przez Czerskiego obcążkami.
– Co mnie obchodzi Woj kow – mruknął Czerski.
– On chodzi do takiej  jednej  dziwki na Topiel – mówił szybko sekretarz, który  chciał sprzedać

tajem nicę szefa za ocale nie własnej  skóry. – Ona nazy wa się Długa Tamara, kiedy ś by ła żoną ro-
sy j skiego ofice ra, ale te raz jest zwy czaj ną zdzirą.

– Gdzie ona pracuje? Ty lko nie skłam – Czerski nieco teatralnym ruchem pomachał obcąż-
kami przed nosem Pokrowskiego.

– Na Topiel, w takiej  knaj pie na Topiel. Mówię prawdę. Uwierz mi – głos Pokrowskiego
drżał, ogarnięty  przera żeniem nawet nie pomy ślał, żeby  kłamać. – Ale tam jej  nie rżnął, Woj kow
zabierał ją do swojej  kawalerki na Emilii Plater, niedale ko poselstwa.

– Gdzie na Emilii Plater?
– Ja nie wiem. Woj kow bardzo pilnował, żeby  nikt nie wiedział, gdzie ma swoją dziuplę.
– Wierzy sz mu? – zapy tał Niemojewski, naty chmiast koja rząc dziewczy nę, o którą miał

starcie z nożownikiem.
– O tak – odparł Czerski z uśmiechem. – Już wy paplał naj większą tajem nicę sowieckiego po-

selstwa, nic więcej  ciekawego nie powie, bo nie wie. Możemy  go puścić.
– Teraz chcesz go wy puścić – zdziwił się Niemojewski. – Przed chwilą chciałeś go rozwalić

i zadołować.
Pokrowski, sły sząc te słowa, zaczął głośniej  płakać. Przera żenie, ja kim napawał go Czerski,

zaczęło rodzić histe rię. Ten potworny  człowiek zabił Szura je wa, a te raz zamierza zabić i jego. Na-
stępne słowa Czerskiego ty lko pogłębiły  panikę sekreta rza.

– Zdradził nam już wszy stko, co wiedział – mruknął Czerski. – Teraz rozwalą go bolszewicy.
Za tę właśnie zdradę.



Rozdział VII
 
Warszawa – kwiecień 1926
Woj kow doje chał do Warszawy  wczesnym popołudniem i w dobrym nastroju naty chmiast

zajął się pracą. Wy padki w willi w Rem bertowie napełniły  go opty mizmem, ale z drugiej  strony
ciągle nierozwiązana zagadka szanta ży sty  sprowadzała ponury  nastrój . Na początek krótko przy jął
dwóch agentów przy sła nych mu do pomocy  z Berlina i wy słał ich do miasta z instrukcją, żeby
odszukali Iwanowa. Uważał, że przy  tak trudnym zadaniu Iwanow może potrzebować pomocy,
a dwóch dobrych, opera tywnych ludzi z pewnością mu się przy da. Podkreślił, że nie znają re-
aliów pracy  w Polsce tak dobrze jak Iwanow, zatem nakazał im wy kony wanie pole ceń Rosja nina
i zameldowanie w ciągu dwóch godzin, jak postę puje sprawa szanta ży sty. Potem zasia dał przy
swoim biurku i zajął się papiera mi, czekając na tele fon od wy sła nego do Sule jówka komunisty.
Czas pły nął powoli i nic się nie działo. Woj kow od czasu do czasu spoglądał na tele fon z niecierpli-
wością, ale aparat milczał. W końcu zły  na opóźnienia zażądał przy niesie nia mu obiadu z kuchni
i zabrał się do jedzenia w swoim gabinecie. Posta wił ta lerz z kotle tem schabowym wprost na do-
kumentach pokry wają cych blat biurka i jadł ze smakiem. Lubił wieprzowinę. W latach jego mło-
dości stanowiła rzadkość i przy smak, który  trafiał na stół raz na miesiąc albo i to nie. Przeciętny
robotnik, nawet je śli miał stałą pracę, ja dał mięso nie częściej  niż raz w ty godniu. W czasach kie-
dy  studiował na Uniwersy te cie Genewskim, też nie stać go by ło na przy smaki. Teraz, od kiedy  zo-
stał posłem, Woj kow mógł sobie pozwolić na mięsny  obiad każdego dnia. Do tego wy pił trzy  duże
kieliszki schłodzonej  wódki, co poprawiło mu humor i pozwoliło zapomnieć o przedłużają cym się
oczekiwaniu na meldunki. Każdy  kieliszek zagry zał schabowym, delektując się chrupiącą panierką
i delikatnym mięsem. Uznał, że jego kucharz by ł mistrzem w swoim fachu, i posta nowił przy
pierwszej  okazj i pochwalić go za wy siłki. W końcu otarł usta serwetką i odepchnął ta lerz od siebie.
Usaty sfakcjonowany  beknął głośno, po czym rozparł się w fote lu, przy mknął oczy  i oddał marze-
niom. To by ła jego ulubiona chwila w ciągu dnia, kiedy  mógł popuścić paska u spodni i z pełnym
brzuchem oddać się przemy śle niom. My ślał chwilę o swojej  karie rze, która doprowadziła go do
tak wy sokiego stanowiska i zapewniła wikt, ja kiego nigdy  wcześniej  nie miał. Potem przerobił
w my ślach swoje działa nia w Polsce, które miały  w jakimś dale kim planie doprowadzić do wkro-
czenia Armii Czerwonej . Uznał, że wiele więcej  w tym momencie zrobić nie może, i spoj rzał na
aparat te le foniczny. Przez moment rozważał, czy  nawet bez meldunku nie zadzwonić na policję
i nie złożyć anonimowego doniesie nia o kradzieży  planów opera cy j nych „Wschód” przez Piłsud-
skiego. Ale naty chmiast pomy ślał, że na takie doniesie nie musi mieć stuprocentową pewność,
i uznał, że jeszcze zaczeka. W końcu zaczął my śleć o kobietach. Zawsze lubił kobiety, ale w Pol-
sce, na placówce dy plomaty cznej , musiał być ostrożny. Żadnych przy godnych znajomości, ty l-
ko sprawdzone kontakty. Dlate go znalazł sobie tę chudą dziewczy nę, Rosjankę, która uciekła jesz-
cze w 1924 i bez środków do ży cia popadła w nędzę. Szybko zdecy dowała, że zosta nie prosty tutką,
nie mogła liczyć na inny  sposób zara biania na ży cie. Nazy wała się Tamara Nieżopasowa, by ła
szczupła, ale biuściasta i na ty le krótko w zawodzie, że jeszcze nie zdąży ła się zniszczyć, a jedno-
cześnie na ty le długo, że by ła wy ra finowana w sztuce miłości. Znalazł ją przy  okazj i nakazanego
z Centra li penetrowania środowisk emigracy j nych, które wy kony wał dla niego Iwanow. Woj kow



zainte re sował się Tamarą i w krótkim czasie wy kry ł, w końcu miał swoje możliwości, kim by ła
i czego naj bardziej  pragnęła, a potem przedsta wił jej  układ. On poszuka jej  zaginionego męża
w Rosj i, a ona będzie mu donosić wszystko, czego się dowie, i oczy wiście będzie mu świadczyć
nieodpłatne usługi. Jak dotąd kobieta dotrzy mała umowy, on zresztą też. Na jego prośbę wszczęto
poszukiwania lej tnanta Siergieja Nieżopasowa, które po krótkim czasie zosta ły  uwieńczone powo-
dzeniem. W archiwach w Rostowie, gdzie stacjonował przed woj ną jego pułk, Czeka miała notat-
kę, że porucznik Nieżopasow został rozstrzela ny  w czasie czystki przeprowadzonej  w regionie
w 1923 roku. Tej  wiadomości Woj kow nie przekazał Tamarze, powtarzał ciągle, że szuka jej  męża,
który  wy je chał z Rostowa w nieznanym kierunku.

Odchy lony  na oparcie fote la przy mknął oczy  i zaczął przy pominać sobie kształty  kobiety,
jej  pły nne, pełne namiętności ruchy, kiedy  się dla niego rozbiera ła. My ślami przesunął się dalej ,
kiedy  w przy ćmiony m świetle pokoiku na pięterku rozbudzała jego zmy sły  doty kiem swoich
wciąż miękkich dłoni. Na myśl, że mógłby  odwiedzić ją wieczorem, bezwiednie oblizał suche
z wrażenia wargi.

Poobiednią sjestę przerwało mu natarczy we pukanie do drzwi gabinetu.
– Wejść! – krzy knął Woj kow niezadowolony, że przerwano mu marzenia. W pierwszej  chwi-

li sądził, że ochroniarz Wasy l przy szedł zabrać talerz do kuchni, ale głośne, natarczy we pukanie
dało mu do my ślenia.

W otwarty ch drzwiach stanął Jasza Krużin, je den z agentów, którzy  dziś rano przy je chali
z Berlina. Normalnie szare, obojętne oczy  Krużina bły szczały  jakby  w gorączce. Blond czupry na
zawsze gładko uliza na do ty łu by ła zwichrzona, oddech miał przy spieszony  i zaczerwienione po-
liczki.

– Co się stało? – Woj kow momentalnie wiedział, że zaszły  jakieś wy darzenia, które spowodo-
wały  przedwczesny  powrót agenta.

– Towarzy szu Woj kow – powiedział, stojąc na progu, Krużin. – Iwanow zastrzelony  w dziel-
nicy  ży dowskiej . Wszędzie pełno policj i. Ludzie mówią, że postrzelał się z wy wiadowcą policy j -
ny m i zginął. Mikoła został na miej scu, żeby  śledzić.

– Co? – ry knął Woj kow, zry wając się z fote la i niechcący  kładąc rękę na tłustym tale rzu. –
Co wy  mi tu pieprzy cie?! Iwanow nie ży je? To niemożliwe!

– Nieste ty  to prawda – odparł Krużin ze zwieszoną głową.
– A szanta ży sta? – zapy tał Woj kow. – Dopadł tą szmatę chociaż czy  nie?
– Drugiego człowieka, policjanta, zabrali karetką do Szpita la Dzieciątka Jezus przy  Nowo-

grodzkiej . Ciężko ranny  i nieprzy tom ny.
– Job waszu mać – zaklął Woj kow. – Pieprzone Pola ki. Ubili Iwanowa. Naj lepszego człowie-

ka, ja kiego mam w Warszawie. Jak to możliwe?
– Tego nie wiem, towarzy szu Woj kow. Na miej sce dojść nie można, bo wszędzie policja.

Powtarzam, co zasły szałem od Ży dów na ulicy.
W ty m momencie zadzwonił te le fon na biurku Woj kowa. Poseł chwy cił słuchawkę tłustą

ręką i klnąc, rzucił na biurko. Złapał serwetkę i chwy cił ją ponownie.
– Co jest? Składaj cie raport – powiedział ostro, nie wiedząc nawet, kto dzwoni. By ł przekona-



ny, że tele fon mógł pochodzić wy łącznie od wy sła nego do Sule jówka komunisty.
– Nic ciekawego – powiedział głos w słuchawce. – Towaru nie dostarczy łem. Dziad chy ba

wy je chał, nie wpuścili mnie nawet do domu i w ogóle nikt nie chciał ze mną rozmawiać. O ni-
czy m nie chciał rozmawiać. Przesy łka nadal jest u mnie.

– Co? – wy krzyknął zdziwiony  Woj kow. – Wy je chał? Nic mi o ty m nie wiadomo. A dokąd
wy je chał?

– Tego nie wiem – odpowiedział głos w słuchawce. – Co mam zrobić z przesy łką?
– Przy nieście ją do mnie, zaraz, te raz, dzisiaj . Chcę ją mieć u siebie.
– Tak zrobię. Do widzenia.
Woj kow bez słowa odłoży ł słuchawkę na widełki i ciężko usiadł w fote lu. Pięknie zapoczątko-

wany  dzień po południu zamienił się w naj czarniej szy  w roku, ba, w dziesię ciole ciu.
Co jeszcze może się dzisiaj  zdarzyć? – pomy ślał Woj kow z pewny m przestrachem i przy po-

mniał sobie o obecności Krużina w gabinecie.
– Na co wy  czekacie? – powiedział głosem zdenerwowanego człowieka. – Idźcie na miasto

i zbierzcie wiadomości w szpita lu. Szanta ży sta musi by ć zlikwidowany. Może działał na własną
rękę i nikt nie wie, kogo szanta żował. Zróbcie rozpoznanie w tym szpita lu i ra portuj cie, trzeba bę-
dzie założy ć akcję na tego wy wiadowcę.

– Słucham, towarzy szu Woj kow – odparł Krużin i cicho zamknął za sobą drzwi.
Woj kow został sam. Przez długą chwilę przeklinał piętrowo i dosadnie. Sięgnął do szafki obok

biurka i wy ciągnął butelkę z polską wódką. Wolał smak polskiej  wódki od dostaw, ja kie od czasu do
czasu przy chodziły  do poselstwa z Sowietów. Nalał i wy pił, obtarł pot z czoła i nalał ponownie. Pa-
lą cy  gardło alkohol po jakimś czasie spowodował odprężenie i oczy ścił mu umy sł z zaćmienia,
ja kie niesie ze sobą wzburzenie. Zaczął widzieć sprawy  jasno i rzeczowo. Zaczął my śleć, w jego
głowie kry sta lizowały  się plany  dalszego postę powania.

Tele fon zadzwonił, w momencie kiedy  chciał przy wołać swoje go szofe ra z zamiarem wy -
słania go po Szura je wa i Pokrowskiego do Rem bertowa. Ten numer te le fonu nie by ł związany
z poselstwem i służy ł Woj kowowi do rozmów z agenta mi. Sowieci by li przekonani, że polski wy -
wiad założy ł podsłuch na liniach tele foniczny ch prowadzących do poselstwa, zatem przeciągnęli
linię z domu obok. Ten tele fon by ł formalnie zare je strowany  na nieistnie ją cego mieszkańca są-
siedniej  kamienicy  i technicy  z Berlina sprawdzali go co jakiś czas, czy  nie założono podsłuchów.
Woj kow machinalnie podniósł rączkę i będąc pewien, że polski komunista zawraca mu głowę jaki-
miś dupere la mi, warknął do słuchawki:

– Czego znowu?
– Towarzy sz Woj kow? – odezwał się głos, który  dochodził poprzez trzeszczące połą czenie za-

głuszane hała sa mi w tle.
– Tak – odparł Woj kow zdziwiony, że nie rozpoznał głosu.
– Wiecie, kto dzwoni?
– Nie wiem. Mówcie szy bko albo nie zawracaj cie głowy.
– Tu jedy nka. Mam kłopot.
Woj kow momentalnie skoja rzy ł, że dzwoni do niego Bobiński i wy prostował się w fote lu. Coś



musiało się wy darzyć.
– Jeste ście nadal w willi? – zapy tał zdziwiony.
– Nie, musia łem wy jść. Jestem na Koziej  Górce. Zaraz złapię pociąg do miasta. Przy jeż-

dżam.
– Czy  to absolutnie konieczne? – Woj kow poczuł rosnącą mu w gardle gulę. W lot zrozumiał,

że musia ło zdarzy ć się coś bardzo niedobrego.
– Tak. Opowiem, jak przy ja dę.
– Wy ślę automobil – powiedział Woj kow.
– Nie. Zby t rzuca się w oczy. Sam doja dę.
– Nie przy chodźcie od frontu – prawie krzyknął Woj kow przestraszony, że Bobiński może

wejść do poselstwa z ulicy. – Podej dziecie od ty łu, od podwórza i wej dziecie przez ty lne drzwi.
Znacie to miej sce.

– Znam.
Połą czenie zosta ło przerwane. Woj kow opadł na fotel i spocił się znowu. Świat nagle zawalił

mu się na głowę. Misternie tkane plany  wzięły  w łeb w jedno po południe.
Iwanow nie ży je – pomy ślał. Takie rzeczy  się zdarzają, by ła strzela nina z policjantem,

a nieszczęścia chodzą po ludziach. Mimo wszystko to znaczy, że spartolił, bo gdy by  by ło inaczej ,
to przy szedłby  z meldunkiem. Szanta ży stą jest wy wiadowca policy j ny  – to dziwne. Jak on wy śle -
dził Bobińskiego? To też dziwne. Plany  niedostarczone, czy li opera cja się opóźni, ale są większe
nieszczęścia, w końcu można spróbować jeszcze raz. Może uda się to jeszcze naprawić. Natomiast
nie rozumiem, co wy darzy ło się w Rem bertowie. Co z Szura je wem i Pokrowskim? Dlaczego Bo-
biński musiał uciekać? Wszy stko razem pachnie poważną wsy pą!

Dwie godziny  później , kiedy  Bobiński skończy ł rela cjonować wy darzenia w Rem bertowie,
Woj kow miał już odpowiedź na wszy stkie py ta nia. Poczuł, że zaczy na przy gniatać go rozpacz.

Co teraz?! – pomy ślał.
 
Rembertów – kwiecień 1926
– No, Pokrowski, zjeżdżaj cie – powiedział Czerski i dla podkreśle nia pokojowych zamiarów

rzucił obcęgi w kąt.
– Co? – Pokrowski wy dawał się być zdziwiony. – Dokąd mam iść?
– A idźcie do diabła – zaśmiał się Czerski. – Kłaniaj cie się Belzebubowi po drodze i nie wra-

caj cie, bo mogę by ć w mniej  miłosierny m nastroju.
Pokrowski wstał niepewnie ze stołka i ruszy ł w kierunku salonu, obej rzał się podejrzliwie,

a potem zaczął biec.
– My ślał pewnie, że strzelisz mu w plecy  – powiedział Niemojewski i ironiczny  uśmieszek

skrzy wił mu wargi.
– Bolszewiki tak by  pewnie zrobili – odpowiedział Czerski i zaczął grzebać w biurku. – Może

znaj dę tutaj  coś inte re sują cego. Zawsze to kry jówka czekistów.
– Wątpię. Ja, w każdym razie, w takim miej scu niczego trefnego bym nie trzy mał. Ale po-



wiedz mi, czemu puściłeś Pokrowskiego. Tak naprawdę czemu?
– Pokrowski jest bez znaczenia. Od momentu, kiedy  Bobińskiemu udało się uciec, Pokrowski

jest bez znaczenia. Bolszewiki i tak już wiedzą, że zdradziłem ich i nie zabiłem ciebie. Zatem Po-
krowski opowie im po kolei, co tu się wy darzy ło, a potem zosta nie zlikwidowany.

– Ruskie mogą z tego zrobić między narodową sprawę – powiedział Niemojewski. – Przesłu-
chiwałeś go, ba, torturowałeś, a przecież chroni go im munitet dy plomaty czny.

– I co zrobią? – zaśmiał się Czerski. – Przy znają się, że trzy mali małe więzienie w Rem ber-
towie? Zmuszali Pola ka do zamordowania oficera kontrwy wiadu? Bili ludzi? Jak przeszukać ten
ogród, to znaj dzie się pewno kilka trupów. Skandal między narodowy  na dużą skalę. W Anglii
i Francj i zaczną patrzeć im na ręce, sprawdzać, czy  tam nie ma podobnych sy tuacj i. Nie sądzę,
żeby  ktokolwiek chciał robić z tego sprawę.

– Chy ba racja – powiedział w zamy śle niu Niemojewski. – Ale mamy  trupa, tego Szura je -
wa, z które go trzeba będzie się wy tłumaczy ć.

– Dzwoń do szefa, zanim zjawi się policja. Niech naciśnie, gdzie trzeba, a w ogóle niech się
tu zjawi i zobaczy  to na własne oczy. Ale, ale, by łbym zapomniał. Na dole siedzi Arychtomow
czy  Ługin, jakkolwiek się nazy wa. Ten facet jest te raz dla ciebie bardzo wartościowy. To jeden
z komisa rzy  Czeka, który  po tym, jak uratowaliśmy  mu ży cie, z pewnością zacznie zeznawać.

– Idziemy  po niego.
– Naj pierw tele fon do szefa kontrwy wiadu, a potem wy puścimy  Arychtomowa. On nigdzie

nie idzie, może zaczekać.
 
Kapitan Grudziński zjawił się w rem bertowskiej  willi szybciej , niż można by ło się tego spo-

dziewać. Pod bramę podje chały  dwa automobile z oficera mi i żandarmami, którzy  grzecznie, ale
stanowczo przeję li śledztwo z rąk policj i państwowej . Żandarmi zabezpieczy li te ren, dwóch ofice-
rów zaję ło się skrupulatny m przeszukiwaniem pokoi, a kapitan Grudziński w towarzy stwie Niemo-
jewskiego i Czerskiego zwiedził naj pierw ogród, a potem willę. Prowadził przy  ty m szczegółowe
przesłuchanie, przepy tując kapita na Niemojewskiego, Czerskiego traktował jak powietrze. Gru-
dziński domagał się wskazy wania, gdzie miały  miej sce poszczególne wy darzenia, sprawdzał śla-
dy, py tał o szczegóły, aż zaspokoiwszy  ciekawość co do wy darzeń w willi, zszedł do piwnic. Jako
szef V Wy działu w II Oddziale Sztabu Generalnego, który  zaj mował się kontrwy wiadem, miał
duże doświadczenie w prowadzeniu śledztwa. Praca kontrwy wiadowcza oprócz ogrom nego zaso-
bu informacj i i wielu lat w profe sj i wy magała by strości umy słu i zdolności koja rzenia, zdawało-
by  się, oderwany ch faktów. Po latach służby, naj pierw w armii austro-węgierskiej , a potem
w Woj sku Polskim, niewiele mogło go zaskoczyć, jednak kiedy  stanął w piwnicznym kory ta rzu
i zdał sobie sprawę, że bolszewicy  zbudowali mu pod bokiem własne więzienie, nie kry ł zdziwie-
nia.

– To tutaj  was trzy mali? – powiedział, patrząc na trzy  pary  drzwi wiodących z kory ta rza do
im prowizowanych cel. Podszedł do otwartej  celi, zaj rzał do wnętrza i pokręcił głową z niedowie-
rzaniem.

– Owszem – odpowiedział Niemojewski, który  miał przewodnią rolę przy  wizj i lokalnej . –
A w ostatniej  celi jest jeszcze jeden więzień, które go wy puszczenie pozosta wiliśmy  panu kapita -



nowi.
– O, czy  rzeczy wiście? – Grudziński okazał zdziwienie. – A kto zacz?
– Nieja ki Ługin, który  podaje się za zbiegłego z Bolszewii carskiego oficera Arychtomowa.
– Znam sprawę Arychtomowa – kapitan spoj rzał z zainte re sowaniem na Niemojewskiego. –

Meldował pan, że nie można mu wierzyć. Zatem udało się panu odkryć kto to? Ale czemu bolsze-
wicy  trzy mali go w celi?

– Długa historia i pełny  raport złożę w ciągu kilku dni, panie kapita nie – odpowiedział Niemo-
jewski. – Nie ulega wątpliwości, że to zbiegły  komisarz Czeki czy  INO, jak oni się te raz przezwali.
Widać znudziło mu się ży cie w Sowietach i posta nowił wy brać wolność na Zachodzie. Nie można
go wy puścić, bo może mieć bardzo nas inte re sują ce informacje. By ł komisa rzem Czeki, na razie
nie wiemy, w jakim stopniu ani ja kie piastował funkcje.

Nieco żartobliwy  sposób omówienia sprawy  Ługina sprowadził nieprzy ja zne spoj rzenie
Grudzińskiego. Niemojewski zauważy ł to i szybko przeszedł na bardziej  oficjalny  język. W tym
samy m czasie odblokował drzwi celi i otworzy ł je na oścież. W maleńkim pomieszczeniu siedział
skulony  Ługin i patrzy ł spode łba na stoją cych w kory ta rzu oficerów. Pomimo otwarcia celi i roz-
poznania widzianych wcześniej  twarzy  Pola ków nie wstał z cementowej  podłogi.

– Wstańcie, zabiera my  was – powiedział Grudziński. – Nic wam nie grozi.
– Panie kapita nie – odezwał się Czerski – on nie może chodzić. Bili go w stopy, żeby  nie mógł

uciec. To tak na pamiątkę, że raz im już czmychnął z Bolszewii do Polski.
– Coś takiego – ponownie zdziwił się Grudziński. – Dowiaduję się coraz więcej  zadziwiają -

cych szczegółów. Dobrze, niech żandarmi go wy niosą i wsadzą do automobilu. Zabierzemy  go do
Warszawy.

– Panie kapita nie, trzeba go strzec – powiedział Czerski. – Już raz bolszewicy  go porwali. Do-
dam: w bardzo spry tny  sposób.

– Zabierzemy  go do nas – odparł Grudziński. – Może nie będzie naj wy godniej , ale nikt
oprócz służby  kontrwy wiadu nie będzie miał do niego dostę pu.

Grudziński zatrzy mał się na moment i popatrzy ł uważnie na Czerskiego. Wy glądał, jakby  so-
bie nagle coś przy pomniał.

– A z panem, panie Czerski, mam dużo do porozmawiania – powiedział Grudziński, celowo
pomija jąc stopień woj skowy  Czerskiego. – Pańskie zniknięcie dwa lata temu jest nadal sprawą
otwartą. Pozosta nie pan do mojej  dyspozy cj i, w celi zaraz obok Ługina. A teraz muszę wracać do
Warszawy  i złożyć meldunek ministrowi spraw wewnętrznych. To więzienie w Rem bertowie,
o krok od poligonu, to jest coś absolutnie szokują cego. Zabieram panów ze sobą. Powrót do miasta
przy da się też panu kapita nowi, pomoże włożyć na siebie coś przy zwoite go.

Grudziński wiedział, że kapita na Niemojewskiego porwano, ale nie mógł pominąć okazj i,
żeby  nie zaznaczy ć swoje go niezadowole nia z wy glądu podwładnego. Niemojewski stale chodził
w pidżamie.

– Wzięli mnie prosto z łóżka – odpowiedział cicho kapitan Niemojewski, po raz pierwszy  od-
czuwając wstyd z powodu swoje go dziwnego ubioru.

– Widzę – powiedział Grudziński i skrzy wił się.



– Panie kapita nie, chciałby m ścigać Bobińskiego – powiedział Czerski – ten człowiek może
wy rządzić nam wielkie szkody.

– Bez gadania, panie Czerski – odparł ostro kapitan Grudziński. – Jest pan aresztowany.
Niemojewski podniósł brwi w geście zdziwienia, a potem bezradnie rozłoży ł ręce.
Godzinę później  je chali automobilem po ulicach Pragi. Obok kierowcy  siedział Niemojew-

ski, a na ty lnej  kanapie Grudziński, Ługin i Czerski. Niemojewski przez całą drogę opowiadał kapi-
ta nowi Grudzińskiemu o zasługach Czerskiego w wy kry ciu bolszewickiego szpiega, a tym samym
próbował przekonać przełożonego, żeby  podjąć pościg za Bobińskim. Do tego potrzebny  by ł mu
Czerski, ale dowiedział się ty lko, że sam ma stanąć do raportu za kontakty  z nim. Dla oficera kontr-
wy wiadu, ja kim na wskroś by ł kapitan Grudziński, sprawa miała ty le niewy ja śnionych punktów,
że nie mógł pozwolić żadnej  z zamieszany ch w nią osób na oddale nie się, zanim wszystko nie sta-
nie się klarowne. Grudziński nie mógł ponadto uwierzyć w opowieść o zastrzele niu czekisty. Uwa-
żał, że by ło to prowokacją, żeby  wprowadzić Czerskiego do kontrwy wiadu.

Poświęcili szere gowego agenta, żeby  umieścić oficera w kontrwy wiadzie – pomy ślał. Za ła-
two poszło Czerskiemu. W sy tuacj i bez wy j ścia powinien by ł zginąć. Skądinąd ciekawy  pomysł.
Brutalny, ale tacy  są bolszewicy. Cena za wprowadzenie swoje go człowieka do kontrwy wiadu
ościennego państwa by ła niska i niezaprzeczalnie warta zapłacenia.

Czerski przez całą drogę się nie odzy wał. Miał poczucie, że dzieje się coś koszmarnego i jego
sprawa, je śli znaj dzie się w sądzie woj skowym, będzie kosztować go ży cie, a przy naj mniej  długie
lata w twierdzy. Pożałował czekania w willi w Rem bertowie na Grudzińskiego i zrobił się zły  na
siebie o nieostrożność. Przecież powinien by ł przewidzieć reakcję zawodowego oficera kontrwy -
wiadu.

Trzeba by ło zosta wić Niemojewskiego samego – pomy ślał. Jakoś by  to wszystko wy tłuma-
czy ł Grudzińskiemu, a te raz pój dę do więzienia i przed sąd. Bo nieważne są obecne zasługi, ważne
są dawne przewinienia. Naj gorsze, że gdy bym choć chwilę się zasta nowił, to wiedziałbym, że tak
się to skończy, ale uniesiony  euforią po uratowaniu ży cia kole dze, a przy  okazj i sobie, przesta łem
logicznie my śleć.

Słońce odbiło się w przedniej  szy bie pojazdu i raziło w oczy. Czerski spoj rzał przed siebie.
Wjeżdżali do Warszawy  od wschodu przez Pragę i most Kierbedzia. W popołudniowy m słońcu
stanęła przed nimi kolorowa panora ma lewobrzeżnej  Warszawy, podobna do tej  z obra zów Cana-
letta, lecz znacznie unowocześniona. Na prawo od stalowej  konstrukcj i mostu widniała czerwona
bry ła Zam ku Królewskiego z wy sta ją cą wieżą zegarową i widocznym za nią szczy tem Kolum ny
Zygmunta. Po lewej  powy żej  Marienszta tu, na tle nieba, ry sowała się biała dzwonnica kościoła
Świętej  Anny  i kolorowe kamienice na rogu Krakowskiego Przedmieścia i placu Zam kowego.
Chwilę później  wjechali w stalowy  tunel kratownicy  mostu Kierbedzia. Opony  zmieniły  dźwięk
i na stalowej  nawierzchni mostu piszczały  w wy sokiej  tonacj i. Wy cofują cy  się w 1915 roku
z Warszawy  Rosja nie wy sadzili dwa środkowe przęsła mostu, które po wojennej  rekonstrukcj i do-
konanej  przez okupacy j ną armię niemiecką dosta ły  półokrągłe dźwigary. Ta zmiana odebrała kra-
townicowy  charakter mostu, który  stał się kom binacją dwóch różny ch rozwiązań inży niery j nych.
Szybka repera cja dokonana w warunkach woj ny  nie przej mowała się pozosta wieniem architekto-
nicznego dziwolą ga.



Na moście panował wzmożony  ruch furmanek wracają cych z targowiska przy  ry nku ma-
riensztackim. Te ze wschodniego brzegu Wisły  ciągnęły  konie zwy kle zaprzężone w hołobli z cha-
rakte ry styczny m półkolistym pałą kiem, ty powo wschodni ry s rzadko spoty kany  na zachodnim
brzegu rzeki i zwany  chomątem podla skim. Konie na zachodnim brzegu Wisły  naj częściej  by ły
w chomątach ty pu krakowskiego, przy le gają cych do szy i i od wewnątrz wy łożonych wy pchaną
włosiem skórzaną poduszką.

Automobil przepy chał się między  furmankami, trąbiąc rozgłośnie, ale z powodu ścisku wy -
woła nego liczbą pojazdów nie mógł posuwać się szy bko do przodu. Przez otwarte okna do środka
wpadł duszący  odór końskiego potu i moczu, silniej szy  nawet od zapachu spalin. Nie by ło w tym
nic dziwnego, gdyż przez most toczy ło się kilkadziesiąt furmanek i zale dwie trzy  automobile.

Spowolnieni przez tłok na moście wy toczy li się na Nowy  Zjazd, które go początkowa część
biegła po nasy pie ziem nym, żeby  po kilkudziesię ciu metrach przejść w wiadukt o półokrągły ch
betonowy ch wspornikach. Po prawej  bły szczał w słońcu sele dy nowy  dach pała cu Pod Blachą,
a po lewej  widać już by ło zamieszkaną przez profe sorów Uniwersy te tu Warszawskiego secesy j ną
kamienicę połą czoną z Nowy m Zjazdem kamienny m mostkiem. Mostek wiszący  nad ulicą Źró-
dlaną zapewniał mieszkańcom dogodne przej ście na Starówkę.

Wy jeżdżają cy  na Nowy  Zjazd automobil został zablokowany  przez kolej ną falę furmanek
i wjeżdżają cy  na most tram waj , który  dzwonił gorączkowo, chcąc otworzyć sobie drogę na Pra-
gę. Kierowca kilkakrotnie nacisnął na gumową gruszkę trąbki, ale z braku miej sca znaj dują ca się
tuż przed maską automobilu furmanka nie mogła zjechać mu z drogi i pojazd zatrzy mał się. Gru-
dziński spoj rzał podejrzliwie na Czerskiego, który  wy glądał na zupełnie odprężonego.

– Zróbcie coś – warknął Grudziński do żandarma siedzącego przy  kierownicy, który  zatrą bił
ponownie, ale zy skał ty le, że spłoszy ł konia.

– Chwila i poje dziem dalej  – powiedział żandarm i przesunął uwiera ją cy  go w plecy  kara -
bin. Broń wsadzona między  oparcia przednich siedzeń przez całą drogę opadała raz na jego stro-
nę, raz na stronę pasa żera i kierowca odpy chał ją od siebie łokciem.

Czerski lewą ręką silnie uszczypnął Ługina w udo, co spowodowało, że zaskoczony  Rosja nin
z okrzy kiem bólu skoczy ł odruchowo w stronę Grudzińskiego. Prawą ręką Czerski złapał za klam kę
i otworzy ł drzwi. Jedny m ruchem wy skoczy ł z automobilu i pobiegł do ty łu. Kluczy ł szybko mię-
dzy  wozami konny mi i automobila mi, skręcił w stronę balustrady  Nowego Zjazdu i przeskoczy ł ją
zgrabnie. Zsunął się po ziem nym nasy pie na Źródlaną, po czym wpadł w pierwsze otwarte drzwi
kamienicy.

– Łap go – wrzasnął Grudziński do żandarma za kierownicą. Oficer jako jedy ny  zorientował
się, co się działo. Sam złapał za klam kę i otworzy ł drzwi, ale znaj dują ca się blisko furmanka zablo-
kowała je częściowo i kapitan przez chwilę przeciskał się przez ledwo uchy lone drzwiczki. Kiedy
stanął na drodze, Czerskiego nie by ło już w polu widzenia.

– Cholerny  szpieg – wy mam rotał wściekły  na siebie oficer. – Trzeba by ło go skuć kaj danka-
mi.

Spoj rzał na Niemojewskiego złym wzrokiem, jakby  to by ła jego wina, ale Niemojewski sie-
dział z twarzą ukry tą w dłoniach i drgał cały. Śmiał się do rozpuku.

 



Warszawa – kwiecień 1926
Bobiński nie zamierzał czekać na nikogo. W momencie kiedy  dowiedział się, gdzie jest szan-

ta ży sta, zrobił się tak wściekły, że nie widział i nie sły szał niczego wokoło. Wąska, długa, ascety cz-
na twarz Bobińskiego zaczerwieniła się i wy ra żała wręcz niepohamowaną furię. Przestał słuchać,
wy szedł z biura Woj kowa, machając rękami, trzasnął drzwiami i nie obej rzał się nawet, kiedy
Woj kow wołał za nim. Burzliwa scena, jaką przed chwilą wy wołał, nie miała naj mniej szego
wpły wu na jego plany. Wy glądał, jakby  żądza zemsty  odebrała mu zdolność my śle nia. Dochodził
już do drzwi poselstwa, kiedy  usły szał za sobą głos Woj kowa.

– Przebierzcie się, Bobiński. Ktoś mógł was widzieć.
Bobiński zatrzy mał się. Niezależnie od miota ją cych nim uczuć nie zamierzał dać się złapać

by le stój kowemu. Argument, że robotę wy konają przy sła ni z Berlina agenci, którzy  siedzieli
w pomieszczeniu obok, oczekując na rozkazy, nie trafił do niego, ale obserwacja policy j na by ła
czym innym.

– Ach tak – powiedział Bobiński jakby  w transie – oczy wiście, ktoś mógł widzieć.
– A może by ście, towarzy szu, wzięli broń ze sobą? – drwiąco powiedział Woj kow, który  nig-

dy  nie przesta wał kalkulować. – Czy  zamierzacie zadusić go goły mi rękami?
Ostatnie zdanie otrzeźwiło nieco rozpaloną głowę Bobińskiego. Nie miał przy  sobie broni,

jego rewolwer został w ogrodzie w Rem bertowie, tam, gdzie go upuścił, skacząc przez mur. Opa-
nował się i zawrócił. Woj kow uśmiechnął się na ten widok.

– No, widzę, że jednak oprzy tom nieliście – powiedział spokoj niej szym głosem Woj kow, któ-
ry  przez moment zasta nawiał się, czy  Bobiński nie zwariował.

Po przy jeździe do poselstwa Bobiński opowiedział Woj kowowi o wy padkach w Rem berto-
wie, z kolei Woj kow opowiedział mu o śmierci Iwanowa i postrzele niu szanta ży sty. Po gwałtownej
reakcj i Bobińskiego na wiadomości Woj kow przestraszy ł się, że aresztują go, zanim przej dzie
przez następną ulicę. Z premedy ta cją krzyknął o przebraniu, choć sam nie wierzy ł, żeby  ktoś zo-
baczy ł i zapamiętał go w tej  ruchliwej  dzielnicy. W ten sposób zy skiwał na czasie i mógł wy słać
z nim swoich agentów.

– Weźcie rewolwer i amunicję ze składnicy, a potem zjedzcie coś – powiedział zawsze zim no
my ślący  Woj kow. – Trochę się uspokoicie i robota pój dzie wam łatwiej .

– Tak, nic nie ja dłem od wczoraj  – mruknął Bobiński i rozej rzał się po salonie poselstwa jak-
by  nagle obudzony  z głębokiego snu.

Woj kow wskazał mu drogę i skinieniem ręki przy wołał Wasy la.
– Jedź do szpita la i zrób rozpoznanie – powiedział szeptem do niego. – Dowiedz się, na której

sali jest ten policjant, zobacz, czy  ktoś go pilnuje, rozpoznaj  rozkład szpita la. Sam wiesz. Potem
czekaj  na niego przed szpita lem, ale po drugiej  stronie ulicy. Każę mu z tobą porozmawiać, zanim
tam wej dzie. Z Bobińskim wy ślę berlińczy ków do obsta wy, ale oni nie znają miasta. Zatrzy mam
go tutaj , ale to nie potrwa długo, ma być stale pilnowany. Idź, masz ty lko pół godziny, zanim ten
wariat tam doje dzie.

– Zrobi się, panie pośle – odparł Wasy l, dla które go cała awantura z agentem wy glądała nie-
prawdopodobnie.



Woj kow klepnął go w ramię i odwrócił się do Krużina, który  z pewny m zdziwieniem obser-
wował rozgry wają cą się scenę. Krużin by ł zawodowy m agentem opera cy j nym wy wiadu, wie-
lokrotnie wy kony wał podobne akcje, ale porywczość Bobińskiego zrobiła na nim naj gorsze wra-
żenie. Jego przeszkole nie nauczy ło go, żeby  każdą akcję przy gotować dokładnie, a tu facet wy ry -
wał się sam i bez dokładnej  wiedzy  o miej scu akcj i, ochronie czy  nawet gdzie konkretnie le żał
obiekt ataku. Wszystko razem nie podobało mu się i z dale ka śmierdziało wpadką.

Woj kow, wy sławszy  Wasy la, podszedł do Krużina i Samosiuka. Oparł ręce o oparcie krzesła
i cichym głosem wy dawał pole cenia.

– Nie mogę go zatrzy mać, bo nie usłucha. Poje dziecie z nim i będziecie go chronić za wszel-
ką cenę. Jest nam ciągle potrzebny. Do budy nku Bobiński wchodzi sam, jak wy kona likwidację, to
jego sprawa, nikt go w szpita lu nie zatrzy ma. Zaraz wy ślę automobil z poselstwa, żeby  czekał na
was w bocznej  ulicy. Ale możecie go użyć, ty lko jeśli nie będzie innej  możliwości ucieczki. Po ak-
cj i macie naty chmiast wracać.

– Przecież on będzie spalony  po takim wy czy nie – zaprote stował Krużin. – Lepiej , żeby śmy
my  to zrobili.

– Wiem, że lepiej  wam powierzyć robotę – odparł Woj kow. – Bobiński jako szpieg jest już
i tak spalony  po tej  strzela ninie w Rem bertowie, nie ma na to rady. A jeśli go zatrzy mam, to będę
musiał zamknąć go w piwnicy, a tak przy da się jeszcze przez jakiś czas.

Zadowolony, że zdołał choć trochę przy gotować akcję, poszedł za Bobińskim do składziku.
Miał nadzieję, że opóźni go na ty le długo, żeby  zaczął zapadać zmrok. Zawsze łatwiej  uciec po
ciem ku, a w szpita lu będzie mniej  ludzi.

No, to nie mamy  już szpiega w kancela rii prezy denta – pomy ślał, idąc do Bobińskiego, Woj -
kow. W Rem bertowie widzieli go Czerski i Niemojewski, choć ty lko przez moment i mogą go nie
rozpoznać. Może uda się jeszcze sklecić z nim jakąś akcję, ale to będzie jego ostatnia. Trzeba go
wy wieźć i dogłębnie przesłuchać. Nosi ze sobą mnóstwo inte re sują cy ch mate ria łów, które ze
względu na konspira cję nigdy  nie trafia ły  do krótkich raportów. On nam się jeszcze przy da, ale na
krótko. Sprawia ty le kłopotów swoim nieopanowanym zachowaniem, że może trzeba się go będzie
pozbyć.

 
Bobiński by ł narwany, ale nie by ł głupcem. Zanim doszedł do szpita la, cała porywczość wy -

parowała mu z głowy, pozosta ła ty lko zim na żądza zemsty. Tam by ł człowiek, który  wy śle dził go,
wy śle dził naj głębiej  zakonspirowanego agenta w historii INO. Cztery  lata trwało, zanim doszedł
do stanowiska, na którym jego raporty  zaczęły  mieć znaczenie dla wy wiadu, i dopiero te raz zajął
stanowisko, które dało mu realny  wpływ na wy darzenia. W takim momencie znalazł się blacharz
z apety tem na pieniądze i zaczął go szanta żować. Spowodowało to la winę zdarzeń, które doprowa-
dziły  do strzela niny  w Rem bertowie i spotkania twarzą w twarz ze zdraj cą Czerskim i z kapita nem
wy wiadu Niemojewskim. Rozpoznał ich, w momencie kiedy  odwrócili się do niego twarzą i gdy -
by  nie zaskoczenie, strzeliłby  do nich pierwszy. Obaj  mieli być zlikwidowani, tak dla pewności,
Niemojewski, bo za dużo wiedział, i Czerski, bo widział Bobińskiego. Wprawdzie Bobiński uważał,
że nikt nie zdoła go rozpoznać po widzeniu w takich warunkach, ale jednak.

Zanim doszedł do drzwi szpita la, po drugiej  stronie ulicy  ktoś gwizdnął i Bobiński podszedł do



stoją cego pod drzewem Wasy la. Przesunęli się w miej sce, gdzie nie padało światło la tarni. Obaj
berlińczy cy  spacerowali wolnym krokiem wzdłuż chodnika.

– Czego się dowiedzieliście? – zapy tał Bobiński, trzy mając ręce w kieszeniach długiego czar-
nego płaszcza.

– Znaczy  się policjant leży  na sali numer trzy, na parte rze – zaczął Wasy l. – To sala na sześć
osób. Jego łóżko jest po lewej , pod ścianą przy  oknie. Nikt go nie pilnuje. On leży  bez przy tom no-
ści. Na tej  samej  sali jest nieja ki Kroszeniak.

– A co mnie to obchodzi – przerwał mu Bobiński.
– Wchodząc do szpita la, trzeba powiedzieć na reje stracj i, do kogo się idzie – odparł Wasy l

i pomy ślał, że diabli przy nieśli tego Pola ka i że z pewnością narobi im kłopotów. – Przeca nie po-
wiecie, towarzy szu, że idziecie do tego postrzelonego policjanta, bo wtedy  was zapamięta ją. A tak
nikt nie zwraca uwagi na zwy kły ch odwiedzają cych i twarzy  nie zapamięta.

Bobiński chciał warknąć, żeby  Wasy l pilnował swego nosa, ale nie mógł się nie zgodzić
z jego chłopską logiką i w efekcie nie powiedział nic. Pomacał w kieszeni płaszcza rewolwer
i pewnym krokiem wszedł do szpita la. Zapadał już zmierzch, zatem w salach i kory ta rzach zapalo-
no światła. Bobiński wcisnął kapelusz z szerokim rondem głębiej  na czoło i oznaj mił cel wizy ty
cieciowi w dy żurce. Dowiedział się, że wizy ty  kończą się za mniej  niż pół godziny  i poszedł kory -
ta rzem do sali numer trzy. Cztery  łóżka stały  pod przeciwle głą ścianą pod oknami, a dwa po obu
stronach drzwi wej ściowych. Bobiński podszedł do skraj nego łóżka po lewej  stronie i dla pewności
przeczy tał kartę wiszącą na porę czy. Nazwisko Kruk nic mu nie powiedziało, ale opis przy padku –
postrzał w płuco – upewnił go, że to by ł szanta ży sta. Na sali przy  łóżkach chory ch siedziały  dwie
kobiety. Nikt nie zwracał uwagi na Bobińskiego, kobiety  ściszony mi głosa mi rozmawiały  z le żący -
mi, a pozosta li chorzy  drzemali. Bobiński podsunął sobie stołek i usiadł ty łem do sali, zasła niając
wezgłowie łóżka Kruka. Policjant le żał wy ciągnięty  na wznak z rękami wzdłuż ciała, oddy chał
pły tko i chrapliwie, cała klatka piersiowa by ła zabandażowana. Bobiński patrzy ł na woskową twarz
rannego i z trudem panował nad sobą. Rozpiera ła go przemożna żądza, żeby  uderzyć Kruka, ale
opanował się i siedział pochy lony  nad łóżkiem. Z pewnej  odle głości wy glądał, jakby  mówił do
chore go.

Wieczorem, kiedy  wizy tują ce swoich krewnych kobiety  opuściły  już salę, Bobiński lewą
dłonią nakry ł usta nieprzy tom nego Kruka i pchnął nożem policjanta pod pachę. Zaczekał chwilę,
żeby  się upewnić, że Kruk nie ży je, pedanty cznie poprawił kołdrę, żeby  krew nie by ła od razu wi-
doczna, i wy szedł spokoj nie ze szpita la. Wróciwszy  do poselstwa, opowiedział Woj kowowi o likwi-
dacj i szanta ży sty.

– Teraz pora na Czerskiego – zakończy ł swoje opowiadanie.
 
Warszawa – kwiecień 1926
W kwietniu 1926 roku Warszawa, a nawet cała Polska, ży ła kolej ny mi przesile niami w sej -

mie, spekula cja mi na temat prób zebrania większości parla mentarnej  przez kolej nych polity ków
desy gnowanych na premiera i woj ną celną z Niem cami. Powoła ny  w poprzednim roku rząd ko-
alicy j ny, utworzony  z poparciem zarówno lewicy, jak też prawicy, nie mógł ostać się długo
i upadł po ogłoszeniu prokapita listy cznej  reformy  budżetowej  przy gotowanej  przez ministra skar-



bu Jerzego Zdziechowskiego. Program rządu spowodował rezy gnację le wicowych ministrów
związanych z PPS z udziału w rządzie i złożenie dy misj i przez gabinet premiera Skrzyńskiego.
Prezy dent wprawdzie dy misj i nie przy jął, ale rząd utracił większość w sej mie. De facto upadek
rządu 20 kwietnia spowodował desy gnowanie przez prezy denta kilku polity ków na premierów, ale
misja utworzenia rządu nie powiodła się nikomu. Zatem u władzy  pozosta wał rząd mniej szościo-
wy  Aleksandra Skrzyńskiego w oczekiwaniu na zebranie większości sej mowej . Zapanowała nie-
pewność, bo cóż mógł zdziałać rząd bez poparcia sej mu. Społe czeństwo nie miało zaufania do ko-
lej ny ch konste la cj i skleja nych z kilku mały ch partii polity cznych. Opozy cja zawsze by ła silniej -
sza od partii wchodzących w skład następnego rządu. Podej mowane raz po raz przez prezy denta
Woj ciechowskiego wy siłki nie dawały  wy ników. Sy tuacja zdawała się nie mieć rozwiązania, gdyż
rozbicie polity czne w społe czeństwie by ło tak wielkie, że przeprowadzenie przedterminowych
wy borów nie gwarantowało wy łonienia większości parla mentarnej . Na ulicach i na giełdzie da-
wała się odczuć niepewność, gospodarka kraju kula ła, niedawne niepokoje społeczne powiększały
zamieszanie, nawet pieniądz zaczął tracić wartość w stosunku do dola ra. Zdawało się, że sprawu-
ją cy  rządy  polity cy  nie mieli pomy słu na wy ciągnięcie Rzeczy pospolitej  z podwój nego kry zy su:
polity cznego i gospodarczego. W powietrzu czuło się stale nara sta ją ce napię cie, a podziały  poli-
ty czne w społe czeństwie nie mala ły. Kraj  stał na krawędzi czegoś nieznanego, każdego dnia wy -
dawało się, że coś musi się zdarzyć, ale nie działo się nic.

Tym czasem pogoda zrobiła się wiosenna, ciepła i deszczowa. Powietrze w mieście pachnia-
ło świeżością, kwiata mi i wschodzącą tu i tam ziele nią. Po wiosennych opadach poja wiało się
słońce i osuszało ulice, pozosta wiając je dy nie miej scami rozle głe kałuże. Warszawiacy  przesta li
chodzić w zimowych płaszczach i na ulicach zrobiło się bardziej  kolorowo. Spacer, jaki odby wał
kapitan Niemojewski, idąc przez Ogród Saski do sztabu, robił się z każdym dniem coraz przy jem -
niej szy.

Kapitan Niemojewski już od kilku dni trzy mał kwiatek na podłodze mieszkania, co by ło zna-
kiem dla Czerskiego, że szuka kontaktu, ale Czerski się nie poja wił. Niemojewski nie miał nic przy -
jem nego do zakomunikowania przy ja cie lowi, ale uważał, że musi to zrobić. Kiedy  Czerski nie po-
ja wił się przez trzy  dni, Niemojewski zaczął my śleć, że może obawia się pułapki zasta wionej
przez kontrwy wiad.

Przecież nie wy je chał z Warszawy  – my ślał Niemojewski. Nie mógł przecież zwiać i ukryć
się gdzieś z obawy  przed aresztowaniem. Więc czemu się nie odezwał?

Każdego wieczoru, wracając do mieszkania, Niemojewski spodziewał się zastać kole gę sie-
dzącego w jego fote lu, podobnie jak to by ło przy  ich pierwszym spotkaniu przed miesią cem, ale
za każdym razem fotel by ł pusty. Zaczął się już obawiać, że Czerski w trosce o własne ży cie wy -
je chał za granicę, ale ta kie zachowanie nie pasowało mu do charakte ru kole gi. Czerski kochał nie-
bezpieczeństwo i wielokrotnie udowodnił, że potra fił wy jść obronną ręką z naj trudniej szych opa-
łów. Co zatem się stało?

Rozmowa, którą Niemojewski odby ł z kapita nem Grudzińskim, nie zachwiała jego wiary
w szczerość intencj i podporucznika. Pomimo licznych i ciężkich argumentów o zdradzie, ja kie
wy ta czał szef kontrwy wiadu, Niemojewski, który  obserwował kole gę przez miesiąc, wiedział
swoje. Czerski naprawdę chciał złapać bolszewickiego szpiega i przed dokonaniem tego nie mógł
zniknąć. Natomiast z pewnością nie miał zamiaru siedzieć w polskim areszcie.



 
Czerski poja wił się równie niespodziewanie, jak zniknął. Nie wszedł do mieszkania, ale czekał

na klatce schodowej  pół piętra wy żej  i jak zwy kle zaskoczy ł Niemojewskiego.
– Długo na mnie czekałeś? – odezwał się z cienia.
– Co? – Niemojewski prawie podskoczy ł i machinalnie sięgnął po pistolet. – Kto to? Czy  to

ty?
– Za dużo py tań – powiedział Czerski, schodząc po schodach. – Wejdźmy. Tutaj  nas widać

i sły chać.
– Karol! – Niemojewski rozpoznał wy ła niają cą się z cienia postać. – Długo kazałeś na siebie

czekać.
– Chodźmy  do mieszkania, tutaj  nie jest bezpiecznie.
– Słusznie – mruknął kapitan i obrócił klucz w zam ku, pchnął drzwi i wszedł.
Niemojewski pomy ślał, że jego mieszkanie też nie stanowiło bezpiecznej  przy sta ni – porwa-

no go z łóżka w pidżamie, ale nie zaprote stował. Zapalił światło i zaczął zdej mować pas. Czerski
przeciwnie, minął go w kory ta rzy ku, sprawdził pokój  i ła zienkę, a potem widząc, że drzwi za-
mknięte, włoży ł trzy many  w ręku rewolwer do kieszeni.

– Czego się boisz? – zapy tał zdziwiony  Niemojewski. – Jesteś u mnie.
– Tego boję się naj bardziej  – odparł Czerski ponurym tonem. – Jesteś nieostrożny, Józuś,

i jak będziesz tak dalej  robił, zginiesz.
– My ślisz, że bolszewicy  znowu napadną mnie tutaj? – taka myśl wy dała się Niemojewskie-

mu zupełnie niedorzeczna. – Pilnuję się o wiele bardziej  niż przed porwaniem.
– Nie czy tasz gazet? Czy  jesteś aż tak naiwny? Obaj  je ste śmy  naznaczeni.
– O czym ty  mówisz? – Niemojewski zauważy ł, że głos Czerskiego wy ra żał napięcie, i tro-

chę go to zdziwiło.
– Zamordowali Kruka w szpita lu. Wiesz o tym?
– Kruka? A, tego policjanta. Tak, wiem. To jakaś dziwna sprawa. Śledztwo nic nie wy kazało,

ale policja nie spocznie, aż nie złapie winnych. To jeden z nich.
– Józuś, nic nie koja rzy sz? Przecież Kruk postrzelał się z Iwanowem, agentem bolszewickim.
– Co z tego? To jakaś kry minalna historia. Z zeznań świadków wy nikało, że chodziło o oszu-

stwo przy  inte re sach. Kruk brał pieniądze, sprzedawał dola ry, a potem pokłócił się z ty m Iwano-
wem i postrzela li się.

– Ech – Czerski machnął ręką, wy ra żając swoją frustrację. – Iwanow to bolszewicki agent
do mokrej  roboty, a mnie w Rem bertowie py ta li o szanta żowanie bolszewickiego szpiega. Koja -
rzy sz teraz?

– My ślisz, że to by ł ten Kruk? – Niemojewski otworzy ł szeroko oczy.
– A któż inny ?
– Chole ra, a oni my ślą, że to sprawa korupcy j na.
– Z tego wy nika, że policja nic nie wie o Iwanowie i szanta żowaniu Bobińskiego przez Kruka.
– Tak – mruknął smutno Niemojewski i pomy ślał, że ktoś, kto tak świetnie koja rzy  fakty, przy -



dałby  się w kontrwy wiadzie na stałe.
– Domy ślam się, że nie złapaliście szpiega – Czerski zmienił te mat.
– Nie. W Rem bertowie widziałem go, ale w tej  chwili pewno nie mógłbym go rozpoznać.

Kapitan Grudziński zarządził przegląd…
– Daj  mi spokój  z kapita nem Grudzińskim – przerwał mu Czerski. – Ten facet nie złapie żad-

nego bolszewickiego szpiega. Ja mam takie wrażenie, że to swój człowiek, który  ulokował się blisko
cycka Naj ja śniej szej  Rzeczy pospolitej  i ciągnie dużo pokarmu. On my śli w kate goriach sprzed
lat, dobrych dla austro-węgierskiej  defensy wy  sprzed woj ny, a bolszewicy  zrobili ogrom ne po-
stępy  i stale się uczą. Insta lują ludzi z wy przedzeniem kilku lat, pomagają im w karie rze, a potem
usuwają wszelkie niebezpieczeństwa. Co stało się z Pokrowskim? Wiesz coś?

– Nie doceniasz kapita na Grudzińskiego, a to dobry  fachowiec. Wy kazał się wielokrotnie
w czasie woj ny, w armii cesarskiej  by ł szanowanym oficerem. On naprawdę dużo potra fi, bo
inaczej  nie dostałby  takiego stanowiska. A Pokrowski chciał uciec na Zachód. Widziano go, jak
wsiadał do berlińskiego ekspresu. Kilka dni później  wy łowiono go z rzeki w Poznaniu.

– Ot, widzisz, Józuś – ton Czerskiego, który  wrócił my śla mi do niebezpieczeństwa, ja kie sta-
nowili bolszewicy, stał się jeszcze bardziej  ponury. – A ty  wchodzisz do mieszkania jakby  nigdy
nic. Przecież widziałeś szpiega. W opinii bolszewików stanowisz zagrożenie dla ich siatki, nie mo-
żesz ży ć!

Czerski zakończy ł głośno i dobitnie. Patrzy ł w oczy  kole gi, usiłując wy czuć, czy  go zrozu-
miał. Niemojewski poczuł ogarniają cy  go strach przed nieznanym.

– Nie odważą się – warknął Niemojewski, kładąc rękę na boku, ale wy czuł brak broni. Zosta -
wił przecież pas z kaburą w przedpokoju, tak jak robił to zawsze. Czerski roześmiał się i spoj rzał na
kole gę z niedowierzaniem.

– Dziwi mnie, że ty  jeszcze ży jesz.
Niemojewskiemu zrobiło się zim no. Po historii w willi w Rem bertowie odpręży ł się i zanie-

dbał pewne środki bezpieczeństwa. Przestał nawet spać z bronią w łóżku, co wcześniej  zrobił kilka
razy. Ty le kroć beztrosko przemierzał drogę ze sztabu do domu, nie rozglądając się nawet.

– Co teraz? – Niemojewski robił wrażenie zagubionego.
– Od czasu strzela niny  w Rem bertowie upły nęły  dwa ty godnie, no, powiedzmy, prawie ty le

– stwierdził Czerski. – Rozumiem, że z Ługina nic nie wy doby liście.
– Wprost przeciwnie, opowiada dużo i szczegółowo, ale nie na temat Bobińskiego. Twierdzi,

że nie sły szał nawet o ta kiej  opera cj i, i ja mu wierzę.
– Ja też – Czerski nie miał wątpliwości. – Zatem jak znaleźć Bobińskiego? My ślałem o tym

przez długi czas. Zasta nów się: je śli Kruk go wy kry ł, a przecież by ł wy wiadowcą policj i, to my
też możemy. Trzeba przeprowadzić dochodzenie, i to nie w poszukiwaniu Bobińskiego, ale w spra-
wie Kruka. On gdzieś znalazł szpiega i zaczął go szanta żować. Sądząc z tego, że sprzedawał dola ry,
to udało mu się podjąć okup, czy li przechy trzy ł bolszewików. Potem bolszewicy  go znaleźli, ale
zastrzelił ich naj groźniej szego szpicla. Ty le dokonał szere gowy  policy j ny  wy wiadowca, no to ofi-
cer defensy wy  powinien uporać się z dochodzeniem bardzo szybko.

– Zacznę od sprawdzenia ustaleń z dochodzenia policy j nego, a potem zaj mę się notatkami



Kruka z jego biurka na komendzie i z mieszkania. Trzeba przy j rzeć się jego ostatnim dochodze-
niom, bo mógł wpaść na ślad Bobińskiego podczas które goś z nich.

– Oj, Józuś – Czerski westchnął smętnie – zaczniesz od zmiany  miej sca zamieszkania. I to na
długo, do czasu, aż zlikwiduje my  tą bolszewicką ja czej kę.

– Dobrze, dobrze – Niemojewski sfrustrowany  machnął ręką. – Potra fię sam o siebie za-
dbać.

– Nie doceniasz ich czy  uważasz, że je steś lepszy  od bolszewickich speców od mokrej  robo-
ty ? – Czerski czuł, że przy ja ciel chce mu zaim ponować swoją heroiczną posta wą w obliczu nie-
bezpieczeństwa. – Ja nie mam wątpliwości i ulotniłem się.

– A gdzie ty  by łeś przez te dwa ty godnie? – spy tał wiedziony  ciekawością Niemojewski.
– Obserwowałem poselstwo – odparł szczerze Czerski. – Zamierzałem ich likwidować poje -

dynczo, ale poruszają się po dwóch, i to ty lko w dzień. Czy li trudno ich podejść. A w między cza-
sie zadekowałem się w pobliżu. Zosta łem pomocnikiem dozorcy  w kamienicy  na Poznańskiej , na-
przeciw poselstwa, i zamiatam ulicę. W tej  chwili znam twarze wszystkich wchodzących i wy -
chodzących. Potra fię rozpoznać każdego bolszewika, ale żaden z nich nie poznał mnie.

– Coś podobnego – Niemojewski spoj rzał innym wzrokiem na dawnego towarzy sza broni.



Rozdział VIII
 
Warszawa – kwiecień 1926
Tego wieczoru, po spotkaniu z kapita nem Niemojewskim, Czerski posta nowił jeszcze zaj rzeć

do Anny  Chy lińskiej . Często przechodził pod jej  oknami, a nawet wchodząc po schodach, zatrzy -
my wał się na krótko pod jej  drzwiami. Wprawdzie nie spodziewał się, żeby  bolszewicy  mieli ją
porwać albo próbować siłą zmusić do współpracy, ale jednak podświadomie obawiał się tego. Po
śmierci Kruka i Pokrowskiego zdał sobie sprawę, że każdy, kto miał z nim styczność, by ł w niebez-
pieczeństwie.

Ciepła noc wprost zachęcała do wieczornego spaceru po mieście. Kamienica, w której
mieszkała Chy lińska, stała w odle głości przy jem nego spaceru i Czerski posta nowił iść piechotą.

Przed kamienicą na Szczy gła 15 spoj rzał w górę, w okienku na piętrze paliło się światło, fi-
ranka by ła zasunięta, panowała cisza. Uspokojony  zamierzał wracać do dozorcówki i odszedł kilka
kroków, ale tknięty  nieokreślonym przeczuciem zawrócił i wszedł po schodach na piętro. Sam nie
wiedział, czemu to zrobił, czasem przy chodził pod jej  drzwi, czasem zadawalał się ty lko spoj rze-
niem w okno. Wszedł po stopniach i zatrzy mał się przed szary mi drzwiami. Pochy lił się w stronę
mieszkania i usły szał stłumione głosy, na ty le ciche, że nie mógł zrozumieć słów. Zaniepokoiło go
to, gdyż nigdy  przedtem Anna nie miewała gości. Czyżby  zaprosiła kogoś do siebie? Przy łoży ł
ucho do drzwi i skupił się na odgłosach dobiegają cych z wnętrza. Pewnie dlate go zare agował
o ułamek sekundy  za późno. Usły szał ciche stąpnięcie na półpiętrze powy żej . Płynnym ruchem
sięgnął po naganta schowanego za paskiem spodni na plecach i chwy cił rękojeść, kiedy  usły szał
klikniecie kurka.

– Nie myśl o tym… Krasnaja Biełka – powiedział chłodny  głos stoją cego na półpiętrze męż-
czy zny.

Dźwięk jego pseudonimu pora ził Czerskiego, przemknęło mu przez myśl, że pomimo podję -
ty ch środków ostrożności, jednak go dopadli. Zamarł w bezruchu i ty lko kątem oka spoj rzał w pra-
wo. W mdłym oświetle niu schodów zobaczy ł, że na podeście stał nieznany  mu człowiek z wy -
mierzoną w niego bronią. Przy j rzał się twarzy  i moment później  skoja rzy ł ją z jednym z męż-
czyzn z sowieckiego poselstwa. Agent, nie spuszczając wzroku z Czerskiego, ostrożnie schodził sto-
pień po stopniu, trzy mając w wy ciągniętej  przed siebie ręce rewolwer. Zupełny  spokój  i pew-
ność, z jaką posługiwał się bronią, powiedziały  Czerskiemu, że ma do czy nienia z zawodowcem.
Podję cie ja kiegokolwiek działa nia w tej  chwili by ło jednoznaczne z samobój stwem. Czerski pod-
niósł ręce do góry, ale nie zrezy gnował, by ł przecież przeszkolonym agentem opera cy j nym, jego
mózg zaczął pracować nad sposobem wy rwania się z pułapki.

Sowiecki agent zmusił Czerskiego do położenia obu dłoni na ścianie, przy łoży ł mu lufę rewol-
weru do poty licy  i wprawnie obszukał go lewą ręką. Zabrał mu broń i portfel, a potem zwy czaj -
nie nacisnął klam kę, a drugą ręką silnie wepchnął go do mieszkania. Czerski wleciał do przedpoko-
ju, machając rękami, żeby  utrzy mać równowagę, i złapał się wieszaka na ubrania, żeby  nie
upaść. Wchodzący  za nim czekista nie dał mu wy tchnienia, chwy cił go za kołnierz i wrzucił do
pokoju.



– Klękaj! – warknął bolszewik, zanim jeszcze Czerski przestał się chwiać. Sekundę później
agent kopnął go pod kola na, zmuszając do klęknięcia na środku pokoju.

– Zobacz, co złapałem pod drzwiami – pochwalił się przed kum plem Samosiuk. – Toż to Kra-
snaja Biełka, o które go jest ty le wrzasku.

– Uważaj  na niego – Krużin poderwał się z krzesła, sięgając po rewolwer. – To niebezpiecz-
ny  człowiek. Lepiej  go ubić na miej scu.

Z boku dole cia ło Czerskiego gwałtowne westchnienie, ale nie obej rzał się. Wolał, żeby  jego
prześla dowcy  nie wiedzieli, że coś łączy ło go z Anną. Wiedział już, że ży je i jest w tym samym
pokoju, zatem nie porwali jej . Anna musiała znaj dować się gdzieś z jego prawej  strony, ale poza
polem widzenia. Nie ruszając głową, obrzucił spoj rzeniem pokój  i w lustrze toa letki zobaczy ł jej
odbicie. Leżała na łóżku, poruszając ty lko głową.

– Towarzy sz poseł mówił, żeby  jak się da, to przy wieźć go ży wego – odparł Samosiuk i się-
gnął do kieszeni płaszcza po sznurek. Z konieczności na akcję w mieście nie wzięli ze sobą grubego
powroza, ale cienki sznurek konopny. Samosiuk związał Czerskiemu ręce na plecach, okręcając
sznurek wielokrotnie wokół przegubów.

– A tam ży wego – przez głos Krużina przebija ła nienawiść. – Zabił jednego z naszych. Nie
daruję.

– Ubił tego młodego – powiedział Samosiuk. – Jak mu by ło… Szura jew. Ledwo chłopiec ze
szkoły  wy szedł. Taki młody, szkoda go. Ale to nie zmienia rozkazów. Poseł chce Krasną Biełkę ży -
wego, pewnie chce go przesłuchać.

– Niech z nim robią, co chcą, by le bym go dostał na końcu – z zim ną nienawiścią wy mam -
rotał Krużin. – Długo szukalim, ale w końcu mamy  go.

– No i widzisz – powiedział Samosiuk prawie szeptem, ale Czerski i tak go sły szał. – Nigdzie
go nie można by ło odkryć, ale do kobiety  przy szedł. Dobrze, że towarzy sz poseł tu nas przy słał.
Wzielim tą Biełkę na zasiadkę. Policjanta zlikwidował „jedynka”, Krasnaja Biełka już w naszych
rękach, to został nam ty lko ten oficer.

– Widać dobrze pomy ślał – podsumował Krużin, mając na my śli Woj kowa. – On zna tu
wszy stko.

Czerski dopiero po dłuższej  chwili zrozumiał, o czym mówili bolszewicy. Mieli zamiar zlikwi-
dować nie ty lko jego, ale również Niemojewskiego i pewno Annę. Nie mogli zosta wić jej  przy
ży ciu, bo by ła przecież świadkiem ich działalności i sły szała, co mówią. Poczuł, jak oble wa go go-
rący  pot. Nie po to podjął grę z bolszewikami, żeby  wy sta wić przy ja ciół na niebezpieczeństwo.
Nawet nie podej rzewał, że wiedzieli o jego zafa scy nowaniu kobietą, on z pewnością nic im o tym
nie powiedział, czy li musie li przeprowadzić własne śledztwo. Ze słów Samosiuka rozumiał, że
mordercą Kruka by ł Bobiński, bo ty lko o nim mogli mówić „jedynka”, i poczuł przy pływ praw-
dziwej  nienawiści. Do tej  pory  nienawidził bolszewików za to, co jemu zrobili, ale te raz celem
jego wrogości stał się personalnie Bobiński. Przy mknął oczy  i nakazał sobie spokój , wy buch nie-
kontrolowanej  nienawiści nie mógł niczego rozwiązać. Czerski nie miał czasu na uczucia, odłoży ł
je na bok, na później . W chwili obecnej  ważne by ło ty lko jedno: musiał wy rwać się z matni,
w którą sam się wpędził.

– Chłopaki, przecież jestem jednym z was – zaczął mówić Czerski. – Nie daj cie się nabierać



na baj dy.
– Zamknij cie się – prawie pieszczotliwie powiedział Krużin. – Wiemy  o was wszy stko. Ale

jak zała twiliście Szura je wa, to będziecie musie li nam pokazać, bo to ciekawe.
– Szura jew wor, chciał mnie ubić i zabrać pieniądze, które miałem ze sobą na zapłacenie na-

szego szpiega w polskim Sztabie Generalnym – ciągnął swoją my śl Czerski.
– Tego kapita na? Po niego też pój dziemy. A wy  będziecie się tłumaczy li przed szefem, a te -

raz milczeć, bo łeb rozwalę – powiedział Krużin znacznie mniej  przy jem ny m tonem, a na popar-
cie swoich słów szturchnął Czerskiego w głowę lufą rewolweru.

Ty m czasem Samosiuk skończy ł wiązanie rąk i pociągnął Czerskiego do ty łu, tak że usiadł na
własny ch piętach. Bolszewicy  uważali, że jest to naj bezpieczniej szy  sposób trzy mania więźnia,
gdy ż nie może łatwo wstać, ale w ty m wy padku się pomy lili. Czerski zaczekał, aż obaj  usiądą na
krzesłach na wprost niego. Berlińczy cy  poczuli się bezpiecznie, mieli swoich więźniów przed sobą,
związany ch, a przy  ty m trzy mali w rękach broń. Z tej  pozy cj i nie widzieli jednak dłoni Czerskie-
go, który  zaczął grzebać palcami za cholewką buta. Już wiedział, jak im ucieknie. Wiązanie rąk
w przegubach miało to do siebie, że pozosta wiało palce zupełnie wolne i zdolne do ruchu. Siedząc
z opuszczoną głową, robił wrażenie całkowicie złamanego, ale słuchał uwag cicho wy mieniany ch
między  agenta mi.

– Tak my ślę, że towarzy sz poseł nas pochwali – wesoło rzucił Samosiuk.
– A pewnie – odparł Krużin. – Przy je chalim i w ciągu zale dwie kilku dni oczy ścilim teren.

Zdraj ca złapany, mate ria ły  są, pozosta je ty lko sztabowiec, ale to dziecinna robota.
– Pora wracać na stare śmiecie – Samosiuk uśmiechał się stale. – Nie lubię wy jazdów, wy -

spać się nie mogę na obcy ch łóżkach. Cholerna gostinica, niby  dla gości, a ludzie ty lko wchodzą
i wy chodzą.

– Mówią, że hotel na wizy ty  – zaśmiał się Krużin i z uśmieszkiem puścił oko. – Siedź spokoj -
nie!

Krużin, który  wstał i chodził powoli po pokoju, zupełnie niepotrzebnie kopnął Czerskiego
w bok. Albo chciał upewnić się, że Polak by ł już pod pełną kontrolą, albo może sprawiało mu to
przy jem ność. Czerski siedział nieruchomo, zasta nawiając się, ile czasu minie, zanim zdrętwieją
mu nogi, a wtedy  nie będzie mógł nawet chodzić. Krużin stanął na środku, jakby  zdecy dował się
na zakończenie wszystkich spraw, i zwrócił się do Samosiuka.

– No, to robota zrobiona, jeszcze chwila i możemy  iść pospać – powiedział i odwrócił się do
Anny. – Posłuchaj , panienko, masz trzy  dni na przy niesie nie nam planu ofensy wnego „Wschód”.
Wiesz, o jaki chodzi. Zapewne sama go przepisy wałaś na maszy nie. Jak już plany  będą, zosta wi-
my  ciebie w spokoju.

– Ale ja… – zaczęła Anna, ale Krużin jej  przerwał.
– Zamknij  się – warknął przez zaciśnięte zęby. – Jak będę musiał tu przy jść jeszcze raz, to

kontrwy wiad się dowie, że współpracujesz z wrogiem, i pój dziesz pod ścianę. Dowody  się znaj dą,
a jak ich zabraknie, to je podrzucimy.

– Zabiera my  go piechotą? – zapy tał Samosiuk, wskazując głową na Czerskiego.
– Co ty ? – Krużin wy dał się zaskoczony  propozy cją. – Nie da się iść z więźniem po ulicach.



Pój dziesz sprowadzić automobil z poselstwa, a ja z nimi posie dzę. A maszy na przy da się potem,
żeby  nas odwieźć do gostinicy. Ty lko się pospiesz, nie chcę tu siedzieć z nim sam na sam.

Obaj  Rosja nie wy szli do przedpokoju, zosta wiając otwarte drzwi, przez które spoglądali na
siedzącego na podłodze Czerskiego. Ustalili coś między  sobą szeptem, po czy m Krużin wrócił do
pokoju i w milczeniu usiadł na krześle pod ścianą, jak naj dalej  od więźnia. Za plecami Czerskiego
sły chać by ło ciche popłakiwanie Anny, ale poza tym panowała cisza.

– Posłuchaj cie mnie, towarzy szu – zaczął Czerski.
– Milczeć, nie gadać – odpowiedział Krużin i wy celował naganta w Czerskiego. Anna chlip-

nęła głośniej .
Widać boi się mnie i traktuje sprawę bardzo poważnie – pomy ślał Czerski. Jak się ma do

czy nienia z zawodowcami, to można przewidzieć ich zachowania.
Od jakiegoś czasu, mając ręce związane na plecach, dłubał palcami w prawym bucie, ma-

cając za ostrzem noża złamanego w Rem bertowie. Starał się nie ruszać, żeby  Krużin nie zaczął
czegoś podej rzewać, ty lko jego palce poruszały  się z wolna, sięgając coraz głębiej  za cholewkę
buta. W końcu dotknął stali, chwy cił ostrze kciukiem i palcem wskazują cym i wy ciągnął. Teraz
czekała go naj niebezpieczniej sza część opera cj i – musiał przeciąć więzy, ale w taki sposób, żeby
obserwują cy  go nieustannie Krużin nie nabrał podej rzeń. Co gorsze wiedział, że Anna musiała
widzieć jego opera cję i nie wiedział, jak zare aguje. W pokoju panowała cisza przery wana ty lko
tłumionym popłakiwaniem kobiety.

Czerski krótkimi ruchami zaczął przecinać sznurek, ale po długiej  chwili zdał sobie sprawę, że
nic się nie dzieje. Opuszkiem palca dotknął ostrza i poczuł, że próbował ciąć tępą stroną ostrza. Zły
na siebie za stratę czasu ostrożnie obrócił nóż w palcach i ponownie zaczął piłować. Teraz posuwał
się szy bko. Czuł jak sznurek ściskają cy  przeguby  dłoni rozluźnia się stopniowo, aż wreszcie puścił.
Czerski odczuł ulgę, ręce miał wolne. Ukry ł ostrze noża w rękawie i rzucił okiem na czekistę. Roz-
cięcie więzów zmieniło sy tuację, ale rozwiązy wało ty lko część jego problemu. Nie mógł skoczy ć
na Krużina, bo odle głość by ła za wielka, a wstanie z niewy godnej  pozy cj i musia ło potrwać i Kru-
żin bez wątpienia zdąży łby  wy strzelić. Zatem co dalej?

Czerski naj pierw pomy ślał, że poczeka, aż coś zmusi bolszewika do ruszenia się z miej sca,
ale zaraz odrzucił ten pomy sł. Samosiuk poszedł po automobil i za chwilę tu będzie wraz z szofe -
rem, a wtedy  wszystko przepadło. Szybko przebiegał w my ślach sposoby  odwrócenia uwagi Kru-
żina, ale nic rozsądnego nie przy chodziło mu do głowy, a trzy  metry  dzielą ce go od siedzącego
agenta zdawały  się nie do przeby cia. Rosja nin by ł profe sjonalistą, siedział bez ruchu z rewolwe-
rem w ręku wpatrzony  w Czerskiego. Wy raźnie się go bał i wolał zachować naj dalej  posuniętą
ostrożność. W odróżnieniu od młodego Szura je wa by ł starszy, bardziej  doświadczony  i nie popeł-
nił żadnego błędu.

Anna płakała coraz głośniej , jej  początkowo ciche pochlipy wanie zaczęło przy bierać na sile.
Po chwili zaczęła zawodzić rozpaczliwie i widać by ło, że nerwowo nie wy trzy muje napięcia.

– Co ja zrobię? – mówiła zawodzącym głosem. – Boże, Boże, co ja mam teraz zrobić? Czego
wy  ode mnie chcecie? Ja nic nie wiem, jestem sekretarką. Boże!

Ostatnie słowa Anna prawie wy krzy czała, wy raźnie wpadając w spira lę rozpaczy, która mo-
gła zakończyć się ty lko histe rią. Czerski pomy ślał, że płacz Anny  może podziałać na ich korzy ść.



Do tej  pory  wszy stko odby ło się we względnej  ciszy, ale płacz kobiety  musiał być sły szalny  za
ścianą u sąsia dów, a to mogło sprowadzić pomoc. Krużin musiał pomy śleć o tym samym i ode-
zwał się stłumiony m, wściekłym głosem.

– Milcz, suko, bo łeb rozwalę!
Groźba nie poskutkowała, a nawet pogorszy ła sy tuację. Anna, zamiast przestraszyć się i za-

milknąć, zaczęła la mentować głośniej  i szarpać się na łóżku. Krużin wy czuł niebezpieczeństwo,
wstał z krzesła i ściągnął serwetkę ze stoliczka z wy raźny m zamiarem zakneblowania kobiety.
Ostrożnie przesunął się obok Czerskiego, celując z rewolweru w głowę Pola ka.

– Jeden ruch i rozwalę – wy cedził przez zaciśnięte zęby  w jego stronę.
Czerski nie obrócił nawet głowy. Z napięciem śledził ruchy  bolszewika w lustrze toa letki, któ-

ra stała po przeciwnej  stronie pokoju. Krużin, który  nie mógł wiedzieć, że jest pod stałą obserwa-
cją, podszedł do Anny. Zanim cokolwiek zrobił, obej rzał się jeszcze raz na Czerskiego, ale Polak
siedział nieruchomo na podłodze. Czerski czuł się spara liżowany. Sam przed sobą nie chciał przy -
znać, że to skutek ogarniają cego go strachu. Doskonale wiedział, że to jest jego moment, musi
działać te raz, czas pły nął i drugi bolszewik mógł wrócić lada chwila, od jego wy j ścia upły nęło kil-
kanaście minut. Musiał być już w drodze, ale Czerski ani drgnął. My ślał o ty m momencie tak dłu-
go, a kiedy  nadszedł, siedział bez ruchu.

Krużin zmiął serwetkę w kłąb i zamierzał wpakować ją w usta kobiecie. W tym celu musiał
pochy lić się nad nią, ale zanim to zrobił, obej rzał się ponownie. Uspokojony, że Czerski nie ruszał
się, przełoży ł rewolwer do lewej  ręki, a prawą sięgnął w stronę Anny. W tym momencie kobieta
podniosła głowę i chwy ciła bolszewika zębami za dłoń. Musiała zacisnąć mocno zęby, bo Krużin
krzyknął i twarz ściągnął mu paroksyzm bólu. Okrzy k bolszewika wy rwał Czerskiego z transu.
Więc jednak można by ło zranić tego zim nokrwiste go agenta, zadać mu ty le bólu, że krzy czał.
Czerski widział szamoczącego się bolszewika w lustrze i wróciła jego zwy kła energia. Odwrócił
się, nie wstając z podłogi, złapał rękami za stopy  Krużina i szarpnął do siebie. Agent, który  pod-
niósł rękę, żeby  zdzielić kobietę rewolwerem w twarz, pole ciał nagle na łóżko, a pociągnięty  moc-
niej  – spadł na podłogę. Upadając na twarz, odruchowo zasłonił się ręką z rewolwerem, podczas
gdy  drugą chciał uwolnić z zębów Anny. Chy lińska puściła dłoń Rosja nina, gdy  ciężar spadają ce-
go na podłogę ciała stał się za duży  i nie mogła go utrzy mać. Czerski klęknął, zdrętwiałe nogi nie
utrzy mały by  ciężaru ciała, gdy by  próbował wstać, i z całej  siły  uderzy ł bolszewika w ty ł głowy
pięścią. Głowa agenta z głuchym odgłosem odbiła się od drewnianej  podłogi. Krużin upadł na
twarz, rewolwer znalazł się pod nim i nie mógł go użyć z tej  pozy cj i. Spróbował się odwrócić,
żeby  uwolnić broń, ale Czerski domy ślił się tego manewru i skoczy ł na jego plecy  kola nami. Kru-
żin stęknął głucho, a Czerski chwy cił go za włosy, szarpnął głowę do ty łu i wbił mu ostrze noża
w szy ję. Bolszewik zary czał i pokrwawioną przez Annę ręką odepchnął Czerskiego, który  oparł się
o łóżko, zosta wiając klingę w szy i przeciwnika. Rana na szy i nie by ła śmiertelna, gdyż wbicie go-
łe go ostrza w człowieka by ło zadaniem niewy konalnym, ale by ła głęboka i bole sna. Krew rozla ła
się po podłodze szerokim pasmem. Krużin zdołał odwrócić się, ale te raz obiema rękami próbował
wy rwać nóż z szy i. Sekunda opóźnienia wy starczy ła Czerskiemu, który  przy cisnął ręce agenta do
jego szy i, wbija jąc ostrze głębiej  i uderzy ł go głową w twarz. Krużin zaczął rzęzić i osłabł. Czerski
podniósł upuszczony  na podłogę rewolwer i kolbą niczym młotem kilkakrotnie walnął bolszewika
w głowę. Wy rwał nóż z rany, krew buchnęła strumieniem na podłogę i zwisa ją cą z łóżka pościel.



Przy trzy mał go jeszcze przez minutę, żeby  się upewnić, że Krużin nie ży je, i wstał. Świat wirował
mu w oczach, zdrętwiałe nogi uginały  się pod nim i ręce mu dy gota ły.

Wy grałem, jeszcze raz się udało – przemknęło mu przez myśl.
Spoj rzał na Annę, która cały  czas leżała z rękami przy wiązany mi do obra mowania łóżka. Po

twarzy  pły nęły  jej  łzy, ale próbowała uśmiechnąć się do Czerskiego.
– Nie mów nic – powiedział cicho Czerski. – Zaraz ciebie uwolnię, nich mi ty lko ręce prze-

staną drżeć.
Usiadł na brzegu łóżka i przy cisnął zaciśnięte w pięści dłonie do piersi. Wy konał głęboki

wdech i poczuł, że napięcie z niego opada. Złamanym ostrzem przeciął sznurki trzy mają ce jej
ręce, pochy lił się nad nią i lekko pocałował ją w usta. Kiedy  podniósł głowę, Anna uśmiechała się
szeroko.

– Uratowałeś nas – powiedziała pieszczotliwy m szeptem.
– To raczej  ty  nas uratowałaś – odparł. – Płacz wy wabił go z krzesła, a twoje zęby  kupiły  mi

sekundy, które zdecy dowały  o wy niku bój ki.
– Karolku, pocałuj  mnie – szepnęła ponownie, jakby  nie sły szała jego słów.
Czerski pochy lił się i pocałował ją mocniej , dłużej , bardziej  głęboko. Oczy  Anny  wy ra żały

już ty lko rozkosz i oddanie. Uwolniony mi rękami przy cisnęła go do siebie, ale Czerski wy rwał się.
Zza okna dobiegł go odgłos silnika spalinowego. Bolszewicy  wracali.

– Musimy  uciekać – powiedział gorączkowo. – Oni już tu są.
Poderwał się z łóżka i pociągnął ją za sobą. Anna wstała i omal nie wdepnęła bosą stopą

w kałużę krwi. Cofnęła się przestraszona i usiadła na pościeli. Wcześniej  związana nie widziała
walki stoczonej  w jej  pokoju, te raz rozszerzony mi z przera żenia oczami patrzy ła na martwego
Krużina, który  ciągle jeszcze krwawił. Czerski zabrał rewolwer bolszewika, a potem podniósł swój
portfel i broń z toa letki. Dwoma krokami przeszedł przez pokój  i chwy cił Annę za rękę.

– Idziemy  – powiedział i nie oglądając się, skierował się w stronę drzwi, ale Anna zawisła
mu na ręce. Wpatrzona w zmasakrowane zwłoki bolszewickiego agenta nie mogła się ruszyć.
Czerski chwy cił ją wpół i pociągnął za sobą.

– Muszę… pantofle – wy mam rota ła Anna.
– Później , te raz trzeba uciekać – odparł i pociągnął ją w stronę drzwi na schody. Nie stawiała

oporu, ale jej  oczy  spoglądały  na pozosta wione w pokoju ciało Krużina.
Czerski nie zatrzasnął drzwi, co okazało się bardzo szczęśliwym zbiegiem okoliczności. Kiedy

stanęli przed drzwiami mieszkania Anny, z dołu sły chać by ło kroki. Czerski zmarszczy ł brwi i się-
gnął po rewolwer, ale zrezy gnował naty chmiast. Położy ł dłoń na ustach kobiety  i stąpając na pal-
cach, zaczął wchodzić po schodach. Zatrzy mał się dopiero na trzecim piętrze.

– Musisz być bardzo cicho – wy szeptał jej  w ucho. – Może nas miną.
Drżenie nóg ustępowało i Czerski zaczął czuć się normalnie. W napięciu skupił się na wsłu-

chiwaniu się w odgłosy  o dwa piętra niżej . Anna z jednej  strony  czuła zim ne lastriko podestu, jak-
by  parzy ło jej  stopy, a z drugiej  silne ramię mężczy zny  przy ciskają ce jej  ciało do swego. Nie-
mniej  by ło jej  zim no i stanęła bosy mi stopami na butach Czerskiego, który  przy tulił ją do siebie.

Oboje rozumieli, że ten moment połą czy ł ich mocniej  niż wszystko, co stało się wcześniej .



 
Dąbrówka – maj 1926
Podwarszawska kolej ka jak zwy kle by ła zatłoczona. Tłum pasażerów zapełniają cy  otwarty

wagon drugiej  klasy, w większości składają cy  się z drobnych handlarzy  i robotników, zala ty wał
wonią piwa, ty toniu i potu. Zmęczeni ludzie chwiali się na ławkach z drewniany ch liste wek i po-
drzemy wali po spędzeniu wy czerpują cego dnia pracy  w stolicy. Nad głowami w sznurowych
siatkach na bagaże koły sa ły  się wy wożone z miasta pakunki. Czerski siedział obok Chy lińskiej , któ-
ra bez zainte re sowania wy glądała przez okno. Wy je chali z Warszawy  późnym popołudniem,
w czasie, kiedy  na dworcu by ł naj większy  tłum. Chcieli zniknąć w masie podróżnych, żeby  utrud-
nić możliwą obserwację przez bolszewickich szpiegów, którzy  musie li ich szukać. Czerski z uwagą
rozglądał się, czy  nie zobaczy  znajomych twarzy, ale nikogo nie zauważy ł, i uspokojony  zajął
miej sce w wagonie. Chciał się odprężyć po wy padkach ostatnich dni, ale obawa o bezpieczeń-
stwo Anny  nie pozwala ła mu na to.

Poprzedniej  nocy  po odej ściu bolszewików pozwolił Annie zapakować trochę naj niezbęd-
niej szych rzeczy  i poszedł z nią do Niemojewskiego. Nie wiedział, gdzie ukry ć Annę, i żadne inne
miej sce nie przy szło mu do głowy. Ciasno im by ło w małym mieszkanku, Niemojewski zachował
się ry cersko, odstę pując swoje łóżko Chy lińskiej , a potem obaj  wy nieśli się do przedpokoju. Ofi-
cerowie ustalili warty  i je den z nich stale czuwał, a drugi drzemał, siedząc w fote lu. Strach przed
naj ściem ze strony  bolszewickich agentów zmusił ich do trzy mania straży  przez całą noc.

Siedząc w pociągu, Czerski wrócił my śla mi do poranka, kiedy  razem z Niemojewskim po-
wiedzieli Chy lińskiej  prawdę – nie całą prawdę, ale dużą jej  część. Czerski opowiedział o swoich
działa niach w ramach kontrwy wiadu i o śledzeniu bolszewików. Nie powiedział nic na temat zle-
cenia nawiązania z nią kontaktu, ja kie otrzy mał od Pokrowskiego. Uznał, że ta część prawdy  musi
pozostać w tajem nicy. Nie dało się dłużej  ukry wać, kim w rzeczy wistości by ł Karol Czerski i jaką
odgry wał rolę. Anna zare agowała łzami i nieukry wanym strachem. Naj bardziej  ubodło ją, że
Czerski nigdy  nie by ł w pułku ułanów legionowych, nie brał udziału w szarży  pod Rokitną i nie znał
porucznika Włodka. Uży ł tej  opowieści, żeby  ją poznać, wkraść się w jej  zaufanie i uwieść ją,
a przez to uznała, że nie może mu wierzyć. Co więcej , pomimo przemilczeń, w głowie Chy liń-
skiej  zaświta ło, że spotkanie z Czerskim nie by ło jednak całkowicie przy padkowe. Po chwili, której
potrzebowała, żeby  pojąć, co do niej  mówili, wstała z krzesła i zaczęła robić Czerskiemu wy rzuty,
że ją oszukał i wy korzy stał. W miarę jak mówiła, stawała się coraz bardziej  rozgorączkowana,
słowa rzucała coraz szybciej  i szybciej , nie panując już nad ty m, co wy powiada. Jej  własne do-
my sły  podniecały  ją coraz bardziej , aż w końcu, w zupełnej  histe rii, wy szła z mieszkania, trza-
snąwszy  drzwiami. Czerski chciał biec za nią, ale Niemojewski zatrzy mał go.

– Ona nie ma dokąd pójść – oświadczy ł spokoj nie. – Zaczekaj  chwilę i pój dziesz za nią, ale
w pewnej  odle głości.

– Ona może zrobić sobie krzywdę! – prawie krzy knął Czerski.
– Nie sądzę. Wy płacze się na ławce w parku i uspokoi. Wtedy  podejdź do niej  i przy prowadź

ją tutaj .
– Nie trzy maj  mnie. Idę!
– Weź mój płaszcz i kapelusz, z pewnej  odle głości będziesz wy glądał inaczej  – rzucił za wy -



chodzącym Niemojewski.
Stało się tak, jak przewidział to Niemojewski. Czerski szedł kilka metrów za Anną, pilnował

jej  z dy stansu i nie zbliżał się. Jego ostrożność nie by ła jednak konieczna, kobieta by ła zaję ta sobą
i swoimi my śla mi, a nie rozglądaniem się, czy  ktoś za nią nie idzie. Po krążeniu przez chwilę po
ulicach Chy lińska rzeczy wiście usiadła na ławce i wy płakała się. Pomimo wiosennego słońca,
siedząc w samej  ty lko sukni, zmarzła i widać by ło, że dłońmi rozciera zziębnięte ramiona. Po go-
dzinie czekania Czerski usiadł obok niej , a Chy lińska nie okazała zdziwienia jego poja wieniem się.
Spokoj nym głosem, nie zważając na rzucane pod jego adre sem co jakiś czas inwekty wy, tłuma-
czy ł jej , żeby  wróciła. Z początku nie odpowiadała, ale po przy pomnieniu zdarzeń ostatniej  nocy
logika jego wy wodów zwy cięży ła i wrócili ra zem. Resztę przedpołudnia w mieszkaniu Niemo-
jewskiego, który  w między czasie wy szedł do sztabu, spędzili w milczeniu.

Czerski miał czas przemy śleć coś, co zaskoczy ło go tego ranka. Niemojewski przewidział za-
chowanie Anny  w naj drobniej szych szczegółach i podał mu sposób rozwiązania problemu. Wnio-
sek nasuwał się sam – musiał mieć duże doświadczenie z kobieta mi, ale skąd – tego już Czerski nie
mógł zgadnąć.

Dopiero po południu wy szli z zamiarem znale zie nia bezpiecznego schronienia dla Anny.
Pierwszym pomy słem by ł ja kiś mały  hotel w mieście, ale zrezy gnowali z tego. Pomysł by ł zby t
oczy wisty  i ła twy  do odgadnięcia. Dopiero po dłuższy m czasie Czerski zaproponował poje chanie
do dom ku ojca w Dąbrówce pod Warszawą, gdzie można by ło ukryć się bez budzenia podej rzeń.
Oj ciec Czerskiego miał mieszkanie w Warszawie i tam mieszkał przez zimę. Wy jeżdżał do Dą-
brówki na lato, kiedy  w mieście robiło się duszno i gorą co. O jego letnim dom ku pod Warszawą,
resztówce po majątku dziadków, mało kto wiedział i Czerski spodziewał się, że Anna będzie w nim
bezpieczna. Historia Dąbrówki by ła ty powa dla podwarszawskich majątków. Swego czasu gospo-
darowano na niezby t dużym obszarze mało urodzaj nej  ziemi i majątki przy nosiły  dochód zapew-
niają cy  utrzy manie. Jednak czasy  się zmieniały  i rosnąca liczba połą czeń kole jowych sprawiła,
że transport stał się tańszy. Zaopatrzenie wielkiego miasta zaczęło pły nąć z te re nów o wielokrotnie
większej  wy daj ności, ceny  towarów spadły, a małe majątki wokół Warszawy, w który ch produk-
cja rolna by ła droższa, zaczęły  podupadać. Ocala ły  te, które przeszły  na ogrodnictwo i sadownic-
two, ale pola nale żące do rodziny  Czerskich nie nadawały  się do tego celu. Dziadkowie po trochu
sprzedawali ziemię, a potem rodzice konty nuowali tę działalność, aż w końcu został sam domek
z ogródkiem. W tym dom ku Czerski zamierzał ukryć Annę.

– Proszę, niech mnie pan nie doty ka – zbudził go z zamy śle nia głos Chy lińskiej , kiedy  bez-
wiednie osunął się w jej  stronę i dotknął ją ramieniem.

– Przepraszam – powiedział i odsunął się, doty kając siedzącego na ławce robotnika, który  nie
zwrócił na to uwagi. Przy j rzał się jej  uważnie, ale Anna nie zare agowała. Siedziała sztywno wy -
prostowana i odwrócona w stronę okna obserwowała przepły wają cy  krajobraz. Wy raźnie dawała
mu do zrozumienia, żeby  się nią nie inte re sował.

Czerski ponownie badawczo obrzucił wzrokiem wagon. Zerknął za siebie, przestudiował ludzi
siedzących przed nim, ale nie rozpoznał nikogo. Pasażerowie siedzący  na drewnianych ławkach
by li zupełnie obcy. Uspokojony, że nie ma niebezpieczeństwa, wrócił do własnych my śli. Po
dwóch rozróbach, w Rem bertowie i w mieszkaniu Chy lińskiej , nie mógł liczy ć, że bolszewicy  zo-
stawią go w spokoju. Oczy wiście już wcześniej  wiedział, od momentu, kiedy  jego zdrada wy szła



na jaw, że nie ma szans na spokoj ne ży cie. OGPU nie pozosta wiało zdraj ców przy  ży ciu, to mo-
gło źle oddziały wać na inny ch agentów. Będą na niego polować aż do śmierci, a nawet później .
Jeśli zdecy duje się na otwarte przej ście na polską stronę, zniszczą go za pomocą donosów i celo-
wo podrzucanych „zupełnie pewnych” informacj i, które w końcu znaj dą wiarę w polskim kontr-
wy wiadzie. Co gorsze Czerski zdawał sobie sprawę, że ścigał go nie ty lko wy wiad sowiecki, ale
również polski, szczególnie po ucieczce z automobilu kapita na Grudzińskiego. Nagle poczuł się jak
osaczone zwierzę. Zby t wielu wrogów, zby t mało przy ja ciół. Nawet Anna odwróciła się od niego,
a to zabola ło go do głębi. Zasta nowił się, co mógł jeszcze zrobić w celu przekonania polskiego
kontrwy wiadu, że przeszedł na ich stronę. Czy  wy śle dzenie Bobińskiego w czy mś mu pomoże?
Zabił dwóch czekistów, ale by li to pomniej si agenci opera cy j ni, ła twi do zastą pienia i czasem po-
święcani dla większych spraw. Takie argumenty  nie przekony wały  nikogo. Zatem co robić? Jakie
posunięcia mu zosta ły ?

Dopaść Bobińskiego wy dawało się sprawą niecierpiącą zwłoki i na ty le poważną, że mogła
zaważyć na jego dalszy ch losach. Dopaść to za mało, trzeba by ło udowodnić, gdzie pracował
i ja kie przekazy wał meldunki, udowodnić jego agenturalność, a do tego celu potrzebne by ły  przy -
naj mniej  zeznania Bobińskiego. Czerski wiedział, że może złapać szpiega, ale nic z niego nie wy ci-
śnie. Znał sposoby  przy gotowy wania agentów, ludzie tego pokroju nie składali zeznań. A nawet
jeśli, to co? OGPU będzie nadal czy hać na jego ży cie. Co robić? Przez długą chwilę Czerski by ł
na granicy  zała mania. Przecież, żeby  mieć spokój , musi umrzeć, inaczej  nigdy  go nie zosta wią.
Nie widział innego rozwiązania niż własna śmierć. Zatem zginie, ale przy rzekł sobie, że nie umrze
sam. Odej dzie z tego świata, ale naj pierw zlikwiduje szpiega. Przy naj mniej  odkupi swoje winy
i zmaże hańbę z rodowego nazwiska. Czerski powoli zaczął oswajać się z my ślą, że nie ma dla nie-
go wy j ścia. Wprawdzie podjął grę z nadzieją, że wy winie się śmierci z rąk bolszewików, jednak
gdzieś na dnie duszy  wiedział, że ty lko przedłuża swoje ży cie, może o rok, może o dwa. Starcie
poje dynczego człowieka z machiną OGPU musiało zakończyć się jego klęską. Oszukiwał się, ma-
rzy ł, pokry wał złe my śli energiczny mi działa niami, które wy czerpy wały  go fizycznie i nerwowo,
po to, żeby  nie my śleć o przy szłości. Wy rwał się z ła gru, przeży ł przesłuchania, ale wjeżdżając
do Polski, nie liczy ł na długie, dostatnie ży cie. Dąży ł do oczyszczenia się z zarzutu zdrady, z hańby,
jaką ściągnął na siebie i rodzinę, do zmy cia plamy  z munduru polskiego oficera. Tak by ło do dnia,
kiedy  wy konując pole cenie Pokrowskiego na Ordy nackiej , podłoży ł się Annie.

Odwrócił się w stronę Chy lińskiej , ale ona stale wy glądała przez okno i nie reagowała na
jego zainte re sowanie. Jeszcze nie tak dawno my ślał o tym, co będzie, kiedy  ta cała historia się
skończy. Odpy chał od siebie rzeczy wistość marzeniami, które przy chodziły  i odchodziły  ła two.
Od momentu, kiedy  poznał Annę, zaczął ostrożnie my śleć, że ma cel w ży ciu, kogoś, na kim mu
zale żało. Nie by ł już sam. Marzy ł o ży ciu z nią, jeszcze nie wiedział gdzie, ale to nie przeszkadzało
mu układać planów na przy szłość. Teraz wszystko zaczęło się walić, nie widział przed sobą żadnej
przy szłości. Jakby  tego by ło mało, przez swoją działalność zniszczy ł ży cie Annie, która nie dość,
że nie brała żadnego udziału w pracach wy wiadu, to do tego dnia nie miała poję cia o tym, co ją
otaczało. Chy lińska miała by ć ty lko pionkiem w opera cj i bolszewickiego wy wiadu, raz uży tym
i porzuconym. Bolszewicy  by li bezwzględni, zatem jej  szanse przetrwania we współpracy  z nimi
by ły  zerowe. Czerski pocieszy ł się, że przy naj mniej  z nim miała możliwość wy j ścia z opresj i.
Jaką możliwość? – zapy tał i naty chmiast ponownie popadł w przy gnębienie. Jakie miała szanse,



je śli on musi umrzeć?
Resztę drogi do stacj i Czerski siedział pogrążony  w ponury ch my ślach.
 
Warszawa – maj 1926
Bobiński czuł się źle. Pocił się, ciągle by ło mu gorą co, rozpiął kołnierzyk, ale zaraz go zapiął.

W sekreta ria cie wszy scy  musie li wy glądać jak spod igły. Po godzinie siedzenia za biurkiem nawet
wy szedł przed Belweder, żeby  trochę ochłonąć, ale to pomogło ty lko na krótką chwilę. Maj  zawi-
tał do Warszawy  ciepłą i słoneczną pogodą. Wprawdzie w parku okala ją cym pała cyk by ło mnó-
stwo drzew dają cych cień, ale majowe ciepło nie pozwoliło Bobińskiemu ostudzić rozpalonej  drę-
czący mi my śla mi głowy. Do tego chodzące wokoło Belwederu warty  z bagneta mi na kara binach
doprowadzały  go do granicy  nerwowego zała mania. Nigdy  nie wiedział, czy  któraś z nich nie
idzie po niego. Do tej  pory  nikt nie zdawał sobie sprawy  z jego istnienia i Bobiński czuł się bez-
pieczny. Od momentu strzela niny  i odkąd całe sowieckie poselstwo wiedziało o nim, dekonspira -
cja by ła ty lko kwestią niedługiego czasu. Rozumiał to i po kilku dniach napięcia, nerwy  zaczęły
odmawiać mu posłuszeństwa.

Siedząc przy  biurku, przeglądał papiery  podawane mu przez sekreta rzy, segregował według
ważności i układał w równy  stos, który  z czasem zabierze adiutant i zaniesie do prezy denta. Swoją
pracę wy kony wał machinalnie, co chwilę rzucając niespokoj ne spoj rzenia wokoło. Naj gorsze
by ły  momenty, kiedy  ktoś otwierał drzwi kancela rii albo stukał buta mi, wchodząc po schodach.
Każdy  oficer wchodzący  w twardych butach robił hałas, jakby  żandarmeria wbiegała, żeby  go
aresztować. Swoje niera cjonalne zachowanie i spocone czoło tłumaczy ł przeciągają cym się
złym samopoczuciem po przeby tej  chorobie. Współpracownicy  okazy wali mu pewne współczu-
cie i czasem rzucali w jego stronę pełne niepokoju spoj rzenia.

Bobiński ciągle pamiętał rozmowę z Woj kowem sprzed kilku dni, kiedy  stanowczo zażądał
odesła nia go do Sowietów. Nie miał zamiaru spędzić reszty  ży cia w celi albo stanąć naprzeciw
plutonu egzekucy j nego. Woj kow odmówił – odmówił naty chmiast i jednoznacznie. Nie silił się
nawet na tłumaczenie dlaczego, rzucił je dy nie, że Bobiński jest mu potrzebny  tutaj , a nie w Rosj i.
Bobiński próbował przekony wać, podnosząc kwestię, że Czerski i Niemojewski widzieli go w Rem -
bertowie i prędzej  czy  później  wskażą go żandarmom. Podkreślił, że zrobił już dość, żeby  dopro-
wadzić do kry zy su w Polsce. Przez dwa lata przesy łał meldunki do moskiewskiej  Centra li. Opo-
wiedział o tym, jak od kilku ty godni podsuwał prezy dentowi głównie te negaty wne raporty  o sy tu-
acj i w kraju. Mówił o tym, że wy ciągał na wierzch każdy  wy wiad prasowy, w którym Piłsudski
kry ty kował działa nia rządu i prezy denta. Powtórzy ł, że dostał pracę w Kancela rii Prezy denta ty l-
ko dzięki rekomendacj i człowieka, który  znał ze szkolnych lat obecnego jej  szefa. Rzekomy  kole ga
tak naprawdę by ł hazardzistą i wziął pieniądze od wy wiadu bolszewickiego, a taka historia musia ła
wreszcie wy pły nąć. W końcu powiedział, że prezy dent Woj cie chowski jest fundamentalnie uczci-
wym i skrom ny m człowiekiem, który  lubi bry dża, wieczorki przy  herbacie i kawie i czy ta swoim
gościom poezje Mickiewicza. Prawdopodobieństwo, że nagle na podsta wie pogłosek i enuncjacj i
prasowych stanie się lwem i uderzy  w swoje go towarzy sza z czasów konspira cj i, by ło nikłe. Nic
nie miało znaczenia dla Woj kowa, który  zby ł go wzruszeniem ramion, kazał meldować się w kan-
cela rii prezy denckiej  jako ozdrowieniec i prowadzić dalej  swoje działa nia. Bobiński próbował



przekony wać dalej , ale Woj kow wy rzucił go z gabinetu.
Od tego czasu Bobiński z każdym dniem stawał się coraz bardziej  nerwowy. Podskakiwał,

kiedy  ktoś głośno trzasnął drzwiami, oglądał się za siebie na ulicy, a w nocy  nie mógł spać. Leżąc
w łóżku, nadsłuchiwał, czy  nie idą po niego. W biurze sprawdzał twarz każdego wchodzącego
w obawie, że zobaczy  Czerskiego, ale Czerski zniknął i aresztowanie nie nastą piło.

Teraz, siedząc w biurze, poprawił le żące przed nim papiery, odsunął się z krzesłem i sięgnął
po herbatę. Zrobił sobie pięciominutową przerwę. Spoj rzał na kupioną rano gazetę, której  nie miał
okazj i przerzucić, i zobaczy ł w niej  notatkę o wizy cie złożonej  przez nowego am basa dora Francj i
Jules’a Laroche’a u Piłsudskiego w Sule jówku. Ta wizy ta nastą piła w dniu złożenia listów uwierzy -
telniają cych w Belwederze u prezy denta Woj cie chowskiego.

To wy gląda tak, jakby  obaj  panowie by li sobie równi – pomy ślał Bobiński. Prezy dent może
uznać, że Piłsudski uzurpuje sobie prawo do reprezentowania Polski w sprawach zagranicznych.

Przy pomniał sobie, że nadszedł związany  z am basa dorem raport, który  widział rano. Zaczął
nerwowo grzebać w papierach, które przy szły  z Francj i i znalazł raport wy wiadu na temat tej  wi-
zy ty. Złoży ł arty kuł prasowy  z raportem, podkreśla jąc w nim jeden akapit: „Dzień po dniu Piłsud-
ski zbliża się do władzy. Jeśli przeciwnicy  chcieliby  go odsunąć od niej  w sposób brutalny, zapew-
ni sobie władzę siłą”1.

Czy li my śli o przeję ciu władzy  siłą, a to już jest zamach stanu – pomy ślał Bobiński
i uśmiechnął się do siebie. Jeśli nie sam zamach, to otwarta groźba. Coś takiego powinno spowo-
dować decy zję prezy denta albo premiera o aresztowaniu Piłsudskiego, co w konsekwencj i może
doprowadzić do woj ny  domowej . Jak taka wiadomość nie podziała, to nie wiem, co podziała.

Ułoży ł gazetę i ra port na wierzchu paczki dokumentów i zadowolony  ze swoich działań podał
je adiutantowi. Trzy mając w ręku papiery, stuknął palcem w leżący  na wierzchu dokument
i mruknął do adiutanta, żeby  zwrócił uwagę prezy denta na ten raport.

Zadowolony  przestał grzebać w leżących przed nim dokumentach i odpręży ł się. Zasta nowił
się, że może Woj kow trzy mał go w sekreta ria cie właśnie w celu dokonania ta kiego odkry cia i pod-
sunięcia go prezy dentowi. Jeśli coś się te raz wy darzy, być może Woj kow wy ra zi zgodę na jego
ewakuację, przecież by ł już w Polsce spalony. Aresztowanie by ło kwestią nie miesię cy, a dni,
naj wy żej  kilku ty godni. Myśl o wy jeździe pocieszy ła Bobińskiego. Jednak sprawa Czerskiego kła-
dła się cieniem na jego zadowole niu. Musiał dokończyć robotę, pozosta li Czerski i Niemojewski do
zlikwidowania. Uznał, że musi skontaktować się z Woj kowem, przedsta wić swoje posunięcia, do-
nieść o planowanych ruchach woj ska do Rem bertowa i zaplanować likwidację Pola ków.

Wieczorem Bobiński zosta wił wiadomość pod umówionym numerem tele fonu i czekał na
kontakt. Woj kow zabronił mu wizy t w poselstwie i te le fon pozostał jego jedy nym sposobem na
skontaktowanie się z rezy dentem.

 
Warszawa – maj 1926
– Nareszcie coś konkretnego – powiedział Niemojewski i sądząc z jego bły szczącej  radością

twarzy, rzeczy wiście coś znalazł.
Siedzieli w ermita żu na rogu Widok i Marszałkowskiej , zwanym przez warszawiaków Pod



Bachusem, gdyż swego czasu przy  wej ściu od Marszałkowskiej  stała beczułka z siedzącym na
niej  bogiem wina. To małe miej sce bardzo im odpowiadało, z frontu, od ulicy, by ł skład win, a na
zapleczu restaura cy j ka. Dzięki zlokalizowaniu jadłodaj ni na ty łach przechodnie nie mogli widzieć
siedzących wewnątrz gości. Takie miej sca, ze względu na kom binację prowadzony ch tam inte re -
sów, nazy wano w Warszawie handelkami. Kiedy ś handelki by ły  modne, w ostatnich latach zaczę-
ły  jednak zamierać, mieszczanie dorobili się i uczęszczali do prawdziwych restaura cj i. Maleńkie
dziuple, które oferowały  smaczne, lecz niewy ra finowane potra wy, w tanim otoczeniu, przesta ły
być atrakcy j ne. Na nakry tym papierowy m obrusem stoliku stała karafka białe go wina i ta le rzyk
słony ch palonych migdałów. Poja dali migdały  i przepija li je winem. Taka dieta nie mogła zaspo-
koić głodu, za to mogła zapewnić zgagę, a nawet bóle żołądka. Niemniej  by ło to smaczne i paso-
wało do wczesnopopołudniowej  godziny.

– Naj pierw powiedz mi, jak się ulokowałeś? – powiedział Czerski.
– Ciągle je stem u siebie, ja koś nie odpowiadało mi pęta nie się po mieście jako uciekinier –

odparł Niemojewski, ale widząc dezaprobatę Czerskiego, szybko dodał: – Mieszka ze mną kole ga
z pułku, dobry  strzelec.

– Trzeba by ło zmienić mieszkanie, mogą ciebie zabić na ulicy  – wy ra ził niezadowole nie
Czerski.

– Na to nie ma rady, muszę chodzić do sztabu – Niemojewski wzruszy ł ramionami. – Ale
przy naj mniej  nie je stem sam i chodzę po ulicach z obsta wą. Kazimierz, kole ga ze sztabu, jest po-
informowany  o możliwości napadu. Powiedziałem też Grudzińskiemu, który  porozmawiał z poli-
cją. Od czasu do czasu widzę taj niaków włóczących się za mną.

– Świetnie – Czerski rozej rzał się i odruchowo sprawdził, czy  jest drugie wy j ście z restaura -
cj i. – Przy wlokłeś ich za sobą?

– Nie sądzę – Niemojewski uśmiechnął się lekko. – W południe nikt za mną nie łazi, a poza
wszystkim oni ciebie nie znają.

– Dobrze – odpowiedział Czerski, choć wcale nie poczuł się uspokojony. – Wracaj  do rzeczy.
Czego się dowiedziałeś?

– Cały  dzień spędziłem na szpera niu w papierach wy wiadowcy  Woj ciecha Kruka – opowia-
dał Niemojewski. – Policja zgrzy ta ła zębami, że muszą udostępnić mi wy niki śledztwa, ale dosta li
ta kie pole cenie, że nikt nie śmiał mi powiedzieć złego słowa. Tutaj  kapitan Grudziński pokazał, co
potra fi. W każdy m razie jedna ze spraw Kruka doty czy ła śledzenia sowieckiego kurie ra z Berlina,
które go rozpoznano na granicy. To by ło poboczne zadanie, coś w rodzaju tworzenia nowego od-
cinka pracy. W każdym razie Kruk po wy konaniu zadania złoży ł ty lko ogólnikowy  raport, bez za-
znaczenia, że jest taj ny. Brak znaczka spowodował, że raport poszedł na dno stosu papierów do za-
ła twienia i nikt go nie czy tał. W raporcie wspomniał, że sowiecki kurier wszedł do domu przy
Czackiego 17, ale mieszkania, do które go wszedł, Kruk nie zapisał. A potem znala złem notes,
w którym Kruk zrobił listę lokatorów, a jedno nazwisko zakreślił. Andrzej  Krasnostawski. Co naj -
dziwniej sze zrobił listę osób zamieszkują cych przy  Czackiego 19, czy li wy kry ł coś, co mu podpo-
wiedziało zmianę adre su.

– No, proszę, i coś jest – powiedział ucieszony  Czerski i odchy lił się na oparcie krzesła.
– Nic nie wiadomo, bo to nazwisko nie nale ży  do nikogo wy soko posta wionego.



– Sprawdziłeś dokładnie?
– Sprawdziłem, ale jeszcze poszukam. Może coś przepuściłem.
– Wiesz co? – Czerski znowu patrzy ł z dezaprobatą. – Szukaj  sobie, a ja tam pój dę.
– Nie mam nakazu rewizj i i nie dosta nę go na takiej  podsta wie.
– Masz rację, oczy wiście – Czerski uśmiechnął się z pewną wyższością. – Ty lko że ja nie je -

stem policjantem i ta kie drobiazgi mnie nie doty czą.
– Pój dę z tobą – zaoferował Niemojewski i dopił wino z kieliszka.
– W mundurze? – kpiąco powiedział Czerski.
– Przebiorę się w cy wilne ubranie i pój dziemy  razem. Nie ma mowy, żebym pozwolił ci iść

samemu. Zresztą jest południe, je śli fa cet pracuje, to nie ma go w domu.
– Po co chcesz ze mną iść? Możesz sobie zaszkodzić, a poza tym pora dzę sobie, poczekam na

niego.
– Ty le to ja wiem, ale nieszczęścia, zdaje się, chodzą po mieście. Ja chcę go ży wego.
– Też coś – mruknął Czerski niezadowolony, że będzie miał towarzy stwo, które będzie go pil-

nować. Miał zamiar zlikwidować Bobińskiego i zamknąć za sobą jeden rozdział. – Ja się spieszę,
nie mogę włóczyć się po ulicach. Mogą mnie aresztować.

– W takim razie nie będę się przebierał – mruknął Niemojewski, zgadując, że Czerski chce
się go pozbyć. – Róbmy  to, muszę niedługo wracać do sztabu.

Czerski wzruszy ł ramionami i zrezy gnował z dalszych prób odesła nia kole gi. Wiedział już, że
nic nie wy gra.

Wy szli z restaura cy j ki i ruszy li Marszałkowską w stronę Królewskiej . Marszałkowska stano-
wiła jedną z naj ważniej szych arte rii stolicy. Obudowana kilkupiętrowy mi, sty lowy mi kamienica -
mi w większości pochodzący mi z okresu przed Wielką Woj ną i wy sadzana drzewami prezentowa-
ła się nadzwy czaj  nobliwie. Środkiem jeździły  tram waje, a po obu stronach torowiska automobile
i dorożki miały  po jednej  szerokiej  jezdni w każdym kierunku. Na rogu Chmielnej  minęli ocienio-
ny  zielony mi markiza mi skład kolonialny  braci Pakulskich, gdzie półki wprost uginały  się pod cię-
żarem wy szukanych wiktuałów, wy kwintnych im portowanych win i zupełnie swoj skich wódek.
Wy bór by ł prakty cznie nieograniczony, a rozmiar sklepu i profe sjonalność obsługi sprowadzała
nie ty lko kupują cy ch, ale nawet gapiów. Minęli nieforem ny  front sklepu Jankowskiego z Bielska,
który  handlował własny mi wy robami wełniany mi, i półokrągłe wej ście do kina Sty lowy. Niemo-
jewski zatrzy mał się przed oknem firmy  ry marskiej  Wawrzyńca Kazibeta i podziwiał wy sta wio-
ne w niej  piękne siodło sportowe. Dopiero szturchnięty  przez Czerskiego poszedł dalej . Idąc na
północ Marszałkowską, której  zabudowa przeszła z czteropiętrowej  w zale dwie jednopiętrową, mi-
nęli naj modniej szy  w Warszawie zakład fry zjerski Ewary st, sklep z kapeluszami Lauera, gdzie
Niemojewski swego czasu naby ł swoje je dy ne cy wilne nakry cie głowy, oraz nale żącą do rodzi-
ny  Bocquet restaura cję Pod Bukietem. Całe piętro tej  szerokiej  jednopiętrowej  kamienicy  zaj -
mował hotel Metropol, który  czasem jeszcze staromodnie określa no jako „pokoje umeblowane”.
Dalej  na rogu Złotej  przeszli przed kawiarnią i restaura cją Ostrowskiego, minęli firmę gorse ciar-
ską Aure lia, której  wy sta wa manekinów ubranych ty lko w gorse ty  zawsze ściągała młodzież.
Czerski nie pominął tej  okazj i i spoj rzał w witry nę, na której  trzy  manekiny  demonstrowały  różne



kroje gorse tów. Wprawdzie wy chodziły  one już z mody, ale firma miała wierne grono przy wią-
zanych do dawnej  mody  klientek. Niemojewski zauważy ł to spoj rzenie i lekko podniósł prawą
brew, a potem cicho zanucił strofę modnego szlagieru: Takiemu troszkę pokaż pończoszkę. War-
szawa wy raźnie poczuła wiosnę i wy pły wają cą z niej  atmosfe rę amorów.

Tłum przechodniów przele wają cy  się wzdłuż głównej  arte rii stolicy, zawsze gęsty, we wcze-
sne wiosenne popołudnie zgęstniał na ty le, że zmusił Czerskiego i Niemojewskiego do zwolnienia
tem pa marszu. Na ulice Śródmieścia wy le gły  kobiety  spoty kają ce się z kole żankami, robiące, jak
mówiono modnie z angielska, shopping albo po prostu spacerują ce. Przechadzka by ła często uży -
wanym środkiem na zabicie nudy, jak również powszechnie przy ję tym sposobem na pokazanie
się. Idąc, można by ło poobserwować inne spacerują ce damy, a przy  tym dać się zobaczy ć. Czę-
sto za paniami szły  panny  służące, niosąc pakunki z zakupami, a czasem również para solkę, albo
popy chają ce wózek z niemowla kiem. Na Marszałkowskiej  nie brakowało też stateczny ch jegomo-
ści, często z wy pomadowanym, poczernionym i podkręconym do góry  wąsem, co wskazy wało
na ich prowincjonalne pochodzenie. Mężczyźni spacerowali Marszałkowską poje dynczo, zawsze
wolnym krokiem, oglądając przejeżdżają ce automobile, wy sta wy  magazy nów i ta kich jak oni
przechodniów. Od czasu do czasu rzucali zabój cze spoj rzenia na przechadzają ce się panie i zda-
rzało się, że by li nagradzani lekkim uśmiechem. Wszystko to wchodziło w zakres obowiązków każ-
dego przy jezdnego businessmena, który  wy rwawszy  się spod kura te li jej mości, próbował swoich
sił na stołecznym bruku. W masie przechodniów nie brakowało mundurów akademickich i gim na-
zjalnych młodzieży, która zachęcona pierwszym ciepłem posta nowiła skrócić poby t w murach
szkolnych i porozglądać się po mieście.

Za domem mieszczącym przedsta wicielstwo fabry ki maszyn do szy cia Singera przeszli
przez Złotą i wkrótce po minięciu secesy j nej  kamienicy  skręcili w Sienkiewicza. Wobec większe-
go luzu na trotuarze – Sienkiewicza nie by ła modną ulicą spacerową – przy spieszy li kroku, idąc
w stronę Nowego Światu. Na placu Napole ona minął ich nowoczesny  autobus z wy soko siedzą-
cym kierowcą i otwartą platformą z ty łu. Nowa linia autobusowa jeszcze nie tak dawno wy woły -
wała sensację, ale włodarze miasta nie mieli innego wy j ścia. Ruch na Marszałkowskiej  i Nowym
Świecie by ł na ty le duży, że nale żało zwiększyć przepustowość komunikacj i miej skiej . Gdy  nie
znale ziono sposobu na wy ty czenie nowej  linii tram wajowej , sprowadzono z Francj i autobusy
i wy znaczono im trasę z placu Zam kowego do placu Zbawicie la.

Nie zwracając uwagi na ruch automobili, co spowodowało, że ja kiś nerwowy  kierowca
zmuszony  do hamowania zatrą bił na nich niecierpliwie, przecię li ulicę na skos. Obeszli zaj mują cy
środek placu Napole ona skwer i skręcili w lewo w stronę Świętokrzy skiej . Szli szerokim trotuarem
pod mura mi monumentalnego gmachu poczty, w którym znaj dowały  się biura różny ch firm
i jedno małe biuro pocztowo-tele graficzne czynne całą dobę. Drzewa, wzdłuż trotuarów okala ją -
cych plac i na skwerze pośrodku, zaczy nały  się właśnie ziele nić i widać by ło, że dzięki ciepłej  po-
godzie już za kilka dni będą pokry te ja sną zielonością wczesnego listowia. Dzięki dużej  liczbie
drzew i krzewów różanych posadzonych na skwerze plac Napole ona stanowił swoistą oazę ziele ni
w tej  części miasta.

Skręcili w Świętokrzy ską i pod secesy j ną kamienicą zbudowaną z licowanej  na biało cegły,
zapewne skradzionej2 przy  budowie soboru Święte go Aleksandra Newskiego na placu Saskim,
przeszli na północną stronę ulicy. Świętokrzy ska, łą cząca Marszałkowską z Nowym Światem nie



przy pominała w niczym eleganckiego centrum stolicy. Zabudowę jej  stanowił ciąg jednopiętro-
wych, mały ch i zaniedbanych dom ków, w który ch usadowiły  się liczne anty kwaria ty. Tutaj  kręci-
ło się wielu studentów i uczniów szkół gim nazjalnych, którzy  poszukiwali w uży wanych, a przez to
tańszy ch, podręczników.

Skręcili w lewo w Czackiego i w jednej  chwili znaleźli się w zupełnie innym świecie. Kamie-
nice na Czackiego zbudowano z my ślą o zamożnych lokatorach, zatem ulica tchnęła elegancją
i pewnym dostojeństwem. Budynki miały  balkony, zdobienia w posta ci półkolumn, a wy sokie
okna by ły  zwieńczone tym panonami. By ło ciszej , puściej , bardziej  szacownie. Po Czackiego nie
kręcili się młodzi akademicy, którzy  z racj i wieku i tem pera mentu zawsze hała sowali i robili za-
mieszanie. Po nieparzy stej  stronie dominował gmach Stowarzy szenia Techników, w który m
w karnawale odby wały  się często eleganckie bale, a naprzeciw mieściły  się biura Banku Francu-
sko-Polskiego. Przeszli obok skwerku położonego w przerwie między  domami, nazy wanego z racj i
maleńkich rozmiarów Dowcipem, i stanęli pod kamienicą numer 19.

– To tutaj? – spy tał niepotrzebnie Czerski.
– Tutaj  – odparł Niemojewski i kiwnął głową. – Jak zamierzasz to rozegrać?
– Zwy czaj nie – Czerski wzruszy ł ramionami i wszedł na klatkę schodową.
Idąc w górę, czy tał nazwiska na drzwiach, ale nic mu nie mówiły. Stanął na trzecim piętrze

przed wej ściem z tabliczką Krasnostawski i głośno zapukał, jednocześnie dając znak Niemojew-
skiemu, żeby  stanął niżej . Nie czekając, zapukał ponownie i głośno oznaj mił:

– Dorę czenie dla pana Krasnostawskiego.
Czekał chwilę na odzew, a potem sięgnął do wewnętrznej  kieszeni płaszcza i wy jął kom plet

wy try chów. Niemojewski jęknął, widząc te atry buty  włamy waczy, ale nie próbował przeciw-
działać. Sam by ł ciekawy, jak Czerski otworzy  drzwi, wchodził przecież do jego mieszkania bez
żadnych trudności. Nie zawiódł się. Czerski uważnie wy brał klucz i przez chwilę operował nim
w zam ku, po chwili zmienił go na mniej szy, przy ciągnął drzwi do siebie i obrócił. Nacisnął klam kę
i pchnął drzwi do wewnątrz, jednocześnie wy j mując z kieszeni pistolet. Niemojewski przewrócił
oczami.

Nie dość, że włamanie, to jeszcze z bronią w ręku – pomy ślał i sam sięgnął po broń.
W mieszkaniu panowała cisza.
 
 

Przypisy

1 W. Jędrzeje wicz, Kronika życia Józefa Piłsudskiego1867–1935, Londyn 1977, s. 212.
2 Przy  okazj i budowy  soboru nieuczciwi bądź „patrioty czni” kontraktorzy  kradli tak dużo ma-

te ria łów budowla nych, że czas budowy  wy dłuży ł się do 18 lat, przekroczy ł trzy krotnie budżet i po-
zwolił na posta wienie kilku kamienic. Podobnie postę powano przy  budowie Cy ta deli Warszaw-
skiej .



Rozdział IX
 
Warszawa – maj 1926
Bobiński wracał ze spotkania z wy słannikiem Woj kowa tak wściekły, że momenta mi ciem nia-

ło mu w oczach od uderzeń krwi do głowy. Idąc, potrą cał przechodniów, którzy  rzucali za nim nie-
wy bredne uwagi, ale on po prostu nie widział ludzi. Zgrzy tał zębami na wspomnienie otrzy manej
wiadomości – ma zostać w Warszawie. Bobiński jest blisko prezy denta, ma podgrzewać atmosfe -
rę i dostarczać raporty  o wy darzeniach w kancela rii. Sy tuacja w Polsce uległa gwałtownemu za-
ostrzeniu, zamach stanu może zdarzyć się w każdej  chwili, a po nim wy buchnie woj na domowa.
Nie grozi mu żadne niebezpieczeństwo, a poza tym powiedziano mu, że takie są rozkazy  z Mo-
skwy. Ale wiadomość od Woj kowa to by ł dopiero początek tego, co spowodowało jego rozdraż-
nienie, resztę albo sam sobie dośpiewał, albo po prostu zrozumiał. Odmówiono mu po raz drugi,
a te raz po podsunięciu prezy dentowi gazety  z wy wiadem Piłsudskiego, kiedy  uważał, że nic wię-
cej  nie zdoła już zrobić, odmówiono mu ponownie. Zrozumiał, że Centra la nie dbała o jego bez-
pieczeństwo, by ł agentem, które go ży cie się nie liczy ło. W Moskwie nie by ło dla niego miej sca,
nie by ł tam potrzebny, tutaj  przy naj mniej  wy kony wał dobrą dla nich robotę, ale przecież sam nie
wy woła rewolucj i. Jedy na okoliczność, powiedział człowiek Woj kowa, w której  mogą go wy co-
fać, to pełna dekonspira cja. Bobiński wiedział, że znaczy ło to aresztowanie, ty lko że wtedy  nie bę-
dzie już kogo przerzucać do Rosj i. Wiedział, że je śli fakty cznie go aresztują, zosta nie oskarżony
o zdradę główną, pój dzie siedzieć do twierdzy, a potem zosta nie rozstrzela ny. Jednak Bobiński nie
miał zamiaru umierać. Rozczarowany  traktowaniem przez zwierzchników i brakiem docenienia
jego zasług, chciał wy cofać się z szarpiącego nerwy  zaję cia. A tak w ogóle nie czuł powoła nia,
żeby  zostać męczennikiem za sprawę rewolucj i, poza tym dwukrotna odmowa ewakuacj i rozcza-
rowała go do służby  w INO. Bobiński, sam o tym nie wiedząc, zaczy nał mieć wątpliwości, czy
w ogóle go wy cofa ją, czy  może poświęcą.

Jak wy kom binować pełną dekonspira cję i nie dać się aresztować? – my ślał, wchodząc w uli-
cę Czackiego. A raczej  jak przekonać Woj kowa, bo przecież od niego zale ży  ocena, czy  jest, czy
nie jest zdekonspirowany. Anonim już by ł, wy płacił nawet oszukany  okup. To niebezpieczeństwo
udało się zlikwidować. Potem widział go Czerski, podwój ny  agent, i jeszcze ten drugi oficer. Oni
obaj  ży ją, nikt ich nawet nie śledzi. Woj kow mówił, że nie można ot tak nonszalancko zabić oficera
wy wiadu. Czerskiego zlikwidują, jak ty lko go wy śle dzą, ta kie są dyspozy cje z Moskwy. Ale jeden
świadek pozosta je. Zatem co robić?

Bobiński, idąc zamy ślony  ulicą, nagle oprzy tom niał, widząc wej ście do swojej  kamienicy.
Przecież wy szedł ty lko na obiad i miał wrócić do pracy, a tym czasem w zamy śle niu i z umy słem
przy ćmionym furią odruchowo poszedł do mieszkania, zamiast wracać do Belwederu. Zatrzy mał
się przy  drzwiach na klatkę schodową, niepewny  co ma zrobić dalej .

Jak ja mogłem popełnić coś takiego? – zasta nowił się, czując, że złość wy parowała z niego
w zetknięciu z własnym roztargnieniem. Jak na głęboko zakonspirowanego agenta popełniłem
dziecinny  błąd. Starzeję się czy  nerwy  odebrały  mi rozum? Psiakrew, cholerna psiakrew. Do-
szczętnie zgłupiałem.



Odruchowo chwy cił pistolet w kieszeni płaszcza i upewnił się, że jest na miej scu. Broń doda-
ła mu pewności siebie. Odpędził samokry ty czne my śli i zasta nowił się co zrobić dalej .

Ale skoro już tu je stem, może wej dę i wy piję herbatę – pomy ślał. Uspokoję się i przemy ślę
swoje sprawy. Tak, przemy ślę wszystko od początku do końca na spokoj nie i dopiero potem wrócę
do biura. W kancela rii z pewnością czekają papiery, ale prezy dent wy je chał do Spały, czy li nic
się już dzisiaj  nie wy darzy. Mam czas, jeszcze nie jest tak późno.

Ostrożnie spoj rzał za siebie i nie widząc niczego, co mogło wy dać mu się podej rzane, posta -
nowił wejść. Nacisnął klam kę, ale nie zdąży ł pchnąć drzwi do wewnątrz, kiedy  otworzy ły  się
same. Z kamienicy  wy chodził oficer w mundurze kapita na kawale rii. Bobiński odsunął się grzecz-
nie na bok, przepuszczając go przed sobą. Oficer w pośpiechu skinął mu głową i odszedł o krok, ale
potem zatrzy mał się i spoj rzał za siebie, jakby  tknięty  ja kimś przeczuciem.

 
Czerski i Niemojewski dokładnie zrewidowali cały  trzy pokojowy  aparta ment Krasnostaw-

skiego. Mieszkanie by ło obszerne i w tej  części miasta musia ło być kosztowne. Zapełniały  je sty -
lowe meble, kilka obra zów i całe mnóstwo gustownych bibelotów. Miejsc do ukry cia czegoś zwią-
zanego z działalnością agenturalną by ło wiele i nawet pobieżna rewizja musia ła zająć dużo czasu.
Obaj  wiedzieli jak szukać skry tek, ale po trzech godzinach wy siłku udowodnili sobie, że w mieszka-
niu nie ma żadny ch kom promitują cych mate ria łów. Czerski posunął się nawet do opukiwania
ścian w poszukiwaniu ukry te go sej fu, ale wszystko na nic. W końcu opadli z sił. Czerski zasiadł
w fote lu i wy ciągnął nogi przed siebie.

– Zaczekam – rzucił, zapalił papierosa i dodał: – Musi się w końcu zjawić.
– Możesz tu siedzieć do nocy, a przecież my  nic nie wiemy  – odpowiedział zmęczonym gło-

sem Niemojewski. – Chodźmy  stąd. Nazwisko w notatniku Kruka mogło być zakreślone z różnych
powodów. Nie mamy  dowodu, że Krasnostawski jest agentem.

– Pogadam z lokatorem mieszkania. Widziałem tego sowieckiego agenta ty lko przez mo-
ment, ale widziałem. Jeśli to ten sam człowiek, to go poznam. Lepiej  – on rozpozna mnie.

– A jeśli to ktoś inny, co zrobisz? – Niemojewski ciągle chciał prowadzić sprawę w sposób
zgodny  z prawem. – Taki zupełnie przy padkowy  facet.

– Powiem, że to pomy łka i wy j dę.
– Tak zwy czaj nie? – Niemojewski zaśmiał się. – I my ślisz, że Krasnostawski nie zawoła poli-

cj i.
– Jeszcze będą musieli mnie złapać, a to nie będzie ła twe. A w ogóle kto to ten Krasnostaw-

ski? Czy  wiesz coś o nim?
– Nic nie wiem – odparł Niemojewski i sięgnął po papierośnicę do kieszeni na prawej  piersi.

– Z pewnością nie jest to wy soko posta wiona osobistość, bo znałbym nazwisko.
– Ty m bardziej  trzeba go sprawdzić, przepy tać. Dowiedzieć się, czemu Kruk zakreślił jego

nazwisko.
– Potrzebne ci więcej  kłopotów? Chodź, usiądziemy  na ławce na skwerku i będziemy  obser-

wować. Raczej  usiądziesz, bo ja muszę do sztabu, ale przy ślę tutaj  żandarma.
– A Bóg cię strzegł. Żandarm go spłoszy. A poza tym zaaresztuje mnie, je stem poszukiwany.



– Nie zosta niesz sam. Nie ma o tym mowy. Pośpiesz się, dla mnie późno.
– Hm, ławka na skwerze, może to jakieś rozwiązanie. – Czerski zmarszczy ł czoło, jakby  się

namy ślał. – Zawsze mniej  kłopotów.
– No, dawaj , dawaj . Nie mam czasu, muszę iść – poganiał Niemojewski, który  często spo-

glądał na zegarek i nerwowo zaciągał się papierosem.
– Dobrze – zgodził się Czerski, który  uznał, że obserwacja z zewnątrz da te same wy niki co

siedzenie w mieszkaniu – tak zrobię, ale ty  leć. Posprzątam, zamknę i schodzę.
– Ty lko na pewno, nie chcę wy ciągać ciebie z aresztu.
– O to to się nie martw. Wieczorem przy j dę i zdam rela cję.
Niemojewski odwrócił się i wy szedł z mieszkania, cicho zamy kając za sobą drzwi. Wolał,

żeby  sąsie dzi nie zauważy li ruchu w mieszkaniu Krasnostawskiego. Zbiegł ze schodów i szarpnął
za klam kę. W wej ściu minął mężczy znę wchodzącego do budynku i w jednej  chwili by ł na ulicy.
Zrobił dwa kroki po trotuarze, my śląc, że szef da mu wy gawor za przy długą nieobecność, kiedy
praca wprost waliła się na nich. Nagle twarz w drzwiach wy dała mu się znajoma i odwrócił się,
żeby  spoj rzeć jeszcze raz.

Niemojewski, odwracając się, nie chwy cił za broń, dopiero spoj rzawszy  w twarz mężczy -
zny, poznał go i sięgnął do kabury. Ale ruch by ł spóźniony, ty lko o ułamek sekundy, niemniej  spóź-
niony. Bobiński strzelił przez kieszeń swoje go płaszcza, odwrócił się i pobiegł w kierunku placu Sa-
skiego. Niemojewski, trafiony  z minimalnej  odle głości, przewrócił się na wznak. Odrzucona siłą
upadku rogatywka potoczy ła się po bruku.

Bobiński przeszedł dobre przeszkole nie w czasach, kiedy  by ł agentem Czeka, i umiał strzelać
z kieszeni. Jednak ciężar poły  płaszcza spowodował utrudnienie w celowaniu, a ruch prawej  ręki
Niemojewskiego ściągnął jego uwagę. Kula zamiast trafić w lewą pierś, co by ło zamiarem Bo-
bińskiego, przeszła przez prawą kieszeń munduru, ześlizgnęła się po papierośnicy  i przebiła górny
płat prawego płuca. Niemojewski, le żąc na wznak na trotuarze, widział słońce, a nie ciem ność.

Za rogiem ulicy  Bobiński przestał biec i przeszedł w szybki krok. Przebiegł ty lko dy stans ko-
nieczny, żeby  zniknąć z oczu postronnym świadkom. Idąc, zdjął z siebie płaszcz i przewiesił przez
ramię, uważając, żeby  osmolona dziura po strzale nie rzucała się w oczy. Po przej ściu kilku ulic,
kluczeniu i sprawdzaniu, czy  ktoś go nie śledzi, zaczął iść spacerowym krokiem, jakby  cieszy ł się
pierwszy m wiosennym ciepłem. Przy  pierwszej  okazj i bez wahania wy rzucił płaszcz, gdyż stano-
wił dowód, że strzelał. Ale nie mógł zmusić się do rozsta nia ze swoim pistole tem, który  ukry ł za
paskiem pod mary narką. Uspokoił się na ty le, że odprężony  przy wołał na twarz uśmiech. W su-
mie by ł zadowolony, wy kończy ł jednego z ludzi, którzy  prześla dowali go w Rem bertowie i stano-
wili zagrożenie. O drugim wiedział, że zaj mie się nim OGPU, które nigdy  nie wy baczało zdrady.
Śmierć Czerskiego by ła ty lko kwestią czasu, i to niedługiego czasu. A przy  tym by ł w oczy wisty
sposób zdekonspirowany. Teraz już Woj kow nie może mu powiedzieć, że nie jest nara żony  na bez-
pośrednie niebezpieczeństwo. Po zastrzele niu na ulicy  oficera, kiedy  widzieli go świadkowie, musi
ułatwić mu wy jazd.

Nagle Bobiński stanął jak wry ty  na środku trotuaru. Gdzieś od strony  Wisły, od wschodu, do-
biegły  go odgłosy  strzałów kara binowy ch. Dźwięk przy pominał drepta nie gołę bi po blaszanym
dachu, ale doświadczone ucho agenta odróżniło go od setek ty powy ch hała sów wielkiego miasta.



Po chwili coś huknęło, płosząc ptaki siedzące na okala ją cy m park żela znym parkanie. Bobiński po-
my ślał, że to wy strzał z działa – nieomy lny  znak, że zaczy nała się woj na. Zamknął oczy
i uśmiechnął się wewnętrznie, jego misja zosta ła doprowadzona do końca i uwieńczona pełnym
sukcesem. Mógł wracać, zadanie wy konane, tutaj  nie by ł już potrzebny.

 
Warszawa – maj 1926
Czerski siedział na brzegu łóżka w Szpita lu Święte go Ducha na Elektoralnej  i z nieukry waną

troską przy glądał się le żącemu Niemojewskiemu. Ranny  miał obandażowaną klatkę piersiową,
unieruchomioną prawą rękę i wy glądał, jakby  spał. Zbiela ła twarz i pły tki oddech mówiły  Czer-
skiemu, że sprawa jest poważna. Wcześniej  usiłował rozmawiać z le karzami, ale rozgry wają ce
się wokół mostu Kierbedzia walki spowodowały  przy wiezie nie kilku rannych żołnierzy  i w sy tu-
acj i, kiedy  nale żało przy gotować się na przy ję cie nawet większej  liczby  ofiar, nikt nie miał czasu.
Personel by ł zaję ty  ustawianiem dodatkowy ch łóżek w kory ta rzach, wy noszeniem z magazy nu
wojennych zapasów środków opatrunkowy ch, przy gotowy waniem sali opera cy j nej , żeby  można
by ło operować dwóch pacjentów jednocześnie. Czerskiemu zaim ponowała precy zja, z jaką na-
czelny  lekarz wy dawał dy spozy cje, szybkość wy kony wania pole ceń przez personel i spokój  całej
obsady  szpita la. A przecież walki wy buchły  nagle, zupełnie niespodziewanie i żaden szpital
w Warszawie nie by ł przy gotowany  na przy ję cie ranny ch. Siwy, starszy  wiekiem lekarz naczelny
w zawiązany m na plecach białym kitlu spokoj ny m głosem wy dawał całe serie zarządzeń, doglą-
dał ich wy konania, a przede wszystkim panował nad sy tuacją. Profe sjonalizm służby  zdrowia
przebijał na każdy m kroku, nie py ta no o to, w jakich okolicznościach postrzelony  odniósł ranę ani
po której  stronie walczy ł, ale udziela no pomocy  szybko i naj le piej , jak można by ło.

Kiedy  am bulans przy wiózł Niemojewskiego i noszowi wnieśli zakrwawionego kapita na do
izby  przy jęć, le karz by ł już na miej scu. Oglądając ranę, zapy tał Czerskiego, czy  to pierwsza ofia-
ra tego, co dzieje się w mieście. Czerski ty lko skinął głową, my śląc, że będzie le piej , je śli nikt nie
skoja rzy  Niemojewskiego z bolszewickim szpiegiem. Lekarz wtedy  zapy tał, co właściwie dzieje
się w Warszawie, a na to py ta nie Czerski nie umiał udzielić precy zy j nej  odpowiedzi. Niemojew-
skiego zabrano na salę opera cy j ną, a Czerski poszedł do holu głównego i z automatu te le foniczne-
go połą czy ł się ze sztabem. Podoficer dy żurny  odmówił mu połą czenia z kapita nem Grudzińskim,
ale wziął wiadomość i obiecał przekazać.

Następnie w szpita lu pokazał się komisarz policj i państwowej , który  przez pół godziny  wy py -
ty wał Czerskiego o okoliczności strzela niny. Czerski opowiedział o połą czeniu przez Niemojewskie-
go nazwiska zakreślonego w note sie wy wiadowcy  Kruka ze sprawą bolszewickiego szpiega. Pomi-
nął je dy nie fakt wej ścia do mieszkania i przeprowadzenia tam rewizj i, uznając, że lepiej  nie pod-
kładać się policj i. Wy mienienie nazwiska Kruka podziała ło na komisa rza jak czerwona płachta na
by ka. Komisarz na moment stracił panowanie nad sobą, zasy czał, zrobił uwagę o braku odpowie-
dzialności ze strony  kontrwy wiadu i pożegnał się szy bko. Powiedział, że idzie wdrożyć poszukiwa-
nia Krasnostawskiego, ale wiadomo by ło, że nic nie zdziała. Szpieg miał dosta tecznie dużo czasu,
żeby  zniknąć bez śladu. Potem zjawił się porucznik żandarmerii woj skowej  i wszy stko zaczęło się
od początku.

Zanim wszy scy  śledczy  wy szli do swoich spraw, zapadły  ciem ności. W mieście sły chać



by ło rzadką strzela ninę, a napły w rannych świadczy ł o tym, że nie by ła to ty lko demonstracja.
Czerski ze swoje go wojennego doświadczenia wiedział, że poje dy ncze strzały  nie by ły  niczy m
innym jak ty lko manife stowaniem swojej  obecności na zaj mowanym odcinku. Wy ciągał z tego
wniosek, że walki nie by ły  intensywne, a w nocy  jeszcze straciły  na nasile niu. W szpita lu już wie-
dziano, że pułki wierne Marszałkowi Piłsudskiemu rozpoczęły  działa nia bojowe w celu obale nia
rządu, a oddziały  wierne rządowi stawiły  opór. W kory ta rzach można by ło usły szeć taką czy  inną
uwagę na ten temat, ale generalnie zaj mowano się swoją robotą. Szpital pracował intensywnie,
ale wieczorem liczba przy wożonych ranny ch zmala ła.

Dobrze, że przy wieźli Józusia, zanim walki w mieście rozpoczęły  się na dobre – my ślał Czer-
ski. Dzięki temu zoperowano go i opatrzono bardzo starannie. Zresztą dbają o wszystkich podobnie,
podziwiam. Cały  personel stara się, jak może, ale to dopiero początek. Kto wie, jak długo potrwa-
ją walki. Za kilka dni, po kilku nieprzespanych nocach, personel zrobi się nerwowy, zły  i obojętny.
Tak jest zawsze. Lekarz powiedział, że Józuś będzie ży ł. Miał szczęście chłopisko, ale tego szczegó-
łu le karz już wiedzieć nie mógł, że by ła to kula z mosiężnym płaszczem, czy li z pistole tu. Przeszła
prawie na wy lot i wy dłubali ją z pleców. Stanęła dosłownie pod skórą. Gdy by  Bobiński strzelał
miękką kulą z naganta, ech, nie chcę my śleć.

Jego my śli przesunęły  się na odgłosy  strzela niny  w mieście. Zauważy ł, że żadna ze stron nie
uży wa w nocy  broni maszy nowej , co świadczy ło o pewnej  odpowiedzialności. W ten sposób
ograniczali liczbę postrzelonych gapiów. Walki toczy ły  się przecież w centrum miasta, oceniał to
po odgłosach, a z doświadczenia wiedział, że cy wile, głównie dzieci, wy ła żą, żeby  się pogapić.
W gęsto zabudowanym mieście liczba ofiar wśród cy wilów zwy kle jest większa niż wśród żołnie-
rzy, którzy  umieją się kryć przed ostrzałem. Cy wile mają tendencję do zbija nia się w grupy, wy -
stawiania głowy, żeby  „popatrzeć” i nara żania się na zabłąkane kule.

Ciąg my śli urwał mu się nagle, kiedy  zorientował się, że ktoś stanął w wej ściu do sali. Pod-
niósł głowę i zobaczy ł kapita na Grudzińskiego, który  obserwował go nieruchomym wzrokiem.

– Będzie ży ł? – zapy tał krótko Grudziński, szukając odpowiedzi na naj ważniej sze py ta nie.
– Lekarze twierdzą, że tak – odparł Czerski, wstając z łóżka. – Kula przebiła płuco, ale opera -

cja się udała, reszta w ręku Boga.
– Ty le dobrze – Grudziński wszedł do sali i lekko dotknął czoła le żącego. – Nie ma gorączki, to

też dobrze.
– Zadbali o niego.
– Powinienem pana aresztować.
– Teraz? Po co? Wy kry liśmy, kto jest bolszewickim szpiegiem i…
– Uciekł wam – zim no stwierdził Grudziński, a jego świdrują cy  wzrok wy kazy wał silną dez-

aprobatę.
– Takie by ły  okoliczności.
– I co, nic nie macie, a Niemojewski ranny. Akurat te raz, kiedy  jest naj bardziej  potrzebny.
– Mamy  nazwisko Krasnostawski – powiedział spokoj nie Czerski. – W tej  chwili nie wiem,

kto to jest i ja kie zaj mował stanowisko ani dlaczego miał dostęp do tajem nic państwowy ch, ale
z pewnością został zneutra lizowany. Przy naj mniej  nie będzie więcej  szkodził.



– To znaj dą następnego – odpowiedział lekceważąco Grudziński. – Zawsze znaj dą kogoś.
Tym czasem nie ma kogo przesłuchać i niczego się nie dowiemy.

– Wiemy, że kontrolował go Woj kow z sowieckiego poselstwa – Czerski próbował znaleźć po-
zy ty wną stronę wy darzeń. – Krasnostawski zapewne ukry wa się w poselstwie. A Woj kow to
szpieg i bandy ta.

– Nie koniec na ty m – kpiąco zauważy ł Grudziński. – Ten uciekinier z Bolszewii Ługin mówi,
że Woj kow by ł zamieszany  w zamordowanie cara Mikoła ja II. A przy naj mniej  tak się plotkowało
na Łubiance w kwate rze OGPU.

– To by  znaczy ło, że większy  bandy ta, niż my śle liśmy  – powiedział zaskoczony  Czerski.
– Ja to wiem od dawna i nic z tym nie mogę zrobić – odpowiedział Grudziński. – Woj kowa

chroni im munitet dy plomaty czny. I wie pan co? Woj kow naprawdę nazy wa się Pinkus Łazare -
wicz Waj ner i przy je chał do Rosj i z Niemiec z Leninem w zaplom bowanym wagonie. Nosi pier-
ścionek z rubinem, który  zdjął z palca jednej  z księżniczek zamordowanych w domu Ipatie wa,
a potem, będąc chemikiem, przy wiózł kwas, żeby  zniszczyć ciała rodziny  carskiej . Taka to postać,
wiem o wszystkim, ale chroni go im munitet i nie mogę go tknąć.

Czerskiemu na chwilę odebrało głos. Do tej  pory  uważał, że opowieści o Woj kowie to ty po-
we plotki biurowe. Okazało się, że prawda by ła dużo gorsza.

– Owszem, chroni go przed działa niami państwa, ale nie przed pry watny mi ludźmi – wark-
nął Czerski, kiedy  odzy skał głos.

Grudzińskiemu nabiegła krew do twarzy, popatrzy ł na Czerskiego rozeźlony mi oczami.
– Niech pan się nie waży ! – powiedział cicho i z mocą. – Jeśli coś stanie się posłowi sowiec-

kiemu, bolszewicy  wy mordują nasze poselstwo w Moskwie i my  poniesie my  ofiary. Oni zawsze
tak postę pują. Żadnej  pry watnej  woj ny.

– I co? Damy  im uciec po postrzele niu polskiego oficera kontrwy wiadu? – Czerskiemu takie
rozwiązanie nie mieściło się w głowie. – Ty lko się rozzuchwalą i będzie więcej  trupów.

– Jak będziemy  stosować właściwe procedury, to nie doj dzie do takich sy tuacj i.
– Mieliśmy  wy jść razem, ale on się spieszy ł do sztabu i poszedł pierwszy.
– Teraz to już mało ważne – zby ł go Grudziński. – Mamy  woj nę i muszę się tym zaj mować.

Radzę szybko wy je chać, bo więcej  nie chcę pana widzieć.
– Przy  łóżku kapita na Niemojewskiego trzeba posta wić poste runek – powiedział Czerski, pa-

mięta jąc los wy wiadowcy  Kruka.
– Wiem o tym i jutro z rana przy j dzie tu żandarm – fuknął Grudziński, my śląc, że chcą go

uczyć jego rzemiosła. – Na mnie pora, jak powiedziałem: niech pan wy jeżdża. Im szybciej , tym
lepiej .

Grudziński odwrócił się i ruszy ł w stronę drzwi. Czerskiemu przy szło do głowy, że Ługina po-
rwano właśnie dlate go, że znał plotki ta kie jak ta o udziale Woj kowa w zamordowaniu cara Mikoła -
ja II. Uznał, że sama wiadomość, je śli się wie jak i kiedy  jej  uży ć, stanowi silną broń. Potem po-
my ślał, że Ługin ma wiele inte re sują cy ch informacj i, który mi może się podzielić, oczy wiście,
je śli będzie chciał. Czerski spoj rzał za wy chodzącym kapita nem i my śląc, że jednak musi z nim
jeszcze porozmawiać, poszedł za nim. Na kory ta rzu czekała eskorta kapita na Grudzińskiego, pod-



oficer i szere gowy, obaj  z kara binami. Czerski zrównał się z kapita nem i obaj  zatrzy mali się na
środku kory ta rza. Czerski zauważy ł czuj ne spoj rzenie kaprala żandarmerii, który  towarzy szy ł Gru-
dzińskiemu.

– Czego jeszcze? – prychnął Grudziński, z trudem panując nad ogarniają cą go złością na in-
truza. – Mało pan już namieszał? Nie mam czasu, nie sły szał pan? Woj na.

– Jeżeli chce pan przesłuchać Krasnostawskiego vel Bobińskiego, bo to jego prawdziwe na-
zwisko, ja mogę spróbować go złapać – powiedział szybko Czerski i widząc bły sk zainte re sowania
w oczach oficera, dodał: – Szansa jest niewielka, ale nie ponosi pan żadnych kosztów. A może mi
się uda, mam na to swój pomysł.

Grudziński patrzy ł uważnie w oczy  Czerskiego i zasta nawiał się.
Woj na czy  nie, kto by  nie by ł jutro u władzy, to bolszewickich szpiegów trzeba ścigać, bo to

jest ponadczasowy  obowiązek – pomy ślał Grudziński.
 
Woj kow siedział sam w gabinecie poselstwa z wy gaszony mi światła mi i w samotności prze-

ży wał chwile swoje go osobiste go try um fu. Smakował każdy  moment, wsłuchiwał się w odgłosy
walki i cieszy ł się z doprowadzenia trudnej  opera cj i do końca. Piętro wy żej  obsada poselstwa
świętowała po swoje mu, pijąc wódkę, ale on chciał w tej  chwili zostać sam i oddać się ogarniają -
cej  go świadomości spełnienia. Każdy  strzał kara binowy, każdy  huk wy strzału z działa wpły wał na
niego jak afrody zjak. Sły sząc odgłosy  walki, czuł, że rośnie w fote lu. Nawet ciem ności nie prze-
rwały  strzela niny  w mieście, która od popołudnia przesunęła się znad Wisły  w głąb Śródmieścia.
Wy słał już depeszę z zawiadomieniem o woj nie domowej  do Moskwy  i zała twił bieżące sprawy,
mógł zatem w spokoju rozkoszować się swoim zwy cięstwem. Wprawdzie jego plan z podrzuce-
niem dokumentów sztabowych do domu Piłsudskiego i w konsekwencj i aresztowaniem Marszałka
nie powiódł się, ale widać działa nia podję te przez Bobińskiego, odniosły  skutek. Woj na zawita ła do
stolicy  Polski, a za wschodnią granicą z pewnością ogłoszono już alarm. Pułki stawały  do przeglą-
du, sprawdzano stany  i broń, szy kowano się do pochodu nad Wisłę. W sztabach otwiera no teczki
z taj ny mi planami uderzenia na zachód. Ty le że teraz będzie inaczej  niż sześć lat temu, te raz bę-
dzie ła twiej .

W 1920 roku Pola cy  solidarnie podję li trud obrony  swoje go państwa i wy grali – pomy ślał
Woj kow. W 1926 roku Polska jest podzielona, narodowcy  zażarcie zwalczają Piłsudskiego, je dy -
nego człowieka, który  okazał się zdolny  do zatrzy mania marszu bolszewików na zachód. Rząd jest
słaby, nie ma większości parla mentarnej , prezy dent nieudolny, ludność rozgory czona, gospodarka
słabnie. Trochę przy pomina to sy tuację z czasów cary cy  Kata rzy ny, wtedy  część Pola ków sama
poparła te ry torialne roszczenia Rosj i, a o oporze pomy śle li, jak sprawa by ła przegrana. W roku
1926 sprawy  potoczą się podobnie, prawicowi wrogowie, nie rozumiejąc sy tuacj i polity cznej ,
poprą nas przeciwko Piłsudskiemu i Polska upadnie pod pierwszym uderzeniem Armii Czerwonej .

Woj kow uśmiechnął się, czuł, że po wielu niepowodzeniach dotarł do celu. Odetchnął głębo-
ko. By ł szczęśliwy.

Jego zadowole nie zosta ło nagle przerwane głośnym stukaniem do ty lnych drzwi budynku.
Woj kow zdziwił się, nie by ł z nikim umówiony, a ty lnego wej ścia uży wali wy łącznie jego agenci.
Zatem kogo nosiło po nocy  podczas toczącej  się bitwy?



Co za czort? – pomy ślał i wziął rewolwer z szufla dy  biurka.
Stanął z boku drzwi i zapy tał:
– Kto jest?
– Bobiński, otwieraj cie, towarzy szu Woj kow – usły szał.
Woj kow otworzy ł i Bobiński wepchnął się do środka, nie czekając na zaproszenie. By ł spoco-

ny, zdenerwowany  i bez płaszcza.
– Moja misja zakończona – oznaj mił głośno i poszedł w głąb poselstwa. – Wy jeżdżam.
 
Warszawa – maj 1926
Jakby  mało by ło szarpaniny  z żandarmami przy  aresztowaniu, to na odwachu Czerski dostał

kopniaka w ty łek od dozorcy. Kopniak by ł zupełnie niepotrzebny, Czerski nie stawiał oporu, ale do-
zorca widać uznał, że nowy  aresztant nie może obyć się bez przeja wu jego władzy. Siła uderzenia
by ła wy starczają co duża, żeby  wrzucić go do celi i spowodować nagły  ból w ty lnej  części ciała.
Z kocem w ręku zatrzy mał się na środku i rozej rzał. Cela by ła mała, ty lko na dwóch więźniów,
z wy posażeniem ty powym dla woj skowych aresztów: dwie pry cze, kamienny  stolik wmurowany
w ścianę i kubeł z drewnianą pokry wą w kącie, to wszystko. Na pry czy  siedział zgarbiony, obojęt-
ny  na wszystko więzień, który  nawet nie podniósł głowy, kiedy  wrzucono Czerskiego. Czerski roz-
masował bolą ce miej sce i usiadł na wolnej  pry czy. Nie chciało mu się gadać. Po dłuższej  chwili
położy ł się na deskach, nakry ł kocem, który  o dziwo robił wrażenie czy ste go.

Nie by ł specjalnie przeję ty  aresztowaniem, ale dokuczała mu myśl, że Bobiński zdąży  uciec
z Polski, zanim on wy j dzie na wolność. Spodziewał się, że wy dosta nie się z rąk kontrwy wiadu bę-
dzie skom plikowane i potrwa długo, ale pod okiem żandarmerii czuł się bezpieczny.

A miałem wrócić do Dąbrówki, do Anny  – zdąży ł pomy śleć Czerski i zmęczony  wy darze-
niami dnia, zasnął.

Obudził go poranny  ruch w celi, wy dawano śniadanie. Trzasnęły  drzwi, współwięzień szurał
nogami po betonowej  podłodze, posta wił blaszane miski na stoliku, a potem ulży ł sobie nad ku-
błem. Zdjęcie pokry wy  i uży cie kubła napełniło małą przestrzeń celi odorem odchodów. Czerski
nie wstał z pry czy, czuł się obola ły  i sponiewiera ny. Wczoraj  przy  rewizj i zabrali mu wszystkie
drobiazgi i te raz brakowało mu grzebienia. Nie lubił by ć potargany, bo to świadczy ło o abnegacj i.
Z tego samego powodu nie lubił być nieogolony, ale na poranną higienę nie można by ło liczy ć
w garnizonowym areszcie. Po chwili z sardonicznym humorem pomy ślał, że je śli jego problemy
sprowadzą się do braku grzebienia i brzy twy, to będzie całkiem szczęśliwy m człowiekiem. Drobne
kłopoty  świadczy ły  przecież o szczęściu, przy pomniał sobie ulubione powiedzonko ojca.

– Jedzcie – powiedział do niego więzień i Czerski usły szał szorowanie łyżki o dno miski. – Jak
przy j dą po naczy nia, to zabiorą, zjadłeś czy  nie.

Czerski poznał głos. Ktoś znajomy  w celi? Kto? Poderwał się i bacznie przy j rzał się więźnio-
wi. Poznał go naty chmiast. To Ługin! Zatem wrzucili go do celi dla bolszewickich szpiegów! Cho-
le ra. Gdy by  siedział z pijaczkiem albo awanturnikiem, to może po zaję ciu aresztu przez woj ska
Piłsudskiego, o ile by  do tego doszło, miałby  szansę wy łgać się, a tak? Co im powie? Że siedzi
z Sowietem przez przy padek? Jego początkowo dobry  humor zmienił się w jednej  chwili diame-



tralnie.
– Jedzcie – powtórzy ł Ługin. – Zara pój dziem do bani. Zabiorą miski.
Czerski odrzucił koc na bok i wstał. Jęknął głośno, bo kopnięty  pośla dek naty chmiast dał o so-

bie znać. Ługin odwrócił się i w jego oczach bły snęło zainte re sowanie.
– To pana porucznika też zamknęli? Ot i proszę. Spoty kamy  się. Naj pierw w bolszewickiej ,

a potem w polskiej  tiurmie. Znaczy  się, po równo.
– Gówno – powiedział do rymu Czerski i wzruszy ł ramionami.
Wszystko by ło mu obojętne. Niemojewski ranny, Bobiński uciekł, Anna pozosta wiona sama

sobie – nie mogło już być gorzej . Kiedy  zaproponował Grudzińskiemu, że pogada z Arychtomo-
wem vel Ługinem, bo może dawny  członek OGPU zna drogi przerzutowe z Polski do Sowietów, to
my ślał o krótkiej  rozmowie w celi. Tym czasem Grudziński rozkazał swoim żandarmom z ochrony
aresztować go i wrzucić do celi, bo jak powiedział, te raz jest woj na i nie ma czasu na dy rdy mały.
Nie chciał mieć z nim do czy nienia. On siedzi, a Bobiński pewno już jest w drodze do granicy.
W kraju zamieszanie, to z ła twością przej dzie na drugą stronę i ty le go widzieli. Czerski zaklął
w duchu i sięgnął po łyżkę. By ł głodny.

Ty m czasem na kory ta rzu coś się działo. Nikt nie przy szedł zabrać ich do łaźni, za to w aresz-
cie panował większy  niż normalnie ruch. Otwiera no cele, wy woły wano nazwiska i odprowadzano
więźniów, ale ich celę omija no.

Ktoś stuknął kluczami o zamek, przekręcił klucz i uchy lił drzwi. Obaj  odwrócili się, żeby  spoj -
rzeć, ale drzwi zaraz zamknięto.

– Tych zostaw, to bolszewiki – dole cia ło z kory ta rza i dozorcy  przesunęli się do innej  celi.
Czerski zdziwił się. Nie usły szał zamy kania zam ka, czy li zosta wili celę otwartą? To by ło wię-

cej  niż dziwne. Podszedł do drzwi i ostrożnie spróbował je popchnąć. Nie by ły  zamknięte, ale
z zewnątrz dobiegały  stale odgłosy  szura nia i chrzęst woj skowych butów na kamiennej  posadzce,
głosy  dozorców i brzęczenie kluczy.

Czyżby? – pomy ślał Czerski i pokręcił z niedowierzaniem głową. Czyżby  wy cofy wali się
pod naciskiem naciera ją cych oddziałów i wy puszczali aresztantów, a w bała ganie zapomnieli za-
mknąć zamek w drzwiach ich celi?

– Chcesz uciekać? – zwrócił się do Ługina.
– Nie mam dokąd – mruknął Rosja nin.
– Posłuchaj! – Czerskiego ogarnęło nagłe podniecenie na myśl, że może się wy dostać na

wolność. – Poje dziemy  do mnie, pod Warszawę. Tam się ukry je my  do czasu, aż przewali się
woj na. A potem obaj  zwieje my  do Francj i. Co ty  na to?

– Przeco nas nie puszczą – odparł Ługin zrezy gnowanym głosem.
– Głupiś! – warknął Czerski. – Drzwi otwarte, oni się wy cofują. W Polsce woj na. By le śmy

ty lko wy szli do miasta, dalej  ja już wiem co robić.
– Pilnują – odpowiedział Ługin, kończąc wy ja danie owsianki z miski.
– Za chwilę nikogo tu nie będzie, a zanim przy j dą żołnierze Piłsudskiego, wy j dziemy  i ty le

nas widzieli.
W oczach Ługina bły snęło zainte re sowanie. Czerski stanął przy  samych drzwiach i nadsłu-



chiwał odgłosów z kory ta rza, gdzie stale trwała krząta nina. Ktoś wchodził i wy chodził, ostrym gło-
sem wy dawano rozkazy, przenoszono jakieś rzeczy, trwało ciągłe tupanie i szura nie woj skowych
butów. Ługin podszedł na palcach do Czerskiego i zaczął nadsłuchiwać. Po jego twarzy  błąkał się
cień uśmiechu. Więzień, który  stracił już nadzieję na wy dosta nie się z matni, zaczął reagować na
otoczenie, obojętność szybko znikała z jego oblicza, jakby  starł ją jednym poruszeniem dłoni.

Żeby  ty lko nie przy pomnieli sobie o kluczu pozosta wiony m w zam ku – pomy ślał Czerski. Ale
to przecież niemożliwe. W areszcie nikt nie zapomina o zamknięciu celi. Czy li co?

Na kory ta rzu strzeliły  obcasy. Dozorcy  meldowali się oficerowi, mówili o zwalnianiu aresz-
tantów i wy kony waniu rozkazów. Kroki zbliży ły  się do ich celi i obaj  odskoczy li od drzwi. Przy sie -
dli na pry czach i z niepokojem patrzy li na siebie. Zamkną czy  nie zamkną? My śli o wy j ściu na
wolność koła ta ły  im się w głowach. Czerski spędził jedną noc w areszcie, ale czuł się, jakby  sie-
dział tutaj  przez całe miesią ce. Pragnienie wy j ścia na otwarte powietrze opanowało go całkowi-
cie i skupiało jego całą uwagę. Nie chciał zasta nawiać się, co zrobi, jak ucieknie, to mogło zape-
szyć i spowodować odmianę losu. W tej  chwili miał szansę, ale je den obrót klucza w zam ku mógł
zniweczy ć wszystko. Padły  rozkazy  i sądząc z odgłosów, kolumienka żołnierzy  weszła po scho-
dach. Na kory ta rzu zapanowała cisza. Czerski głęboko wciągnął powietrze. Czuł, że los spłatał mu
kolej nego figla – wy j dzie na miasto. Na palcach podszedł do drzwi, obej rzał się i machnął ręką na
Ługina, żeby  nie wstawał z pry czy. Prawie przy tknął ucho do wąskiej  szpary  między  drzwiami
i framugą. Nic, ty lko cisza.

Może ktoś czai się na zewnątrz i czeka, aż otworzą – pomy ślał. A potem co zrobi? Zastrzeli
ich przy  próbie ucieczki? Tu nie Rosja, w Polsce takich rzeczy  nie robią. Nic, kom pletnie nic
z tego nie rozumiem.

Czerski czekał na jakiś dźwięk, ale nic się nie działo. Uchy lił drzwi na centy metr i przy łoży ł
oko do szpary  – nikogo. Ośmielony  ciszą i pustką pchnął jednym palcem drzwi i skurczy ł się
z przera żenia, kiedy  zaskrzy piały. Nikt go nie zaata kował, nikt się nie czaił za murem, nikt nie wy -
mierzy ł w niego z kara binu. Czerski wy sta wił głowę na kory tarz i rozej rzał się w obie strony. To-
nący  w zwy kłym dla tego miej sca półmroku kory tarz by ł zupełnie pusty, drzwi do cel stały  otwo-
rem, za stoliczkiem dy żurnego nikt nie siedział. Kom pletna pustka. Przez chwilę słuchał, czy  ktoś
nie schodzi po schodach, ale żaden dźwięk nie dobiegał z piętra. Czerski otworzy ł celę i wy szedł na
środek kory ta rza, by ł już przekonany, że dozorcy  opuścili areszt.

– Chodź – szepnął do Ługina, ale nie by ło to już potrzebne, gdyż Rosja nin z buta mi w ręku
stał obok niego.

Przeszli kory ta rzem do schodów wiodących na parter i zatrzy mali się. Czerski wy j rzał
ostrożnie zza rogu, na schodach nie by ło nikogo. Obej rzał się na Arychtomowa i dał mu znak ręką,
żeby  włoży ł buty. Chodzenie po ulicy  z buta mi w ręku mogło wy wołać niepożądane zainte re so-
wanie. Obrzucił wzrokiem stanowisko dozorcy. Krzesło stało odsunięte, szufla da stoliczka otwarta,
a na haku obok wisia ły  klucze. Czerskiego zaintry gował kształt wiszący  trochę z ty łu za kluczami.
Czyżby  mieli aż ta kie szczęście. Podszedł do stolika i sięgnął. Na haku wisia ły  płaszcze, cy wilne
płaszcze. Kiedy  je zdjął, ciągle my śląc o swoim szczęściu i zapomniany ch cy wilnych ciuchach,
rozpoznał swój płaszcz, który  zabrano mu poprzedniego dnia. Po raz kolej ny  tego ranka zdziwił się,
a nawet więcej  niż zdziwił. Rzucił drugi płaszcz Ługinowi i włoży ł swój. Płaszcz by ł ciężki. Zain-
try gowany  wsadził ręce do kieszeni i nagle wszy stko stało się dla niego jasne. Niezamknięte drzwi



podczas ewakuacj i, Ługin w celi i płaszcze wiszące na haku przy  samym wy j ściu. W prawej  kie-
szeni płaszcza znalazł swój rewolwer, w lewej  zwitek banknotów.

Dziękuję, panie kapita nie Grudziński – pomy ślał ciepło. O, jaki pan jest podstępny, jaki prze-
biegły. W tej  sy tuacj i mam pełną wdzięczność Ługina za uwolnienie go z aresztu i środki na dal-
sze poszukiwania. Ale też szybko pan to wy my ślił, w jednej  sekundzie podczas rozmowy  na szpi-
talnym kory ta rzu. Starczy ł panu jeden moment, je den przebły sk inte ligencj i, widać starą szkołę
CiK wy wiadu. Teraz już wiem, dlaczego jest pan szefem kontrwy wiadu. Wy baczam panu nawet
tego kopniaka, poboli i przej dzie, a by ł przekony wują cy. Kapita nie Grudziński, nie wiem, czy  speł-
nię, czy  nie spełnię pana oczekiwań, ale nie mam wątpliwości, że się jeszcze spotkamy, i wtedy
panu podziękuję. Tym czasem moje wewnętrzne przepraszam za wszelkie insy nuacje i brak wia-
ry, jest pan prawdziwym fachowcem.

– No, Arychtomow, idziemy  – powiedział Czerski z lekkim uśmiechem na ustach, kończąc
swoją wewnętrzną rozmowę z kapita nem Grudzińskim. – Pora wiać, zanim przy j dą le gioniści
i zamkną nas na powrót w tych murach.

– Idziem do miasta?
– Idziemy, i to szy bko – odparł Czerski i nie kry jąc się, pobiegł schodami na górę. By ł pe-

wien, że nie zasta wiono na niego żadnej  pułapki.
 
Dąbrówka – maj 1926
Mały, pomalowany  na biało domek przy  wiej skiej  drodze wy dał się Czerskiemu naj bez-

pieczniej szą przy sta nią na ziemi. Po przy godach w Warszawie perspekty wa odpoczynku na wsi
niosła ze sobą obietnicę spokoju i re genera cj i. Domek w Dąbrówce by ł jakby  uciele śnieniem
tego przy rzeczenia. Pchnął furtkę i zrobił kilka kroków do dom ku. Otworzy ł na oścież drzwi i zawo-
łał pełny m oczekiwania głosem:

– Panno Anno, gdzie panna jest?
Odpowiedziała mu cisza. Zdziwiony  zaj rzał do wszystkich pokoi i już zamierzał wejść na

strych, kiedy  rzut oka w okno przekonał go, że Anna pieliła grządki za dom kiem, gdzie nie mogła
go sły szeć. Pochy lona pracowała nad porzucony mi od jesie ni rabata mi, które w męskich rękach
nigdy  nie wy glądały  za dobrze, a wiosną, przed zjawieniem się właścicie la, robiły  wrażenie
szczególnie zaniedbanych. Czerski uśmiechnął się i otworzy ł okno.

– Panno Anno, wróciliśmy  – zawołał do niej  wesoło i uśmiechnął się szeroko.
Chy lińska oderwała się od pracy, odłoży ła trzy mane w rękach grabki i podeszła bliżej . Lewą

ręką otarła pot z czoła i zaczęła zsuwać z dłoni ogrodowe rękawiczki.
– Widzę, że pora dziłaś sobie – powiedział Czerski. – Pora na wiosenne porządki w ogrodzie.

Prawda? Bardzo piękna z ciebie gospody ni.
– Miał pan wrócić przed wieczorem, a nie na drugi dzień – Chy lińska zmroziła go tonem gło-

su, a przy  tym uży ła trzeciej  osoby, chociaż od dawna by li już na ty.
– Nieprzewidziane kłopoty  – odparł Czerski. – Nieste ty  poważne.
– I co ja mam tu robić cały mi dniami sama – wy rzuciła z siebie podniesionym głosem, da-

jąc upust nurtują cej  ją złości. – Zosta wił mnie pan i poje chał sobie do Warszawy, a ja co? Siedzę



w nie swoim domu i czekam, aż przy j dzie właściciel i każe mnie aresztować.
– Wejdź – powiedział Czerski, które mu uśmiech zniknął z twarzy. Zrozumiał, że to spóźnienie

i porzucenie własnego domu odcisnęło piętno na zwy kle pogodnej  dziewczy nie. – Porozmawia-
my.

Chy lińska weszła ty lny mi drzwiami do dom ku i stanęła zaskoczona obecnością nieznanego
mężczy zny.

– A to kto? Kolej ny  z pańskich przy ja ciół?
– To jest pan Arychtomow, który  zosta nie z nami przez noc.
– Znowu ktoś, kto musi się ukry wać przed bolszewikami? Mam tego dość. Jadę do domu. Zo-

stawcie mnie w spokoju.
– Usiądźmy  i porozmawiaj my. Opowiem, co zaszło wczoraj  i dlaczego nie przy je chałem

wieczorem.
– Znowu jakieś baj dy  o bolszewikach, porwaniach i więzie niach.
– W rzeczy  samej , i o bolszewikach, i o więzie niach – odpowiedział Czerski, które go zasko-

czy ła ta wy powiedź. Kilka dni wcześniej  bolszewicy  próbowali ją porwać, czyżby  zapomniała.
Uznał, że formalne zapoznanie Anny  z jego towarzy szem może odwrócić jej  uwagę i zmniej szyć
napięcie. – Panno Chy lińska, to jest pan Arychtomow.

Chy lińska, która zby t długo my śla ła o ty m, co powie Karolkowi po jego powrocie, odwróciła
się do Ługina ty łem, ignorując jego wy ciągniętą rękę.

– Po co to wszystko? – powiedziała z widoczny mi oznakami zdenerwowania na twarzy. – Ja
muszę wracać do pracy  i do domu. Nic mi nie grozi, nie wierzę, żeby  bolszewicy  próbowali po-
nownie mnie porwać. Zresztą opowiem wszystko szefowi.

– Siądźmy  i posłuchaj  mnie przez chwilę – Czerski z trudem zachował spokój .
– A mnie co? – zapy tał Ługin, stojąc na środku pokoju.
– Siadaj cie gdzieś. Jeste ście mi potrzebni, w końcu dwa razy  siedzieliśmy  razem w tym sa-

mym więzieniu.
Chy lińska uniosła brwi ze zdziwienia, ale zaproszona szerokim gestem Czerskiego bez dalsze-

go oporu zaję ła miej sce w buja nym fote lu. Czerski usiadł na krześle, wy ciągnął nogi przed siebie
i zasta nowił się. Sam wiedział naj le piej , że jego historie brzmią nieprawdopodobnie i ty m trudniej
by ło Annie przy jąć do wiadomości, że niebezpieczeństwo ze strony  bolszewików by ło nadal aktu-
alne. W końcu opowiedział wy darzenia poprzedniego dnia, nie omija jąc żadnych szczegółów,
a Ługin od czasu do czasu kiwał głową, jakby  potwierdzał opowieść Czerskiego.

– A teraz musim uciekać do Francj i – powiedział Ługin, kiedy  Czerski skończy ł opowiadanie.
– Co? – zdziwiła się Chy lińska. – A co będzie ze mną?
– Niezupełnie tak będzie – odparł Czerski, patrząc na nich oboje. – Naj pierw poje dziemy  zła-

pać Bobińskiego.
– Hę? – jęknął Ługin. – Po co? Jak?
– Ano z waszą pomocą, Ługin. Z waszą pomocą – powiedział twardo Czerski i popatrzy ł mu

w oczy.



– Skąd wiecie? – głucho jęknął Ługin.
– Samiście mi powiedzieli w Rem bertowie – odparł Czerski. – Nie pamięta cie?
– To kto to jest? – zapy ta ła Chy lińska, która nagle poczuła się zagubiona. – Co to wszystko

znaczy? Przed chwilą przedsta wiłeś mi tego pana pod zupełnie innym nazwiskiem.
– Nie z własnej  winy, Anno, znala złaś się w orbicie zainte re sowań wy wiadu sowieckiego

i nieste ty  musisz się ukry wać. A to jest towarzy sz Ługin, uciekinier z Bolszewii – wy ja śnił Czerski.
– Dezerter z OGPU, co mniej  więcej  znaczy, że by ł czekistą. Ty le że teraz jest po naszej  stronie
i pomoże mi w pogoni za Bobińskim.

– A w jaki to sposób? – zapy tał Ługin.
– Akurat to jest proste – ciągnął Czerski, wiedząc, że teraz rozegra się naj ważniej sza część

jego planu. Blefował, ale zgady wał, że w ten sposób może pociągnąć Ługina vel Arychtomowa
za język. Udawał, że wie więcej , niż rzeczy wiście wiedział, i chce jedy nie potwierdzić posia dane
informacje. – Wy, Ługin, pracowaliście w wy wiadzie zagranicznym. Prawda? Zatem znacie
miej sca, gdzie Bobiński może się ukry ć. Znacie kontakty, waszych agentów w tere nie, bolszewic-
kie kry jówki w kraju.

– On pewno jest w poselstwie, ale stam tąd go nie wy łuskacie – przerwał mu Ługin.
– Ja również tak my ślę. Ługin, znacie trasy  przerzutowe do Sowdepii – Czerski nie pozwolił

na zej ście na ślepy  tor. – Bobiński poje dzie naj krótszą drogą, bo sy tuacja w Polsce jest niebez-
pieczna. Wie, że jest ścigany. A wy  tą drogę znacie.

– Dróg jest wiele – odparł Ługin, marszcząc czoło. – A mnie to na co? Ry zy kowne. Jak mnie
złapią…

– Nie macie wy j ścia – powiedział Czerski, przery wając mu w pół zdania. – Tutaj  was za-
mkną jako szpiega. Bolszewicy  was rozwalą jak Pokrowskiego. W tej  chwili ty lko ja chcę i mogę
wam pomóc.

– Co stało się z Pokrowskim? – informacja zainte re sowała Ługina i zaczął domagać się wię-
cej  wiadomości.

– Pokrowskiego wy łowiono z Warty  pod Poznaniem. – Czerski smakował każde słowo, wie-
dząc, że żadne groźby  nie zrobią ta kiego wrażenia na Ługinie, ja kie zrobi na nim prawda. – Miał
nóż wbity  przez oko do mózgu i by ł zupełnie zim ny.

– Słodki Boże! – Anna westchnęła gwałtownie i próbując się odsunąć dalej , zakoły sa ła fote -
lem.

– Pokrowski to by ła gnida – powiedział obojętnie Ługin. – Matkę by  sprzedał, żeby  awanso-
wać w urzędzie. Nieuży ty  i tchórz.

– A przy  tym okrutny  człowiek – Czerski ciągnął wy wód Ługina. – W Rem bertowie chciał
mi wy ry wać paznokcie obcążkami.

– To do niego podobne – zamruczał Ługin.
Anna wstała z fote la na biegunach i podeszła do okna. Krew odpły nęła jej  z twarzy  i pobla-

dła. Potrzebowała zaczerpnąć świeżego powietrza, bo czuła, że za chwilę zemdleje.
Wy gląda na to, że jest już zupełnie przekonana o konieczności ukry cia się przed bolszewikami

– pomy ślał Czerski, odprowadzając ją wzrokiem. Pora przejść do omawiania planu akcj i.



– Jutro poje dziemy  do Warszawy  i narobimy  awantury  przed sowieckim poselstwem – za-
czął planować Czerski. – Znaczy  się, ja sam będę się na ty le głośno awanturować, żeby  Woj kow
mnie rozpoznał. Potem pogrożę im, że idę po legionistów, żeby  szturmem wziąć poselstwo i ubić
drania, który  postrzelił polskiego oficera. Woj kow uzna groźbę za realną, bo już mnie zna od tej
strony. Ze strachu wy ekspediują Bobińskiego naj szybciej , jak mogą, a my  poje dziemy  za nim.

– Ale my  nie wiemy  jaką drogą – zaoponował Ługin.
– Od tego to już wy  jeste ście – Czerski uśmiechnął się na myśl, że przewidział wszystkie uni-

ki czekisty. – Wy  będziecie obserwowali wy j ście z poselstwa. Woj kow wy śle Bobińskiego na kolej ,
bo automobil robi za duże wrażenie i ludzie go pamięta ją. A my  poje dziemy  za nim.

– Ale przecież woj na – zaprote stował Ługin.
– Jaka woj na? – spy ta ła z przestrachem Chy lińska, która wróciła na fotel.
– Ano, w Warszawie trwają walki – wy ja śnił Czerski, który  zorientował się, że huk wy strza-

łów nie docierał na prowincję. – Woj ska wierne rządowi walczą z Piłsudskim.
– Woj na domowa? W Polsce? – Chy lińska podniosła z przera żenia rękę do twarzy  i przechy -

liła się na oparcie fote la.
– Nieste ty  tak – odparł Czerski. – I nie wiadomo, jak i kiedy  się skończy. A w tym czasie Bo-

biński zwieje do Sowdepii i zniknie na dobre.
– Pan porucznik chce go ścigać? Teraz? Podczas woj ny? – Ługin zdziwił się i przestraszy ł.
– Ługin, pomy ślcie, w którą stronę i ja kim sposobem uda się Bobiński. Wszystko mieliście

przecież ustalone na wy padek wpadki. Nie?
Czerski nie wiedział, co Sowieci mogli mieć zaplanowane, ale zgady wał i nie omy lił się.
– Owszem, są trasy  alarmowe – odparł Ługin i Czerski wewnętrznie odetchnął z ulgą. Jego

przemy śle nia w drodze do Dąbrówki okazy wały  się celne.
– Wy starczy  zatem, że zaobserwuje cie, w którą stronę udaje się Bobiński – rozstrzy gnął

Czerski. – Potem znaj dziemy  go na punkcie przerzutowym.
– A dlaczego nie ła pać go w Warszawie? – zapy ta ła Anna, która nie mogła pojąć, czemu ci

mężczyźni planowali skom plikowaną opera cję, zamiast złapać szpiega i zamknąć w więzieniu.
– W sumie rozsądne py ta nie – odpowiedział Czerski i spoj rzał na Ługina. – W mieście

i w drodze Bobiński będzie miał ochronę z poselstwa. Kogoś, kto nas zna, zatem trudno będzie go
podejść.

Ługin powoli skinął głową, wy ra żając zgodę.
– A nawet je śli uda nam się go aresztować w Warszawie, to co z nim zrobimy ? – ciągnął

swój wy wód Czerski. – W mieście toczą się walki. Rząd w oblę żeniu, nie ma władzy. Nie będzie-
my  go trzy mać w mieszkaniu.

– Rozumiem – szepnęła Chy lińska, dostrzegając logikę wy wodu Czerskiego.
– A teraz daj  nam jeść, bo to ciągłe uciekanie przed bolszewickimi szpicla mi wpły wa na

mój apety t.
Anna wstała i już miała wy jść do małej  kuchenki obok, kiedy  zawróciła i stanęła na wprost

Czerskiego.



– A właściwie dlaczego mi to wszystko opowiadasz?
No proszę, nie jest głupia – pomy ślał Czerski z podziwem. Nakry ła mnie, ty lko nie zna moich

moty wacj i i pewno nie wie, co ją czeka.
– Jak zadajesz mi takie py ta nie, musisz być przy gotowana na szczerą odpowiedź, a prawda

jest czasem trudna do przy ję cia.
– Jestem przy gotowana – odparła zadziornie Chy lińska, oceniając, że Czerski przeja skrawia

powagę sprawy. – Mów.
Czerski pomy ślał, że bły sk w oku Anny  wrócił, i uśmiechnął się wewnętrznie do siebie. Krew

dawnych kresowych kobiet grała w jej  ży łach na myśl o niebezpieczeństwie.
– Jeśli bolszewicy  ciebie złapią, będą chcieli się dowiedzieć, ja kie są nasze plany.
– Nic im nie powiem – prawie krzy knęła Chy lińska.
– Powiesz i nie potrwa to dłużej  niż kilka godzin – powiedział powoli Czerski. – A potem cie-

bie zabiją. A jeśli nie będziesz wiedziała, to nie udzielisz oczekiwanej  odpowiedzi i wtedy  będą
ciebie torturować kilka dni, zanim nie oszale jesz z bólu i nie umrzesz. Będą chcieli się upewnić, że
na pewno nic nie wiesz. Zaoszczędzam ci kilka dni nieludzkiego cierpienia.

Oczy  Anny  Chy lińskiej  rozszerzy ły  się z przera żenia i odsunęła się o krok do ty łu. Ługin
smętnie kiwnął głową, on wiedział naj le piej , ja kimi metodami wy duszane są z ludzi zeznania.
Czerski podej rzewał, że Ługin sam prowadził przesłuchania i miał dużo na sumieniu.

– A co się stanie z wami, jak ja im powiem o waszych zamiarach? – Chy lińska wiedziała, że
by ło to niedorzeczne py ta nie, już w momencie, kiedy  je zadawała.

Czerski obojętnie wzruszy ł ramionami, a Ługin potrząsnął głową, jakby  chciał się pozbyć
złego snu, a potem przeciągnął palcem po szy i w wy mowny m geście. Chy lińska przy cisnęła dłoń
do ust, żeby  nie wy dać żadnego dźwięku, i poczuła rosnące w niej  mdłości.



Rozdział X
 
Warszawa – maj 1926
W Warszawie trwały  walki uliczne. Pomimo że liczba wojsk biorą cych bezpośredni udział

w boju by ła niewielka, ty lko kilka ty się cy  żołnierzy, to grzechot wy strzałów sły chać by ło we
wszystkich dzielnicach. Każda ze stron, dążąc do uzy skania przewagi, usiłowała ściągnąć do stoli-
cy  wierne sobie jednostki spoza Warszawy. Woj ska wielkopolskie opowiedziały  się po stronie rzą-
dowej , lecz transport żołnierzy  z Poznania do Warszawy  by ł długi i wy magał uży cia kolei. Tym -
czasem na Dworcu Gdańskim wy ła dowy wały  się wierne Piłsudskiemu bata liony  3 Dy wizj i Pie-
choty  Legionów z Wilna i przemaszerowały  z Żoliborza do Śródmieścia. Przy by cie le gionistów
zadecy dowało o zatrzy maniu kontrofensy wy  wojsk rządowych i przechy liło szalę na korzy ść Pił-
sudskiego. Rozpoczęła się ofensy wa skierowana w stronę Mokotowa, której  zamiarem by ło zaję -
cie lotniska na Polu Mokotowskim. Koncentrują ce się na obrzeżach miasta pułki rządowe zosta ły,
po zaję ciu lotniska, odcięte od siedziby  rządu w Belwederze i wy cofa ły  się.

Naj większą groźbę dla Piłsudskiego stanowiły  pułki znaj dują ce się w Poznaniu. Przy by cie
tych wojsk mogło zmienić stosunek sił na korzy ść rządu i prezy denta Woj cie chowskiego. W tej
sy tuacj i Polska Partia Socjalisty czna wy stą piła przeciwko prawicowemu rządowi i ogłosiła strajk
generalny. Do straj ku przy łą czy li się kole ja rze. Transporty  woj skowe z Poznania stanęły, a stolica
zosta ła odcięta od reszty  kraju.

W drugiej  połowie dnia ciężar walki przesunął się bardziej  na południe. Linia ulicy  Pięknej
zosta ła opanowana przez woj ska Piłsudskiego, które napotkały  opór dopiero na Nowowiej skiej .
Zmagania przeniosły  się w bezpośrednie sąsiedztwo Belwederu, co spowodowało fizyczne zagro-
żenie dla osoby  prezy denta Rzeczy pospolitej . Po nara dzie z rządem podję to decy zję o przeniesie -
niu siedziby  prezy denta do Wila nowa. Tym czasem po ostatnich natarciach i przesunięciu się walk
na linię ulicy  Nowowiej skiej  cała Poznańska by ła w rękach legionistów.

Czerski posuwał się wzdłuż Poznańskiej , czekając na moment, kiedy  ulica zosta nie zaję ta
i kule przesta ną gwizdać w powietrzu. W momencie kiedy  ostatnia kolumienka plutonu piechoty
zniknęła za rogiem Pięknej , Czerski stanął na wprost sowieckiego poselstwa. Jak mniemał, posel-
stwo, które pozosta wało jako ekste ry torialna sowiecka enklawa w Warszawie, musia ło się przecież
zabezpieczyć choćby  w minimalnym stopniu i wy sta wić obserwatora. Czerski by ł zatem dokład-
nie dla bolszewików widoczny. Oparł się o latarnię i zapalił ulubionego tureckiego papierosa. Tym -
czasem, po przetoczeniu się walk, z okolicznych domów wy chodzili ludzie i gapili się w kierunku
Pięknej , skąd ciągle sły chać by ło strzały. Co odważniej si, wiedzeni ciekawością, próbowali pod-
chodzić do rogu Pięknej , żeby  zobaczyć trochę prawdziwej  bitwy.

Mogliby  mnie zastrzelić z okna – pomy ślał Czerski, ale w sy tuacj i wojennej  by łoby  to nie-
bezpieczne. Woj sko mogło wziąć szturmem poselstwo, zanim ktokolwiek zdałby  sobie sprawę, że
to teren obcego państwa. Więc chy ba jednak nie strzelą.

Firanka w oknie poruszy ła się, ale nikt do niego nie wy szedł. Czerski nie by ł tym przeję ty,
wiedział, że nie będzie stał długo pod oknami sowieckiego poselstwa, i nie pomy lił się. Po krótkiej
chwili firanka poruszy ła się ponownie i chociaż Czerski nie zobaczy ł twarzy  w oknie, to by ł prze-



konany, że obserwują cy  ulicę czekista poszedł po Woj kowa, który  te raz na niego patrzy ł. Nie mi-
nęło pięć minut, jak w drzwiach domu ukazał się Wasy l, czekista z ulicy  Twardej . Wasy l zdecy do-
wanym krokiem podszedł do Czerskiego i zamierzał właśnie coś powiedzieć, ale Czerski odezwał
się pierwszy.

– Wy daj cie mi Bobińskiego – powiedział krótko, pewien, że Wasy l po prostu zawróci i wej -
dzie do poselstwa.

– Takiego tu nie ma – odparł czekista i stanął wprost przed Czerskim. – A wy  wy noście się
stąd, bo łeb rozwalę.

– Wy daj cie Bobińskiego, i to bardzo prędko – Czerski nie zamierzał odpowiadać na zaczepki,
ale chciał utrwalić swoje przesła nie. – Wiem, że jest w poselstwie, i przy szedłem zrobić wam
przy sługę.

– Zjeżdżaj  stąd, zdraj co! – warknął w odpowiedzi Wasy l, a potem rozej rzał się ostrożnie,
jakby  licząc, ilu potencjalnych świadków stoi na ulicy.

– Macie kilka minut – odparł prawie wesoło Czerski. – Nie chce mi się tłumaczyć wam, dla-
czego prędzej  czy  później  i tak wy dacie mi waszego szpiega, ale dla was, tę pego czekisty, zrobię
wy ją tek. Bobiński zabił kapita na Niemojewskiego, polskiego oficera, a to nie może ujść bezkarnie.

– Ty  swołocz – Wasy l, jak każdy  prosty  człowiek, które go oskarżono o głupotę, poczuł się głę-
boko dotknięty. Stracił panowanie nad sobą, zbliży ł się o pół kroku i złapał Czerskiego za koszulę,
jednocześnie wkładając prawą rękę za połę mary narki.

Czerski podniósł trzy many  w kieszeni płaszcza rewolwer i przy łoży ł Wasy lowi do brzucha,
odprowadzając jednocześnie kurek. Szczęk meta lu i wepchnięta mu w brzuch lufa ostudziły  zapę-
dy  czekisty, który  spoj rzał w dół na przebija ją cy  przez mate riał kształt broni. Na chwilę obaj  za-
marli w bezruchu, czekając, kto pierwszy  ustąpi, ale pozy cja Wasy la by ła znacznie gorsza, jego
rewolwer by ł za paskiem spodni. Wiedział, że nie zdąży  go wy ciągnąć, zanim Czerski strzeli mu
w brzuch. Powoli puścił koszulę Pola ka i wy ciągnął pustą rękę spod mary narki. Czerski znacząco
uniósł brwi i uśmiechnął się kpiąco.

Ulicą maszerowała kolum na żołnierzy, podkute trzewiki piechurów ry tmicznie stukały  o bruk.
Migały  nogi w owija czach, kiwały  się głowy  przy kry te przez francuskie adria ny  i ry tmicznie po-
ruszały  się tornistry  na plecach. Obojętne chłopskie twarze szere gowych nie wy ra żały  strachu,
żołnierze by li przy zwy czaje ni do wy kony wania komendy. Szli do boju z zupełnym spokojem, jak-
by  nie rozumieli, co ich czekało po tam tej  stronie Pięknej . Czerski jednym rzutem oka ocenił, że
prowadzący  pluton oficer kazał im nieść kara biny  zawieszone na pasie na ramieniu, w ten sposób
oddala jąc moment dławiącego przera żenia, ja kie ogarnia nieostrzela nych rekrutów w chwili, kie-
dy  po raz pierwszy  wchodzą do boju.

– Widzę, że już dowiedzieliście się, jak zała twiłem waszego kole gę – powiedział cicho Czer-
ski. – Moja reputa cja musi być szeroko znana wśród czekistów. Co?

– Job twaju mać, idi w pizdu – Wasy l odsunął się o krok i Czerski opuścił rękę trzy mają cą re-
wolwer.

– Te kanalie sponiewiera ły  kobietę i uży ły  jej , żeby  dotrzeć do mnie – cedził słowa wolno,
żeby  żadne nie uszło uwagi Wasy la. – Zarżnąłem waszego agenta nożem, zatem wiecie już, do
czego jestem zdolny. Idźcie do środka i przy prowadźcie mi tu Bobińskiego.



– Job twaju mać – Wasy la ogarniała furia.
– Nie, to nie – powiedział Czerski lekkim tonem. – Wobec tego przekażcie towarzy szowi Woj -

kowowi, że poszedłem po legionistów. Jak im opowiem o zamordowaniu polskiego oficera, to zwy -
czaj nie was wy garną. A jak będziecie strzelać, to was wszy stkich rozwalą. Woj na. Zdarzają się
pomy łki w wojennym zamieszaniu i żołnierze mogą nie uszanować dy plomaty cznego im munite -
tu.

Czerski odwrócił się ty łem do Wasy la i odszedł, wy równując krok do idących ulicą żołnierzy.
Nie obawiał się, że Wasy l strzeli mu w plecy, zby t wielu by ło polskich żołnierzy  obok niego, zby t
wielu ludzi stało na trotuarach. Doszedł do roku Pięknej  i obej rzał się, ale Wasy la nie by ło już wi-
dać.

Dwie godziny  później  Czerski odnalazł Ługina w umówionym wcześniej  miej scu w Ogro-
dzie Saskim. Ługin siedział markotny  na ławce i smętnym wzrokiem patrzy ł w przestrzeń. Czerski
zajął miej sce obok niego i obaj  rozglądali się w milczeniu po opustoszały m parku. Żadna dbają ca
o swoją la torośl mieszczka nie wy sła ła służącej  na spacer ze swoją pociechą i normalnie wy peł-
niony  dzieciarnią park sprawiał wrażenie wy marłe go.

Na widok siedzącego w umówiony m miej scu Ługina Czerski nieco się zdziwił.
Mógł uciec i pozby ć się mnie, a nie zrobił tego – pomy ślał Czerski. Czy  chce z moją pomocą

odegrać się na Woj kowie, czy  raczej  na bolszewikach w ogóle? A może boi się zostać bez protek-
cj i, w końcu Pokrowskiego zabili. OGPU ma długie ręce i utrupia każdego, kto ty lko pachnie here -
zją. Muszę go kiedy ś podpy tać na okoliczność. Na razie są ważniej sze sprawy.

– I co? – zapy tał Czerski.
– Ano nic – odpowiedział Ługin. – Wy je chali automobilem we czterech i znikli mi z oczu.

A taksówki, nawet dorożki ani śladu. Na nogach nie mogłem nadąży ć.
– Uciekł – stwierdził zły  na siebie Czerski. Mógł przecież przewidzieć, że nie pój dą na piecho-

tę, i coś wy my ślić.
– Poszedłem na Dworzec Główny, ale stam tąd nie wy je chali – ciągnął Ługin. – Pociągi nie

chodzą. Ty le się dowiedziałem.
– Czy li że wrócą do poselstwa. Albo ukry ją Bobińskiego gdzieś w mieście. Widziałeś, jak

wrócili?
– Nie, nic więcej  nie zobaczy łem. Znikli.
– Chole ra ja sna!
– Pociągi nie chodzą, ludzie gadali, że kole ja rze zatrzy mali, znaczy  się strajk. A strajk po-

trwa.
– Potrwa pewno tak długo jak ta woj na – Czerski zamy ślił się i mówił jakby  sam do siebie. –

Na Twardą pewno nie poje chali, znam to miej sce, to pewno już zwinęli tam wszy stko. Mają
mieszkanie w Warszawie czy  wy wieźli go poza miasto? A może zaczekają i jak nie przy prowadzę
oddziału le gionistów, to wrócą? Nie, zby t ry zy kowne. Woj kow wy kom binuje coś bardziej  inte li-
gentnego, nie jest głupi. Tak my ślę, że do czasu ukry je Bobińskiego w mieście, ale gdzie?

Nagle Czerski doznał olśnienia, otworzy ł szeroko oczy  i wprost poderwał się z ławki. Ługin
spoj rzał na niego zaskoczony  i też wstał. Czerski przez chwilę bezgłośnie poruszał ustami i patrzy ł



w przestrzeń, a potem gwałtownie odwrócił się do Rosja nina.
– No, towarzy szu Ługin, pój dziemy  obserwować budy nek poselstwa – powiedział i z łobu-

zerskim uśmieszkiem dodał: – A wieczorem ja pój dę na wódkę, a wy, towarzy szu, pój dziecie na
dziwki.

Uśmieszek na twarzy  Czerskiego zmienił się w szeroki uśmiech na widok zadziwionej  miny
Ługina.

 
Warszawa – maj 1926
Harmonia pitoliła szlagiery  równie hała śliwie i fałszy wie jak tam te go dnia, kiedy  odwiedził

knaj pę „U Anatola” razem z Niemojewskim. W krótkich przerwach z zewnątrz, dochodziły  dale kie
odgłosy  poje dy nczych strzałów, a potem muzy k z Powiśla znowu zaczy nał grać i wszystkie
dźwięki tonęły  w kakofonii wy dziera ją cej  się z jego instrumentu. Woj na czy  nie, tutaj  bawiono się
jak każdego innego dnia. Określe nie „zabawa” by ło jednak raczej  na wy rost. Półświatek z przed-
mieścia rzadko kiedy  miał wy starczają ce środki, żeby  bawić się pełną gębą. Grandy  na dużą ska-
lę zdarzały  się kilka razy  do roku i z reguły  kończy ły  się aresztowaniem winnych wkrótce po prze-
hula niu całe go łupu. Przeważnie siedziano przy  stołach, czasem ktoś zatańczy ł, czasem wy pił, ale
głównie czekano na jakieś wy darzenie, które rozbawi gości. Poprzednim razem Niemojewski do-
starczy ł ta kiej  rozrywki swoim poje dynkiem z nożownikiem, teraz towarzy stwo siedziało ponuro
wpatrzone w ściany, mówiono mało i półgębkiem, pito powoli, przecią gając w nieskończoność
przy jem ność delektowania się ta nią wódką. Ty lko palono na umór. Papierosy  by ły  tanie, każdy
mógł sobie pozwolić na paczkę wiarusów. Markę Wiarus reklamowano chwy tliwym i skutecznym
hasłem „Papierosy  Wiarus. Tanie, mocne, dobre. Kto zapali ten pochwali”. Niska cena powodo-
wała, że rozchodziły  się masowo wśród biedniej szej  części popula cj i. Aromat palonego ty toniu
nie pozosta wiał żadnej  wątpliwości, że nie by ł to wy sokiej  marki produkt z Turcj i czy  Egiptu. Po-
wszechne uży cie ty toniu powodowało, że w knaj pie Anatola pod sufitem wiecznie wisiał kłąb sza-
rego, drażniącego gardło i oczy  dy mu, co jednak nie przeszkadzało stałym by walcom.

Siedział oparty  łokciami o blat stołu zaję te go częściowo przez trzech ludzi wy glądają cy ch na
murarzy. Stół by ł na ty le długi, że nie przeszkadzali sobie nawzajem, a nawet gdy by, to ogólnie
w tej  części stolicy  zwracano małą uwagę na konwenanse. Czerski smutno wpatry wał się w wy -
pitą do połowy  stopkę wódki i nadgry zione jaj ko na twardo. Miał nadzieję, że przy sta je do towa-
rzy stwa i pozosta nie niezauważony, a co naj ważniej sze– nikt go nie zaczepi. Potarł gładki podbró-
dek z niezadowole niem. Przed wy jazdem do Warszawy  odruchowo ogolił się i te raz miał wraże-
nie, że dbałość o higienę odróżnia go od reszty  zaj mują cej  izbę feraj ny. Od czasu do czasu chwy -
tał rzucane w jego stronę spoj rzenia, ale każdy  odwracał wzrok, kiedy  ty lko Czerski zwrócił głowę
w  kierunku patrzącego. Czekał na Ługina, który  miał za zadanie podejść do Długiej  Tamary
i przekonać ją, żeby  zaprowadziła ich do kawalerki Woj kowa w mieście. Wy my ślił sobie, że poseł
nie przy chodził osobiście do knaj py, a ty lko wy sy łał jednego ze swoich ludzi, żeby  sprowadzili
prosty tutkę do niego. Zatem poja wienie się Ługina z taką misją nie by łoby  niczym dziwny m, ale
pozosta wały  dwa problemy. Po pierwsze Tamara nie znała Ługina, a by ło więcej  niż prawdopo-
dobne, że zawsze przy chodził ten sam człowiek. Po drugie Ługin nie wiedział, gdzie ma z nią iść,
przecież chodziło o to, żeby  ich zaprowadziła. Czerski przewidy wał, że kobieta nabierze podej rzeń



i dlate go czekał na znak od Rosja nina, że wy chodzi z Tamarą do kawalerki Woj kowa. W razie trud-
ności zamierzał użyć argumentu finansowego, miał jeszcze pieniądze zosta wione mu przez kapita -
na Grudzińskiego, a jakby  to nie podziała ło – rewolwer. Nie by ł w humorze i nie zamierzał prze-
mawiać do jej  uczuć anty bolszewickich, a raczej  wy musić posłuch siłą.

Siedząc samotnie przy  stole, Czerski rozglądał się nieznacznie po sali, szukając oczami poten-
cjalnego niebezpieczeństwa. Feraj na z Powiśla nie inte re sowała się nim, miał wrażenie, że usiłują
zejść mu z drogi. Większość gości stanowiły  zwy kłe w tej  okolicy  typy  w czapkach cy klistowskich
albo kapeluszach, czasem w kolorowym szaliku fanta zy j nie zawiązany m na szy i i przy brudzo-
ny ch mary narkach na zdecy dowanie już brudnych koszulach. Nawet ubrane w kolorowe sukienki
kobiety  mało odróżniały  się od tłumu, który  i tak raził oczy  brakiem koordy nacj i barw. Czerski za-
uważy ł jednego studenta, chudego, wy sokiego, z niesforną czupry ną kruczoczarnych włosów. On
jeden wy glądem nie pasował do otoczenia.

Ty m czasem Ługin po pierwszym kontakcie z Tamarą zniknął z nią na zapleczu i Czerski po-
ważnie się obawiał, że wy korzy stuje swoją domniemaną funkcję do uzy skania usług eroty cz-
ny ch. Przedłużają ca się nieobecność pary  utwierdzała go ty lko w tym przekonaniu. Dyskretnie
spoj rzał pod stół na zegarek i posta nowił sobie, że zaczeka jeszcze dziesięć minut, a potem pój dzie
ich szukać. Z góry  wiedział, że będzie za późno, ale chciał zachować cień nadziei. Dy wagacje na
temat czekisty -uciekiniera i jego nowej  znajomej  przerwało mu poja wienie się oboj ga na sa-
mym środku sali. Kobieta by ła obojętna, ale świecące blaskiem zaspokoje nia oczy  Ługina mówi-
ły  zupełnie co innego. Czerskiemu opadły  ramiona.

Idziemy  na robotę, żeby  łapać agenta bolszewickiego wy wiadu, a ten głupek rżnie je dy nego
świadka – pomy ślał Czerski i z rezy gnacją dopił stoją cy  przed nim kieliszek wódki. Kiwnął na Łu-
gina dłonią, zagry zł jaj kiem i posunął się na ławce. Kątem oka zauważy ł, że student poderwał się
z ławki i podszedł do Tamary, ale Czerski by ł bardziej  zainte re sowany, co ma do powiedzenia Łu-
gin.

– No i co? – zapy tał.
– Nic nam nie powie – odparł Ługin. – Ona nic nie wie.
– Jak nie wie? – Czerski pokręcił głową, czując nara sta ją ce w nim uczucie beznadziej ności.
– Przy chodził po nią wy soki blondy n – rela cjonował Ługin.
– Pewno Iwanow – przerwał mu Czerski.
– Tak my ślę – Ługin kiwnął głową. – Zabierał ją dorożką i odwoził do śródmieścia. Tamara

nie zna Warszawy  i nie wie ani gdzie, ani którę dy. Po robocie zabierał ją z powrotem też dorożką.
I wszy stko.

– Żadnych szczegółów?
– Owszem – Ługin wzruszy ł ramionami. – Dorożka miała zawsze podniesioną budę. Jechali

w prawo, a potem długo szerokimi bulwara mi i w końcu w lewo w wąską ulicę z ładny mi kamie-
nicami. Wchodziła do takiej  kamienicy  na drugie piętro. Zawsze po zmroku. Ty le wie.

– Przecinali Marszałkowską? – dochodził dalej  Czerski, ale widząc brak zrozumienia na twa-
rzy  Ługina, dodał: – Czy  przejeżdżali przez duże skrzy żowanie ulic?

– Nie wiem, ale pój dę zapy tać – zaoferował Rosja nin.



– To przy  okazj i zapy taj cie o tego sztubaka, który  się dookoła niej  kręci. Chcę wiedzieć, kto to
jest.

– Zrobi się.
Ługin przeszedł na drugą stronę sali i zachował się inaczej , niż spodziewał się tego Czerski.

Nie szarpnął obcesowo Tamary  za ramię, ale pochy lił się i powiedział jej  kilka słów na ucho. Ta-
mara zare agowała naty chmiast, wstała, uśmiechnęła się do emablują cego ją studenta i pogłaska-
ła go po twarzy, a potem odeszła na bok z Ługinem. Wy mienili kilka zdań i Rosja nin wrócił do sto-
łu.

– Tamara powiedziała, że przeje chali przez duże skrzy żowanie, ale potem nie jechali dale ko
i zaraz skręcili – zrela cjonował Ługin.

– W Poznańską chy ba nie wjechali – mruknął Czerski – bo tam sowieckie poselstwo. To na-
stępna jest Emilii Plater. Czy  ona do tego stopnia nie zna miasta?

– Chodzenie po Warszawie to niezupełnie jest jej  fach w tej  chwili.
– A ten student?
– To gim nazja lista z Wilna, Bory s Sofronowicz Kowerda. Po doświadczeniach w Samarze

podczas rewolucj i – anty komunista. Tamara mówi, że zakochał się w niej , a ona go tak trochę
lubi. Podobno jak ty lko może, to przy jeżdża do niej  z Wilna.

Czerski przy j rzał się bliżej  młodzieńcowi, który  z bałwochwalczym wy ra zem twarzy  wpa-
try wał się w Rosjankę. Chłopak musiał by ć bardzo młody, ocenił Czerski, nie więcej  niż osiem na-
ście lat, miał pociągłą, inte ligentną twarz z kosmy kiem czarnych włosów opadają cych na czoło.
Wzrost, długie palce u dłoni i sposób noszenia się wskazy wały  na szlacheckie pochodzenie, ale
ubiór mówił o poważnym zubożeniu.

– Dobrze, mniej sza o studenta. Czemu ona wam to wszystko opowiedziała? – Czerski nie
mógł uwierzyć, że Tamara bezinte re sownie podzieliła się z Ługinem informacjami. – Nie by ła
podejrzliwa? Coś wam to za łatwo poszło. Czy  was nie okłamuje?

– Ona was poznała – powiedział Ługin. – Ona was pamięta, że by liście tutaj  z kum plem od
noża. Widziała, jak zatrzy maliście Anatola, a wasz kam rat zała twił jej  opiekuna. Nie robiła trud-
ności, a kłamać to by  się bała.

– Powiedzieliście jej , że je ste ście ze mną – Czerski bardziej  stwierdził, niż zapy tał.
– A i owszem. Pan porucznik ma tu swoją reputa cję – Ługin mrugnął porozumiewawczo. –

Ot tam, pod ścianą siedzi Stach, sute ner Tamary, ale ty lko oczami ły pie i chowa się, żeby  go pan
porucznik nie przy uważy ł.

Wzrok Czerskiego momentalnie omiótł izbę i bardziej  wy czuł, niż zauważy ł postać kry ją cą
się za plecami siedzących. Porucznik poznał jednak charakte ry styczny  kolorowy  szalik.

– Chole ra ja sna – Czerski zaklął, zdając sobie sprawę, że w knaj pie „U Anatola” wszy scy  go
zapamięta li. – Czy  oni wiedzą, że jestem woj skowym?

– A nie, tego to nie – odpowiedział Rosja nin. – Ze słów Tamary  wy nikało, że pamięta pana
porucznika jako przy jezdnego bandy tę.

Czerski pomy ślał, że wiadomość o kry minalistach przepy tują cy ch Tamarę nie będzie miała
wpły wu na Woj kowa, a potrzebował przestraszyć posła i zmusić go do wy konania błędnego ru-



chu. Wtedy  olśniła go prosta my śl.
– No to powiemy  im prawdę – Czerski spoj rzał znacząco w oczy  Ługina. – Wy chodząc, ode-

zwiecie się do mnie przez „poruczniku”.
– Po co? Lepiej , żeby  nie wiedzieli.
– Lepiej , żeby  wiedzieli – Czerski patrzy ł w przestrzeń niewidzący mi oczami. – Potem do-

niosą Woj kowowi, że polski oficer w towarzy stwie znanego uciekiniera z Sowdepii szukał kontaktu
z jego dziwką.

– Czy li wy sy pią nas!
– I bardzo dobrze, bo o to właśnie chodzi. – Czerski uśmiechnął się lekko i wstał z ławy. – Ju-

tro mocniej  podkręcimy  śrubę, aż zmusimy  ich do ruchu.
– Jak pan porucznik chce.
– Ale tej  Tamary  to nie musie liście rżnąć – Czerski nie mógł się powstrzy mać, żeby  nie zro-

bić uwagi. – Przy szliśmy  tu na poważną robotę.
– E, toż to bladź, zaraz się zgodziła, a człowiek ma swoje potrzeby  – odparł z chy trym

uśmieszkiem Ługin.
– To teraz przy naj mniej  nie partol. Mają wiedzieć, że jestem z woj ska.
Ługin popatrzy ł zdziwionym, nierozumieją cym wzrokiem na oficera i wzruszy ł ramionami,

jakby  dawał mu znać, że cała sprawa nic go nie obchodzi. Pierwszy  podszedł do drzwi wy chodzą-
cy ch na ulicę i otworzy ł je przed Czerskim, ustępując mu z drogi.

– Panie poruczniku – powiedział cicho, lecz sły szalnie, przepuszczając Czerskiego przed sobą.
Czerski spoj rzał na niego wściekłym wzrokiem i zacisnął pięści w bezsilnej  złości.

Powinienem by ł zostać aktorem – pomy ślał Czerski i poprowadził w stronę Śródmieścia.
Następnego dnia z obojętną miną Czerski przechadzał się uliczkami wiodący mi od Alei Jero-

zolim skich i przy glądał się oknom na drugim piętrze kamienic. Nie miał zamiaru niczego wy kryć,
ale liczy ł, że zosta nie zauważony  i przez to zwiększy  nacisk na Woj kowa, żeby  szybko wy słać Bo-
bińskiego do Sowietów.

 
Warszawa – maj 1926
Strzały  w Warszawie ustały  równie nagle, jak się zaczęły, i nad miastem rozciągnęła się nie-

spokoj na cisza zawieszenia broni. Stada gołę bi, w ostatnich dniach płoszone hukiem wy buchów,
zaczęły  siadać w zwy kły ch miej scach i gruchać po swoje mu w oczekiwaniu na pokarm. Cisza
nad miastem przy pominała oczekiwanie na kolej ną burzę, która po krótkim okresie spokoju nadej -
dzie ze zdwojoną siłą. O ile na początku maja nie spodziewano się wy buchu walk, a raczej  liczono
się z wcześniej szy mi wy bora mi, kolej ną zmianą rządu czy  nawet z powstaniem nieoczekiwanej
konste la cj i parla mentarnej , o ty le te raz społeczność stolicy  spodziewała się długotrwałej  woj ny
domowej  i nie dawała wiary  pogłoskom o zakończeniu walk w mieście. Rzeczy wistość nie by ła
jednak zgodna z żadny mi przewidy waniami.

Mieszkańcy  Warszawy  brali pasywny  udział w bojach, często stając za plecami żołnierzy
i z ciekawością obserwując działa nia woj ska, co pociągało za sobą wiele przy padkowych i zupeł-
nie niepotrzebnych ofiar wśród cy wili. Pomimo że zarówno natarcia, jak też obrona nigdy  nie na-



brały  charakte ru okrutnej  woj ny  domowej , ale strzela nina w gęsto zabudowanym mieście, cza-
sem z uży ciem arty le rii, musia ła pociągać za sobą zniszczenia i śmierć. W ciągu kilku dni sy tu-
acja militarna w stolicy  wy klarowała się. Woj ska wierne prezy dentowi Woj ciechowskiemu zosta -
ły  wy manewrowane i cofnęły  się z Pól Mokotowskich, posiłki z Poznańskiego nie dotarły  na skutek
straj ku kole ja rzy, a walki przesunęły  się w stronę Wila nowa. Prezy dent, widząc, że przedłużają ce
się zmagania w mieście powodują krwawe straty  wśród woj ska i ludności cy wilnej , zdecy dował
się na kapitula cję i po prostu wy je chał do Spały. Wkrótce, po przeprowadzeniu rozmów między
oficera mi obu stron, strzela nina ucichła.

Zmiana by ła tak nagła i niespodziewana, że długo nie wierzono w koniec woj ny. Na ulicach
spekulowano o oderwaniu się zachodnich woje wództw i prowadzeniu wy niszczają cej  woj ny  do-
mowej  przez długie miesią ce. Powszechnie wiedziano, że w Poznańskiem prezy dent Woj cie -
chowski cieszy ł się ogrom nym poparciem i mógł liczyć na wielkopolskie i pomorskie pułki. Do-
piero wiadomość o wy jeździe prezy denta z Warszawy  i zawieszeniu broni spowodowała zmianę
pesy mistycznych nastrojów. Ludność odetchnęła z widoczną ulgą, odetchnęli też oficerowie,
choć nie by ło to tak dobrze widoczne. W Polsce nikt nie chciał prowadzenia woj ny  domowej ,
a bratobój cze boje, niezależnie od osobisty ch przekonań polity cznych, nigdy  nie cieszy ły  się po-
parciem.

Jedy nie Woj kow po ustaniu odgłosów woj ny  wpadł w depresję i chodził po swoim gabinecie
w poselstwie, pomstując na Pola ków, którzy  nie potra fili się nawet porządnie pobić. Wy słał na
miasto swoich ludzi, żeby  sprawdzili pogłoski o końcu walki, ale oni potwierdzili ty lko wcześniej sze
informacje. Opowiedzieli o przemarszu rozbrojonych żołnierzy  sił rządowy ch eskortowany ch
przez zwy cięskie woj ska Piłsudskiego. Po otrzy maniu wiadomości Woj kow wy słał długi, zaszy fro-
wany  raport do Centra li i nie mając nic lepszego do roboty, zaczął przy gotowania do pozby cia się
Bobińskiego.

Raport o niesubordy nacj i szpiega, który  domagał się ewakuacj i, poszedł już wcześniej , ale
Woj kow potrzebował porozumieć się z członkami siatki w tere nie. Łatwiej  by ło wy sy łać długie te -
le gramy  do Moskwy  oddalonej  o ty sią ce kilometrów niż nawiązać kontakt z własny mi ludźmi
w niezby t dale kiej  miej scowości. Tele gramy  do Centra li by ły  zaszy frowane i wy sy ła ne przez
stację radiote le graficzną z poselstwa. Sy gnały  odbiera no zaraz za sowiecką granicą i przekazy wa-
no dalej . Nikt nie mógł przechwy cić i rozszy frować takiego sy gnału. Łączność z siatką w Polsce
by ła dużo trudniej sza i zwy kle wy magała wy sła nia kurie ra. Żaden z rozsia nych po Kresach Rze-
czy pospolitej  agentów OGPU nie posia dał przecież radiosta cj i, a ty lko kilku miało te le fon. Woj -
kow, chcąc przy gotować drogę i przeję cie Bobińskiego przez agenta w pobliżu granicy, musiał
wy słać kogoś z odpowiednimi rozkazami, a przecież nie miał kogo wy słać.

Iwanow by łby  naj lepszy  do takiego zadania, ale zabity  – my ślał Woj kow. Szura jew też utru-
piony, Wasy l za głupi, Samosiuk to berlińczyk, nie zna Kresów, zgubi się. Sam przecież nie poja dę,
muszę zostać w Warszawie, bo już wszystko mi się tutaj  zawali. Na razie straciłem kilku czekistów,
ty ch da się zastą pić, Moskwa już wie, ale jak wy ja dę, to siatka może mi się rozsy pać, a tego tak
szy bko nie da się ponownie skleić. A tu trzeba pracować nad stworzeniem nowych dojść do no-
wy ch ludzi władzy. Rząd się zmienia, prezy dent pewnie też, ba, w sztabach wśród genera licj i też
będą zmiany. Zdecy dowanie nie mogę wy je chać. Kogo wy słać? Co zrobić?

Woj kow w złym humorze chodził po gabinecie i szukając sposobu na wy ła dowanie frustra-



cj i, tupał buta mi o klepki podłogi, ale żadne rozsądne rozwiązanie nie przy chodziło mu do głowy.
Braków personelu nie dało się szy bko uzupełnić. Kiedy  zapukał radiote le grafista z odpowiedzią
z Moskwy, Woj kow zwy my ślał go niepotrzebnie i wy rwał mu kartkę z depeszą z ręki.

Bezuży teczny  matoł – pomy ślał o radiote le grafiście. Nie potra fi nawet strzelać, ty lko puka
palcem w ten swój klucz. I co mu z tego?

Woj kow spoj rzał na kartkę z depeszą i zdziwił się. Wy dział Zagraniczny  nie miał mu za złe
zała mania się walk w Polsce, to nie by ła jego wina. Dostał zadanie rozszerzenia siatki agentural-
nej  i przy gotowania dalszych anty polskich wy stą pień ukraińskiej  mniej szości, przekazania broni
bojówkom i zorganizowania przerzutu ulotek. To nie by ło nic nowego, ta robota szła od lat. Dalej
zgodnie z uchwała mi Politbiura nakazano całkowitą zmianę polity ki wobec Piłsudskiego. O ile do
tej  pory  KPP popie ra ła działa nia Piłsudskiego, co przeja wiło się poparciem dla straj ku kole ja rzy,
o ty le te raz nale żało „demaskować” Piłsudskiego jako faszy stę działa ją cego na szkodę robotników
i chłopów. Podkreślać, że jest podżegaczem wojennym na usługach Anglii i Francj i oraz propago-
wać hasła obrony  Sowietów przed zakusa mi światowego kapita lizmu. Ty le wy ty czne do dalszej
działalności agenturalnej , natomiast na końcu depeszy  w dwóch linij kach wy dano mu rozkaz o po-
stępowaniu z Bobińskim. Pole cenia z Centra li by ły  wy raźne i nie pozosta wiły  żadnych wątpliwo-
ści, ale Woj kow uznał je za dziwne. Jeszcze bardziej  zdenerwowany  poszedł do pokoju radiote le -
grafisty  i wy słał do Moskwy  depeszę z żądaniem potwierdzenia ostatnich rozkazów.

Wróciwszy  do gabinetu, ponownie zaczął chodzić w kółko, my śląc o nowych rozkazach.
W pewnym momencie olśniła go genialna myśl, uśmiechnął się chy trze do lustra i pokręcił z nie-
dowierzaniem głową.

No, Piotrze Łazare wiczu – pomy ślał, już wiecie, jak przerzucić agenta Bobińskiego do So-
wietów. I nie będzie to wcale ta kie trudne, trzeba ty lko wy brać odpowiednie miej sce i właści-
wych ludzi w tere nie przy granicznym. A Bobiński poje dzie sam, bez eskorty, bo tak łatwiej  znik-
nąć w tłumie.

Dwie godziny  później  Woj kow wy mknął się ty lny mi drzwiami z budynku poselstwa i pie-
chotą poszedł do swojej  kawalerki. By ł pewien, że polski kontrwy wiad obserwuje jego oficjalne
ruchy, ale do tego uży wał automobilu, a te raz poszedł piechotą. Niemniej  kilka razy  skręcił
w małe uliczki, przeszedł przez podwórko i zaczekał, obserwując, czy  ktoś za nim nie idzie. Nikogo
nie by ło. Zadowolony  z siebie, wszedł po schodach na drugie piętro kamienicy  przy  Emilii Plater
62. Otworzy ł drzwi kawalerki własnym kluczem i z hała sem wmaszerował do przedpokoju. Drzwi
do pokoju by ły  uchy lone, przez szparę Woj kow zobaczy ł Bobińskiego w fote lu przy suniętym bli-
sko otwarte go balkonu. Bobiński zaskoczony  tupotem podskoczy ł, ale poznawszy  Woj kowa, opadł
uspokojony  na fotel.

– My ślałem, że blacharze – powiedział niby  do siebie, ale dosta tecznie głośno, żeby  poseł go
usły szał. – Taki rumor, że sąsie dzi mogą się zainte re sować.

– Boicie się aresztowania? – głos Woj kowa zabrzmiał wesołością. – Nic wam nie będzie.
Spokoj nie, towarzy szu Bobiński, je ste ście pod moimi skrzy dłami.

– Jak na razie je stem w mieszkaniu w Warszawie, gdzie może mnie aresztować by le poste -
runkowy.

– Niedługo wy je dziecie. – Woj kow podszedł do szafki w rogu i sięgnął po butelkę z wódką. –



Rozumiem wasze zdenerwowanie, wrogowie czają się wszędzie, ale tutaj  nikt was nie znaj dzie.
Po to trzy mam to mieszkanko, żeby  mieć bezpieczną przy stań poza poselstwem. Nikt o nim nie
wie.

– Na Poznańskiej  przy naj mniej  nikt nie mógłby  mnie aresztować! – Bobiński podniósł głos.
– Ciszej! – warknął Woj kow. – Na ulicy  was sły chać.
– Właśnie na ulicy  – odparł agent. – Wczoraj  widziałem Czerskiego, jak przechadzał się po

Emilii Plater i spoglądał w okna kamienic. Wiecie już o tym?
Woj kow nie kontaktował się z Bobińskim przez dwa dni i nie mógł wiedzieć o działa niach

Czerskiego. Teraz wy raz zaskoczenia odbił się na jego twarzy. Zatrzy mał się nagle i przekręcił gło-
wę na bok.

– A to coś nowego – powiedział z udawanym lekceważeniem i posta wił butelkę na stoliczku.
– A właśnie. A wy  mówicie mi, żebym się uspokoił. Ten facet patrzy ł w moje okno.
– Widział was?
– Nie. Z pewnością nie, trzy mam się z dale ka od okna. Ale on tu by ł.
– Gdy by  wiedział, że się tu ukry wacie, to już by  was aresztowali, zatem nie ma o czy m mó-

wić.
Woj kow mówił uspokaja ją cym tonem, ale poczuł zim ny  dreszcz przechodzący  mu wzdłuż

kręgosłupa. Skąd Czerski, ten bezczelny  zdraj ca, mógł wiedzieć o jego pakamerze? Nale żało się
dowiedzieć. Ktoś mógł wy dać, ale kto? Ty lko kilka osób wiedziało o istnieniu tego miej sca. Woj -
kow usiadł na krześle i nalał wódki do kieliszków. Musiał przemy śleć sprawę. Aresztowanie Bobiń-
skiego mogło spowodować poważny  incy dent między narodowy. W śledztwie Bobiński mógł się
wy gadać i rola Woj kowa, ba, całe go poselstwa, mogła dostać się do prasy  i wy jść na światło
dzienne, a wtedy  stałby  się persona non grata w Polsce. Nie dość na tym, defensy wa innych
państw europej skich podję ła by  działa nia kontrwy wiadowcze wobec innych placówek. Centra la
nie lubiła tego ty pu wpadek. Wprawdzie Woj kow nie spodziewał się, żeby  doszło do aresztowania
– takie działa nia podej mowały  czynniki oficjalne. Gdy by  Czerski rzeczy wiście wiedział, gdzie
szukać agenta, który  zastrzelił Niemojewskiego, to Bobiński by łby  już trupem.

– Czerski czegoś się domy śla, i to już jest niebezpieczne, ale nic dokładnego jeszcze nie wie –
wy łoży ł swoje my śli Woj kow. – Inaczej  już by  was tutaj  nie by ło, a ja tłumaczy łbym się
w MSZ. To nie zmienia faktu, że je śli ła ził wzdłuż Emilii Plater, to wie, że gdzieś tutaj  mam swój
aparta mencik.

– Kto wsy pał? – rzucił Bobiński nerwowo.
– Kto wsy pał? – powtórzy ł Woj kow i wy pił wódkę. – Na razie nie wiem. Ale można do tego

dojść metodą eliminacj i i zrobię to, jak będę miał chwilę spokoju na zasta nowienie.
– Ja nie mam chwili spokoju – Bobiński nerwowo poruszy ł się, złapał kieliszek i jedny m hau-

stem wy pił. – Nalej cie!
Woj kow spoj rzał przeciągle na swoje go agenta i sięgnął po butelkę. Nerwowość Bobińskiego

wy dała mu się nieco dziwna. Agent OGPU działa ją cy  niele galnie na tere nie wroga musiał mieć
żela zne nerwy  i nieby wałą odporność na przesłuchaniach. Żadna słabość, nawet cień słabości nie
by ły  tole rowane, to by ła praca dla ludzi o nieugięty ch charakte rach. Z drugiej  strony  szpieg pra-



cują cy  od lat we wrogim kraju, stale w napięciu, codziennie ry zy kują cy  zdemaskowanie, w koń-
cu wy pala się i zała muje nerwowo. Tym bardziej , je śli spoty ka w drodze do swoje go mieszkania
oficerów kontrwy wiadu i strzela się z nimi. Przemęczenie pracą by ło zrozumiałe, ale niedopusz-
czalne, bo stwarzało zagrożenie dla całej  organiza cj i.

Nalał po kieliszku i pomy ślał, że po drugim warto by łoby  zagryźć czy m kolwiek. Pokręcił gło-
wą, rozglądając się po pokoiku, ale nie wiedział, co może leżeć w kredensie. Zawsze kiedy  uży wał
swojej  garsoniery, to przy nosił koszyk z wiktuała mi ze sobą, a sprzątacz czy ścił resztki następnego
dnia.

– Jest tu coś do jedzenia? – spy tał, spoglądając na Bobińskiego.
– W kredensie stoi słoik z rolmopsami, chleb, masło i ser.
– No, to daj cie po śledziu i będziemy  pili.
Chwilę później  Woj kow, przeżuwając śledzia, nagle jęknął i podłubał palcem w ustach. Wy -

ciągnął wy kałaczkę i zaklął.
– Polaczki muszą wszystko zepsuć – wy mam rotał, czując ból w skale czony m dziąśle. – Po

jaką chole rę pchają drewno do zakąski?
– Żeby  się rolmopsy  nie rozkręcały  – zaśmiał się Bobiński.
– Zdurnieliście? – spy tał zaskoczony  odpowiedzią Woj kow. – Ja wiem, ty lko my ślałem, że

jak wy j mę jedną, to już śledź będzie czy sty. Ale mam dla was jeszcze jedno zadanie.
– Jestem spalony  w Polsce – odpowiedział naty chmiast Bobiński.
– To zadanie przy szło prosto z Centra li – zim no powiedział Woj kow, wiedząc z góry, że w ta-

kiej  sy tuacj i Bobiński nie ma wy boru. – Zresztą jest zupełnie bezpieczne dla was. Nie wy ślę was
przecież do biura prezy denta, kiedy  nie ma już prezy denta. Walki le dwie się skończy ły  i nie ma
rządu, administracja w rozsypce, woj sko ciągle kręci się po ulicach. Atmosfe ra wojenna, a w ta-
kim zamieszaniu spokoj nie możecie jeszcze coś dla nas zała twić.

– Mogą mnie rozpoznać na ulicy  – mruknął bez przekonania Bobiński.
– Kto? Czerski? Przy padkowe spotkanie w milionowym mieście jest prawie niemożliwe. Nikt

więcej  o was nie wie. Poza tym nie ma żadnego gadania. Pole cenie z Centra li.
– Mówcie – powiedział z rezy gnacją Bobiński. Kilkudniowe przeby wanie w zamknięciu

i obecność Czerskiego na ulicy  pod kamienicą wy trą ciły  go z równowagi i spowodowały  u niego
strach przed opuszczeniem bezpiecznego schronienia. Strach zupełnie bezsensowny, ale jak naj -
bardziej  prawdziwy. Bobińskiemu wy dawało się, że dopóki jest w kawalerce, to nic złego nie
może mu się przy tra fić, ale wy j ście na ulicę, opuszczenie bezpiecznej  przy sta ni, wy sta wiało go
na niebezpieczeństwo.

– Wy je dziecie z Polski przez nasz punkt przerzutowy  na południu – Woj kow uznał, że musi
stworzyć nadzieję na szybki wy jazd do Rosj i. Wprawdzie rzeczy wiście nie obawiał się przy pad-
kowego aresztowania Bobińskiego na ulicy, ale wiedział, że ukazanie końca działalności szpiega
zwiększy  jego efektywność w prowadzeniu ostatnich zadań. – Wy je dziecie przez Wołyń. Ale to
dopiero za kilka dni.

– Ja nie mogę czekać – rzucił nerwowo Bobiński.
– Po pierwsze – ciągnął Woj kow, jakby  nie sły szał uwagi Pola ka – pociągi dopiero zaczy nają



chodzić, zanim wrócą do normalnego rozkładu jazdy, to potrwa kilka dni. Po drugie macie zadanie
do wy konania, a po trzecie macie odebrać naszy ch agentów na stacj i przerzutowej  w Storczowie
określonego dnia. Jeszcze kilka dni i poje dziecie do Moskwy.

– Co mam tu zrobić? – wy mam rotał Bobiński i zwiesił głowę w zupełnej  rezy gnacj i. Wie-
dział, że został pokonany, nie miał wy j ścia, musiał wy konać przy sła ne przez Centra lę rozkazy.

– Macie dwa zadania – powiedział Woj kow. – Granicę przej dzie dwóch agentów. Jeden bę-
dzie pracował ze mną w zastępstwie Iwanowa, który  dał się zastrzelić ja kiemuś policjantowi. Dru-
gi podej mie robotę agenturalną. Macie go przy gotować do rozpoczęcia pracy  w polity ce. Przeka-
żecie mu wszystkie swoje doświadczenia i obserwacje, po waszym odej ściu powstała dziura
w mojej  siatce, on zaj mie wasze miej sce.

– W biurze prezy denta? – Bobiński pokręcił głową z powątpiewaniem. – Mnie zaję ło to lata
powolnego awansu po drabinie urzędniczej .

– On nie pój dzie do żadnego biura rządowego – odparł Woj kow niezadowolony, że mu prze-
rwano. – U piłsudczy ków nie mamy  wej ścia, dopiero pracuje my  nad tym. Wasze zadanie to
przekazać swoje doświadczenia nowemu agentowi i to wszystko. Gdzie będzie pracował, to już nie
wasza rzecz. Wasze zadanie przed wy jazdem z Warszawy  to wizy ta w redakcj i „Gazety  Porannej
Warszawskiej”. Znacie tam dziennikarza, pisa liście dla niego podjudzają ce na Piłsudskiego teksty.
Redakcja by ła z nich bardzo zadowolona, bo potra ficie mieszać fałsz z dosta teczną ilością faktów,
żeby  wy glądało to na prawdę. Zabierzcie tego żurnalistę na wódkę i przekonaj cie go, żeby  przy j -
mował arty kuły  od Żuromilskiego. To będzie polskie nazwisko agenta, które go będziecie przy goto-
wy wać w Storczowie. Czy  rozumiecie, czego od was oczekuje my ?

Woj kow z rozmy słem uży ł liczby  mnogiej , chcąc w ten sposób podkreślić, że rozkazy  nie po-
chodzą od niego, lecz z Centra li OGPU.

– Rozumiem – odpowiedział Bobiński szeptem. Rezy gnacja i pogodzenie się z losem przebi-
ja ły  z każdego słowa i gestu. – Czego jeszcze chcecie?

– Wy tłumaczy cie żurnaliście, że w teraźniej szej  sy tuacj i musicie wy je chać. Nawet się nie
zdziwi, wie przecież, gdzie pracowaliście. Żuromilskiego przedsta wicie jako kole gę, więcej : brat-
nią duszę, kogoś, kto my śli jak wy  i ma dostęp do istotnych mate ria łów. Powiecie, że on pisał pod
różny mi pseudonimami, ale te raz po zamachu stanu i woj nie domowej  chce wy jść na szersze
wody. Gdy by  żurnalista miał wątpliwości, to dodacie, że Żuromilski chce pisać dla „Gońca Kra-
kowskiego” i tam go przy ję li, ale wy  namawiacie go, żeby  drukował w Warszawie. Stworzy cie
wrażenie, że jest trudny  do złapania. Powiecie, że pracuje cie nad nim, żeby  zgłosił się do „Gazety
Porannej”. Rozumiecie?

– Wszystko rozumiem.
– No! A potem was stąd zabiorę i poje dziecie do Centra li. Jeszcze po jednym? – zapy tał

Woj kow, podnosząc butelkę.
Bobiński kiwnął głową. Zadanie nie wy dawało mu się trudne, a nadzieja szybkiego wy jazdu

z Polski poprawiła mu humor.
– Kto poje dzie ze mną? – zapy tał Bobiński.
– Jako eskorta? – zgadł Woj kow. – Nikt, poje dziecie sami. Tak jest ła twiej , a poza wszystkim

od śmierci Iwanowa mam trudności z kom petentnym personelem.



– Samego mogą mnie łatwo zamknąć. Zawsze dawaliście eskortę wy jeżdżają cym i przy jeż-
dżają cym agentom albo kurie rom. Tak w ogóle to wszystkim.

– Mogę wy słać z wami Wasy la, ale ty lko do pierwszej  stacj i przesiadkowej . Potem musi
wracać, jest mi tutaj  potrzebny  – poseł w duchu uznawał argumenty  Bobińskiego, ale nie mógł
sobie pozwolić na kilkudniową stratę czekisty, zby t mało ludzi mu zosta ło.

– Dobre i to – zgodził się Bobiński. – Naj większe niebezpieczeństwo jest w Warszawie, na
prowincj i nikt mnie nie będzie zaczepiał. Z jednym policjantem pora dzę sobie sam.

– Macie broń? – spy tał Woj kow, my śląc, że przy  próbie aresztowania Bobiński będzie się
bronił.

– Nie rozsta ję się z pistole tem – odparł szpieg i naty chmiast wy ciągnął ukry tą za plecami
broń.

– No, to i dobrze – pochwalił Woj kow i uznał, że policja nie weźmie Bobińskiego ży wego,
a to rozwiązy wało problem zeznań na przesłuchaniu.

Co ja muszę robić, żeby  utrzy mać agentów w ry zach – my ślał Woj kow, wracając na Po-
znańską? Zabawa jak z dziećmi, jednego pocieszać, drugiemu grozić, bo inaczej  się rozpłaczą. Bo-
biński ma rozstrój  nerwowy, Bora kowski zapija się na śmierć i w sumie nie wiadomo, ile z wy nie-
sionych przez niego z II Oddziału informacj i jest autenty cznych. Ale przy naj mniej  nic o nas nie
wie, natomiast Bobiński nie może wpaść żywy  w ręce kontrwy wiadu, bo się wy gada, a wie o nas
wszy stko. Muszę wy słać odpowiedni te le gram do Centra li w tej  sprawie, Bobiński nie może wpaść
ży wcem w łapy  kontrwy wiadu.

Rozmy śla jąc, Woj kow doszedł do poselstwa i z zachowaniem odpowiednich środków ostroż-
ności wszedł przez ty lne drzwi. Zamierzał przej rzeć depesze i meldunki, a potem iść spać. Czuł się
zmęczony  po kilkugodzinnej  rozmowie połą czonej  z libacją. Jednak jak ty lko usiadł za biurkiem,
rozle gło się pukanie do drzwi gabinetu.

– Co znowu? – powiedział niechętnie. – Wejść!
– Towarzy szu pośle, jest meldunek od naszego obserwatora – powiedział od progu Wasy l.
– Czy  to ważne? – zapy tał zmęczony m głosem Woj kow.
– Chy ba tak.
– No, to mówcie. By le szybko.
– Nasz człowiek z knaj py  na Powiślu powiedział, że widziano tam Ługina z polskim oficerem.

Rozmawiali z Tamarą.
– O żesz job waszu mać! – zaklął Woj kow i z wrażenia podniósł się z fote la. Naty chmiast sko-

ja rzy ł meldunek z obecnością Czerskiego na Emilii Plater. W jednym momencie kilka spraw stało
się dla niego jasne. Już wiedział, kto zdradził jego ukry cie. Ale to nie by ło wszystko. Wasy l powie-
dział: „rozmawiali z Tamarą”, czy li całe poselstwo wiedziało już o jego eroty czny ch przy godach
z Długą Tamarą w sobotnie wieczory. Po chwili, kiedy  przeszło pierwsze wzburzenie i rozum za-
czął pracować ze zwy kłą wy daj nością, dotarło do niego, że musi naty chmiast przeprowadzić Bo-
bińskiego w bezpieczniej sze miej sce. Ty lko gdzie?

 



Rozdział XI
 
Warszawa – maj 1926
Szpital Święte go Ducha przestał robić wrażenie polowego lazare tu posta wionego w pobliżu li-

nii frontu. W kory ta rzach panowała cisza przery wana je dy nie przez prowadzone półgłosem roz-
mowy  i skrzy pienie sprężyn w meta lowych łóżkach. W nastrojach personelu nie wy czuwało się
przemęczenia i nerwowości, tak łatwo dostrzegalnej  w czasie poprzedniego poby tu Czerskiego.
Pomimo przepełnienia ranny mi z ostatnich walk, którzy  leżeli nie ty lko w zagęszczonych z powo-
du tłoku salach, ale również na kory ta rzach, w szpita lu panował porządek, który  zastą pił chaos
pierwszych dni walk. Lekarze i pielę gniarki poruszali się powoli, a fachowa ruty na zastą piła ner-
wowość przy  zaj mowaniu się ranny mi. Znikł gdzieś pośpiech pierwszych godzin woj ny, a wrócił
profe sjonalizm i dokładność, które by ły  tak ważne w opiece medycznej . Z miasta przy wożono je-
dy nie chory ch i ofiary  wy padków, co nigdy  nie przekraczało możliwości szpita la, nie przy by wało
już rannych żołnierzy. Wszędzie pachniało czy stością i środkami dezynfe kują cy mi.

Niemojewski półle żał oparty  o wy sokie wezgłowie ułożone na szpitalnym łóżku. W pasia stej
szpitalnej  pidżamie, ze zlepiony mi przez pot kosmy kami włosów i bladą twarzą wy glądał na ciężki
przy padek. Jednak uśmiechnął się na widok wchodzącego Czerskiego i podniósł rękę w geście po-
zdrowienia. Czerski zauważy ł gest przy ja cie la i wy ciągnął wniosek, że rany  zaczy nają się goić.
Przy sunął sobie stołek i siadając pochy lony  w stronę Niemojewskiego, odwrócił się ty łem do sali.

– Cześć – powiedział na powita nie. – Jak się czujesz?
– Ciągle je stem słaby, ale mówią, że wrócę do siebie – odparł prawie szeptem Niemojewski.

Widać by ło, że mówienie sprawiało mu trudność. – Z płucem w porządku, zapale nia nie ma
i rana się goi. Tem pera tura ty lko ciągle jakby  podwyższona i czuję się, jakby  tabun koni po mnie
przele ciał.

– Miałeś szczęście w nieszczęściu.
– Słabo celował albo ręka Boska mnie obroniła. Po ty godniu bóle się zmniej szy ły  i oddy -

cham łatwiej .
– Widzę, że się poprawiasz – powiedział pocieszają co Czerski. – Jak ciebie przy wiozłem, to

nie wy glądałeś tak dobrze.
– Nie mów nawet. Za to powiedz mi, czy  go dopadłeś go.
– Nie, nieste ty  nie. Gorzej  – zgubiłem ślad. Mam jedną wskazówkę, że może ukry wać się na

Emilii Plater, ale nie wiem gdzie.
– Tak – powiedział Niemojewski i zamy ślił się.
Na chwilę zapadła cisza. Obaj  oficerowie patrzy li na siebie z widoczną frustracją. Czerski

nie wiedział jak ograć Woj kowa, Niemojewski wciąż obra cał w my ślach swoją fuszerkę w mo-
mencie spotkania z Bobińskim.

– Nie mogę sobie podarować spóźnienia – wy szeptał Niemojewski, my śląc o konfronta cj i
z bolszewickim agentem. – Nie poznałem go w pierwszej  chwili. Zanim się poła pałem, strzelił
pierwszy. Spóźniłem się.



– Co się stało, to się stało, nie myśl o tym – Czerski czuł zale wają cy  go pesy mizm i bez na-
my słu zaczął opowiadać, co leżało mu na sercu. – Bobińskiego przerzucą do Sowietów przez któ-
ry ś z punktów blisko granicy. Znam je wszystkie, ale nie wiem przez który. Nie da się ich zwinąć
na czas. Panuje bała gan po zmianie rządów i to jeszcze potrwa, zanim się cokolwiek zorganizuje,
a przez ten czas szpieg ucieknie z Polski, ucieknie nam.

– Nie wolno dopuścić – szepnął Niemojewski, podry wając się na łóżku. Chwy cił Czerskiego
za rękę i ścisnął nieco, a potem wy czerpany  nagłym wy siłkiem opadł na poduszki i przy mknął
oczy. – Nie wolno pozwolić.

Czerski zaskoczony  silną reakcją przy ja cie la w pierwszej  chwili przestraszy ł się, a potem
obej rzał się, chcąc przy wołać siostrę, ale żadnej  nie by ło na sali. Poklepał uspokaja ją co dłoń Nie-
mojewskiego i delikatnie przełoży ł ją na brzeg posła nia.

– Z poselstwa jest ty lne wy j ście przez podwórka – wy szeptał Niemojewski, spoglądając
w sufit. – Tam tę dy  można przejść na Wspólną. Nasi obserwują przeważnie główne wej ście, ale
teraz pewno nikogo tam nie ma. Ty le mogę ci pomóc.

– No, to już jest coś – szepnął Czerski, pochy la jąc się w stronę le żącego. – Nie wiedziałem
o drugim wy j ściu. Zaj mę się tym.

– Jeśli się z nim komunikują – Niemojewski ponownie chwy cił Czerskiego za rękę – to nie
wy chodzą główny m wy j ściem, ty lko przez podwórka.

– Dobrze, zbadam i poobserwuję, ale te raz odpocznij . Coś za nerwowy  jesteś jak na ciężko
rannego.

– Nie wolno pozwolić mu uciec – szepnął znowu Niemojewski.
– Trzy maj  się, Józuś. Lepiej  już pój dę. Zdrowiej  i nie myśl o sprawach wy wiadu. Ja się

będę ty m zaj mował.
Czerski wstał i klepnął le żącego lekko w zdrowe ramię. Bał się zostać dłużej . Niemojewski za-

nadto brał do serca niepowodzenia w pracy  i reagował za mocno. Czerski podej rzewał, że miało
to coś wspólnego ze starciem z Bobińskim i przemożną chęcią zemszczenia się za porażkę zakoń-
czoną raną. Sam wiedział naj le piej , że nienawiść i żądza zemsty  przy sła niają rozsą dek i prowadzą
do zguby. Ile razy  poniosły  go nerwy, zawsze przegry wał; kiedy  kalkulował na zim no, często wy -
gry wał. Przeszedł kilka ta kich lekcj i i nie zapomniał, co z nich wy nikało.

Czerski po wy j ściu ze szpita la skierował się na Wspólną. Musiał osobiście dokonać lustracj i
te re nu. Podsta wą podej mowania każdej  decy zj i by ło zbiera nie wiadomości, potem analiza
i w końcu decy zja. Obszedł Wspólną, wy j rzał na Poznańską i przy mierzy ł, które podwórko może
by ć przechodnie, a potem zaczął je zwiedzać. W ciągu piętnastu minut wiedział już wszystko.
Dwa podwórka, to za poselstwem na Poznańskiej  i za kamienicą od strony  Wspólnej , łą czy ły  się
drewnianą furtką w murze, która pozwala ła na wy noszenie śmieci z Poznańskiej  do zbiorowego
śmietnika. Zrobiono to połą czenie dlate go, że ty lko od strony  Wspólnej  mogła wjechać fura wy -
wożąca śmieci.

Co dalej? – zasta nowił się Czerski. Nie mogę stać i obserwować podwórka, bo oni wszy scy
już mnie znają. Niczego się nie dowiem. Ługin też się nie nadaje, jego też już znają. Jak to zrobić?

Na początek udał się do dozorcy  kamienicy  przy  Wspólnej  i próbował go przekupić. Cieć
chętnie wziął pieniądze, ale sam nic nie wiedział. By ł to bardzo prosty  człowiek, które go jednym



zaję ciem by ło zamiata nie ulicy  i otwiera nie w nocy  bramy  zapóźnionym mieszkańcom. Ta dro-
ga prowadziła donikąd. Jedy nym pozy ty wem wy cieczki na Wspólną by ło pozwole nie na siedze-
nie w stróżówce dozorcy. Czerski podsunął sobie je dy ne w pomieszczeniu krzesło i usiadł przy
okienku. Odsunął na bok doniczkę z rachity czną roślinką i przy gotował się na długie czekanie.
Wszy stkie cztery  szy bki okienka by ły  brudne, a firanka, swoj sko nazy wana „zazdrostką”, odbiera ła
sporą część widoczności, ale to by ło na rękę Czerskiemu. Za oknem, w ciem ny m pokoiku, by ł sła-
bo widoczny  z bramy, a sam mógł obserwować wszystkich wchodzących i wy chodzących.

Po godzinie siedzenia w oknie Czerski by ł już tak znudzony, że ziewał. Żołą dek dał znać, że
pora na popołudniowy  posiłek i Czerski zaczął rozglądać się za kubkiem, żeby  zrobić sobie herbatę.
W rogu pokoiku stała elektryczna pły tka do grzania, ale je dy ny  kubek, jaki znalazł, bez ucha i wy -
szczerbiony, by ł tak zapy ziały, że zrezy gnował. Wrócił do okna i oparł głowę na rękach. Ludzie
wchodzili i wy chodzili co kilkanaście minut, raz przeje chała fura z węglem, wpadła zgraja dzie-
ciaków i pogoniona miotłą stróża wy biegła ze śmiechem na ulicę. Nikogo z poselstwa, żadnej  zna-
jomej  posta ci. Z nudów Czerski zaczął przy glądać się własnej  twarzy  odbitej  w nigdy  niemy tym
szkle. Prawie naty chmiast nawiedziły  go różne my śli, wszystkie bardzo smutne.

Od strzela niny  z Niemojewskim upły nęło już dziesięć dni – my ślał Czerski, patrząc sam so-
bie w oczy. To na ty le długo, że mogli już wy wieźć Bobińskiego w głąb kraju. Przez granicę pew-
no jeszcze nie przeszedł, bo z tego, co mówił Ługin, punkty  przerzutowe są porozmieszczane we
wsiach z marną komunikacją, z dala od garnizonów woj skowych, odosobnione. Ale kto twierdzi,
że poje dzie wprost na wschód, mogą wy wieźć go do Berlina i dalej  statkiem do Rosj i. Droga dłu-
ga, ale zupełnie bezpieczna. Co jeszcze? Mógł przecież wy je chać do Finlandii i tam przekroczy ć
granicę, albo na Litwę, Łotwę, do Estonii. Liczba możliwości jest nieskończona. Wprawdzie
z tego, co mówił czekista, to nikt w INO nie bawi się w okrężne podróże, walą prosto, naj krótszą
drogą do Związku Sowieckiego i ty le. Czy li jednak jeden z kanałów przerzutowych przez Kresy,
ale który ? Czuję, że gonię w piętkę, a odpowiedzi jak nie by ło, tak nie ma.

Przed oknem przesunęła się postać mężczy zny. Twarz by ła zupełnie obca dla Czerskiego, ale
zwy czajowo przy sunął się bliżej  do okna i spoj rzał za nim. Nic ciekawego nie zobaczy ł. Przecięt-
ny  facet z duży m, nakry tym serwetką koszy kiem w ręku zniknął, skręcając w prawo z bramy.
Czerski opadł na trzeszczące i chy botliwe krzesełko. Spoj rzał na zegarek i pomy ślał, że warto by ło-
by  coś zjeść, pora obiadowa. Nagle podskoczy ł i wy biegł ze stróżówki.

Mężczy zna z koszy kiem w ręku – przemknęło mu przez my śl. Niety powe, zwy kle kobiety
wy chodzą po sprawunki, ale jest możliwe, że niesie obiad dla kogoś, kto się ukry wa.

Czerski biegiem dopadł bramy, ale człowieka z koszy kiem nie by ło już widać. Czerski jednak
wiedział dokąd iść, przeciął Poznańską i doszedł do Emilii Plater. Wtedy  go zobaczy ł, blondy n
z koszy kiem szedł spokoj nie wzdłuż Poznańskiej  w kierunku Mokotowa. Czerski zwolnił i poszedł za
nim, skracając dy stans. Nie bał się, że zosta nie rozpoznany, nie znali się. Nie szli dale ko, mężczy -
zna wszedł w bramę i zaraz skręcił w klatkę schodową wiodącą do lepszych mieszkań, który ch
okna wy chodziły  na ulicę.

To zrozumiałe – pomy ślał Czerski, wy brał mieszkanie od ulicy, żeby  móc obserwować wy -
darzenia.

Wszedł na klatkę schodową i słuchał kroków. Zatrzy mały  się na drugim piętrze, zazgrzy tał



klucz, skrzypnęły  drzwi i zale gła cisza. Czerski ostrożnie wspiął się na drugie piętro, zobaczy ł dwo-
je drzwi i sięgnął po broń, ale powstrzy mał się.

Ich jest dwóch, ja sam – pomy ślał. Zaczekam, aż ten z koszy kiem odda jedzenie i wy j dzie.
Wtedy  zrobię Bobińskiego na pewniaka.

Przeczy tał nazwiska na tabliczkach, ale nic mu nie mówiły. Czego miał zresztą oczekiwać?
Że Woj kow wy stawi ta bliczkę z własnym nazwiskiem? Wszedł pół piętra wy żej  i usiadł na scho-
dach, częściowo ukry ty  za meta lową balustradą podtrzy mują cą poręcz. Z tej  pozy cj i mógł wi-
dzieć ty lko jedne drzwi, ale to mu wy starczało. Czekał w napięciu, spodziewając się, że ktoś może
wchodzić po schodach i zainte re sować się, czemu tu siedzi. Popatrzy ł na zegarek, modląc się
w duchu, żeby  tam ten nie czekał, aż Bobiński zje obiad.

Drzwi zaskrzy piały  po kilku minutach, zaszura ły  kroki, ale Czerski nikogo nie widział, czy li
by ły  to te drugie drzwi, które pozosta wały  poza jego polem widzenia. Sły sząc klucze, zary zy kował
spoj rzenie w dół nad porę czą. Każdy, kto zamy ka drzwi, stoi odwrócony  ty łem do klatki schodo-
wej , i ry zy ko by ło małe. Miał rację, na podeście, obra cając kluczem w zam ku, stał blondy n z ko-
szem w ręku. Czerski odetchnął bezgłośnie – wiedział, gdzie dopaść Bobińskiego. Zauważy ł, że
mężczy zna zamknął je dy nie mały  zamek Yale w górnej  części drzwi.

Jakby  pozamy kał wszy stkie zam ki, by łby m w kłopocie – pomy ślał. Ten zameczek nie wy -
trzy ma kopnięcia. No, Bobiński, je steś mój.

Drzwi na dole klatki schodowej  trzasnęły  i wszystko ucichło. Czerski dał blondy nowi kilka mi-
nut, żeby  się oddalił, to, co zamierzał zrobić, musia ło pociągnąć za sobą dużo hała su i wolał, żeby
do Bobińskiego nie przy by ła odsiecz. Zszedł na podest drugiego piętra, wy ciągnął rewolwer z kie-
szeni płaszcza, chwy cił go oburącz i głęboko odetchnął. Oparł się o przeciwle głą ścianę, napiął
wszystkie mięśnie i z im petem runął do przodu. Uderzy ł ramieniem na wy sokości zam ka i zgodnie
z oczekiwaniami drzwi ustąpiły  z trzaskiem wy ła my wanego drewna. Czerski wpadł do przedpoko-
ju, przewracając się na podłogę. Taki by ł jego plan. Gdy by  Bobiński zaczął strzelać, to Czerski le -
żał i miał większe szanse strzelić drugi, ale celnie. Stęknął, uderzając o podłogę, i wy sunął rewol-
wer do przodu. Przed nim by ły  częściowo uchy lone drzwi do pokoju, w szparze nie zobaczy ł niko-
go. Przetoczy ł się po podłodze, pchnął pomalowane na biało drzwi do pokoju i wy celował broń.
Nikogo. Poderwał się z posadzki i szybko obszedł pokój . Łóżko, stolik, fotel, krzesło, szafa i kredens
– nikogo. Sprawdził w szafie, by ła zupełnie pusta. Dla pewności, wiedząc, że to nonsens, zaj rzał do
kredensu – nic. W ogóle nic, ani ubrania, ani ta le rzy, ani je dzenia. Bobińskiego nie by ło, i to za-
pewne od kilku dni.

Czerski przez chwilę niezdecy dowany  co robić dalej , stał na środku pokoju z rewolwerem
w ręku. Nagle usły szał głosy. Mieszkańcy  zwabieni rumorem zaczęli wy glądać z zainte re sowa-
niem na klatkę schodową i dyskutować między  sobą wy darzenie. Nie miał czasu do stracenia.
Szybko przerzucił jeszcze łóżko, położy ł się na podłodze i zaj rzał pod nie, powy ciągał szufla dy
z kredensu, ale niczego nie znalazł. Pokój  wy glądał na niezamieszkały.

– Cholerny  świat – powiedział do siebie, po czym podniósł kołnierz płaszcza, nacisnął kape-
lusz na oczy  i wy szedł. Schodząc po schodach, usły szał kogoś głośno wzy wają cego policję, ale
nikt go nie zaczepił.

 



Dąbrówka – maj 1926
I jak ja się pokażę Niemojewskiemu na oczy? – rozmy ślał ponuro Czerski, buja jąc się w fo-

te lu na biegunach. Co mu powiem? Przy znam, że rozłoży łem sprawę i nie mam poję cia co dalej?
A wy dawało mi się, że już mam Bobińskiego. Kim jest facet z koszy kiem? Wszystko się zgadzało:
obiad, ty lne wy j ście z poselstwa, kawalerka na Emilii Plater. Mimo to nie złapałem go. Wy je chał
wcześniej . Dokąd? Nie wiadomo. Czy  wiedział, że po niego idę? Nie. Nie mógł, bo ja sam nie
wiedziałem, zatem dlaczego uciekł?

Czerski nie wiedział, czy  jest wściekły, czy  zała many, ale z pewnością by ł w depresj i. Od
powrotu z Warszawy  siedział w buja nym fote lu i w my ślach przechodził wszystkie swoje ruchy
z poprzednich dni, ale nie znalazł błędu na ty le poważnego, żeby  tłumaczy ł porażkę. Nie miał doj -
ścia do informacj i, cała jego takty ka pole gała na podgrzewaniu atmosfe ry  i czekaniu na błąd
przeciwnika, ale tym razem nie zdała egzaminu. Potrzebował nowych wiadomości z sowieckiego
poselstwa, ale bez względu na to, ja kie przy jął założenia, nie mógł wy my ślić jak do tego dojść.

Na kanapie po drugiej  stronie pokoju w dom ku Czerskiego w Dąbrówce siedział Ługin, znie-
cierpliwiony  i zły. Śpieszy ło mu się odszukać swoje skarby  i zniknąć z okolic Warszawy, gdzie znali
go bolszewiccy  agenci. Każdy  dzień wy dawał mu się stracony  i zwiększał ry zy ko przy padkowego
rozpoznania, a wtedy  bez wątpienia czekała go śmierć. Nie po to wy korzy stał okazję, jaka zdarza
się raz w ży ciu, i uciekł z Bolszewii, żeby  dać się zabić w Polsce. Ale siedział i czekał na Czerskie-
go, sam bał się poje chać na Kresy  w poszukiwaniu ukry ty ch precjozów. Co gorsza Czerski odmó-
wił picia wódki, a Ługin nie cierpiał pić sam, co dodatkowo pogarszało humor Rosja nina i powo-
dowało zmęczenie nudą. Ługin nie bardzo wiedział jak wpły nąć na Pola ka, żeby  przestał rozmy -
ślać i podjął ja kąś zdecy dowaną akcję. Jaką akcję? To nie by ło istotne, w końcu to nie by ła jego
rozróba, on ty lko pomagał.

– Nu, panie poruczniku, jak my  pogadamy  o Bobińskim, to i co może dobrego nam przy j dzie
do głowy ? – podrzucił Ługin, patrząc z napięciem na Czerskiego.

– Hmmm. Co? – Czerski zamrugał oczami, zdawał się obudzony  ze snu.
– Przedy skutuj my  nasze posunięcia, omówmy  informacje, zróbmy  mityng – powtórzy ł

swoją myśl Ługin.
– Tak mówisz? Ale ja już wszystko przemy śla łem, nic nowego nie ma. Nie warto marnować

czasu.
– Czas to pan porucznik marnuje na buja nie się w fote lu – złośliwie stwierdził Ługin. – Co in-

nego samemu przemy śleć, co innego wy mienić się my śla mi z innym człowiekiem. Jak my śmy
mieli trudność, to rozmawialiśmy  o tym.

– Dobrze – zgodził się Czerski, który  sam rozumiał, że zamknięcie się w sobie nie przy niesie
nowych rozwiązań. – Powiedzmy, że przej dę przez wy darzenia. Na początek: na podsta wie nota -
tek policy j nego wy wiadowcy  Kruka znaleźliśmy  mieszkanie Bobińskiego, który  uży wał nazwiska
Krasnostawski. Rewizja nie dała żadnych dowodów winy  i nie by łem wcale pewien, że to rzeczy -
wiście mieszkanie szpiega. Dopiero jak Bobiński postrzelił wy chodzącego Niemojewskiego, upew-
niłem się, że to agent, o które go nam chodzi. Ale Bobiński uciekł, zanim zbiegłem na dół. Czy  Bo-
biński ukry ł się w sowieckim poselstwie? Tego nie wiem, ale sądząc z zachowania Wasy la, czeki-
sty, to on tam siedział.



– By ł w poselstwie, bo ja go widziałem, jak wy je chał automobilem w towarzy stwie Woj ko-
wa. Ale na pieszo nie mogłem ich zgonić. Wtedy  z Warszawy  nie ujechał, bo by ła woj na i strajk
na kolei, a automobil wrócił do gara żu.

– Z tego wy nika, że Woj kow ukry ł Bobińskiego w kawalerce na Emilii Plater – ciągnął Czer-
ski. – O kawalerce powiedziała wam, Ługin, Tamara, dziewczynka Woj kowa, ale nie znała dokład-
nego adre su. Próbowałem ich sprowokować do jakiegoś nieostrożnego ruchu, gapiąc się w okna
kamienic, ale nic z tego nie wy szło. Dowiedziałem się od Niemojewskiego o ty lny m wy j ściu
z poselstwa i podglądałem ich. Potem poszedłem za blondy nem z koszem, wy glądało na to, że
niesie obiad dla Bobińskiego. Znala złem kawalerkę, ale w środku nie znala złem nikogo. Popełniłem
jakiś błąd, ale nie wiem jaki.

– Pan porucznik nie zrobił aszybki – powiedział po chwili milczenia Ługin. – Mnie się wy da-
je, że jak pan porucznik chodził pod oknami na Emilii Plater, to Bobiński pana porucznika wy pa-
trzy ł, zestrachał się i zmienił kry jówkę.

– Albo wy je chał nad granicę i ucieknie nam do Bolszewii – ponuro zauważy ł Czerski. –
A błędów popełniłem nie mało. Nie mam kaje tu, w którym Kruk robił swoje zapiski, pewnie jest
gdzieś w rzeczach Niemojewskiego, nie znala złem mieszkania, które Bobiński uży wał do kontaktów
z kurie ra mi, nie mam informacj i z poselstwa, zatem nie wiem nawet, czy  Bobiński jest jeszcze
w Polsce, i naj gorsze: nie obroniłem kole gi w potrzebie i te raz leży  w szpita lu.

Annę, która od dłuższej  chwili sta ła w drzwiach kuchni za plecami Czerskiego, zdziwił smętny
ton wy powiedzi Czerskiego, który  nie miał zwy czaju obciążać siebie odpowiedzialnością. Nigdy
przedtem nie widziała, żeby  Czerski by ł czym kolwiek tak zmartwiony  jak teraz.

Czyżby  porażka w sprawie Bobińskiego by ła dla niego taka ważna? – pomy śla ła. Czy  szuka
zemsty  za kole gę, czy  am bicjonalnie nie może znieść my śli, że bolszewicy  go przechy trzy li?

– Niemojewski ży je i wy dobrzeje, czy li mogło być gorzej  – obojętnym tonem stwierdził
Ługin. – Widać Bobiński zapomniał kursu strzela nia z pistole tu, bo chy bił. Nam potrzeba wy my -
ślić, gdzie ukry ł się Bobiński.

– Wy je chał – powiedział Czerski i pchnął fotel, aż stare drewno zaskrzy piało.
– Nie sądzę – odparł Ługin. – Potrzebują czasu, żeby  zorganizować przerzut, muszą porozu-

mieć się z Moskwą. Tu nie chodzi ty lko o przekroczenie granicy, trzeba zawieźć go do Moskwy,
ktoś musi przejąć jego sprawy  w Polsce, a przy  ty m czują się bezpieczni, są o krok przed nami.

– Pewno jest znowu w poselstwie – stwierdził Czerski. – Tam go nie sięgnę.
– Nie. Tam go nie ukry li. Za duże ry zy ko. On jest w mieście, ale już nie w kry jówce Woj ko-

wa, czy li w zwy kły m miej scu: hote lu, wy naję tym pokoju, mieszkaniu kogoś z personelu. Bolsze-
wicy  też są mocno przy ciśnięci. Pan porucznik zabił im dwóch agentów, a trzecie go zastrzelił poli-
cjant. Sekretne mieszkanie też pan porucznik znalazł. Oj , czuję, że Warszawa robi się ciasna dla
Woj kowa.

– To prawda – po namy śle odparł Czerski. – Zlikwidowaliśmy  im dużo zasobów i musi by ć
trudno. Pomy śl ty lko: ich willa w Rem bertowie jest w rękach kontrwy wiadu, a do kawalerki Woj -
kowa ktoś się włamał, ła two zgadnąć kto. Na razie Woj kow zasła nia się im munite tem dy ploma-
tyczny m, ale to podziała ty lko do momentu, kiedy  Piłsudski uporządkuje sprawy  wewnętrzne. Po-
tem będzie o wiele trudniej  niż za czasów prezy denta Woj cie chowskiego.



– O, to, to, to, właśnie to – ucieszy ł się Ługin. – Dobrze pan porucznik rozumuje. Bolszewicy
muszą się spieszyć, a przy  tym ich zasoby  skurczy ły  się. No, to co mogli zrobić?

– Mieli mało czasu na organiza cję – dy wagował Czerski, czując nara sta ją ce w nim podnie-
cenie. Wbrew jego pesy mistyczny m oczekiwaniom rozmowa z Ługinem zdawała się prowadzić
do jakichś wniosków. – Mieszkanie które goś z pracowników poselstwa odpada, większość z nich
mieszka na Poznańskiej , a lokale innych są znane kontrwy wiadowi. Znowu za duże ry zy ko.

– Jeśli musie li w pośpiechu znaleźć nowe lokum dla Bobińskiego, to pewno w hote lu.
– Może i tak, ale w którym?
– Można rozpy tać – podrzucił Ługin.
– Pamiętasz, że ci dwaj  bolszewicy  w moim mieszkaniu mówili o hote lu – odezwała się ci-

cho Anna.
– Nie, nie pamiętam, żeby  wy mienili nazwę jakiegoś hote lu – odparł Czerski, oglądając się

za siebie. Zasta nowił się, jak długo Anna stała oparta o framugę drzwi i cicho przy słuchiwała się
ich rozmowie.

– Nie wy mienili nazwy  – potwierdziła – ale mówili, że nie można się wy spać. O! I je den
powiedział, że to hotel na godzinkę czy  na wizy tę. Coś takiego.

– Jesteś pewna? – spy tał Czerski, które go wspomnienia z mieszkania Chy lińskiej  ograniczały
się ty lko do walki z bolszewikami. Cała reszta pozosta ła w jego mózgu jako zamazane, nieczy telne
obra zy. Wspomnienia zapewne zanikły  pod wpły wem niesły chanego napięcia i nara sta ją cej  fali
adre naliny.

– Jestem pewna – Anna kiwnęła głową. – Oni obaj  mieszkali w podrzędnym hote liku, i to jest
oczy wiste miej sce, gdzie zabrali tego Bobińskiego. Jeden z nich ży je, czy li jest nawet strażnik.

– Jesteś nieoceniona – Czerski poderwał się, odpy chając fotel z taką siłą, że stary  bujak
wpadł na ścianę. – Ty lko że nie jest to zwy kły  tani hote lik, a raczej  burdel na godziny.

Czerski zreflektował się, że uży wanie ta kich słów w obecności kobiety  by ło niestosowne,
i spoj rzał przepraszają co na Annę. Chy lińska jednak nie zaczerwieniła się i w odpowiedzi wzru-
szy ła ramionami.

– Przepraszam – mruknął Czerski.
– To pan porucznik już wie, gdzie ten hotel? – spy tał z niedowierzaniem i z radością Ługin.
– Nie, nie wiem – odparł Czerski. – Nie jestem już warszawiakiem, zby t długo by łem

w Sowdepii. Ale znam człowieka, który  z pewnością będzie wiedział.
– Niemojewski – stwierdziła Anna.
– Tak, Niemojewski. On zna Warszawę i z pewnością będzie znał taki hote lik.
– No, to już plan gotowy  – Ługin autenty cznie się ucieszy ł.
– Kto pój dzie do hote lu? – spy tał Czerski, który  zaczął zasta nawiać się nad wy konaniem pla-

nu. – Mnie znają wszy scy, wy, Ługin, też nie możecie iść, Niemojewski ranny. Zatem?
– Ja pój dę – z pełnym zdecy dowaniem powiedziała Anna. – Mnie zna ty lko Samosiuk, nikt

inny.
– Nie. To nadal zby t niebezpieczne – Czerski nie zgodził się. – Samosiuk mieszka w tym hote -



lu. Jak ciebie rozpozna, to zgadnij , co się stanie.
– Zmienię wy gląd – Anna by ła pewna swego. – Pój dę do siebie i przebiorę się, umaluję,

zmienię fry zurę. Widział ty lko przera żoną dziewczy nę, zapłakaną i rozczochraną. Jak się odpo-
wiednio odsta wię, to nie ma szans mnie rozpoznać. A jeśli to taki hote lik na godziny, będę wy glą-
dać tak, żeby  pasować do otocznia.

– To nie jest zły  pomysł – mruknął Ługin.
– Chy ba powariowaliście – Czerski podniósł głos. – Nigdy  się na to nie zgodzę. Czy  ty, Anno,

chcesz wy glądać jak kobieta lekkich oby czajów?
– A niby  jakie masz prawo zgadzać się albo i nie – czupurnie odpowiedziała Anna, stając na

wprost Czerskiego. – Jak mnie zatrzy masz? Co?
– Nie zgadzam się – powiedział Czerski, ale wiedział, że nie wy gra ze zdecy dowaniem Anny.
– Zrobimy  tak – Anna zdawała się już wiedzieć wszystko i zaczęła planować następne posu-

nięcia. – W trój kę poje dziemy  jutro do Warszawy. Karol pój dzie do kapita na Niemojewskiego po
informacje, a ja w ty m czasie zaj rzę do siebie i zrobię odpowiednie przy gotowania. Pan Ługin
może pójść ze mną, dla asekura cj i, gdy by  bolszewicy  obserwowali moje mieszkanie. Potem,
Karolku, dołą czy sz do nas i poje dziemy  razem do hote lu. Wy  dwaj zosta niecie na zewnątrz, a ja
pój dę dowiedzieć się, gdzie Samosiuk ma swój pokój . Reszta nale ży  do was dwóch.

– Nie wy gląda źle – rzucił Ługin, które go mile połechta ło, że Anna mówiła mu „pan” i uwa-
żała go za obronę przed czekista mi. – Ty lko nie mam broni, a bolszewicy  mają.

– Dosta niesz mój rewolwer – z rezy gnacją powiedział Czerski. – W szpita lu nie potrzebuję
broni.

Zasta nowił się chwilę i spoj rzał z zainte re sowaniem na Annę.
– W domu porucznika Włodka musia łaś uczyć się strzelać, to by ł oficer i do tego działał

w konspira cj i. Prawda?
– Owszem – odparła Anna z dumą. – To by ł prawdziwy  polski dom, wieczora mi grało się

Chopina na forte pianie, czy ta liśmy  książki i czasem porucznik pozwalał nam strzelać, ba, uczy ł
nas.

– Właśnie – ciągnął swoją myśl Czerski. – Pomy śla łem, że poproszę Niemojewskiego o po-
zwole nie wzięcia z jego mieszkania pistole tu. My ślę, że powinnaś do hote lu pójść uzbrojona.

– O nie! – Anna w pierwszej  chwili zaskoczona oprzy tom niała szybko i zare agowała ży wio-
łowo. – Co to to nie! Jestem kobietą. Nie będę strzelać do nikogo, nawet do bolszewików.

– Chcieli ciebie zmusić do współpracy, a te raz mogą chcieć zamordować! – Czerski przeko-
ny wał niezrażony  pierwszą odmową.

– Nic podobnego – Anna by ła uparta. – Nie wezmę do ręki żadnej  broni. Strzela nie to męska
rzecz. Nie chcę mieć z tym nic wspólnego.

– To niedobrze – mruknął Czerski zaskoczony  tak zdecy dowaną odmową. – Musicie, Ługin,
dobrze jej  pilnować, zanim nie wrócę ze szpita la.

– Zrobi się – odparł Ługin i odetchnął. W pierwszej  chwili my ślał, że Czerski chciał oddać
swój rewolwer Chy lińskiej , i przestraszy ł się nie na żarty.

– I proszę, mamy  plan złapania bolszewika – z try um fem oznaj miła Anna.



Co ci mężczyźni zrobiliby  bez mnie – pomy śla ła Anna Chy lińska. Nawet Karol siedział
w fote lu i rozmy ślał, zamiast zrobić coś, cokolwiek, co pomoże złapać bolszewika. I jak zabawnie
zare agował, kiedy  podsunęłam pomy sł przebrania się za dziwkę. Ale broń i strzela nie to nie jest
moja sprawa. Przecież nie powiem Karolkowi, że po pierwszym strzale z flinty  przewróciłam się
i ze strachu uciekłam do domu.

 
Warszawa – czerwiec 1926
Czerski wszedł do Szpita la Święte go Ducha z pewnym niepokojem w duszy. Przez drogę do

Warszawy  zasta nawiał się nad wielu czekają cy mi go tego dnia problemami: czy  Niemojewski
jest w dobrej  formie i zdolny  odpowiedzieć na py ta nie, czy  bolszewiccy  agenci nie czy hają
w pobliżu mieszkania Anny, czy  uda się odnaleźć hotel i w końcu czy  ich dedukcje są poprawne
i czy  spotka tam Bobińskiego. Ale co się stanie, je śli agent Woj kowa okaże się tchórzem i podnie-
sie ręce do góry ? Plan opracowany  poprzedniego wieczoru w Dąbrówce obej mował akcję do
momentu złapania szpiega, co z nim potem zrobić Czerski już nie wiedział. Naj le piej  by łoby  od-
dać go w ręce kapita na Grudzińskiego, ale czy  w powojenny m zamęcie uda się odnaleźć szefa
kontrwy wiadu albo czy  Grudziński nadal piastuje swoje dawne stanowisko, tego Czerski nie wie-
dział. Sam nie miał prawa aresztować nikogo, a szczególnie niebezpiecznego sowieckiego szpiega.
Czerski miał jednak nadzieję, że Polak-bolszewik będzie się bronił i wtedy  go zabije, a to rozwiąże
wszystkie problemy. Rozważając podczas drogi do Warszawy  potencjalne kom plikacje w pro-
stym, zdawałoby  się, planie, Czerski stał się małomówny  i zamy ślony. W przeciwieństwie do nie-
go Anna, która nie zdawała sobie sprawy  z niebezpieczeństwa, by ła uszczęśliwiona oczekują cym
ją zadaniem. Przez całą podróż szczebiota ła wesołym głosem na zupełnie nieistotne te maty, od
czasu do czasu ściągając na siebie gniewne spoj rzenia Czerskiego. Jednak jego zachowanie wcale
jej  nie przeszkadzało, a oczekiwana przy goda napełniała ją taką radością, że nie mogła powstrzy -
mać się od ciągłego gadania. Ługin natomiast siedział skupiony  z ręką w kieszeni płaszcza, w któ-
rej  ściskał rewolwer porucznika, wy raźnie przeję ty  od samego początku pełnioną rolą strażnika.
Rosja nin usiadł na ławce naprzeciwko Czerskiego i Chy lińskiej  po to, żeby  obserwować, co działo
się za ich plecami. Przez całą podróż kolej ką do Warszawy  siedział prawie nieruchomo, ty lko po-
ruszają ce się we wszystkich kierunkach oczy  Rosja nina dowodziły, że miał się na baczności i wy -
glądał niebezpieczeństwa.

 
Czerski, stając na progu sali, w której  le żał Niemojewski, z zadowole niem zauważy ł, że jego

przy ja ciel siedział na łóżku i zjadał coś z ta le rza. Niemojewski nie by ł przy zwy czajony  do opero-
wania lewą ręką i je dzenie łyżką przy chodziło mu z trudem, jednak głód zmuszał do podję cia wy -
siłku. Czerski uznał, że przy ja ciel ma apety t, a to by ło dobrą oznaką.

– Cześć, Józuś – powiedział już z dale ka Czerski i machnął ręką na powita nie.
– Cześć – Niemojewski zaskoczony  omal nie zakrztusił się zupą, odłoży ł łyżkę i odsta wił ta lerz

na stołek obok lóżka. – Postaw to gdzieś, ja nie mogę sięgnąć dalej  niż do stołka.
– Oczy wiście – Czerski chwy cił ta lerz i przesta wił go na para pet okna. Przy  okazj i popatrzy ł

na resztkę zupy  o żółta wym zabarwieniu i wodnistej  konsy stencj i.
Jak on może to jeść? – pomy ślał. Wy gląda na świństwo, nie ma żadnego zapachu i pewno



nie ma też smaku. Widocznie jest bardzo głodny, a to znak, że nie gorączkuje i wraca do zdrowia.
– Masz apety t – rzucił Czerski z kwaśną miną.
– Tak, od dzisiaj  rana zrobiłem się głodny  – odparł Niemojewski. – Widać gorączka spadła

w nocy. Zupka przy pomniała mi okopy  i wy ży wienie z kotła szwadronu. Domy ślam się jednak, że
nie przy szedłeś py tać o moje zdrowie. Zatem co mogę dla ciebie zrobić?

– Potrzebuję twojej  pomocy, a raczej  twojej  znajomości Warszawy  – powiedział bez wstę-
pów Czerski, siadając na stołku. Spieszy ł się i nie miał czasu na stereoty powe dopy ty wanie się
o stan zdrowia, poczy nione już obserwacje wy starczały  mu w zupełności.

– Widzę, że nie złapałeś Bobińskiego po moich poprzednich informacjach o ty lnym wy j ściu
z poselstwa – stwierdził Niemojewski z ponurą miną. Czerski skinął głową, przez chwilę unikając
wzroku przy ja cie la. – W takim razie w czym mogę pomóc?

– Chodzi o hotel – powiedział Czerski. – Konkretnie o jakim hote lu mówiło się, że jest na go-
dzinkę albo na wizy tę.

– Hotel na godziny  to raczej  burdel – zauważy ł cierpko Niemojewski. – Ale hotel na wizy tę,
to znaczy  na krótki, jednodniowy  poby t, to już co innego.

– Podobno nie można się w nim wy spać, bo hałas – Czerski dodał zapamięta ny  szczegół.
– Hała śliwie to będzie w hote lach na Nalewkach, bo tam zawsze jest jeszcze dziesięć warsz-

ta tów czy  sklepów w tym samym budynku – mówił jakby  do siebie Niemojewski. – W takim ra-
zie to albo Wenecki, albo Londyński. Owszem, o którymś z nich mówiło się, że jest na wizy tę, ale
o którym, żeby ś zabił, nie pamiętam.

– To już dużo – powiedział Czerski zadowolony  z szybkiego rozwiązania zagadki. – Mówisz, że
jeden z tych dwóch i oba ulokowane są w ży dowskiej  dzielnicy?

– Tak, oba stoją na Nalewkach, ale te raz opowiedz mi, do czego ci to jest potrzebne – Nie-
mojewski musiał zaspokoić własną ciekawość.

– Zacznę od początku, od sprawy  ty lnego wy j ścia z poselstwa – Czerski podjął opowiadanie
zadziwiony, że przy ja ciel czekał tak długo na wy ja śnienia. Kiedy  skończy ł, Niemojewski zachmu-
rzy ł się i milczał.

– To jedy na nitka łą cząca mnie z bolszewikami, nic innego nie mam – przy znał smętnie
Czerski.

– Sam przy znasz, że to cienka nitka – mruknął Niemojewski.
– Nic innego nie przy chodzi mi do głowy.
– Próbowałeś porozumieć się z kapita nem Grudzińskim?
– Nawet go nie szukałem. On stał po stronie prezy denta i pewno stracił już stanowisko.
– Nie jest powiedziane. Nie wy rzuca się dobrych fachowców, szczególnie w kontrwy wia-

dzie, a Grudziński jest zawodowcem ze stażem jeszcze z armii cesarsko-królewskiej . Jestem pe-
wien, że nie para się polity ką, zatem przy  nowy m rozdaniu powinni go zatrzy mać. Ty lko polity cz-
ni pieczeniarze wy rzucają fachowców i zatrudniają kole gów. Mam nadzieję, że do tego nie doj -
dzie.

– Nie rozmawiałem z Grudzińskim i nie mam na to czasu, Bobiński może już być w drodze.



– Możesz naj pierw spróbować dopaść bolszewika w hote lu, ale potem ja bym odszukał Gru-
dzińskiego – rozważał Niemojewski. – Sprawdzenie obu hote li potrwa krócej  niż odszukanie szefa
kontrwy wiadu, więc lepiej  zacząć od hote li.

– Potrzebuję jeszcze coś od ciebie. Nieste ty.
– Nieste ty ? Co takiego? Coś się zdarzy ło?
– Mam ty lko jeden rewolwer, który  oddałem Ługinowi. Niech mi Anny  pilnuje, a w sy tu-

acj i, kiedy  przeciwników może być dwóch, potrzebuję broni.
– Czemu dwóch przeciwników?
– Bo zakładam, że w pokoju hote lowym z Bobińskim siedzi Samosiuk, jako ochrona. A to cze-

kista i będzie uzbrojony. Zresztą zakładam, że Bobiński też ma broń.
– Dobrze my ślisz, z twoje go opowiadania wy nika, że mogą go już teraz pilnować. Prakty cz-

nie stąpasz im po piętach. Oczy wiście, możesz wziąć mój rezerwowy  pistolet. Jest w szufladce
nocnego stolika. Obok w pudełku po papierosach jest dosyć amunicj i na powtórne zała dowanie
magazynka. To mały  mauser 7,63 zatem trudno będzie o amunicję poza Warszawą. Pamiętaj
o tym. Widzę, że jesteś cięty  i nie przepuścisz pomimo niepowodzeń. W każdym razie cieszy
mnie, że stale próbujesz.

– Nie martw się, sprawa Pola ka-bolszewika bardzo leży  mi na sercu, a moty wacja leży  tuż
przede mną – Czerski spróbował obrócić poważną sprawę w żart.

– Nie ty lko leży, ale i się niecierpliwi, że tam ten wciąż spokoj nie chodzi po ziemi – wpadł
w żartobliwy  ton Niemojewski. – Ale powiedz mi, jak wy gląda Warszawa po walkach. Czy  bar-
dzo zniszczona?

– Nie, zniszczeń tak bardzo nie widać – zaczął rela cję Czerski. – Jest trochę dziur w elewa-
cjach domów po kulach kara binowych, kilka razy  strzelono z działa, to i ruina leży  w centrum.
Widać, gdzie bito się na poważnie, bo tam mury  są posie kane z kara binów maszy nowych. Jest kil-
ka zwalonych lamp ulicznych, kostka pozry wana, żeby  bary kady  budować, nawet okopy  w par-
kach pokopali, ja kieś bary kady  i ogólne śmietnisko, ale to wszystko jest ła twe do odrobienia. Poża-
rów nie by ło, zniszczeń mało, pole głych też mniej , niż można by ło się spodziewać. Ale i tak przy -
padkowo zginęło sporo cy wilów, a każdego woj skowego mi żal, bo wy kony wali rozkazy, nawet je -
śli bardzo nie chcieli brać udziału. Podobno dużo oficerów pole gło, by ło też kilka samobójstw, wi-
dać nie każdy  mógł podnieść broń przeciwko Pola kom. Ludzie mówią, że zginęło kilkaset osób, tak
koło trzy stu. Są też ranni, nawet dosyć liczni. Pewno kilku leży  na tej  sali.

– To by ła bratobój cza walka – zauważy ł smutno Niemojewski.
– Nikt mnie nie py tał o zdanie i nie brałem udziału.
– A mnie Bobiński postrzelił na samym początku i nie mogłem być na poste runku – powie-

dział Niemojewski z wy raźny m rozżale niem. – Wszystko odby ło się beze mnie.
– Postrzał mógł dla ciebie być szczęśliwym zdarzeniem.
– Co ty?! – Niemojewski aż podskoczy ł na łóżku. – Służba jest naj ważniej sza.
– Nie mam wątpliwości, ale to by ła woj na domowa. Szczęśliwie krótka. Gdy by  Ruscy  wleźli

do Polski, to co innego. Wtedy  spodziewałbym się ciebie na odpowiednim stanowisku sztabowym,
ale to by łoby  co innego.



– Tak, tak, ale czy  to woj na domowa, czy  z bolszewikami, powinienem pracować w sztabie,
bo tam moje miej sce.

– Wiesz, moje przy padki w Bolszewii dały  mi inne spoj rzenie na świat – powiedział Czerski,
patrząc w okno. – Kiedy ś my śla łem tak jak ty, a potem czekiści wzięli mnie w obroty  i jak przeży -
łem to wszystko, to zmieniłem zdanie. Jest coś ważniej szego niż służba.

– Co?! – Niemojewski wy prostował się w łóżku, syknął z bólu, kiedy  poruszy ł przestrzeloną
ręką i z niepokojem patrzy ł przy ja cie lowi w oczy. Czyżby  Czerskiemu pomieszało się w głowie po
udrękach w Sowietach? – A co takiego może by ć ważniej szego? Hę!

– Przetrwać, Józuś, przetrwać i żyć.
 
Dwie godziny  później  w trój kę stanęli przed wej ściem do hote lu. Chy lińska by ła grubo

uszminkowana, włoży ła sukienkę z głębokim dekoltem i pantofle na obcasie. Mówiła wy sokim, pi-
skliwym głosem, przery wając rozpoczęte zdania śmiechem, i zaczepiała wzrokiem mężczyzn na
ulicach. Weszła w rolę tak dobrze, że Czerski dostał dreszczy  podczas długiego spaceru do dzielni-
cy  ży dowskiej . Obaj  mężczyźni towarzy szący  Chy lińskiej  wy glądali na ponury ch ty pów i pod-
czas przej ścia przez miasto szybkimi i złowrogimi spoj rzeniami lustrowali przechodniów, co kilku
z nich ewidentnie uznało za groźbę i usunęło się na brzeg trotuaru. Ługin oglądał się często za sie-
bie, szukając wzrokiem znajomych twarzy  czekistów.

Front Hote lu Weneckiego przy  Nalewkach pod numerem 11 wy glądał mało zachęcają co,
by ła to zwy kła kamienica warszawska, w której  dwa piętra przebudowano na umeblowane pokoje
do wy naję cia. Na parte rze mieściły  się sklepiki i warszta ty  rzemieślnicze, a właściwy  hotel za-
czy nał się dopiero na drugim piętrze. Na ulicy  rzeczy wiście panował hałas, a każdy  z zakładów
rzemieślniczych dodawał do tego swoisty  ja zgot maszyn i narzędzi. To wszystko nie przeszkadzało
jednak niewy brednym przy jezdnym, gdyż hotel by ł niedale ko od centrum i co naj ważniej sze
ceny  za wy naję cie nie by ły  wy górowane.

Jak uzgodnili, Chy lińska poszła sama porozmawiać z portie rem, a Czerski stanął pod drzwia-
mi hote lu na klatce schodowej . Ługin piętro niżej  ostenta cy j nie przy glądał się przez szy bę towa-
rom wy stawionym w sklepiku i od czasu do czasu rzucał spoj rzenia w górę i w dół schodów. Czer-
skiemu serce biło szybciej , a niepokój  o Annę nie pozwalał mu na ukry cie się w mniej  ekspono-
wanym miej scu. Po prostu musiał stać tuż przy  drzwiach, żeby  na pierwszy  znak Anny  móc
szybko przy jść jej  z pomocą. W kieszeni nerwowo ściskał rękojeść pistole tu zabranego z mieszka-
nia Niemojewskiego.

Chy lińska weszła do małe go holu, w którym na stołku za kontuarem siedział starozakonny
właściciel hote liku. Zamknęła drzwi i w tym momencie Czerski stracił ją z oczu.

 
Samosiuk pchnął drzwi oznaczone szóstką z taką siłą, że z hała sem odbiły  się od ściany. Zrobił

to naumyślnie, żeby  trochę postraszy ć Pola ka, który  od kilku dni wy le giwał się w łóżku. Bobiński
przestraszony  nagłym otwarciem drzwi poderwał się z łóżka, na który m leżał przez większość
dnia. Roztrzęsiony  długim oczekiwaniem na wy jazd i powtarzają cy mi się co kilka dni ucieczkami
z miej sca na miej sce, złapał za leżący  na pościeli pistolet. Jednak momentalnie rozpoznał lekko
uśmiechniętą twarz Samosiuka i ręka mu opadła. Przy mknął oczy  zrezy gnowany.



Wszystkie pole cenia Centra li wy konałem, czego mogą chcieć jeszcze? – pomy ślał, zakłada-
jąc, że gwałtowne wej ście agenta zwiastowało kolej ne rozkazy. Mam dosyć czekania i nara żania
się, dosyć już zrobiłem.

– Zbieraj cie się z rzeczami – rzucił Samosiuk, stając na środku pokoju.
– A dokąd? – zapy tał Bobiński przestraszony  nagle ty pową więzienną frazą, która w celi Cze-

ka zwy kle oznaczała wy prowadzenie na egzekucję.
– Jest zgoda z Moskwy  – odparł Samosiuk. – Macie je chać na punkt przerzutowy. Szef kazał

zaraz wy jeżdżać, jeszcze dzisiaj . Nasi ludzie są już w drodze.
– No, nareszcie – mruknął Bobiński i przerzucił nogi z łóżka na podłogę. Schy lony  zaczął roz-

glądać się za buta mi. Wy ciągnął je spod łóżka i zaczął sznurować, kiedy  zauważy ł rewolwer
w dłoni Samosiuka.

Bobiński przestraszy ł się. Odkąd zaczął się ukry wać i miał mnóstwo czasu na rozmy śla nia,
jedną z rzeczy, które przy szły  mu do głowy, by ło, że INO zamiast ściągać go do Moskwy, co by ło
przecież ry zy kowną opera cją, mogło go zlikwidować w Warszawie. Sam wiedział, że doświadcze-
nie, ja kie zebrał podczas kilkuletniego poby tu w Polsce, wprawdzie wartościowe przy  szkole niu
nowych agentów, nie by ło unikalne. By li inni agenci, wy cofa ni ze swoich placówek, ale niespale -
ni, którzy  mieli podobne i mogli się nimi podzielić. Dla INO powrót do Centra li by ł nagrodą dla
szpiega za wierną wieloletnią służbę sprawie prole ta ria tu, czymś w rodzaju odznaczenia, ale nie
koniecznością. INO ty lko z rzadka rozdziela ła nagrody, naj częściej  pozby wała się niepotrzebnych
ludzi. Bardzo niewielu agentów wróciło do Moskwy, ogrom na większość zginęła na poste runku.
Bobiński sięgnął za siebie i chwy cił pistolet, nie spuszczając oczu z Samosiuka, ale czekista spraw-
dził ty lko, czy  amunicja siedziała w bębenku i ponownie wsadził rewolwer do kieszeni mary narki.
Bobiński odetchnął i zajął się wiązaniem sznurowadeł.

Czy  jestem już niepotrzebny? – my ślał, mocując się z buta mi. Jaka jest opinia Centra li? Jeśli
niepotrzebny, to zlikwidują. Ciągle jeszcze mogę im uciec. Zwieję do Pary ża i zniknę w tłumie.
Mrzonki. Nie mam papierów, nie mam pieniędzy  i nie mam kontaktów poza OGPU. Jedy nym
wyj ściem jest wy jazd do Moskwy.

Bobiński ciężko westchnął i pogodzony  z własnym losem wstał z łóżka ty lko po to, żeby  schy -
lić się i wy ciągnąć spod niego małą kartonową walizeczkę. Naty chmiast przeszło mu przez myśl,
że jeśli Samosiuk ma rozkaz likwidacj i, to te raz strzeli mu w ty ł głowy, ale nic ta kiego nie nastą pi-
ło.

– Pośpieszaj cie – mruknął Samosiuk. – Za chwilę Wasy l będzie tu dorożką. On z wami poje -
dzie, ja ty lko do stacj i kole jowej  i wracam.

– Wasy l poje dzie ze mną całą drogę?
– A skąd mam to wiedzieć? – odpowiedział py ta niem Samosiuk. – Tu jest dla was koperta

z raporta mi i druga z rozkazami dla przewodnika. Pierwszą oddacie w Moskwie, drugą chłopu, co
was będzie prowadził przez granicę. Poseł dał jeszcze trochę pieniędzy, bo jak powiedział, inaczej
w drodze z głodu zemrzecie. Długa podróż. Gotowiście?

– Prawie – odparł Bobiński, odbiera jąc papiery. Upchnął je w wewnętrznej  kieszeni mary -
narki, a potem zaczął wty kać pistolet za pasek spodni na plecach. Szybko się jednak zreflektował,
że będzie długo siedział w pociągu i pistolet z ty łu będzie go uwierał, wsadził go zatem do kieszeni



spodni. – A czemu nagle taki pośpiech? Siedziałem tutaj  cztery  dni i nic się nie działo, a dzisiaj  na-
gle pośpiech.

– Nie wiem – odparł Samosiuk. – Może przy szła depesza z Moskwy. Ja ta kich rzeczy  nie
wiem. Wszy scy  mamy  rozkazy. Ja jadę nocnym pociągiem do Berlina.

– Dobrze, to chy ba wszystko – Bobiński westchnął. – Jeszcze ty lko wezmę płaszcz. Idźcie
przodem do recepcj i. Trzeba im zapłacić.

– Nie ociągaj cie się – rzucił za siebie Samosiuk i trzasnął drzwiami.
 
Czerski usły szał naj pierw czy jś podniesiony  głos, potem brzęk tłuczonej  porcela ny, a w koń-

cu głośny  okrzyk. Cała sekwencja trwała może trzy  sekundy, w tym czasie Czerski napięty  i tak do
granic wy trzy małości po prostu skoczy ł na drzwi wiodące do hote liku. Wpadł z pistole tem w dłoni
do pokoju recepcy j nego, który  kiedy ś zapewne by ł po prostu przedpokojem dużego aparta mentu.
Jednym spoj rzeniem ogarnął sy tuację i wy celował broń w osobę stoją cą za kontuarem. Salomon
Rotblat, ubrany  ty lko w koszulę i spodnie, upuścił kota na podłogę i wy bałuszy ł oczy  na pistolet
Czerskiego. Anna oparta o kontuar obej rzała się i zrobiła zdziwioną minę.

– Gewałt! Bandy ci! Napad! – wrzasnął przera żony  Żyd i schował się za kontuar, który  by ł
tak krótki, że widać by ło jego wy sta ją ce stopy.

– Co ty  robisz? – piszczącym głosem zapy ta ła Anna, która nie rozumiała sy tuacj i i nie wie-
działa, czy  coś się wy darzy ło.

– Co tu się dzieje? – zapy tał Czerski, który  zaczął podej rzewać, że niepotrzebnie pospieszy ł
się z interwencją. – Sły szałem twój krzyk i hała sy.

– Nie mój, ty lko właścicie la hote lu, a hałas to przez kota, który  strącił filiżankę z gorą cą her-
batą na nogi pana Rotblata. A co ty  robisz z tym pistole tem, to już nikt nie rozumie.

Czerski rozej rzał się podejrzliwie, ale niewiele by ło do zobaczenia. Maleńki kontuar, za któ-
rym na stołku urzędował właściciel, ta blica z ponumerowany mi haczy kami na klucze do pokoi,
obra zek z palmami na ścianie i etażerka w rogu. Nie by ło się nawet gdzie ukryć. Co dziwniej sze,
pomimo rumoru, ja kiego narobił Czerski swoim wej ściem, nikt nie wy j rzał z pokoi widocznych
w kory ta rzu. Tym czasem Rotblat zrozumiał, że jednak nie jest to napad z bronią w ręku na jego
hotel, i kobieta, która z nim rozmawiała, zna ty pa z pistole tem. Widząc, że nie ma niebezpieczeń-
stwa, wstał z podłogi, zrobił obra żoną minę i właśnie chciał zacząć wołać policję, kiedy  uprzedził
go Czerski.

– Panie Rotblat, zdaje się, że to pomy łka – powiedział pojednawczo, chowając pistolet do
kieszeni. – Wy wiad woj skowy, szukamy  szpiega. Macie zapomnieć co i kogo widzieliście. Zapo-
mnieć naty chmiast i nikomu o tym nie opowiadać. Zrozumiano!

Rotblat otworzy ł usta, żeby  wy ra zić swoje niezadowole nie, ale zamknął je naty chmiast. Po-
woła nie się na wy wiad, woj sko i pościg za szpiegiem odebrało mu mowę. Pod wrażeniem tej  no-
wej  informacj i zachwiał się, złapał za brzeg kontuaru, żeby  utrzy mać równowagę, i jeszcze bar-
dziej  wy trzeszczy ł oczy  na Czerskiego.

– Nie ma ich tutaj , możemy  iść – powiedziała szybko Anna, widząc, że za chwilę może za-
cząć się awantura. – Chodźmy  stąd, możemy  skreślić Hotel Wenecki.



Podeszła do Czerskiego, wzięła go za łokieć i prawie wy pchnęła go na klatkę schodową. Czer-
ski opanował podniecenie i potulnie posłuchał Anny. Zza progu obej rzał się jednak na Żyda i zna-
cząco położy ł palec na ustach.

– Proszę naty chmiast wy jść! – krzyknął Rotblat i pokazał im palcem drzwi, które Anna cicho
zamknęła. – To jest porządny  hotel…

Reszta słów z niewątpliwie dłuższej  przemowy  Rotblata zginęła w zgiełku panują cy m na klat-
ce schodowej .

– Co ty  wy ra biasz? – powiedziała Anna karcący m głosem, kiedy  schodzili po schodach. Po
drodze na półpiętrze minęli Ługina, który  z ręką w kieszeni uważnie patrzy ł na nich, nie rozumie-
jąc, co się właśnie wy darzy ło. – Kot przewrócił herbatę i poparzy ł właścicie lowi nogę, więc na-
robił wrzasku, a ty  wpadłeś z pistole tem, jakby  co naj mniej  mnie gwałcili.

Czerski zaczął się czerwienić, a Ługin, który  właśnie dowiedział się o przebiegu wy padków,
opuścił głowę i uśmiechnął się, my śląc, że oficer jest zakochany, je śli tak reaguje na każdy  drob-
ny  incy dent. Wy darzenie w Hote lu Weneckim udowodniło Ługinowi, że Czerski, zakochany
w Annie, może zrobić głupstwo i ściągnąć na nich niebezpieczeństwo. Biorąc to pod uwagę, Ługin
zaczął rozglądać się bardziej  uważnie, zakładając, że ty lko on jest odpowiedzialny  za całą grupę.
Czerski w głębi duszy  wiedział, że popełnił poważną gafę, która mogła kosztować ich bardzo drogo,
gdy by  Rotblat albo który ś z lokatorów zawołał policję. Szczęśliwie w kamienicy, w której  mieścił
się hote lik, by ło kilka warszta tów z głośno pracują cy mi urządzeniami, który ch hałas zagłuszy ł roz-
róbę w hote liku.

– Chodźmy  do Hote lu Londyńskiego – mruknął Czerski, kiedy  znaleźli się na ulicy. – To cał-
kiem niedale ko, pod dwudziestym siódmym.

– Może trochę spokoj niej  tym razem – powiedziała Anna, spoglądając spod oka na Czerskie-
go, który  zawsty dzony  ty lko skinął głową.

Przeszli Nalewkami kilka przecznic i dochodzili pod dom z numerem 27, kiedy  dwóch ludzi
wy szło z kamienicy  i wsiadło do dorożki. Czerski rozpoznał w jednym z nich Samosiuka, drugi ty l-
ko mignął mu przed oczami, ale tym razem Czerski by ł pewien, że to Bobiński wsiadł do dorożki.
Poderwał się, żeby  biec za nimi, ale naty chmiast opanował odruch i zwolnił. Spoj rzał za siebie na
idącego z ty łu Ługina, który  pokiwał głową. Nie mówiąc ani słowa, zaczęli iść szybciej ,na ty le, na
ile pozwala ła im zwarta masa przechodniów na trotuarze.

– Co się stało? – zapy ta ła Anna, wy równując krok z Czerskim.
– Ten w dorożce to Bobiński – cicho powiedział Czerski.
– Który? – Anna popatrzy ła przed siebie i widząc trzy  głowy  wy sta ją ce nad opuszczoną

budą dorożki dodała: – Ich jest trzech.
– Ten, który  wsiadł pierwszy. Idziemy  za nimi – Czerski obej rzał się na Ługina i rzucił: – Roz-

glądaj  się za dorożką.
– Tłok na ulicach – odparł Rosja nin obojętnie – szybko nie poja dą. Pój dziem piechotą, bę-

dzie wy godniej .
– Nie – Czerski wiedział, czego chce. – Nie wiemy, dokąd jadą, może dale ko. Patrz za doroż-

ką.



– Jak pan porucznik chce – odparł Ługin i potoczy ł wzrokiem po zatłoczonej  ulicy, ale wolnej
dorożki nigdzie nie by ło widać.

Nalewki jak każdego popołudnia pełne by ły  mieszkają cych tutaj  Ży dów, wozów konny ch
z ładunkiem i warszawiaków robiących zakupy. Stanowiły  jedną z głównych arte rii komunikacy j -
nych Warszawy, jeździły  tędy  tram waje linii 15, 27 i kilku innych, co powiększało i tak ogrom ny
ruch. Znaj dują ce się w domach warszta ty, księgarnie i domy  handlowe z Pasażem Simonsa na
czele sprowadzały  codziennie ty sią ce mieszkańców stolicy  na zakupy. Przeróżne kantory  i biura
ściągały  ludzi inte re su, finansów i pośredników każdego rodzaju. Przed nimi idący  skrajem ulicy
stary  Żyd z siwą brodą popy chał rower z trzema workami towaru przewieszony mi przez ramę,
obok ktoś ciągnął ręczny  wózek wy soko nała dowany  skrzynkami, dalej  okry ta płócienną plandeką
platforma konna zaprzężona w parę kaszta nowaty ch sztumów blokowała przejazd tram waju, który
dzwonił nerwowo. Gdzieś z przodu dobiegał powtarzają cy  się odgłos trąbki, która swoim chrapli-
wy m dźwiękiem bezskutecznie usiłowała torować drogę automobilowi. Ruch i zgiełk wielkiego
miasta wy pełniał powietrze i zdawał się zasła niać ciepłe popołudniowe słońce. Tym czasem kurz
podnoszony  koła mi pojazdów, nogami ludzi i zwierząt rzeczy wiście przy sła niał słoneczny  blask.
Ciepło dnia spowodowało nasile nie nieprzy jem ny ch zapachów związanych z obecnością walczą-
cego o przej ście tłumu, pracują cych zwierząt i wy ziewów z kanałów miej skich. Wzdłuż ulicy
przewala ły  się tłumy  pieszych, który ch tem po posuwania się spowalniały  grupy  stoją cy ch Ży -
dów, którzy  ustawieni w koło na brzegu ulicy, żywo gesty kulując, zała twiali inte re sy. Do tego do-
chodziły  le żące w wielu miej scach zwały  towarów albo usuwanych raz w ty godniu śmieci. W ta-
kich warunkach dorożka z bolszewikami mogła posuwać się ty lko stępa, otoczona ze wszystkich
stron przeróżny mi pojazdami, który ch woźnice nie zwracali uwagi na innych i z zasa dy  nie ustę-
powali z drogi.

Czerski zwolnił kroku, utrzy mując dy stans. Podsunęli się bliżej  dorożki i nie chciał zostać za-
uważony. Na ławce za dry ndziarzem rozpoznał Wasy la, który  doskonale znał jego wy gląd, zatem
wolał trzy mać duży  odstęp i miał nadzieję, że jego twarz zniknie w tłumie. Przepy chając się
przez gęste masy  przechodniów, jednocześnie zasta nawiał się nad swoim następny m posunię-
ciem.

Zamy śle nie Czerskiego nie trwało długo. Dorożka wy je chała z handlowej  części Nale wek
i przed Ogrodem Krasińskich skręciła na wschód w Świętojerską. Dryndziarz, widząc przed sobą
wolną przestrzeń, machnął batem i koń ruszy ł kłusem. Jednocześnie zmala ła liczba przechodniów
na chodnikach i idąca grupka stała się bardziej  widoczna. Chwilę później , w momencie kiedy  do-
rożka wioząca Bobińskiego i jego towarzy szy  oddala ła się szybko, Czerski wy skoczy ł na jezdnię,
i machaniem ręki zatrzy mał ja dącą w przeciwnym kierunku wolną dorożkę. Fiakier pociągnął za
lej ce i jego dorożka zawróciła w miej scu, ale kiedy  Czerski odwrócił się, żeby  skinieniem ręki
przy wołać Annę i Ługina zobaczy ł w dali stoją cego w powozie Wasy la. Bolszewik osłonił oczy
przed słońcem ręką, po czym odwrócił się do woźnicy  i coś mu powiedział. Dryndziarz zaciął ko-
nia batem i dorożka z Bobińskim zaczęła oddalać się galopem. Wkrótce znikła za rogiem Bonifra -
terskiej .

 
Godzinę później  w trój kę przeczesy wali peron Dworca Wileńskiego, skąd odchodził pośpiesz-

ny  do Wilna przez Biały stok. Czerski klął w duchu swoją nieostrożność, a z drugiej  strony  wiedział,



że wtedy  na Świętojerskiej  nie miał wy j ścia. Bez dorożki z pewnością nie nadąży liby  za oddala -
ją cym się Bobińskim, zatem co by  nie zrobił, by ło źle. Jedy ną pozy tywną stroną jego obserwacj i
by ło wy dedukowanie, że udawali się przez most Kierbedzia na Dworzec Wileński, a stam tąd po-
ciągiem na wschód lub północ. Z kilku nocnych pociągów do sprawdzenia wy brali pośpieszny  do
Wilna i rozdzieliwszy  się, przeczesy wali peron, a Anna chodziła wzdłuż wagonów kory ta rzami
i zaglądała do przedziałów.

Punktualnie o dziewiątej  wieczorem, po półgodzinie bezowocnych poszukiwań, zawiadowca
dał znak liza kiem, lokomoty wa zagwizdała i spod kół buchnęła para. Pośpieszny  odjeżdżał. Anna
wy skoczy ła na peron, gdy  pociąg by ł już w ruchu, czym spowodowała iry ta cję kole ja rza, który
szybkim krokiem podszedł do wagonu i trzasnął drzwiami. Czerski miał jeszcze nadzieję, że może
Bobiński ukry ty  na dworcu wskoczy  do pociągu w ostatniej  chwili, i spoglądał wzdłuż coraz szy b-
ciej  oddala ją cego się sznura wagonów, ale nic podobnego nie nastą piło. Pięć minut później  spo-
tkali się na opustoszały m peronie. Czerski nic nie mówił. Rozpacz powoli wkradała się w jego ser-
ce. Znowu by ł tak blisko, widział drania i znowu mu uciekł.

– Co robimy? – zapy ta ła Anna.
Nikt jej  nie odpowiedział, Czerski wzruszy ł ramionami, a Ługin patrzy ł ponuro w przestrzeń.
– Może wrócili do poselstwa? – rzucił Ługin. – Przestraszy li się i wrócili. Nie?
Czerski westchnął i odwrócił się w stronę wy j ścia z dworca.
– Na Wileńskim ich nie by ło – stwierdziła Anna. – Gdy by  wsiedli, toby śmy  ich widzieli.

Przecież w pociągu nie można się ukryć.
– No, wiemy  ty le, że nie poje chali do Berlina, bo wtedy  dorożka skręciła by  w stronę Dwor-

ca Głównego – mruknął Ługin.
– Co ty  my ślisz, Karol? – Anna zdecy dowała się na bezpośrednie py ta nie, chcąc wy trą cić

Czerskiego z mara zmu.
Czerski nie odpowiedział. W my ślach przebiegał błędy, ja kie popełnił tego dnia, i robił się co-

raz bardziej  zły  na samego siebie. Każde jego posunięcie, każdy  zaplanowany  ruch kończy ł się
porażką, naj mniej szy  błąd zamieniał się w klęskę, a bolszewicy  wprost drwili z niego, zawsze
o krok przed nim, jakby  przewidy wali jego plany  i na czas zabezpieczali się przed nimi. Trzy  razy
by ł już pewny, że ma Bobińskiego w ręku i trzy  razy  mu umknął, te raz być może już na zawsze.
Poniósł ty le niepowodzeń, że zaczął wierzyć w wiszącą nad nim klątwę.

Czyżby  bolszewizm narodził się pod jaśniej szą gwiazdą? – zapy tał samego siebie. Nie, są
zby t zeszmaceni, żeby  Bóg się nad nimi pochy lał, to prędzej  diabeł im sprzy ja. Ale czemu, wo-
bec tego, ja nie odczuwam opieki boskiej? Czemu nikt nie wspiera słusznej  sprawy?

– Na Wileńskim bolszewików nie by ło, ale może oni poje chali na Dworzec Wschodni? – za-
py ta ła Anna i Czerski poczuł, że może jednak istota wyższa się nim opiekuje.

– Oczy wiście, Aniu – powiedział cichy m, bardzo spokoj nym głosem pomimo rozsadzają cej
go radości – oczy wiście masz rację. Na prawym brzegu Wisły  są dwa dworce kole jowe. Idzie-
my  na Wschodni!

– To możemy  jeszcze ich dogonić? – zapy tał Ługin.
– Nie sądzę, ale je stem pewien, że możemy  sprawdzić, dokąd odchodzą pociągi z tam te go



dworca – odparł Czerski i wzrokiem ucałował Annę. Z dubeltówki.
Zanim dotarli do Dworca Wschodniego, ostatni nocny  pociąg pośpieszny  już odszedł, ale to

nie przeszkodziło im w studiowaniu rozkładu jazdy  pociągów. Czerski i Ługin cicho nara dzali się,
stojąc przed wielką ta blicą z wy pisa ny mi godzinami odej ścia pociągów i kierunkami ich jazdy,
Anna jednak, rozej rzawszy  się po brudnawej  hali dworcowej , skrzy wiła nos na unoszące się nie-
świeże zapachy  i wy szła przed budy nek. Obaj  mężczyźni nie zwrócili uwagi na jej  zniknięcie
i dopiero po przedy skutowaniu wszelkich możliwych połą czeń, kiedy  posta nowili iść na spoczy nek,
zauważy li, że Anny  nie ma. Czerski poczuł przy pły w zdenerwowania i niespokoj nie obrzucił
wzrokiem wszy stkie zakamarki hali. Nie, nie widział jej . Szturchnął Ługina łokciem i wzrokiem
wskazał mu przej ście na perony, a sam poszedł w kierunku wy j ścia do miasta. Zaraz za drzwiami
zobaczy ł Annę, jak stała pod latarnią i nonszalancko wy machiwała torebką. Obok niej  stał wianu-
szek wozaków, który ch dorożki by ły  zaparkowane wzdłuż krawężnika. Dorożkarze wy raźnie by li
czy mś podnieceni i machając rękami, wy mieniali głośne uwagi.

Zachowuje się jak rozpustnica – pomy ślał Czerski i ruszy ł w jej  kierunku.
Anna zauważy ła go, jak ty lko zaczął się zbliżać i patrząc mu usilnie w oczy, pokręciła głową.

Czerski zrozumiał, że nie chciała, żeby  do niej  podchodził, więc wy minął ją, przeciskając się mię-
dzy  grupą głośno dy skutują cych dorożkarzy  i stoją cą w wy zy wają cej  pozie Anną. Odszedł
w ciem ność, poza zasięg światła la tarni, i zatrzy mał się, obserwując, co będzie działo się dalej .
Upły nęło kilka minut, z hali dworcowej  wy szedł Ługin i zaczął się rozglądać, a Anna wciąż stała
w ty m samy m miej scu. W końcu lekko skinęła na Czerskiego i Ługina i podeszła do pierwszej
w rzędzie dorożki.

– Może poje dziemy  do mnie? – zapy ta ła słodkim głosem, kiedy  znaleźli się obok niej .
– Nie mamy  tu nic więcej  do zrobienia, to jedźmy  – mruknął Czerski.
– Na dziś już wszy stko wiemy  – odparła Anna i zaczęła wsiadać do pierwszej  dorożki. – Po-

je dziemy  do łóżka, pora spać.
Dorożkarz spoj rzał na nich z widoczną dezaprobatą. Jeszcze jedna la ta wica zabiera ją ca

klientów na nocną zabawę, ale kurs by ł, więc odczepił koniowi worek z obrokiem i wsiadł na kozioł.
Czerski zauważy ł spoj rzenie i poczuł się bardzo zmęczony. Cały  dzień spędzili na poszukiwa-

niu Bobińskiego, zatem Anna jak zwy kle miała rację, nic więcej  nie mieli tutaj  do zała twienia.
Bobiński umknął. Mogli ty lko zgady wać w jakim kierunku. Podał Annie rękę przy  wsiadaniu pod
budę dorożki i wsiadł, zosta wiając miej sce za woźnicą dla Ługina.

– Na Szczy gła, panie starszy  – powiedział do dorożkarza, który  cmoknął na konia i powóz po-
toczy ł się lekko naprzód.

– Wiem wszystko – powiedziała konfidencjonalny m szeptem Anna, którą wprost paliły  po-
siadane informacje. – Podsłuchałam sała cia rzy. Jeden z nich opowiadał o ucieczce ulica mi War-
szawy  przed zazdrosny m mężem i rozmowie pasa żerów, że kupią dodatkowy  bilet na pociąg do
Kowla. Śmiał się przy  ty m, jak zgubił pościg przy  Ogrodzie Krasińskich.

Czerski podskoczy ł z wrażenia i dłonią otarł czoło.
– Czy li jadą… – wy krzy knął, ale nie skończy ł zdania, bo Anna położy ła mu dłoń na ustach.

Czerski naty chmiast ucałował jej  rękę. Ługin pochy lił się i wy szeptał.



– Jadą na południe na punkt przerzutowy  w Storczowie. To bardzo chronione miej sce, nikt go
nie zna. Uży wane ty lko przy  naj ważniej szy ch przerzutach. Mamy  tam kilku agentów po waszej
stronie, ale pewno uży ją ta kiego jednego, nazwiska nie pamiętam, będziemy  musieli poszukać.
U niego pod chałupą bunkier, można tam ukry ć nawet kilku ludzi. Sły szałem o tym miej scu.

I bardzo chętnie poja dę w tam te strony  – dodał w my ślach Ługin. Mam tam swoje sprawy
do zała twienia.

Anna try um fowała, oto bez pomocy  broni, której  serdecznie nienawidziła, odkry ła, dokąd
udali się bolszewiccy  agenci. Czerski poczuł ulgę. Zobaczy ł przed sobą iskierkę nadziei. Iskierkę
zbudowaną na podsłuchany ch plotkach dorożkarzy  i wiedzy  by łe go czekisty.



Rozdział XII
 
Kresy – czerwiec 1926
Czerski odetchnął pełną piersią, z rozkoszą wchłaniając w płuca zapach kresowego powietrza.

Po miesią cach poby tu w wielkim mieście czuł się jak zaczadzony, a tu, wśród pól i łąk, orzeźwił go
słodki zapach burzanów i iglaste go lasu. W pierwszej  chwili po opuszczeniu pociągu nie czuł nic,
dopiero kilka godzin później , kiedy  jego nos pozby ł się odoru miasta, wtedy  w pełni doznał olśnie-
nia. Te aromaty  koja rzy ły  mu się z naj lepszy mi la ta mi jego ży cia – ży cia w siodle, ze służbą
w kawale rii i zwy cięską walką z najazdem bolszewików. Tam te czasy  kam panii konnej  1920 roku
stanowiły  nieskom plikowany  okres jego egzy stencj i, kiedy  młodzieńcza brawura i wy kony wanie
rozkazów zastę powały  głębokie dy wagacje, a szabla w dłoni pokony wała wszelkie barie ry, ja kie
nieprzy ja ciel mógł tworzyć na jego drodze. Westchnął ponownie i poczuł zawrót głowy. Ty le
czy ste go powietrza, że jego organizm wprost nie mógł się nacieszyć.

Nad pola mi zachodziło słońce, które opadając w stronę hory zontu, kry ło się za lasem. Cienie
przed nimi wy ciągały  się i wskazy wały  im drogę na wschód. Maszerowali w milczeniu, długim
krokiem i z każdego pokonanego wzgórza spoglądali przed siebie, wy patrując celu podróży. Droga,
którą szli, by ła częściowo zarośnięta trawą i Czerski niepokoił się, że po zmroku mogą łatwo zgubić
kierunek i zacząć krążyć po polach.

Zosta wili Annę w jej  warszawskim mieszkaniu, zmuszając ją do złożenia solennego przy rze-
czenia, że następnego dnia rannym pociągiem wy je dzie do Dąbrówki. Czerski uważał, że tam bę-
dzie bezpieczna. Przed odjazdem napisał długi list do ojca z wy ja śnieniem, dlaczego w dom ku
mieszkała Anna, i prośbą o opiekę nad nią. Potem wraz z Ługinem wskoczy li do pośpiesznego do
Kowla, tam przesie dli się do pociągu idącego do Sarn, żeby  w końcu trzecim pociągiem doje chać
do Hubkowa. Dalej  trzeba by ło już podróżować podwodą. Zmęczeni do ostateczności przespali
noc w zajeździe w Hubkowie i rankiem znaleźli chłopa ja dącego na wschód. Przeje chali wozem
połowę drogi do Storczowa i dalej  poszli piechotą. Obaj  często rozglądali się, szczególnie kiedy
droga wiodła przez otwarte pola. Znaleźli się w strefie przy granicznej  i Czerski uważał, że muszą
z tą samą ostrożnością unikać patroli KOP-u i wałę sa ją cych się po pograniczu przemy tników. Ni-
gdy  nie wiadomo, kto i co będzie od nich chciał.

W ostatnich promieniach znikają cego za lasem słońca Czerski zobaczy ł le żącą przed nimi
wieś. Pobielone ściany  chałup odbija ły  resztki światła, a na tle nieba odcinały  się wy sokie słupy
żura wi, które tutaj  zastę powały  korbę przy  studni.

– No, tak jakby śmy  by li w Żychcinie – powiedział sam do siebie Czerski.
– O, tam widać resztki spalonego dworu – wskazał mu Ługin. – Mnie trzeba tam pójść.
– Co macie we dworze, Ługin? – zapy tał Czerski i odgadł. – Ukry liście tam coś, jak przecho-

dziliście po raz pierwszy  granicę. Co?
– A ukry łem. I tak jak przy rzekłem panu porucznikowi, podzielę się.
– Mówiliście o skarbie, zaraz, zaraz, to by ło w Rem bertowie, jak was czekiści bili.
– A, tak by ło.



– No, to chodźmy, by le szybko, bo światła z każdą chwilą mniej . W nocy  pewno nie odszuka-
cie waszego skarbu.

– Już ja go znaj dę i po ciem ku – odparł pewny  siebie Rosja nin i ruszy ł szparkim krokiem
w dół wzgórza.

– Jak już znaj dziecie, to pój dziemy  do chałupy  – rzucił za odchodzącym Czerski. – Tu miesz-
kają osadnicy, to i bezpiecznie można się przespać.

Ługin nie odpowiedział. Nareszcie docierał do celu i nic już go nie obchodziło, ty lko odnale -
zienie schowanego woreczka, który  zabrał Arychtomowowi. Nie planował jeszcze, co zrobi, jak
już kosztowności znaj dą się w jego ręku, ale rozumiał, że ucieczka od bolszewików będzie ła twiej -
sza i w przy szłości będzie mógł żyć dostatnio. To by ł jego cel, który  wy kom binował sobie po zała -
maniu się misj i odprowadzenia Arychtomowa do Polski. Ługin, wierny  oficer OGPU, nie wie-
dział, po co eskortuje „białe go” do granicy  z Polską, ale nie zadawał zbędnych py tań. Dawny  car-
ski oficer nie wy trzy mał trudów podróży, a może przejął się za bardzo odzy skaną wolnością,
i zmarł na serce. Początkowo Ługin zamierzał wrócić do Moskwy, ale po krótkim namy śle zoba-
czy ł swoją szansę na wzbogacenie się i wy jazd z Sowietów. Próbując ratować umiera ją cego, na-
macał na jego piersi wore czek i wiedziony  ciekawością otworzy ł go. W pierwszej  chwili nie mógł
uwierzy ć własny m oczom, kiedy  na brudną dłoń wy sy pał złote monety, pierścionki z kamieniami
i diamentową kolię. Kto by  nie skorzy stał? Ługin domy ślał się, że Arychtomow wy grzebał dobrze
ukry te skarby  rodzinne i zamierzał opłacić nimi nowe ży cie w Polsce albo w Niem czech czy
Francj i. Nie zasta nawiał się długo, mógł wrócić do Moskwy  do Czeka i oddać skarb albo spróbo-
wać szczęścia i zająć miej sce Arychtomowa. Wy brał to drugie. Tam tej  nocy, zanim podszedł do
dworku, ukry ł wore czek z kosztownościami. Ługin znał metody  działa nia wy wiadu i wiedział, że
zosta nie bardzo szczegółowo zrewidowany, a znale zione przy  nim kosztowności przepadną. Wy -
brał je dy ne mądre rozwiązanie – zadekował cały  skarb. Rzeczy wistość okazała się gorsza od jego
przewidy wań. Ukry ty  w stogu mokrego siana na własne oczy  widział szturm na dworek w Żych-
cinie i bitwę, jaka tam się rozegrała. Uratowała go noc, deszcz i własne kunkta torstwo, kiedy  po-
stanowił przez godzinę obserwować dworek z dale ka, zanim do niego podej dzie. Dzień po napadzie
zgłosił się do placówki KOP-u, zapewniając sobie ochronę w momencie, kiedy  całe pogranicze
nagle znala zło się w stanie alarmu. Powiedział sobie, że odbębni w polskim więzieniu rok, może
dwa, uznają go za uciekiniera i zwolnią, a wtedy  wróci po skarb i zniknie wszystkim z oczu. Los
chciał inaczej , musiał pokonać wiele przeszkód, nie sam, miał pomoc polskiego oficera, którą mu-
siał odsłuży ć, ale w końcu docierał do swoje go majątku. Wpatrzony  w jedno miej sce kroczy ł dłu-
gim woj skowy m krokiem przed siebie. Jeszcze ty lko pół wiorsty  i wszystko będzie jak w baj ce.

Czerski, schodząc ze wzgórza, trzy mał się o kilka kroków za Ługinem i robił to z wy ra chowa-
nia. Pomy ślał, że je śli Ługin zasta wiał ja kąś pułapkę, to niewielki dy stans dawał mu ułamek se-
kundy  na reakcję. Czerski wierzy ł Ługinowi, ale te raz nad samą granicą z Bolszewią poczuł oba-
wę, że może chcą go porwać i pomścić śmierć swoich agentów. Na samą myśl o spotkaniu z Cze-
ka czuł nieprzy jem ny  dreszcz strachu przebiegają cy  wzdłuż kręgosłupa. Posta nowił sobie, że gdy -
by  miało dojść do walki, to nie podda się, ma pistolet w kieszeni, a w ostateczności będzie bił pię-
ściami. Miał kilkuletnie doświadczenie, które mówiło mu, że z rąk Czeka nie ucieknie. To, co udało
mu się w Rem bertowie, nie mogło udać się w głębi Rosj i.

Ługin zatrzy mał się na drodze przed spalonym dworkiem i ponuro patrzy ł na ledwie widocz-



ne w szarówce zgliszcza. Od wsi oddziela ła ich kępa drzew i kawałek łąki. Na skraju la sku stała
ozdobiona kwiata mi przy drożna kaplica z pomalowaną na niebiesko figurą Matki Boskiej .

– Ja tak my ślę, panie poruczniku, że oni wy brali Ży chcin na swoją opera cję, bo Storczów
jest opodal – powiedział Ługin, nie odry wając wzroku od wy palonych murów. – Tu mieli gotową
drogę odwrotu. To by ła woj skowa opera cja, zaplanowana i przeprowadzona przez oficera, który
przewidział wszy stkie warianty  akcj i.

– To możliwe – powiedział Czerski. – Storczów jest ty lko kawałek drogi na południe.
– Gdy by  nie ja – rozważał dalej  Ługin – gdy by m wrócił do Moskwy  i zameldował, że

Arychtomow zmarł w drodze, to nie by łoby  tej  masakry.
– Nieprawda. Sami mówiliście, że ktoś wszedł do dworku, jak leżeliście w sianie. Widać tam -

te go bolszewicy  wzięli za Arychtomowa i uderzy li. Oficer miał rozkazy  i atak musiał nastą pić,
czy  by liście tutaj , czy  nie. A poza ty m by ło już za późno na odwoła nie akcj i.

– Owszem. Tak widać musia ło by ć.
Ługin westchnął i popatrzy ł na szybko ciem nieją ce niebo. Potem odwrócił się i poszedł

w stronę kapliczki.
Czy żby  dawny  czekista, który  musi mieć na sumieniu ży cie wielu niewinnych ludzi, nagle

doznał wy rzutów sumienia – pomy ślał Czerski, patrząc za odchodzącym Rosja ninem.
Ługin stanął przed kapliczką, wschodnim zwy czajem przeżegnał się trzy  razy  i w skupieniu

patrzy ł na figurę Mary i.
Czy  on zamierza się modlić? – spy tał sam siebie Czerski. To już by łoby  bardzo dziwne.
Ale Ługin nie modlił się, a ty lko powoli, bardzo dokładnie lustrował okolicę i czekał na głęb-

sze ciem ności. Czerski podszedł bliżej  i chrząknął znacząco. Nie chciał przy pominać, że robi się
ciem no, a odnale zie nie skarbu wy magało światła. Ługin jednak nie reagował i dopiero po dłuższej
chwili podszedł do kapliczki, odsunął na bok kwiaty  w wazoniku i wy jął ze środka figurę. Przez
chwilę maj strował przy  podsta wie i wreszcie z głębokim westchnieniem ulgi wy ciągnął ze środka
skórzany  wore czek. Figura by ła fajansowa, malowana i pusta w środku, zatem stanowiła doskona-
łą skry tkę na mały  przedmiot. Czerski patrzy ł z podziwem, doceniając doskonałą kry jówkę. Pola -
cy  nie ruszali figury, której  broniła świętość posta ci, Rosja nie by li wobec niej  całkowicie obojęt-
ni. Nikt nie mógł domy ślać się, że coś leżało w niej  ukry te.

– No, to moja misja zakończona – powiedział Ługin, ważąc na dłoni wore czek. – Jutro zaj -
miemy  się ty m, co inte re suje pana porucznika – Bobińskim.

– No, proszę – mruknął Czerski. – Nie doceniałem was, Ługin.
Ługin pokiwał głową i ostrożnie odsta wił figurę na miej sce. Czerski przeżegnał się przed Ma-

ry ją i w milczeniu poszli razem do wsi.
 
Bobiński dotarł w końcu do kresu przy długiej  podróży  i z niekłamaną radością cisnął wali-

zeczkę na podłogę chałupy, na co gospodarz naty chmiast zare agował. Dwie minuty  później
w bunkrze pod chałupą Bobiński spotkał dwóch agentów bolszewickich, którzy  poprzedniej  nocy
przekroczy li granicę i czekali na niego. W izbie gospodarz, ukraiński chłop, a jednocześnie szef
placówki przerzutowej , oglądał kopertę z rozkazami przy niesioną przez Pola ka. Przed rozdarciem



koperty  sprawdził, czy  nie by ła otwiera na, ale nitka zabezpieczają ca le żała równo przy klejona
i nie wy glądała na przerwaną. Uspokojony  rozerwał papier i zaczął czy tać.

 
Storczów – czerwiec 1926
Osadnik woj skowy, do które go domu zapukali w Żychcinie, nie zadawał zby t wielu py tań,

wziął drobną sumę pieniędzy  i pozwolił im przespać się na słomie w stodole. Niepy ta ny  podał im
jednak istotną wiadomość, że w Storczowie przez miesiąc kwate rowali ułani, ale już wrócili do
swoich koszar. Patrzy ł przy  tym uważnie na ich reakcję, jednak Czerski ty lko pokiwał głową i nie
wspomniał nawet, że wy biera się w tam tą stronę. Natomiast zaczął mówić o podróży  do brata,
który  miał gospodarkę we wsi na północ od Żychcina, jednak gospodarz machnął ty lko ręką i za-
trzasnął im drzwi chałupy  przed nosem. Widać nie wierzy ł w takie baj durzenia.

W stodole zaczęli rozważać powód, dla które go ułani mogli zająć kwate ry  w Storczowie. Łu-
gin podsunął, że woj skowi podej rzewali chłopów we wsi o współpracę w napadzie na dworek i po-
kara li ich kwate runkiem. Czerski zgodził się z tą my ślą i zamierzał ją dalej  rozwinąć, ale znużony
całodzienną podróżą zasnął.

Czerski zamierzał przespać kilka godzin i jeszcze przed świtem wy ruszyć w drogę do Storczo-
wa, żeby  wślizgnąć się do wsi w ciem nościach. Zmęczenie i świeże powietrze okazały  się jednak
silniej sze i obaj  obudzili się, kiedy  słońce stało wy soko na niebie. Wy prawę trzeba by ło odłoży ć
do zmroku i Czerski klął piętrowo na własną słabość. Zjedli chleb z mlekiem i pożegnawszy  gburo-
wate go osadnika, wy ruszy li drogą na północ.

Czerski, mając czas, rankiem przed śniadaniem obmy ślił plan wej ścia do Storczowa od
wschodu, od strony  granicy, co pozwala ło na udawanie bolszewickich agentów przed chłopami,
ale jednocześnie niosło za sobą zwiększone ry zy ko spotkania patrolu KOP-u. Przedsta wił swoje
zamiary  Ługinowi i po przedy skutowaniu uznali je za ry zy kowne, ale wy konalne. Ługin zrobił
jedno zastrzeżenie, że w rozmowach z sowieckimi agenta mi przedsta wi się jako przewodnik i to on
będzie mówił. Czerskiemu przy padła zatem rola dy wersanta idącego do Polski z misją terrory -
styczną. Po uzgodnieniu ról szerokim łukiem obeszli Żychcin i podąży li w kierunku Storczowa.

O zmroku Czerski i jego towarzy sz wy szli z młodniaka, w który m od kilku godzin czekali na
zmierzch, i zaczęli się zbliżać do wioski. Szli przez szerokie, opadają ce lekko w stronę wioski wrzo-
sowisko i dopiero blisko zabudowań znaleźli się na zaoranym polu. W kry ty ch strzechą chałupach
paliły  się poje dy ncze żółta we światła, które Czerski określił jako lam py  naftowe, ale część zabu-
dowań pozosta wała pogrążona w całkowity ch ciem nościach. Na ty ch tere nach nie by ło to ni-
czym dziwny m, gdyż powszechnie panują ca bieda powodowała, że nafta do lamp dla wielu
mieszkańców stawała się niedostępnym luksusem. Zeszli z pola wprost na polną drogę wiodącą do
osady, szeroko rozsia nych chałup by ło zby t mało, żeby  mogła to być wieś z prawdziwego zdarze-
nia. W wieczornej  ciszy  sły chać by ło szum sosen na wietrze, skrzyp żura wi i stukają cą o słupek
niedomkniętą furtkę w płocie. Czerskiemu wy dawało się, że przez orne pole nie prowadziła żadna
droga.

Może w ten sposób usiłują odgrodzić się od granicy, która musi być blisko za lasem – pomy -
ślał, oglądając się za siebie. Im droga do Bolszewii niepotrzebna. Ale czemu psy  nie szczekają?
Stoimy  już między  zabudowaniami.



– Czemu psy  nie szczekają? – spy tał niespokoj nym szeptem, łapiąc Ługina za ramię.
– A po co im psy? – odparł Rosja nin. – Żeby  alarmowały  patrole, że obcy  zbliża się do wsi.

Chłopom to niepotrzebne.
– Ale przecież żołnierze KOP-u nie są tak głupi, żeby  tego nie wiedzieć – domagał się dal-

szy ch wy ja śnień Czerski.
– Wiedzą, no i co z tego – Ługin wzruszy ł ramionami. – Wieś trudni się szmuglem, a raz od

wielkiego dzwonu ktoś przy j mie idącego na zachód niele gała. Ty lko obecności bolszewików udo-
wodnić nie sposób, a na przemy t KOP patrzy  przez palce.

– Rozumiem – mruknął Czerski. – Która to chałupa?
– Nie wiem. Wiem ty lko ty le, że nie ta z brzegu. To będzie któraś w głębi wsi.
– No to co robimy? Będziemy  py tać, kto przechowuje bolszewików? – zakpił Czerski i pokrę-

cił głową z frustracją. Do głowy  mu nie przy szło, że Ługin nie wie, które obej ście jest obsadzone
przez człowieka Czeki.

– Coś w ty m rodzaju – odparł Ługin. – Oni tu wszystkie są czerwone.
– Hę? – Czerskiego zatkało. Rozej rzał się po osadzie i spokoj nie naliczy ł osiem gospodarstw

w zasię gu wzroku. To oznaczało, że miał do czy nienia nie z dwoma, lecz z kilkunastoma przeciwni-
kami. – Wszy scy ? Jeśli tak, to nie mamy  szans.

– Pan porucznik chciał Bobińskiego – powiedział obojętnie Ługin. – Jeste śmy  niedale ko.
Mamy  wracać do Warszawy?

– Pój dziemy  po KOP do Hubkowa.
– Stracimy  cały  dzień, a on może przej dzie granicę. KOP nam nic nie pomoże, bo nie uwie-

rzy  w opowiadanie pana porucznika. Ci tutaj  to muży ki, oni bić się nie będą i może jeden między
nimi ma przeszkole nie. Mogą ubić bezbronną ofiarę, ale walczyć i ry zy kować ży ciem, co to, to
nie. Bierzem go czy  nie? Ja swoje zała twiłem, mnie tam wszystko równo.

Czerski wy słuchał argumentów Ługina, stanął pośrodku drogi i pokręcił głową. Misja nagle
zaczęła wy glądać na samobój stwo. Każda chałupa kry ła w sobie potencjalnego przeciwnika,
a ich by ło ty lko dwóch i mieli po garści amunicj i. Ponure rozważania przerwał mu szept Ługina.

– Popatrzę przez okno, będzie go widać, znaczy  się Bobińskiego. Każda chałupa to jedna izba,
nie ma gdzie się kry ć.

– Mówiliście, że przewodnik ma bunkier pod podłogą.
– W nocy  nikt w bunkrze siedział nie będzie. W dzień to co innego, ale z wieczora będą sa-

mogonkę pili.
– Ale jak wej dziemy, je den strzał i po nas.
– To trzeba będzie po cichu. Wej dziem jako bolszewiki, co to granicę dopiero przeszli, a po-

tem capniem go i w nogi.
Ługin nie czekał na dalsze wątpliwości, przelazł przez płot naj bliższego gospodarstwa i pod-

kradł się pod ścianę budynku. Zaj rzał w okno i spoj rzawszy  w stronę Czerskiego, pokręcił głową.
Nie zobaczy ł nikogo znajomego. Poszli dalej . W ciszy  sły chać by ło ty lko szelest piasku pod buta -
mi na rozjeżdżonym trakcie. Księżyc, który  świecił, kiedy  zbliża li się do wsi, skry ł się za chmura-
mi i ty lko ciem ne sy lwetki ludzi odcinały  się na tle ja śniej szej  wstęgi piaszczy stej  drogi. Czerski



ze zdenerwowania czuł pulsowanie w skroniach, odruchowo sprawdził pistolet w kieszeni. Ale
pewność, jaką daje broń, wy parowała z niego po wiadomości, z ilu przeciwnikami może mieć do
czy nienia.

Głupstwo zrobiłem, że nie poszedłem do KOP-u w Hubkowie – pomy ślał. Ługin ma rację,
te raz za późno. A swoją drogą, co Ługin robi tu jeszcze ze mną. Skarb znalazł, mógłby  uciekać,
a on idzie ze mną na bardzo ry zy kowną eskapadę. Mało tego, namawia mnie, kiedy  zaczy nam się
wahać. Nie rozumiem tego człowieka.

Ługin podkradł się pod stoją cą z brzegu osady  chałupę i szybko zaj rzał w oświetlone okno.
Momentalnie schował się i pokiwał ręką na Czerskiego.

– Siedzą przy  stole w trzech – wy szeptał mu w ucho, kiedy  Czerski przy kucnął obok niego za
węgłem. – Piją.

– Trzech? – szepnął zdziwiony  Czerski. Zauważy ł, że przy  kucaniu pyknęło mu coś w stawie
kola nowy m. Złoży ł to na karb ciężkich warunków, w jakich znalazł się w obozie w Bolszewii, ale
w głębi duszy  wiedział, że by ła to pierwsza oznaka odchodzącej  młodości.

Ługin ty lko rozłoży ł ręce. Skąd miał wiedzieć, dlaczego by ło ich trzech. Ty lu zobaczy ł. Czer-
ski zaczął szybko my śleć, jak wy wabić gospodarza na podwórze. Zawsze o jednego mniej , gdy by
go złapali pierwszego. Popatrzy ł po obej ściu i nagle wpadł na bardzo prosty  pomy sł.

– Tam jest wy kopany  dół kloaczny  – pokazał palcem w ciem ność na mały  budy neczek na
skraju obej ścia. – Jeśli piją, to będą chodzili szczać. Który  wy j dzie, to w łeb i jednego mniej . Za-
ła twisz to?

Ługin kiwnął głową, że rozumie i oddalił się we wskazaną stronę, a Czerski przy czaił się za
rogiem drewnianej  chałupy. Usiadł z nogami wy prostowany mi przed sobą, oparty  plecami
o ścianę. Z tej  pozy cj i wstaje się dłużej  niż z kucek, ale bał się, że w pozy cj i kucznej  ścierpną mu
nogi i nie będzie zdolny  do szybkiego ruchu. Czas mijał i nic się nie działo, przez ścianę dochodził
go odgłos prowadzonej  podniesiony mi głosa mi dyskusj i, ale nie rozumiał słów. Wiatr osłabł i za-
padła zupełna cisza. Czerski wy jął pistolet z kieszeni i powoli, żeby  robić jak naj mniej  hała su, za-
re petował. Od tego momentu trzy mał go w ręku. Po półgodzinie przełoży ł broń do lewej  ręki
i wy tarł spoconą prawą dłoń o spodnie. Wtedy  skrzypnęły  drzwi i przez próg wy pełzł promień
słabego światła. Zaszura ły  kroki, ktoś szedł na stronę. Dokładnie jak przewidział Czerski, piją cy
musieli oddać dług naturze. Wy chy lił się zza węgła i w oddali zamaja czy ła chwiej nie poruszają -
ca się biała koszula, przesunęła się w stronę rogu gospodarstwa i zatrzy mała się. Potem człowiek
stęknął, ale Czerski nie dosły szał odgłosu padają cego ciała – Ługin musiał złapać swoją ofiarę
i powoli położyć na ziemi. Czerski z niepokojem nadsłuchiwał, czy  atak nie został zauważony, ale
nikt wewnątrz nie podniósł alarmu.

Jednego mniej  – pomy ślał, ale udany  początek akcj i nie rozwiał napięcia.
Skrzy pienie piasku dało mu znać, że Ługin wrócił. Usiadł obok Czerskiego i otarł pot z czoła

dłonią, w której  wciąż trzy mał rewolwer.
– To Bobiński? – zapy tał Czerski z nadzieją w głosie.
– Nie – odparł Ługin. – Jakiś nieznajomy. Nigdy  go nie widziałem.
– No, to dwóch w chałupie i pewno baba. Idziemy  po nich – zdecy dował Czerski, czując

przy pływ podniecenia, ja kie odczuwał ty lko przed walką. Nagle owładnęła nim niespoży ta ener-



gia działa nia, jakby  wiedział, że jest to jego ostatnia szansa na pomszczenie rany  Niemojewskie-
go. Kilka razy  zamrugał oczami, przełoży ł pistolet do prawej  ręki i podniósł się z ziemi. Ługin sta-
nął tuż za nim.

Czerski bez pośpiechu otworzy ł drzwi do chałupy  i zwy czaj nie wszedł do izby. Wnętrze by ło
ty powe dla Kresów: na środku stał stół z dwoma ławami po obu stronach i naftową lam pą na bla-
cie, na przeciwle głej  ścianie zbudowano piec z miej scem do spania dla gospodarzy, z boku wisia ła
makata zasła niają ca pół pozosta łej  ściany. Wiadro, miednica i wielki kredens dopełniały  wy posa-
żenia. Kry ta strzechą chałupa, mała i zapadnięta w ziemi ze starości, miała jedno wej ście i dwa
okna. Brak by ło natomiast ty powego w tych rejonach obra zu z wizerunkiem święty ch czy  cho-
ciażby  krzy ża wiszącego nad progiem.

Całkowicie pozbawione dramaty zmu wej ście kupiło Czerskiemu kilka sekund czasu. Siedzący
przy  stole Bobiński podniósł głowę, spoj rzał na Czerskiego i obojętnie opuścił ją, wracając do po-
kazy wania siedzącemu obok mężczy źnie czegoś w leżących tam papierach. Dopiero sekundę póź-
niej  jego mózg przy swoił informację i Bobiński jakby  żgnięty  szy dłem poderwał się z ławki. Ta
sekunda pozwoliła Czerskiemu na przej ście izby  i podsunięcie szpiegowi lufy  pistole tu pod sam
nos. Bobiński zastygł w bezruchu, jakby  zamarzł, wy trzeszczy ł oczy  i otworzy ł usta w bezgranicz-
ny m zdumieniu. Twarz mu pobladła, a oczy  jak zahipnoty zowane wpatry wały  się w Czerskiego.
Ty m czasem jego stale siedzący  przy  stole towarzy sz gwałtowny m ruchem wsadził rękę do kie-
szeni mary narki.

– Nie rób tego – ostro po rosy j sku powiedział Ługin, który  pozostał na progu i w wy prosto-
wanej  ręce trzy mał naganta.

Jacek Żuromilski, który  kom pletnie nie rozumiał, co działo się w chałupie, rzucił okiem na
Ługina, ale nie wy puścił z dłoni trzy manego w kieszeni rewolweru. Przeniósł wzrok na Czerskiego
i z powrotem na Ługina, usiłował znaleźć jakieś wy j ście, ale przeszkole nie, które przechodził
w szkole INO, nie obej mowało działań w sy tuacjach beznadziej ny ch. Analiza doty chczasowych
wy darzeń, a każdy  agent miał na szkole niu wbija ne do głowy, żeby  naj pierw analizować, a dopie-
ro potem działać, uświadomiła mu, że ma do czy nienia z Rosja nami, którzy  z ja kiegoś nieznanego
mu powodu zaata kowali odchodzącego z Polski agenta.

– Połóż ręce na stole – powiedział do niego Ługin, który  zaraz potem obrzucił wzrokiem izbę
i zwrócił się do małej , siwieją cej  kobiety, która siedziała jak martwa na zy dlu pod piecem: – Ani
słowa.

– Kto wy ? – spy tał Żuromilski, nie ruszając się z miej sca.
– Nie wasza sprawa! Wy konać! – powiedział Ługin głosem nieznoszącym sprzeciwu i wy -

celował w niego broń.
Ty m czasem Czerski bez słowa zaczął odpinać pasek od spodni Bobińskiego. Patrzy ł mu

w oczy  i jednocześnie przy ciskał lufę pistole tu od dołu pod szczęką.
– Co wy  robicie? – wy mam rotał spara liżowany  strachem Bobiński. W jego głowie koła ta ła

się ty lko jedna myśl, że Czerski, ten renegat, odnalazł go dosłownie na moment przed przekrocze-
niem granicy. Wy dawał mu się ja kimś nieziem skim wojownikiem, który  potra fił w Rem bertowie
nie ty lko zabić własnego kata, Szura je wa, ale również odszukać Bobińskiego raz w Warszawie i te -
raz ponownie w, zdawałoby  się, bezpiecznej  kry jówce na Kresach. Nie dość na ty m. Czerski



wlazł przecież między  bolszewickich agentów i zamierzał porwać go, co by ło czy nem szaleń-
czym. Cała wieś składa się z nich, ale wy dawało się, że nie ma to znaczenia dla Pola ka. W umy -
śle Bobińskiego kry sta lizowała się powoli myśl, że ma do czy nienia nie z człowiekiem, ale z prze-
znaczeniem, a z przeznaczeniem walczyć niepodobna.

– Naj mniej szy  ruch, a mózg pole ci na sufit – Czerski szeptem ostrzegł Bobińskiego.
Żuromilski powoli wy jął rękę z kieszeni i położy ł obie dłonie płasko na stole. Czuł się zagubio-

ny. W bezpiecznej  kry jówce, zaraz po przej ściu granicy, został napadnięty  i zmuszony  do kapitu-
la cj i, zanim jeszcze podjął swoją akcję w Polsce. Dobija ło go jednak, że stale jeszcze nie mógł
zrozumieć, co rozgry wało się przed jego oczami. Ługin powoli przesunął się w bok, tak że nie stał
w drzwiach. Wolał mieć za plecami ścianę z grubych pni niż cienkie deski. Zauważy ł, że Żuromil-
ski nie wy jął z kieszeni mary narki broni, a je dy nie położy ł dłonie na blacie stołu, czy li usiłował
zachować zdolność do zaata kowania, czekał ty lko na sposobność. W każdych innych warunkach
Ługin zastrzeliłby  go, ale w Storczowie nie chciał ściągać na nich uwagi mieszkańców. Uznał, że
rozbroi Żuromilskiego, jak Czerski upora się z Bobińskim.

Kobieta pod piecem zaczęła pochlipy wać z cicha, jednocześnie nerwowo szura jąc nogami
po podłodze. Ługin nie chciał na nią krzy czeć, gdyż to mogło wy wołać atak histe rii, ale musiał
spoglądać na gospody nię od czasu do czasu. Czerski wy ciągnął pasek ze szlufek spodni Bobińskie-
go, obrócił go ty łem do siebie i przełoży ł lufę pistole tu na ty ł jego głowy.

– Nie drgnij , bo mózg wy plujesz oczami – wy szeptał sy czącym tonem w ucho Bobińskiego,
który  jak lalka poddawał się wszy stkim opera cjom. Na czole Bobińskiego zaczęły  formować się
krople potu, a jego oczy  biegały  po izbie, szukając pomocy, która znikąd nie nadchodziła. Drżały
mu ręce i opadły  ramiona, by ł pokonany.

– Bobiński jest zdraj cą – powiedział po rosy j sku Czerski, który  pomy ślał, że w ten sposób
wprowadzi więcej  zamieszania w szere gi czekistów. – Zabiera my  go ze sobą.

– Sam zdraj ca! – wrzasnął Bobiński w nagłym przy pły wie odwagi i szarpnął się, chcąc wy -
rwać już skrępowane ręce. Czerski zamiast strzelić walnął go kolbą pistole tu w ty ł głowy.

– Milczeć! – warknął groźnie.
Żuromilski wy korzy stał sekundę zamieszania i ponownie sięgnął do kieszeni po broń. W tym

momencie poruszy ła się makatka na ścianie za plecami siedzącej  w bezruchu kobiety. Czerski,
stojąc ty łem, nie mógł tego widzieć, ale czuj ny  Ługin zauważy ł ruch i skierował w tam tą stronę
rewolwer, jednocześnie przesuwając się dalej  wzdłuż ściany. Zza makaty  ukazała się lufa naganta
i padł strzał. Pocisk ugrzązł w ścianie w miej scu, gdzie przed chwilą stał Ługin. W jednej  chwili
izba napełniła się krzy kiem, strzała mi i swędem spalonego prochu. Żuromilski kocim ruchem wsa-
dził rękę do kieszeni, szarpnął rewolwer, ale zanim zdąży ł, strzelić Czerski kopnął go i przewrócił.
Ługin strzelił w róg makaty, ale stojąc pod ostrym kątem, widocznie spudłował, bo zza makaty
padł drugi strzał. Kobieta siedząca pod piecem zerwała się na nogi i z krzy kiem rzuciła się w stro-
nę drzwi. Bobiński zobaczy ł swoją je dy ną szansę na wy dosta nie się z matni, odepchnął całym
ciałem Czerskiego i ruszy ł w stronę wy j ścia, na środku izby  zderzy ł się z gospody nią i oby dwoje
upadli. Ługin klęknął pod ścianą i strzelał w makatę, aż w końcu za trzecią próbą trafił i łomot pa-
dają cego ciała, które go wciąż nie by ło widać, oznaj mił mu, że niebezpieczeństwo zosta ło wy eli-
minowane. Czerski popchnięty  do ty łu przez Bobińskiego usiadł z łomotem na ziemi, ale momen-



talnie podniósł pistolet i strzelił do celują cego w Ługina Żuromilskiego. Nie trafił, ale przestraszo-
ny  oddanym z bliska strzałem bolszewik upuścił rewolwer i odruchowo rzucił się w bok, w stronę
drzwi. Żuromilski, widząc wolną drogę, wy turlał się z izby  na podwórze i zniknął w ciem ności.
Czerski strzelił za nim, ale wiedział, że by ło to beznadziej ne.

Strzela nina ucichła równie nagle, jak się rozpoczęła, Czerski i Ługin spoj rzeli na siebie. Obaj
wy glądali jakby  kule ich ominęły. Na moment wszelki ruch w chałupie zamarł, jakby  wszy scy
sprawdzali, kto ży je, a kto nie. Dopiero mgnienie oka później  Bobiński zaczął wstawać z drewnia-
nej  podłogi, patrząc rozpaczliwie na drzwi, przez które wiodła droga do wolności. Czerski poderwał
się, wy celował pistolet w makatę i podszedł bliżej . Zerwał mate riał ze ściany  i zobaczy ł nogi le żą-
cego człowieka. Za makatą dobudowano schodki i małą komórkę ukry tą w ziemi. To by ł bunkier,
w którym kry li się bolszewiccy  agenci po przej ściu granicy  i o którym opowiadał Ługin. Odwró-
cił się zobaczyć, gdzie jest Bobiński i wzrok jego padł na Ługina, który  z rewolwerem w dłoni się-
gał lewą ręką, żeby  poderwać go za kołnierz z podłogi.

Nagle otworzy ły  się drzwi chałupy  i stanął w nich chłop w białej  koszuli z okrwawioną strze-
chą blond włosów na głowie. W rękach trzy mał ty powego dla przemy tników urzy na zrobionego
z kara binu piechoty  przez obcięcie części lufy  i kolby. Taka broń nie by ła celna, ale ła twa do ukry -
cia, a przemy tnicy  nigdy  nie strzela li na dy stans większy  jak kilka kroków. Chłop chwiał się na nie-
pewnych nogach, ale potoczy ł nieco zamglonym wzrokiem po izbie, obserwując rozgry wają cą
się przed nim scenę. Ługin, stojąc nad klęczącym Bobińskim, zaczął już podry wać rękę, żeby
strzelić, ale nie zdąży ł. Krótka broń drgnęła w rękach gospodarza i padł strzał. Ługin i Bobiński ru-
nęli na plecy.

Czerski podniósł rękę z pistole tem, ale w drzwiach nie by ło już nikogo, a ty lko przera żona ko-
bieta uciekała na czwora ka na podwórze. Pozwolił jej .

Czerski zrobił kilka kroków i pochy lił się nad Ługinem, który  le żał na wznak z wy trzeszczony -
mi oczami. Na jego nogach leżał Bobiński, a jego koszula szybko pokry wała się rosnącą plamą
krwi. By ł martwy. Ługin powoli wstał z podłogi i patrzy ł zdziwiony  na trupa.

– Co? Czemu? – wy mam rotał przez ściśnięte wargi.
Czerski dopadł drzwi i wy j rzał na podwórze. Niczego nie mógł zobaczyć, panowała zupełna

ciem ność, ale z pobliskich domostw sły chać by ło krzy ki i trzaskanie drzwiami. Cofnął się do izby
i rozej rzał wokoło. Na zbry zganej  krwią podłodze leżały  dwa trupy. Wciągnął głęboko powietrze
w płuca i wy puścił.

– Uciekamy ! – krzy knął do Ługina. – Już po wszy stkim. Chłopi idą. Uciekamy.
Ługin rzucił się ku drzwiom i wtedy  z ciem ności padł strzał. Pocisk wleciał przez otwarte

drzwi chałupy  i drasnął Ługina w wy ciągniętą rękę. Rosja nin obrócił się wokół własnej  osi i po-
nownie upadł na podłogę. Nagle nad wsią rozpęta ła się kanonada. Chłopi strzela li ze wszystkich
stron, kule wpadały  przez drzwi i oba okna. Strzały  by ły  niecelne, szły  górą, ale w ocenie Czer-
skiego przy naj mniej  czterech ludzi strzela ło do nich z kara binów.

– Chole ra ja sna – rzucił Czerski. – Ługin, co z wami?
– Nic takiego, draśnięcie – odpowiedział dawny  czekista. – Drobiazg. Mogę nawet ruszać

ręką.
– To dobrze, to dobrze – Czerski odetchnął. – Walą gęsto.



– Widać swołocze mają amunicję – wy cedził przez zęby  Ługin. – Dużo marnują. Będzie ich
kilku.

– Po moje mu ze czterech – odparł Czerski i podsunął się do Ługina. – Pokaż rękę, spróbuję
opatrzyć.

– E, nie warto, draśnięcie – odparł Rosja nin i szybko wy j rzał na podwórze. – Nic nie widzę.
Czerski złapał go za kołnierz i przy ciągnął do siebie.
– Siedź i nie wy sta wiaj  łba – warknął. – Poszukam czegoś czy ste go, żeby  chociaż przewiązać

ci rękę.
Podczołgał się do kredensu i wy walił dwie szufla dy. W drugiej  znalazł czy stą, poskładaną po-

ściel. Wy ciągnął prześciera dło i udarł pas mate ria łu. Rana rzeczy wiście okazała się powierzchow-
na i po chwili Ługin z przewiązaną ręką nadal wy chy lał się zza futry ny, żeby  obserwować atak.
Strzelił dwa razy  w ciem ność, ale bez widocznego skutku.

– Lam pa – krzyknął, odwracając głowę – Jeste śmy  oświetle ni.
Czerski, siedząc na deskach podłogi, się gnął po lam pę na stół. Posta wił ją ostrożnie na dole

i zdmuchnął płomień. Izba pogrąży ła się w ciem ności. Naty chmiast celność ognia prowadzonego
z zewnątrz zmala ła, większość pocisków zaczęła uderzać w ściany. Tępy  odgłos bicia kul w drew-
no zastą pił świst wpadają cy ch przez okna pocisków i brzęk tłuczonego szkła.

– Co robimy, panie poruczniku? – spy tał Ługin.
– Nie wy j dziemy  stąd – odparł Czerski. – Jedne drzwi i pod ogniem kilku kara binów. Żad-

nych szans. Zaczekamy  na patrol KOP-u. Muszą by ć gdzieś niedale ko, przy j dą na odgłos strza-
łów.

– Może być za późno. Dużo ich. Cała wieś się już pewno zlecia ła.
– Niemożliwe, żeby  cały  Storczów składał się z bolszewickich agentów – odparł Czerski zdzi-

wiony.
– A czemu nie? Osadzili ich tutaj , żeby  mieć pewne przej ście przez granicę i kry jówki po tej

stronie. Jeszcze chwila i pój dą do ataku. Zbliżają się. Widzę to po ognikach wy strzałów.
– To trzeba dać im nauczkę, żeby  nie pchali się za blisko. Jak pój dą do przodu, musimy  ich

wy strzelać.
– Jak? Z pistole tów? Toż oni mają kara biny.
– Powiedziałem, jak pój dą do przodu. Dy stans się skróci i pistolet będzie lepszy. Kara bin po

każdym strzale trzeba repetować, pistolet strzela szybciej .
– Przecież nie będą nacierać. To ty lko chłopi, a nie woj sko. Boją się.
– To ich sprowokuje my.
– Jak?
– Tak jak teraz, nic nie robiąc. Pomy ślą, że już nas zabili.
– Plan dobry, by le zadziałał. Amunicj i mało.
– Obszukam trupy, a wy  popchnij cie stół i ławy  pod drzwi, żeby śmy  mieli się za czym scho-

wać.
– Zrobi się – odparł Ługin i przewrócił ciężki stół na bok.



Czerski odszedł w głąb izby  i pomacawszy  podłogę, znalazł naganta Żuromilskiego. Na czwo-
raka, żeby  nie wy sta wiać się na strzał przez okno, podczołgał się do komórki. Człowiek zabity  przez
Ługina miał roztrzaskaną głowę i Czerski błogosła wił brak światła, który  nie pozwalał mu widzieć
szczegółów. Zrewidował go, ale bolszewik nie miał przy  sobie broni. Widocznie w momencie tra-
fie nia wy padła mu z dłoni i pole cia ła w głąb bunkra. Przy  okazj i wy macał papiery  w wewnętrz-
nej  kieszeni mary narki i zabrał je odruchowo. Wbija no mu przecież w głowę, że każde dokumen-
ty  zdoby te na szpiegu mogły  się przy dać. Pomacał dłońmi ziemię wokoło i zrezy gnował, nie dało
się nic znaleźć w ciem nościach. Wrócił do izby  i po omacku zaczął szukać zapałek.

– Mam rewolwer od tego przy  stole – powiedział i podał broń Ługinowi. – Wlezę jeszcze do
kry jówki, może ten drugi coś ma.

– Niech pan porucznik pospiesza – mruknął Ługin ukry ty  za blatem stołu. – Chłopy  przesta li
strzelać. Może coś kom binują.

– Ty lko zapałki znaj dę – odparł Czerski i zaczął obmacy wać piec.
Piec, jak zwy kle na wsiach, służy ł do wszystkiego: gotowania strawy, ogrzewania izby  i spa-

nia. Z boku, w zbudowanym z gliny  piecu, przy  ścianie ulepiono szereg półek, które służy ły  do
przechowy wania sprzętów kuchennych. Czerski podniósł się, żeby  sprawdzić, czy  nie leżą tam za-
pałki, ale w ty m momencie dobrze wy celowany  strzał wpadł przez okno i ugrzązł w ścianie.

– Pan porucznik pospiesza – zawołał ponownie Ługin. – Tam za płotem ktoś wy daje rozkazy.
Wy gląda, jakby  mieli tu dowódcę, jakby  oficera.

– Niedobrze – zamruczał do siebie Czerski, my śląc, że przeciwnicy  są le piej  zorganizowani,
niż podej rzewał.

Nerwowo obmacy wał ciepły  ciągle piec, ale nie mógł znaleźć zapałek. Zaczął kląć w duchu,
ale to też nie pomogło.

Jeśli nie ma ich na piecu, to może są na kredensie – pomy ślał.
Przeje chał ręką po blacie kredensu i strącił na podłogę kilka przedmiotów. W ciem ności ner-

wowy mi ruchami zaczął je sprawdzać, ręce mu dy gota ły, spieszy ł się i cokolwiek złapał, zaraz
rzucał. Nagle zatrzy mał się, przed chwilą miał w dłoni coś dużego, pudełko. Wrócił do sprawdza-
nia raz odrzucony ch przedmiotów i znalazł duże pudełko z gruby mi, długimi zapałkami. Wy cią-
gnął jedną i na kola nach wlazł do ziemianki. Trzasnęła draska i w świetle płomienia Czerski zoba-
czy ł małą, głęboko wy kopaną dziurę z dwoma legowiskami. Odwrócił wzrok od trupa, mierził go
widok roztrzaskanej  głowy, i przesunął zapałkę w lewo. Pod ścianą stała skrzy nia. Czerski rzucił za-
pałkę, która zaczy nała parzyć mu palce i zapalił następną. Szarpnął wieko i wewnątrz znalazł cały
arse nał amunicj i i dwa granaty. Granaty  wsadził sobie do kieszeni i złapał pudełko z amunicją.
W ty m momencie usły szał prawdziwą kanonadę. Ługin strzelał raz za razem, z obu rąk. Czerski
wy czołgał się i podsunął w stronę pry mitywnej  bary kady.

– Lezą! – krzy knął do niego Ługin. – Muszę zała dować. Strzelaj  pan.
– Mam coś lepszego – rzucił Czerski i wy j rzał na podwórze. Kilka cieni ruszało się przed cha-

łupą. Ktoś strzelał i jednocześnie ktoś podbiegał kilka kroków. Kule kara binowe przebija ły  stół, któ-
ry  nie stanowił żadnej  ochrony. Ty lko ściany, zbudowane z cały ch pni drzew, zatrzy my wały  kara -
binowe kule.

Ługin przetoczy ł się za ścianę, zosta wiając miej sce Czerskiemu przy  samej  futry nie. Czerski



strzelił kilka razy  z pistole tu, aż suchy  szczęk oznaj mił mu, że nie ma czym dłużej  strzelać. Chwilo-
wo by li bez obrony, Ługin po ciem ku ładował bębenek naganta, Czerski wy strzelał amunicję i cie-
nie na podwórzu zbliża ły  się niebezpiecznie.

Nagle ktoś wsadził lufę przez rozbite okno i strzelił do wewnątrz. Ługina rzuciło o ścianę
i znieruchomiał. Czerski nie miał czasu spoj rzeć, co stało się z jego towarzy szem. Sięgnął po je-
dy ną broń, jaką jeszcze dysponował – wy ciągnął z kieszeni granat. Odbezpieczy ł po ciem ku, cie-
sząc się w duchu, że to polski granat i odruchowo chwy cił go, jak nale żało. Lewą ręką rzucił go
blisko chałupy  wzdłuż ściany, żeby  pozbyć się napastnika przy  oknie. Huk eksplozj i zagłuszy ł
wszystko, resztki szkła z okien sypnęły  się na podłogę, ktoś na podwórzu zaczął nieludzko wyć.

Czerski przetoczy ł się w stronę Ługina i wy rwał mu z ręki rewolwer, zamknął bębenek, wy -
stawił rękę przez drzwi i pociągnął za spust. Nic. Komora by ła pusta. Odciągnął kurek i znowu nic.
Odciągnął ponownie i strzelił. Przetoczy ł się na środek bary kady  i z pozy cj i klęczącej  oddał jesz-
cze dwa strzały. Potem znowu usły szał ty lko suche trzaśnięcie kurka. Pomacał wokoło, znalazł pu-
dełko z amunicją, opróżnił bębenek z łusek i zaczął szybko ładować. Dawne szkole nie w kawale rii
przy szło mu z pomocą, robił to ty le razy  w równie niebezpiecznych sy tuacjach, że każdy  ruch
by ł precy zy j ny. Umieszczał ła dunki w komorach, obra cając jednym palcem bębenek, zawsze
celnie, bez niepotrzebnej  straty  czasu na szukanie miej sca.

Szybkość i sprawność jego rąk nie mogła jednak odbyć się w dosta tecznie krótkim czasie,
gdy by  napastnicy  stale naciera li, ale wy buch granatu osłabił ich zapał do walki. Nadal strzela li
z dale ka, ale Czerski wy chy liwszy  na moment głowę zza ściany, nie widział skradają cych się cie-
ni na podwórzu.

Odsunął się od otwarty ch drzwi i obmacał Ługina. Oddy chał, ale wy dawał się nieprzy tom -
ny. Na piersi miał ła twą do namacania mokrą plamę. Czerski zapalił zapałkę i zmartwiał z rozpa-
czy. Ługin dostał postrzał w środek piersi, krwawił obficie i ty lko lekarz w szpitalnych warunkach
by ł w stanie mu pomóc. Czerski ściągnął prześciera dło i zabandażował mu pierś, ale wiedział, że
co naj wy żej  przedłuży  agonię. Potem rozej rzał się po ciem nej  izbie i zrozumiał, czemu zginął
Rosja nin, a nie on. Ługin siedział na podłodze, ła dując naganta i na tle bielonej  ściany  stanowił
ciem ną plamę. Ktokolwiek podkradł się pod okno i wsadził kara bin do izby, musiał go zauważyć.
Czerski, ukry ty  za ciem nym blatem stołu, by ł pod ostrym kątem i słabiej  widoczny. Zaklął w du-
chu, że nie pomy ślał o ty m, ale ostatecznie rozkład chałupy  nie pozwalał na skuteczną obronę.
Dwa okna i drzwi wej ściowe wy chodziły  na tę samą stronę budynku. Z łatwością można by ło po-
dejść pod ślepą ścianę, ale nie by ło sposobu, żeby  stam tąd strzelić do obrońców.

Ale dosta łeś, sukinsy nu – pomy ślał z wściekłą saty sfakcją Czerski o człowieku, który  zastrzelił
Ługina. To ty  wy jesz pod oknem, odłam ki granatu ciebie sięgnęły  i może kogoś tam jeszcze na
podwórzu.

Zabrał Ługinowi drugiego naganta i zała dował. Znale ziona amunicja pasowała do standar-
dowego rewolweru nagant, który  można by ło znaleźć po obu stronach granicy, ale nie do mause-
ra Niemojewskiego. Wy jął i rzucił mały  pistolet na podłogę.

I co dalej? – pomy ślał z rezy gnacją.
Przez chwilę patrzy ł na twarz Ługina, ale nie łudził się, za dobrze znał wojenne rzemiosło.

Westchnął i zasta nowił się nad sy tuacją.



Jeśli zechcą, to mogą bezpiecznie podkraść się pod chałupę – pomy ślał Czerski. Ty lko po co?
Próba ataku z bliska zakończy ła się wy rzuceniem granatu i pora nieniem odważnego, który  to zro-
bił. No, mogą ostatecznie podpalić strzechę i wtedy  mnie mają.

Czerski zasta nowił się, czemu tego jeszcze nie zrobili. Może bali się, że ogień rozniesie się po
osadzie i spali więcej  zabudowań, a może gospodarz nie pozwalał na zniszczenie jego chudoby.
Jak by  nie by ło, chłopi w Storczowie by li o wiele za dobrze zorganizowani, a nawet przeszkole ni,
żeby  być zwy kły mi chłopami. Ługin twierdził, że mieli dowódcę, co już wskazy wało na wy soki
stopień przy gotowania. Czerski wiedział, że je śli KOP nie przy j dzie mu z pomocą, szybką pomo-
cą, to go wy kończą.

Sprawdził, czy  Ługin oddy cha, ale nie usły szał żadnego dźwięku. Umarł po założeniu mu
opatrunku, a może z powodu tego opatrunku, Czerski nie wiedział. Bezwładne ciało Rosja nina le ża-
ło pod białą ścianą bez ruchu. Położy ł mu dłoń na twarzy  i dwoma palcami opuścił powieki.
W my ślach zaczął się modlić za towarzy sza przy gód, który  oddał ży cie za nie swoją sprawę.

Dlaczego on poszedł ze mną? – zasta nowił się i nie znalazł odpowiedzi.
Czerski nie mógł pojąć, czemu Ługin wpakował się w sy tuację bez wy j ścia, żeby  pomóc

złapać Pola ka-bolszewika. Co on na tym zy skał? Sam miał bolszewicką przeszłość, nic go nie zobo-
wiązy wało do pomagania Czerskiemu, więc czemu poszedł do Storczowa? Po odzy skaniu ukry te -
go w figurce skarbu nie potrzebował nikogo, żeby  zacząć ży cie od nowa. Przy naj mniej  pieniędzy
miał dosyć.

Czerski położy ł ciało Ługina na wznak i złoży ł mu ręce jak do modlitwy. Układając dłonie,
poczuł zgrubienie na piersi. Skarb Ługina! Odruchowo ściągnął z szy i zabite go skórzany  wore czek
i waży ł go na dłoni.

Odnalazł swój skarb i nie zosta wił mnie, poszedł dalej . Po co? Czerski tego nie wiedział.
Na zewnątrz panowała cisza. Nie sły szał strzałów ani tupotu nóg, żadnych głosów ani krzy -

ków. Kom pletna cisza.
Czyżby  wy cofa li się? – przebiegło mu przez myśl. Niemożliwe! Zatem coś przy gotowują,

niespodziankę dla mnie. Dla nas, przecież nie wiedzą, że Ługin nie ży je – luźne my śli przela ty wa-
ły  mu przez głowę.

Położy ł dłoń na twarzy  zabite go i zacisnął powieki. Klęcząc, schy lił się nad ciałem Ługina,
żeby  go pożegnać. Pomy ślał, że jako czekista Ługin z pewnością by ł ateistą, ale posta nowił odmó-
wić nad nim modlitwę.

– Żegnaj , przy ja cie lu – powiedział szeptem. – Wieczne odpoczy wanie…
Odmawianie modlitwy  za zmarły ch przerwał mu chrzęst piasku na podwórzu. Chciał odwró-

cić się, ale nie zdąży ł. Zza okna padł strzał.
 
Hubków – czerwiec 1926
Anna Chy lińska doje chała pociągiem do Hubkowa w dzień po przy jeździe Czerskiego. Na

dworcu rozpy ta ła się o koszary  KOP-u i nie tracąc czasu na szukanie kogoś, kto mógłby  ją pod-
wieźć, wy brała się pieszo. Nie miała dale ko, cała mieścina składała się z kilkunastu murowanych
domów okala ją cy ch ry nek, ruin zam ku na wzgórzu i niewielkich, porosy j skich koszar zaję ty ch



przez oddział polskiej  kawale rii. Pomimo nieznacznego dy stansu Anna zakurzy ła swoje miej skie
buciki i zasa pała się, idąc po nierównej , le dwo ubitej  drodze, która w wy obrażeniach lokalnych
mieszkańców by ła główną ulicą Hubkowa.

Przed koszara mi przekonała wartownika, proste go chłopaka z Wielkopolski, o konieczności wi-
dzenia się z ofice rem i w krótkim czasie zosta ła zaprowadzona przed oblicze podofice ra służbowe-
go.

Rotmistrz Majewski zaję ty  sprawdzaniem zamówień dla szwadronu siedział w kancela rii
i z determinacją czy tał rachunki, z trudem odganiając ogarniają cą go senność. Dawny  oficer li-
niowy, który  przed nieuniknioną emery turą ze względu na wiek i doświadczenie dostał trudną nad-
graniczną placówkę, z całej  duszy  nienawidził papierkowej  roboty. Jednak Majewski by ł dosta -
tecznie długo dowódcą samodzielnej  jednostki, żeby  wiedzieć, że osobiste sprawdzanie rachunków
przez dowódcę doskonale wpły wało na uczciwość wszystkich osób zaangażowanych w zakupy  dla
szwadronu. Zatem pomimo znudzenia i senności pracował rzetelnie i re gularnie. Na odgłos otwie-
ra nych drzwi podniósł głowę.

– Panie rotmistrzu – zameldował służbowy  – jakaś pani z Warszawy  pilnie domaga się wi-
dzenia z ofice rem dowodzącym.

– Z Warszawy? Dama? – z niedowierzaniem mruknął Majewski, podnosząc głowę znad biur-
ka. – Puśćcie. Wszystko jest lepsze od rachunków za siano.

Ostatnią uwagę wy głosił szeptem sam do siebie, gdyż nie można by ło okazy wać znudzenia
podwładnym, kiedy  zaj mował się sprawami gospodarczy mi szwadronu. Kilkoma ruchami upo-
rządkował bezładnie porozrzucane na stole papiery  i odchy lił się na oparcie krzesła. Objął zacie -
kawionym spoj rzeniem wchodzącą do kancela rii młodą kobietę i naty chmiast zadecy dował, że
rezy gnacja ze sprawdzania rachunków na korzy ść rozmowy  z przy jezdną by ła słuszna.

– Rotmistrz Majewski – powiedział, wstając z krzesła i wskazując dłonią, gdzie mogła usiąść.
– Anna Chy lińska – odpowiedziała i dy gnęła ze staropanieńską gracją. – Dziękuję, że pan

rotmistrz mnie przy jął.
– Czym mogę służyć? – zapy tał grzecznie. – Może herbatę?
– O! To by  by ło wspaniałe – odparła Chy lińska z ulgą. – Ja przy szłam prosto z pociągu, po

długiej  podróży. Szklanka herbaty  by ła by  cudowna.
– Służbowy ! – Majewski podniósł głos, wiedząc, że plutonowy  podsłuchiwał za drzwiami. –

Zagotuj cie wodę na herbatę. Ja też się napiję.
– Dziękuję za uprzej mość, ale obawiam się, że trzeba pospieszać.
– A cóż takiego się zdarzy ło? Pani przy je chała z Warszawy, to bardzo długa podróż. Zatem

co panią sprowadza?
– Czy  można zamknąć drzwi? Wola ła bym, żeby  nikt nie sły szał, co mam do powiedzenia.
– Oczy wiście – Majewski wstał i zamknął uchy lone drzwi do kancela rii. Żądanie i zdetermi-

nowany  wy raz, jaki zauważy ł na twarzy  Chy lińskiej , podniósł stopień jego zainte re sowania spra-
wą.

– Panie rotmistrzu, chcę, żeby  uratował pan polskiego oficera kontrwy wiadu, który  wy je -
chał na te te re ny  w poszukiwaniu bolszewickiego agenta.



– Czy  pani pracuje w wy wiadzie? – zapy tał Majewski zdziwiony, że kobieta wy stę puje w ta-
kiej  roli.

– Powiedzmy, że pracuję w Sztabie Generalnym – odpowiedziała wy mija ją co Chy lińska,
która nie mogła powiedzieć prawdy, a nie chciała kłamać. – Ale jakie to ma znaczenie? Nie
o mnie chodzi. Podporucznik Karol Czerski przedwczoraj  wy je chał do Hubkowa, a dziś zapewne
poszedł do Storczowa.

– O! – Majewski pod wrażeniem wiadomości odchy lił się na oparcie krzesła.
– Widzę, że nazwa tej  miej scowości nie jest panu rotmistrzowi obca – powiedziała Chy liń-

ska. – Właśnie. W sztabie też wiedzą o sprawach w Storczowie. Ale ciągle zbaczam z tematu.
Podporucznik Czerski wy je chał z dawnym czekistą, nieja kim Ługinem, który  przeszedł na naszą
stronę.

– Pozwoli pani, że przerwę – bardzo poważnie powiedział Majewski, które mu historia zaczęła
wy dawać się dziwna. – Czemu ja nie dosta łem oficjalnego zawiadomienia z II Oddziału? I czemu
pani powierzono taką misję?

– Panie rotmistrzu, odpowiedź na py ta nie jest bardzo prosta. Czy  pan wie, co działo się
w Warszawie w maju?

– Droga służbowa nie przesta ła istnieć – Majewski wzruszy ł ramionami.
– Owszem, ty le że trwa zamieszanie, a bolszewik, nawiasem mówiąc Polak nazwiskiem Bo-

biński, jest być może w Storczowie i już tej  nocy  może przejść do Sowdepii. Bobiński by ł wy soko
posta wionym szpiegiem i wy rządził Polsce wielkie szkody. Mówimy  o kradzieży  planów obrony
Kresów. Pan rotmistrz zdaje sobie sprawę z wagi dokumentu. A! Nie powiedziałam jeszcze, że ten
Bobiński postrzelił kapita na kontrwy wiadu Niemojewskiego i dlate go ucieka. Problem pole ga na
tym, że podporucznik Czerski wy je chał na opera cję bez rozkazu.

Brwi Majewskiego uniosły  się ze zdziwienia. W umy śle zawodowego oficera żadna poważna
akcja nie mogła odbyć się bez rozkazu.

– Zadał mi pan nieme py ta nie: dlaczego bez rozkazu? Odpowiem, a kto miał wy dać rozkaz?
Szef wy wiadu ma inne kłopoty. Ten bolszewik ucieka, stanowi mniej sze zło. Ale przecież nie moż-
na mu pozwolić ujść. No i jak sprawa wy szła na jaw, nieformalnie zosta łam wy sła na do pana rot-
mistrza.

Ostatnie zdanie by ło kłam stwem, ale kłam stwem trudnym do sprawdzenia i Anna liczy ła, że
Majewski podej mie działa nia, zanim cokolwiek zwery fikuje. Jeśli potem dowie się, że żadnego
rozkazu nie by ło, to niech się dzieje wola nieba, by le ty lko ruszy ł na pomoc Karolowi.

– Nasze patrole jeżdżą w tam te strony  regularnie – powiedział Majewski, po czym dodał: –
Szczególnie przez ostatnie dwa miesią ce.

– Oczy wiście, zdaję sobie sprawę, że pana ułani patrolują granicę, ale tu chodzi o pośpiech.
Cała rzecz rozegra się dziś w nocy, o ile nie poprzedniej  nocy.

– Miałem wy słać patrol dopiero jutro.
– O ile w sztabie obliczono to poprawnie, to podporucznik Czerski doj dzie do Storczowa dzi-

siaj . Walki w Warszawie spowodowały, że nic nie idzie właściwym try bem. W tej  sy tuacj i, jak
pan sam rozumie, podporucznik Czerski posta nowił bez rozkazu dokończyć prowadzone śledztwo



i wy je chał do Storczowa. On jest w dużym niebezpieczeństwie. W Warszawie strzelał się z czeki-
sta mi, a oni mu tego nie podarują.

– W Storczowie jest rzeczy wiście w niebezpieczeństwie – mruknął do siebie Majewski.
Rotmistrz uważnie przy glądał się przez moment Annie, a potem wstał i otworzy ł drzwi na ko-

ry tarz.
– Służbowy ! Wołać mi podporucznika Krzy szewskiego! – krzyknął. – I gdzie do chole ry  jest

ta herbata?!
Anna odniosła sukces. Ale by ł to sukces połowiczny, bo rotmistrz Majewski nie zgodził się,

żeby  towarzy szy ła woj sku. Żadne argumenty, że jest pracownikiem wy wiadu, umie jeździć kon-
no i w ogóle da sobie radę, nie pomogły. Anna spróbowała na osobności przekonać podporucznika
Krzy szewskiego, żeby  zabrał ją na patrol, mówiąc, że Czerski jest jej  narzeczonym. Jedy nym
skutkiem natarczy wości Anny  by ł werbalny  rozkaz Majewskiego dla prowadzącego patrol podpo-
rucznika Krzy szewskiego, żeby  nie zabierał jej  ze sobą. Drugą porażką Anny  by ł wy marsz pluto-
nu ułanów. Wy obrażała sobie, że cała placówka poje dzie na pomoc, ale Majewski wy słał patrol
w sile plutonu i krótko uciął wszelkie dyskusje.

Wczesnym popołudniem kolum na kawale rii wy je chała na drogę prowadzącą na wschód.
Anna odprowadzała ułanów zazdrosnym wzrokiem, ale nic więcej  nie mogła zrobić. Majewski,
spodziewając się kłopotów z Anną, przy dzielił jej  wachmistrza z rozkazem odprowadzenia na
kwate rę do apte karza.

Apte ka mieściła się w obszernym, murowanym domu na rynku w Hubkowie i czasem speł-
niała rolę hote lu, kiedy  do szwadronu przy jeżdżali goście. Apte karz ży ł samotnie i mając nadmiar
pokoi, chętnie wy świadczał przy sługę woj sku, nie zawsze pobiera jąc opłatę za nocleg. Anna, nie-
zadowolona, że rotmistrz zabronił jej  je chać z woj skiem, w pierwszej  chwili ofuknęła starszawego
apte karza. Wdowiec, człowiek bardzo uczciwy  i szanowany  w okolicy, nudził się śmiertelnie na
prowincj i. Wizy ta młodej  i inte ligentnej  kobiety, z pole cenia dowódcy  szwadronu, by ła wspaniałą
okazją do wieczornej  konwersa cj i. Przy  kola cj i Chy lińska naprowadziła rozmowę na temat kon-
taktów z zaświata mi i apte karz bez długiego namawiania zgodził się na seans spiry ty sty czny,
w którym Anna miała wy wołać ducha jego zmarłej  żony. Chy lińska pomy śla ła, że z jej  pomocą
duch przekona apte karza, żeby  uży czy ł jej  bryczki na wy cieczkę do Storczowa. Nie miała zamia-
ru czekać bezczynnie w wy godnym domu. Nie po to odby ła wy czerpują cą podróż do granicy,
żeby  teraz siedzieć z założony mi rękami.

 
Storczów – czerwiec 1926
Żuromilski, uciekając z chałupy, dopadł płotu i nadział się na lufę kara binu. Za sztacheta mi

siedziało na ziemi kilku ludzi i strzela ło w okna.
– Kto wy? – warknął basowy  głos.
– Poszoł k czortu – odparł Żuromilski zdenerwowany  ucieczką i strzela niną, w której  omal nie

stracił ży cia.
– Eto wy, towariszcz – odparł inny  głos. – Idi siuda.
Żuromilski przelazł przez płot i uścisnął dłoń komisa rza, który  rządził wsią. Przez chwilę dy -



szał ciężko, zanim się uspokoił.
– Co tu się dzieje? – zapy tał komisa rza.
– Nie znam. Strzela li, to przy szlim. Wy  tam by liście, to gadaj cie.
– Sorokin nie ży je. Ubili go w schowku. Bobińskiego wzięli żywcem, ale kto, nie wiem.
– Bobiński zlikwidowany  – powiedział głos z boku.
– Wy  kto? – spy tał Żuromilski.
– Wot eto moja chałupa, ja gospodarz. Sukinsy ny  napadli.
– Czemu ubity ?
– Taki by ł rozkaz.
– Kto oni, nie wiadomo. Wziąć ich nie można, strzela ją.
– Podpalić chałupę, to wy le zą – zawy rokował Żuromilski.
– Nie dam – warknął gospodarz i podsunął urzy na pod nos Żuromilskiego. – Moja chudoba,

nie pozwolę!
– Zły  pomysł – poparł go komisarz. – Ze strzela niny  się wy migamy, powiemy, że bandy ci,

a trupy  nie gadają. Ja chcę ich ży wych, przy naj mniej  jednego, bo jeśli to Pola ki, to skąd wie-
dzieli, że tej  nocy  agenci będą w tej  właśnie chałupie? Trzeba wziąć plennych i przesłuchać.

– Przesłuchać?! – krzyknął mu w twarz Żuromilski. – Toż oni za jednym zamachem zlikwido-
wali całą opera cję wy wiadu w Polsce i ubili naszego agenta.

– By ły  pisem ne rozkazy, żeby  agenta zlikwidować, co by  się w polskie ręce nie dostał – po-
wiedział gospodarz.

– Chole ra z Bobińskim, ale moja opera cja jest zaprzepaszczona – odparł Żuromilski.
– Przy cisnę ich do podłogi, a potem każę podejść i strzelać przez okna – powiedział komisarz.

– Może by ć raniony, by le żyw.
– Dobrze. To każcie strzelcom wleźć na stodołę i pukać w okna – zgodził się Żuromilski. –

Niech kilku podkradnie się cichcem pod okno. Z bliska łatwiej . Niech ty lko wszystkich nie ubiją.
A potem niech zaraz biegną brać plennych.

– Wy dam rozkazy  – mruknął komisarz i odszedł w ciem ność.
Pierwsza próba podej ścia pod chałupę zakończy ła się jednak porażką. Obrońcy  wy rzucili

granat i pora nili strzelca. Eksplozja dała bolszewikom do my śle nia, bo wskazy wała na dobre
uzbroje nie ludzi w chałupie. Pod ogniem rannego wy wlekli inni strzelcy, ale jeńców nie wzięto
i chęć dalszego atakowania wy raźnie zmala ła. Wtedy  Żuromilski, który  uważał, że ma lepsze
przeszkole nie, uznał, że osobiście zaj mie się wzięciem napastników.

Kilkanaście minut później  Żuromilski podczołgał się pod ścianę chałupy. Za nim posuwał się
jeden ze strzelców ze wsi. Pokonanie kilku metrów podwórza zaję ło im dużo czasu, bo posuwali się
wolno, unikając robienia naj mniej szego hała su i trzy mając głowy  blisko ziemi. Nad nimi przela -
ty wały  wy celowane w okna kule. Żuromilski bardziej  bał się ognia swoich niż strzałów z chałupy
i kiedy  podsunął się pod ścianę, zamachał uniesionym w górę kara binem. Chwilę później  strzały
ucichły.

Żuromilski le żał pod ścianą i słuchał. Z wnętrza nie dochodziły  go żadne odgłosy  i nie mógł



zlokalizować obrońców. W końcu usły szał szept, wtedy  zdecy dował się, wstał, wsadził kara bin
przez okno i strzelił w pierwszy  ciem ny  kształt na tle ja snej  ściany  izby. Naty chmiast padł na zie-
mię.

 
Kula wpadła przez okno i uderzy ła w ścianę o kilka centy metrów nad głową Czerskiego.

Gdy by  nie pochy lił się nad zmarłym, by łoby  już po wszy stkim. Czerski rozpłaszczy ł się na podło-
dze i wy celował rewolwer w okno, ale nic nie widział. Usły szał za to odgłos repetowania kara binu
i tupot wielu nóg. Poturlał się pod okno, czując, jak na czoło wy stę puje mu zim ny  pot, pierwsza
oznaka strachu przed śmiercią. Drugi strzał znowu precy zy j nie wpadł przez okno, po chwili na-
stępny  trafił w drugie. Pociski szły  z góry  i uderzały  w deski podłogi albo w ściany  tuż nad podło-
gą. Strzelcy  musie li znaj dować się wy soko – to by ła ich niespodzianka. Celność strzałów i wy bór
pozy cj i, z której  mogli razić cel na podłodze chaty, wskazy wały  na przemy śla ne działa nie.

Planowość ataku – pomy ślał Czerski – ktoś wy dają cy  rozkazy, celność ognia, sposób atako-
wania, to wszy stko mówi mi, że we wsi osadzono dawny ch żołnierzy. Zresztą czemu nie. To bar-
dzo dobry  pomy sł, jest zabezpieczenie własny ch działań przez granicę i możliwość obrony. Bol-
szewicy  my ślą z wy przedzeniem, zapewne zosta wili ty ch ludzi jako tutej szy ch chłopów podczas
odwrotu je sie nią 1920.

Tupot kroków zbliżał się z zatrważają cą szy bkością. Czerski podsunął się pod drzwi wej ściowe
i szybko wy strzelał cały  bębenek rewolweru w ciem ność. Siedem celowanych strzałów do rucho-
my ch, lecz widocznych celów. Tym razem napastnicy  nie mieli szczęścia, gdy ż księży c wy szedł
zza chmur i Czerski widział ich biegnący ch przez podwórze. Nie wiedział, ilu trafił, wszy stko roze-
grało się tak szy bko, ale strzelał nisko i by ł pewien, że przy naj mniej  raz trafił. Napastnicy  cofnęli
się ponownie, ale nie przesta li strzelać w okna i drzwi.

Boicie się podpalić – pomy ślał z mściwością. To zrobię to sam, ty le że zabiorę was ze sobą.
W jego głowie powoli kry sta lizował się plan zemsty. Spali całą osadę i sam zginie, ale zabije

kilku z nich. Naj pierw przecią gnął ciało Bobińskiego i oparł o ścianę. Wsadził wore czek ze skar-
bem Ługina do kieszeni i wy jął granat, sięgnął po lam pę naftową pod ścianą i rozlał ła twopalną
ciecz po podłodze. By ł gotowy. Spali wieś, zabije, kogo mu się uda, i zastrzeli się. Musi ty lko po-
czekać, aż wej dą do chałupy. Wy cofał się rakiem do ziemianki, będzie się jeszcze bronił, nie odej -
dzie bez walki. Zapłacą za Ługina, Niemojewskiego i pole gły ch w Ży chcinie.

Złe my śli opanowały  go zupełnie. Pogodził się ze śmiercią, by le ty lko zabić, zabić jak naj -
większą liczbę wrogów. Nagle nieprzy ja ciel stał się dla Czerskiego wrogiem. Nieprzy ja cie la moż-
na pokonać i wziąć do niewoli, wroga się zabija. Dokonanie zemsty  za cenę własnego ży cia stało
się jego celem, a wkrótce obsesją. Nie my ślał już o ucieczce, nie widział ta kiej  możliwości, pożą-
dał ty lko zemsty.

Siedząc ukry ty  w ziemiance, ściskał zała dowany  rewolwer i starał się oczy ścić mózg
z wszelkich my śli. Otarł pot z czoła, zaklął potwornie i wy celował w ciem ność.

Nagle wróciła mu pamięć szkole nia w INO, kiedy  bolszewicy  chcieli zrobić z niego swoje go
agenta w Polsce. Dopóki ży jesz, masz szansę coś jeszcze zrobić. Dopóki je steś sprawny, możesz
uciec, walczy ć, ukryć się. Te frazesy  raz po raz wbija no mu do głowy. Nigdy  ich nie zapomniał.

Pod wpły wem wspomnienia poderwał się na nogi i odszedł pod przeciwle głą ścianę zie-



mianki. Wcześniej  nie zwrócił uwagi, jak zbudowana by ła kry jówka. Teraz obmacał ją, ściana
by ła zasłonięta kocem. Zerwał gruby  wełniany  mate riał i dotknął wilgotnej  ziemi. Sięgnął ręką
w górę i poczuł belkowanie.

Dziura w ziemi nakry ta deskami – pomy ślał gorączkowo. Może jak przebiję strop, to wy do-
stanę się na powierzchnię. Po tej  stronie domu nie będzie wielu, może nawet nikogo, bo nie ma tu
wy j ścia. To by ła by  szansa na ucieczkę, na ży cie, na powrót do Anny.

Zapalił zapałkę i przy j rzał się sklepieniu. Zwy kłe deski, nieheblowane, ale deski, a nie pnie,
czy li warstwa ziemi nie może by ć za gruba, bo deski nie wy trzy mały by  nacisku. Gdy by  znalazł
siekierę, ale nie przy pominał sobie, żeby  w izbie le żały  narzędzia. Wy czołgał się z ziemianki i za-
czął znowu wy rzucać szufla dy  z kredensu. Pierwsza pole cia ła z brzękiem na podłogę, rozsy pując
wokoło kuchenne utensy lia. W ciem ności namacał nóż, wielki chłopski nóż służący  zapewne do
szlachtowania świń. To musiało mu wy starczyć. Zszedł i przy  świetle zapałki znalazł w rogu szcze-
linę w deskach. To by ła jego szansa na ucieczkę. Ostrzem noża, który  by ł wielkości połowy  szabli
kawale ry j skiej  i pewnie złamana broń posłuży ła wiej skiemu kowalowi za mate riał, zaczął wy rą -
by wać otwór. Kilka centy metrów drewna dało się wy ciąć i Czerski poczuł, że nie da rady. Z po-
dwórza dochodziły  go głosy. Ktoś do niego wołał.

– Pola ki, zdawaj ties. Wsio budiet choroszo. Budietie ży w. Zdawaj ties.
– Pocałuj  mnie w dupę! – odpowiedział głośno na woła nie, wiedząc, że jego głos nie dole ci.
Wiercił, powiększając dziurę, która nabrała wielkości pięści. Wtedy  wsadził w nią rękę z no-

żem i poczuł, że ostrze wy szło na powierzchnię. By ł blisko, ale otwór w deskach pozwalał je dy nie
na włożenie ręki, człowiek się nie przeciśnie. Zaczął rąbać z wściekłością, ale widząc powolny  po-
stęp, zmienił takty kę. Wsadził nóż między  deski i spróbował podważy ć jedną z nich. Gdy by  to się
udało, to dalej  by łoby  łatwiej , bo deski układane obok siebie dały by  się rozsunąć. Czerski wiedział,
że nie ma już siły, walka w chałupie i długa podróż pochłonęły  jego energię, ale spróbował.
W niewy godnej  pozy cj i, trzy mając ręce wy ciągnięte do góry, nacisnął całą siłą na utworzoną
z noża dźwignię i klinga pękła u nasa dy. Czerski z niedowierzaniem trzy mał rękojeść w dłoni i my -
ślał, że się rozpłacze, w końcu zrezy gnowany  rzucił ułomek w kąt i usiadł. Ukry ł twarz w dłoniach.

Nadzieja umiera ostatnia – pomy ślał. Nadzieja jest naj gorszą torturą, kiedy  się przekonu-
jesz, że znika. Nadziei już nie ma.

Z podwórza padło kilka strzałów i dobiegł go tupot nóg.
Idą – przele cia ło mu przez głowę, ścisnął w ręku rewolwer i granat. Nie odda ży cia darmo.

Granat!
Poderwał się znowu na nogi i macając w ciem ności, wetknął granat w dziurę w deskach

sklepienia. Wy sadzi w powietrze całą ziemiankę i może wy j dzie. Wy j rzał do izby. Pociski regular-
nie wpadały  przez okna i drzwi. Niech tam, znowu miał plan ucieczki. Zary zy kuje.

Ile czasu to trwa? – pomy ślał. Czy żby  nie by ło patroli KOP-u w okolicy, a może czerwono-
armiści przeszli przez granicę, przegonili KOP i pomagają w szturmie?

Czerski pracował na wy czucie, wcisnął granat w szczelinę i sprawdził, czy  nie wy sunie się,
je śli pociągnie się za zawleczkę. Potem udarł podłużny  pas mate ria łu z prześciera dła, którym
wcześniej  opatry wał Ługina, i przy wiązał do pierścienia zawleczki. Posta nowił sprawdzić, czy
wszystko działa ło, ale nie by ło mu to dane. Napastnicy  podeszli pod samą chałupę i strzelili do



wnętrza. Czerski ukry ty  w ziemiance by ł bezpieczny, ale nie mógł zdetonować granatu. Wy buch
w zamkniętym pomieszczeniu z pewnością by  go zabił. Nie mógł też wy jść z kry jówki, bo przez
okno strzelał je den z atakują cych go ludzi. Przestał my śleć o nich jako o chłopach, by li na to za
sprawni, strzela li za dobrze, nacie ra li jak przeszkolona piechota – to by li żołnierze.

W bladej  poświacie księży ca widział otwór okienny  jako jaśniej szy  kwadrat na tle pobiela -
nej , lecz nieoświetlonej  ściany. Widział lufę kara binu, jak poruszała się tuż za oknem, strzelec szu-
kał w ciem nościach celu i zasta nawiał się, czy  wszy scy  obrońcy  są już zlikwidowani. Musiał
o ty m my śleć, bo podszedł tak blisko i nikt do niego nie strzelił. Nagle lufa drgnęła – bolszewik
strzelił do ułożonego pod ścianą trupa Bobińskiego. Bobiński obsunął się i przewrócił na podłogę.

– Urra! Ubit! Dawaj tie siuda! – krzy knął do swoich i przesunął się, żeby  zaj rzeć do wnętrza.
Czerski zobaczy ł ciem niej szą plamę na tle kwadratu okna i strzelił. Ręce mu drżały  ze zde-

nerwowania i nie trafił, ale człowiek pod oknem wrzasnął i odskoczy ł w głąb podwórza.
Tego też mnie nauczy li bolszewicy  – pomy ślał Czerski. To nie są warunki polowe, to walka

w zabudowaniach. Nigdy  nie stawaj  na tle otworu na dłużej  niż sekundę.
By ł zby t wy czerpany, żeby  się cieszyć z małe go zwy cięstwa. Na moment mógł bezpiecznie

wy dostać się z ziemianki i odpalić granat. W lewej  dłoni ściskał stale koniec urwanego prześciera -
dła i zaczął działać naty chmiast. Poczołgał się po podłodze izby  z zamiarem schowania się w kąt
za ławę. Nie my śląc o ty m, wy sunął lewą rękę do przodu i poczuł niewielki opór na trzy manej
w dłoni ta śmie, który  naty chmiast zelżał. Momentalnie zrozumiał, co się stało – bezmy ślnie pocią-
gnął za taśmę i zawleczka wy sunęła się z zapalnika. Czerskiego opanowała panika, miał ty lko kilka
sekund, uciekał na czwora ka do kąta, kiedy  eksplodował granat. Do chałupy  wpadł hura gan, ogień,
dym, odłam ki i kawałki drewna. Rozla na na podłodze nafta bły snęła żółtym płomieniem. Po izbie
rozle cia ły  się ja kieś przedmioty  i z hała sem odbiły  się od ścian. Fala ciśnienia wy dosta ła się z bu-
dynku przez wy bite okna i otwarte drzwi i napełniła kurzem podwórze. Bolszewicy  zaskoczeni wy -
buchem przesta li strzelać.

Czerskim cisnęło o ścianę. W głowie zahuczały  mu dzwony, a w ustach poczuł gorzki smak
piachu pomieszanego z kurzem. Wiedział, że ma mało czasu na reakcję, ale nie mógł się ruszy ć.
Podmuch eksplozj i spara liżował go, odebrał mu resztkę energii i odurzy ł do tego stopnia, że le żał
bez ruchu. Chciał wstać, ale nie mógł, na plecach poczuł ciepło, a w głowie kołowrót. Nic nie sły -
szał, nic oprócz dzwonienia, mrugał powiekami, żeby  pozby ć się piasku z oczu, pluł i pocierał
twarz brudny mi dłońmi.

Wiedział, że musi wstać, uciekać, robić coś, bo za chwilę podej dą bolszewicy  sprawdzić, co
stało się w chałupie. Jeśli nie oni, to pożar go wy kończy. Ogień! To przy wróciło mu instynkt samo-
zachowawczy. Bardziej  bał się spale nia ży wcem niż bolszewickiej  kuli. W końcu podniósł się i za-
ta czając się, podszedł do wej ścia do ziemianki. Wciąż otumaniony  wskoczy ł do wewnątrz
i ugrzązł w miękkiej  ziemi, połowa stropu zawaliła się, częściowo zasy pując ziemiankę, ale przez
dziurę zobaczy ł gwiazdy. Światło płomieni w izbie pomogło mu przedostać się pod otwór. Sięgnął
ręką, żeby  odsunąć deskę z drogi i poczuł ból. Obmacał zdrową ręką plecy  i znalazł sterczący
z nich kawałek drewna. W pierwszej  chwili chciał go wy szarpnąć, ale zatrzy mał się. Wy ciągnię-
cie drzazgi musia ło zwiększy ć krwawienie.

Pod dziurą w stropie le żał dobrze teraz widoczny  wał ziemi. Wszedł na niego i naty chmiast



zapadł się po kola na. Przez chwilę podnosił i sta wiał nogi, jakby  chciał znaleźć oparcie, ale świeżo
poruszona wy buchem ziemia zapadała się pod nim. Nie, tak nie wy j dzie, dziura by ła za wy soko.
Rozej rzał się po kłębowisku poła many ch desek, ziemi i posłań, cofnął się i złapał kawałek urwanej
belki. Położy ł go na miękkiej  ziemi i jak po pochy lni podszedł do otworu. Wy stawił głowę na ze-
wnątrz. Cisza. Nikogo. Podniósł się i wy lazł przez strop na trawę. Sięgnął po rewolwer, ale nie
miał do kogo strzelać.

Czerski odetchnął świeży m, pachnący m mokrą trawą powietrzem, ty m kresowy m powie-
trzem, które prawie go odurzy ło po przy jeździe do Hubkowa. Przeszło mu przez my śl, że wy dostał
się z chałupy, która jednocześnie by ła jego twierdzą i pułapką. Zaczął się czołgać w stronę płotu.
Księży c oświetlał mu drogę przez mały  warzy wniak. Pełznąc po miękkich grządkach, rozchy lał
łody gi kopru i pomidorów, my śląc ty lko o ucieczce ze Storczowa. Nie miał siły, żeby  przeskoczyć
zrobiony  z bady li płot, więc uderzy ł w niego ciałem i przewrócił sekcję. Podniósł się i zaczął biec
w ciem ność. Wtedy  gwizdnęła mu nad głową kula i usły szał okrzy ki. Widać mieszkańcy  Storczo-
wa zauważy li ruch i rozpoczęli pościg. Przebiegł drogę i wy padł na pole, ale rzędy  ziem niaków
nie stanowiły  dobrej  kry jówki. Z oddali dobiegły  go odgłosy  jakby  biegnący ch ludzi. Tupot nara -
stał, zby t głośny, żeby  to by li ty lko ludzie.

Może zwierzęta gospodarskie uciekają przed pożarem – przemknęło mu przez myśl.
Kula bzyknęła nieprzy jem nie blisko i Czerski poczuł pale nie w skroni. Nie bacząc na nic, sku-

pił się, żeby  stawiać równo nogi i nie przewrócić się. Wtedy  usły szał trąbkę. Rozpoznał dźwięk na-
ty chmiast, to kawale ria szła do szarży. Ułani? Biegł nadal, nie bacząc na ból w plecach i dociera -
ją ce do niego hała sy. Pole skończy ło się rowem odwadniają cy m, Czerski zamierzał przeskoczyć
przeszkodę, ale nie miał siły. But ześliznął się po mokrej  trawie, skręcił i ugrzązł w błocie. Czerski
padł twarzą na trawę, spróbował się podnieść, ale stopę przeniknął ból. Skręcił nogę. Westchnął
i poddał się. Mięśnie rozluźniły  się, powieki opadły, świadomość odpły nęła w nicość.



Rozdział XIII
 
Kresy – czerwiec 1926
Naj pierw by ło światło, a długą chwilę później  dźwięk. Jednocześnie poja wił się ból, otępia-

ją cy  i zniewala ją cy  ból. Czerski zdał sobie sprawę, że jest wieziony, poruszy ł się i jęknął pod
wpły wem nagłego napły wu rwącego bólu, który  promieniował z głowy  w dół przez całe ciało.
Usły szał ja kiś głos i stracił przy tom ność.

Kiedy  wrócił do siebie, le żał nieruchomo, bojąc się poruszyć. Nic to nie pomogło. Wieziony
na wozie po kresowych bezdrożach podskakiwał na wy bojach, a każdy  ruch wy woły wał uczucie
dźgania tę pym nożem. Przy tom ność wróciła i nie chciała odpły nąć, żeby  pogrążyć go w odrę-
twieniu. Zacisnął zęby, żeby  nie ję czeć. Powoli, w miarę rozja śniania się umy słu, zaczął spraw-
dzać, co się z nim dzieje. Stwierdził, że leży  na brzuchu na wozie, który  posuwa się po wy bojach.
Kto go wiózł i dokąd, nie wiedział. Następnie zdał sobie sprawę, że nie jest związany, czy li wiózł
go ktoś przy ja zny  albo by ł już w Bolszewii i nie miał dokąd uciekać. Głowa ściśnięta czymś piekła
nieznośnie, a przy  każdym drgnieniu promieniowała bólem. Lewa ręka by ła bezwładna, nie czuł
nawet palców, a stopa zdawała się ściśnięta niczym w imadle.

Otworzy ł oczy  i wszystko, co zobaczy ł, to szare źdźbła siana, które raz rozmazy wały  się,
a raz wracały  do ostrości widzenia. Czuł suchość w przeły ku i szalone zmęczenie. Cierpiał i nie ro-
zumiał niczego. Chciał przeanalizować sy tuację, ale jego umysł nie by ł zdolny  do pracy. Całe
ciało podskoczy ło na kolej nej  dziurze w trakcie i w oczach zobaczy ł bły ski, które spły wały  stop-
niowo na ty ł głowy.

Godzinę później  wóz zatrzy mał się i Czerski usły szał słowa komendy  – polskiej  komendy  do
zsiadania z koni. Pojął nagle, że jest w dobrych rękach i uszło z niego napięcie. Zaszura ły  kroki
i ktoś stanął obok wozu.

– Jeste śmy  w Żychcinie – powiedział nieznany  mu głos. – Odpoczniemy  tu z godzinkę i po-
je dziemy  dalej  do Hubkowa. Niech pan porucznik wy trzy ma jeszcze trochę. W miasteczku przy
strażnicy  mamy  lekarza, zaj mie się panem.

– Dziękuję – wy chry piał. – Daj cie wody.
– Stachurski! – wy krzyknął głos. – Kubek wody  ze studni. Ale biegiem.
Szere gowiec przy niósł wodę rzeczy wiście w ekspresowym tem pie i Czerski mógł ugasić

męczące go pragnienie. Miał trudności z utrzy maniem kubka, gdyż leżał na zdrowym prawym
boku, a jego lewa ręka by ła całkowicie niewładna. Oficer podtrzy mał mu głowę i napoił, po
czym zasalutował i powiedział:

– Nie przedsta wiłem się, spieszę nadrobić tę zale głość. Podporucznik Krzy szewski Zygmunt,
12 szwadron kawale rii Korpusu Ochrony  Pogranicza. Przy znaję, że jest z pana pistolet. Samemu
wejść do wsi, która stanowi sowiecki kanał przerzutowy  do Polski, i aresztować sowieckiego szpio-
na to całkiem niezły  wy czyn.

– Nie by łem sam – odpowiedział Czerski, woda widać pomogła mu odzy skać normalny  głos.
– W każdy m razie miał pan szczęście – ciągnął oficer. – A gdy by  nie pana narzeczona, to



pewno by łoby  już po panu, poruczniku.
– Narzeczona? – Czerski zdziwił się. – Jaka narzeczona?
– Pana narzeczona – Krzy szewski, uśmiechnął się, biorąc py ta nie za oszołomienie wy woła -

ne przez rany  albo rozstrój  nerwowy. – Panna Anna Chy lińska, która w bardzo przekony wują cy
sposób opowiedziała rotmistrzowi o pana pościgu za szpiegiem. Domy śla się, że…

– Gdzie ona jest? – Czerski poderwał się z le gowiska i nie zważając na ból, zaczął kręcić gło-
wą na wszy stkie strony, wy patrując Anny.

– Proszę się nie obawiać, poruczniku Czerski – odpowiedział oficer. – Pańska narzeczona zo-
stała w Hubkowie, przecież nie mogłem zabrać jej  na patrol nad granicę.

– To dobrze, to dobrze – z ulgą odpowiedział Czerski i odetchnął głęboko. – Mam do pana
prośbę.

– Słucham.
– Ile osób zna moje prawdziwe nazwisko?
– Dowódca szwadronu, ja i wachmistrz – odparł z pewnym zdziwieniem Krzy szewski. –

A o co chodzi?
– Panie poruczniku, chodzi o ta jem nicę potrzebną do dalszego prowadzenia akcj i anty bolsze-

wickiej  – Czerski blefował, ale bardzo mu zale żało na utrzy maniu incognito. – Porucznik Czerski
poległ w Storczowie, a ja nazy wam się Karol Bała ban, podoficer ułanów w stanie spoczynku na
misj i kontrwy wiadu w Storczowie. Czy  może pan rozpuścić taką wiadomość między  swoimi ludź-
mi? I pana też proszę o dyskrecję.

– Ależ to jest kłam stwo – Krzy szewski wy prostował się z wy ra zem zadziwienia na twarzy.
– Kłam stwo, które jest potrzebne – przekony wał Czerski. – W robocie wy wiadowczej  cza-

sem trzeba zmieniać osobowość. Czerski zginął, pluton KOP-u uratował Bała bana. Gdy by  ktoś
rozpy ty wał o Czerskiego, może pan być pewien, że to bolszewicki agent.

– Kłamstw mówił nie będę, to nie uchodzi, mogę milczeć.
– To wy starczy  w zupełności. Z pana dowódcą porozmawiam osobiście, jak mnie już łapi-

duch z krankenkamery  puści.
Podporucznik Krzy szewski uśmiechnął się na dźwięk gwary  żołnierskiej  i kiwnął głową. Roz-

bawiły  go te słowa, które normalnie zwalczał w plutonie, każąc żołnierzom mówić poprawnie po
polsku. Opierał to na prostej  obserwacj i, że większość z jego podkomendnych pochodziła z Wiel-
kopolski i Śląska, zatem mówiła ję zy kiem z duży mi nale cia łościami niem czy zny. Krzy szewski
uznał, że ma szansę na poprawienie ja kości ję zy ka u szere gowców i wobec tego zabraniał uży wa-
nia powszechny ch w tam tym regionie słów pochodzących z niemieckiego.

– Kto mnie tak ładnie poobwijał? – spy tał Czerski, doty kając bandaży  na głowie. Chciał
zmienić te mat, żeby  honorowy  oficer nie zaczął mówić o regula minie i zakazie kłam stwa.

– Wachmistrz, panie poruczniku – odparł Krzy szewski. – Zna się na tym. Ma pan kawał
drewna pod łopatką, krechę na głowie i nogę skręconą w kostce. Całkiem nieźle. Nic poważnego,
ale trzy  rany  są. Pewno będzie odznaczenie. A dostał pan szpiega?

– Ja nie, ale bolszewicki agent jest zlikwidowany. Na jedno wy chodzi. Medalu to nie będzie
i nikt się o niczy m nie dowie. Taka służba w wy wiadzie.



– My ślałem, że nale ży  się za rany.
– Ba, żeby  to na polu, w boju, to tak, ale akcje wy wiadu są taj ne. Proszę podziękować wach-

mistrzowi za poskleja nie mnie. Chciałem jeszcze…
Czerski nie dokończy ł zdania.
– Karol! – wy krzy knęła Anna, wy skakując z bry czki, która właśnie zaje chała na podwórze

gospodarstwa. – Karol! Boże drogi! Ży jesz!
Anna biegiem dopadła wozu i chwy ciła Czerskiego w ramiona. Czerski jęknął, kiedy  ścisnęła

mu głowę i zaczęła zasy py wać pocałunkami. Anna odskoczy ła równie szybko, jak dopadła wozu.
Zobaczy ła bandaże i sterczący  przez mate riał kawałek drewna.

– Jesteś ranny ! – krzy knęła i spoj rzała z wy rzutem na Krzy szewskiego.
– Nic poważnego – Czerski spróbował uśmiechnąć się.
– Spóźniliście się – powiedziała z wy rzutem, patrząc na Krzy szewskiego.
– Patrol porucznika Krzy szewskiego uratował mi ży cie – powiedział dobitnie Czerski.
– Poje chaliśmy  na odgłos strzałów tak szybko, jak by ło można – tłumaczy ł Krzy szewski. –

Nocny  marsz jest trudny. Nie można by ło szy bciej .
– Też coś – fuknęła rozdrażniona Anna i zwróciła swoją uwagę na Czerskiego. – Boli ciebie?
– Skąd tu się wzięłaś? – spy tał Czerski, który  nie mógł przejść do porządku dziennego nad po-

ja wieniem się Anny  na Kresach. – Miałaś czekać w Dąbrówce.
– Czekać, też coś. Poje chałam następnego dnia za wami i widzisz, że to by ła rozsądna decy -

zja. Gdy by  nie ja, to porucznik nie zjawiłby  się na czas w Storczowie. Miał iść na patrol dopiero
następnego dnia, ale przekabaciłam cały  KOP i poszli na pomoc.

Krzy szewski zrobił minę, jakby  połknął cy try nę. Czerski mógł się ty lko domy ślać, ja kich ar-
gumentów uży ła Anna, żeby  przekonać dowódcę strażnicy  do wcześniej szego wy sła nia patrolu.

Gdzie diabeł nie może, tam babę pośle – pomy ślał Czerski i uśmiechnął się szeroko.
– No dobrze, do Hubkowa dochodzi kolej , to rozumiem, ale jak dosta łaś się do Żychcina? –

indagował Czerski, które mu wy dawało się, że Anna omija pewne fragmenty  ostatnich wy darzeń.
– Och, to już by ło łatwiej sze – odparła z pewną dumą Anna. – Wprawdzie w nocy  nikt nie

chciał mnie wieźć w kierunku bolszewickiej  granicy, ale rankiem zmusiłam miej scowego apte ka-
rza, żeby  zaprzągł swoją bry czkę, i oto jestem.

Czerski zrobił okrągłe oczy, a Krzy szewski złapał się za głowę. Obaj  nie wiedzieli, czy  podzi-
wiać energię panny  Chy lińskiej , czy  dać jej  burę za nieostrożność.

– A panna wie, że bandy  bolszewickie zapuszczają się nawet i pod Hubków – powiedział cał-
kiem poważnie Krzy szewski. – Podróżowanie po tych tere nach jest niebezpieczne.

– I na co pan porucznik czeka w Żychcinie! – powiedziała niecierpliwie Anna, jakby  ostatnie
słowa nie by ły  skierowana do niej . – Jego trzeba zawieźć do doktora, przecież cierpi. Widzę, że
cierpi.

Krzy szewski wzruszy ł ramionami i wy cofał się, żeby  dać komendę do wsiadania. Wolał od-
sunąć się od kobiety, która zaczy nała wy dawać mu rozkazy.

– Karolku, kochany, ży jesz i to jest naj ważniej sze. – Anna zwróciła swoją uwagę na Czer-



skiego. Dotknęła czołem jego czoła i patrzy ła mu w oczy  z wy ra zem pełnego współczucia. – Po-
je dziemy  zaraz do doktora, opatrzą ciebie jak nale ży, a potem do Warszawy.

– Sły szałem, że zosta liśmy  narzeczeństwem – mruknął Czerski, opadając na siano.
Anna nie odpowiedziała, uśmiechnęła się chy trze i zalotnie przy gry zła dolną wargę.
 
Warszawa – sierpień 1926
Kapitan Józef Niemojewski wciąż jeszcze nie poruszał się z szy bkością i gracją z czasów

przed majem, zanim odniósł ranę, ale się starał. Starał się odzy skać zdrowie, codziennie rano robił
gim nasty kę i regularnie, bez narzekania, poddawał się kontrolom lekarskim w Szpita lu Święte go
Ducha. Wrócił do pracy  w sztabie na początku sierpnia, po dłuższej  rekonwale scencj i w Ciecho-
cinku, gdzie wśród kura cjuszy  poznał kobietę, która zrobiła na nim tak duże wrażenie, że konty nu-
ował znajomość po powrocie z kura cj i do Warszawy. Panna Jadwiga Dzieżgoń wprawdzie miesz-
kała z oj cem w Gdańsku, ale od czego by ła poczta. Miał pewne zamiary  na przy szłość, ale na ra-
zie bał się o tym my śleć. Otarcie się o śmierć wpły nęło na sposób my ślenia Niemojewskiego,
który  z zatwardziałe go kawale ra posta nowił przedzierzgnąć się w ojca rodziny.

Tego wieczoru, zmęczony  i przepracowany, uznał, że wróci do siebie i położy  się wcześniej
spać. Wciąż jeszcze by ł osłabiony, a praca w duchocie sztabowego pokoiku wy czerpała go. Lato
w mieście by ło trudniej sze do zniesie nia niż zima, a po miesięcznym oddy chaniu czy stym po-
wietrzem kurortu wy dawało mu się, że la tem Warszawa zwy czaj nie śmierdzi.

Pchnął drzwi mieszkania i swoim zwy czajem zaczął rozpinać pas główny, kiedy  jego uwagę
zwróciła woń tureckiego ty toniu. Zatrzy mał się i zaskoczony  popatrzy ł na przy mknięte drzwi.

Czyżby? – pomy ślał. Niemożliwe, żeby  Czerski wrócił. By ła wiadomość, że zginął. Zatem?
Szybko wy ciągnął pistolet z kabury, zgasił światło w przedpokoju i nogą lekko popchnął prze-

szklone drzwi do pokoju. Ukry ty  za ścianą na ślepo pomacał włącznik i przekręcił. W elektry cz-
ny m świetle zobaczy ł, że w jego fote lu siedział ubrany  po cy wilnemu mężczy zna, zupełnie siwy,
w gruby ch okula rach i do tego z nonszalancko założoną nogą na nogę.

– Może nie strzelaj  do mnie – powiedział Czerski z wy czuwalny m rozbawieniem w głosie. –
Dość już mam robienia za cel dla bolszewickich kul, chociaż ty  mi tego zaoszczędź. Chodź, Józuś,
i rozgość się, w końcu to twoje mieszkanie.

Niemojewski oniemiał, ręka z pistole tem mu opadła i stanął w drzwiach.
– Czerski? – zdołał wy dukać. – Podobno zginąłeś w Storczowie na Kresach. Przy szły  mel-

dunki o poty czce we wsi i napisa li, że zginąłeś.
– Wiadomość o śmierci by łe go porucznika Woj ska Polskiego Karola Czerskiego jest potwier-

dzona. Zwłoki spłonęły  w chacie kresowy ch bolszewików. Nazy wam się Karol Bała ban. Przy naj -
mniej  te raz.

– Karol! – krzy knął Niemojewski, który  nagle pojął szara dę. Otworzy ł ramiona i uścisnął go,
jak przy sta ło na powita nie wracają cego z zaświatów przy ja cie la. Obję li się. Niemojewski wciąż
z pistole tem w dłoni, Czerski z tureckim papierosem niedbale trzy many m między  palcami.

– Więc ży jesz!
– Jakoś się udało. Mam ty lko krechę na głowie i bliznę na plecach. Tak na pamiątkę.



– Coś podobnego. Przy znaję, że nosiłem po tobie żałobę w sercu. Taka niespodzianka, kto by
pomy ślał. Wracasz zza grobu, ale czemu, czemu nie dałeś mi znać?

– Trochę by łem pokiere szowany  i potrwało z miesiąc, zanim wy dobrzałem na ty le, żeby m
mógł podróżować.

– Czy li by łeś ranny.
– Drobne, lecz nieprzy jem ne kontuzje. Już wy le czone w zupełności.
– Ależ się cieszę. Nie masz poję cia.
– Miałem taką cichą nadzieję, że się ucieszy sz, ale nikomu ani słowa. Porucznik Czerski nie

ży je. To jedy ny  sposób, żeby  bolszewicy  zosta wili mnie w spokoju.
– Oczy wiście. Rozumiem intencje. Niemniej  zary zy kowałeś, przy chodząc tutaj . Jestem ci

ogrom nie wdzięczny. Ciągle o tobie my śla łem.
– Musiałem do ciebie przy jść, nie mogło być inaczej .
– No, to opowiadaj , jak poszła wy prawa do Storczowa. Oficjalne komunikaty  zawiera ją kilka

linijek i nie znam szczegółów! Wprost umieram z ciekawości.
– Naj ważniej sze, Bobiński został zlikwidowany  i jest to bardzo zaj mują ca historia. Ale od po-

czątku.
Kiedy  Czerski skończy ł mówić, przez minutę trwała cisza. Niemojewski siedział i patrzy ł na

przy ja cie la wzrokiem pełnym podziwu i zdumienia.
– Sam, znaczy  się ty lko z Ługinem, wlazłeś w gniazdo bolszewików, żeby  dostać tego Bobiń-

skiego – powiedział w końcu Niemojewski. – To by ło duże ry zy ko.
– Owszem, ry zy ko by ło duże – odparł Czerski. – By ły  momenty, kiedy  się wahałem, czy  nie

cofnąć się, ale Ługin mnie zdopingował. Nie mogłem zosta wić człowieka, który  postrzelił moje go
jedy nego przy ja cie la.

– To za dużo, za dużo ry zy ka, żeby  zabić jednego agenta.
– Ługin by ł bardziej  odważny  niż ja, ale poległ. Nawet pogrzebu nie będzie miał, spłonął.
– Tak. A jak my ślisz, czemu on z tobą poszedł. Mógł ciebie zosta wić i wy je chać.
– My ślę, że czuł dług wdzięczności za wy ciągnięcie go z bolszewickich łap w Rem bertowie.

Drugi raz wy prowadziłem go z aresztu garnizonowego już podczas walk majowy ch. Chciał po-
móc, spłacić dług wdzięczności w jedy ny  sposób, w jaki mógł to zrobić. Albo może chciał udo-
wodnić, że jest po naszej  stronie, że nie jest już bolszewikiem, że zerwał z nimi. A może miał jesz-
cze inne moty wacje. Nigdy  się nie dowiemy. W każdym razie okazał się naj lepszym przy ja cie -
lem, jakiego mogłem mieć przy  sobie. Oczy wiście, oprócz ciebie.

– Dziękuję za kom plement, płaski kom plement, ale jednak. Dług wdzięczności powiadasz?
Może i tak. Obawiam się, że nigdy  go w pełni nie zrozumiemy. Frapuje mnie natomiast, czemu
bolszewicy  zastrzelili Bobińskiego, a nie ciebie albo Ługina. To już przekracza moją zdolność poj -
mowania. To by ł ich naj lepszy  człowiek w Polsce, wy soko posta wiony  szpieg, miał ogrom ne za-
sługi. Co ja mówię ogrom ne, omalże nie doprowadził do upadku państwa, ty le namieszał.

– Po pierwsze dziękuję ci, że uważasz mnie za cel godny  bolszewickich kul – Czerski czuł, że
sarkazm w tych okolicznościach jest usprawiedliwiony. – Akurat na to py ta nie znam dokładną od-
powiedź, i to z naj lepszego źródła.



– No, to opowiadaj , nie mogę się doczekać – Niemojewski, oczekując sensacj i, prawie pod-
skoczy ł.

– W czasie zawieruchy  w Storczowie obszukałem trupa bolszewika – zaczął wy ja śnienia
Czerski. – Znala złem przy  nim papiery. W zasadzie nie wiem, czemu je zabrałem, chy ba z przy -
zwy czaje nia, że każdy  papier znale ziony  przy  wrogu może okazać się ważny m dokumentem. Re-
widowałem go w poszukiwaniu broni, amunicja mi wy szła. W tam tym momencie my śla łem ty l-
ko o tym, żeby  drogo sprzedać ży cie, nie rachowałem, że przeży ję.

– Sam ci o tym mówiłem, żeby ś zawsze zbierał dokumenty, Grudziński powtarza, żeby  przy -
prowadzać mu ży wych szpiegów. To też jest źródło informacj i.

– Nie mój drogi, twoje uwagi nie zaznaczy ły  się w mojej  pamięci – Czerski uśmiechnął się
złośliwie. – Szkołę szpiegowania wbija no mi do głowy, i to dosłownie, pod Moskwą. INO robi to
znacznie le piej  niż polska defensy wa. Mówiąc prawdę, a jest w tym jakaś perwersja, to bolsze-
wickie przeszkole nie uratowało mi ży cie. To oni nauczy li mnie, że dopóki oddy cham, mogę wciąż
walczyć o ży cie. I proszę, sprawdziło się.

– Widać mocno wbili ci zasa dy  działań agenturalnych do głowy  – Niemojewski potrząsnął
głową w osłupieniu.

– Nieste ty, Ruskie są lepsze od was – Czerski roześmiał się, widząc markotną minę przy ja cie -
la. – Mają mniej  skrupułów. Wracam do rzeczy. W papierach by ło pole cenie Woj kowa, żeby  Bo-
bińskiego zlikwidować, gdy by  istniała szansa, że dosta nie się w nasze ręce. W tej  sy tuacj i gospo-
darz, które mu Ługin rozbił głowę, ale widać niedosta tecznie, poszedł po ukry tą w stodole broń i za-
strzelił Bobińskiego. To by ło ważniej sze niż strzela nie do nas. Bobiński mógł się wy gadać. W su-
mie Bobiński by ł ty powym psy chopatą, okrutnym dla słabych, ale tchórzliwym w niebezpieczeń-
stwie. Jak on wy trzy mał ty le czasu na eksponowanej  placówce, tego nigdy  się nie dowiemy.

– Sam powiedziałeś, że sowieckie przeszkole nie góruje nad naszym.
– Przy  okazj i tej  całej  zawieruchy  zmieniłem zdanie o kapita nie Grudzińskim. To niesły cha-

nie dobry  fachowiec, a przy  tym tak cwany, że sam nigdy  by m nie wy my ślił tego, co on potra fi
wy kom binować w mgnieniu oka.

– O tak. To jest wy bitny  fachowiec. Został na swoim stanowisku, pomimo że w maju stał po
stronie rządu.

– Czy  wiecie już, gdzie działał Bobiński vel Krasnostawski?
– On by ł sekreta rzem w kancela rii prezy denta. Wszystkie papiery  przechodziły  przez jego

ręce. Niewiary godne, ale nie potrzeba by ć wy soko posta wioną osobistością, żeby  mieć dostęp do
naj głębszy ch tajem nic państwowych. Ciągle zbiera my  informacje o jego działalności – powie-
dział Niemojewski, zdając sobie sprawę z porażki kontrwy wiadu. – Odsunęli mnie od śledztwa, że
nie będę bezstronny, ale trzy mam rękę na pulsie. Ten facet mógł kosztować nas woj nę domową!

– I prawie mu się udało – Czerski kiwnął głową. – Ty le że ja posta nowiłem zmienić stronę
i przy szedłem do ciebie, no i zaczęliśmy  wspólne śledztwo.

– Jak to ci się udało? Znaczy … dlaczego zmieniłeś stronę, mówiłeś, że ciebie złamali.
– A to już moja słodka ta jem nica.
– Ale coś spowodowało, że zaraz po przy jeździe do Warszawy  przy szedłeś do mnie z opo-



wieścią o szpiegu na wy sokim stanowisku.
– Owszem w drodze do Polski miałem czas my śleć i doszedłem do wniosku, że jeśli mnie

pilnują na tere nie Sowdepii, to znaczy, że mi nie wierzą. Od tego by ł już ty lko jeden krok, żeby
zrozumieć, że w Polsce będą wierzy ć mi jeszcze mniej , a po wy konaniu zadania porzucą albo zli-
kwidują. Praca z tobą dała mi szansę na przeży cie. Pamiętasz, w szpita lu mówiłem ci, że jest
rzecz ważniej sza od służby  – ocaleć. Przy naj mniej  wtedy  możesz rozegrać następną bitwę, na-
wet je śli poprzednią przegrałeś.

– Znam ich metody  działa nia – zasta nowił się Niemojewski. – Rzeczy wiście mogli ciebie zli-
kwidować, żeby  zatrzeć ślady.

– Właśnie.
– Jakie masz plany? Chy ba musisz wy je chać. Zniknąć.
– Tak my ślę, muszę zniknąć. Posta raj  się, żebym pozostał martwy. Kto wie, kogo oni mają

jeszcze w naszym sztabie, wy wiadzie, kontrwy wiadzie i czort wie gdzie.
– Ja nikomu nie wspomnę o tobie – zapewnił Niemojewski. – Więcej , dam na mszę za ciebie

i zaproszę ludzi z Wy działu. Im więcej , tym lepiej .
– Zrób tak.
– Kiedy  jedziesz? Nie będę py tał dokąd, nie chcę wiedzieć.
– Mam jeszcze jedną sprawę do zała twienia i znikam. Po dzisiej szym wieczorze już się nie

zobaczy my.
– Szkoda.
– Taka to praca w kontrwy wiadzie.
– Co masz jeszcze tutaj  do zała twienia?
– Chcę zasiać ziarenko, może kiedy ś wzej dzie. Co by  nie by ło, nie daj  się wziąć bolszewi-

kom, a gdy by ś wpadł w tara paty, daj  znać.
– Jak mam to zrobić, skoro nie wiem, dokąd jedziesz.
– Od tego jesteś w defensy wie, Józuś. Masz przecież swoje sposoby.
Warszawa – sierpień 1926
Czerski pchnął drzwi do knaj py  i naty chmiast znalazł się w dobrze sobie znanej  atmosfe rze.

Grajek ulokowany  na ty le pomieszczenia wy ciskał piskliwe dźwięki z harmonii, fe raj na siedziała
nad ubogo zasta wiony mi stoła mi, ktoś tańczy ł na małym kawałku wolnej  przestrzeni, a w gardło
gryzł odór ta niego ty toniu, spoconych ciał i rozla nego piwa. Nikt nie podniósł głowy, żeby  spoj -
rzeć na wchodzącego. Robotnicy  i prosty tutki, cwaniacy  i złodziejaszki, lum penprole ta riat Czer-
niakowa, który  stanowił codzienne grono gości, nie inte re sowali się, kto dołą cza do gromady.
Wśród biesiadników przeważali młodzi mężczy źni ubrani w całkiem niepasują ce do siebie ele-
menty  zuży tej , lecz barwnej  garderoby. Bliższa lustracja wierzchniego okry cia pozwala ła na
określe nie wy kony wanego zawodu: malarz miał na ubraniu plamy  farby, murarz wy tarte kola na
w spodniach, a złodziej  albo stręczy ciel nosił ja skrawą i przy brudzoną mary narkę. Pomimo póź-
nego lata większość mężczyzn miała na szy i kolorowe szaliki, a na głowach czapki różnego rodza-
ju. Taki by ł ich strój  niezależnie od pory  roku czy  okazj i, bo po prostu innego nie mieli.



Czerski przecisnął się do kontuaru, za którym królowała wielka postać Anatola, i uśmiechając
się niewinnie, postukał palcem w blat. Właściciel obdarzy ł go ponury m spoj rzeniem rzuconym
spode łba i nic nie mówiąc, nalał mu szklaneczkę ta niej , czy stej  wódki. Po ich poprzednim spotka-
niu dokładnie zapamiętał sobie twarz Czerskiego i chciał mieć z nim jak naj mniej  wspólnego. Jed-
nak po chwili twarz Anatola poja śniała. Czerski zdziwił się i uważnie idąc za wzrokiem knaj piarza,
uświadomił sobie, że tam ten patrzał na czubek jego głowy.

Widać zauważy ł świeżą bliznę po kuli – przemknęło przez myśl Czerskiemu. I to dało mu po-
czucie saty sfakcj i, że jednak ktoś mnie dopadł. Mają mnie tutaj  za niezgorszego kosiora.

– Daj cie no jeszcze ze dwa ogórki i jaj ko na twardo – powiedział Czerski swobodnym tonem
i rzucił na ladę banknot.

– Jak pan porucznik ży czy  – mruknął Anatol, sięgając drewniany mi szczypcami do słoja,
w którym pły wały  kwaszone ogórki.

To też pamięta – pomy ślał Czerski. Ciekawe, czy  uważa mnie za policjanta, czy  za zdegene-
rowanego oficera wy rzuconego z armii, a może my śli, że to złodziej ska ksy wa.

Czerski oparł się o kontuar i wy pił wódkę, posta wił szklaneczkę i kiwnął ręką, żeby  Anatol na-
lał mu ponownie. Zagry zł ogórkiem i westchnął, my śląc, jak bardzo mu brakowało właśnie tego
niewy my ślnego smaku. Sięgnął ręką na spodek z solą i posy pał nią jaj ko.

– A gdzie Tamara? – zapy tał z pełny mi ustami.
– Wy je chała – odparł Anatol, uważnie przy glądając się oficerowi.
– Kiedy?
– Będzie z miesiąc temu.
Czerski pokiwał głową, jego przeczucia sprawdziły  się i w sumie by ł zadowolony  z uzy skanej

odpowiedzi. Oparł się plecami o bar i potoczy ł wzrokiem po sali. Rozpoznał wiele znajomy ch
z wcześniej szych wizy t twarzy, ale szukał ty lko jednej . Zaję ło mu długą chwilę, zanim dostrzegł
siedzącego w kącie samotnego studenta. Chudy, rozczochrany, robił wrażenie zaniedbanego i zde-
sperowanego człowieka. Czerski, zadowolony, że spotkał go w trakcie pierwszej  wizy ty, zabrał
wódkę i pozosta łe go ogórka i pewnym krokiem przeciął knaj pę. Nic nie mówiąc, usiadł naprzeciw
młodzieńca i posta wił przed nim szklaneczkę.

– Ły knij  sobie – powiedział zachęcają co.
– Wy  kto? – podejrzliwie zapy tał student, spoglądając ze zdziwieniem na Czerskiego.
– Przy ja ciel Tamary  – odparł Czerski. – Z dawny ch czasów, jeszcze z Rosj i. Nazy wam się

Bałuj ski, Jasza Bałuj ski. Ona tu swego czasu by wała, a gdzie te raz?
– Bory s Kowerda – przedsta wił się machinalnie student. – Nie wiem, gdzie jest. Wy je chała.
– Czemu? Źle jej  tu by ło?
– Klient ją pobił i potem zniknęła – powiedział student, nie kry jąc smutku, potem wy pił wód-

kę jedny m haustem, otrząsnął się jak pies po deszczu i odsta wił szklaneczkę. – Wy je chała, czort
jeden wie gdzie, bez słowa pożegnania.

– Kto ją pobił?
– Jakiś skurwiel, ale kto, powiedzieć nie chciała – widać by ło, że Bory s Sofronowicz Kower-

da ciężko przeży wał stratę. – Leczy ła się potem cały  miesiąc.



Czerski kiwnął głową i mimo że spodziewał się ta kiej  informacj i, zrobiło mu się żal Rosjanki
– padła ofiarą wy darzeń, który ch nie ogarniała i na które nie miała żadnego wpły wu. Pocieszy ło
go jednak, że uciekła, bo z doświadczenia w spotkaniach z bolszewikami wiedział, że mogło by ć
gorzej .

– Cała by ła posinia czona – dodał niepy ta ny  Kowerda. – I ząb straciła. Oko miała całe czar-
ne. Wargi opuchnięte. Straszne.

– I nie wiesz, kto to zrobił?
– Nie wiem – student zacisnął le żące na stole pięści. – Gdy bym wiedział to, to…
Czerski domy ślił się reszty. Rozgory czenie i wściekłość przebija ły  z głosu Kowerdy  tak wy -

raźnie, że nie potrzeba by ło słów. Nie ty lko pobito kobietę, w której  by ł zakochany, ale co gorsze
stracił ją na zawsze.

– Obawiałem się ta kiego obrotu sprawy  – mruknął Czerski. – Bałem się o nią, by łem kole gą
jej  męża jeszcze w Rosj i, znaliśmy  się całkiem dobrze.

– O tak? – obojętnie skwitował to wy nurzenie student.
– Po ucieczce do Polski nikt z nas nie miał z czego żyć – zaczął opowiadanie Czerski. – Nie

mogłem jej  pomóc, bo jak. Sam chodzę na robotę i ot po łbie dosta łem. A mówiłem jej , żeby  się
tego czerwonego grzdy la nie trzy mała, bo nic dobrego z tego nie będzie. Posła łem do niej  kum -
pla, żeby  jej  przetłumaczy ł, ostrzegł, ale on dzwon i nic z tego nie wy szło. Sam z nią nie rozma-
wiałem i ot te raz czuję się jak dupa na szczudłach.

– Ostrzegł przed czym? – zainte re sował się Kowerda.
– No, przed zadawaniem się z tym bolszewikiem.
– Z jakim bolszewikiem! – młody  człowiek podskoczy ł cały  i podniósł głos.
– Z tym, do które go co ty dzień jeździła dorożką.
– Ona do bolszewika? – młodzieniec z niedowierzaniem popatrzy ł na Czerskiego. – Nienawi-

dziła ich. Nie, z bolszewikiem to ona by  nigdy.
– Nie wiem – odparł Czerski. – Może jej  coś obiecy wał. Szukała przecież swego męża ofice-

ra. Pewno trzy mali go w Czere zwy czaj ce. Pewno obiecał Tamarze, że go odszuka. To bardzo
ważny  bolszewik.

Kowerda popatrzy ł smutno na Czerskiego i z oka popły nęła mu jedna łza. Nie starł jej , nie
usiłował ukry ć, nie wsty dził się. By ło mu wszy stko jedno.

– I co oni z nas zrobili? – mruknął zrezy gnowany.
– Ano, co z nas zrobili – powiedział Czerski, wpadając w ponury  ton Kowerdy  i jednocześnie

uważnie przy glądając się studentowi. – Bolszewiki odebrali nam wszystko, a na koniec zabrali ho-
nor.

– Jak on się nazy wa? – spy tał Kowerda.
– Nie wiem. Ludzie mówili różnie, a Tamara sama nigdy  nie chciała nic powiedzieć. Jedno

jest pewne, to główny  bolszewik w Polsce. Sam naj ważniej szy. Ktoś mi kiedy ś wspomniał, że dy -
plomata, co to sam do niej  nie przy chodził, ty lko kazał ją sobie przy wozić.

Dłonie Kowerdy  ponownie zacisnęły  się w pięści, twarz mu poczerwieniała i oczy  pobiegły



do drzwi, jakby  właśnie te raz bolszewicy  wchodzili do knaj py. Tłumiona wściekłość zdawała się
rozsadzać mu głowę na samą myśl o takim poniżeniu.

– To nazwiska nie znacie? – spy tał ponownie dla pewności.
– Nic pewnego nie wiem – odparł Czerski. – W feraj nie mówili, że mógł być sam poseł so-

wiecki w Warszawie – Woj kow, ale ja nie je stem pewien.
– I co, nic nie zrobicie? – głos Kowerdy  zasy czał pogardą. – Wy, przy ja ciel jej  męża, nic

nie zrobicie po tym, jak bolszewik naj pierw zerżnął Tamarę, a potem ją pobił. Męża pewno wcze-
śniej  jeszcze zamordował.

– A co ja mogę zrobić? – mruknął Czerski. – Przy  ostatniej  robocie po łbie dosta łem i bla-
charnia mnie szuka. Muszę wy je chać. Dwa miesią ce liza łem rany  ukry ty  w komórce. Ot co.

– Ja go skurwiela… na kawałki rozerwę.
– Spokoj nie, nie można, to dy plomata. U niego ludzie, obsta wa z czekistów i polskich poli-

cjantów. Nie ma jak. Sam przepadniesz, ubiją. A jak nie oni, to policaj skie zamkną do mam ra.
– Co mi tam – Kowerda robił wrażenie despera ta, który  nagle znalazł sens ży cia, czy  raczej

śmierci. – Mnie wszystko jedno.
– Co by ście nie zrobili, zawsze lepiej  przedsta wić to jako sprawę polity czną. Wy rok krótszy  –

podsunął mu Czerski. – Trzeba my śleć o sobie.
– Ubić bolszewika to zawsze jest sprawa polity czna – Kowerda zała pał w jednej  chwili, o co

chodzi. – Nie podaruję. Straszna zbrodnia, rżnął Tamarę, a jak mu się znudziła, to ją pobił do nie-
przy tom ności, oszpecił i wy gnał z Warszawy. Co za by dle! Do czego bolszewicy  nas sprowadzili?

– Taki widać nasz los – mruknął Czerski.
Dwie godziny  później , po wy piciu kilku jeszcze kole jek wódki, Czerski wy szedł z knaj py

„U Anatola”. Idąc Topiel, my ślał z zadowole niem o swojej  ostatniej  nocy  w Warszawie. Nie miał
po co zosta wać dłużej  w stolicy, zała twił wszystko, co ty lko mógł.

Miałem zasiać ziarenko – pomy ślał cy nicznie, a posadziłem drzewko. Duży  i mocny  dąb,
który  wyda owoce już bez mojej  pomocy.



Epilog
 
Monte Carlo – czerwiec 1927
Karl Bauman, od pół roku mieszkaniec Monte Carlo, jeszcze raz spoj rzał na swoje odbicie

w lustrze, przeciągnął dłonią po świeżo ogolonej  twarzy. Usaty sfakcjonowany  idealną gładkością
skóry, wy trząsnął nieco wody  kolońskiej  na dłonie i obiema rękami roztarł ją na policzkach. Lubił
uczucie lekkiego szczy pania, ja kie ze sobą niosła, orzeźwiało i mówiło mu, że poranna toa le ta zo-
stała ukończona. Zacisnął pasek szlafroka i pogwizdując dawny  rosy j ski szlagier, poszedł do jadal-
ni. Pora nek bez kawy  i słodkich bułe czek od Otmanna by łby  stracony. Wprawdzie przed chwilą
w łazience skonsta tował, że uty ł, ale niech się dzieje, co chce, chrupiące bułeczki stanowiły  nie-
odzowny  element rozpoczęcia dnia. Usiadł na krześle i podniósł le żącą na stole gazetę. Poranna
kawa wy magała, żeby  uzupełnić ją lekturą naj świeższych wiadomości ze świata.

– Kawę, kochanie? – usły szał z kuchni.
– O tak, kawę – odparł. – Właśnie tego potrzebuję.
– Już niosę.
– Jesteś nieoceniona, Aniu.
Anna posta wiła przed nim tacę z filiżanką kawy, dzbaneczkiem śmietanki i ta le rzy kiem

z dwoma rumiany mi bułeczkami. Ucałowała go w czubek głowy, za co Bauman zrewanżował się
ucałowaniem jej  dłoni. Bauman przy gotował kawę i wy pił pierwszy  mały  ły czek. Zawsze, każde-
go ranka, sprawiało mu to ogrom ną przy jem ność, porówny walną ty lko do porannego pocałunku
Anny. Ten pierwszy  ły k dnia by ł jak pierwszy  dzień wiosny : aromaty czny  i pobudzają cy  – wspa-
niały. Pobieżnie przeczy tał nagłówki na pierwszej  stronie i nie znaj dując nic szczególnie ciekawe-
go, odłoży ł gazetę. Jedno spoj rzenie w okno powiedziało mu, że dzień zapowiadał się ciepły  i sło-
neczny, jak to w czerwcu nad Morzem Śródziem nym. Westchnął z uczuciem silnie odczuwanego
szczęścia, które go mało zaznał w młodości. Przy gody  i liczne niepowodzenia nauczy ły  go doce-
niać każdą chwilę spokoju. Odwrócił się na krześle i spoj rzał na Annę krząta ją cą się w kuchni,
ucałował ją wzrokiem i wrócił do czy ta nia. Na trzeciej  stronie drukowano wiadomości ze świata,
które każdego ranka stanowiły  dla niego naj cie kawszą część lektury. Przela ty wał wzrokiem na-
główki, robił to szybko i mało uważnie, chcąc znaleźć coś warte go zainte re sowania. W połowie
strony  jego uwagę przy ciągnęła te le graficzna wiadomość z Polski.

„W Warszawie zamordowano posła le gacj i Sowieckiej  Piotra Woj kowa.
Dnia 7 czerwca 1927 roku poseł sowiecki w Polsce, Piotr Woj kow, odprowadzał na pociąg do

Moskwy  sowieckiego dy plomatę Arkadija Rozenholca, wracają cego do Moskwy  po wy dale niu
z Wielkiej  Bry ta nii. Woj kow i Rozenholc zjedli razem kola cję w bufe cie Dworca Głównego
w Warszawie i szli peronem w stronę wagonu sy pialnego, kiedy  podszedł do nich student gim na-
zjum rosy j skiego w Wilnie, Bory s Kowerda, i oddał sześć strzałów. Poseł Woj kow sięgnął po pi-
stolet i trzy krotnie strzelił do Kowerdy, lecz chy bił. Kowerda trafił posła Woj kowa dwukrotnie,
a do Rozenholca nie strzelał. Po zamachu Kowerda spokoj nie oddał się w ręce policj i. Odprowa-
dzony  do budynku dworca powiedział: « To za Rosję» , a chwilę później  dodał: « Zemściłem się



za Rosję, za miliony  ludzi» . Policjant Dąbrowski, który  pilnował Kowerdy  na dworcu, miał odpo-
wiedzieć: « Szkoda, że nie Trockiego» . Bory s Kowerda został aresztowany  i odsta wiony  do wię-
zienia na Pawiaku. Poseł Woj kow zmarł godzinę po przewiezie niu do szpita la”.

Bauman upuścił gazetę na stół i zamknął oczy. Wiadomość z Warszawy  wy warła na nim
ogrom ne wrażenie, poczuł gwałtowne uderzenie krwi do głowy. Nagle zrobiło mu się gorą co i pot
wy stą pił mu duży mi kroplami na czole, tak że zaczął się obawiać omdlenia. Odetchnął głęboko
i uży ł złożonej  gazety  jak wachlarza. Po dłuższej  chwili poczuł się le piej  i otworzy ł oczy, żeby  zo-
baczy ć Annę przy glądają cą się mu z widoczną troską. W czasie, kiedy  walczy ł z nara sta ją cym
ciśnieniem, Anna usiadła na swoim zwy kłym miej scu, naprzeciw, i zauważy ła zmianę w jego za-
chowaniu.

– Czy  źle się poczułeś? – zapy ta ła z niepokojem.
– To takie przej ściowe, poranne osłabienie. Nic ważnego – odparł, siląc się na uśmiech.
– Za dużo pracujesz i za mało wy poczy wasz – ton głosu Anny  wskazy wał, że bły skawicznie

zmieniła nasta wienie z troski na wy rzuty. – Czy  musisz codziennie siedzieć w kasy nie do pierwszej
rano?

– Aniu, kochanie moje, przecież nie mogę wy jść, zanim nie zamkną drzwi.
– Masz podwładnych, mogą się zająć, wy rę czyć. W końcu to ty  je steś szefem ochrony. Nie

jesteś już młody  i miałeś przej ścia.
– Odłóżmy  tą dy skusję – Bauman rozłoży ł ręce w geście kapitula cj i. – Czy  chciała by ś pójść

na spacer wzdłuż morza po bulwarze Ludwika II. W taki dzień, jak dzisiaj…
– Zmieniasz temat, a ja ty lko boję się o twoje zdrowie – przerwała mu Anna urażona, że jej

opiekuńczość zosta ła w ten sposób zlekceważona.
– A ja o twoje, za bardzo się martwisz, kochanie – uśmiechnął się do niej . – Nawet nad ra-

nem jesteś pełnią kobiety.
– O! Chcesz mi udowodnić, że jednak ze zdrowiem w porządku, a przej ścia zapomniałeś? –

nieco kpiącym głosem odpowiedziała Anna. – Pój dę do kuchni po dzbanek z kawą. Dolewka?
– Ależ oczy wiście.
I taką kobietę okłamuję – pomy ślał Bauman zły  na samego siebie. To chy ba większy  grzech

niż podsunięcie Bory sowi Kowerdzie, kto pobił jego ukochaną. Zabój stwo. W sumie nie spodzie-
wałem się, że do tego doj dzie. Chciałem zasiać ziarenko gorczy cy, a wy rósł dąb, i te raz wracają
echa dawny ch działań. Co bym nie my ślał, pomściłem nie ty lko postrzele nie Niemojewskiego,
ale także śmierć nieszczęsnego Ługina i zapewne ty sią ce bezimiennych Rosjan, nie mówiąc już
o carskiej  rodzinie. Nie będę miał wy rzutów sumienia z powodu śmierci Woj kowa i spać będę do-
brze. Żal mi ty lko Ługina, okazał się naj wierniej szym towarzy szem broni. Dzięki jego skarbom
mogliśmy  zacząć dostatnie ży cie zagranicą. Niech się dzieje, co chce, nie mogę powiedzieć An-
nie, ani skąd są pieniądze, ani czemu wiadomość w gazecie dotknęła mnie aż tak głęboko. Ona nig-
dy  nie widziała ich zbrodni i może nie rozumieć dlaczego. Muszę dowiedzieć się, kto będzie bronił
Kowerdy  i posłać pieniądze na adwokatów. Przy naj mniej  ty le je stem mu winien.

Anna patrzy ła uważnie na swoje go męża i w duchu uśmiechnęła się. Kilka dni temu podczas
seansu spiry ty sty cznego dowiedziała się od ducha pole głego francuskiego oficera, że jej  przy go-



dy  dopiero się rozpoczną. Nie mogła o tym powiedzieć mężowi, przecież ktoś taki jak Karol nie
wierzy ł w łączność z zaświata mi, ale ona wiedziała le piej  – do niej  przemawiały  duchy  z tam tej
strony.

Bauman chwy cił zawieszoną na łańcuszku małą złotą pięciorublówkę z dziurą na boku. Zna-
lazł przestrzeloną monetę w woreczku ze skarbami Ługina i uznał, że zachowa na pamiątkę i me-
mento. Pamiątkę po wiernym do ostatka, odważnym towarzy szu przy gód i memento, że skarb,
nawet złoty, nie ratuje ży cia, kiedy  w powietrzu lata ją kule. Jeszcze w Warszawie kazał przewier-
cić monetę, założyć łańcuszek i od tego czasu nosił ją na szy i. Nie dawno pomy ślał, że robi się
miękki, romanty czny, ale te raz przekonał się, że warto by ło. Kiedy  w Hubkowie wy trząsnął ją na
dłoń na wizerunku cara Mikoła ja II zobaczy ł dwie maleńkie kropelki krwi. Krwi Ługina.
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